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ŚWIAT NADZMYSŁOWY 

Wyobrażenia o wszechświecie i ziemi 
B6brka 

Wyobrażenie o niebie, ziemi i piekle. To tot w pekli najstarszyj 
ditko, tot szczo z Hospodom Bohom chodył, jak świt osnował, 
sidyt tam w pekli na łańcu (łańcuchu) prykutyj, dyjawół, szatan1• 

,_ win hy już dawno sic buł widerwał z łańcu i by świat zwojował, 
łę że kowali (tu na tym świti), jak bijut po żelizi, po żelizi, a pak 

po babcy2 (kowadle) mołotkom w czasie roboty: kłap, kłap:- to uny 
a nym lanc poprawlat, żeby ho [ne] perehryz, żeby sie ne widerwał; 

to winne może na toj świt pryjte, bo sie ne wid~rwe, ho prykuty3• 

B6brka 

Gwiazdy. Skosyły dwa bratia łuczku i zhrabaly kupku s1ina na 
luci. I ne mohły sie po h 1odyty; jiden druhoho nahnał wyłmy4 (widłami 
się przebili). I teper ide taka zwizda na nebi pered misiacia: brat 
brata nese na wyłach. (Bratia Dwa). 

Na zemli try kosyly, a try jisty nosyly. I teper tak budut śwityły 
do zhonu świta. Jak zajdut pered naszym Wedenijem (Ofiarowai:J.ie 
Panny Marii [21 XI]), pered samym, toho dnia, to bude wczasna 
jar (wczesna wiosna) i wczesne siewy i orka. A jak ne zajdut, to 
pizniejsza5 bude wesna. Nazywajut sie Kosari (Kosarze); budut 
śwityty do zhonu żytia. 

A pered nemy na nebi je zwizda Kwoczka z Kuriatami. 

1 
Wyraz "czort" tu nie używany. 

1 
[Prawdopodobnie y przerobione z i.] 

1 
[Tu następuje opowieść o Salomonie, zob. s. 103.] 

' [W rkp. nad l nadpisane v.] 
' [W rkp. nad j nadpisane ż.] 
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Bóbrita 

Bo jak się Pan Jezus rodził, to się nnes1ąc objawił, najstarsza 
gwiazda - i się ludzie dziwowali, co się taka wielka pokazała, a za 
tą gwiazdą trzy cary szli, żeby .•. 1 W stajence wszystkie zwierzęta 
podały Panu Jezusowi sianko, a koń swoje zjad i z Pana Jezusa 
zjad, stąd się najeść wcale nie może2• 

Bóbrita 

W sobotę (jako w dzień Matki Boskiej) musi być zawsze kawałek 
nieba lub słońca widać. Stosuje się to do wszystkich sobót w roku, 
wyjąwszy siedmiu, które (przez wzgląd na 7 ran Chrystusa) muszą 
być zupełnie pochmurne. 

Żywioly 

S111.oclcie 

Jak grzmoty pierwsze dad:~;ą się słyszeć, przewracają się na zie­
mię (w Sanockiem). 

Leezezowate 

Kiedy grzmieć zaczyna przed burzą, wieśniacy zwykli przewracać 
się na ziemię i kilka razy potaczać. 

Cu.zyu 

Kiedy grzmi, to kobiety wychodzą nago i tarzają się w bruzdach 
polnych, by się ochronić od słabości. Gdy grad pada, to wyrzucają 
kociubę na dwór. 

B6brka 

W czasie burzy wyrzucają przed dom łopatę od chleba, jeżeli 
grad pada, wyrzucają przed dom siekierę ostrzem do góry; utrzy· 
mują, że grad wtedy drobniejszy musi padać, bo siekiera go prze'cina; 
także rzucają święcone ziele w ogień3• 

1 [Tak w rkp.] 
2 [Notatka na dole karty, na której zapisane są kolędy.] 
1 [Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej.] 
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w Leuczowatem 

W czasie burzy luh gradowej chmury (i w Krakowie)- chodzą 
z fajerką i kadzą naokoło domu, na której tli się i dymi suszony 
rozchodnik poświęcony na Boże Ciało. 

W cz.asie burzy obchodzi się chatę trzy razy i dzwoni loretańskim 
dzwoneczkiem {i pod Krakowem). 

B6brka 

Skoro kobieta usłyszy na wiosnę pierwszy grzmot, przewraca na 
ziemi koziołka, aby jej się masło przez cały rok prędko robiło1 • 

Bóbrka 

Gdy mocny mróz trWa, więc żeby zelżał, trzeba w myśli poracho­
wać 9 znajomych łysych mężczyzn, a mróz zelżeje niebawem. 

Bóbrka 

Gdy się pali, trzeba dla zgaszenia ognia, aby mężczyzna nago 
chałupę palącą się obleciał naokoło. 

B6brka 

W czasie pożaru, jeżeli się znajduje szczęśliwy człowiek od Boga, 
a wejdzie na gruszkę luh wreszcie na inne owocowe drzewo, to z niego 
wi~i w ogniu podpalacza; zwykle takim szczęśliwym jest ostatnie 
dziecko, nazwane mezelnik2• 

Zwierzęta 

Dylągowa (blisko lokani i Dubiecka) 

O Wężu. Węża szanują jako świętość, mianowicie, gdy w domu 
go spotkają (znajdą) . 

. Raz rod2'4ice jedni, wyszedłszy z domu, zostawili tam czterolet­
m:. dziecko i dali jemu na miseczce mleko z kluskami, które posta­
wili na środku izby na ziemi. Gdy dziecko zaczęło jeść, wysunął się -: [Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej.J 

[Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej.] 
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zza pieca wąż (król wężów) i położywszy pysk na misce, chłeptał 
mleko. Dziecko głaskało jego pierścienie i pytało się, dlaczego nie 
tyka klusek. "Bo ich nie lubię, tylko mleko" -odpowie wąż. Po 
czym cofnął się wąż za piec i tam tkać począł złotą koronę. Gdy 
ojciec wrócił, dziecko powiada mu, że długi piękny kotek wypił 
mleko i przyrzekł przyjść tu po raz drugi. "A gdzież ów kotek?" -
pyta ojciec. "Za piecem" - odpowie dziecko. Ojciec zajrzał za piec 
i spostrzegł tam wielkiego w kłębek zwiniętego węża. Więc chwycił 
za siekierę i rozciął go na dwoje. Gdy wyszedł, wąż wyczołgał się 
do dziecka jedną połową i dał dziecku złoty wieniec, który trzymał 
w pysku, mówiąc mu, że póki wieniec ten zachowa przy sobie, szczęś­
cie go nie odstąpi, ojca zaś ciężka spotka k~ra. Jakoż w tydzień 
potem ojciec nagle umarł. 

Czaszyu 

Unikają wspominać wyrazu gad, gadzina (Rusini tuteJSI także 
ten wyraz częściej wymawiają gadzina niż hadyna), bo się boją tej 
gadziny ukąszenia. Prędzej powiedzą: (w)ąż albo hrobak. Gadzina 
ta jest to żmija lub padalec i zaskroniec. 

Lekarstwo na to ukąszenie: do sagana wlewają kwaśnego mleka, 
w które wpuszczają pewną liczbę żab pospolitych i w to mleko 
zanurzają ranę, bo te żaby mają wyssać jad z tej rany. 

Czaszyn 

Jedna kobieta użyła jakiegoś sposobu, ażeby się na przyszłość 
uchronić od połogów. Gdy się z tego spowiadała, ksiądz jej nie 
dał rozgrzeszenia. Poszła do biskupa, a ten ją odesłał do ojca 
świętego. Papież dał jej rozgrzeszenia, ale powiedział, że ją za po­
kutę dwa węże ssać będą, lecz aby się ich nie bała. Za powrotem 
do domu rzeczywiście dwa węże przypięły jej się do piersi i ssały 
je tak długo, aż ją wyssały na śmierć. 

W e wsi Morochówie miał się zdarzyć wypadek, że kobieta ciężarna, 
zbierając trawę w lesie, powiła trzy hrobaki1, czyli gady. Zaniosłszy 
je do domu, położyła na przetaku, i dopóki leżały w izbie, to sy· 

1 [Kolberg przekreślił c w pierwotnym zapisie: "chrobaki".] 
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czały jak gadzina (wąż), a skoro je wyniosła na dwór, to jojczały 
(jęczały) jak dzieci. Zaniesiono do cerkwi- syczały, wyniesiono­
jojczały. Zagrzebali je do ziemi (po zabiciu), a dlatego zabili, ażeby 
się te chrohaki w co innego nie przerzucili. Pewnie to była grzesznica, 
a była biała na twarzy jak chusta. Słyszałam to od żebraczki ślepej, 
która jeszcze nie była na prach śJepą, która te gady na własne oczy 
widziała, a mogą to poświadczyć wszystkie z Morochowa. 

[Sanocki~] 

Hadiuk, to jest gadzina, mieszka w lesie i będzie w ziemi siedziała 
od Zdwyha (Podniesienia Krzyża [14 IX]) aż do Błahoiszczenia 
[25 III] pół roku. A ta, co już człowieka ukąsiła, grzeszna, to już 
do ziemi nie pojdzie~ już jej nie wolno będzie, i po śniegu musi 
łazić. 

R~diuczy król ma na głowie taki dyjament; i ten dyjament jakby 
~to zwalił, to ten by dostał więcej dukatów, jak ten dyjament wart; 
1 on świeci tak jak świczka w chałupie. · 

Takiej gadziny, co krowę ssie, nie wolno bić, ho inaczej ta krowa 
więcej mleka nie da; i od tej krowy już czarownica mleka nie od­
bierze. 

Lutowioka 

Zab'itą gadzinę polną wieszają na kiju, by dać poznać, że to złe 
trzeba bić i pokazywać. 

Wierzą, że są takie hadyny (węże), które mają swoje przyjaciółki 
krowy, i że one ssą im mleko, co tym krowom upodobanie sprawia. 
:Wimo to krowy takie bardzo dużo mleka dają, ho ta gadzina przynosi 
Im takie ziele, które mnoży ilość mleka i które krowa lubi. Hadyny 
~a~e, choćby krowę przyjaciółkę sprzedano o kilka mil dalej, znajdą 
l~ 1 p:rzYPełzną do niej, choćby przez wodę miały przejść. Więc 
niedobrze jest zabijać hadynę (węża), jako istotę dobroczynną, 
ale w obrębie dom~wym. Gadzinę zaś na polu, na lesie, wolno zabić; 
gadzina ta w dniu ś[w]. Krzyża się chowa w ziemię, że jej nikt nie 
znajdzie; ale na Błahowieszczenie (Zwiastowanie, 25 marca) wszystkie 
wychodzą grzać się, gdy słońce, i ·wtedy je łatwo zabić, a proszek 
z niej utarty daje się krowie, żeby więcej dawała mleka. Jakby 
domową gadzinę zabić, to i krowa zdechnie. 
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BóbtJ<B 

Zdwyha (Podniesienie Krzyża Św.). Gdy ksiądz krzyż [w tym 
dniu] podnosi, hadyna v. hadjuga idą do ziemi. Hadjug (wąż) naj­
starszy ma na głowie dyjament. W jednem miejscu w skale była 
tych hadiugów kupa, na głowie najstarszego błyszczał się dyjament. 
Chłop jak to zobaczył, tak pobiegł do domu po koło od woza (k 1ołeso) 

i przyszedłszy do skały, puścił to koło, że się toczyło drogą, i te 
hadiugi za tem kołem poleciały wszystkie, i zostawiły dyjament, 
za który pochwycił chłop i uciekł, i cesarzowi go sprzedał za wiel­
kie hroszi. 

Bóbrka 

Żmiję spotkaną zabijają. 

B6brka 

W tej chyży będzie szczęście, gdzie pod ścianą w szparach lub 
pod tramą albo piecem leży hadiuk albo hadyna. Nieszczęście zaś, 
gdy jej się kto sprzeciwi albo jej się pozbędzie. U Cymhorychy pod 
stołem leżała taka hadyna i wiodło jej się, miała dość mleka i zboża. 
Raz na święta, na Wielkanoc, bieliła sobie izbę i pozalepiała szpary 
w ścianach, gdzie ona się ukrywała (gdy słońce świeciło, to hadyna 
wygrzewała się często naśród izby) i do tej roboty wezwała sobie 
sąsiadkę Pazię (Pelagiję). Gdy ta Pazia poszła u siebie doić krowę, 
to ta ją zaraz na rogi wzięła, aż ją syn jej obronił. Cymborycha 
tego samego roku zaniewidziała i ślepą została przez lat 14 do 
śmierci. 

Tomko, gazda, kupił znów krowę, co po wielkim skopcu dawała 
mleka na każdy dój. Razu jednego dzieci jego zobaczyły pod stajnią, 
gdzie był śmietnik, hadynę i zawołały matkę swą, by się jej przy­
patrzyła. Matka (Halka) się ustraszyła, jak zobaczyła, ho była 
hadyna duża, miała głowę jak pięść (żmenia), a gruba była jak dobre 
polano drzewa i ciemna, brunatna (bernasta). A mąż powiada: "Daj 
pokój, nic jej nie rób". Ahadyna zaczołgała się do wierzby za pło­
tem, gdzie weszła w spróchniałą dziurę. A Halka wzięła święconej 
soli i nasypała do tej dziury, przez co sprzeciwiła się hadynie, tak 
że w tydzień potem krowa jej zdechła, tak że nie była u niej i ro· 
ku, bo od donowynki (przednówku) do niespełna roku. 
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A u Jurka Kusza była hadyna na strychu, którą pies zagryzł 
(zajil), skutkiem czego wkrótce potem pies zdechł, a chyża się 
spaliła. 

Bóbrka 

W Starej Wsi koło Sanoka pokazał się hadjug z wielką głową 
i paszczą i hyłhy ludzi pozjadał, ale przycisnęła go nogą Matka 
Boska (podanie utworzone zapewne z powodu obrazu Matki Boskiej 
w kapliczce między Starą Wsią i Brzozowem, gdzie ona węża depcze 
nogą). · 

(SIUlok] 

W Sanoku moWJą, gdy kto węża w domu zabije, że mu bydlę 
jakie padniel. 

Wzdów 

Wąż ssał krowę. Gdy go gospodarz zabił, krowa zaczęła lata[ ć] 
horiuczyć (jak za cielęciem) i po temu padła. A jak zdechła, 

to jeszcze mleko z niej przez parę godzin ciurkiem leciało na 
ziemię. 

Wzdów 

Gadów we Wzdowie me ma. 

Żaba 
Czaszyn 

Strzegą się, hy żaby nie zabrać nakładając furę sianem lub ziar­
nem, ho fura ta wywróci się w drodze. Jeden chłop naśmiewał się 
z tego; mimo to, gdy mu się raz fura z sianem obaliła, zawołał: 
"Do licha, już mi tam żabę wsadzili". Jeden utrzymywał, że musiał 
mieć żabę, bo trzy razy wywrócił. 

-1 
[Podania, przesądy i nazwy ludowe w dziedzinie przyrodnictwa.] "Przyrodnik" 

Lwów 1872 nr l s. 34. 
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Turkuć 
[Sanok) 

Turkuć podjadek (GryUotalpa vulgaris) w Sanockiero zwie się 

kruczkiem i jest o nim przesąd, że krowa mleko z siebie wypuszcza, 
gdyby koło niej wylazł z ziemi turkuć.1 

Zwierzęta domowe 

Wół jest uważany2 jako stworzenie równie rozumne jak człowiek, 
jest tylko pozbawiony mowy; pojmuje Stwórcę, modli się do niego 
wzdychając; wierzą, że w Swięty Wieczór woły mówią. Dają im 
zwykle tego dnia, gdy do wieczerzy zasiąść mają, nie słomę, lecz 
snop zboża. 

Pewien gospodarz, gdy założył swoim wołom słomy, wysłuchał, 
jak do siebie mówiły, iż skoro im żałuje w ten dzień lepszej strawy, 
nie doczeka przyszłej wilii; jakoż umarł, a stąd dziś wszyscy sta­
rają się, żeby gołej słomy w wilię wołom nie dawać. One za to pro­
szą Boga o błogosławieństwo dla ludzi. 

Psa i kota za żadne pieniądze nie zabijają, bo przez nich świat 
cały ma pożywienie. Wierzą bowiem, że w czasie potopu, gdy już 
wody ziemię całkiem zalewały, Matka Najświętsza wyrwała garstkę 
zboża z pola dla psa i dla kota i z tego zboża, później zasianego, 
my wszyscy dziś się żywimy (lecz dawniej kłosy wyrastały na słomie 
od samej ziemi, tak że niezliczona moc kłosów była na jednej sło­
mie, ale odkąd Matka Najświętsza schwyciła garstkę dla psa i dla 
kota, na gołej słomie jeden tylko jest kłos). Gdyby ktoś się odwa­
żył zabić kota lub psa, traci szczęśliwą rękę, to jest, że nic od niego 
wieść się drugiemu nie będzie. 

Swinię nazywają żydowską ciotką. Opowiadają, że Żydzi ukryli 
Żydówkę z dzieckiem pod żłobem i kazali Panu Jezusowi zgadywać, 
co tam jest, a gdy im Pan Jezus odpowiedział, że świnia, klaskali 
w ręce z radości, że za Boga się ma, a nie wie, co siedzi pod żłobem. 
Gdy podnieśli koryto i zobaczyli świnię z prosięciem, powstał straszny 

l [Jw.] 
2 [Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej.] 
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gwah; lament. Otóż na tę pamiątkę obchodzą Żydzi sądny dzie~ 
lecz w ten dzień Pan Bóg tak daje, że zawsze jeden Żyd zginąć 
musi. Że świnia bierze swój początek z Żydówki, dlatego Żydzi 
wieprzowiny nie jedzą. Jedliby zresztą, lecz nie wiedzą, którą część 
jeść hy mogli. 

W~erzą, że koń jest stworzeniem oderwanym od diabła i że nie 
ma w sobie duszy jak inne zwierzęta, lecz diabeł nim rządzi, stąd 
charakter jego nie jest tak łagodny jak wołu. Zbieganie u koni 
przypisują działaniu diabła. Gdyby P[an] Bóg nie był mu podciął 
żył pod kolanem (za karę, że siano zjadł ze żłobu spod P[ana] Je­
zusa1), nie mógłby go nigdy człowiek utrzymać. Wzrok ma tego 
rodzaju, że wszystko mu się nadzwyczaj wielkim wydaje, człowiek 
mu się niezmiernie wielkim olbrzymem wydaje, i dlatego się czło­
wieka hoi. 

Czaszyu 

Młodemu kotowi (miesiąc mającemu) obcinają koniec ogona 
<4.-5 cm) w tym mniemaniu, że gdyby tego nie uczynili, to czło­
Wiek, któremu hy kot strawę zaniuchcił (obwąchał), dostałby katrzu 
(~ataru), ho w tym końcu ma być gadzij jad, a taki ogon nie oh­
Cięty ma nazwę gadzi fist. Bo kot rozdrażniony lub zagniewany 
tym koniuszkiem rusza zwykle. 

Leszczowate 

W' ~góle czarnej maści zwierzęta są złowrogie2• Parobek jeden 
palił .w stajni różne zioła pod czarnym koniem i, by go od złych 
duchów strzec, okadzał go. Niechętnie też kupują czarnego koguta 
lub k1uę . 

Rośliny 

Swięcą się: 
B6brka 

p 0 d h i a ł (pidbił) [Tussilago farfara]. Gdy czerak albo bolak 
(wrzód), to maszczą liść podbiału i kładą na niego [na czyrak] na 
zagojenie. 

1 
[Dopisek O. Kolberga.] 

a Uest to fragment tekstu o budowie domu, początek zob. s. 65.] 
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Z i e l e. Liść podobny do liścia dziewanny, lecz większy i zaokrąg­
lony (jak burakowy); kwiat żółty, podobny do kwiatu dziewanny. 
Kładzie się je w czterech rogach stodoły ze zbożem, ażeby myszy 
go nie jadły. 

Kam p a n u l a [dzwonek]. Kwiat: dzwoneczki jasnolila (wiel­
kości naparstka), liść strzałkowaty {ruskie dykie swyczk'y, dzikie 
świeczki). Gdy ziele to ładnie kwitnie, to znak, że i kartofle się 
udadzą, a gdy nieładnie i prędko więdnie, to i kartofle się nie udadzą. 
Dzięgiel (zengel) [Angelica silvestris]. Z białym drobniutkim 

kwiatkiem. [Używa się] dla krów, żeby mleko dawały. 
B a h k a, Plantago [ maior]. Liście duże i na środku pałeczki 

biało kwitnące. Daje się do budenki (maślnicy), ażeby się lepiej 
masło robiło, dla oczyszczenia jej od kwasów. [Używają jej też] 
na wrzody, do gojenia. 

D y k a m u r k o ii (dzika marchew). Daje się na febrę (startą 
na proszek). 

Kopy t n y k c h ł o p s kil. Kwiat syniawyj, ma liść okrągły. 
[Używa się] na uroki i na słabości chudoby (dobyczy); kurzą tym 
(dla chłopów). 

Kopy t n y k h a h ski. Ma liść rozcięty. [Używa się] na 
uroki ... [itd.] (dla bah). 

Z' aj e c z a kap u s t a 2• Liść podługowaty i mięsisty (na wierzchu 
ziela kiść zielona, kilka); jak krowa to zje, to jej się mleko ścina. 

H o ł o d3 (głód). Podohny do dzikiego szczawiu; liść podługowaty, 
miękki. Mają przesąd, że jak dużo go jest w polu, to będzie ciężki przed­
nówek (donotvynky), i dlatego, gdy w snopie go zobaczą, wyrzucają. 

B a dr y n e c4 • Liście zębate, drobne, rozcięte; kwitnie jak koper 
lub kminek. Daje się krowom, żeby było mleko dobre, żółte (także: 
łotań- do [uzyskania] żółtego mleka). 

Ja h y dny k, jagodnik (poziomki) [Fragaria vesca]. [Używany] 
do jakiej bądź słabości (starte- piją z wódką lub mlekiem). [Np.} 
w czasie cholery. Gdy chcą zdjąć urok z maślnicy (budenki), co 
poznają po tym, że masło się zrobić nie chce, to wtedy wyparzają 

l [Kopytnik pospolity (Asarum europeum)?] 
1 [Sedum relephium?J 
3 [Szczaw zwyczajny (Rumex acetosa) ?] 
• [Biedrzeniec (Pimpinella)?] 
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tę maślnicę ziołami: jagodnikiem, łehidką, czarnobyłem i hadryńcem, 
które nakładą w maślnicę, w której [znajduje się] kamień gorący; na­
lewają wodą, przez co ukropem stąd powstałym wyczyści się maślnica. 

S p i o s z e k. W liściach z leszczyny i ziela spioszek1 kąpią 
clzieci (i pod głowę [te liście] kładą), hy spały dohrze2• 

Z i e l e h a d y n i e c z e. Ma cztery liście w wachlarz i na wierz­
chu nad maleńkimi, znów czterema, listkami długimi jagodę ciemno­
granatową (podobną do czernicy, lecz większą, jak wisienka mała, 
zwana hameryci1a)a. Jest trucizną dla kur. 

Kur i c z e z i l e4. Drobny liść i drobny kwiat ciemnożółty. 
Na boleści wnętrza (żołądka) piją z wódką. [Dają] do gniazd, gdy 
kury siedzą na jajach, żeby im robactwo nie dokuczało. 

S m e t a n n y k5. Liść podługowaty ząbkowany. Daje się kro­
wom z solą, żeby śmietana była gęsta. 

B 0 ż a kro u c i a (hoża krew), Trefle epineux6 • Małe liście, 
kwiat żóhy, kosmaty. Nalane na wódkę7 jest ciemnego koloru 
( c~~lWonego, mahoniowego). Daje się na różne słabości i .od uroku 
(piJą lub okadzają się). Jak młode to ziele przełamać, to z badyla 
płynie niby krew (płyn czerwony). [Istnieje] legenda, że Pan Jezus 
zrosił je krwawym potem w ogrojcu (znana i we Francji). 

Czar t o p ł o c h B (rodzaj ostu). Daje się dzieciom na ognipiór 
(w górach). 

p er e t i c z - z i l e. Od uroków i bólów rodzenia. 
Z Y m n e s e r c e. Grzyb, który daje się z mlekiem dzieciom 

(ugotowane) na sernu bolaczku (kurcze). --1 [Obok nazwy "spioszek" dopisał Kolberg: "Hyosciamus"; Hyoscyamus niger 
to lulek czarny.] 

2 
Lub [poją?] makuchami (za mocne). 

B 
8 

[Nad tą nazwą dopisał Kolberg: "ciemięrzyca", a pod spodem:" wilczajagoda? 
elladonna ?" Opisana roślina to najprawdopodobniej czworolist pospolity (Paris 

quadrifolia).] · 

• [Pięciornik kurze ziele ( Potentilla erecta ). ] 
• [Rzepik pospolity (Agrimonia eupatoria).] 

k : [Rośliny tej nie udało się zidentyfikować, nazwa francuska wskazuje na 

1~r:s z gatunków koniczyny, może tu chodzić też o dziurawiec (Hypericum) 
mną roślinę.] 

1 
Namoczone [w wódce]. 

8 [Dziewięćsił bezłodygowy (Carlina acaulis).J 
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M a n dr a b a b ska. Kwiat żółtawy drobny, korzeń ma jak 
n czosnku lub cebuli, włochaty. [Używana] na boleśnicę. Jak kobieta 
w połogu, gotuje się i kładzie na brzuch. 

M a n dr a c h ł o p ska. Kwiat ciemnoróżowy1, drobny, korzeń 
już nie tak gęsty jak u babskiej. [Używana] na boleśnicę chłopską 
(bo chłop ma jeszcze cięższą boleść; na brzuch). 

C z orno b i 12• Opasują się tym zielem w dzień wilii św. Jana, 
żeby krzyże nie bolały. 
Łopuch. Na puchlinę nóg się kładzie. 

Ł e ł y ja, żółta lilija (ogrodowa). Na bolaczki (wrzody) przykłada 
się wraz z rozmoczonym (suchym3) grzybem bilyj hrib. 

B lek o t 4 • Podobny do pietruszki. 
S z a l e j5 v. lulek, po rusku łupa jagoda (łupa ja/wda). 
Kog u c i k 6 (kohutyk). Korzeń cybulkowy. Z tyłu czarne jagody. 

Jak się chmurzy, [używają] na odpędzenie gradu i burzy (poświę-
cone; potem sypią to na węgle i kadzą). · 

D er- d er e w o, datura7• Ostre kolce, owoc jak kasztan w łu­
pinie. Trucizna. 

Leezezowate 

Ziele roztopaść (jaskółcze ziele, Chelidonium ma jus) [służy] na 
zęby (okurza się). 

Mandra męska i żeńska (ciemnokarmazynowy kwiat). 

O p aproci (pgp\ortyna8) nie ma tu podań szczególnych. 

1 [Nad tym dopisał Kolberg:] ,,fiolet[owy]". 
2 Bylica [pospolita (Artemisia vulgaris)]. 
8 [Suszonym.] 
' [Blekot pospolity (Aethusa cynapium).] 

B6brka 

• [U góry dopisał Kolberg: "Cykuta?" Szalej (sz. jadowity, Cicuta virosa) 
i lulek (1. czarny, Hyoscyamus niger) to dwie różne rośliny, wspomnianej tu też 
rośliny "łupa jahoda" nie udało się zidentyfikować.] 

• [Z odręcznego rysunku Kolberga (zob. ryc. przed s. 17) przypuszczać można, 
że to kokoryczka wielokwiatowa (Polygonaeum multiflorum), która jednak nie 
ma cebulki, a kłącze. Być może chodzi tu o konwalijkę dwulistną (Maiantheum 
bifolium).] 

7 [Bieluń dziędzierzawa (Datura stramonium).] 
s [Nad a nadpisanym nad o dopisał Kolberg jeszcze jedno o.] 
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Choroby i leki. Przesądy i zabiegi lecznicze 

(Choroby i leki. Bisurkanie1.) Leczeniem (jak i zdejmowaniem 
uroków) trudnią się przeważnie kobiety (zwane bisurkanie). One 
tv posiadają znajomość ziół złych i dobrych, one mają moc użytko· 
wania ich. 

Zbierają zaś (zioła takie) głównie w wigilię św. Jana (Chrzci­
ciela) lub dnie tak zwane rosawne, tj. w piątek )i sobotę( przed 
Zielonymi Świątkami. W tych dniach kobiety zapewniają sobie 
spokój i dobytek na rok cały. O świcie wybiegają z chat szukać 
ziół, które muszą być z rosą zerwane. W dniach tych szukają na 
swoich wygonach, czy im kto czarów nie zakopał, a same zakopują 
je na wygonach sąsiadek. Gospodyni, która chce pomnożyć swoim 
krówkom mleko, w piątek rosawy bierze chleb, sól i ziele zwane 
rozchodnikiem i zakopuje na miedzy sąsiadki; w sobotę wieczór 
wydobywa je na nowo i swoim krówkom daje spożyć. Ale biada, 
jeżeli ją sąsiadka ubiegła i wyszukała zakopane czary; wtenczas 
obrócą się one na pożytek cudzy, a na jej szkodę. W dniach rosaw· 
nych zerwana mandrygula najlepszy sprawia skutek, tj.' wedle 
woli dającej służy na leki albo przyprawia o szaleństwo. Luby·mene 
W dniu tym zerwane pewnie dwa serca ku sobie pociągnie lub je 
odtrąci na wieki. 

Przestrach gwałtowny lub lekką chorobę leczą Górale na swój 
sposób, który nazywa się odlewaniem laku ((lęku)). Przywołują 

starą kobietę, która uchodzi za bisurkanię, a ta roztapia na żarzą· 
cych się węglach ołów w cynowej łyżce i nad roztopionym (metalem) 
szepcze jakieś słowa tajemnicze. Osoba chora lub urzeczona siada na 
progu chaty, na pomiotle, łopacie i kociubie, trzymając na głowie 
lnisę z zimną wodą. Bisurkania, prawiąc ciągle swe zaklęcia, wylewa 
ołów do misy, ostygły wyjmuje, wróżąc z figur przyczynę choroby. 
Ołów ten, owinięty starannie, oddaje chorej osobie do noszenia na 
piersiach, co ma chronić od złych oczu. W skuteczność tych leków 
wierzą święcie i powtarzają je bardzo często. 

--1 Adnaw (Wanda[?]) Zabobony, pieśni i obrzędy ludu mieszkającego u źródeł 
Sanu i Dniestru. "Wędrowiec" 1882 [nr 11 (1002). Fragmenty artykułu.] 

!lJ'~,o~ 
"Z .c:iN"' 
V~ .• i· 

Ono"' 
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Wzd6w, Jasionów 

W Raczowie jest lekarz zwany Stepek, który leczy i chirurgiczne 
operacje robi z zażegnywaniem. 

(Saaockie] 

Trudno wybadać pomiędzy ludem gadek o leki, oprócz znanych 
powszechnie środków zrucania węgla na uroki albo napicia się 

wody za trzecią miedzą1 • 

Febra 
B6brka 

Od febry (zyma) biorą 77 wierzchołków (liścia lub kwiatu) z po­
krzywy, dobrze je posieką, wygniotą sok, wleją go do gorzałki, 

aby tak mokło to całą dobę, a potem dają pić choremu (jest tego 
pół kwarty i kwaterka gorzałki). Chory pije na raz kwaterkę przed 
paroksyzmem. 

[Mówią:] febra trzęsie, zyma bje. [Inne lekarstwo] od febry: 
małe żabki zielone łapią, gdy skaczą po trawie, i suszą je. Proszek 
z jednej żabki, wsypany do kieliszka gorzałki lub kwaterki wody, 
daje się choremu, lecz trzeba, aby ten nie wiedział, jakie mu dają 
lekarstwo. 

[Pewna kobieta] naobcinała paznokci (nihti) z rąk i z nóg i ucięła 
trzy kosmyki włosów (z prawej, ze środka i lewej strony głowy), 
zawiązała to wszystko w szmatę nitką i przywiązała do wierzby, 
do gałązki na dole zanurzonej w potoku, by się ruszało z pędem 
wody; febra odchodzi [bowiem] z wodą. 

c-.zyu 

Na febrę połyka się pierwszego dnia leczenia jedno ziarnko pieprzu, 
drugiego dwa - i tak stopniowo każdego dnia o jedno więcej aż 
do dziewięciu. Po czym dziesiątego dnia o jedno mniej i stopniowo 
na dół aż do jednego. 

Na febrę [także stosuje się] korzeń rośliny encyana2 , [który] moczy 
się w wodzie i pić się ją daje. 

1 [Pod tekstem zanotował Kolberg: "Edm. Kraiński" - zapewne nazwisko 
informatora.] 

1 [Być może chodzi o jeden z gatunków goryczki (Gemiana).] 



15 

Rymanów 

Na febrę. Kazał wróż jednej matce, aby chore jej dziecko siedem 
razy przeszło przez drogę (w poprzek) tam i na powrót, i to przed 
wschodem słońca. 

Wzdów 

Dawniej była frebra głupsza, a teraz mądrzejsza; dawniej dawała 
się lada czym zgubić, a dziś trzeba zaraz na nią reńskiego ładować 
do apteki. · 

Reumatyzm 
Wzdów 

Na reumatyzm v. gościec nacierają spirytusem mróczkowym albo 
kamforowym, albo kąpiel parową gotuje się [z] szeszułki ze smere­
ków i wodą tą polewa się cegłę rozpaloną w cebrzyku, a chory stoi 
nad tym okryty płachtą i parę czuje (wdycha), i poci się. 

Wielka choroba 
Bóbrka 

Na wielką chorobę- Zdrowaś Maryja (dodają zawsze). Krewny 
(lub jedno z rodziców) dziecka lub dorosłego chorego idzie do wierzby, 
wywierci (wydłubie) w niej dziurkę i trochę włosów z chorego 
włoży w nią, po czym zabije tę dziurkę kołkiem. Znaczy to, iż tam 
chorobę zabił. Chory będzie zdrów, a wierzba uschnie. 

Gdy służąca jedna kobieta szła na Ka1waryją (pod Dobromilem) 
i nagle porwała ją wielka choroba i rzuciła w kałużę (bajoro), inna 
z kobiet kompanii usiadła gołym zadem (uzycie) na ustach (rot') 
chorej, gdzie kilka chwil siedziała (i nasiusiała), co chorej pomogło, 
iż odżyła . [W jakimś związku z tym powiedzenie?] Uznly (m)nia 
w uz 1yciu, naseru ty! 

Na Zdrowaś Maryja- wielką chorobę biorą chore dziecko, kładą 
na ziemię (w chyży), potem matka uderzy w nie garnkiem tak, 
żeby t en się rozbił w czerepy, następnie chwyta dziecię za nóżki 
i rzuci przez próg (szmuryt bez dwą porohy- od izby i sieni) na gnój 
(hnij tl. obomyk) miękki (miahkyj), skąd go -po chwili podniesie. 
Gdy rzuca, jest ono jakoby nieżywe, dopiero na gnoju ruszać się 
pocznie i machać rękami. 



16 

Bóbrka 

Konwulsje nazywają tu Zdrowaś Maria1 • Chorego, który pierwszy 
raz dostanie konwulsji, nakryw·ają niecką, w której się miesi 
ciasto na paski wielkanocne, utrzymując, że po tym środku więcej 
się choroba nie powróci. Tłuką także garnek nad chorym, aby się 
przeląkł, co ma konwulsje przerwać. 

Wzdów 

Wielka choroba v. św. Walentego. Biorą dziecko, położą w izbie 
na ziemi pod stragarz (pod ten krzyż, co jest w środku stragarza) 
i przykryją je nieckami (tj. jedną niecką) i przy tym miejscu, 
gdzie jego główka, zabija się gwóźdź w ziemię, i ten tam już zostaje. 
Dziecko się podnosi, gdy je już opuści ta bieda. 

Suchoty 
Bóbrka 

Na suchoty dziecka. Kąpią je w wodzie ciepłej, w której haranie 
nóżki rozgotowano, a nadto smarują mu jeszcze w kąpieli masłem 
nóżki pod podeszwą. 

Wzdów 

Na suchoty dziecka. Kąpie się je w ciepłej wodzie, do której się 
wrzuca te lelitka (jelita, wnętrzności} z bani, czyli dyni. AJho się 

robi trzy dziewięci (trzy razy po trzy) pierożków małych z ciasta 
z kapustą i to się gotuje, i po temu, jak się skąpie trzy razy, 
wrzuca się je do ciepłej kąpieli, a do dnia, nim się ptaszki ruszą 
śpiwać, wynosi się tę kąpiel z pierożkami (w czerepie) i wylewa się 
pod gruszkę. 

Albo się do kąpieli wrzuca ziemię ze cmentarza i, gdy się skąpie 
trzy razy, wrzuca się to do dnia do rowu (do fosy). Jest do doświad­
czony środek; ho jeżeli przy trzeciej kąpieli dziecko się zarumieni 
jak kwiatek, to zostanie przy życiu i zdrowiu, a jeżeli będzie blade, 
to już się nie obaczy, już nie będzie żyło. 

l [Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej.] 
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Robaki u dzieci 
B6brka 

N~ robaki (hlystyji) daje się d:Uecku war z kapusty (kisełyci) 
lub pieprz z wódką. 

Wzd6w 

Na glisty u dzieci dają surowy barszcz żytni, a do niego wrzucą 
ziarnka (drobne jak mak, lecz podługowate) ziela glizdzienika1 

z apteki. 

Róża 
Szczandriwk.a• 

Na różę. Chory wyciąga rękę z różą względnie chorą część [ciała], 
a znachor znaczy na tej chorej części w kierunku od zachodu ku 
Wschodowi cztery krzyże węglem w kółko, wymawiając przy pierw­
szym . krzyżyku roza, przy drugim tela, przy trzecim pila, przy 
czwartym rixa. Po czym ma nastąpić zupełne ozdroWienie. 

Czaszyu 

Na rozę biorą kawałek czerwonego sukna, przykładają go do 
części zbolałej i nad tym spalają lanki (lnianki, międlony len). 

Kołtun 
B6brka 

Czasami miewają reumatyzm (host 1ec); z niego wywiązuje się, 
mianowicie gdy czerwienieją oczy, kołtun (pelcha); stąd pełchatyj, 
kosmaty. To od Boga, nie od czarownicy. 

Na kołtun najczęściej żadnego nie dają lekarstwa, ho on się sam 
Zlllniej szy ( ułahodyt). 

-1 [Być może mowa tu o Chelidonum majus (glistnik jaskółcze ziele) lub Aree-
misia samonica (piołun glistny).] 

1 
[Prawdopodobnie Szandrowiec koło Tarnawy, pow. Turka.] 

2 
- Sanockie-Krośnieńskie cz. III 
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Jęczmień 
B6brka 

Na jęczmień na oku. Ch~ry rzuci ziarnko jęczmienia na ogwn 
w piec i natychmiast sprzed pieca, zmrużywszy oczy, ucieka do 
drzwi. Najczęściej (nie widząc) uderzy się w słup (o drzwi), co obec­
nych do śmiechu pobudza. 

Wzdów 

We Wzdowie na jęczmień oka rzuca się trzy razy po trzy v. t r zy 
dziewięci ziarnek jęczmienia na ogień i ucieka się, aby nie słyszeć, 
jak pęknie, czyli strzeli ten jęczmień w ogniu. 

Wole 
B6brka 

Wole, wole, podgardle wolowate. Tym, co biorą Jekar t wo z apteki 
przykładają je na to wole, większe jeszcze urośnie, jak sądzą. 

Inne 
B.ubrka 

Gdy ciężki poród, to idą do księdza i proszą o pożyczenie pa sa 
(pojas). którym się ksiądz opasuje do mszy i tym pasem opasuj ą 
położnicę, aby lekki miała poród. 

Bóbrka 

Kobieta po słabości me powinna chodzić bez kawałka żelaza, 

dopóki nie wróci z kościoła od wywodu1 (po przyjściu do zdrowia 
i chrzcie dziecka). 

Kobiecie po urodzeniu dziecka, póki leży w łóżku, zawiązują 

w koszuli na piersiach czosnek, chleb, święcone ziele - od strony 
ciała · węzełkami (z sukniatki czerwonej luh niewarowej, [tj .] nie­
bielonej nitki) - od uroku. 

Od uroku w ogóle zawiązują w pazuchę kobiety (za koszulą) 
czosnek, chleb i pec~ynę (glinę z trzona od pieca). 

1 [Słowa "od wywodu" uzupełniono na podstawie identycznego zapisu z Bóbrlci 
na innej karcie.] · 



19 

Bóbrka 

Dziecku nowo narodzonemu (chłopcu i dziewczynie) zawiązują 
pępek lnem lub konopiami maciornymi1 (rodzącymi), ho gdyby 
konopiami po[s ]kimki2 (nie rodzącymi, włoknami), toby już urosłszy, 
nigdy nie rodziło. 

[Sanockie) 

Po każdej kąpieli dziecięcia spluwają, żeby dziecko rosło, i po­
ruszają tą wodą w kąpieli, żeby dziecko prędko chodziło . 

Wzdów 

By mieć dzieci, piją ukrop z ziela sawiny3 , czasem z wódką. 

Wzdów 

Pod Brzozowem we wsi Turzepole kobieta urodziła dziecko 
z różkami na głowie i koźlimi łapkami. Umarło wkrótce po urodzeniu. 

Inna (pod Brzozowem) urodziła d:1.iecko, [które miało] ręce czło­
wiecze, nogi człowiecze, głowę gadzią, a gdzie przyrodzenie, to ogon. 

[Sanockie] 

Puszczają krew. 

Bóbrka 

Buk z wodą, źródło na oczy. 

Uroki 
Solina 

Jak urok kto na kogo rzuci, tj. złe oczy, przez ramię patrzą[c], 
to zaraz pacj enta dreszcz i zimno przejmuje, taka wyciągaczka; 
dobrze, [jeżeli] sobie język[a] nie potnie, że te oczy go urzekną. 
Mówią, że taki człowiek sam o tym nie wie, że t emu nie winien. 
Kto takie ma oczy, to (jak się tak stanie) musi sobie dać uciąć 
włosów z trzech stron, tj. kosmyk z przodu i z obu boków. I temu -1 matirni 

2 
[Na tej samej karcie skreślony tekst, w którym podane jest postępowanie 

odwrotne; konopie nie owocujące nazwane są tam poskimki.] 
• [Prawdopodobnie jałowiec sawina (Juniperus savina)]. 
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choremu tymi włosami, które palą na ogniu, podkadzają głowę albo 
kurzą prostritnem zilem, tak że musi on dym ten połykać (nakryją 
mu głowę płachtą, a dymek wciąga on z miseczki). 

W Wzdowie nabierze wody do garczka i kładzie tam 3 skórki 
wierzchnie z chleba, 3 węgle i 3 kamyczki żwarzalne1 do chust. 
Jeżeli mają zginąć od tego uroki, to ta woda syczy w tym garnku, 
jakby się to gotowała: sy, sy, sy!- i tym ma obmyć twarz chorego 
baba; baba ta spluwa trzy razy na ziemię: tfu, tfu (te uroki), a gar­
czek obraca się dnem do góry [i niesie się]2 go na wschód słońca 
(na stronę wschodu, skąd po 2 godzinach go się bierze znów do 
domu); a pacjenta baba obciera swoją koszulą (nadołkiem) na lewą 
stronę, a wtedy opuszc2;ają pacjenta uroki. 

Bo są tacy ślepacy, co ino spojźrzy, popatrzy na kogo, a zaraz 
się tego uroki chytają. 

A jeżeli bars uroki są na kogo rzucone, to zdjąć on musi przy­
odziewek swój (koszulę i gacie), albo z niego zdejmuje baba, i przy­
odziewek zanosi pod kamień, to jest w sieni lub na podworzu, przy­
łoży się ubranie to kamieniem, a nowe lub czyste wdziewa się na 
chorego. Po kilku godzinach dobywa się to spod kamienia, p ierze 
się i po kilku dniach może on już w tym bezpiecznie chodzić. 

Bóbrka 

Są ludzie uroczni (sosid uricznyj). Gdy taki, kto ma urok (urik), 
rzuci na kogo okiem, to temu zaraz źle się zrobi. Mówią, że prest­
rit distał. Ludzie się takiego strzegą, którego posądzają, że ma ne­
dobry oczy i unikają jego spojrzeń, osobliwie na skosę. 

Pazia (Pelagija) Kuszowa mowyła gaździe: "De wezete, kurne, 
hnyj (gnój)?" A gazda podciął byki (woły), by czym prędzej ujść 
od niej, a tu wiz się rozerwał, a hnij piszoł do potoka. Bo Pazia 
urzekła mu te rzeczy już tym pytaniem. 

Leczą urok tak: uroczny, chory, leży w łóżku lub na piecu, a cza­
sem i umrze na urok, gdy mu nie dopomogą. Więc lekarka z chyży 
przez okno uskubie słomy ze strzechy i tą słomą i zielem poświęconym 

1 {żwarzalne- zapis słabo czytelny, znaczenie nie całkiem jasne; zapewne 
wiąże się z "warzyć", "zwarzać" lub "zwarka". W Sanockiero przy praniu uży­
wano ~amieni do ogrzania wody w zwarce.] 

1 [W rkp.: "niosąc".] 
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(na Światu Nedilu [Zielone Świątki]) obkadza (kurit) chorego, 
tak człowieka jak i bydlę. Jeżeli się wie, kto urzekł, to tak leczą. 

Był karbownik (włodarz) Iwan we dworze w Bóbrce pod Soliną, 
który wynosił na plecach kawały drzewa kradzione wieczorem i o dno­
sił do siebie. Halka wiedziała o tym i zobaczywszy raz takie drzewa na 
drodze, sądziła, że on je tam złożył tymczasowo, i chciah je zabrać 
do siebie, a tu nagle zamiast; Iwana nadszedł Petro, prawy drzewa 
właściciel, i krzyknął z tyłu jej zdradą, gdy ona, nie widząc go, 
podnosiła owo drzewo: "Wzieły hyste ho?" A ona go zapytuje: 
"A twoje to?" A on, spojrzawszy na nią, powiada1 : "Moje". I zabrał 
to drzewo. Halka poszła do domu bliskiego, ale czuła, że ją w tej 
chwili poza plecy mróz chwycił, i jak przyszła do chyży, to się 
położyła na piec, ho ją tak coś trzęsło i łamało wewnątrz. I zacho­
rowała tak mocno, że po tygodniu wysłała córkę do wróża we wsi 
Polana (o 3 mile), żeby jej jakie dał lekarstwo. A wróż powiada do 
córki: "Dobrze, żeste pryszli, ho byłabyś m 1ateri już ne zastała 
domił" (bo miała już nazajutrz umrzeć). I powieda do córki wróż, 
że urok ten rzucono na matkę o 9 kroków od chyża jej i trzeba, 
żeby ten Petro, co rzucił urok, dał ze swojej głowy mały kosmyczek 
włosów i sznurek wiążący koszulę pod szyją (z'asciżka), a okadziwszy 
tym chorą, uratuje się ją. Córka poszła do Petra i powiedziała mu 
o tym, ale ten nie chciał wcale udzielić swoich włosów ni zaściżki. 

Dopiero gdy sąsiad Petra nalegał na niego, aby to uczynił, bo będzie 
miał jej duszę na sumieniu, zdecydował się Petro na wydanie żąda­
nych leków. I gdy nimi Halkę okadzono, choroba ustąpiła, jakby 
ręką złe odjął. 

Takie dziecko, które po odstawieniu go od piersi drugi raz jest 
przYPuszczone do ssania jej, będzie miało na zawsze oczy uroczne; 
urzeknie każdego. 

Lesl;C&OWO.te 

Urzec mogą kogoś lub coś czyjeś oczy. Wtenczas urzeczony może 
zemdleć lub osłabnąć, a bydlę, na które urok padł (czyli złe spoj­
rzenie), może także zachorować lub mleko przestać dawać. By odjąć 
urok lub kogoś z choroby wyleczyć, naleją w szklankę wody i dzie-

1 
[Przerobione z: "powidat".] 
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więć kawałków węgla wkładają (do niej], mówiąc za każdym kawał­
kiem: ny raz, ny dwa, ny try itd., aż do dziewięciu. Jak tylko chory 
cokolwiek napije się tej wody, zaraz mu to ulgę przyniesie. 

Toż by urok z mleka zdjąć (gdy go krowa nie daje lub gdy przy 
doj eniu włóknisto się ciągnie, lub zwarzy się i stężeje w skopcu, 
lub gdy czerwono zafarbowane ścieka), należy w cedzidło płócienne 
[od] mleka wetknąć 9 razy po 9 szpilek i na garnku wody je przy­
wiązać. [Kiedy się to przystawi] do ognia, gdy woda wrzeć zacznie, 
czarownica, tj. baba jakaś, pod jakimkolwiek pozorem przyjdzie 
i ukaże się w chacie, prosząc np. o pożyczenie czegoś; [wtedy] przy­
wró ony będzie dobry apetyt i obfitość mleka krowie. 

Bóbrka 

Jeżeli krowy1 wskutek zadanego uroku stracą mleko, wzywa się 
człowieka znającego się na tym, zwykle prawie wataha, ażeby 
zdjął urok. Wtedy on rozpala ogień sam w kominie, przystawia 
garnek z wodą, w który kładzie powązkę od cedzenia mleka albo 
sitko, wpiąwszy w nie wprzód ll albo 9 szpilek, i gotuje parę godzin, 
ciągle dokładając drzewa zebranego ze Sanu (pławynia); koniecznie 
takim drzewem należy palić, przy tym odmawia jakieś tajemnicze 
słowa. Operacją tą sprawia, że osoba, która rzuciła urok, przychodzi 
chora na kolki, prosząc o zestawienie garnka z ognia. Wtedy właści­
cielka krów pyta się, czy już więcej nie będzie jej krowom odbierać 
mleka. Chora przyrzeka, że więcej tego czynić nie będzie i życzy jej, 
aby zawsze jak najwięcej miała mleka. Jak ona przyjdzie i zapyta: 
"Co ty tam warysz ?" - odpowiedź [brzmi]: "Szpylky na tebel" 
A ta chora na kolki czarownica mówi: "Daj mi spokój". A właści­
cielka: "Nie dam ci spokoju, boś mi moloko popsuła". Tak prosi 
trzy razy, a ta znów trzy razy odmawia i dopiero odstawia garnek2

• 

Wtedy watah wyjmuje z powązki lub . itka szpilki, a chorą kolki 
opuszczają. Zwykle potem krowy takie bardzo dobrze doją i przez 
jeden rok nikt nie jest w stanie odjąć im mleko. 

Jeżeli ktoś zachoruje, a przypuszczają, że z uroku, wtedy winien 
zmyć się własnym moczem (na rękę szcza, przykładając wierz[ch] 

l [Ękp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej.J 
• [Od słów: "Jak ona przyjdzie", dopisek O. Kolberga.] 
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ręki od siebie do czoła i twarzy), a jak to nie pomoże, to1 biorą 
węgle i tłuczony na małe kawałki kamień ze zwarki i sypią na zimną 
wodę; jeżeli węgiel opadnie, a kamień okryje się perełkami, znak9 

że chory uroczony ; w takim razie biorą łyżkę i nóż albo kosę i tą 
wodą zlewają, a następniemyją nią choremu twarz i piersi i obcierają 
koniecznie tą koszulą, którą ma na sobie, stroną od ciała, czyli lewą. 
Wodę wylewają przez strzechę, od strony zachodniej ku wschodowi, 
żeby się uroki nie wracały, miskę zaś ~d t ej wody przewracają dnem 
do góry. Skutecznym j est także lekarstwem rozedrzeć clioremu 
rozporek od koszuli na piersiach. 

Jeżeli ktoś popatrzy na dziecko złymi oczami, trzeba trzy razy 
na dziecko chuchnąć i za każdy raz splunąć w inny kąt izby i mówić: 
"Na psa u roki, na dziada tłumoki"- i usta przykładać do oczek 
i .zaklęśnięcia pomiędzy oczkami. 

· Jeżeli się dziecko ·przestraszy człowieka albo psa, trzeba czło­
wiekowi obciąć włosów, a psu sierści, i t ym okadzić dziecko, a zapo­
biega się chorobie. 

Lesz.czowate 

<Urok rzucony na kogo złym okiem tu nazywają prostrit. Odczynić 
go można węglem. [wrzuconym.] w wodę. 

: Była dziewczyna dziewięcioletnia, która z urodzenia już uchodziła 
za wróżkę; radzili się jej (brała po 2 szóstki), a ona zwykle kazała 
pacjentowi pić i myć się wodą z trzech źródeł: od sąsiadów pacjenta 
z jednej i drugiej strony i ze swojej studni. 

Bóbrka 

Był t u jeden człowiek nazwiskiem Cymbor, który miał złe oczy. 
Gdy spojrzał na kogo nie wprost, lecz z ukosa lub przez ramię, to go 
urzekł. Urzekł on Michałową G. tak, że siedm. tygodni trzymało2 ją 
chorą w łóżku, chociaż sam. był czło·wiekiem dobrym. i przykro m.u 
było, iż oczy jego taką mają złą potęgę. Dla uratowania chorej 
~bciął kosmyk swoich włosów i obkurzył (obkadził) nimi (na węglach 
Je smaląc) ową chorą, co jej przywróciło zdrowie. 
--..___ 

1 
[Od słów: "wtedy win ien" , dopisek O. Kolberga.] 

~ przy kuł [ją] 
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Choroby zwierząt. Zabiegi lecznicze 
5-.c.:andriwka 

Na kurdziel (wrzód na języku u bydła lub koni). Znachor 
nad chorym zwierzęciem (luh nad jego sierścią, gdy z daleka) 
[wymawia]: "Kurdzielu, kurdziuku, nie chodź ty po ludziach 
i bydle, lecz wleź w jamę, gdzie czart mieszka, i mieszkaj razem 
z nim". 

Niektórzy z znachorów, mówiąc to, wywiercają dziurkę w drzewie 
luh ścianie, wkładają tam sierść z chorego zwierzęcia i zabijają 
tę dziurkę kołkiem. Odbywa się to po zachodzie słońca w ponie­
działek, piątek i sobotę (tj. dnie, w które nie wchodzi głoska r). 

Zuazyn 

Na kurdziel bydła. Przed wschodem idzie się do lasu i robi się 

4 dziurki na krzyż w drzewie, a piątą w środku, w którą wkłada 
się sierść chorego bydlęcia i zabija się ją kołkiem, mówiąc formułkę 
pewną. 

Bóbrka 

W Lisku jest mularz, który krowom może zapewmc obfitość 
mleka, ho ma środek na wszelkie czary. Więc na ten cel wierci on 
dziurkę w jednym z rogów krowy i w nią wsypuje jakiś proszek. 
Pewien będąc skutku, każe sobie płacić za to reńskiego lecz wtedy 
dopiero, kiedy właściciel przekona się o dobrym skutku jego dzia­
łania i lekarstw·a. 

Wzd6w 

Jak jest krowa oczarowana. Dawała baba, j edna czarownica 
z innej wsi, babie różne zioła i korzenie, co zhiera1 po lesie, podobne 
do czosnku, i mówiła, żeby to posiekać i dać ze soJą krowie, to 
będzie dużo śmietany itd. 

Tej babie dawała ta krowa mleko ze krwią, takie złe, że trza było 
nim poić paoiuka (prosiaka). Więc jej radzono (lepsze kobiety, 
nie guślarki), żeby -wylać to mleko pod gruszkę pod korzenie albo 
do tranzetu, albo pod dyl w stajni (pod podłogę) , albo pod próg 

1 kopała 
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stajni(any). Ale się [nie] naprawiło, choć się podkadzało zielem 
i wiankami święconymi, smarowało dojki oliwą, omywało pianą 
z wody granicznej (z rowu), więc ją trzeba było sprzedać rzeźnikowi . 
Ale ten ją chował i dochował się z niej cieląt. Dobrze mu już dawała 
mleko, widać naprawiona. 

B6brk a 

Krowie daje się (święcone lub nie): bodrynciu, dzenglu, bożu 
krowciu, łebidku, jah'ydnyk, bahku (szeroki liść), szczawiku~ łopu­
chu, barwinku; daje się [to] krowie jeść ze solą, posiekane razem, 
gdy się jej mleko zepsuje. 

Żeby po ocieleniu miała krowa wkrótce mleko, dają jej jeża 
ususzonego z mąką i solą i okadzają (kuriat) tym krowę. 

Sanockie 

W Sanockiem pojawiła się choroba śledziennica, choroba śle ­
dziony u koni, gdzie głowa puchnie i szyja i koń w kilka dni zdycha 
(1871). 

Wierzenia demonologiczne 

Góralom1 zawdzięczamy całą nomenklaturę jestestw nadprzyro­
dzonych. Tutaj to chichoczą dziwożony i skrzeczą strzygi, tu smoki 
pilnują zaczarowanych skarbów, biedny baca (pasterz) odbiera 
dary króla wężów, tu paproć wydaje kwiat cudowny w nocy św. 
Jana, tu także trwożą ludzi straszne wilkołaki, a szatan gospodaruje 
w postaci sowy lub czarnego kota. 

Lud też dotychczas więcej jak u nas na równinach zachował 
w całości przesądy swe, a raczej wierzenia dawne, to jest wiedzę 
pierwotną; owo pierwsze słowo niemowlęce narodów jest u nich 
dotychczas w poważaniu, przechowuje się wiernie, jakby nam na 
Świadectwo, ile to już szczebli w górę myśli i wiedza człowieka 
wybiegła. 

1 
Julian z Poradowa [E. Bośniacka?] Iwonicz i jego okolice. "Kłosy" 1872 

nr 363. [Fragment artykułu. ] 
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Diabeł. Zapisanie duszy diabłu 
Leszczowate 

~-. Nie gadają: diabeł, lecz: pek mu! Bida! 

Bóbrka 

Nie wolno1 wykopywać starego dzikiego bzu, gdyż zwykle pod 
takim bzem diabeł ma mieszkanie, mści się więc, gdy je kto narusza; 
albo człowiek korczujący nagle skona, albo mu człónki pokręci, 
albo w dobytku poniesie stratę. Nieboszczyk ksiądz kazał wykopać 
bez w polu, zaledwie wrócił od tej roboty do domu, wół zdechł. 
Antoszko Dudjak, gdy zaczął raz wykopywać bez, ujrzał gwiazdę 
latającą koło niego, starał się ją odpędzić od siebie, lecz nie mógł 
nic zrobić, bo mu ręce pokręciło. Czasem się zdarzy, że po wykopaniu 
bzu nie spotyka nic złego, widać, że do tego człowieka nie miał 
diabeł pędu. 

Leszcz9wate 

Nie chcieli jeść krowy, którą kazano zabić, że z mostu spadłszy, 
nogę złomała, mówiąc: Ne budero jisty, że didko ju zabiii2• ' 

Bóbrka 

Kto się zapisuje diabłu, idzie do Krasnegobrodu (na Węgrach, 
trzecia wieś od granicy madziar[ skiej], za Łupkowem). [Znajduje 
się tu] monaster, kowal i 4 chałupy, jest tam odpust i targ przed 
Świętą Niedzielą (tj. przed Zielonymi Swiątkami, Rusadłem.). 
W tej wsi, na boku, jest drugi taki monaster diabelski, gdzie jest 
dwóch takich diabelskich sług (ale samego diabła tam uie widać), 
co przyjmują zapisy na farmazyn, to jest zapisują każdego, kto 
chce coś od diabła mieć, np. pieniądze, skarby, chudoby, zboża, albo 
żeby był złodziej, albo jak kto chce na skrzypkach [gra6] (to se takie 
kupi, co aż będzie bydło skakało). Jak tam wejdzie, to sobie kupuje 
inkluza za pół centa albo za centa. Te inkluzy są to piniądze, cwancy­
giery, na jedwabnych sznurkach pod powałą, i gdy je kandydat lub 
kupujący ogląda, to one się poruszają i do niego się odzywają: "Mene 
se kup!" A gdy się zdecyduje i wskaże, który sobie cO.ce kupić, 

t [Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej.J 
z [W innej wersji rękopiśmiennej (teka 3200 k. 51) : "ji zabyw".J 
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i zapłaci te pół centa lub centa, to ten inkluz zaraz mu sam skoczy 
na hrudy (piersi} i trzyma się go mówiąc: "Już tie sie nie puszczu 
<~ż do smerty". Jeżeli się ten, co kupił, ustraszy i zechce go pozbyć 
albo stracić, to kupuje chustkę ładną i wstążkę czerwoną (jak mak), 
i huskę, czyli bułkę, i toto pak zawije, i tego cwancygiera tam zawije, 
i położy na drogę, a kto będzie iść drogą, to go (ten wędrowiec) znaj­
dzie i gdy rozwinie chustkę, to ten cwancygier znowu mu skoczy 
na piersi i powie: "Już tie sienie puszczu aż do smerti". Ale to tylko 
temu, kto kupił inkluza za pół grajcara, ho gdy za grajcar cały 
kupił, t o już go się wcale nie pozbędzie. lukluzy kupują naj­
częściej handlujący chłopi i Żydzi. Kto ma inkluza na szczęście, 
choćby go zmieniał, to on wciąż do niego wraca i jeszcze garść 
pieniędzy przyniesie. Kto tam zapisuje duszę, to tam mu okrop­
ności piekła malują i gadają, żeby nie żałował, a jak oświadczy, 

że nie żałuje, to z palca mizelnego mu sługa diabelski krwi puszcza 
i daj . mu pióro, a on tą krwią musi podpisać rewers na swoją duszę, 
że: "Ty mój , a ja twój". A potem w tym pokoju są dwa wizerunki. 
w jednym rogu Pan Bóg, a w drugim diabeł. Po podpisaniu rewersu 
idzie on i całuje portret diabła w nogi, a potem idzie do portretu 
Pana Jezusa i trzy razy na odlew (widliw), tj. machając prawą ręką 
na prawo, bije go w oblicze i spluwa na niego. 

W tej stancj i są dwa łóżka w sieniach, jedno po jednej stronie, 
a drugie po drugiej, i nad nimi są na kołku dwa haki żelazne. I jak 
się tam [przyszedł] zapisać chłop pijak (żołnir), co na 3 raty mundur 
przepił, to jak się ten wojak zląk[ł] (gdy mu przedstawili piekło) 
i chciał się cofnąć, to te haki zerwały się i aż na ramionach skórę 
[mu] obdarły, ale szczęśliwie zdołał uciec i powiada, że choćby na 
wieki nie miał już pić wódki, to tam nie pójdzie. 

Potem diabelski sługa wybije na ścianie jego portret w całej 
<>sobie (tego, co się zapisze) i puści go. A on, jak ·wyjdzie, będzie 
miał wszystko zadosyć, czego zachce i pomyśli, na tak długi czas, 
na jaki się zapisał; po którym c~asie już umrze i idzie do piekła. 
Jakby coś takiego zrobił, z czego diabeł niekontent, tj. chciałby 
się wrócić do Pana Boga, to wtenczas diabelski sługa bierze pikę 
i przebija t en portret w samo serce, a w tej chwili i osoba ta sama 
przestaje żyć i upada nagle, choćby była w drodze. 

Kiedy t am już wejdzie i [się] zapisze, to już cofnąć się nie może. 
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[Sanockie] 

W Krasnobrodzie siedzą owe diabły1 (są to takie pokoje i w nich 
panowie piszą, jak niby w kancelarii). Kto chce mieć pieniądze itd., 
idzie tam nago, żeby duszę diabłom zapisać, i gdy dochodzi do 
drzwi tego domu, są po obu stronach drogi 4 węże (z każdej strony 
drogi po dwa), które się podnoszą i sycząc nie dają przystępu. Kto 
się ich zlęknie i cofnie, ten już nic nie zyska i z zamysłów jego nic 
nie będzie, kto zaś śmiało pójdzie naprzód, ten, zapisawszy duszę 
swą, pozyska od diabła taki groń, taki pieniądz, co przyciąga inne 
pieniądze do siebie, tak że zawsze jest przy pieniądzach. 

Lusterka chowają i dają do trumny2• 

Zły duch. Złe 

Wyobrażają sobie, że w nneJscu, w które ma uderzyć piorun, 
ukryta jest zła moc, czyli zły duch. Wypadek się zdarzył, że chłop 
stary i siwy już na głowie pasł byki, gdy nagle się zachmurzyło 

(zachmaralo) i nadchodziła wielka tucza. Chłop zaczął się rozglądać, 
co to będzie, i strach go wielki zdjął. Wtem ujrzał wielką mysz 
(u ludu tu pouch zwaną), która wybiegła z pobliskiej jamy (a on 
już zaraz wiedział, że to był zły duch); znieł kapeluch, cisnuł na 
mysz, tak że ją nakrył, a sam złapał byki za łancyk i stał uciekać. 
A piorun w tej chwili uderzył w kapeluch, zabił mysz, a jemu samemu 
nic się złego nie stało. 

Le:~zczowate 

Chłop nigdy nie zaorze miedzy starej między polami, boby m.u 
złe psoty robiło i może zakrutyło głowę. 

Leszcr;o w&te 

Gdy ksiądz chciał w jednym miejscu blisko plebanii ciernie (całe 
pole tarniny) wykarczować, chłopi w żaden sposób uczynić tego nie 
chcieli, bo będzie przeszkadzać, bo będą krowy w jego stajni ogo­
nami do żłobów po~rzywiązy~vane itp. 

1 [Jest to dalszy ciąg tekstu o samobójcach, początek zob. s. 37.] 
2 [W rkp. zdanie skre'lone.] 
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Śmierć1 

Smierć chodzi po świecie; kiedy ma być wielki mór, to stro1 s1ę 
jak panna, idzie od chaty do chaty i ludzi liczy; a którędy przeszła, 
tam i dziesiąty nie zostanie. Kto ją zobaczy, ten przepadł. Janko 
widział Smierć. Szedł późno w nocy z karczmy do domu; wtem 
zachodzi mu drogę panna biało ubrana. Poznał zaraz, że to duch 
nieczysty, i zapytał: "Coś ty za jedna?" - "Smierć jestem- odpo­
wiedziała- i przyszłam cię zabrać tej nocy, gotuj się". On się za­
czął odpraszać: "Zrobię, co zechcesz, tylko mnie nie bierz jeszcze; 
mam żonę, dziatki drobne". Slnierć się ulitowała: "Przysięgnij -
zawołała - że nie powiesz tego nigdy nikomu, co ci powiem, to 
życie ci daruję". Janko przysiągł, bo i cóż miał robić? Wtedy Smierć 
mu coś powiedziała, ale co? Tego nikt nigdy nie dowiedział się, 

bo Janko nie chciał powiedzieć, bojąc się Smierci. A przecież go i tak 
nie minęła. 

Wtedy gdy był mór wielki, cholerą zwany, chodziła Śmierć także, 
ale nie była to już panna biała i piękna. Była to kobieta czarna, 
z uciętymi włosami, cała w łachmanach, z kosturem w ręku. "Małym 
byłem chłopięciem - opowiadał Danyło - kiedy weszła do nas 
do chaty; dzieci zaczęły płakać, tulić się do matki; matka jednak 
nie zastraszyła· się, szybko pobiegła do komory, wyniosła jej dary 
i okupiła się. Śmierć ta (mówił dalej), choć przyjmowała dary, 
nigdy nic nie jadła i nikt jej głosu nie słyszał, bo to była niemowa. 
Otrzymywane )dary( rozsypywała poza siebie, idąc; a gdzie przeszła, 
tam i dziesiąty nie został w chacie. 

Propastnyk2 

Wiara w złą potęgę tego Czarnego Boga3 naszego ludu góruje 
nad wszystkim innym: w każdej gadce, w każdym podaniu, w za­
bobonie każdym zły ten duch gra ważną rolę. U naszych Górali 

1 Adnaw (Wanda [?]) op. cit. "Wędrowiec" 1882 [nr 11 (1002). Fragment arty­
kułu.] 

• Adnaw (Wanda[?]) op. cit. "Wędrowiec" 1882 [nr 8 (999). Fragment artykułu.] 
• [W druku: "Boha".] 
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pojawia on się pod różnymi postaciami i nazwami, naj zęściej jednak 
występuje (w Sanockiem itd.) pod nazwiskiem propastnyka, który 
w rozmaity sposób ludzi prześladuje. 

Propastnyk, czyli duch złego, nie jest właściwie ditkiem, czyli 
diabłem; chociaż posiada równą moc czynienia złego, nie może jed­
nak, jak diabeł, przemieniać się w złego człowieka, który, kuso 
ubrany, po śmierci chodzi, lub zwierzę, jak wilka albo kota. Propast­
nyk po świecie chodzić nie może i nikt go nigdy nie widział; z tuczą 
on chyba przelatuje, ze złą chmurą nadchodzi albo z wiatrem leci. 
Wówczas gdy wiatr wielkie koła kręci lub wodę wypija z rzek, 
propastnyk na ludzi zastawia sidła. Biada temu, kto wstąpi w to 
miejsce nieczyste, przepadł na wieki; uratować się może, gdy w pier­
wszej chwili przeżegna się lub wypowie słowa odganiające wszystko 
złe: "Cur-pek, )szczezaj( duchu nieczysty!" Propastnyk z gór 
sprowadza burze na pola zasiane, na sioła zielone; on to gradem 
niszczy zboża, a piorunami zabija ludzi i bydło lub pali chaty. 

M.iawlci 

Miawki, dziewice polne (niby przypołudnice) z modrymi ocr;yma 
i płowymi włosami, uwieńczone kłosami i bławatkami [przebywają] 
w zbożu1 • 

Sanok 

Miawki [albo] mauki [to] rusałki górskie u Bojków i Hucuł[ów]. 

Mamony 
~zd6w 

Dzieci odmieniają mamuny. Siedzą one w rzekach i po zachodzie 
słońca można słyszeć, jak pod mostem trzaskają kijankami we 
wodę, piorą bieliznę swoją . Można odebrać swoje, ale trzeba bić 

1 Szujslci o nich pisał do "Zorzy", Grajnert. [Pod tekstem dopisał Kolberg: 
"Jasłq itd." Podanych przez Kolberga informacji o publikacjach J. Szujskiego 
i J. Grajnerta nie udało się sprawdzić.] 
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tego odmianka na oborze lub śmieciach nową miotłą, ale matka 
rzadko się na to odważy. Gdy raz prała pieluszki temu dziecku~ 
znikły one. 

Hurbóż 
\Vzd6w· 

Taki strach, podobny do kota, zwany hurbósz (hurhóż), dusi 
człowieka. Wojciech Ślama1 opowiadał, jak leżąc na zapieckl~ przy 
świetle księżyca, widział, jak lezie od dzwierzy, włazi na nogi i coraz 
wyżej na piersi przylega i dusi; takie jak kot mięciutkie i tak łapy 
położy na piersiach. Raz się zaczaił i gdy się hurhóż pokazał, jak 
go kijem mocno lunie, a to uciekło i już się więcej nie pokazało. 
A czasem ten hurbóż i konia przylegnie, grzywę mu popląta, po­
chemra. 

Blądzoń 
Leszc-zowate-

Błądzoń, błudoń [to] diabeł, obłęd, który wracających nocą. 
(z karczmy) napotyka na drodze i na manowce prowadzi. 

Upiory 
Czaszyn 

Upirz jest to taki, co chodzi po śmierci po wsi. Jeden taki chodził, 
a ona żona go nie widziała. 

Czaszyn 

Upirz za życia ma dwa serca i czerwony kark, i kiedy umiera, to 
jedno tylko serce z nim ginie, a drugie żyje i jest powodem jego 
Wędrówek pośmiertnych. Aby im zapobiec, obwijają szyję dokoła 
młodym prętem świerzbi-huza (głóg, dzika róża, zwana także hecze­
·pecze), a w serce wbijają gwóźdź z brony (inni twierdzą, że 3 ćwieki 
żelazne z brony). A głowę uciętą kładą w stopach. Powiadają, że­
to zrobili z wrożem w C. 2 po jego śmierci. --1 [Nazwisko słabo czytelne, nie wykluczone Siama lub Szlama.] 

2 
[w Czaszynie?] 
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B6brka 

Wierzą w upiory. Każdy, kto za życia jest czerwony na gębie, 
będzie po śmierci upiorem. Przed pogrzebem zatem tej osoby kładą 
jej maku łyżkę w usta, w tym celu, aby z grobu nie wstała. Sądzą 
bowiem, że podniósłszy się z trumny, ażeby doszedł do domu, 
powinien on wszystkie te ziarnka maku w ustach zliczyć, zrachować, 
czemu nie podoła prędko, więc kur zapieje tymczasem i upiór do 
grobu wracać musi. Zdarzyło się, iż krewny żony, mający do niej 
złość, p-ragnący zatem, by upiór ją odwiedzał, wyjął ten mak z ust 
nieboszczyka przed pogrzebem, skutkiem czego upior do niej przy­
chodził i z nią obcował, tak iż porodziła nawet dziecko. 

Inna wersja powiada, że gdy idzie upior do żony, wtedy mak mu 
się z ust wysypuje, a on musi ziarnka zbierać i wkładać na powrót 
do ust; co mu tyle czasu zabiera, że tymczasem kur zapieje i on 
do grobu wracać musi. 

Bóbrka 

Upiór na to tylko przychodzi do żony, aby z nią spać. A ona, 
aby od tego się obronić, zapaską ślubną zasłania się lub kładzie [ją] 
na siebie, lub nią się odziewa. 

(Górale ruscy (Gómiaey, Hirniaki)J 

W upiory lud górski wierzy mocno1 ; i tak we wsi Jaworniku nad 
rz[eką] Osławicą (w Sanockiem) może nie ma jednego człowieka 
pochowanego na cmentarzu, który by nie miał wbitego w głowę 
ćwieka lub uciętej i u nóg położonej głowy. Górale sądzą, że są 
między żyjącymi upiory, i za takiego mieli niejako Surowińca 

w Pryłukach. Ten, wedle nich, w nocy przenosił się w nad:riemne 
sfery i umiał grad robić, mieląc wielkie bryły lodu na obłokach 
między kamieniami i pokruszone przepuszc2.ając przez wielki 

przetak. 

1 (Fragment tekstu,_ którego początek opublikowany jest w cz. I Sarwekiego­
-Krośnieńskiego (zob. s. l i 25 w T. 49 DWOK). Nad tekstem zanotował Kol­
berg: "Turowski", wskazując prawdopodopnie autora, źródła cytowanego tekstu 
nie · udało się ustalić.] 
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Fragment rękopisu P. Blizińskiej z dopiskami J . Blizińskiego i O. Kolberga; 
zob. s. 22 i 70 oraz s. 91 w cz. I Sanockiego-Krośnieńskiego (DWOK T. 49). 
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Moc propastnyka1 ustaje wobec ludzi dobrych; nic on im szkodzić 
nie może. Za to pomiędzy złymi ludźmi przebywa często i wybiera 
sobie najgorszych z nich na służbę swoją. Ludzie zostający w służ­
bie złego ducha zowią się upiorami. 

Od upiorów, tak mężczyzn jak i kobiet, żadne sioło nie jest wolne. 
Łatwo ich poznać po czerwonej twarzy oraz po tym, że znają zioła 
wszelakie i czarować umieją. Wystrzegać się ich trzeba, ho wiele 
złego zrobić mogą, a po śmierci chod"'ą po świecie i mszczą się na 
tych, którzy im za życia dokuczyli. 

Co miesiąc na nowiu (księżyca) upiory zbierają się albo na łysej 
górze, albo na rozstajnych drogach. Tam radzą ze starszyzną lub 
hulają, ho diabły często wyprawiają wesela, na które zawsze upiorów 
zapraszają. Nieraz zdarzy się, że jakiś zbłąkany człowiek zajdzie 
na wertepy; usłyszy tam muzykę, śmiechy, krzyki. To diabły z upio­
rami tak hulają. Gdy człowiek ma tyle przytomności, że się prze­
żegna, to może ujść cało, inaczej zaginie i złe duchy zagubią go 
z duszą i (z) ciałem. Po każdej wycieczce na łysą górę upiory chorują 
i cierpią męki okrutne, bo dusza wyrywa się mocy diabelskiej, 
a z nią i ciało cierpi. 

Po śmierci upior taki wstaje od czasu do czasu z grobu i ludzi 
podcina, co znaczy, że zsyła chorobę na tych, którzy mu za życia 
zawinili, a często i śmierć sprowadza. Wszystkie (przypadki) 
nagłej śmierci są dziełem.2 upiorów (i złe przynoszą skutki), z wyjąt­
kiem śmierci od pioruna, która bywa szczęśliwą i czystą śmiercią. 
Często zdarza się, że noc w noc upiory kogoś porywają, nawet 
niewinne dziatki zagarniają. 

Je żeli żadne zaklęcia ani modły pomóc nie mogą, a upiór dalej 
wojuje, natenczas zbierają się najstarsi gazdowie w nocy, odkopują 
grób upiora, kładą mu sierp na piersi, guzy od sieraka3 w usta, 
przez co traci moc swoją, a gdy i to nie pomaga, to ucinają głowę 
trupa, kładą ją w jego nogi, a krew, co się wysączy, zbierają i na-

1 
Adnaw {Wanda [?]) op. cit. "Wędrowiec" 1882 [nr 10 (1001). Fragment 

artykuJu.J 
2 

[W druku: "Wszystkie nagłe śmierci są działem ... "] 
• Sierak jest odzieniem zwykłym górala, bywa (w Sanockiem) z czarnego 

sukna zrobiony, )o(szyty różnokolonwymi płatami sukna i sznrukami . A. 

3
- Sanockie-Krośnieńskie cz. III 
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mazują nią wrota przy wjeździe do wsi i domów, a czasem i piją(?) 

tę krew z wódką dla odstręczenia od siebie upiorów. 

Człowiek jeden, żołnierz wysłużony, miał bardzo złą żonę, która 
mu wiecznie dokuczała i o której ludzie mówili, że jest bisurkanią, 
czyli czarownicą. Z ciężkiej zgryzoty pił nieboraczysko i upiwszy 
się raz, gdy żona z nim kłótnię rozpoczęła, bił ją tak uporczywie, że 
aż na śmierć zabił. W e wsi powiedział, że umarła; nikt się o nią 
nie dcpominał, bo jej ludzie nie lubili. Na drugi dzień rano przy­
chodzi siostra jego rodzona i mówi mu: "Iwanie, cóżeś ty zrobił? 
Zabiłeś żonę, a ona jest upiorzycą, zgubi cię więc pewnie". - "Skąd­

że ty wiesz o tym?"- "Bo ja sama jestem ·w mocy szatańskiej". -
"Ratuj, radź!" - błagał brat przestraszony. Żal jej było gubić 
krew rodzoną, podała mu więc taką radę: "Weź pierwszą trzaskę, 
która odpadnie przy robieniu trumny żony, i schowaj ją przy sobie; 
pierwszej nocy po pogrzebie idź na grób żony, stań na tej trzasce 
w jej nogach, podeprzej się ożogiem, czekaj i nie strachaj się tym, 
co widzieć będziesz". 

Po~łuchał brat siostry i zrobił wszystko, jak kazała. Pierwszej 
nocy po pogrzebie stanął na grobie, na tej t1·zasce, i czekał . O pół­
nocy zaczęły otwierać się groby, upiory z nich wylatywały i wszyst­
kie gromadziły się wkoło Iwana. Iwan modlił się i czekał. Naraz 
otworzył się grób jego żony i ona jak żywa wstała z niego. Opowie­
działa duchom krzywdę uczynioną jej przez męża i kazała im przysta­
wić go sobie żywego lub nieżywego. Nad rankiem wracają (wysłane 
przez nią) upiory; pyta ich Iwanowa żona, czy przyprowadzają jej 
męża. "Nigdzie go nie ma; oblecieliśmy świat cały, nigdzie nie zna­
leźli" <odpowiadają) . Wtem kur zapiał, upiory powróciły do grobów, 
a Iwan do domu. Na drugą i trzecią noc powtarzało się to samo, 
aż w końcu za trzeciin razem Iwanowa żona straciła wszelką moc 
nad mężem i wróciła na zawsze do zimnego grobu, a Iwan, ocalony, 
dawał ofiary za jej duszę. 

[Sanockie) 

Jak będzie gazda z gazdynią spał wtenc:~~as, gdy ona ma miesięczny 
swój period i koszulę krwią tą zmazaną na sobie, to wtenczas, jeżeli 
zaj"dzie w ciążę, płód ten (czy to chłopiec, czy dzie,vczyna) będzie 
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wp;yrem, jak wyrośnie1 • Bo ono ma dwa serca, jedno sprawiedliwe 
(od człowieka) , a drugie niesprawiedliwe (od diabła), a na głowie 
dwa zakrętki włosów, dwa wicherki, dwa czubki, a włosów pod 
pachami i na dole nie ma wcale; i nie będzie to dziecko j adło żadnej 
chabaniny (z mięsa), tylko chleb, mleko i inne rzeczy , a na twarzy 
będzie czerwone i patrzy zyzem. Póki maleńkie, to nic nie będzie 
robił ani mówił, co by pokazywało, że on j est wpyr; dopiero jak 
będzie miał 24 lat, to mu wolno, bo jak przedtem by to zrobił, toby 
go drugie wpyry struły. 

W Solinie była taka kobieta, co jej mąż, upiór, umarł i po śmierci 
do niej chodził cały rok, i miała z nim jeszcze dziecko, ale to dziecko 
było sine jak boz (bez). A ten nieboszczyk przychodził do niej o po­
łudniu i robił aż do północy: kosił, żął, z pola woził, bydło pasł; 
a po północy spał w zahati, przystawce (w pełewnyku, plewisku) itp. 
Cały rok tak chodził. Kobieta ta poszła do spowiedzi i pytała się, 
co z tym robić. A ludzie się dziwowali, kto ji robi, bo upiór był 
niewidzialny. Ksiądz jej kazał ([pytając], czy ma ślubne szmatia, [tj.] 
szmaty), żeby je na siebie brała wtenczas, kiedy on będzie szedł 
do i siebie do łóżka i będzie się pytał: "Co ty robisz, gdzie ty się 
zhyrasz ?" A ona na to odpowie : "Do chrestnoho (do chrześniaka) 
na wesila" - że się win chrestnyj jej żenyt. A on na to: "Już ty 
mene teper zjiła (zjadła), już bilsze u t ebe ne budu". 

On wrócił na cmentarz do swojego grobu (ho to był Mazur), tam 
gdzie był pochowany. Jak go dobyli, ksiądz dał znać do urzędu, 
do wójta; i poszli, i trupowi ucięli głowę. 

W Bystryi pod Baligrodem umarła wpyrica, dziewka młoda jeszcze. 
Jak ją pochowali, do roku przychodziła co noc przez trzy nocy do 
chałup (sąsiednich swego poprzedniego mieszkania) i w tych chału­
pach wytiała (wydusiła) wszystkich ludzi do jednego. Kiedy już 
rołała na czwartą noc przyjść do czwartej chałupy, tam była baba, 
nazywała się Nacia, i miała dwoch synów i dwie niewiasty (synowe); 
ci mieli kosy w rękach i rezaki, i topory; i pozasuwali sieni i okna, 
i pacier mówili do północy, i zapalili szczepy na piecu, żeby duży 
był ogień, żeby się widzieli. I ona upiorzyca idzie w samą północ -1 

To się każda gazdyni waruje, żeby nie miała na sobie koszuli z miesięcznym 
~dchodem. 
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i durka wo dźwiry (i puka do drzwi), i gdy nie otworzyli, sama sobie 
otwiera sień i chatę, a oni ze strachu padają na ziemię, że śmierć 
do nas idzie. I stała ta upiryca, jak otworzyła chałupę, podniosła 
i stanęła nogą na progu i se zaśpiwała: "Tyrlyly, tyrlyly, madzele 
(Nacia), swyni ty (ci) w morkwy, morku ti zjily". I zamknęła chatę 
ta upiorzyca, i poszła do swego grobu. Na drugi dzień ci ludzie 
poszli do księdza i się księdzu i wojtowi, i panu oświcili (zawiado­
mili), że ta dziwka tej nocy u nas była. I ksiądz zawołał wójta i pana, 
i tak mówi: "Idite na hrib i podywyte sie, cy je dier 1a do hroha". 
I poszli na grób, i była dziura, i wyjęli ją z grobu, i zanieśli za seło, 
i nakładli drew, napalili i wrzucili do ognia, aż się spaliło. I jak 
się paliła, tak się serce z niej wyrwało i leciało w powietrze, a pan 
stał na boku i widział; jak strzelił z dubeltówki do tego serca, to 
się aż na cztyry kaw'alczy rozhryzgło. 

W Bohrce był upior, myśliwiec. To gdy poszedł na polowanie, 
to zawsze coś zabił, ho samo mu pod strzelbę przyszło, cy zając, 
cy s~rna, czy wilk, czy lis. 

Jak upiora chowają, to mu sypią w gębę mak (pełny pysk, półkwa­
terek) i on będzie ten mak rachował w grobie, aż poki kogut nie 
zapieje. A jak kogut zapieje, a on nie skończy, musi się kłaść do 
grobu i nie może wstać, choćby chciał. 

[LutowiskaJ 

Tu koło Lutowisk w Seredni buł wpyr i chodył po smerty do 
żony, i robił wszystko: żął, kosił, trawę nosił i pas; w zimie molotył 

i na hojszc:1;e w noczy. Idut wartównyki dwa doli sełom i słuchajut 
sia, tam chtos mołotyt na hojszcze u baby, una ny maje gazdy. Tak 
pryjszly wartównyky do wijta, powidajut jmu: "Chtos tam na 
hojszcze m'ołotyt u toj baby". A wijt: ,,A chtożhy tam molotył 
w noczly?" - "Ałe mołotyt". - "No chod'mo, szczo t am za jiden 
mołótyt; id'mo po prysiażnoho". Wartywnyk prywił prysi'ażnoho 
do wijta. Piszly wsi szter'och do toji baby. Prychodiat pered dweri: 
mołotyt. Postawył wijt pered dwermy, pered hojiszczynym~ wartow­
nyki, żeby z hojszcza ne utik. A sam piszoł z prysiażnym do chyż, 
mowyt: "Daj Boże dohryj deń!" A una mowyt: "Wytajte, kurne!" -
"Kumo, chto tu u was mołotyt na hojszcze ?" - ,,A wam szczo 
do toho ?"- "A ja by chotił razznaty". - "Ne h 1udete znaty, ho. 
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wam toto nepotribno". - "Ta, jak·to! Ja muszu, wijt, znaty, chto 
u was mołotyt". Taj tot piszoł na dwir, wijt, z chyży, mowyt war­
townykam: "No, ótwirajte dwery na hojszcze, chto to tam za jeden". 
A tot wpyr, jak wczuł, że wartownyky ótwierajut dweri, jak ich 
zamanuł, tak stojaly oba aż do druhoho dnia, ne ruszyły sie, aż 
sie rozwydniło. A sam (wpyr) włetił, whih do chyż i pociłował żenu: 
"Już hilsze u tehe tu ne hudu". I wijt, i prysiażnyj poszły domił, 
Lo już una im powidała, szczo muż ji już hilsze u neji ne ,hude. 

Samobójcy 
[Sanockie] 

Samobójca {u ludu zwykle wisielec) sprowadza nieszczęsCie na 
całą okolicę. Dla odwrócenia złego ucinają mu głowę i układają 
W grobie twarzą na spód (teraz tego nie robią, ho nie wolno). Samo­
bójca jest to człowiek, który duszę swoją diabłu zapisał i dlatego 
choćby się na nitce jedwabnej powiesił, to się nie urwie. Rezydencja 
diabłów jest w Krasnymbrodzie (określają tę miejscowość jako 
llliędzy Liskiem i Wetliną się znajdującą, lecz jej na mapie nie ma). 
Kto chce mieć dużo pieniędzy i żeby mu się we wszystkim dobrze 
działo, a nawet żeby był doskonałym muzykiem lub pisarzem itd., 
idzie do Krasnobrodu i diabłu duszę zapisuje, a za to mu diabeł da­
je szczęście na wszystko i zdolność. Bardzo często jednak taki 
człowiek kończy samobójstwem (ho go diabeł niecierpliwy kusi). 
Takiego nieboszczyka (j eżeli sobie w domu odebrał życie) nie wy­
prowadzają drzwiami, lecz wyciągają pod przyciesią (tu: pod tra­
mallliJ, chowają na granicy wsi. Przechodzący ludzie koło takiego 
~rohu zawsze rzucają nań kawałek patyka czy kija, ho niewart 
Jest ziemi ani modlitwy. 

Nie wszyscy też mówią pacierze chodząc, gdyż wierzą, że takie 
modlitwy (chodzące) idą tylko za duszę wisielca, tj. że Pan Bóg je 
przyjmuje jako za duszę wisielca. 

We wsi Łohozwi powiesiła się niedawno gospodyni zamożna i po­
rządna, lecz podobno zanadto przez męża do roboty napędzana. 
Więc mówiono, że mąż t en w Krasnymbrodzie zapisał diabłu duszę 
swojej żony, aby ją miał pracowitą. Gdy potem powstały wichry 
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i oberwanie chmury w tej okolicy, powiadano, że to skutkiem po­
wieszenia się tej kobiety (na boncie w stodole). 

Wisielca żaden chłop ani baba nie odetnie z powroza lub rzemie­
nia. Dopiero urząd dopełnia tego lub dopełnić każe. Gdy się [ktoś] 
powiesi, następuje w nocy następnej burza. 

Nagła śmierć. Samobójstwo1
• W oczyszczenie dusz przez ogu·n 

wierzą święcie Górale. Dlatego podróżny przejeżdżający przez te 
strony często się dziwi, widząc przy drogach, najczęściej po lasach, . 
stosy chrustu, kamieni i drzewa, nagromadzone na starych zglisz­
czach; są to tak zwane w ludowym języku namioty. Na miejsce, 
gdzie kto kiedy uległ przypadkowi nagłej śmierci lub spełnił samo­
bójstwo, rzucają przechodnie to gałązki drzew, to kamienie, to 
grudki ziemi. Gdy się z tego po )latach( stos nagromadzi, podpala 
go jakaś litościwa ręka, w tym przekonaniu, że ogień oczyszcza 
duszę potępieńców i samobójców, a po latach, gdy kilka pokoleń 
stosy spali, dusza oczyszczona dostanie się do nieba. 

Samobójstwo, jakkolwiek dość często się tu zdarza, bywa uważane 
za straszną zbrodnię, która ściąga nieszczęście na wieś całą, gdzie 
się zdarzyło. Modlić się za duszę samobójcy jest grzechem. Imię 
samobójcy bywa zawsze z przekleństwem wymawiane, chociaż 

ciało jego, pochowane w nie poświęconej ziemi, ściąga na całą wieś 
choroby, tucze etc. Dlatego to do niedawna, tajemnie wprawdzie, 
w ukryciu przed władzą, ale za wiedzą starszych gazdów odkopywano 
ciała samobójców i wywożono je w połoniny, gdzie je palono na 
stosie, a popioły rozsypywano na cztery wiatry, na lasy i przepaście, 
śród przekleństw i obrzędów tajemniczych. 

Ostatnie takie spalenie ciała samobójczyni miało miejsce przed 

laty 20 i kilku w Tarnawie2
• Ksiądz i dwór zasłyszeli coś o tym, 

ale rzecz cała odbyła się w takiej tajemnicy, że wszelkie. dochodze­
nie byłoby się na nic nie przydało; przyciszono więc wszystko,. nie 

1 Adnaw (Wanda [?]) op. cit. "Wędrowiec" 1882 [nr 11 (1002). Fragment 
artykułu.] 

• [W druku: "Tarnowie".] 
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robiąc z pogłosek użytku. Na dziecinnym umyśle moim (powiada 
w ... ) l wówczas całe to zdarzenie silne wywarło wrażenie, a postać 
nieszczęśliwej samobójczyni i jej historyja romantyczna utkwiła 
mi na zawsze w pamięci . . 

U mojej matki2 służyła kobieta młoda i przystojna, imieniem 
Kaśka; w młodym, dziecinnym prawie wieku wydali ją za mąż. 
Gdy urosła w starszą kohietę3, znienawidziła męża, a po śmierci 
jedynego dziecka porzuciła dom mężowski i przyjęła służh'ę we 
dworze. Tu zawiązała się serdeczna znajomość z parobkiem dworskim 
Wasylem. 

Wasyl jednak, zasłużywszy się, po trzech latach osiadł na gruncie, 
ożenił się i zapomniał o Kasi. Kasia rozpaczała, chciała, a nie mogła 
zapomnieć, kryła się więc ze swoim bólem, ahy uniknąć śmiechu 
ludzkiego, którego tak bardzo hoją się Górale. 

Właśnie w tym czasie szli z gór ludzie za zarobkiem na Podole. 
Kasia postanowiła pójść z nimi. "Idziesz ode mnie - mówiła j ej 
matka moja, której żal hyło swojej ulubienicy - czy ci źle 
U mnie?" - "Oj, nie, nie źle, pani, i wiem, że mi tak nigdzie nie 
hędzie, ale ja tu zostać nie mogę, serce mnie holi, oczy nie obsy­
chają, a ludzie śmieją się ze mnie; pójdę w świat pomiędzy cudzych 
ludzi, może zapomnę". Matka moja używała argumentów religij­
nych, prawiła biednej morały, hez skutku jednak. Kasia post ano­
wiła pójść, i poszła. 

Po dwóch latach jednak tęsknota za miejscem rodzinnym prze­
mogła, po'-\rróciła więc, ale zmieniona bardzo. Smutek, któremu 
oprzeć się nie umiała, opanował ją zupełnie; godzinami całymi 

stała nieruchoma jak posąg w miejscu luh całymi godzinami płakała. 
Słaba, znękana, osiadła na komorstwie, a gdy ją moja matka nama­
wiała, ahy wróciła do służby, ho czynne życie we dworze może jej 
stan polepszy, odpowiadała: "Nie, nie; ja hym wam, pani, kłopotu 

1 
[Tj. Adnaw, kryptonim ten rozwiązał Kolberg jako "Wanda".] 

2 
Aduaw (Wanda [?]) op. cit. "Wędrowiec" 1882 [nr 12 (1003). Fragment 

artykułu.] 
8 

Dawniej żeniono tu (w Sanockiem) prawie dzieci , bo czternastoletnie dziew­
częta wydawano za chłopców szesnasto- i siedemnastoletuich; dziś ustawa temu 
zapobiegła. A. 
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narobiła, ho ja umrę, żyć nie będę długo; żeby Bóg dał śmierć jak 
najprędzej, ho tak ciężko żyć". 

Matka moja jednak, widząc ją zdrową, nie wie~zyła w przeczucia 
Kasi i chcąc ją rozerwać, zatrudniała często. 

Jednego razu posłała ją do młyna z mlewem. Kasia tam zastała 
Wasyla siedzącego właśnie przy połudenku1 i poprosiła go o kawałek 
oszczypka 2 z bryndzą. W asy l jej odmówił. Był to dla niej cios strasz­
ny. Wyszła ze młyna i zalewając się łzami, opowiadała we dworze: 
"Odmówił mi oszczypka, tego co każdemu żebrakowi się daje, 
nawet po ludzku nie zagadał do mnie. Pidu, pidu z seła, nej me 
lude ne ohworywajut". 

Jak powiedziała, tak i zrobiła. Nazajutrz poszła do siostry miesz· 
kającej we wsi sąsiedniej, a w trzy dni potem gruchnęła wieść, 
że Kasia życie sobie odebrała. Znaleziono ją ubraną odświętnie, 
zawieszoną na czerwonym pojasie w komorze. 

Za staraniem mojej matki, a pozwoleniem księdza, pochowano ją 
na cmentarzu. To się Góralom nie podobało; zaczęli narzekać, opo­
wiadać dziwy, które wówczas na moim dziecinnym umyśle wielkie 
sprawiały wrażenie. Opowiadano, że duch Kasi błąka się po wsi, 
że nieszczęście sprowad2;i na wieś, że Bóg skarze niewinnych za 
znieważenie cmentarza itp. W końcu Gorale zemścili się na ciele 
biednej Kasi za sponiewieranie, w ich mniemaniu, zwyczaju. Tajem­
nie odkopali trupa nieszczęśliwej w nocy, wywieźli go w połoniny 
i tam spalili na stosie, a prochy rozrzucili na cztery wiatry. 

W Szandrowcu3 w powiecie tureckim powiesiła się dnia 20 lipca 
Żydówka Feigle Harth. Gdy zwłoki j ej przewieźć chciano przez 
J ahłonkę do Turki dla pogrzebania na cmentarzu izraelickim, gmina 
Jabłonki stawiła opór, twierdząc, że taki przejazd trupa sprowadzi 
grad i inne klęski. Musiano dopiero wezwać pomocy żandarmeryi, 
żeby przewieźć ciało. 

1 Obiad Górale jedzą o 10. rano. Porudniowy posiłek nazywają połudenkiem. A. 
2 .Oszczypkiem nazywają placek owsiany, przysmak Górali. A. 
8 [Kronika miejscowa i zagraniczna.] "Czas" 1876 nr 176. 
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Czary i czarownice 
[SanockieJ 

Może być i chłop czarownikiem, ale baba jest nią częściej (ale 
więcej jest chłopów upiorów). 

Czarownica może się przewrócić w kota, w psa, w mysz, w żabę itd. 
U czarownicy już nie będzie takie masło i mliko jak u innych pros­
tych kobiet; wszystko lepiej: i chudoba, i kurki, piniądze. Masło 
i mliko nie będzie takie gęste, pożywne, nie będzie miało kwiatu 
jak u prostej kobiety, ale go będzie więcej; i może to zrobić, że 
u innych kobiet nie będzie dobrego nabiału, bo go zepsuje, a sama 
pożytek dla siebie ciągnie. 

Czarownica, tak jak i upiór, jest czerwona, ale ma wzrok dziki 
i oczy latające, bo ją oczy bolą i łzy z nich często idą. 

Jak ją chcą złapać, to tylko na te trzy święta: Błahowiszczenia, 
Juria i w Znysienia (Wniebowstąpienia), w wiliją wieczór. Postawić 
[trzeba] bronę tam, gdzie krowy stoją, przed stajnię, i za broną 
siedzieć. l tam przyjdzie albo pies, albo kot, albo mysz, albo, za 
pozwoleniem, żaba. I to trzeba wtenczas imać (łapać) i bić gdzie­
kolwiek, albo po łapach, albo po nogach, i puścić, to ona już nie 
pojdzie do krów tylko do domu, bo będzie pobita. To wtenczas 
nazajutrz, jak się spotka którą kobietę zranioną, czy to na nogę, 
czy na rękę, na głowę, to już się będzie wiedziało, kto jest tą czarow­
nicą. 

Upior może się żenic z czarownicą, ale za młodych Jat nie będą 
o tym, czym są, wiedzieli, bo jedno drugiemu nie powie, dopiero 
jak już dojdą do 40 lat, to już wtedy będą wiedzieć, że on upior, 
a ona czarownica. 

Czarownica się zwykle taką już rodzi i z maluśkiego dziecka, jak 
przyjdzie do swoich lat, już będzie znała co robić, ale córka jej 
niekoniecznie musi być czarownic_ą, może się tego chronić. 

Nie będzie wsi żadnej bez cz~r~wnycy ani bez wpyra (upiora) 
albo wpyricy. 

Procisne 

Gdy ludzie wypędzają bydło swe z rana na pastwisko, wtedy 
czarownice mają zwyczaj obiec naokoło całe stado krów, ażeby 
je mniej chętnymi do jedzenia zrobić. 



42 

Czarownica tej kobiecie, sąsiadce, której krm,·om chce mleko 
odebrać, kradnie szkopek, urywa lub ucina od niego ucho i poło­
żywszy je na patelni lub płaskim kamieniu obok żaru wydobytych 
z pieca węgli, podkadza swoim zielem. 

Czyni to w swojej oborze, a wtedy u sąsiadki ubywać . będzie 

mleko, w jej zaś oborze obficie do jej szkopków lać się tamtej mleko 
będzie. 

B6brka 

W święta Matki Boskiej i Przemie[nienia] Pań[skiego, we] Wnie­
bowstąp[ienie] i Boże Ciało czarownica chodzi do ąsiadki poży­

czyć ognia albo zapałek, albo soli, a w końcu cokolwiek bądź. 
Nie trzeba nic dać; gdyby [gospodyni] dała, to zaczarowane będzie 
mleko. 

Leszczowa te 

Czarownice biegają w nocy na św. Juria nago po granicach swoich 
wsi (muszą). Odbierają one tylko mleko cudzym krowom i szkodzą 
w jajach. · 

Szczll.ndriwka 

Czarownice są w Ternawie-i te unueJą robić mleko z wody. 
W każdej wsi na drugą spędzają cz[arownice]. 

Piątego maja (nowego stylu) czarownice chcą się dostać do obór, 
choćby w kształcie żaby lub myszy, i wtedy wszyscy szczelnie zamy­
kają drzwi od obór i stajen. 

W wilią Zwiastowania (ruskiej daty) czarownice łapią gadzinę 
(węża) i zabijają, pieką w nowym garczku, trą na proszek i ten 
proszek co sobotę dają krowom ze solą, żeby miały dużo i gęstego 
mleka. Baba taka nazywa się busurkania. Żydzi nazywają ją macher­
-szaife, a czaro·wnika: macha-szef. 

B6brka 

Są czarownice. Raz szła czarownica bez spódnicy (ale w przestron­
nej .koszuli) i z rozpuszczonymi włosami i miała w ręku skopiec 
i powązkę. Przechodząc kolo cerkwi nachylała się po cerkiewnym 
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podwórzu czy smętarzu i zbierała skopkiem rosę opodal drzwi 
cerkiewnych, mówiąc: "Bierę pożytek- ale nie wszytek!" Zła­
pali ją wartownicy i oddali do wójta, a wójt oddał do aresztu clo 
Liska. 

Bóbrka 

Czarownica przemienia się w rozmaite istoty. Jeden gazda chciał 
je poznać, więc bronę zębami do góry postawioną oparł o drzwi 
stajni, a sam się za tę bronę schował. W ów czas widział, jak żaby 
z różnych stron przychodziły i pod tą broną przeskakiwały przez 
drzwi clo stajni (bo go za bronami ukrytego nie widziały). Gazda 
uderzył siekierą w jedną z tych żab i skaleczył ją w nos. Na drugi 
dzień ujrzał jednę z bab we wsi ze skaleczonymi nozdrzami i poznał 
po tym, że to była ta sama żaba, przemieniona w czarownicę. Skórę 
takie żaby mają nadzwyczaj twardą. 

Jedua czarownica miała 4 krowy, ale z nich miała mleka całe 
faski, jak gdyby z 20 krów. A mleko to było nadzwyczaj gęste, 
niemal twarde, że je prawie nożem można było krajać. Ser z tego 
:mleka był również tak ścisły, że choć się nim uderzyło o ścianę 
albo kamień, to jednak rozbić go nie było można. 

Inna czarownica chodziła po rosie do dnia. Wzięła sobie powązkę 
i nią po rosie ·po trawie uderzała mówiąc: "Beru pożytok, ale ne 
wszetok!" A furman konie wiedzie i dziwi się, co ona robi. Puścił 
więc konie na paszę, a wziąwszy uździenicę, i szeclł za nią, bijąc 
uździenicą po trawie: "A ja beru wszetok!" Przyszedł do domu 
i powiesił [uździenicę] na huku (kluczku), a tu z uździenicy mleko: 
ciur, ciur! I zawiódł czarownicę, bo on miał wszystko mleko, a ona 
nic nie miała. 

W Woweclenija (3 grudnia n.s. - 21 listopacia s.s.) w nocy każcla 
czarownica musi chodzić nago (nahlo) po gospodarzach i odbierać 
od ich krów mleko, które przenosi na swoje krowy. Gdyby się kto 
zaczaił, tak żeby ona go nie widziah, toby ją mógł złapać. 

Czarownica może zepsuć i kury, gęsi, kaczki, że się nie będą 
niosły. Zepsuje ona je na to, ażeby sama miała więcej jaj. Psuje 
je tym sposobem, że kupuje ona np. od gazdy jeclnę kurę lub gęś, 
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a tym sposobem psuje mu płid (płód), płodność do niej przechodzi, 
a jego kurom ona ją odejmuje. 

Odczynia się to okadzając ptastwo swe święconymi ziołami (jak 
krowy). 

Czarownica tak zepsuje krowy, że krew zamiast mleka będą dawały. 
Ropucha poruchnawka siedzi pod belką fundamentu (pid tramom). 

Może się ona zamienić w czarownicę, i na odwrót. Jak taka ropucha 
ukąsi (użerła) krowę, to ona zdycha (zhybne). 

Gdy Cygany zdejmowali z niej skórę, to w tym miejscu, gdzie 
było ukąszenie, ukazał się guz tak duży jak miska dobra (garncowa), 
z którego woda ciekła jakby z potoka. 

Czaszyu 

Gdy kto z mężczyzn znajdzie żabę pod bydlęciem, to należy tej 
żabie obciąć nogę, dlatego że uważają [ją] za czarownicę, która 
się w nią przemieniła. I że nazajutrz tę czarownicę będzie łatwo 
można poznać, bo ona będzie bez ręki lub nogi. Baby jednak nie 
obetną tej łapy, aby im szkodzić potem c7arownica nie chciała. 

W e wsi Porażu zdarzyło się, że chłopi znaleźli pod krową żabę 
i zapomnieli jej uciąć nogę. Przypadek chciał, że krowa ta zaraz 
przestała dawać mleko. Wtedy uznano, że żaba ta krowie odebrała 
mleko. Chcąc zapobiec temu, radzili się różnych ludzi, a między 
innymi karczmarza i księdza. Gdy jednak środki przez nich podawane 
nie pomagały, uradzili między sobą, żeby czekać okazji, jak się 
znajdzie drugi raz żaba ta pod tą samą krową (gdyż wierzą, że taka 
co wieczór się pod krową zaczarowaną pokaże). Jak się to stało, 
ucięli żabie nogę i wsadziwszy razem z powązkami (cedzidłami), 

w które ją zawinęli, do kotła napełnionego wodą, przystawili kocioł 
do ognia i gotując kłuli tarniami (cierniami) te powązki w prze­
konaniu, że czarownica, do której noga ta żabia należała, czując 
te męki, zjawi się i będzie prosić o miłosierdzie. Więc pierwsza nie­
szczęśliwa kobieta, która przyjdzie, musi doświadczyć . ciężka na 
sobie skutków tego przesądu. 

By się lepiej o tym przekonać, podnoszą spódnicę, aby zajrzee, 
czy .ma włosy pod pępkiem, bo ta, która ich nie ma, to z pewaością 
~zaro·wnica. 
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Czarownica może się zamienić nie tylko w żabę, ale i w co innego, 
mianowicie zaś w mysz, w pyrhacza v. łylyka (nietoperza) i w koleso 
od wozu. To też widziano, jak takie koleso toczyło się po drodze 
(w Czaszynie z góry ku dołowi) i jakiś chłop wśród tego pędu za­
tknął w głownię tego kolesa kij i przybił tym sposobem do ziemi~ 
a przez to odkrył nazajutrz czarownicę, która, przybita tym kijem 
przez części wstydliwe, wielkie cierpiała męczarnie. 

. B6brka 

Buła ta jedna taka czarownycia i chodziła po ludzkich stajniach 
(oborach). l przyszła do jednego gazdy do stajni, żeby odebrać kro­
wom mlika. Przerzuciła ona się na (w) żabę. Tak ten gospodarz 
mówi do żony: "Jakby to tu zrobić, bo nam dużo mlika chybuje 
(chybia), to pewno w tym złe"- bo widział, że jakaś kobita poszła 
do stajni. Gazda wziął siekierę i wszed za nią do stajni, ale w stajni 
nie było tej kobiety, ino taka wielka zrobiła się żaba. Jak tak patrzył, 
widzi, że ta żaba chwyciła się dójek krowy i ssała je. Tak gazda 
wziął ją na widła, wyniós ją na dwór, uciął ji łapę siekierą i wrzu­
cił do potoka. A to nie była żaba, ale baba. I jak przyszła z jękiem 
do domu, położyła się w łóżko, że chora. Jej mąż (który nie wiedział, 
że była czarownicą) pyta się: "A co ci jest?" - "Eh, ja chora". 
A mąż: "Idź no i wydój jeszcze krowę, bo nam trzeba mleka".­
"Ja nie pójdę, bo ja chora".- "Jak cię uderzę palicą, to pójdesz".­
"To sam możesz iść zdojić krowę, bo ja nie pójdę, choćbyś mnie 
i zabił". - "Ja nie pójdę dojić krowy, to nie moja rzecz". A óna 
powiada: "Zrób mi kulę do nogi, żebym chodzić mogła (o kuli), 
ho nie mogę chodzić, połowiny nogi nie mam".- "A na jakiej żeś 
ty była wojnie, że ci nogę ucięto?"- "Ja nie była na wojnie". -
"A gdzieżeś była?" - "U sąsiady; przecie ja mam pięcioro dzieci 
a ino jedną krowę; ja chodziła po mleko dla tych dzieci; nie 
mogłam go dostać i przerzuciłam się na żabę, żeby krowę jej 
wydojić, a gazda jej uciął mi toporem łapę". Ta ten jej mąż poszed 
~o tego gazdy i pyta go, czy to była baba, czy to była żaba, co ón 
Jl nogę uciął. "Ja baby nie biłem, ino żabę". 
. l potem sciągnął ten sąsiad wójta i przysiężnego, i tego gazdę, 
1 całą radę we wsi. Sąsiad mówi: "Ja mam pięcioro dzieci i jedną 
krowę; to niechże ten, co moji żonie uciął nogę, weźmie do siebie 
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te pięcioro dzieci, bo moja żona nie ma nogi, nie ma na czem cho­
dzić" . A ten gazda mówi: "Ja nie uciął nogi babie, ino żabie, a je­
żeli to była t woj a żona, to sobie jej pilnuj; ja twojich dzieci nie 
będę hodował". A wojit [ !] i rada osądzili, że to była i baba, i żaba 
razem, więc gazda ma zabrać od niej i hodować troje dzieci, a są­

siad ma zatrzymać resztę, to jest swojich dwoje, kiedy gazda ma 
cztery krów i jedno dziecie, a sąsiad pięcioro dzieci i jednę krowę. 
Ale gazda nie chciał na to przystać. A wojt: "Może ona w stajni 
u ciebie nie była, tylko tak pod stajnię szła, a ty ją wyciął". A gazda: 
"A ja pójdę do Liska po szpilki i ponapinam ich 50 do powązki". 

Jak z tem wrócił do domu, tak wziął garnek z wodą, przysunął do 
ognia i żeby woda kipiła. I mówi sąsiad do niej {swojej żony czarow­
nicy): "Co ty robysz?" A ona odpowiada: "Kolky {m)nia berut!"­
"Wid czohoż tie herut ?" A óna: "A biiłeś tam u susida, cy woda 
tam kypyt ?"-"A kypyt".- "Woźmy mene na pieczy i zanes 
(m)nia do susidy". Ten mąż wziął tę swoją żonę na plecy {bo sama 
chodzić nie mogła) i zaniósł do sąsiadki. I posadził ją na ławkę 
przed piecem. A ona się odzywa: "Kumie, szo to w horniatiu kipyt ?" 
A ón gazda mówi: "Twoje zile". A óna: "Widsunte, kume, wid 
ohnia, bo mene kolky kolut". Ten gazda: "Niaj was kole, bo to 
za moju pracu". A óna powiada: "Już hilsze toho ne zrobiu". A ón 
owszem, przysunął hardziej do ognia, żeby ją bardziej jeszcze 
kłóło. Wreszcie una mowyt: "Wysunte horniat z w-óhni'a, ja wam 
moloko widdam; chod'te zo mnoju do stajni, ju budu wam dojiła, 
i woźte echryk i skópec". 

Gazda wziął skopek i cebrzyk i poszli do stajni, a tę czarownicę 
wziął znów mąż na plecy i tam ją przyniós. Posadzili ją na stołku 
i kazał jej gazda dojić. I zaczęła dojić; i wydojiła z jednej krowy 
dwa skopce, i wlała do cehrzyka1 • Potem wydojiła i trzy inne krowy 
i z każdej udojiła po dwa pełne skopce. Gazda mówi do tej czarowni­
cy: "Kumó, idit' teper, cy dadut i moje dwi jaływky mołoka". 
A tó były małe jeszcze jałówki. A ona: "A ja budu dojiła". I wydojiła 
te dwie jałówki, i miała i z każdej jałówki po dwa skopce. Gazda 
mówi: "Kóly ty mni, kumo, widdała mołoko, szos mi· ukrała, to 

1 Za jednym podojem zwykłym można otrzymać zalewie jeden skopiec (pię­
cioL;wartowy) mleka; najczęściej otrzymuje się nieco więcej niż pół skopka, tj. 
3 kwarty. 
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jatobiteper wstawl'u twóju nohu". A ona: "Ahdeż by ty mi, kume, 
wstawyv nohu, koły takoho w świti doktória ny ma". A on: "Ty 
mene, kumo, pracu moju widdała, to ja takoho doktoria sprowadżu, 
że ty nohu wstawyt". Tak też zrobił: pojechał do Wiednia i przywioz 
doktora, co wstawił jej tę nogę, a gdy już noga przyprawioną była, 
pyta się doktora: "Co się panu teraz za tę nogę należy?" A doktor 
na to: "Dziesięć czerwonych!" I zapłacił mu. 

. Procisue 

Czarownica gotowała w garnuszku nowym wodę z solą i z zielem 
i o północy ~yniosła tam, gdzie się trzy drogi schodzą, i rzuciła to na 
środek drogi, iż się garczek [stłukł], a to się rozlało; i zawróciła się, 
i poszła do domu. I rano namawiała sąsiadkę, żeby krowę swą 
wypuściła na paszę tamtędy, ale sąsiadka, zobaczywszy wylaną 
wodę z solą, wcale nie wypuszczała krowy z obory. A druga kobieta, 
jej przyjaciółka, poradziła jej, ażeby te czary uczynić niesżkodli­
wymi: zaczerpnąć trzy razy wody z tego miejsca (z jarku), skąd 
woda idzie na koło młyńskie, i trzy 1·azy wylać na to samo miejsce, 
gdzie czarownica rozlała wodę z solą, i uderzyć tam garnkiem, 
aby się strzaskał. Czerepy od tego garnka, który czarownica rzuciła 
z solą i z wodą, zabrać trzeba do domu, nałożyć ognia, wrzucić 
w ogień i jak się rozpalą do czerwoności, wrzucić do wody w ten sam 
jarek, skąd byla konewką czerpana, i wtedy czary nie szkodzą. 

Byli gontari (ci co gonty pobijają) i nocowali we młynie, i mieli 
jeść na wieczerzę mleko, a ono nie było dobre. A gazdyni mówiła, że 
ono zawsze takie złe jest. A oni radzili jej, ażeby dostać per 1edneho 
żeliza od pługa; i nazajutrz gazda pożyczył to żelazo na wsi (dawszy 
2 kwaterki wódki za to właścicielowi), i przyniósł je do młyna, 
a ogień się już w piecu palił. To żelazo wrzuciła gazdyni do pieca, 
a potem poszła krowy doić. Jak krowę zdoiła i wróciła z mlekiem, 
Iniała takie kropidło ze słomy, tak pokropiła tym mlekiem trzy razy 
po wszystkich ścianach chałupy (tj. izby); jak pokropiła, mąż jej 
wyjął to rozpalone żelazo z pieca i położył na środku izby. Wtedy 
gazdyni mleko to ze skopców wylała na to gorące żelazo, tak że 
kipiło i bryzhalo na całą izbę. Powiedziano jej wprzody, że jak się 
to mleko będzie lać, to przyjdzie do chałupy ta czarownica, co to 
Uczynyła. Na to przyszła gazdyni (siostra męża jej córki) i śmieli 
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się wszyscy, że to ona jest ową; a ona chciała niby to kupić zboże . 

A te gontarze powiedzieli, że jak ona będzie lać to mleko, to tej 
czarownicy będzie coś piekło koło serca i przyjdzie. I gdyby tylko 
choć trzaskę (trisku) uchopyla z tej chyży, to już jej szkodzić ten 
ogień nie będzie. 

Bóbrka 

Maty b~ła czarownycia, a divka (córka) ni. I una (matka) tótu 
divku widdała za muż. U m 1ateri umasty, mołoka, masła, syra doś, 
tilko szo ne może tomu rady daty, a divka ny maje nycz, diwka 
żad 1yt (pożąda, łaknie wszystkiego). A toj gazda, ji muż, bje tótu 
divku i mowyt: "Ja tak robiu jak twoja maty, a ja tak żadżu wsioho 
jak i ty, a twoja maje wsioho doś". Tak tóta divka pryjszła zawo­
diaczy do neji, do materi. A matka mowyt: "Szo ty zawodysz ?" 
A una: "Bo (m)nia gazda bje wse". - "Ta pro szczo-s cie bije?" -
"Bo u was je wsioho doś, syra, masła, chliba, mołoka, a my żadym1 o". 

Matka diwci mowyt: "Zrob-że ty ze swoho mołok 1 a pleskanku syra, 
a ja zrobl'u zo swoho; i wynesemo w rik1u, w uodu tot syr". I jak 
włożyły w riku, tak do toji matky syra hrobastwo sie zlizło, de 
jakie biiło paskudne, żaby, jaszczyrki, hady, piskozobli1 - i każ­
domu sie jiszcze ne dystało toho syra. A do toji divky syra ino 
prisz 1ou jiden pstrug, najlipsza ryba (bo to pany i księdzy jedzą) 
i raz toho se syra uchopyv, a reszta, wszytok syr, był cilyj. Tak 
maty do toji divky powidat: "Dywy-że sie, diwojko moja, że tak 
duszu moju na tamtym świti w pekli ditky rozchopl'at". A tota 
diwka: "Mamo, choć bym n'ykoly ne jiła, janechoczu jisty takoho 
waszoho syra". 

Leezczow a te 

Są wróże i wróżki, dobrzy i źli, lekarze. Czarowniki i czarownice 
zawsze złe. 

Lesza:owate 

Czarownica zbawioną być nie może. Jedna czarownica, stara 
bardzo, dobrze się miała, bo wszystkie pożytki cudze umiała zagar· 
niać do siebie. Miała ona jednak córkę, która nie znała się na czarach. 

1 Piskozoble (piskorze), śliź (ryba). Ale lud tych ryb nie jada, uważają~ je 
jakoby [za] pochodzące od gadzin. Jeden gospodarz jadał jednak slizia, ale mu 
łeb ~dcinał, m6wiąc, że łeb ten z gadu pochodzi. Nazywał też gadziną i wszelki dr6b. 
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Jeden młodzieniec ożenił się z tą córką w nadziei, że kiedyś odzie­
dziczy ona majątek matki. Ale tymczasem nie bardzo się obojgu 
młodym dobrze działo. Więc mąż -w-yrzucał żonie, że nie umie tak 
łatwo jak jej matka zapracować na chleb . Córka więc poszła do 
matki z prośbą, żeby ją nauczyła tych czarów. Ale matka tego nie 
chciała, i mówi do córki: "Zaraz ci powiem i pokażę, dlaczego tego 
nie chcę; zrób tylko serek i wróć się do mnie jutro". Córka zrobiła 
serek i przyniosła go do matki nazajutrz, a i matka także już zrobiła 
swój serek. Wtedy matka, wziąwszy oba serki, kazała córce iść ze 
sobą ponad rzekę. Tu kazała matka córce, aby swój serek rzuciła na 
wodę. Córka rzuciła swój serek i ten zaczął spokojnie z wodą płynąć. 
Matka rzuciła swój na wodę, lecz w tej chwili różne gady, węże, 
żaby rzuciły się na ten serek i w drobne kawałki go poszarpały. 
Wtedy matka mówi do córki: "Widzisz, tak jak ten mój serek gady, 
tak w przyszłym życiu będą moją duszę szarpały złe duchy, gdy 
tymczasem ty będziesz zbawioną, bo jesteś czystą; nie żądaj zatem, 
abym ci mojej udzieliła nauki i potęgi teraz, ho potem to i z twoją 
duszą to samo co i z moją by się stało". 

Guślarka 
Wzd6w 

Czarownica m:oże być dobrą i choć zepsuje, to i naprawi mleko, 
ale guślarka, jak raz zepsuje, to już nie potrafi mleka naprawić. 
Była taka czarownica czy guślarka, to jak umarła i przynieśli 

jej ciało do kościoła, to taka powstała burza, że czubki drz ew aż 
dostawały do okien kościołowi. A grabarz, co jej grób wybierał, to 
mu się zdało, że już mu się życie skończy, taka była tucza. A gdy 
ją pogrzebali, wszystko ucichło. 

Płanetnik. Chmarnik 
Leszczowa te 

Płanetniki są to nie wróże, ale jacyś ludzie, którzy chmurami 
narabiają, potrafią odwracać chmury, pioruny, grady, klęski lub 
je naprowadzać. Czasem się dwóch spotka i jeden woła na drugiego: 
"Granicami! Granicami!" Jak jest duża zawierzucha gwałtownej 

4 
- Sanockie-Krośnieńskie cz. III 
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nawałnicy i grzmotu, wołał płanetnik z niebiosów do płanetnyka na 
ziemi: "Bój się Boga, puść mię, ho już nie wytrzymam!" A ten mu 
odpowiadał: "No już, pamiętaj: granicami, żebyś mi żadnej szkody 
nie zrobił". To nie bajka tylko prawda! 

Leszczowa te 

Płanetniki rodzą się na ziemi między ludźmi, ale nie wiadomo, 
którzy nimi są. Objeżdżają oni w pewnych chwilach na łopacie 

czy kociubie strefy napowietrzne na granicach i rządzą chmurami. 
Mogą być dobrzy i źli, tj. naprowadzić na pola czyjeś w czasie po­
suchy zbawienną deszczową chmurę, a mogą, gdy źli, zbić gradem 
czyjeś plony. 

Szczandriwka 

W niektórych wsiach są chmarnicy, tj. znachorowie zażegnywa· 
jący chmury i za to pobierający nawet pensje z gminy. Ci, zoba­
czywszy chmury nad siołem, wychodzą z laseczką (którą zabił 

żabę i gada v. węża, prowadzących z sobą wojnę) i machając tą 
laseczką z natężoną siłą na wszystkie strony, odgania [chmarnik] 
gradowe chmury na dalsze sioła, a mianowicie na te, które mu 
rocznego haraczu w ziarnie nie płacą. 

Bywają1 jednak mądrzy ludzie, którzy mają od Boga moc nadaną 
sobie do odpędzania chmur, do odganiania burz na lasy i góry, na 
wertepy i przepaście. Ludzi takich szanują bardzo Górale, a i sioło 
to szczęśliwe, w którym taki "chmarnik" osiędzie. 

"Za mojej pamięci- mówił Danyło2 - chmarnik z Tarnawy 
(nazwiskiem) Pirog, stary, słynął na całą Werchowynę i z daleka, 
z Węgier nawet, szli ludzie do niego, niosąc dary bogate, a on za to 
brał ich dobytek w opiekę. Był to człowiek bogobojny i szanowany 

1 Adnaw (Wanda [?]) op. cit. "Wędrowiec" 1882 [nr 8 (999). Fragmen-;-;;. 
tykułu.] 

2 (Danyło był to wataha, który całe lato przepędzał w górach,· przewodnicząc 
juhasom i wyrabiając bryndzę.) Komarnik (jego), czyli chatka z okrąglaków 
dranica mi kryta, był przedzielony na dwie połowy; w pierwszej na środku znajdo­
wało się ognisko, a nad nim kocioł zawieszony, w którym )przewarzał( [w rkp . 
O. Kolberga: . "przewracał"] watażka żętycę, służącą za pożywienie juhasom: 
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od wszystkich. Przed każdą burzą wychodził on na jakąś wyższą 
górę, zwracał się ku stronie, skąd burza nadchodziła, a modląc się, 
krzycząc z całej siły, szamotał się i walczył przeciw )mocom(1 nie­
czystym. Najczęściej zażegnał burzę i odgonił złego ducha, który 
ją prowadził. 

Jeżeli zaś grad zniszczył zboże, to już pewnie śród gromady jakaś 
nieczysta dusza znajdować się musiała. 

Częstokroć pada na kogoś zupełnie niewinnego podejrzenie zbrod­
ni; gromada jednak wierzy, że klęskę sprowadził, i mści się. Parnię­
tam, przed laty, byłem świadkiem podobnego zdarzenia. 

W pięknym dniu wrześniowym od rana słońce dopiekało i rzucało 
7.łote promienie na szczyty połonin, tracących już swoją barwę zielo­
ną, i n a niwy dojrzałego zboża; stawy zieleniały na łąkach, woń 
miodowa rozchodziła się w powietrzu, nici pajęczyny snuły się 
po drzewach, przypominając babskie lato. Na dworskim łanie cała 
gromada zbierała owies, dworskie zaprzęgi uwijały się wesoło, 
a śpiew robotników rozlegał się daleko i nic nie zapowiadało jakiejś 
katastrofy. Nagle około południa powstał wicher gwałtowny i na­
pędził chmury od zachodu, tak że wkrótce góry i lasy znikły pod 
czarnym ich całunem; błyskawice i gromy następowały szybko 
po sobie, a w końcu grad sypnął i ulewa zakończyła burzę. Wicher 
da1ej chmury pogonił, niebo się rozjaśniło, wyjrzały szczyty połonin 
z mgły gęstej, która na lasach osiadła, San huczał wezbrany, a słońce 
oświetliło zniszczone łany, zalane łąki i snopy wiatrem poroznoszone. 
Stało się to po południu, a nad wieczorem wieś cała opowiadała 
s~hie przyczynę tego dopustu hożego. Rzucono straszne podejrze­
nie dzieciobójstwa, niczym zresztą nie uzasadnione, na kobietę 
młodą i bogatą. "J akżeżhy tucza - mówiono powszechnie - zboże 
zniszczyć mogła, gdyby między nami duszy nieczystej nie było; 
c~marnika mamy, on nas broni i obroniłby z pewnością, gdyby 
ll1e występek Hańdzi". Rzecz cała oparła się o sąd, Hańdzia do---~ j~dnym rogu izdebki mieściła się ława szeroka, kożuchem wysłana, w drugim 
k ącJ~ stały naczynia do wyrabiania serów (z bryndzy). Izba druga okolona pół­
. anu, na których schły sery, służyła za śpiżarnię. Okien tu nie ma, przez drzwi 
1 

otwór w dachu światło wpada. [Fragment artykułu, do przypisu przeniesiony 
pr:ez O. Kolberga.] 

[W rkp. Kolberga: "siłom".] 
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wiodła swojej niewinności, ale gromada pozostała przy swojej wierze 
nadal. 

Dawno to już, dawno bardzo być musiało - prawił stary Da­
nyło- bo to starzy rozpowiadają ludzie, a i oni od ojców słyszeli, 
jak w naszej wsi był chmarnik rozumny, który miał od Boga ·moc 
odwracania nieszczęść i tucz wszelkich. W moc jego nie tylko nasze 
sioło wierzyło, (bo) i za Bieszczadero znali go ludzie; pan dziedzic 
tylko nie wierzył, a nawet gdy się dowiedział, że mu ludzie płacą, 
pozazdrościł mu tego, przywołał chmarnika do siebie i zhańbił go 
i zbezcześcił. Chmarnik rozgniewany nie bronił odtąd pól pańskich. 
Wkrótce też nadeszła tucza i zniszczyła łany pańskie, podczas gdy 
we wsi tylko drobny deszcz padał. Pan, zdziwiony, zawezwał do 
siebie chmarnika i znowu zhańbił, że mu tuczę sprowadził. Wówczas 
chmarnik powiedział, że tuczy nie sprowadził, tylko nie bronił 
pańskiego mienia od złego. 

Jeżeli chcecie i pozwolicie., panie, mówił, to ja drugą tuczę od­
wrócę od was, bo wkrótce łan drugi ma wam burza zniszczyć . 

Za dni kilka zahuczało strasznie w chmurach, niebo zaczerniło się 

nad pańskimi polami; pan, przestraszony, posłał znowu po chmar­
nika i poszli razem naprzeciw chmury. Wtedy ten mądry człowiek 
tak uczynił1 panu, że zobaczył tego, który chmury prowadzi; 
i widział, jak z nim walczył chmarnik i jak go odpędził, a z nim 
burzę i grzmoty. Odtąd pan uwierzył i nie przeszkadzał już chmarni­
kowi wypełniać bożą wolę. 

Leszczowa te 

Zabił jeden gadzinę (wąż zły) z żabą, którą ta trzymała w pysku, 
i powiada to drugiemu (co się widać znał na planetach). A ten mu 
zarzucił, że źle zrobił, mówiąc, że trzeba było wziąść pręta takiego, 
co w jednym roku wyrośnie (jednoroczną latorośl) i rozdzielić 

żabę od gadziny, a tym prętem mógłby zawsze rozpędzać chmury 
skutecznie od gradów i burzy. 

1 Rzucić urok na kogoś, przestraszyć kogoś lub przekonać, Góral wyraża jed• 
nym słowem: "uczynył". A. 



53 

Wróże. Wróżby i przepowiednie 
Bóbrka 

W każdej niemal wsi (a czasem j eden na kilka wsi) jest wroz 
(worożyl), którego czynnością główną jest wróżenie, czyli przepo­
wiadanie przyszłości, a obok tego i leczenie, lubo rzadko kiedy prze­
pisuje on na nie lekarstwa apteczne i zioła. 

Jakaś kobieta była w połogu; radzono się wróża o środek, aby 
lekkie miała rozwiązanie; on kazał kucę (chlew) rozwalić, bo ta:,:u złe 
w tym siedzi, co też i zrobiono, wszakże ulgi to chorej nie przyniosło1 • 
Innej chorej kazał on wykąpać się w źródle (kymicy). 

Przepowiada on przyszłość z dłoni prawej ręki, a przybrawszy 
minę poważną, wpatruje się i bada, mianowicie fałdy skóry, osobliwie 
przecięcie ich na krzyż w pobliżu wielkiego palca i przy małym 
~alcu, oraz paznokcie przygiętych palców. Przy zgięciu dłoni i ręki 
Jest litera przyszłego męża (u dziewcząt). Po zbadaniu palców idzie 
on do stolika, a raczej do deski położonej na jakim stołku, po której 
Puka i bębni palcami i niby jakieś głoski kreśli, nadstawiając ucha 
(niby zając), iż z góry jakiś głos słyszy. Po czym mówi o złej lub 
~obrej doli, o szczęściu lub nieszczęściu, sukcesji, pożarze, powodzi 
Itd., jaka kogo ma spotkać. Kart do gry atoli (jak to czynią kaba-
larki) m· . . . al e ma 1 me uzywa wc e. 
Wróż udaje przeświadczonego, że wiadomości swe cz~rpie on 

z natchnienia wyższej jakiejś siły, której oznaczyć nie umie, twier­
dząc tylko, że działa z rozkazu bożego . 
. Za poradę wszelką, czy to zakładając jaki budynek, czy wybiera­
jąc się w podróż, czy idąc na robotę, czy robiąc jaki interes, czy 
w razie słabości, klient daje mu zwykle szóstkę (10 centów); jest to 
poniekąd taksa i częstokroć wróż więcej nie przyjmie. 

'Yie on dobrze, co ludzie w ogóle i co szczegółowo o nim gadają 
(o ile ci ludzie należą do jego gminy lub rozmawiają w zakresie 
terytorium jego duchowej poniekąd podległego władzy). 

Wie on dobrze, gdzie się przechowują skradzione rzeczy i kto je 
ukradł, gdyż zna i przeszłość także. Nazwiska złodzieja jednak pra---; Owszem, chora umarła. Chciano wprawdzie chorej usłużyć akuszerką, obecną 
~ Wc~a.s we dworze, a której pomoc nie kosztowałaby jej ani centa, lecz gazda, 
i ar~zleJ ufający słowom wróża, nie przyjął tej pomocy, co wkrótce potem chora 

YCJem PrzyPłaciła. 
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wie nigdy nie wyjawi, twierdząc, że groziłoby mu to zemstą, jaką 
by z pewnością złodziej na nim wywarł, gdyby go wydał. Albo też 
powie lakonicznie, że rzecz i złodziej są w domu, gdzie ciągłe panują 
swary i kłótnie, lub około którego często wiatry chodzą itp. 

Jednej gazdyni skradziono płótno. Ażeby się dowiedzieć, kto je 
ukradł, poszła ona do wróża, który oświadczył, że wie o sprawcy, 
ale go nie wyda z obawy zemsty jego. Że wróż taki Ś'wiadomy jest 
i przeszłych rzeczy, dowód miała w tym, co wróż ów jej powiedział, 

że: "Gdyby nie jeden człowiek, to byście się byli z chyżą popalili". 
I tak było w istocie, gdyż na kilka miesięcy przedtem gazda spał raz 
na łóżku dobrze wysłanym i płachtą poobtykanym, a pod łóżkiem 
ktoś poskładał żarzących węgli (źle ugaszonych, dla kowala), od 
których się zaczęły tlić deski; lecz nim płomień mógł wybuclmąć, 
gazda miał czas to spostrzec i ugasić. 

Wróż taki ma funkcję w swojej władzy poddanych wsiach roz­
pędzać chmary (chmury) gradowe. On się nad tym nieraz spracuje 
mocno. 

Każe on choremu różnych trzymać się jego przepisów, a zwykle 
przepisuje rzeczy proste, np. napić się wody z cukrem, jeść o późnej 
porze i w małej ilości itd. 

Jednej pani, cierpiącej często na migrenę, kazał bosymi nogami 
chodzić z rana po rosie. Pani ta, od dawna zamężna, była bezdzietną, 
łatwo mu ·więc było przepowiedzieć jej, że dzieci już mieć nie będ:i;ie, 
gdy przeciwnie, siostrze jej, matce dwojga małych dzieci, mógł po· 
wiedzieć, że ich więcej jeszcze porodzi. 

Znając dobrze miejscowość, wskazuje on uroczyście pacjentowi, 
że ma się udać w to a to miejsce (znane też i pacjentowi), np.: .,gd2.ie 
z góry między dwiema lipami sączy się źródło", tam przyjść przed 
wschodem słońca i przemyć oczy lub wrzód trzy razy tą wodą, a cho­
ry na oczy lub wrzód niezawodnie będzie zdrów. Chłopi są niechlujni, 
więc zdarza się, że wrzód lub rana tak przemyta i obwiązana istotnie 
wkrótce pęknie lub się zabliźni. Czasem odsyła chorych do starego 
buku, w którego spróchniałym pniu zbiera się deszczowa woda; 
woda taka (jak w ogóle zbierająca się w dziuplach) uważana jest za 
świętą; zdarza się czasem, że i zabobonny ksiądz jaki idzie ją także 
święcić, jak każdą inną bieżącą, na Jordan. 
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Dziewczyna jedna osłabła i zemglała w drodze. Wróż jej powie­
dział, że musiała ją spotkać jaka baba lub z góry na nią spojrzeć 
i ta ją prestrytyła oczami (urzekła). 

Są i worożbytki, kobiety. Te już lepiej niż mężczyźni znają się 
na ziołach. 

Są wróżowie specjaliści. W Bóbrce np. jest od roku wróż Passa­
rykal, który utrzymuje, iż objął swe czynności po zgonie innego 
jakiegoś wróża z pobliskiej wsi i powiada, iż jest worożylem od chmary, 
tj. ma odpędzać chmury gradowe od gruntów kilkunastu wsi. Mimo 
to wdaje on się także i w przepowiednie, i w leczenie. 

Jak bydlę zachoruje, to wróż każe wyjąć po trzy słomki ze strze­
chy (po trzy znad każdego okna) i stołu brzeg uskrobać, wziąć 
kawałek proskurki i tym bydlę każe kadzić (okadzać 3 razy naokoło); 
często on sam (wróż) to robi. 

Jak człowiek [jest] chory {na co bądź), to każe mu wróż klęknąć 
pod krzyżem w chałupie na stragarzu i chodząc naokoło niego, 
obkadza go po trzykroć (tymże samym co poprzednio lub ziołami 
etc.). 

Gdy rozpędzać ma chmury, bierze sierp albo kosę i idzie w ]as 
lub na granicę swej wsi i macha tym w powietrzu, i odmawia. pacierz 
swój. 

B6brka 

Wrożbytka puka w stół. 
Pewna dziewczyna zemglała, wróż powiada, że z gory ją kobieta 

prestretyła oczami {urzekła). 

Bóbrka 

W dziecku poznają przyszłego wróża2, ma on na głowie dwa 
wicherki, jak lud nazywa czubki, a zatem musi mieć dwa serca: 
jedno cdowieka, drugie upiora, dlatego i oczy ma zezowate: jedno 
proste człowieka, drugie krzywe upiora. Już w dzieciństwie zna 

1 [W innym zapisie (rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej) nazwisko to 
brzmi: Basareka, zob. s. 56.] 

2 [Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej.] 
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przyszłość. lecz mow1c mu nie wolno, dopóki do swoich lat nie 
przyjdzie. Tutejszy wróż Basareka pogorzał; opowiadał później 

ludziom, że na kilka tygodni przed pogorzelą ciągle mu się ogień 
przed oczyma pokazywał, wiedział więc, że gdzieś będzie ogień, 

lecz nie mógł wiedzieć, że u niego, ho mu tego wiedzieć nie było 
wolno. 

Czaszyn 

Wróż [jest] uważany za czarodziejskiego lekarza, którego moc 
pochodzić ma od złego ducha. Jest przesąd, że po śinierci staje się on 
upirzem. On tylko jeden za życia może widzieć czarownicę. 

Wróż odpędza chmury. Więc rano przed wschodem słońca idzie 
on nago do rzeki i wszedłszy do wody, macha i bije we wodę prętami 
wierzhowyini i gada jakieś formułki. Czasem jednak nie chce od­
pędzić chmury, bo się boi zemsty sąsiedniego wroża, na którego by 
terytorium chmurę napędził. Wygania on także szczury i może je 
komu innemu napędzić. Leczy on także: powiada, że np. za piątą 
chałupą jest wzgórze, tam u spodu drzewo, pod drzewem kość; 
kość tę przyłożyć do chorej części, a będzie zdrowie. 

Leszczowa te 

Gdy chłop zakładać Iniał chyżę nową, to poszedł do worożiUil, 

i ta mu kazała zbudować nad wodą (na tyle a tyle piędzi od wody). 

Wróż powiedział chorej, aby poszła, licząc od pańskiego gruntu. 
na dziewiąty grunt (to jest na grunt dziewiątego właściciela), a znaj­
dzie tam zrodełko i wodą z niego niech się umyje, a będzie zdrową. 

Wróż zawsze przy budowaniu chaty obiera Iniejsce do budowy, 
bo on wie, które Iniejsce jest dobre, a które złe. 

Bóbrka 

Przy przysposabianiu mieJsca i placu na budynek, ogród itd., 
gdy się natrafi na mrowisko, powiadają: jeśli czarne mrówki - że 
dobry plac, jeśli zas czerwone - to zły plac. 

1 [kobieta, zaś] worożbyt (to] mężczyna 
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B6brka i Wzd6w 

Gdy wiatr świszcze po rosie, to będzie deszcz. 

Bóbrka 

Gdy bociany się pokażą, mówią: "Bude doszcz, ho hucany za­
łetiły". 

Bóbrka 

Gdy pędraki (gąsienice chrabąszcza) mają dużo łapek, i oh'rosłych, 
to będzie urodzaj wielki kartofli. 

Bóbrka 

Jeżeli1 na św. Dymitra (7 listopada [n.s.], 26.X. s.s.) jest wiatr, 
świnie będą w tym roku drogie, jeżeli cichy dzień, będą tanie. 
Także uważają w tym dniu, czy świnie naciągają pod siebie słomę, 
[jeżeli tak], to będą drogie. 

Gdy otawa na jesieni dobra, na żyto będzie urodzaj. 
Jak późną jesienią podpińki (grzyby) się obrodzą obficie, na żyto 

będzie wielki urodzaj. 
Gdy l. grudnia gruda jest wielka, będzie urodzaj na kartof)e. 

Bóbrka 

Jeżeli pierwszy śnieg2 spadnie w mastny dzień, będzie rok dobry 
na nabiał. 

Jeżeli w wilię B[ożego] N[arodzenia] na drzewach jest szadz3, 

będzie dużo mleka i miodu. 
Gdy na wiosnę śnieg zupełnie zginie na polach, a długo jeszcze 

pozostanie ubity na drogach, znaczy to urodzaj na jęczmień. 

Wzdów 

Na parę tygodni przed żniwami liście na wierzbie sczerniały, 

inne miały czarne plamy, znaczyło to, że śnieć będzie w zbożu; 
i tak się też pokazało. 

1 [Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej. Datę słowo "grzyby" dopisał 
O. Kolberg.] 

• [Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej.] 
• [szadz- szadź, szron] 
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Sanockie 

Jeżeli kobieta długo tai swój tan brzemienny, dziecko bardzo 
późno zacznie mówić. 

Bóbrka 

Gdy mleko i śmietanka przy gotowaniu wypłynie na blachę, to 
wtedy krowy, od których one pochodzą, przestaną dawać mleko. 

B6hrka 

Jak pędzą lochę do wieprza, uważają, iż jeżeli spotkają na drodze 
(pierwszego) chłopa, to locha będzie miała przeważnie wieprzków, 
a gdy kobietę, to będzie miała przeważnie świnki, a gdy razem dwoj e~ 

chłopa i babę, to w równej liczbie wieprzków i świnki. 

Tak samo jak na Pokuciu - mówią, zapytani o bydlę lub co'­
kol wiek: "Czyje to?" 

W7.d6w 

Gdy w czasie prania bielizny pogoda, to znak, że praczki są ko­
chane przez chłopców, a gdy słota, przeciwnie. "Przecie mnie 
chłopcy kochają, bo mam pógodę na bieliznę, a ciebie ni , h 
masz deszcz". 

Przesądy ogólne, dotyczące losów człowieka 
Bóbrka 

Mastny dzień1 uważają za szczęśliwy, postny za feralny, dlat go 
też, gdy mają coś ważniejszego przedsiębrać w gospodarstwie, uwa­
żają, aby to uczynić w dzień mastny, a mianowicie we wtorek 
i czwartek, np. gdy pierwszy raz na wiosnę bydło w pole wypędzają, 
pierwszy raz z pługiem na pole wyjeżdżają. Cielę odsadzają od krowy 
także w mastny dzień, żeby się zdrowo chowało, a krowa dużo mleka 
dawała. Również w taki tylko dzień cielną krowę przestają doić, 
aby dużo mleka dawała po ocieleniu. 

1 [Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej.] 
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Bóbrka 

Jak kto spotka księdza, to nie będzie szczęścia; więc dla odwróce­
nia złego wyrzucają szczyptę siana lub słomy z wózka za księdzem. 
Idący pieszo rzuci gliną lub kamykiem. 

Bóbrka 

Jak kto spotka Żyda, to będzie miał szczęsCie; toż gdy spotka 
liszkę, a nieszczęście, gdy spotka zająca. 

B6hrka 

Przez okno i próg podawać jadło i picie- źle. 

Lać trzeba napój ku sobie, a nie od siebie, ho nie będą pić. [Poda­
ny ?] przez rękę - nie pójdzie na pożytek. 

Bóbrka 

W czasie budowania kolei zabito jakiegoś człowieka. Gdy się 

toczyło śledztwo, rzucono podejrzenie o mord na pewnego chłopa, 
lecz świadków nie było i miał o tym wiedzieć tylko jeden włościanin 
zwany Gągolewski1 • Gągolewski się wyparł tego i krzy-..voprzysiągł, 
i wziął, jak powiadano, za to 10 reńskich, że fałszywie świadczył. 
Zaraz jak wrócił do domu, zachorował na gardło, które się ścisnęło, 
i umarł. Z rodziny też jego 6 osób wkrótce umarło, ho w niespełna 
rok, a pozostali wyprowadzili się. Chyża ta od tego czasu (to jest 
od kilkunastu lat) stoi pustką, ho nikt w niej zamieszkać nie chce. 
Sukcesorowie zamierzają ją rozebrać i na inne przenieść miejsce, 
wskazane im przez wróża, którego rady w tym przypadku zawsze 
szukają i takowej słuchają. 

Leszczowate 

W Leszczowatern mieszka chłop, którego pradziad miał takie 
zdarzenie. Jeden z konfederatów, jadąc konno na wojnę, wpadł raz 
do chaty jego i rzuciwszy trzos z dukatami, prosząc, aby go zacho­
wano aż do jego powrotu (po czym wynagrodzi chłopa sowicie 
częścią tych pieniędzy), popędził dalej w świat. Po jego oddaleniu 
się gospodarz zakopał pieniądze [w] izbie jednej czy komorze, gdzie 
kapustę składali. Konfederat się nie zgłosił. Wnuk gospodarza, na 

1 [Nazwisko poprawiane z ,.Gąsiorowski".] 
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którego przeszła tajemnica i tradycyja tych pieniędzy, ułakomił 
się na nie i chciał je odkopać. Poprzednio jednak poszedł do wróża, 
wyznał mu to i radził go się, co ma czynić. Wróż mu przepowiedział 
nieszczęście, jeśli odkopie. Mimo to wykopał on pieniądze, a w ty­
dzień potem utracił dziecko, które mu umarło. Więc [te pieniądze] 
znów zakopał. A żona, dowiedziawszy się o tym, rozkopała te pie­
niądze, lecz w parę dni potem umarła. Chłop je zakopał na nowo 
i odtąd nigdy ich nie odkopywać postanowił. Zatem dotąd są one 
tam pod ziemią. Do komory tej nikt wejść się nie ośmieli wieczorem 
ani w nocy (a lękliwi i w dzień), bo wierzą, że tam jest diabeł, któren 
na pieniądzach siedzi. 

Podobno ksiądz z dijakiem chcą tę chałupę poświęcić, a chłop 

boi się dać ją święcić. 

Leszczowate 

Gdy ksiądz się obróci przy mszy do ludu z błogosławieństwem, 
wierzą, że wówczas strząsa z siebie grzechy. 

Lutowiska 

Ażeby męża lub kochanka, którzy już zobojętnieli dla żony 
i kochanki, na nowo do siebie przyciągnąć, ·winny one wierzchołek 
od głowy cukru zawinięty w szmatkę nosić pod pachą i chodzić 
dużo z tym, i zapocić się, aż dopóki nie przejdzie potem tej osoby. 
Potem tak spotniałym cukrem osłodzić mu kawę i herbatę, a nawróci 
on się do nich. 

W tymże samym celu winny one (gdy on odejdzie) wszystko 
naczynie, na nakrytym stole po jedzeniu stojące, zgarnąć i obrócić 
z obrusem ku sobie. 

Wzdów 

Jedna kobieta miała córkę, która miała wstręt do małżeństwa 
i odmaWiała swej ręki konkurentom. Ale matka chciała ją koniecznie 
wydać, więc namawiała ją, by pojęła parobka, który wiernie im od 
lat wielu służył, skutkiem czego gospodarstwo i dobytek mnożyły się, 
a obawiała się, że to zmarnieje, jak córka samą pozostanie. Dała się 
wreszcie córka nakłonić i poszła za tego parobka. Po ślubie pokochała 
go, ale ' za to mąż dla niej zobojętniał, wreszcie wypędził, więc uciekła 
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do sąsiady do drugiej wsi. Tu, by męża jednak sprowadzić, użyła 
wedle porady następnego sposobu: Babkę żebraczkę w sobotę 
wieczór posłała do męża; ta wystawiła mu swą biedę i skarżąc się, 
lamentowała, a gdy on poszedł do komory po jałmużnę dla niej, 
ona tymczasem porwała jego brudną koszulę, którą on cały tydzień 
nosił i, oblekłszy czystą, rzucił za skrzynkę. 

Koszulę tę przyniosła do żony, a ta, wymoczywszy ją i wypraw­
szy w wodzie, gdzie mnóstwo ziół dodano, wsadziła ją między dwa 
kamienie, a wkrótce przybiegł on do niej (bo musiał) zdysza~y i bez 
czapki, bo go coś od wieczerzy porwało. 

Leszczowale 

Jakaś dziewczyna narzucała się parobkowi do tego stopnia, że t en, 
aby jej się pozbyć, sobie śmierć zadać postanowił. Ktoś mu powie­
dział, ażeby złapawszy jaszczurkę, wyjął z niej ikrę (wnętrzności) 

i zjadł takowe, a zaraz padnie struty. Parobek to uczynił, śmierci 

jednak nie sprowadził, ale dłngą chorobę. Zdawało mu się, że usta­
wicznie chodzą i krążą po nim i w nim jaszczurki, po całym ciele, 
w żyłach, we krwi itd. 

Leszczowa te 

Ziele, drobny liść jak rozmaryn, lipkie, lepi się - na miłość. 

B6brka albo Lutowiska 

Szynkarze i Żydzi arendarze, chcąc przyciągnąć kogoś do picia 
wódki, dają mu taką wódkę, w której moczyli grdykę (gargawkę) 
od gęsi luh kaczki, luh przez które wódkę tę przeciągnęli, lali, czyli 
przepuścili. Wierzą, że raz jej się napiwszy, bohacz da się nakłonić 
do równie częstego nawiedzania karczmy, jak gęś luh kaczka szukają 
wody. 

[Sanockie] 

Jeżeli udzielając komuś nasienia do siewu, nie chcą, aby się mu 
udało, przewracają naczynie, w którym mierzyli zboże, do góry dnem 
(po jego odejściu). Ziemia po przyjęciu takiego nasienia siedem lat 
płacze z bólu, gdyż Bóg ją przeznaczył do rodzenia, a z powodu 
owego przewrócenia 7 lat rodzić nie może. 
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Gdy gospodarz ([gospo]dyni), siejąc jakie zboże, przez nieuwagę 
nie dosieje jakiego kawałka gruntu, to w przeciągu tego roku ktoś 
z rodziny umrze. (W Kujawach: dziewka się skurwi). 

B6brka 

Aby złodzieja dobytku odkryć lub ukarać, dają świeczkę do 
cerkwi na tę intencję, aby ten złodziej w ciągu roku umarł lub mógł 
być schwytany. 

Bóbrka 

Brony kraść nie wolno1 (jak się wyrażają), bo złodziej co najmniej 
poniósłby jaką szkodę; gdyby zaś kto ukradł bronę przewróconą 
zębami do góry, do pół roku musiałby umrzeć, tj. tak samo położyć 
się zębami do góry; toteż nie ma przykładu, żeby kto kiedy ukradł 
bronę. 

Nie wolno2 także kraść pierza, bo złodziej nie mógłby skonać. 

Bóbrka 

Ziele [złodziej ski e]. Trzeba wypatrzyć drzewo, w dziupli którego 
sroka swe gniazdo i jaja złożyła. Wtedy wziąć trzeba patyk drzewa 
i niby klinem dziurę tę zabić. Wtedy sroka, przyleciawszy i zoba­
czywszy, że dziura zabita, odleci i szuka ziółka, z którym, gdy 
go znajdzie, przylatuje i nim klin ten wybija, tj. za którego do­
tknięciem klin sam odpadnie. Gdy to się stanie, sroka rzuca ziółko 
na ziemię. Wtedy trzeba, czatując ukryty pod drzewem, wyskoczyć 
i ziele to pochwycić, uprzedzając w tym "jakiegoś czegoś" czy diabła, 

który również ziółko to pochwycić chce. Zielem tym można za 
dotknięciem wszystkie otworzyć zamki. 

Bóbrka 

Wierzą2, że dusza nieboszczyka przez rok nie opuszcza swej chaty 
po rozstaniu się z ciałem, dlatego strzegą bardzo, aby gorącej wody 
na ziemię nie rozlać i wypadkiem duszy nie oparzyć. Z tej samej 
racji nie myją przez cały rok ścian drewnianych, zwykle okopconych 

1 [Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej.] 
2 [Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej.] 
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w kurnych chatach, a nie wyrzuconych gliną. Sadze, które zwykle 
z pułapu omiatają na święta wielkanocne, chowają w garnku na 
strychu, po roku dopiero wyrzucają, najczęściej do wody. Przez 
cały taki rok pomiotła zanim wyrzucą, roztrzęsają w izbie; wszystko 
to czynią dlatego, aby duszy z czym nie wyrzucić. 

Wierzą, że dusze zmarłych dzieci wychodzą na tamtym świecie ze 
świecami na przyjęcie dusz zmarłych rodziców chrzestnych, starają 
się z tego powodu jak najwięcej dzieci do chrztu trzymać. 

Bóbrka 

Dopóki umarły w domu\ nie zamiatają izby, aż po wyprowa­
-dzeniu ciała. Pod nieboszczyka ścielą w Bóbrce słomę żytnią, w osta­
teczności inną, w górach zaś, w okolicy Lutowisk, biorą tylko siano 
końskie z młaków, to j est z mokrej łąki, czyli szuwar. Smiecie po 
wyprowadzeniu ciała palą, strzegąc starannie, aby bydło nie jadło 
1·esztek tego siana, bo zęby traci. Po spaleniu śmieci popiół rzucają 
do rzeki. 

Dopóki umarły nie pochowany, nie wożą gnoju we wsi, inaczej ta 
ziemia, którą uprawiają, przez siedm lat zamiast zboża wydawałaby 
chwasty. Nie każdy nieboszczyk ściąga taki nieurodzaj, lecz że 
nie można wiedzieć, który jest dobry, nie wożą zatem gnoju aż po 
pogrzebie. 

Stołów używają albo na nogach, albo też mają skrzynkę wysoką, 
nakrytą bJatem. Jeżeli znajduje się stół lub blat, na którym ksiądz 
składał oleje święte dla umierającego, szanują go jak relikwie i w cza­
sie gradu wynoszą przed dom dla odwrócenia klęski. To samo robią , 
jeżeli w sąsiedztwie jest pożar, stół taki nie dopuści nigdy przystępu 
ognia. Nie wolno siadać na stole, na którym już kilka razy były 
składane oleje święte; gdyby się ktoś dopuścił takiej profanacji, 
stół zruca go na ziemię. 

Ra?< było zdarzenie, że dziecko, które matka posadziła na takim 
stole, wyrzucone zostało aż za drzwi izby. Także nie można bardzo 
gorącego jedzenia i chleba kłaść na takim stole, bo zostaje zrucone 
na ziemię; uważają, żeby wychłódło. 

1 [Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej .] 
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B6brka 

Póki nie pochowają którego z rodziców, dzieci, tj. synowie, nie 
nakrywają wcale głowy, chociażby jechał jak najdalej. Córki przez 
cały rok w warkocz nie wplatają kolorowej wstążki (tylko czarne 
sukniatko) i nie śpiewają, i nie tańczą. 

Bóbdca 

Każdemu nieboszczykowi dają pieniądze do trumny , aby nie 
potrzebował niczego i nie straszył, aby, gdyby była napaść, żeby 
się mógł czym wykupić. 

Lutowieka 

Umarłego ciało nie trzeba w otwartej trumnie przez miasto prze­
prowadzać, bo zaraz nastąpi burza i bić będą pioruny. 

Ciało wisielca trzeba pochować w lesie, bo inaczej będą niepo­
wodzenia. 

Przesądy domowe i gospodarskie 
B6brka 

Gdy nowy dom (chyże) zbudują, to jak idą do chyży tej, puszczają 
naprzód koguta, a potem taczają chleb, i jeżeli od progu do stola 
poleci, to jest zły znak, a jak poleci do pieca, to dobry znak. Złym 
także jest znakiem, j eśli przewróci się chleb spodem do góry (na 
rube), dobrym zaś, jeżeli przewróci się wierzchem do góry (na lyce). 
Potem wpuszczają jeszcze kota, po czym dopiero wchodzą sami do 
chyży. Koguta tego nie zarzynają już wcale, ale żyje, dopóki sam nie 
zdechnie (ne zcz'ezne), a zdechnie wtenczas, gdy wielkie rodzinie 
całej grozi nieszczęście . 

Obierając plac na dom, uważają taki plac za nieszczęśliwy, na 
którym czerwone :rruówki się gnieżdżą, taki zaś za szczęśliwy, gdzie 
czarne są mrówki. 

Jak mają stawiać chyże, to miejsce (plac) to gazda zorze pługiem, 
potem zaciągnie 4 tramy na fundament, upiecze (specze chliba) 
chlib i przynosi stół, który stawia na placu prosto okna (przyszłego), 
na stole kładzie obrus, a na nim chleb, sól, gorzałka, ser, h uska, 
masło i wzywa jigomości (księdza) do poświęcenia. 
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Leszczowa te 

Gdy wchodzi właściciel po raz pierwszy do nowo zbudowanego 
przez siebie lub swoim kosztem domu i w ogóle mieszkania, to wtedy 
wpuszcza przed sobą czarnego kota, niby obiatę dla czarta, aby złe, 
które tam jest w domu, miało dla siebie pastwę. Nawet niektórzy, 
wchodząc do sieni lub pokoju, trzymają w takim razie czarnego tego 
kota i gdy otworzą drzwi, najprzód łeb jego i kadłub wsuwają i nie 
pozwalają przez kilka godzin kotowi wymknąć się drzwiami, lubo 
czyni on to czasem kominem. 

Bóbr b 

Przed robieniem masła wycierają maślnicę bylicą. 

[Sanockie] 

Jeżeli wchodząc do cudzej chałupy ([postępują tak?] baby), 
zastaje się gospodynię robiącą masło, pozdrawia się ją w ten sposób: 
"Daj Boże szczęście! Ja do chałupy, masło do kupy!" 

A widząc piorącą gospodynię: "Daj Boże biły!"- by było białe. 

Bóbrl"' 

Jak mleko swoje zmieszać z drugim mlekiem od sąsiadki, to się 
zepsuje. 

Bóbrita 

Gdy na chleb rozczyniają ciasto, to na dzieży kładą czapkę męską 
i nóż wbijają w boczną obręcz (rozczyn nie wybiegnie). 

B6brka 

Przy pieczeniu chleba [gospodyni] (gdy go wsadzi do pieca) pod­
skoczy i łopatę do góry podrzuci, aby chleb urósł tak wysoko, jak 
ona machnęła łopatą. 

Czaszyn 

W sobotę wieczór i w wiliję każdego święta wieczorem nie przędą, 
bo uważają to za ciężką robotę. Lekką zaś robotą wolno się zajmować, 
np. darciem pierza, skrobaniem kartofli (gdyż tego znów w niedzielę 
robić się nie godzi). 

5 - Sanockie-Krośnieńskie cz. III 
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[Sanockie] 

W piątek żadna kobieta się nie czesze, bo grzech. Po śmierci bowiem 
głowa nie zamieniłaby się w proch. 

B6brl<la 

W piątek nie wożą gnoju (jak w Kujawach w sobotę). A w polskie 
święto nie wolno Rusinom prać, gnoju wozić i do lasu po drzewo 
jechać. 

B6brka 

Bielizny w piątek nie wolno wydżymać, czyli zolić (lubo prać ją 
można). 

B6brka 

W sam dzień Bożego Narodzenia, jako i w poprzedzający je dzień 
Wwiedenia M.B. (21 listopada st. st.), nie lubią, gdy pierwszą do 
chaty wchodzącą osobą jest kobieta, bo wtedy nie będzie im się 
wiodło w gospodarstwie przez rok cały. Kobietę ową nazywają 
dirawy polaznyk (dziurawy włóczęga), jakoby osobę robiącą niby 
dziurę w ich nadziejach. 

B6brka 

W Swięta1 Boż[ego] Nar[odzenia) zamiatają chałupę dopiero trze­
ciego dnia; z resztek siana i słomy, które wymiatają, robią powró­
!ełka i okręcają nimi drzewka, żeby rodziły. 

Siano spod obrusa chowają i nasadzają na nim drób. 

B6brka 

Od Wielkiejnocy2 do Wniebowstąpienia nie wolno zwarzać bie­
lizny, chyba że gazdynia w Wielki Czwartek do południa wyzwarzała 
(po południu już grzech), w takim razie wolno jej w każdym czasie 
zwarzać. 

Także nie wolno w tym samym okresie dwom kobietom na potoku 
na jednym stołku . w zwykły sposób prać do bielenia płótna, to jest 

~ [Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej.] 
1 [Rkp. prawdopodobnie Pełagii Blizińskiej.) 
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po kolei pralnikiem uderzać, lecz muszą razem (łup-cup, łup-cup); 
w przeciwnym razie ściągnęłyby na swoją wieś grady. 

B6brka 

W wielki post1 większa liczba kobiet nie nosi korali ani kolorowych 
paciorek tylko białe, na znak żałoby. 

[Głęboka] 

Stało się to2 przed dawnymi laty, we wsi Głębokiej, w obwodzie 
jasielskim. Pewien chłop .chciał sobie podjeść przed nabożeństwem, 
a był to dzień święty Bożego Ciała; bierze więc chleb, który według 
lllwyczaju naszego ludu leży zawsze na stole nakrytym, i zaczyna 
krajać; zaledwo odkroił, postrzega, że tak część odkrojona, jak i cały 
chleb lilamieniły się w kamień. Chleb ten przechowują dotąd potom­
kowie tego chłopa jako pamiątkę religijną i przepis dotykalny, 
aby dzień święty święcić. 

B6brka 

Kobieta po słabości8 przed wywodem nie może wyjść na pole do 
roboty ani wejść do cudzej chałupy, bo przez czyj grunt przechodzi, 
tam już nie ma urodzaju . 

. W czasie połogu starają się, aby jak najmniej ludzie wiedzieli 
o chorej, bo im więcej ludzi o tym wie, tym chora ma cierpienia 
większe. 

Ten sam sekret zachowują przy zwierzętach, pilnie potem strze­
gąc, aby ktoś obcy do stajni nie wszedł, bo patrząc, tak na krowę 
jak na cielę, zadaje urok. Jeżeli nie mogą zapobiec wchodzeniu lu­
dzi do stajni, okadzają krowę zielem ze święconych wianków albo 
święconym na Zielone Swiątki i czosnkiem smarują pomiędzy rogami 
dla odpędzenia uroku; czosnek ten musi być z wilii Bożego Narodzenia. 
Kładą go w czasie wieczerzy pod obrus, pomiędzy siano; drugiego 
albo trzeciego dnia nawet, gdy sprzątają siano ze stołu, czosnek cho-

1 [Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej.] 
1 [S. Goszczyński] Dziennik podróży do Tatr6w przez Autora ,.Sobótki". [Pe­

tereburg 1853 s. 30.] 
• [Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej.] 
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wają i używają go później przeciw urokom. Pod obrus również sypią 
ryń1 z garstką zboża, to również chowają i sieją na wiosnę ze zbożem. 

Bóbrka 

Niektórzy2 po zachodzie słońca nie sprzedadzą mleka, boby kro­
wy mleko straciły. 

B6brka 

Gdy rozsadę sieje sobie kobieta na kapustę, to wtedy jaja nie 
sprzeda ani chałupy nie zamiecie. 

Nie sprzedadzą także mleka po zachodzie słońca. 

Bóbrka 

W święta uroczyste3, jak Boże Narodzenie, Wielkanoc, nie poży­
czają próżnego naczynia, zwykle kładą kawałek chleba albo wsypią 
garstkę mąki, to samo zachowują przy oddawaniu. 

Uważają, żeby rzecz pożyc:~;oną, cllociażby najdawniej, oddać na 
wilię Bożego Narodzenia. Właściciel byłby niekontent, gdyby mu 
coś z jego własności w tym dniu brakowało; uważałby to jako prog­
nostyk, że przez cały rok brak u niego czegoś będzie. 

W dzień pierwszego siewu, chociażby nawet rozsady, nie zamiatają 
izby, nie pożyczą nic z domu i ognia nie ·udzielą. 

Ognia nie udzielą w dzień Wniebowstąpienia. I w ogóle [np. w] 
Solinie w każde święto (szczególniej na Juria) niechętnie dadzą ani 
ognia, węgla, soli itd., gdy się po to przyjdzie z czerepem; ale dadzą 
zapałkę lub pozwolą zapalić fajkę, lubo i z tego nie bardzo są zado­
woleni, gdy kto tego zażąda4. 

W dniu, gdy przybędzie cielę lub wreszcie co bądź z inwentarza, 
nie pożyczą nic z chałupy, ognia nie udzielą, nawet jałmużny ubo­
giemu nie dadzą, boby cielę zawsze głodne było i zawsze by ryczało. 

Niekontenci są, jeżeli kobieta brzemienna o co prosi, bo jeżeli 

nie mogą zadośćuczynić jej prośbie, myszy ubranie gryzą. Chyba że 
na prośbę (jeżeli umna) odpowie ona: "Moje chusty w waszej są 

l ryń- piasek nadrzeczny 
2 [Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej.] 
a [Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej, z dopiskiem O. Kolberga.] 
1 tOd słów: "1 w ogóle" dopisek O. Kolberga.] 
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skrzyni", żeby myszy już do tego nie miały prawa. Ale ta, jeżeli 
chce szkodzić, to się obróci do swojej koszuli i gryzie u niej np. ra­
miona, rękaw, pazuchę, po czym myszy muszą tamtej chusty zjeść1 • 

Bóbrka 

Nie pożyczają2 soli w poniedziałek, środę, a szczególniej w piątek, 
zwłaszcza jeżeli kto chowa owce; jeżeli mniej zabobonna gospo­
dyni pożyczy, stawia wprzód naczynie z solą na piecu i stamtąd do­
piero wziąwszy udziela, bo inaczej bydło by kulało. 

Kwasku na rozczyn chleba po zachodzie słońca nie pożyczy, bo 
chleb z pozostałego w domu nie udałby · się. 

W Wielki Foniedziałek i Piątek, w dzień Wniebowstąpienia, na 
Spasa, we wszystkie dnie Matki Boskiej, jak również gdy pierwszy raz 
na wiosnę bydło w pole idzie, nie pożyczają ognia; zapałkę dadzą, 
byle nie węgli, boby krowom na wymiona szkodziło; nie pożyczają 
także ognia, gdy sieją w polu, ażeby woły na karki nie chorowały. 

B6brka 

Gdy targują konia, bydlę lub jakąkolwiek sztukę (inwentarz 
żywy), to sprzedający po nastąpionej zgodzie i wypiciu litkupu~ 
oddaje bydlę na powrozku (motuzok) kupującemu, ale nie podaje mu 
powrozka gołą ręką, lecz przez połę od sukmany (lub przez zapaskę, 
jeśli sprzedaje kobieta), i w taki sam sposób kupujący go odbiera. 
Odebrawszy pieniądzr, rzuca jeszcze sprzedający centa lub szóstkę 
na ziemię na szczęście dla kupującego, które tenże, dziękując mu, 
dla siebie podnosi. Trzeba jednak, aby pieniądz rzucony upadł 
orzołkiem lub portretem na wierzch, gdyż jeśli upadnie numerem 
na wierzch, to nie będzie się kupującemu wiodło. . 

Przesądy hodowlane 
B6brka 

Gdy pierwszy raz mają bydło lub konie wprowadzać do nowej 
stajni, to trzeba to rano zrobić, nie zaś wieczór, i dbać, ażeby były 
dobrze nakarmione. 

1 
[Dwa ostatnie zdania (od słów: "Chyba, że") dopisał O. Kolberg.] 

1 
[Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej.J 
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B6brka 

Wypędzając1 pierwszy raz bydło wiosną na paszę, kładą pod próg 
obory łańcuch, siekierę, kamień ze zwarki i kłódkę zamkniętą, żeby 
ludzie mieli usta pozamykane i słowem nie urzekali, robaki zaś, 

muchy, zwier2'ęta- pyski, aby chudoby nie kąsały. Oprócz tego 
pastuch bierze jaja przy sobie, żeby bydło gładkie było. Watah to 
samo robi, wypędzając pierwszy raz owce, przeciąga tylko jeszcze 
w bramie łańcuch, przez który owce przechodzą; wszystko to czynią 
dla zapobieżenia urokom. Każdy watah zna tajemnice uroków. 

Po zjedzeniu wieczerzy2 na wilją pastuch co prędzej zbiera łyżki, 
którymi jedzono, związuje powrósłem z siana, które jest na stole, 
przy którym jedzono, i kładzie je w siano pod obruskiem, ażeby 
w lecie bydło mu się nie rozbiegało. 

Siadając do wieczerzy w wilją, kładą pod obrusek czosnek i ryń; 
czosnkiem tym w razie bólu gardła smarują gardło, a ryń chowają 
i zasiewają razem ze zbożem, żeby zboże takie było jak ryń. 

Szczandriwka 

Krowę, gdy po ocieleniu ma wyjść na pastwisko, okadzają święco­
nym zielem. 

B6brlo:a 

Cielę pierwsze3 zwykle sprzedają na rzeź, ho gdyby chowając je, 
zdechło, już wszystkie cielęta po tej krowie nie chowałyby się. 

B6brka 

Dobrze jest, aby przy bydle na stajni była i koza także, ho wtenczas 
czarownica nie ma mocy odebrać krowie mleka. 

Saoaandriwlo:a 

Nie wydają watahy w dnie postne, tj. poniedziałek, środę i piątek, 
ze swego szałasu mleka ani sera, ani nabiału w ogóle. Właściciele 
bydła obserwują ściśle post, boby im się bydło nie darzyło. 

1 [Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej.] 
• [Rkp. nieznanego autora.] 
• [Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej.] 
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Bóbtka 

Chcąc żeby kury1 wcześnie i dużo niosły jaj, trzeba w wilją Bo­
żego Narodzenia, zanim zasiądą do wieczerzy, z każdej potrawy 
troszkę ująć i dać kurom; najskuteczniejszym zaś na to środkiem jest 
ukraść tego dnia we młynie z kosza garstkę ziarna i dać kurom, 
sypiąc od pachy przez rękaw od koszuli. 

Bóbtka 

Kładą jaja w czapkę męską i podsadzając pod kwokę, moWią: 
"Syplu pid k 1uroczku jejcia, żeby buły wsi kluroczky, ino żeby jeden 
kohut buł, jak jeden chłop je". 

Bóbtka 

Gdy pożyczą do nasadzenia lub miemaJą JaJa, to się kury nie 
wiodą. "Jak kwokę komu dam do sadzenia, to u mnie przez 7 lat 
żadna kwoka nie będzie chciała siedzieć". 

Sanockie 

W Sanoku mniemają2, że kura, gdy przekroczy dęhiaukę (galas), 
przestaje nieść jaja. 

We W zdowie mówią, że zniesie takie małe jak dębówka, i twarde, 
że można je przez dom przerzucić, a nie rozbije się (ten sam prze­
sąd jest także w Sądeckiem nad Dunajcem). 

Bóbtka 

Prosząc pana na wesele, dają mu kurę (on i ona, z osobna chodzą), 
której podcinają jednak ogon, by inne kury za nią się z domu ich 
nie wyniosły. 

Bóbtka 

Jak kura piejes, ucinają jej głowę na progu, uważając żeby głowa 
spadła za próg na dwór, ho w takim domu, gdzie kura pieje, źle się 
dzieje. 

1 [Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej.] 
' [Podania, przesądy ... ] "Przyrodnik" 1872 s. i95. 
a [Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej.] 
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Czaszyn 

Kiedy maziarz z mazią do smarowania drewnianych osi pierwszy 
raz na wiosnę przejeżdża przez wieś, a spostrzeże lub usłyszy go 
baba, która nasadziła gęś na jaja, to wtedy z jaj tych nie wylęgną 
się już gąsięta tylko smoła czy maź. Ale później można je już na­
sadzać i będą dobre. 

Przesądy tyczące roli 
Bóbrka 

Gdy idą siać, to biorą garść piasku i żwiru z potoka (riń), która 
była już w światyj weczir - Riżdwa - pod sianem i obrusem na 
stole, przy którym jedli wieczerzę, a potem zachowaną została 

w chyży na półce, zaszywają w woreczek (miszok) i woreczek ten, 
w którym znajduje się także proskura i obrzezek (obrizka) z paschy, 
kładą do worka zboża, które mają wysiać; lecz drugi koniec worka, 
gdzie są te świętóści, trzyma siewacz na ramieniu i bierze roiszok ten 
znow po zasiewie do domu, gdyż ma on służyć na cały jar (zasiew 
wiosenny i jesienny), [tj.] służy na rok. 

Przed rzuceniem pierwszej garści przeżegna się i mówi: "Hospo­
dojko dopomozi !" 

Proskura jest t o bułeczka żytna lub pszenna z 1/2 kwaterki mąki, 
czworograniasta i mająca na wierzchu wytłocwny kwadracik, ·wy­
pieczona prze~ księżą żonę (popadię) z mąki, którą dostarczają 
parafianie trzy razy do roku, tj. na światyj weczer, na szczandryj 
weczer i na wełykodni świata. Nazwisko każdego, który dał mąkę, 
zapisuje ksiądz, i tym tylko, którzy jej dostarczyJi, udziela on na­
stępuie [proskury] (poświęciwszy ciasto) w Riżdwo, Ja1·dan i na Wiel­
kanoc, za wymienieniem ich nazwiska. Odbierający proskurę zacho­
wują takową w domu i używają jej jako wielce pomocnej przeciwko 
urokom i chorobom bydła i w ogóle przy wszystkich gospodarczych 
czynnościach. 

Kto pierwszy raz na wiosnę bydło wypędza na paszę, ten ma przy 
sobie ową proskurę. 

Ksiądz pokrapia święconą wodą worki swoje do siewu. 
Gdy pierwszy raz _idą orać, to gazda bierze konewkę, w którą z po­

toku naczerpie wody i wodą tą polewa na obori (podwórzu) pług 
i koliczka (kolcsa) jego, a potem wynosi święconą wodę z chyży i nią 
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pokropi woły (byczki) luh konie i pług, do którego są zaprzężone. 
A potem przeżegna się (perekstyt sie) i przed bykami zrobi krzyż 
biczem na ziemi, i rusza w pole (mówi: "H1ospody myłosernyj, 
dopomoż mi, żeby ja szczesływe diżdał zheraty i pożyty"). 

[Sanockie} 

Wyjeżdżając na wiosnę pierwszy raz z pługiem, kropią bydło lub 
konie święconą wodą i zaczynają od rana, aby wszystko tak jak słońce 
szło do góry. I muszą mieć chleb przy sobie. 

A koło Lutowisk po przeoraniu pierwszej skiby kładą bochenek 
chleba w torbie pod skibę, i pieniądze, a po skończeniu orania wyj­
mują ten chleb i pieniądze z ziemi i wszyscy się tym chlebem w domu 
obdzielają. 

[SanockieJ 

Jak się kapusta sadzi, biorą pokrzywę (kropiwa) i wierzbę (gałąź) 
i zasadzają na rogu zagona, na którym zaczynają sadzić kapustę, 
7.ehy rosła tak prędko jak wierzba, mówiąc: "Hospod'y- zarod'y!" 
A pokrzywa, żeby odpędzała robaki. Po ukończeniu sad7enia ściska 
sobie gospodyni rękami głowę, żeby głowy kapusty tak wielkie były 
jak jej głowa. 

Po ukończeniu sadzenia kartofli kulają się ludzie po ziemi, żeby 
się tak worki · z tymi kartoflami kulały. 

Bóbrka 

Dwoje błyści, blyzniata (bliźnięta} chłopcy, jak dwoma byczkami 
bliźniętami oborzą pola majątku tego, to wolny on będzie od gradów. 

Nie siać przy dwóch światłach (słońca i księżyca), ho będzie śnieć 
(holownia, głownia) w pszenicy. 

B6brka 

Zboża z kupyl, z której złodziej ukradł, nie używają do siewu, 
ponieważ wierzą, że jeżeli złodziej, powróciwszy do domu po dokona­
nej kradzieży, położy się spać, zasiane zboże rodzić nie będzie, 
lecz także spać w ziemi; że zaś nie wiadomo, czy złodziej spał, czy 
nie, a zatem pozostałego zboża nie sieją nigdy. 

1 [Rkp. prawdopodobnie Pelagii Blizińskiej.] 



OPOWIEŚCI LUDOWE. PRZYSł.OWIA. ZAGADKI 

Opowieści 

Poclanie o Stanisławie i Annie Oświecimaeh 1 

[Kroono) 

(W Krośnie w klasztorze Franciszkanów jest kaplica wystawiona 
przez Stanisława na pamiątkę siostry Anny, a pod kaplicą ich 
groby.) Powieść (o nich) jest następująca: 

Stanisław z Kunowej Oświecim (żył za Władysława IV) niezwy­
czajną przejęty jest miłością ku siostrze swojej imieniem Annie. Jej 
wzajemność nakłania go do stanowczego kroku; wyjeżdża do Rzymu, 
końcem wyżebrania u papieża dyspensy i zezwolenia na związek 
małżeński. Ojciec święty czyni wyjątek z powszechnych praw kano­
nicznych i pozwala na ślub brata z rodzoną siostrą. Wyprawiony 
z Rzymu posłaniec zanosi tę nowinę do kochanki. Za posłańcem 
spieszy Stanisław, wraca do Odr:~~ykonia, miejsca siedziby Oświeci­
mów; alić zastaje Annę, siostrę, a razem oblubienicę )swoję( na 
marach. Zbytek wesela, urzec'ł<ywistnienie marzeń o szczęściu niepo­
dobnym do osiągnięcia zabiło dziewicę w kwiecie młodości, wzór 
anielskich wdzięków i dobroci. 

Prządki oclrzykońskie • 

Na zamku odrzykońskim mieszkały matka 21 tr:~~ema córkami. 
Rycerze zawita1i tu i gościli z uciechą matki i córek; lecz wezwani 
do boju, odjechali, zostawiając niewiasty w smutku. Wkrótce nowi 

t [W. Stanialaw i A~na Oświecimy w Krośnie, w Galicyi.] "Przyjaciel Ludu'' 
R. 5, 1838 nr 18. [Fragment artykułu.] 

s Julian z Poradowa Prządki odrzykońskie. "Kraj" 1871 nr 210, 212, 214. 
[Streszczenie O. Kolberga.] 
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goście rozweselili zamek; trefnisie, harfiarze itp. poczęli tu bawić, 
a 4 kobiety tak się nimi wśród ciągłych zabaw zajęły, że za nimi 
przepadały, zwłaszcza że gawiedź ta razem z nimi kądziel przędła. 
Aliści zamek napadli Tatarzy, a błazny owe pod pozorem złapania 
zajączka w ogrodzie powychodzili i rozpierzchli się. Tatarzy napadli 
na zamek- a przerażenie ogarnęło kobiety; na płacze i krzyki 
ich zjawili się nagle dawni rycerze w zbrojach i pohańca odpędzili. 
Wdzięczne kobiety chciały ich uścisnąć, aż tu rycerze pomykają 
się w tył, nikną wśród tumanów i wracają do grobu, skąd . wyszli, 
bo to były już cienie rycerzy poległych. Zrozpaczone trzy siostry 
załamały ręce i włosy rozpuściły- i w tej postawie skamieniały; 
są to owe Trzy Prządki. 

Trzy Prządki t 
Sanok, Sambor 

W bliskości Krosna pod miasteczkiem Korczynem2 leżą zwaliska 
odrzykońskiego zamku, siedziby niegdyś Moskorzewskich, Kamie­
nieckich, a potem Stanisława i Anny Oświecimówny. Naprzeciw 
ruin trzy ogromne urwiska, zwane Trzema Prządkami, stoją na 
grzbiecie wyniosłej góry, nad czamym lasem, oddzielone od zamku 
przepaścistymi jarami, potokami i kniejami, pochylone ku ziemi, 
jakby jej pokłon oddawać chciały. Skały te, odległe od siebie po 
dwieście kroków, panują nad odrzykońskimi lasami; każda z nich 
jest nagięta ku ziemi, a jedna, zwłaszcza w odległości uważana, ma 
podobieństwo do sied1;ącej małpy. Wyobraźnia ludowa potrafiła 
z tych skał zajmujące utworzyć podanie. 

Kiedy Chrystus Pan, mówi ono, chodził jeszcze po ziemi, przybył 
także w te strony, gdzie była wtedy wieś obszema i ludna. Mieszkały 
w niej trzy bezbożne niewiasty, które dla zarobku przędły len 
w niedzielę. Tedy rzekł Chrystus: "Nie godzi się w dzień święty 
codziennej odbywać roboty". Niewiasty tę przestrogę przyjęły 
z urąganiem. Aż oto cudem zaczęły róść w górę i kamienieć, a z nimi 
i cała wieś skamieniała, jak świadczą rozrzucone pomniejsze urwis­
ka, które miały być niegdyś wieśniaczymi chatami. 

1 
[W rkp. O. Kolberga tytuł: "Legenda".] 

1 [W odpisie J. Bieli (t. 18a: 1237 k. 251) dodane: "dzisiaj Korczyna".] 
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Legenda o Odrzykonio 1 

Jest tu podanie, które rolnik w ten sposób autorowi opowiedział: 
Smutno tam, panie, gdzie szczęścia nić ma! Tak też i tu bywało; 
ludzie nie wiedzą kiedy, ale przecież to było kiedyś. Zamczysko owe, 
dziś z niego skorupy, należało do wielkiego pana, a ten wielki pan 
siedział zawsze gdzieś przy królu, żona jego zaś tu. Aleć zamek 
nie był jeszcze z kamienia murowany, taki, jakim go dziś widzita,. 
tylko z drzewa. Żona tego pana była bardzo ładna i bogata, miała 
złotogłowia i bogactw dostatek, a w radości i weselu opływała. 
Król poszedł na wojnę, pono z Rusaki, i tej pani mąż także, a .zaba­
wiał się tą wojną długo i, jak powiadano, pokochał ruską dziewkę, 

a potem coś mówiono, że zginął zabity. Jako się potem pani do­
wiedziała, zaraz polubiła gaszka, co do niej dawno zajeżdżał, i po­
·wiła mu córkę, a dopiero aż za rok, gdy córkę już podchowała, 

przyjechał w nocy mąż i zastał gacha przy onej, chcąc go zabić. 

Że był sam jeden, więc go przemogli, żona z gaszkiem, związanego 
wrzucili do lochu, aby tam umorzony zginął. Żal się zrobiło mamce, 
co owe dziecię mamczyła, i jako dzień się zrobił, zaniosła owemu panu 
jedzenie i prosiła, aby cicho siedział; i ten biedny panisko siedział 
cicho przez dużo lat, aż mu broda wielka urosła; i pewnej nocy 
przychodzi do niego owa mamka z panienką i otwierają drzwi, 
a proszą, by z niemi szedł. Poszedł ci biedak na poły nagi, cały 
obrosły dużym włosem, i zastał swą niewiernicę na katafalku; klęk­
nął przed katafalkiem, pomodlił się za duszę zmarłej i pytał, co 
się wzdy stało. Toż mu owa mamka powiedziała, że ta panienka jest 
córką pomarłej matusi, a jej ojciec ze zgryzoty został czerńcem 
w Haliczu. Zapłakał biedny i, chociaż nie swoje dziecię, ale sie­
rotę, przytulił do piersi, a pogrzeb żonie uczciwy sprawiwszy, sam 
z sierotą wyprowadził się z owego zamku. Długo znowu mieszkał 
przy królu, tam wydał sierotę za jakiegoś wielkiego pana, który 
był potem dziedzicem Odrzykonia. 

Ta powieść należy do czasów Bolesława Śmiałego, nikt temu nie 
zaprzeczy; zgadza się z podaniami miejscowymi i była opowiadana 
przez staruszka rolnika zamieszkałego pod Odrzykoniem. 

1 L. Zieliński Eremberg, Kamieniec czyli Odrzykoń. "Lwowianin" 1841 z. 9 
s. 194-195. [Tytuł od wydawcy.] 
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O rycen:u Ściborze 1 

Pół mili za Kołaczycami, ku południowi, na górze skalistej Zam­
czyskiem zwanej, pośród jodłowego lasu, sterczą gęstymi krzewy 
porosłe ruiny upadłego zamku z czasów jeszcze, jak się zdaje, Ło­
kietka lub Kazimierza Wielkiego. Założyciel jego niewiadomy, ale 
wszelkie podobieństwo domyślać się każe, że był spółczesnym równie 
po dziś dzień w gmzach leżącego, o trzy mile stąd oddalonego Odrzy­
konia, że były niegdyś obadwa obronne i wspaniałe, czego d~wodzą 
jeszcze owe siłą czasu nie tyle zniszczone odrzykońskie ruiny, i że 
według podania niejaki czas w bliskiej, familijnej styczności zosta­
wały. Pod górą tego starego Zamczyska, w stronie wschodniej, 
wytryska źródło siarczane, do którego z okolic co lato liczni uczęsz­
czają goście. Podanie mówi, że niegdyś przybył tu jakiś obcy rycerz 
Scibor, smutny, który został pustelnikiem, kapliczkę i lepiankę 
wystawił i modlił się. Raz, gdy ·wracał do kaplicy, ujrzał przed 
nią człowieka w odzieży pielgrzyma, który na zapytanie rycerza 
Scibora, kim by był, odpowiedział, zrzucając odzież i ukazując 
mu się jako duch ognisty, że da mu siłę nadprzyrodzoną. Zrazu 
chciał go Scibor odegnać znakiem krzyża św., ale widząc, że on 
nie żąda żadnego zobowiązania na piśmie, słuchał go, gdy mu ten 
obiecywał, że mu da moc przewrócenia porządku w naturze, że na 
jego rozkaz powstaną zmarli, chorzy będą uzdrowieni, wichry i burze 
szurnieć będą lub ucichną, zwycięstwo i wspaniałości będą po jego 
stronie. Po tych słowach zniknął, zostawiając przed Sciborem 
czerwoną książeczkę. U rycerza ciekawość przemogła bojaźń; otwo­
rzył ją i jak tylko przeczytał jakieś czarodziejskie słowa, żywsze 
uczuł w sobie życie, tysiąc dziwacznych postaci krążyło w blasku 
przed oczyma jego, ukazując mu zamki, zbroje, bitwy, z·wycięstwa 
i wspaniałe trony, a zewsząd dał się słyszeć ponury głos podziem­
nych duchów: "Rozkazuj twoim służalcom, będziemy skinieniu 
twemu posłuszni!" Zabrał więc i używał tej książeczki. Siła jej poka­
zała się, gdy Tatarzy napadli na Polskę, pustosząc ją i mordując 
ludzi, a odpędzić ich nie było mocy; wówczas Scibor jakieś nowe 

1 
Fr. X. Bełdowski z podania tego napisał powieść. Zob.: [Franciszek Ksawery 

Bełdowski Stare zamczysko. Powieść gminna.] "Lwowianin" 1841 z. 5 s. 98 [-104]. 
[Fragmenty artykułu.] 
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spod ziemi tworzył sobie hufce, za których pomocą stanowczą wrogom 
zadał klęskę. Więc ogromny postawił zamek, otoczył go świetnością 
i pojął żonę Helenę, córkę Włodka, dziedzica Odrzykonia, lecz ją 
porzucił wkrótce i na łzy skazał, gdy mu się podobała piękna Anu­
sia, córka innego szlachcica, Kuleszy, którą gwałtem do zamku spro­
wadził i zbezcześcić chciał; ale ta rzuciła się dla uniknienia sromoty 
w przepaść, właśnie wówczas, gdy umierała z tęsknoty Helena. 
Przekleństwa dwóch ojców sprowadziły burzę na zamek o północy, 
gdy kur zapiał; wówczas na zamku, wśród smrodu siarki i trzasku 
piorunów upadających, ukazał się duch ognisty, który mimo oporu 
Scibora, utrzymującego, że żadnych ze złym duchem nie zawierał 
układów (na co ten odpowiadał, że przyjęcie czerwonej książeczki 
już mu jego duszę zapewniło), porwał go do piekła, a płomienie 
pochłonęły zamek, miejsce zbrodni Scihora. 

Skała w Juielekiemi 

W Jasieiskiem jest skała, na której [widać] znak jakoby odciś­
niętych kilku ogniw łańcucha. Podanie mówi, że żona upominała 
w święto idącego na robotę męża, aby dzień ten święcił i pościł, 

mówiąc: "Dziś święty Toma, siedź mężu doma". Ale mąż, nie zwa­
żając na to, szedł na robotę. Wtem w lesie napadają go wilki. Gdyby 
nie łańcuch, który miał ze sobą, byliby go wilcy zjedli. Łańcuch, 
którym się obronił, złożył on na skale, i dziś ślady jego w odcisku 
widzieć tam jeszcze można. 

Kamień nad Liskiem 

Onego czasu, gdy jako miasto powstać miało Lisko, brakło w nim 
najżywotniejszej miasta cechy - mieszczan. Diabeł, do wszelkich 
posług skory, postanowił też co najrychlej gród ten zaludnić; porwał 
tedy pierwszego, jakiego napotkał mieszczanina i nuż . go nieść 

w swoich szponach przez powietrze ku Liskowi. Wtem kur zapiał, 

1 [Nad tekstem zanotował Kolberg: "Niedzielski.,- być może nazwisko in­
formatora.] 
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bezsilny już diabeł, nie dobiegłszy mety, upuścił brzemię swe na 
ziemię, gdzie wedle fatalizmu zrządzeń niedoszły ów liszczanin 
natychmiast obrócił się w kamień. 

Widzi tę niefortunną przygodę czarownica i - by lepszy i pręd­
szy zaludnienia osiągnąć skutek - radzi mu zamiast ludzkiej duszy 
ponieść do Liska swą druhę, prośną świnię. Ucieszony tak pięknym 
pomysłem, chwyta raźno diabeł wciornaski dużą lochę i dalejże 
z nią ponad bory i lasy ku pustemu miastu t Ale i tym razem staje mu 
kur na przeszkodzie. Swinia, podobnie jak i jej poprzednik, na 
tym samym pada miejscu. Nim jednak zamieniła się w kamień, 
wypuszcza z siebie, jak to snadź czarownica przewidziała, siedmioro 
prosiąt, które chrząkając pobiegły w stronę Liska, tu osiadły i, jak 
wieść niesie, bujnie rozpleniły pracowite tego sławetnego grodu 
mieszczaństwo. 

Podanie o kamieniu pod Liskiem 
Bóbr b 

Dziewka pokłóciła się z matką, tak że gdy ją matka zaklęła, 
dziewka obróciła się w kamień. Kamień ten rozrastał się tak, że 
zakrył drugą część góry i byłby coraz więcej rósł, i zakrył całe 
Lisko, ale księża go poświęcili i tam, gdzie krzyż postawili, rozłu­
pała się skała na dwoje i tak pozostała . 

Bnatowe Berdol 

Hnatowe Berdo (Ignacego Skała) [znajduje się] w górach w Sa­
nockiem, pod którym miała być wioska W etlina. Podanie mówi 
0 Ignacym, rycerzu i myśliwym, który pokochał się w dziewicy pew­
nej nad Dniestrem, ale mu jej nie dali rodzice, że w greckiej wierze 
był wychowany. Bijąc się potem z Tatarami, gdy ci klasztor napadli, 
on go odbił i z rąk pohańca wyrwał mniszkę, która była właśnie 
jego kochanką; gdy z nią ślub brał w cerkwi, grom uderzył trzy 
razy i rozerwał ich śluby, tak że tajemnie z sobą żyli, gdy on ją 

1 
J.K.P. Hnatowe Berdo. "Muzeum Domowe" 1835 nr 19 s.146---148. [Streszcze­

nie wiersza.] 



80 

do Wetliny sprowadził pod skałę. Tu napadli ją zbójcy i dom pod· 
palili. Gdy ona była w płomieniu, Ignacy, chcąc dać prędki ratunek, 
pospieszył na trzy urwiska i spadł z koniem ze skały w przepaść. 

Krzyż w Zdwiżyniel 

Wieś Zdwiżyn, od podwyższenia krzyża św. nosząca nazwę, dziś 
Zwie-rzyn zwana (nied'lleko Liska), miała niegdyś wedle podania 
klasztor czerńców (bazylianów), którego ruin jednak nie ma. Jest 
tam legenda o cudownym krzyżu, o cudownej wodzie itp. Gdy 
zwożono kamienie na budowę dorou hożego, dostrzeżono, że to, 
co przywieziono w dzień, przepadało gdzie& w nocy. Zaczajono 
się i przekonano, że rozbierają i odwożą te kamienie jacyś święci. 

Potem wykopano tam studnię. Niewiasta chciała złapać krzyż, 
który ujrzała w wodzie; gdy sięgnęła po niego ręką, krzyż cofnął 
się w głąb; wkrótce ujrzała, że znów się on wznosi; sięgnęła powtórnie, 
lecz znów się usunął, i tak samo po raz trzeci. Dopiero gdy sobie 
wspomniała, że nie godzi się gołą ręką po niego sięgać, zdjęła chustkę 
z głowy i przez clmstkę knyż t en uch.vyciła; wówczas ujrzała, 
jak się z wody wydźwignął. Kuyż ten, na stopę wysoki, jest dotąd 
w cerkwi. Jeden z księży unickich (przed 30 laty) kazał w &tudni 
tej [wznieść] większy krzyż, który nad nią sterczy. Twierdzi on, 
iż mu się we śnie Bóg objawił i krzyż taki tam kazał wstawić. Chorzy 
używają wody z tej studni na ślepotę lub chorobę oczu. 

O zbójcy Ugarku I 

Był tu zhoj, będzie temu może ze 40 lat, nazywał się Ugarek. 
I rozbijał w gorach. A żandary go szukali. A on sie chował w skle· 
pie w starym klasztorze w Zagórzu za Liskiem, ho tam miał miesz· 
kanie z towarzysz~mi. Raz go tam szukali, a on się schował do 
trumny i wiekiem sie zatkał. A żandary wszędy szukali, ale do 
trumny nie zaglądali; i byliby go nie znaszli, gdyby jeden żandar 
nie zawadził nogą o wieko tntmny, że spadło, a ten :r.hój zerwał 

1 [Tytuł od wydawcy.] 
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się i m ówi: "Jeszcze mi też tu w trumnie nie dasz pokoju!" A żandar 
zemglał, bo myślał, że to nieboszczyk. Dopiero ci drudzy, jak się 
opamiętali, złapali tego Ugarka i dali go do kryminału. Umarł 
w Przemyślu, i jego trzy razy ziemia na wierzch wyrzuciła, jak go 
pochowali. 

O zbójcy Ugarku II 
Czaszyn 

W nrinach klasztoru pokarmelitańskiego (karmelici bosi) w Za· 
górzu ukrywał się z szajką swoją złodziej Ogarek, który nakładał 
na okolicznych mieszkańców kontrybucję. I dawali mu zboże, ptast· 
wo itd., by się od j ego napadów ustrzec. Gdy dostał dobrowolnie, 
czego potrzebował, to już nie napadał. I w ogóle okradał tylko 
możnych, a sierotom nic nie zabierał. Schwytany, zbiegł z więzie· 
nia. A potem złapany w tych ruinach, gdzie w sklepieniach pod­
ziemnych ukrywał się w trumnie (z której kościotrup wyjęty, a spo· 
strzeżony przez żandarma, zdradził go), był zasądzony na kilka 
lat więzienia, lecz w tTakcie tego umarł w wię1.:ieniu około r. 1870. 

Podanie o Doboszu 1 

Oleksa Dobosz od dzieciństwa nie był takim jak inne ludzkie 
dzieci, a choć był krasny jak słońce, rozumny jak stary, śmiały 
i silny, to przecież rodzice pociechy z niego nie mieli, bo do roboty 
się nie brał, tylko "nuda" jakaś opanowała go, która gnała nim 
P(; lasach i górach i nie dała mu nigdy w chacie usiedzieć. Z po· 
czątk-u groził ojciec, przyhołubiała matka, ale to wszystk.> nie 
pomagało; zrazu odchodził na czas jllkiś i wracał do domu, ale gdy 
urósł na parobka tęgiego, porzucił rodzinną ~ agr.:.>dę, zabrał kilku· 
nastu tęgich jak sam chłopców i poszedł ~ nimi w góry. 

Tak zeszedł z tymi mołodcami całą Ruś, trzymając się zawsze 
gór i lasów; na doliny tylko wtedy schodził, kiedy się dowiedział, --l Adnaw (Wanda[?]) op. cit. "Wędrowiec" 1882 nr 13 (1004) s. 202-203. [Frag-
;ent artykułu.] )Podanie o Doboszu przechowuje się u ludu górskiego od źródeł 

anu aż do granic Bukowiny.( 

6 
- Sanockie-Krośnieńskie cz. III 
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że ktoś bogaty biedniejszych uciska. Wtedy zabierał bogaczom ich 
mienie i ro~dzielał między biednych; koch~li go też biedni, a bali 
się możni. Nie szedł on jak złodziej rozbijać po nocy, szedł śmiało 
w biały dzień z mołodcami i nie bał się ludzi, bo wiedział, że mu 
się 'lic nie stanie. Bóg mu dał moc panowania nad wszystkimi i siłę, 
której nikt przełamać nie potrafił; kule go się nie chwytały, a cho~ 
go otoczyli zbrojni ludzie, on siłą swoich oczów rozegnał wszystkich 
i so:edł dalej bezpieczny, nikt mu nie śmiał zajść w drogę. 

Kiedy tak Dobosz chodził po górach, zaszedł i w nasze połoniny, 
ale tu już został dłużej, bo go oczarowała baba. 

Stefan Zielinka miał młodą żonę. Ta t<. mołodyca, piękna jak: 
.zorza, taki czar rzuciła na Dob<.sza, że on, straszny i groźny dla 
wszystkich, dla niej był dobry i pokorny jak "hołuhczyk". 

Wiedzieli ludzie, że Dobosz do n,iej zl:lchodzi, wiedział i mąż 
jej, ale nikt nie śmiał Ańci tego wymawiać, ho każdy bał się Oleksy. 
Wściekał się Stefan z zazdrości, i ludzie śmiali się z niego, posta­
nowił więc zemścić się. Poszedł d<.. panów i powiedział im, że on 
złapie Dobosza, ale muszą mu dać dt: żo pieniędzy. Dobosz panoro 
dokuczał, nie żałowali więc pienięd?;y i zapłacili go hojnie. Wziąw­
szy skarb ·wielki, Stefan przyniósł go do domu j jął prosić żonę, 

aby wydobyła od Dobosza tajemnicę, w czym polega jego siła. 

Hańdzia dała się uprosić i zdradziła kochanka; wiedziała ona, że 
on ma trzy srebrne włosy na głowie, w których cała siła jego spoczywa. 
Gdy więc przyszedł do niej, tak go przyhołubiała, tak mu pochle­
biała, aż w końcu wycięła mu te włosy. Dobosz o niczym nie wie­
dział. Andzia ulała kulę, okręciła tymi włosami i dała mtżowi. 

Gdy Dobosz ją odwiedził wieczorem nazajutrz, zastał drzwi chaty 
zamknięte, a Ancia z okna mu powiedziała, że go więcej nie przyj­
l'D.ie. ·Nie nawykł on do tego, aby się kto jego w cli sprzeciwiał; wy­
walił drzwi chaty. Ale wtem strzelił Zielinka i Dobosz padł ranny; 
tyle miał jednak siły, że zaświstał na mołodców, którzy się zbiegli 
i rannego zanieśli ~a Czarnoh01ę, gdzie go pocbowali1• 

1 Między Dorą a Ja:mną, nad Prutem, wznosi się pośród mnóstwa głazów ol· 
brzymi kamień ręką natury urobiony, a na nim zatknięty krzyżyk mały. Lud 
mówi, że to grób Dobosza. Zaiste, nie mógł piękniejszego pomnika postawić swemu 
bohaterowi. A. [Nieco inną wersję podania o Doboszu zob. Sanockie- KroJ­
niemkie cz. II (DWOK T. 50) s_. 352 przypis 4.] 
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Synobójstwo l 

Był niegdyś w Sokolu człowiek zamożny i bogaty, gospodarz 
zawołany, nazwiskiem Karb. Wiodło mu się i szczęśliwy był we 
wszystkim; ho i żonę miał dobrą, i syna ładnego a tęgiego parobka. 
Wtem nakazali brankę i syn Karha, pomimo że jedynak, został 
wzięty do wojska. Wszystkie ~ahiegi i prośby biednego ojca nie 
pomogły i młody Iwan został zagnany daleko, aż do Italii. Starzy 
przez lat 14 o synu nie słyszeli, odpłakali go, odżałowali i w końcu 
pomyśleli, że zginął. Nie mając już kogo kochać na świecie, przy­
wiązali się grzesznie do dobytku i h )gactw swoich, a choć wszystkiego 
mieli pełno, nigdy nic z tego nie dali nikomu, nawet najhiedniej­
szemu. 

Aż tu raz jako s po wiośnie zaszedł do ich chaty wysłużony żołnierz, 
który opowiadał, że z dalekich krajów powraca do domu i że jest 
rodem z tych gór. Prosił starych, aby go przyjęli na nocJeg, a idąc 
spać, oddał starym znaczną sumę pieniężną, którą uzbierał w czasie 
wojenki. 

W nocy gospodarz zbudził żonę i kazał jej podać sobie ów wo­
rek z pieniędzmi; przeliczył raz, przeliczył drugi i pomyślał sobie, 
że to byłoby dobrze mieć tyle pieniędzy. Żona myślała to samo; 
?ły duch ich opętał na widok tego mienia. Radzili, radzili, aż w końcu 
Utadzili, żeby zabić śpiącego na poddaszu na sianie wojaka. Poszli 
do niego; spał, a stary nie ulitował się, tylko siekierą rozciął mu 
głowę, tak że ani stęknął biedny; trupa ściągnęli z góry i zakopali 
w pobliskim lasku. Gdy się z tym uporali, świtać zaczęło (i) wró<'ili 
do chaty. Tu sumienie zaczęło się odzywać i dokuczać. 

"Żono, idź do karczmy, przynieś <<horyłki»; napijemy się, teraz 
~my pieniądze, nie żałujmy sobie". Żona porwała flaszkę i po­
htegła do karczmy. 

"Jak się macie- mówiła Żydówka- to wy pewnie dla syna tak 
rano wódkę bierzecie". - "Dla jakiego syna?"- "Ot, nie żartujcie; 
ta on tu był wczoraj przed wieczorem, pytał o was, mówił, że do 
was idzie, ale mówił, że nie przyzna się od razu, że to wasz syn, -k 

1 
Adnaw (Wanda [?]) op. cit. "Wędrowiec" 1882 nr 12 (1003). [Fragment arty-

ułu.] 
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ho ciekawy, czy go poznacie; a widzicie, że ja wiem, po co mnie 
durzyć". 

Karhicha, usłys21awszy to, już wódki nie brała. Pohiegła co tchu 
do domu, opowiedziała wszystko mężowi. Stary nie chciał wierzyć. 
"Iwan miał znak na prawym Tamieniu, pójdź, zobaczymy". Poszli, 
odkopali trupa i pozDali w nim dziecko swoje jedyne. Nie mieli już 
co robić na świecie; powiesili się na drzewie, pod którym syna 
zakopali. 
Odtąd grunt ten i to miejsce jest przeklęte. Tu najprędzej tucza 

zabije, tu żadne dziecko nie wychowa się nikomu, tu żaden gazda 
długo ;nie pożyje, a nawet i chudoba tu ginie, ho to już Bóg tak dał, 
że gdzie wielka zbrodnia zostanie popełnioną, tam nie tylko ludzie, 
ale i miejsce staje się przeklętym. 

Tanka1 

W tamtej to stronie będąc dla zwiedzenia pobojowiska w Hoszo­
wie, gdzie Franciszek Puławski był rannym, poznałem starego bardzo 
człowieka z Rab sąsiednich, który podług pows21echnego zdania nie 
miał już sobie rówiennika w całym państwie hoszowskim. Jak sam 
mówił, miał już przeszło sto lat; przygłuchy trochę, lecz jeszcze 
bardzo przytomny, rzeźwy i pewnego spojrzenia. Opowiadał on nam 
o różnych pamiętnych zdarzeniach, których naocznym był świad­
kiem, z wielką dokładnością, a rozochociwszy się, mówił o losach 
swojej już dawno pomarłej rodziny i o nieszczęściach wioski. Kiedyś­
my cerkiew mijali, wskazał na jesion około niej stojący; niegdyś 

ogromnym drzewem być musiał, jak po grubości jego sądzić można 
było, dziś pozostała z pnia samego tylko jedna połowa kory, ktora 
na parę sążni wysokości się wznosząc, kilka u góry zielonych ma ga­
łązek. W skazał na drzewo i nekł: 

Widzicie to drze~o? Oj, nie darmo ono tak zmarniało, ho to kiedy 
Tatarzy sioła palili, podciął go był Tatar, otóż i wybolało z tej strony. 
Bo to już taka twardo zatruta wiara w tych Tatarach, że się nie 

1 W P( ol) [Obrazy z przeszłości.] Tanka. Powieść góralska. "Przyjaciel Ludu" 
R. 5, 1838 nr 22. [Fragment artykułu, początek w rozdziale "Kraj" (Sanockie­
KrolnieńJJkie cz. I, DWOK T· 49.)] 
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tylko człowiek nie obaczy, gdy go skaleczą, ale nawet i drzewinie 
szkodzi. 

Miałem ja hahę, co w mojej chyży (chacie) umarła, ona to wiele 
bywała gadała mi o tych Tatarach, ho była u nich w niewoli; dawno 
jej to się już zmarło, będzie może lat 50 temu, abo i więcej; a ja to 
już takiego rodu, co długo żyją. Otóż ona powiadała, że t11:taj na 
górze stał zamek w Hoszowie, a i ja go jeszcze zapamiętam. Tam to, 
bywało, chowali się ludzie za wojen, abo też po lesiech. Zamek był 
setny, a przed górką był most na łańcuchu; i po dziś dzień są tam 
jeszcze piwnice. Było to jakoś z południa i bydło pędzono w pole, 
aż tu od Ustrzyk wpadli Tatary. Strach Boży! Pan zamknął się 
W zamku i bił na nich, ale ludzie byli w polu przy robocie; otóż nie 
zdołali uciec, ani bydła w lasy pozaganiać. Zamku nie dobyli Tatary 
i dopiero za konfederacyi zgorzał, ale z Hoszowa i Rabego tylko 
trzy chyże zostały. Na popiół wszystko spalili i zjedli, cerkiew 
zrabowali, dobytek i ludzie, a już najhardziej białą czeladź (służbę 
niewieścią) garnęli łakomo i gnali w Tatarszczyznę. Był tu wtenczas 
W Rabym ksiądz Michał; otóż i jego w jasyr zabrali. Jak to się lud 
opamiętał, pognali za niemi z panem wojewodą, i jak gęsta poparła 
ręka, odbili coś dobytku, narodu i księdza Michała. Ale moja haha 
Tańka i jeszcze druga dziewka z Rabego, Marynka, były już gdzieś 
na przedzie; otóż je nie odbito, a moja haha była naówczas jak na 
to po pierwszem dziecięciu, a niby po ojcu moim. Pognali niebogę, 
ale im wielkiej krzywdy nie robili, tylko że im mięso surowe jeść 
kazali. Otóż obie myślały, że to na to je niewolą do takiego jadła, 
aby potem zarznąć i zjeść, i tego też się najwięcej bały. 

Kiedy tam już w tatarskim kraju stanęły, otóż Tańka była w jed­
n_ej, a Marynka w drugiej chyży, i zabroniono im było widywać 
~lę z sobą, i modlić się nie kazali. Trzy lata były w tej niewoli; przędły 
1 bawiły dzieci. Aż tu się raz mojej babie przyśniło, że była w Rabach 
~-cerkwi na odprawie z dzieckiem, a wtem wpadli Tatary, porwali 
JeJ dziecko, i rznęli go nożem, aż krew na nią pluskała. Otóż tak 
poczęła przez sen zawodzić, że się aż Tatary ze snu pobudzili i ją 
opamiętali. Potuliła żal swój nieco, widząc, że to sen, i mówiła o nim 
nazajutrz Marynie. "Dobrze to wróży ten sen - mówiła Marynka -
d?hrze z tym, że krew na ciebie pluskała, ho Bóg wybawi nas z tej 
mewoli i krew twoja do ciebie się rzuci". Ale Tańka nie wierzyła 
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temu i od tego już czasu :taka ją nuda trapiła, że nie mogła się ostać 
od żalu za dzieckiem. Już jej się nie brało ni to jedzenie, ni spanie; 
jak poczęła sobie nudzić, jak poczęła boleć, to tak za miesiąc zmar­
niała, jakby ją trzy lata ciotka (febra) trzęsła. Strach! Aż się sami 
Tatarzy dziwili. "Ej, uciekajmy, na Boga!" -mówiła nieraz do 
Marynki. Ale Marynka bała się bardzo: "A nuż dopędzą? A nuż 
dopędzą i zarzną?" - "Ej, odważmy się! Niechaj nas już i zarzną, 
tu to i tak c~arna nasza dola!" 

Tam to nieraz jedna nieboga nad drugą gorzkieroi płakała łzami. 
Nieraz baba moja mawiała do mego ojca: "We łzach tych, com ja 
po tobie wylała, skąpać bym się mogła". W końcu tedy zbuntowały 
się, a to tak: żeby Marynka złudziła nadrożne, a jak Tańka kiedy 
do niej w nocy zapuka, to ona wyjdzie i już; co będzie, to będzie, 
a będą obie uciekały. Aż tu jak na to były jakieś święta tatarskie; 
otóż się wszystkie Tatary gdzieś daleko do bóżnicy zabrali, a Tańka 
została sama z jednym tylko tatarskim dziewczęciem, któremu 
może z dziewięć lat było. Jeno że jej Tatan.y kazali jeść nawarzyć 
i chleba napiec, zanim powrócą, a wrócić mieli za trzy dni. Otóż 
Tańka napaliła w piecu, a cudowne to jakieś mają być piece w tym 
tatarskim kraju, bo to równo z ziemią czeluście, a piec taki, że choć 
jałówkę wprowadzaj do niego. 

Baba moja zakrzątnęła się około pieczywa, a dziewcze tatarskie 
poczęło się pastwić nad babą: nuż pchać patyki do oczu, do nosa, 
nuż siadać na głowie i jezdzićć na babie, a potem kazała się wozić 
po stole w małym wózku, co był dla dzieci. Otóż dopiekła do żywego; 
więc moja baba rozmachawszy wózek, nuż z driewczęciem do pieca., 
w ogień; i zamknęła piec, a tylko zaskwirczało! Wtenczas porwała 
co żywo węzełek i tatarski nóż, wybiegła przed chyżą, aż tu się 

obłęd do niej przyplątał, pociemniało w oczach. "A cóż ja zrobiła? 
Biednaż moja głowa! Gdzie tu uciekać?" Przed nią leżał step goły, 
ani go przebiec, ni się w nim uchować! Aż tu ją myśl. naszła, ot 
i dobrze ugadła. Opodal od chyży były leże na stepie, gdzie stado 
tatarskie czasami stawało; · tam to pasły się zazwyczaj stare kla­
cze, co już [nie] mogły iść za stadem. Otóż pobiegła tam i przebiła 
jedną klacz nożem, rozpruła ją, odniosła na stronę wnętrzności, 
żeby się ptactwo nie zlatywało i jej nie zdradziło, a sama wlazła 
w kadłub klaczy. Nic o tern nie wiedziała Marynka. 
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Pod wieczór przyjechali Tatarzy; patrzą: gdzież Tańka? Ha, 
nie ma! Myśleli więc sobie, że poszła z dziewczęciem do Marynki 
w odwiedziny, i dalćj do jadła, wyciągają żer z pieca, ba węgiel! 
Aż tu patrzy mać tatarska i poznała pierścień dziewczęcia. Nuż 
w lament, a Tatary na koń i w stepy za babą, a baba w kobyle. 
A Tatarki wpadły do Marynki, nuż mordować dziewkę. "Gadaj, gdzie 
Tańka? Ty wiesz! Gadaj, ho zahijem!" I setnie ją bili. Ale Ma­
rynka nic nie powiedziała, ho nic nie wiedziała. Dnia drugiego 
jadą Tatary, a baba moja słucha na leżach, ale Tatary jechali z wol­
na i smutno, bardzo frasowni, że nie dostali baby. Kiedy już w naj­
lepsze U:snęli, podniosła się Tańka i przyszła do okna, pod którćm 
Marynka leżała, i puk, puk!- w okno. Zerwała się Marynka, wzięła, 
co mogła, i dalej! Oj tam to, kto cudu nie doznał, posłuchać je było, 
jak bywało, o tćm prawiły! Bo to kiedy Tańkę brali Tatary w nie­
wolą, pobiegła za nią psinka, co ją Sorą zwali, i zaszła z nią aż do 
tatarskiego kraju. Miło to było jćj spojrzeć czasem, że przecież 

jakieś stworzenie hoże od swojćj strony z nią razem było. Na przyspie 
legała sobie zawsze ta Sora. Co Tańka nieraz ją ·wołała za sobą, 
kiedy ją gdzie Tatarzy posełali, co ją nieraz nawabiała do chyży, 
to ani daj Boże! Zawsze Sora, bywało, ogon pod siebie i w nogi, 
a jak Tatar jaki, bywało, koło niej przechodził, to psina i wyr wyr! 
A teraz, kiedy Tańka przyszła pod okno Marynki i zapukała, przy­
leciała też i Sora i straszno zawyła na wiatr, i hajże przodem! Oj, 
nigdy by dwie niewieście niewarte ·wyjść z tatarskiego kraju, gdyby 
nie ta Sora! Co poleci, bywało, przodem, wietrząc, że jćj już widać 
nie było, to znowu wraca potem i patrzy za niemi; jak przyszła noc, 
to opodal od niewiast legała, a ze świtem ku swojej stronie ciągnęła. 
Otóż jak poczęła je tak prowadzić, )jak poczęła prowadzić( i pro­
wadzić, otóż i wywiodła z Tatarszczyzny. 

Szły, szły niebogie i nie wiedzić, ile to tam świata przeszły, a naj­
ciężej im już było, zanim się do kozackiege kraju dobiły, potem 
puściły się gdzieś aż po kraj wołoski, a wciąż Sora leciała przodem. 
Otóż dopiero dwie mile od Rabego, jak już do domu dochod~iły, 
kopnęła się moja Sora przodem, a baba moja mówiła do Marynki: 
"Ot, szkoda n 'lszej Sory; znać wściekła się!" A ona tymczasem 
~eciała, wpadła do wsi, dalćj przez wieś i do naszego obejścia 
1 nuż wyć po sieni, latać po podwórzu. Otóż właśnie jak na to 
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szli ludzie z cerkwi, bo to się w niedzielę działo, więc poczęli się 
dziwować i przepowiadali sobie: "Hej, hej, Sora jest, a Tańki nie 
ma!" Aż tu pod wieczór idą ludzie z nieszporn, a tu i Tańka wyszła 
na wierzch. 

Wtenczas ksiądz Michał, co to także zaznał tatarskiej niewoli, 
kazał bić we wszystkie dzwony, a co tylko było ludu na plebanii, 

. we wsi i we dworze, wszystko to się zleciało, i chłop Tańki, a mój 
to niby dziad przybiegł, a za nim przybiegła i Tańc7yna dziecina, 
co ją ludzie we wsi nazwali "tatarską sierotką", bo Bóg ją cudem 
zachował, i była już gładko podrosła. Bo to, widzicie, kiedy się ludzie 
opatrzyli w Rabach, po tej tatarskiej najedzi, znaleźli to dziecię 
pod gruszką dnia drugiego na obejściu, ale do niego znać ani Tatar, 
ani ogień nie doszedł, bo było zdrowe, jedno że bardzo zgłodniałe. 
Otóż go wzięli panowie do dworu i hodowali za swoje, a ludzie na· 
zwali go "tatarską sierotką". Otóż to jak zobaczyli Tańkę, a przy 
niej tatarską sierótkę, poczęli się cieszyć i płakać, i modlić pod 
cerkwią, i pytać o wszystko. Marynka mówiła: "Wszakżem ci gadała, 
że Bóg nas z tej biedy wybawi i że krew twoja do ()iebie się rzuci". 
Ale Tańka nie słuchała tego, jedno przygarnęła dziecię serdecznie 
do siebie i upadła na progu przed cerkwią. Marynka też to samo 
krzyżem leżała. Ksiądz Michał, pomodliwszy się, przeczytał nad ich 
głowami ewanjelią świętą i kazał im powstać, ale babę moją tak 
to sprężyło, tak zdrewniała, że ją z dziecięciem razem do domu 
zanieść musieli, bo dziecka nie chciała już puścić od siebie i nie 
zaraz ochłonęła z tego żalu. 

Obie to, obie, i baba moja, i Marynka, straszny jakiś lęk już 
całe życie miały; nie rozłączały się też z sobą więcej i obie pomarły 
w nim. Naprzód Marynka, a potem Tańka. Otóż to straszne było 
dziwo; co się przez całe życie z niemi działo. Póki dzień, to jeszcze 
pół biedy; lecz jak już, by-wało, słońce w nieszpór poszło, to trzęsło 
coś niemi i chodziło coś po nich, i płakały, i jedna tuliła się do dru­
giej, i jedna bez drugiej nocy nocować nie mogła, a dziwnie coś 
pr2;epowiadały sobie, tak że je człek (zachowaj Boże od złego!) ani 
to zrozumieć, ani to pocieszyć nie mógł. Znać Tatarki czarami 
za niemi rzuciły, że je już tak aż do śmierci trapiło. Marynka umarła 
wprzódy, ale moja baba żyła jeszcze długo i do śmierci nam wszyst· 
kim, a nawet jeszcze dzieciom moim, przepowiadała: "Dziatki 
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moje, jeżelihy jeszcze kiedy Tatary do was wpadli, to raczej śmierć 
sobie zróbcie, nóż w sobie utopcie, w ogień, w wodę skoczcie, ale 
nigdy tej krwi swojej pogańskiej wierze w ręce nie oddajcie!" 

Boskie zrządzenie 1 

B6brka 

Hospod na tym świti chodył tryjcit lit i try, pókyl ho Żydy ne 
wzialy na muky. I chodyly tak pomedży lud' Hospod Boh, światyj 
Petro i światyj Pawło. I pryjszly do jidnoji baby, do gazdyni, na 
nicz; mała sziść koron (krów) i prosyly sie, żeby im dała moloka 
sie napyty. Aż wona powidat: "Dałabym wam, didojky, ałe ne 
maju".- "Ta, to nas chocz perenóczrjte".- "Ba, ta i noczówaty 
ne ma d'e."- "No, to bud'te zdorowy!" - "Chod'te zdorowy!" 

Pryjszly do druhoji; ny ma ino jidnu korowu łysu, a szest1ero 
ditej. "Ej, gazdyńciu, kobyśte nam dały moloka troche uapyty". -
"Dam wam, susidojku, dam, ino se korowu zdoju". Zdojiła korowu 
i dawała im sie wsi triom ponapywaty. A wuni mowy1y, jak sie 
napyly: "Bud'te zd\orowe, gazdyniu!"- "Chod'te zdorowy!" 

I wyjszły :O.a dwir. I światyj Petro mowyt do Hospoda Boha: 
"Szczoż by ty babi daty za tóto, Hospode, że una nam sie dała 
moloka napyty". A Rospod Boh do światoho Petra mowyt: "Ino 
wyjde na połe tóta kórowa, to ji woucy (wilcy) zjidiat". A Petro: 
"A tyj druhyj, szczo wona maje sziść koron?" Hospod Boh: "To 
iszcze ji daty druhych sziść". A swiatyj Petro: "Aj, Hospode, złe 
tak; za szczo, koj ta mała jidnu, i żeby ji szcze woucy zjily". A Hos­
pod: "A ta druha maje sziśt' , jeszcze bude mała druhych sziśt', ałe 
na tamtym świti już carystwo ne bude wydila, ne bude carstwówała". 
A Petro: "A tóta bidna maje szestero ditej, chłopci(w), S2óOŻ una 
bude z nymy robyła ?" Hospod na t o: "Ja budu i onych tilamyty2, 

ja o nych ne zabudu; une budut mały każde swij talent (talent); 
jiden bude kowałem, druhyj bude szewcem, tretyj bude majstrom 
(stelmachem), czetwerty bude r 'ymarem, a piaty bude stolarem, 
a szestyj bude tkacz 'em; wóny by sie pry tyj korowi porozłeżowaly, 
ta by żaden nyczym n e bUł". 

1 Legenda. 
2 

lub: kiamyty- pamiętać 
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A światomu Petrowy sie żalzrobyłoza tyma dit'my, szo tak zystaly 
dribnejki biz korowy. Ta jak ta korowa piszła na pole, a buła łysa, 
tak win piszoł, wzioł se hołota i zalepył ij hołotom łysynu na czel'i, 
żeby ji woiik ne spiznał, szczo ji maje zjisty. Ta ino ta korowa 
wyjszła na pole, zaraz pryjszoł wouk do neji i ji zjił. Z pola prycho­
dyt weczór wsio imienia (dobytek) domił, a toji korowy ny ma. 
Baba tak zawodyt, bo powidajut lude: "Waszu korowu woucy 
zjiły". - "Szczoż ja teper piczn'u z tyma ditoczkamy?" No już 
ny maj ut korowy ciłyj rik; moloka już ny mały, ta sie porozchodyły, 
już im lude dawały, a sama ta wdowa biiła już w doma i żyła ja"k 
móhła. 

Tak prychodiat do neji znowu za rik H 1ospod Boh i światyj Petro, 
i światyj Pawło. I sie prosiat na nicz: "Ej, gazdynciu, żebyste nas 
perenóczowaly". - "Perenóczowaty was, perenóczuju, ale wecze­
riaty wam ne dam, bo sam'a ne maju".- "Może majete moloka 
chot' troche, to byste nam sie dały napyty".- Ej, ny maju, didojke, 
ny maju i mołoka".- "A czem' że?"- "A bony maju i korowy". -
"A cy małyste korowu, cyste n e mały?" - "Ej, m ' ała, didojku, 
mała, ta ino wyjszła tak rik perszyj raz na pole, taj mi woiicy zjiły".­
"Ta ódże znajete w kotrym m 'iscy?"- "Ej, znaju, didojky, 
znaju". - "Ta idit tam teper, może sie z neji znajde tam chot' 
jidna kiśt' (kostka); i jak se najdete totu kiśt', i woźte se ji i pry­
neśte do stajni, i położte ji tam, hde tóta korowa stojała, i woźte, 
i zaprit' (zamknąć) stajniu, i zasuńte z'asuwu, żeby tam nychto ne 
wszoł; a na druhyj deń żebyste do neji (do tej kosty) wyszły". 

Jak druhyj deń widsunuła zasuwu baba i woszła do stajni, a ko­
rowa taka stojit jak wił sywyj. Jak wzieła cebrycza dojity- ne 
brała skop'ec -to nadojiła połnyj cebryczok mołoka, za tóto szczo 
bez rik żadiła. A una: "Bośka wola, za to Bohu diakowaty!" 

Tak pr)szły, wsi try, do tretyji znou baby. A tóta baba sadżała 
chlib w pcc; ta i upał chlib z łopatoii na zeml'u. A tóta nydż (nic) 
ne rozmyszlała, nuż łopatou biz h'ołowu Rospoda Boha; ta Hospodu 
Bohu hołowu prowalyła (pocięła) i mowyt: "A ne mail ty koły 
pryjt 1y, ta teper, koj ja u pec chlib sadżu!" Taktetry didy nydż ji 
ne mowyly, żeby szcze bilsze ne była, i poszły het, po świti. 

Taj wyjszły w lis. Nakłały si wohni'a w lisi. Ta mowyt fi,)spod: 
"Na no mi (szukaj mi) Petre w tyj holowi, szo mi tu s2.emt 'yt (swę-



91 

dzi) w tyj rani, szo mi ta baba h 'ołowu rozwałyła". Aż win powidat 
Petro, jak sie podywył w totu ranu: "Boże, szoż ty takie robysz, 
szo ty takie hrobaczk'y w holowi ma jesz?" (Takie ·sie tam hrobaky 
werhły). Hospod mowyt: "Woźmy, Petre, tóty hrobaczk'y i wohorny 
(wygarnij) mni ich wodte na dołoń, i woź, widnis (odnieś) w jidnoho 
buczka dupnaho (spróchniałego) i tam ich pcsad ', tóty h:.:obaczky". 
Tak P etro wzioł i zrobył, jak Rospod kazał. Jak ich posadył tam 
w buczk~, mowyt Rospod: "I na nych hiłknyj (chuchnij) try razy, 
i łys z ich tam". 

Jak Petro na nich hiłknoł, i zrobyły sie z nych pczoły (pszczoły), 
szczo mid robi' at i wisk do ce1·kwy, żeby sie śwityło pered H 1ospodom 
Bohom. Bo wper 1ed ich ne biiło, ino wyjszły z hośkyji hołowy. 

Lyszyly ich, te pczoły, i pryjszly do nych aż za rik, na druhu 
ratu. Hospod Boh mowyt do Petra: "Idy ty do ón 1ych robaczki(w), 
szczo ony robi' at, cy żyj ut óny szcze, i na nych szcze raz hiłknyj". 
Jak na nych Petro szcze raz hiłknoł, a óny z huczka jak sie ruchnat, 
jak z 1 ułyja (ula) tak: hu, hu, hu - zhrjnczaly. A światyj Petro 
wtikał het, bo sie ustraszył, bo ne znał szczo. A Rospod Boh: 
"Ne bij sie, Petre, ne bij, ne wtikaj, ne hude ty nycz, ho tóto hude 
już do zhonu żytia; lude hudut m'ały pożytok, a Bohu hude na 
ofiru". Biz toho księdz żaden ne widprawyt nabożeństwo. 

No, jakże znowu piszly wsi try w lis, i wyjszoł z nema (niemi) 
Cygan. I se znou nakłały wohnia. I Rospod Boh mowyt do Cygana: 
"Id'y no tam do toji gazdyni w seł'o i proś ji tak: «Prosyt was tam 
jideu czołowlik w lisi, żehyste dla nas sztyrioch upekły po opa­
l'anczyciu1, ho nam sie jisty chocze»" Una gazdynia mowyt do toho 
Cygana: "Diżdajte troche, suside, niej my w pecu prohoryt; ja wam 
specz'u zaraz, a wy sie tu zahryjte". Tak tóta poprawyła w pecu 
koczerhou (kociubą), żeby lipsze horiło; jak pryhoriło, i wsadyła. 
A Cygan sie za-te (tymczasem) hrił pered pecom. Ta i spekła baba 
opał 1anczyciu, wonicła (wyjęła) z peca, wzieła, ochłodyła wodou, 
posołyła sileii {solą) chlib z wercha i za(w)iezała w chustku bilu, 
i dała Cyganowy, żeby wonis tam Hospodu, wódky pryszoł. Ta 
jak Cygan wzioł i piszoł, i ·wyjszoł tam aż w lis, a Rospod i światyj 
Petro i Pawio si schowały za kriak, ażeby wydiły, szczo win hu de 

1 
lub: po osuszczyciu- placku, podpłomyku 
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robyt z tym chlibom. Taj win, Cygan, porozyrai się (obejrzał), ny 
ma n 1ykoho. Taj wzioł tot chlib, toty opalanczyta, i zjił sam wsi, 
n'ykomu ne dał. Ta jak zjił, tohdy mu sie H 1ospod Boh pokazał 
i mowyt: "Ta cy chodyleś ?"- "Chod 1ył". -"Ta cy spekła baba, 
gazdynia tóta ?"-"Ni, ne spekła".- "Ależ spekła, spekła".­

"Ni, ne spekła".- "Ale ne bresz, ne bresz, spekła".- "Ależ żeby 

(m)nia Matka cudowna skarała, ne spekła". -"Ale ne bresz, ne 
kłeny sie, spekła". -"Ale, jak spekła, żebym oślip". -"No, to 
już wiry ne budesz mał pok' (póki) bude świt, do zhonu żytia, 

jużes wiru zhubył". W ód toho czasu choćby n e znał jak sie prokły­
nał Cygan, już wiry ne maje. 

Biedna wdowa 
B6brka 

Chodyv Hospod Boh zo światym Petrom po świti. Buły to cziesy, 
hde szcze Pan nebesny myłoserny i światyj Petro chodyły po świti 
i perebrały sie :za dziady. Zaszły do jidnoji gazdyni, bohaczki (gazdy 
ne biiło doma), i tak mowyt: "Daj Boże dobryj weczór". A wona: 
"Daj Boże zd1orowie, witajte, didu, do nas". A win mowyt: "Bih 
zapłat'. Teper, gazdyńciu, my by was prosyły, żebyste nas pereno­
czówały". Ona powidat: "No, ja wam ne boroniu noczówaty, posi­
dajte sobi za pec, na łaiiku". No pak zwaryła gazdynia weczeriu, 
a ony se sidyły za pecom. Zaczela czelad' jisty. A gazdynia tak 
prosyła ich: "Prlosymo was, didy (żebraki), do weczeri!" Taj dała im 
za pec, tak jak dziadam. Hospod Boh i światyj Petro zjiły, szczo ona 
im dała. Po tomu, jak już poriachły się (posprzątali) i mały ity 
spaty, Hospod Boh ze światy-m Petrom mowyt: "Zebyśte my umoły 
hoło'u [!] (umyli głowę)". A ona sie hańbyła i na to klyczyt na psa 
i kota: "Psyku, k 1otyku, ide, umoj dziadowi h'oło(w)u!" . Hospod 
Boh pryniau tak jak dziad, oba z Petrom. Taj wlała na mysku wody 
i zawołała kotyka i psyka. Jak w1oskoczyły za pec psyk i kotyk, jak 
zaczeły moty dziadaro hoło(w)u, jak zaczeły drapaty hoło(w)u, jak 
74aczeła krou zaliwaty Rospoda i Petra, Rospod Boh i Petro wyterpi­
ły i polihały spaty. Druhyj deń powstawały i podiakowały za we­
czeriu i za noclih, i za uniotie, i piszły. A óna miała dwanajcit korou 
(krów), a jim (światym) ne dała mołok 1a ino inczoju strawu. Potem 
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jak już idut dorohou Hospod Boh i światyj Petro, mowyt Petro 
do Hospoda Boha: "Ej, Boże myłosernyj, s~c~oby tej gazdyni 
umosłyty (umyśleć), s~czoby ji daty?" A Hospod Boh tak: "Eh, 
maje 12 koroii, iszcze druhych 12 bude mała". A światyj Petro mo­
wyt: "Eh, Boże, tak bude zł'e". A Hospod Boh myłosernyj: "Ej, 
ide hłupyj Petre !" (Bo to ona bohaczka, ona tilko na t~ świti 
użyje , szczo maje dobr'a). 

Taj idut, idut na druhe seł'o. Zaszły do bidnoji gazdyni; ne mała 
tilko piatero ditej i jednu korowu. I mowit ony do nej: "Daj Boże 
dobryj weczór!"- A iioua: "Daj Boże dobre ~dorowie, witajte, 
diduniu!" A Hospod: "Boh ~apłat"'. A ona: "Posidajte se, diduniu, 
bo tam zymno; idit' dite het, niej sie didunio zahrije, bo ścipły 
(zziębły)". A Hospod Boh i sw. Petro: "Może byśte, gazduniu, 
nas perenoczówały". A ona: Dobr'e, dobre, didunki, ja was pereno­
czuju, l 'ażete si na pec albo na prepiczok, to zahrijete sie. Uony 
sie porozbyrały, poznymały z sebe te torbynie i sobie siediły. A ona 
piszła korowu dojity. Zdojiła, sp'aryła mołok 'o i wolała (wylała) 

na mysku. "Ta chod'te, diduniu, jisty oba, możeste bezdeń ne jiły". 
Taj wony zjiły, taj mowiat: "Ej, gazdynojko, szczoby mo was 
prosyły, żebyste nam h'ołowy pomoły, bo już takie brudn1e marne". 
Gazdynia nalała wody, żeby sie hriła. Jak ta sie woda zahriła, tak 
i gazdynia wzieła, w'olała ju na mysku i mowyt: "Chodit' didunciu1 

oba, ja wam hołowyciu umoju". Taj wzieła, umyła tak ładne h'oło­
(w)u didam jakby sama seb'e, woczesała ładne -i polehały se 
spaty. Potomu na druhyj deń wstały, pomoły sie, taj podiakowały: 
"Ga~duniu, bud'te zdorowy, diakujemo ~a noclih i że[ste]2 nas tak 
ładne pomoły". 

Taj idut dorohou, ta na trete seł'o. Swiatyj Petro mowyt: "Ej, 
Boże, szc~oż mo ji3 damo, tej gazdyni, szczo ona nas tak ładne 
Pryjała". A Hospod Boh do sw. Petra: "Eh, s~czoż ji damo; ma iiona 
jidnu korowu, to i tota ji zdochne". A światyj Petro mowyt do 
Pana nebesnoho: "Ej, Boże, złe". A Hospod powidat: "Ej, Petre, 
Petre, jakoj ty dywnyj, to ji jakby sie korowa chodowała, toby 

1 [Może: "dinciu". W rkp. "didunciu" z przekreślonym "-du-".] 
2 [Zapis nieczytełny.] 
a [W rkp.: "ij".] 
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wszytki dity pry niej biiły. A tak, jak korowa zdochne, to sie 
dity porozchodiat, taj jeden i druhyj bude remesnyk, i tretyj bude 
gazda, ale prystane (to jest, do jej1 gruntu), a czetwerty bude doma 
gazdowav, bude m{lV chudoby, a piate, diwcza, bude mała majetok 
i widdast sia". 

Taj potemu Hospod Boh piszou dalij ze światym Petrcm het po 
świti. Taj pochodyły, pochodyły, no i wernuły sie nazad do toji 
bidnoj gazdyni. Taj pryjszły rano. I mowit: "Daj Boże dobryj den, 
gazdynciu, jak sie majete, szczo tu czuty koło was?" A óna sie 
rozpłakała i powidat: "Ej, didojku, didojku, dałam wam mołoczk 1 a, 

a nyzka2 sama ny maju; małam jidnu korowyci u, taj t ')ta mi zhybła". 
A Hospod Boh myłosernyj tak mowyt: "A cy znajesz, gazdyniu, 
tote misce, hde totu korowu zahrebły, że może iszcze kiści 1 a (kości) 

z neji je". A óna mowyt: "Ej, dlidojku, chto ho wie, może psy już 
i woiicy porozcihały kiści 1 a. A Hospod mowyt: "Idy, gazdynciu, 
i hladaj, może iszcze co je, tilko szczo ino znajdesz, wszytko zaber' 
i prynes tu do mi , a ja bud u za to je (tymczasem) żdał". Tak ona 
piszła, pozberała wszytko kiścia do micha i pryjszła domiv. Taj 
mowyt Hospod: "W ones si do stajni, i hde ino jaka dirka je w stajni, 
prosto toji dirki pokład' kistku jidnu, i druhyj deń, jak wojdesz, 
budesz znała, szczo tam bude". I wzieły sie, i Hospod Boh piszov zo 
światym Petrom w świt. 

A tota wojszła na druhyj deń do stajni. Dywit sie, a tam polna 
stajnia korow. Z każdoji kistki wse korowa sie zrobyła. I diwcza 
pak mihła widdaty' bo mała czem. 

O kościele i karczmie3 

Leszczowa te 

Szedł Pan Jezus ze świętym Piotrem. Przechodzili koło ·kościoła, 

a potem koło karczn;ty. Gdy przechodzili koło kościoła, Pan Je:~;us 
podniósł i cisnął weń kamieniem; gdy przechod·~ili koło karczmy, 
Pan Jezus cisnął w nią chlebem. 

1 [żony] 

• nyzka- teraz, [dzisiaj] 
a Legenda. 
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Bóg i Szatan 
B6brka 

ChodywSzatan z Hospodom Bohom po more i Szatan był zatelepa­
ny, a Rospod Boh buł suchyj. I tak Szata11 mowyt do Hospoda Boha: 
"Ej, żehysmo se hde spoczely".- "My by se spoczely, żebyś (m)nia 
posłuchał. Płyń no tu w more na dno i clistań pisku, i tak 'mów: 
«W ironia Hospoda Boha!»" I tot popłył i distal pisku i tak mowył: 
"Beru wo ironia swoje!" I wypłył na werch, ny ma nycz. A Hospod: 
"Jakżes mowył?"- "Beru w ironia swoje".- "Ale nemów tak, ho 
ne wynesesz nycz; płyń szcze raz tu i clistań pisk 'u, i tak mów: «Beru 
w ironia H'ospoda Boha»". I tot popłył i tak mowył1 • 1'ot popłył 
na tretu ratu i distal pisku, i tak mowył: "Beru wo ironia Jeho" 
(ho już zły był). I wypłył na werch, i wynis za pazurami, nó tyćko 
jak brudu. A Hospod Bo h wzioł i mu toto wyszkriabał zza pazury, 
i wzioł, zironioł jak orich, jak grudku2 hlyny, i werh na wodu. 
I zaczeła z toho zerola rosty, i koło toji zemli takije wyrosło jak 
reszeto, a pole takije wrrosło jak płachta, i zaczeła rosty murawa. 
A koło kraju (brzegu) zaczeła rosty łozyna. I ony sie już oba posidały 
na totu zemlu, .i już buła murawa i sucho. I Hospod' Boh zadrymał, 
a Szatan jak w1ydił, że Hospod Boh zadrymał, i wchopył Hospoda 
Boha na ruki, i chotił j'iho wereczy (wrzucić) w ~odu; i hiżyt na 
totustoronu- ny ma ~ody; hiżyt na druhu storonu- ny ma wody; 
hiżyt na tretu stloronu - ny ma wody; hiżyt na czetwertu stloronu -
ny ma wody. Hospod' Boh woczy mu zastupył, już n e wydił, hde 
wereczy, wsiudy już zerola buła. I wzioł, i posadył Hospoda Boha 
na toto mijsce wÓdky wzioł. I Rospod Boh mowyt mu tak: "Ej, 
neboże! Ty roniachotył wtopyty".- "Ne, ni ne prawda".- "Ałe tu 
mnie chotił koncze wtopyty".- "Breszesz, tobi sie szczoś snyło".­
"Panmietajże, teper bude sie snyło każdomu czołowiku do zhonu 
żytia, poki świt; połowyna bude prawda, a połowyna neprawda". 
(I tak jest. Jak sie czołowikowi snyt szczo, ta toto szczo do pił­
noczy, to neprawda, a toto szczo po piłnoczy, to prawda). 

Jak ten didko toj pisok z moria wynis, tak powidat: "To mij 
świt bude i neho, i zemla, ho ja pisku distał". A Hospod: "Ty ne 
':,_artujesz, żeby buło twoje nebo i zemla". Ditko: "Poczkaj, ja 

l • d 
It · [Tzn., jak za pierwszym razem, a piasku nie wyniósł.] 

1 
[Zapis niewyraźny, może: "griedku".J 
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zrobiu taku fuzyją, szczo jak strylu z neji, to sie świt skołysze 
i zobertat". I wzioł, i zrobył taku fuzyju. Jakże strylił, to sie świt 

skołysał i zobertał. "Teperże poczkajże, bude mij świt". A Hospod: 
"Ni, ny bude". Ditko tak mowyt: "Jak teraz :łirobłu druhu fuzyju, 
to sie świt rozproszyt". I wzioł, i zrobył druhu fuzyju, i stry]iv. 
Jakże z nej stryliv, a Hospod zjimał kulu w rulm, w żmeniu, i pak 
wziął, widobrał wid neho, i wzioł, i pereżehnał tótu fuzyju, i dał 
światomu Michajłowy. A tot didko powidat: "Poczkajże , koły ty 
myni ne chocz' świt daty, żeby buł mij, to teper zo mnou do wijny 
(wojny); nas bude bilsze, tu budesz sam". Teper-że wyjszły na 
nebesa wsi: i Hospod Boh, i diabły. Ditko: "No, to stre1ajmo jeden 
do druhoho". Hromiw1 jeszcze ne buło, aż tódy sie poczeły. Ta jak 
poczeły diabły do Rospoda Boha strylaty, a Hospod Boh zrobył 

a 
sie takim hromom2, jak zahormyt ra:z;, jak zaharmyt druhy raz, 
a uny diabły sie pos 1owyły (postrachaly): "Jakas tuzrada nad nami 
je, iszcze-smo toho ne czuły" . Jak na tretu ratu zaharmyt, jak 
swiatyj Michajł z toji fuzyi do nych strylił, to za dewit dnyw3 

i za dewit noczej tak łetily diabły z neba do pekła na samo [dno], 
jak z neba doszez na zemlu. I wid tohdy diabła sprawedlywoho 
już na switi ny ma. 

Tilko jak baba tak (za pozwoleniem) poronyt, ne donosyt do 
swoho czasu, to toje jeji ditie, choć ho .:~;akoplat w zemlu, to uno 
za sim lit ożyje i pryjde do toji matki pid wikno i budu[!] sie pro­
syło witcila i materi: "Panie ojcze, pani matko, proszę chrztu!" 
Tak do trioch raz bude se prosyło. Jakże matka jeho tóju detynu 
perekstyt, tak bude mowyła: "Wo ironia H 1ospoda Boha"- i tak 
mu dat [!] ironia (np. Hryć, Jewka itd.), i dast mu now'yj taryl 
(talerz) i nowu łyżku, i try łykti (łokci) surowiadnoho polotna, 
i surowianu soroczku; jak se toto wozme, i pide do neba. I se ~roby 
z neho hanhel. A jak ho ne perekstyt, to bude sie pry ty chati try· 
mało i bude takyj . Mołochit, i bude po tym świti chodyty, pokyl 
ho światyj Michajł z toji fuzyji ne zabje. 

1 [Nad w nadpisane l.] 
2 [W rkp.: "hrom'om".] 
• [Nad w nadpisane 1.] 
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Trąbka i psy 1 

od Sanoka, Rymanowa 

Był człowiek z żoną, co mieli dwoje dzieci; chłopiec się zwał 

Jasio, a dziwcze Kasia. Bidno się mieli i tylko mieli jedną krowę. 
Jak te dzieci dorośli, tak mówili jedno do drugiego: "Ażeby nam 
tato umarli, toby my mieli więcej mleka jedne cyckę·•. (Bo 'krowa 
ma sztery cycki, dla kożdego miała po cycku, że ich było czworo 
ludzi). Po tomu ojciec um.ar, a krowa przestała się dojić na te jedne 
cyckę, już ino na trzy się dojiła. Po tomu te dzieci mówili: "l tata 
ni mamy, i mlika z cycka ni mamy; żeby Pan Bóg dał, żeby ma­
ma umarła, toby my a czej mieli więcej mleka". Tak Pan Bóg dał, 
że i matka im umarła. Ale i krowa pak ustała się dojić na drugą 
cyckę i już sie nie dojiła, ino na dwie. Dzieci zaczęły płakać: "Bo­
że, tera?; ani tata, ani mamy ni mamy, i mleka mało". Po tomu 
te dzieci barz bidowali. 

I po tomu Pan Bóg sie zebrał z nieba i ze świętym Pietrem i ze 
świętym Pawłem chodził po wędrówce. Przyśli do jednego gospo­
darza do wsi i prosili się na noc. Ten gospodarz zaczął mówić: "Tu 
ny m 1a hdle prenoczuwaty!" I oni się zabrali i poszli. I trafili do 
ty chałupki, gdzie te dwoje dzieci biednych było, i prosili się na noc. 
A te dzieci zaczęli płakać, że oni sami biedni, ni mają co jeść, a Pan 
Bóg wiedział. I te dzieci mówią: "Mieli my2 tata i mamę i prosi­
liśmy Boga, żeby ich zabrał, żebyśmy mieli więcy mlika; teraz ni 
mleka, ani rodziców ni mamy". Po temu przenocowali tych dziadków 
i te dziadki dali tym sierotom po kawałku chleba, powiedzieli, że 
sobie użebrali po wsi i nakarmili ich, i poszli spać. Na drugi dziń 
powstawali, podziękowali dzieciom za noclig i poszli. I Pan Bóg, 
jak wyszli, mówi do świętego Piotra i Pawła: "Trzeba wilkowi 
kazać, żeby im, tym dzieciom, i tę krowe zjadł, żeby nic nie mieli". 
A święty Piotr i Paweł, że żal im było, mówią: "Eh, Panie, oni ino 
te jedne krowę mają, i to im wilk zje, ta oni poginą". A Pan Bóg 
Dlówi: "Nie, oni nie poginą, my się tu do nich jeszcze wrócimy". 
Dopiero święty Paweł rozkazał wilkowi: "Zebyś taką a taką krowę 
łysą zjad". A ta krowa była łysa. Święty Petro poszed i tej krowie 
te łysinę zamurdzał (zaczernił), żeby wilk nie spoznał i nie 2.jad. --1 Legenda. 

2 
[W rkp. "Miełimy".] 

7 
- Sanockie-Krośnieńskie cz. III 
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Dopiero wilk przeleciał pomiędzy bydłem, szuka tej krowy to tu, 
to tu, nie nalaz i poszed. 

Na drugi raz Pan Bóg zebrał się zaś ze świętym Pietrem i Pawłem 
i poszli na wędrówkę znowu w to samo miejsce; i żeby, jak już tam 
przyjdą, tak było, że wilk te krowę zjad. Tymczasem Kasia, jak 
uzrała, że krowa zamurdzona, tak ją obmyła, że znowu była łysa; 
na drugi dzień wygnała na tołokę (pastwisko), a tam przyszed wilk, 
ją spoznał i zjad. Dopiero Kasia przyszła do domu do Jasia i zaczęła 
płakać i zawodzić: "No, już teraz poginiemy". A jak oni dziadki 
nadeszli na noclig, tak te dzieci zaczęli płakać i skarżyć się, i żałować. 
PrzenocówaJi te trz)' starzy. Na drugi dzień Pan Bóg, jak odchodzili, 
dał Jasiowi taką trąbkę i trzy psy, że jak zatrąbi, to będzie wszystko 
miał, a te psy będą go bronić wszędy. 

Tak te dzieci, Jaś i Kasia, poszli w świat, ho już nie mieli co robić 
w domu prze:~< krowy. Jaś jak zatrąbił na trąbie, to miał wszestko, 
co ino chciał, czy jedzenie, czy piniędzy. Po temu oni oboje wędro­
wali i zaszli w taki wielki las. A tam było 12 zbójów; a tezhoje mieli 
swoje pałace i tam siedzieli. I właśnie obiad jedli, jak tam Jaś i Kasia 
do nich przyśli. I mówili zhoje: "Mamy świeżą krew". I chcieli ich 
zabić. A ten Jasio krzyknął na psy: "Trzymaj, łapaj, rozerwij!" 
I psy rzucili się do zhojów i wszetkich porozrywali, a on wyjął 
pałasz i głowy tym zbójom popodcinał i zaciągnął te ich pobite ciała 
dojedny stancyi i pozamykał. A jeden z nich, z tych zhojów, jeszcze 
trochę żył i pode drzwiami leżał. Tak Jasio po temu poszed do lasa 
na polowanie, ale jak odchodził, tak nakazał swojej siostrze Kasi, 
żeby nie chodziła po pałacach, żeby kluczów nie brała i nie otwie­
rała do żadnego pokoju, że on pójdzie do lasa, to może kogo na­
dybie i przyprowadzi, żeby ich było więcej!. 

Jak Jasio poszed na polowanie, ona naszła klucze i chodziła, 

i obzierała to wszetko, gdzie co je. I szła, i przeszła do tego pokoju, 
gdzie te zbóje leżeH; jak drzwi otworzyła, tak ten jeden zbój, co to 
jes2;cze żył, chycił ją 2;a spódnicę i tak jej powiedział: "Wiesz co, 
idź · do szafeczki, tam je(st) taka flaszeczka mała, tam jest to li­
karstwo dla mnie, i pr2<ynieś, posmarujesz mnie, ja odżyję i będziesz 

1 [Tu Kolberg dopisał: "Obacz powieść nr"; prawdopodobnie chodziło o O· 

powiadanie Zdradliwa siostra, zob. s. 219 w tym tomie.] 
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miała mnie samego za męża. Ona poszła, przyniesła, jemu pomaściła 
i zaraz mu się zrosło, i z nim się ożeniła. I już po temu w tych pa­
łacach byli wsi troje i żyli z sohą1• 

Spodziewany majątek 2 

Prociaa.e 

Jiden gazda mav dwoch syniv. Takich widwinowavdohreichłopci 
zaczely propywaty majetok, pyty horiłku. Oteć ich powidav im: 
"Chłopci, ne pyjte, bo ja wam ne dam hilsze". A wóny: "A deż tato 
podije to, szo szcze maje?" A win skazav im, że "Ponesu to do 
Pana Boha". 

Tak otec staryj zesłab i zaczow sie zhyraty nesty majetok do 
Pana Boha, ta id'e dorohou. Ta id1e i zaszoł w lis, a tam pustelnyk 
koło wohni'a sedyt. Ta prychodyt d' nemu, ta prywytał sie. Pustelnyk 
pytaje sia jeho, de ide. A win powidat: "Idu do Pana Boha, ja zesłab 
i nesu swij majetok, szczo mi Bih dav". A pustelnyk na to: "A po­
widź tam Panu Bohu, cy daść myni szczo z toho twoho majatku". 
Dav mu oteć ·staryj chliha kusok, a kru.Jhta (kruszyna chleba) 
upala na zemlu; win otec kazav pustelnykawy ji zniaty (podjąć), 
a pustelnyk ne chtiv, nem zistawyv na zemly. A otec piszou dalij. 
Ta id'e, id'e i Pan Boh ho perejszou (spotkał); prywytały się i Bih 
ho sie pytaje: "De ty id'esz czołowicze ?"-"A id'u do Pana Boha, 
nesu majetok, szczo mni Bih dav". Pan Bih jimu powidat: "Wemy 
sia dom.iv, bo ty sie szcze ożenysz". A win mowyt: "Hospode! A deż 
?Y ja sie żenyv, ja takyj staryj!" A Hospod Boh: "Werny sia, koły 
Ja tobi powidaju, to ty sie ożenysz, ho szczo krok zrobysz iduczy 
domiv, to budesz mołodszy". A win Panu Bohu: "Tam w lisi je 
pustelnyk, prosyv menie, szczohy ja sie dowidav u Pana Boha, cy 
daść myni (jimu) szczo z toho majetku, cy nit (nic)". A Pan Bih: 
"Id 'y i powidź jimu tak, ne szczo bym jimu mav szczo daty z toho 
ma~etku, to jeszcze mu tot mich (worek) zdojmu z neho, szczo win 
maJe na sobi, za to, że winne chtiv chliha kruchtuz zemly zniaty". 

Tot gazda wemuv domił zo swojem majetkom; szczo krok zrohyv, 
wse molodszyj huv. Taj prychodyt do pustelnyka toho naz'ad. 

1 
[Pod tekstem krótkie streszczenie.) 

1 Legenda. 
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A pustelnyk: "A szczo tam Pan Bih powidav, cy dast' meni, 
cy ni?" - "Ah, powidat, ne szczo by ty nć dast, ale iszcze i tot mich 
zdojme z tebe za to, żeś kruchtu chliba ne zniav". A pustelnyk 
schopyv z sebe mich, taj werhnuv na wohiń i powidat: "Majesz z me­
ne, Boże, znymaty mich, ja wolu sam ho wereczy na wohiń". I mich 
sie spalyv, a pustelnyk zczerniw. A toj staryj otec, jak wernuv domił, 
taj stav molodyj, jak buv za molodych lit, i ożenyv sie, i mav ditej, 
i toho majetku używa u, i tym ditom da u. A te dwa syny gazdówały, 
już ne propywaly, ale majetku bilsze po otcu ne distaly. 

Boska sprawiedliwość1 

B6brka 

Buł jiden gazda, szczo postyl cilyj rik, ale ne znaju doskonale, 
cy ino wid masła i syra, cy i wid miasa. I szol do R'ospoda Boha po 
zapłatu za tot pist. Ta id'e, id 1e, dorohoii, zajszoł w lis. Tam w lisi 
maziar (smolarz) palyt maź. Tot czołowik mu mowyt: "Daj Boże 
dobryj deń!". A win odpowidat: "Daj Boże dobre zdorowia! 
De idete, suside ?" - "Idu do Rospoda Boha po zapłatu, szom rik 
postył". - "Spytajte sie tam u Rospoda Boha, że ja palu maź 
jak nycz tak deń i jasie n 'ykoly nć mohu dorobyty n 1yczoho, jem 
hołyj i hołoden". -"No, dobre, ja sie spytam". 

No, id'e tot czołowik, pereszol biz lis i pryszol do seł ' a. I tam 
haha, gazdynia, per1e szmatia na ric 1i. I win mowyt do neji: "Daj 
Boże hiłe!2" A una: "Daj Boże i wam!" A una sie pytat: "Deż wy 
idete, suside ?" Aż win mowyt: "P'ostyłem cilyj rik i teper idu do 
Rospoda Boha po zapłatu". - "Spytajte sie no tam o roni; ja maju 
diwku na wydaniu; ja maju wsio na niu, szczo mi ino treba, szmatia, 
wiano, hroszi, a nć może mi sie nyjakyj paróhok trafyt ny-ód-kej 
(ni skąd), żeby mi ji poswatał (ożenił)". -"No, dobre, ja sie spy­
tam". 

No, ide dalij, znou na druhe seło. I pryjszoł do gazdy na nicz, 
i mowyt: "Daj Boże dohryj deń!" Gazda mowyt: "Daj Boże dobre 
zdor 1owia!" Win do gazdy: "Kóby wy, gazdo, były łaskawi pry(n)­
jaty mene na nicz". A gazda: "A czem'? Ja was perenocznju; 

1 Legenda. 
2 Zwykłe pozdrowienia przy praniu. 
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a de wo (wy) idete ?" - "Idu do Rospoda Boha po zapłatu, bom rik 
postył". Aż win gazda tak mowyt: "Spytajte no sie tam, żeby mi 
troche ujół toho gospodarstwo [!], żeby buło mencze, ho już ne 
mohu rady daty". -"Dobre, ja sie spytam". 

Ta ide, ta ide, już druhyj deń jak wstoł i id'e het. Taj "fYjszoł 
w lis; tam sidia w lisi tym Hospod Boh i światyj Petro, i światyj 
Pawło. Kład ut s e óh 'yń, tak jak pastuchy na pole. Taj pryjszoł 
do nych tot gazda i mowyt: "Daj Boże dohryj deń!" Aż wuny mu 
widpowily: "Daj Boże zdorowia!" Taj pytajut sie jeho wsi tre: 
"Deż wy idete, suside ?" - "Idu do Rospoda Boha po za płatu, 
szom hiz rik postył". Uny mu powidajut: "Werny sia, suside, het 
dómił, tam ty Pan Bih zapłatyt". A win tak mowyt: "Mene prosył 
jeden gazda, żeby sie spytaty u Rospoda Boha, żeby se wzioł po­
łowynu gospodarstwa, ho takie maje welyk[ie]l, że mu ne może 
rady daty". - "Tak mu tam powicz; (mowyt Hośpod2 Boh), że ja 
mu jiszcze druhe tilko dam majetku, ho winne pustył nykoly bidno­
ho, ho win hidnoho pohostył, a wse hidnyj powidał mu: Bih zapłat'! 
Odże ja mu iszcze druhe tilko dam". 

I tot gazda · pryjszoł już do n eho, jak sie wernuł, i powidat mu, 
szczo Hospod Boh powił, że ty szcze druhe tilko dast. A win tak 
powidat: "Ha, koj my szcze dast Pan Bih druhe tilko, to Bohu di'a­
kowaty za jeho lasku". Tak tot gazda, hohacz, nabrał na dwi fury 
zbiża i hroszi i wzioł, i zapriah po sztyry woły do tych wozi(w), 
i wzioł, i wywiz tomu gazdi szo postył, i nakazał parohkam: "Że­
byśte si ino bicze wzieły pod pachy domił". Darował mu wszytko. 
A. win, szczo postył, mowył: "Kojs my tak darował, niaj ty Pan Bih 
zapłatyt". 

l pak znou piszoł powisty Hospodu Bohu: "Iszołem tam dorohou 
~.tam baba prała szmatia na ric'i, i (m)nie sie pytała, de jd'u. A ja 
Jl powidał, że idu do Hospoda Boha po zapłatu, szom rik postył; 
i ino mi tak mowyła, żeby sie Rospoda Boha spytaty, że maje diwku 
na wydaniu; wszytko maje do neji, szo mi ino treha, ino mi sie 
ne może czołowlik nyjakyj do toho diwczaty trafyty". Hospod mo­
Wyt: "Tak ji powidz tam, że niaj tóta czelad' wszytka poprychodyt, 

1 
[Rkp. zniszczony.) 

2 
[Może zamiast: "Hospod", tj. "H1ospod".] 
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szo ji porozbaniała, to ji sie hnet diwczatiu traflat swatacz1y". -
"Pak tam iszczem iszoł dorohou i tam maziar palyt w lisi maź, 
i mene sie pytał: «De idete, suside ?» Ja widpowił: «Idu do Rospoda 
Boha po zapłatu» - «Spytajte sie tam no o mni, że ja palił maź jak 
nicz tak deń, i ne sie ne możu nlyczoho dorobyty»". Hospod' Boh 
mowyt znowej:1 "Powidż temu maziarewy, niaj ne palyt nykoly 
w świató (święto) i w nedilu, to sia hnet dorobyt". 

Tot gazda id1e nazad domił. I pryszol do toji baby. I pytajesie 
ho baba: "A pytalyśte sie tam ó mni Rospoda Boha ?"A win: "Py­
tał". -"Jakże wam tam powiły?"- "Tak mi tam powiły, żeby 
tóta czelad' nazad do tebe poprychodyła, szczos porozhaniała; hnet' 
ty sie diwczatiu swatacz1y traflat". A una: "Dobre, Bih zapłat' 
i za tóto". Czelad' wszytka już poprychodyła nazad i diwczatiu sie 
trafyło hnet'; zaraz piszł1 a. 

Tak prychodyt win do maziaria. "Pytalyśte sie tam o mni ?" -
"Potał". - "Jakże wam tam powiły o mni ?" - "Żebys n e palył 
nykoły ne w świato, ne w nedilu, to sie hnet' dorobysz majetku". 
A win powidat: "Bih zapłat' i wam za tóto, żeste sie spytały". 
I pak tak zrobył maziar' i wód toho czasu już ne palył w świato ne 
w nedilu i dorybył sie [ !] wszytkoho, majetku. 

Długa pokuta' 
B6brb 

Jeden chodyv gazda do spowidi, a wse sie z szczirym sercem 
wospowidav. Aż jimu księdz pokutu preznaczyv, ot tak, piet' raz 
Otcze nasz, piet' Boharodycy i raz Wiruju, ałe win nykoly ne mo­
wyv toto, ne pomolyv sie Bohu. Aż Rospod' Boh mowyt do światoho 
Petra i do światoho Pawła: "Szczoby tomu czołowiku za toto daty ?" 
A Światyj Petro do Rospoda Boha mowyt: "Jak twoja wola świata". 
"Bude łeżav dwanajcit lit na jidnym boci". Skoro toto słowo Rospod 
Boh wymowyv, a win zaraz zachoriv i łeżav jedenajcit lit, na druhy 
sie bik ne perewernuł. Jak wołeżav jedenajcit lit, tak pryjszoł do 
neho Rospod Boh i światyj Petro, i światy Pawło i tak do neho 
mowl'at: "Daj Boże dobryj deń! Daj Boże zdorowie; wytajte suside!" 

1 [Lub: "znow"; zapis niewyraźny.] 
1 Legenda. 
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A tot choryj mowyt: "Wytajte suside! Bih zapłat!" Hospod Bob mo­
wyt: "Szo wy tu rohyte ?"- "Ej, chorym, suside, chorvm!"- "A cy 
dauno już łeżyte?"- "Już jedynajcit lit".- "Ta ne znajete pro 
szczo wy tak choryj ?" - "Ej, ne znaju, suside, ne znaju; nycz-em 
tak ne zohriszyv, ino-m chodyv do spowidi i nykoly-m pok:utu ne 
widru.owyv, szczo roni księdz preznaczyv". - "Pevno-ste pro tóto 
choryj!"- "A może i pro tóto". -"Ta czy już choczete umeraty, 
cy choczete jiszcze obaczaty1 ?" - "Ah, ja by już chotił umeraty ". -
"A na tamtym świti jiszcze hude hirsze". - "Ej, czej ne hude hirsze, 
pojdu do Hospoda Boha". 

No i wmer, i wzieła smert duszu, i pryweła do H'ospoda Boha. 
Hospod' Boh mowyt światomu Petrowy: "Światyj Petre, weź tam 
kluczy i zamknly ho do muk czystewych na dwi hodyny; za toto, 
szczo jiszcze mav rik Ieżaty na jidnym boci, bude szcze dwie hodyny 
w mukach". I tot, szczo U.mer, pytav świat'oho Petra: "Cy hu­
demo si wydiły hnet ?" A światyj Petro do neho mowyt: "Ja tu 
hudu u tehe za hodynu". Wostojała hodyna i światyj Petro do 
neho prychodyt, i tak mu mowyt tot w mukach: "Ta ty czołow 1ik? 
Ta ty Cygan, ty je hirszy wid Cygana, że ja sie tu już sto lit muczu, 
a ty do mene uoka ne ukazał".- ,,Ale czołow'icze- mowyt św. 
Petro tomu umerłomu - ta to szcze ino jidna hodyna, a ty mo­
wysz, szczo sto lit, bo tu hudesz jiszcze druhu hodynu w mukach 
za toto, szczo jiszcze rik mav-es łeżaty". A win mu: "Oj, dołejkoż 
moja neszczesna, weliv-żem (wolałbym był) druhych dwanajcit lit 
łeżaty, jak tu biity dwi hodyny w mukach". (A win pered mowyv, 
że tam już bude lipsze na tamtym świti, jak tu na tym). 

O Salomonie2 

B6brka 

Takyj był premudryj czołowik Sałamon, szczo chtił zmieriety 
świt w doużk, w szyrk i w wyż, i w hłehż [!] more. Mał win sim­
desiat żeni sim, a każda buła incza wira. I teper je na tym świti 
simdesiat i sim wir i jazyki(w). A persza żen'a mu buła najlipsza. 

1 [tu:] żyć . 

• 
1 [Tytuł od wydawcy. Fragment rękopisu zatytułowanego: Wyobrażenie o niebie, 

Ziemi i piekle, początek zob. s. l w tym tomie.] 
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I chtił zmiriaty w hłybż more. Robył i robył lanc sim lit, sim kowalej 
robyło tot lanc. I wolał se taku sklanu baniu, welyku jak pokij, 
i se wzioł do toji bani na sim lit jisty i pyty, i wzioł se kuchara, żeby 
mu jisty waryv, i lokaja, i czornoh' kohuta; i sie pustyv w more, 
chotiv zmiriety w hłybż .wodu. Jak sie ópustyv w more, jak stav 
łetity, stały lanc rozwywaty z wała (odwijać), tak rozwyły aż do 
kincia, pustyly w more het. 

I jak pustyv sie w more, pryszon do neh1o rak jiden welykyj 
i mowyt: "Premudryj Sałamone, ja te jszcze daruju, ałe jak mij 
brat pryjdle, to te ne daruje; peretne ty lanc i pidesz w more w hłybż, 
i zhynesz". I pryjszou toj druhyj rak i wziou, i lanc peretioł. Taj 
tot Salomon w more łet', łet', i już miarkówav, że już sie widi:irwav 
z lanca. I tam sie zrobyła w toji bani jeho mysz, chotiła mu projisty 
skło, żeby mu sie uoda nalała tam do neji. Ałe win ne znav, szczo 
z niu robyty; bo hdyby ji buv był, to by sie buło zbyło skło, i toby 
sie zalav hirsze. Win wzioł z ruk 1y rukawyczky i wzioł ju na niu werh. 
A z toji rukawyczky zrobyła sie kitka (tak już Pan Bih dał) i ta kitka 
zjimała mysz i zjiła. 

Salamon miarkuje, że już łetyt w spid (na spód). I pak wzioł 
i pustyv z czornoh' kohut 1a karw'y, i z myzylnoho palcia swoho 
z prawoji ruky, i pustyv w more. Jak sie more rozebrało, to aż uo­
da popid nebesla pidskakowała, i wywerhła ho na toj świt na­
zad. Jakże wyszou na tot świt, i tohdy wział i postawyv taku weżu 
(wieżę), taku wysoku, szczoby aistal do neba, żeby zmirył świt 
w wyż. I tak wystawył, że buła aż pid nebesamy, i na tej weży buło 
simdesiat muża, robotnyki(v). I Pan Boh wydiv, że już nedaleko neba 
sut, i dał każdomu jaz'yk inczej, żeby jiden druhoho sie ne poradył, 
szczo robyty. Jeden kłykał: "Uody!" - to wón mu dawał hołoto; 
druhyj kłykał: "Cehłu" -to win mu dawał kamiń. I już żaden żad­
noho sie ne poradyv; już ne znały, jak do sebe besiadówaty. I ta 
sie weża nazywała ~abońcka weża. Taka już była wosoka, że 

by biił ciłyj rik na niu szoł, na werch, żeby i ne spav, żeby i chodia­
czy1 ino jił, toby jisze ne buł na niu wyjszou. Jakże pak wpała na 
zemlu (bo wityr już :~~walył het, bo Pan Boh tak dał), dwi czasty 

1 [Zapis niewyraźny; prawdopodobnie "chodiaczy" przerobione z "chodiw­
szy".] 
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wpało toji weży, a treta czast' ino stojała, to jeszcze i wid toji tretoji 
czasty buło simdesiat i sim myl kiny1• 

I pak, jak już tótu weżu ne dystawyv, i sy trymał Salamon ta­
koho ptacha, szczo ho cełyj rik kormył. A tot ptach zjił wid razu 
woła peczlenoho na jiden popas. I wzioł, i na neho pak sieł (siadł), 
na toho ptacha; i wzioł na sim lit sobie pyty i jisty, i tomu ptachu. 
I wzioł na rożen peczeniu, spik (upiekł) mu i tak pred neho trymał 
Sałamon, żeby ptach tu peczeniu chotił distaty i żeby podłetiv 
z nym szczo raz wyższe; jak ptach już osłab, to win peczeń ohertav 
pered dziubakom, a kormiv ho inczym trunkom, inczou strawou. 
Jak już pidłetiv aż pid nehes'a, tak sonce setno już hriło i ptachowy 
tomu kryła sonce pryhriło; i kryła mu już ohhoriły het, i kłykały 
na neho hanheli z neha: "Werny sie, Salamone, nazad na tot świt 
het, ho jak pidłetysz wyższe, tak zhenesz (zginiesz), ho ptachowy 
kryła hirsze obhoriat wid soncia i upadesz na tamtot świt z ptachom, 
zo wsim. Salamon do anhely(w): "Deż jasie teper podiju ?"- "Tam 
sie wern ly na tamtot świt i dywy siana wodu; tam sie dyw, de wydno 
jak kupka sina sered luko (łąki), ho tak świt zdaje sie z wysokośty". 
I win, Salamo·n, sie pak wernuł i złetił na samu seredynu świta, 
i z ptachom. I wzioł forszpana, i se jichav do swojeho kraju, i se 
spiwav tak: "Babona, Babona, buła świtu korot 1a". Chotiv świt 
Zmiriety W szerk i W douż, i W hłybż, i uwyż- a nyhdy ne zmiryv, 
że Pan Jezus starszyj wid neho. 

I pak chodyv premudryj Salamon z Hospodom Bohom po świti" 
i zo światym Pawłom, i światym Petrom. I pryszły do pekła. I uny 
wyszły z pekła, a jeho, Salamona, tam lyszyly w pekli. I światyj 
Petro mowyt do Hospoda Boha: "Mo (my) ho tam Jyszyly, teperże 
tam. już zhyne". A Hospod mowyt: "Eh, koj winne zhynou n 1ygdy, 
to i tam. ne zhyne". Tak, jak wuny ho tam.lyszyly, a Salamon zaC2;0U 
mirity plac sered pekła. Aż sie diabły potajut: "S2;o ty robysz, 
prćm.udryj Salamon ?" A win na to: "Plac miriu". -A szoż ty hu­
desz tu rohyv?"- "Budu kości 1 oł stawiaty". A óny na neho, 
wudrylyly, wohnaly het na tot świt, na zemlu. A Hospod Boh 
mowyt do światoh' Petra: "A wydisz, ja ty powidau, że win ne 

'dl wyJ e, że ne zhyne tam.". 

1 
lub: tiny- cienia do słońca 
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Śmierć matkil 

Była jedna wdowa z siedmiorgiem dzieci, pracowała na te dzieci, 
hodowała swoje sierotki, była im wszystkim na świecie: i ojcem 
i matką. Wtem wdowa zaniemogła ciężko i Bóg przeznaczył jej 
śmierć; posłał po jej duszę trzech aniołów. Aniołowie nadlecieli do 
jej chaty, aby wziąć duszę biednej wdowy; ale usłyszawszy płacz 
drobnych dzieci, widząc ich rozpacz, odlecieli i powiedzieli "Hospo­
du", że nie mogą wziąć tej duszy, ho im żal nie daje. 

Bóg więc posłał innych trzech aniołów i na~azał wziąć duszę 
koniecznie. Ci nadbiegli i zaczynali już brać duszę z ciała, ale dzieci 
tak płakały, tak piszczały, ·że żal ścisnął ich serca i duszę zostawili. 
Powrócili do nieba. Bóg pyta ich: "Gdzie dusza?"- "Panie! -
odpowiedzieli- my duszy nie wzięli, ho żal nam sierot". 

Wtedy Bóg posłał trzech aniołów głuchych i ślepych, aby płaczu 
sierot nie słyszeli, żalu ich nie widzieli. Ci dopiero zabrali duszę 
wdowy i do nieba ją zawiedli, gdzie czysta i szczęśliwa na wieki 
z Bogiem została. 

Rybki i skrzynia • 
B6brka 

Biiv ot'ec i maty i pietero mały ditej, a win hiiv ryhlak. Nyc ne 
mały, ino wse temy ryhamy żyły. I hilszy ne zjimały jak sim ryhok, 
dla każdoho wse ino jidna ryba hiiła. I tak Boha prosyv, jak piszov 
jimaty: "Boże myłosernyj, żeby myni jidna detyna umerła, czehy 
ja dwi ryhe zjił, już jeji czastku zjist". Prosył Boha, prosył, aż 
mu detyna umerła. I mowyt: "Hospody, chwała Ty, że mni detyna 
umerła, a ja dwi ryhe zjem". Pochowały tótu detynu. 

PisŻoł druhyj deń jimaty, taj już ne jimał, ino szist ryhok, ho jak 
detyna umerła, to i ji czastka umerła. Taj i tot pryjszoł domił z temy 
ryhamy, taj zaczai plakaty: "Boże myłostywyj, ja sie już na tym 
awiti ne pożywliu; poczkaj, ja jszcze hudu Boha prosył, żehymi żenta 
umerła, może choć po żonie zjim". Jak żen 1a umerła, pochowały jej. 
Piszoł druhyj deń jimaty i ne zjimał, ino piat, ho ich pietero buło, 

1 Adnaw (Wanda[?]) op. cit. "Wędrowiec" 1882 nr 13 (1004) s. 203. [Fragment 
artykułu.] 

1 Legenda. 
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już ny ma żinoji czastki. Pryjszoł domił, sił se na łaUku i zawodyt: 
"Już teper, ditojka moji, pohynemo z hołodu". 

Buł doszcz, pryjszła woda welyka, a win powidat swojimu diw­
cziatu: "H1aniu, H 1aniu, chod' na Sian (San), czejże zj'imamo oboje 
hilszcze da szczo (cośkolwiek)". Wojszły na Siani zawerh czerpakom, 
taj i zjimał jidno ryhcze. Taj powida: "Ja już hudu mał, tilko bym, 
Haniu, iszczo toh 1i zjimał". Taj dywyt sie na wodu, a tam płyne 
skr1yncza. A Hania zakłykała: "Tatu, tatu, hyn (oto) płyne skryn­
cza!" A win hor-zejko (prędko) pohih, taj toto skrynczla zjimał. 
Taj mowyt: "Haniu, heł sczoś w skrynczatiu j e, tako je cieżkie". 
A Hania mowyt: "Taj ótwórte wiko do hory, taj hudete wlydity, 
szczo tam je". A win otworył wiko, dywyt sie, a tam w seredyni 
detyna powyta. I na Siani płynuło, i ne zatopyło sie. A win zaraz, 
jak już wydit, powida: "Boże myłostywyj, ne mih se tótu detynu 
hohacz znajit'y, a ne ja, szczo ny maju swojim ditiam szczo daty". 
Jakże prynisły totu detynu domiv, jak ho rozpowiły, dywyt, a kilka 
detyna tilko koło nej hillo dukató(w). I win pak do Boha zitchnuł, 
że już hudut mały czem żyty. Taj potomu i samy już mały, i już 
i detynu z tyma hriszmi hoduwały. 

Dwaj bracia 1 

od Lilka, Bóbrka 

Buło dwoch hratej. Jiden bill hidnyj, druhyj bill hohacz. Tak toj 
hidnyj piszoł do toho hohacza, do swoho brata, i powidat: "Brate, 
daj mni óluiia, ho my dity zmerznut i żeni a". A brat: "Już ty daju 
chliba, jisty daju ditym, a pak wóhni'a nyśke (dziś) ty ne dam, 
bo u mene nyśke riczne świato (Riżtwo)". A toj hidnyj: "Już jisty 
ne choczu, yno uohnia, szczohy my sie dity zahrily". Tot hohacz 
wzioł swoho brata za ruku i wyprowadył na dwir, i pak powidat: 
"Już ty daju doś(ć) wszytkoho, już ty nyś ne dam óhnia". Brat za­
wodył i piszoł het. Pryjszoł domił; tak powidat żena: "ld1y, może 
hde pastuch na pole hude óhyń kłasty". 

Tak id1e na pole; pryjszoł koło lisa, tam Hospod' Bohsidyti~­
toj Pawło, i światoj Petro. Tot chłop pryjszoł do nych i prywitał ich: 

1 Legenda. 
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"Daj Boże szcześcia!" A Rospod Boh sie pota: "Czohoś pryjszoł?" 
Win powidat: "Na óhyń".- "Szczoż ma jesz na óhyń ?"- "Ny maju 
nycz, ino tot mich, szczom se zahornuł (com się owinął weń); ja se 
wdrlu toho micha i wozmu sy wóhnia".- "N e dryj mich, ino woź, 
światoj Pawle, trymaj, i ty chłopie". I Rospod werh try sćdlaczki 
(szufle) wóhnia do micha. A win bidnyj: "Jakże ja wozmu tot mich 
z ohn 1em na płecze, ja sie spieczlu". Rospod powidat: "Ne bij sia, 
ne spieczesz sie, ino bere". 

Tot wzioł na pieczy tot mich z ohnlem i prynis domił. I wosypał 
na pryplyczok; nycz ne biiło, ino jiden wuhlyk. A dalij biiło wszetko 
dukaty. Mowyt do swoho diwcza: "Idy no ty domoho brata, nej mi 
pozyczyt fasku (ćwierć)". A pak win brat, bohacz, pota ji sie: 
"Na szo witciu faska?" A una diwcza: "Ja ne znaju na szczo". 
A win bohacz: "Na te, szczo bude mirył? Chyba bude roirył wuszy 
(wszy), że maje doś(ć)". Tak win wzioł, bidnyj, i roiryt fasku hroszi, 
te dukaty. I prynosyt diwcza nazad fasku. Smotrit bohacz po za 
obruczie, cy może-że hde je żyto, a może ta hde ów 1es? A pak win 
smotryt za obrucz, a tam je jiden dukat. Tak piszoł do bidnoho 
i pytaj e sia: "Rde ty tylko hroszi nabrał, że ty aż faskoli miriesz ?" 
A bidnoj: "Wydisz, neboże, ty myni ne chtił datly óhnia". A pak 
besiduje jeszcze: "A ja piszoł koło lisa, a tam try żebrake wóhyń 
kłaly; a to bill Rospod' Boh, światoj Pawłoi światoj Petro; odże tam 
myni dały óhnila". 

A tot bohacz powidat do żeny: "Żenlo, i japidu na wóhyń, może 
i ja distanu hroszi". Wzioł, zahornuł sia michom tot bohacz i pi­
szoł na wohyń. Tak pryjszoł do tych trioch i powidat: "Daj Boże!" 
Tóty ho prywitały i mowyt Rospod : "Czohoś pryjszoł?" A win: ".Ja 
pryjszoł do brata na wohyń i prosył sie ohnia, żeby roni dał, bo 
my dity pomerznut i żena (tak brechał tot bohacz, probował Boha), 
a roni brat ne dał wóhnia, ino mowył: «Ruszaj my z chyży, już 
ty doś dajlu!»" Tak Rospod Boh pytaje sie: "Szczo ty majesz na 
ohyń ?"- "Nycz ne ·maju, ino jiden mich; ja se troche micha wdrlu 
i wozmu se wohni'a". A Rospod: "Ne dryj mich, ja ty dam do micha; 
połnyj mich ty dam". Pak mowyt: "Pawle, trymaj no mich, i ty 
chłopie". I jak oba mich trymaly, Rospod wzioł, werh try siedlaczky 
óhnia. Tak tot powidat: "Bude mene wóhlyń peczly". Rospod.: "Ne 
bij sie, ne speczle tia". Tef to wzioł na płeczy: "Bud'te zdorowy!" 
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Rospod powidat: "Żeby nyhde ne isz loł z tym óhn\em, ino na bojsz­
cze". Tot piszoł na bojszcze; jak sie chopył (zajął) mich, jak 
zaczol hority, tak jiho budynok zhorił wid toho ohnia i chudoba mu 
zhoriła. Jino jidna korowa utikła na dwir. 

Tak pryjszoł Rospod Boh do druhoho bohacza i mowyt : "Perena­
czujte nas, gazdo, trioch żebraki(v)". Odpowidat tot: "Ja· was ne 
perenoczuju, bo duże je gratia (gratów) i dity maju, i w mene ny 
ma hde spaty triom żebrakim". Tóty-że sie wzieły i piszly het. I zaj­
szly do bidnoho, i mowyt Rośpod: "Perenaczujte nas trioch żebra­
ki(v)". Tot bidnyj mowyt: "Ja was perenaczuju, ino ne maju szczo 
wam daty jisty". Pak powidat Rospod: "Majesz jidnu korowu 
w stajni, id'y tótu korowu wywid', ja zarizu". A bidnyj mowyt: 
~,A hde by ja tótu korowu dał rizaty; w mene dlity płaczut, ny ma 
szczo jisty; bude zo dwajcit lit, jak ja chlibu w pysku, ino żyju 
i z ditmy po tej korowi mołokom". Rospod Boh: "Idy, wowed' 
i koncz 'e zariż, bo my bez weczeri ne budymo". Tak win bidnyj 
piszoł, bo i żena mowyt: "Idy, i wed' korowy, niej tot żebrak ji 
'Zariże". Tak win wywił korowii, Rospod wzioł, ino sia nożem dotulył 
(dotknął) i ziuizał korowii. ,I powidat: "Gazdo, zdom (zdejm) z neji 
skóru". Wziołże gazda, wóstrił se niż i korowii ułupył. Rospod powi­
dat: "Nastaw iiody i budymo roni laso waryty". Wzieła una wodu, 
nahriła (zagrzała) i pak Rospod wzioł roniasa narobył z toji korowy, 
i zastawy la tota gazdynia mniaso do peca. Jak sie mniaso zwariło, 
powidat Rospod Boh: "Jidżte mniaso i na kupku kiścia (kości) 

składajte, żeby jidna kistka ne wpała na zeml 1e". Zjily mniaso, 
kiścia dużo naskł'adały na stil. Rospod Boh wzioł to kiścia i jeden 
ki.awalczyk werh do stajni- i biiło jiden riad (rząd) woły(v), a dru­
hyj riad biiło korou (krów) z toji kistki. Werh do roha (hde sie zbiże 
kłade) druhu kistku i polny rih biiło wiwsa (owsa), snopy. Tak werh 
do komory tretu kistku ·i polni skrynke pszenyci, i polni s 1usike 
jaczmenia1 • Pak werh czetwertu kistku do chyżu i w chyży duże 
hiiło masła, sera. I powidat do gazdyni: "Idy, majesz za stołom 
kórycy (nieckę) z tistom, idy miś ho; majesz muku w kuczyku 
(kąciku) w sagani, idy i miś". Wzieła, zamysiła tisto, nasadżała 
do peca chliba, i takoj chlib welyky wyrastał, że ho ne mohła z peca 

1 [Zapis słabo czytelny, może "jeczmenia".] 
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wonyty (wyjąć). Tak Hospod powidat: "Za tóto hudesz teper 
jił chlih, szoś nas perenaczówał trioch żehraki(v)". Tak piszoł Hos­
pod Boh, werh pi.:ttu kistku na stajniu, i tam polna stajnia żyta. 
Tak piszoł do sinych i werh na pid (pód) szestu kistku. I pak tak 
powidat: "Idy, gazdo, do stajni, hudesz wodity, szo tam majesz; 
tak idy na hojszcze, hudesz dywył sie, szo majesz w rozi; dyw'y 
sie na stajniu, szo majesz żyta na stajniu; idy teperke do komory, 
szo majesz w komori". Tot gazda pismł ohzeraty do komory. Jak 
poohzyrał, powidat Pan Bih: "Liź na pid, hudesz wodił, szo majesz 
duże zhiża na powale". 

I Pan Bih mowyt do hidnoho: "Wodisz, ne chtił (m)nia hohacz 
perenaczówaty; teper ty ma jesz tóto, szczo hohacz mał, a tot hohacz 
toto hude mał, szo ty mał; woź ty, gazdo, troche roniasa z toji 
krowy, szczo ji Pan Bih zarizał, i neś kóło pekła, i tam hudesz iszoł 
hez pekło. I tam hudut duże ditki(v) (diabłów) stojało na łanekach 
(łańcuchach)". Tak tot jdle koło tech ditki(v) i pereszol bez wszytki 
ditke; i stQjit korowa, i wzioł troche roniasa. Pan Bih mowyt: "Ny 
ohzyraj sie, ho tam sie hudut ditke prosyly tehe mniasa, a ty im 
toho ronisa ne daj żadnym, any sie ne ohzyraj". Tot wział, pere­
szol wszytky ditke i pereszol bez pekło, i pryjszoł koło stlaroho 
ditka. Ditko powidat: "Szo ty choczesz za tóto roniaso ?" A tot: 
"Nycz ne choczu, ino toho koh 1utyka, szczo na stole kołó ditka 
sidyt". (Tak ho Pan Bih namowył, żeby nycz n e brał, ino toho 
kohutyka). A tot ditko: "Ja tohi ne dam toho kohutyka, ino ty 
dam dwajcit michiv hroszi". A tot: "Ja hroszi ne choczu, ino kohu­
tyka". Ditko zjimał za kryła zo st'ołyka, taj do toho chłopa werh 
kohutyka. Tot chłop wzioł se kohutyka, a roniaso dał ditk9wy 
i ditko zjił. I to ho kohutyka werh chłop do · micha. I jak pryjszoł 
domił, tot kohutyk jak zapił (zapiał), wse sic z neho dukaty sy­
pały; dokił domił pryjszoł, połnyj mich mał hroszi, dukativ. 

Tak powidat toj hohacz, szczo H ospoda ne chtił perenoczowaty, 
do żeny: "Ja wozmu .i zariżu korowu". Gazdyni mowyt: "Zariż i za­
nes t<,tm, hde tot nosył, do ditkiv". Bohacz zarizał i wział, i ulupył 
korowii, i kawalczyk roniasa urizał z toji korowy, i zanis tam do pekła. 
Staryj ditko potaje sie: "Szczo chocz'sz za toto mniaso ?" Tot powi­
dat: "Nycz ne choczu, ino toho kohutyka, szo sidyt na stolyku". 
A ditko: "Ja ty ne dam kohutyka, ja ty dam dwajcit michi(v) 
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hroszi; ty by (m)nia chtił wymudrowaty, tak jak (m)nia tamtot 
wymudrował". Bobacz chtił wziat hroszi. Jak sie wyrwał z łańcu 
ditko i pak zjimał to mniaso, wydar wid chłopa, zjił, a chłopa zij· 
mał i werh w pekło. Tak powidat ditko: "Za tóto, szczos Boba ne 
chtił perenaczowaty"1 • 

Nieehrzczeniee 2 

B6brka 

Buła chora taka matka; mała dwa chłopci, jednoho, p 1crszoho, 
izronyła i zakopała w zemlu w lisi. I tot chłopce w zemli ożyv po 
symoch3 (7) litach i woris (wyrosi) na chłopa. A druhy raz mała 
chłopcia; i toho chłopcia wokrztyła jak se nałeżyt, i wohodówała, 
że woris jak taki parubok; chodyv kosyt. I wliz na polanu, i kosyt 
bez deń sinó; tak piszou druhyj deń kosyty; tak piszoii i tretj deń 
kosyty na tym samym polani. I tak mowyt win do sebe: "Boże, 
mij Boże, u ludej sut chłopiv po try, po sztery, a ja bidnyj wse 
sam; cy ja sie w taku hodynu rodyv, że ja tak sam biduju. Teper 
wyszou do neho, jak tóto iiczuv, tot brat jeho z lisa (tot szczo ne­
chrzczeny) i tak mowyt: "Cy ty mav z jednoho brata, cy ni, że ty 
tak wse sam bidujesoz ?" A win: "He, ja ne znaju, cy ja mav brata, 
cy biiv perede mnou, cy ni". Nechrzczenyj mowyt: "To idy domił, 
spotaj sie materi, cy ty mamo mała bilsze ditej, cy yno mene samoho; 
i żebys zautra wyjszou na tóto misce samle, i żebys roni powiv". 

Tot, szczo kosyv, pryjszoł domił i pytaj e sie: "Mamo?" A una: 
"IIou? (Co?)" Win: "Cy ty mała bilsze ditej, cy mene samoho". 
A una powidat: "Ni, ny mała; a czohoż ty się tak potasz?" A win: 
,,A jasie dla toho tak pótau, że ja sam se tak biduju; ludej wyj de po 
try, po sztyry sinó kosyty, a ja wse sam; odże jasie dla toho potau". 
A maty jimu: "Ja, synejku, bilsze ditej ny mała, yno tebe samoho". 
A win ne bardzo dopirał. 

Na druhyj deń win znou piszou na toto same misce kosyty. I wyj­
szou do neho znou toj brat nechrzczenyj, i jiho sie potav: "No, 

1 [W rkp. następuje polskie streszczenie tego opowiadania.] 
1 

[Nad tekstem znajduje się notka Kolberga: "Legenda?"] 
• [Zapis niepewny; pierwotne "simoch" poprawił Kolberg na ,,synoch" albo 

"smoch".] 
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potaleś sie materi ?"A win powidat: "Potał". - "Jakże, powiła ti ?" 
A win: "Powiła, że ny mała hilsze, yno mene samoho". Mowyt tot: 
"Idyże ty domił na druhu ratu i powidż mlateri, że jak powi, że 
ny mała bils2;e ditej, to maje z tohou jichaty po sinó na totu polanu, 
że sam ne pojidesz zo sztyrma hykamy; a jak po·wist, że mała hilsze, 
to wójidż se sam". No i tot pryjszou domił i pota sie: "Mała ty, 
mamo, hilsze ditej, cy ni?" A una: "Ni, ny mała". Win: "No, kolyś 
ny mała, to jidżże zo mnou po sinó, ho ja wse sam jizdyty ne hudu". 
Ta tot wzioł, zapriah hoky sztyry, no i teper jl.idut oboje po sinu na 
tótu polanu. 

I wyjichaly1 na tótu polanu, i popuszczały hyky pasty, i zaczeły 
kłasty sino na wiz. I pryjszou do nych tot ji syn nechrzczenyj, 
i pota sie toho brata: "Jakże, pryznała te sie maty, cy mała bilsze 
ditej, cy ni?"- "Ni, ne pryznała".- "Ano, jeszcze ji mow raz, cy 
sie pryzna". A óna tam buła, i tot [!] czuła, ale una ne wydiła toho 
nechrzczonoho syna swoho perszoho, a brat wydiv. A una do toho 
druhoho syna swoho, chrzczenoho, mowyt: "Szo ty si tam besi­
dujesz ?" - "Ta toto si besiduju tak sam do sebe, cy mała ty, maty, 
da koły pered mene ?" - "Ni, ny mała". - "Ale pryznaj mi sie raz, 
cys mała, cy ni?" - "Ni, ny mała". A tot nechrzczenyj słuchat. 

A una znów mowyt: "Aho (aby) mene hrim tris na tyj polani, jakem 
hils2;e mała!". 

A tot teper nechrzczenyj tomu bratu mowyt tak: "Wtikajże wyd­
·ty het, na daleko, ty i uoły sy woź, ho ja już tu hudu choh2 moje 
sie żytia bude kińczyło, ho ja sie już na tym świti tilko ne hudu 
krył, koły roni sie maty ne pryznała, cy mała hilsze ditej, cy ni". 
Tak tot jiho brat widjichav het, i z wiłmi. I zaraz sie zachmaryło, 
zaraz piszła chmara po za chmaru. I jak zaharmyt raz (zagrzmi), 
jak zaharmyt druhyj raz, i jak na tretu ratu zaharmyt, a win ne· 
chrzczenyj zaraz pid matier sie schowav; i jak światyj Michajił do 
neho strilyv, perun, jak trisnóu, tak zahyv na smert i jeho, i mater'. 
A to za tóto, że sie ne pryznała. A żeby sie buła prymała, toby biiv 
pryjszou domił i biivhy si wykstyv, i biivhy rohyv razem z tym 
bratom chrzczenyms. 

1 [W rkp. "wyjchaly".] 
a chob- chyb [zamiast: hyb], zginę 
3 [W rkp. następuje polskie streszczenie.] 
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W alka złych i dobrych potęg 
od Liska, Solina 

Dawnemy czasy było jedno roisto zaklate (zaklęte). A do toho, 
żeby to roisto wyhawył, treba było parobka takoho, ażeby nyć jisze 
na ś-witi ne zehriszył (zgrzeszył), żeby był parubek czystyj. 'fakyj 
toto roisto wyhawyt. A w tym miści była króliwska diwka, tota 
ne była zaklata, była jiszcze szczesływa. A dalej wsio, i ot'ec, i maty 
jej, i wsia rodyna w tym miści były zaklaty; wsio sie wnywecz 
obernuło, ino una sama w ciłym pałacu zistała szczesływa. A ne 
tylko tóto misto, ałe i ciłyj kraj, kótryj do toho krila należał, 
był zaklaty, wsio było obernene w kamiń i w d'erewo. I najszoł sie 
takyj parobek czystyj, szo maje ciłyj kraj wyhawyty, i pryjszoł do 
toj króliwny na służhu. I una mu widdała try konie, i powidat mu: 
"Ny majesz bilsze nyć do roboty, ino abyś tóte try konie pilnował 
i jisty im dawał, i abys nyhde wid nych ne widchodył, ino w stajni 
spał; szo tohi bude treba i koniam, wsio budesz mał dost1arczeno". 
Skoro win pryjszoł tam, zaraz zaczało sie rozwidniaty w tym kraju, 
ho tam wpered była tylko nicz wtiaż, terono w ciłym kraju. 

Nadejszła nedila. Tota króliwna zebrała sie i j 'ide do k~, 
a jemu powidat: "A ty nyhde ne ' widchodź, pilnuj swoje konie". 
Skoro wóna poj 1ichała, a jeden kiń premowył do neho: "Szo chłopcze, 
a cyż my ne pojidemy do kosteła ?" Chłopeć sie ohzywat: "Hm, a me· 
ni króliwna ne pozwolyła''. A kiń na to: "Uona w tym znaty ne 
hude, ho my ne h'udemo tam do kincia". A parobek powidat: "A 
w czem ja pojidu ?" A kiń: "N e pytaj sie nyć, na! Ta tłómacz 1ok, 
a w nym je szo potreba, uberaj sie jak n 1ajborsze (najprędzej) 
i sidaj na m 1ene, i j'idmy". I tak tot parobek uhr'ał sie jak jakoj 
krolewyc21 w odinia wid śrybła. I pryjiżdżaje koło kosteła, a kiń 
mowyt: "Teper z mene zliź i id'y do kosteła, a ne żdej kincia naho· 
żenstwa, ino księd21 preczytat (e)wanheliju, zara21 wertaj i sidaj na 
m'ene, i jid"'. No i tak sie stało. Piszoł win do kosteła, króliwna 
sidiła na jednym boci w łaUkach, a win na druhym boci. A óna sie 
zadywyła, zaczudowała, z widky takoj królewycz pryjszoł. I myslyt 
sobie: "Jak wyjdemy z kosteła, taksie spizn'ajemy, szo to za jeden". 
Ale win ne żdał kincia; po prec21ytani wanhelyi zabrał sie i piszoł, 
tak że any ón 1a ne znała, hde sie dił, choć chotiła sie z nym k 1oncze 
wydity. Toj, skoro wyjszoł z kosteła, zaraz sił na konia, pojichał 

8 - Sanockie-Krośnieńskie cz. UI 
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domił i z toho odinia rozebrał sie, i już był jak wpered. A una 
pryjiżdżat domił i pytat ho sie: "Chłopcze, a cy ne jizdył ty do 
kosteła ?" A win: "A w czymże by ja jizdił do kosteła, ko ne maju 
w czym". A óna sie zaraz domirkowała, że to nychto ne mih byty, 
tylko win. I nakazała mu ostryjsze, żeby toho nyhdy ne rohył, 
ino szohy pilnował konie, szo mu widdała. A win toho ne słuchat. 

Nadejszła neclila druha; óna znou pojichała, a kiń druhyj mowyt 
do nioho: "A szczo, chłopcze, my ne poj 1idemo do kosteła ?"­
"A jakże by ja pojichał, mene króliwna zakazała, a druh'e, ny maju 
w czym". A kiń: "Szosie turbujesz, na ty tłom 1 ak, uberaj siei mn1e 
i sidaj na mene, i jid', ale ne żdej aż do wanhelyi, ale wp'ered wyjdy, 
ho króliwna na tehe zastane". I tak zrobył. Ubrał siei koni la w odinie 
wid złota, sił i pojichał. Konia lyszyl koło kosteła, a sam piszoł 
na nahożenstwo. Jak mu kiń nakazał, tak zrohył; ne żdał wanhelyi, 
ino pered wyjszoł. Tota króliwna sie znou obzyrat, już ho ny m'a. 
Pryjiżdżat i wóna i znou sie pytat: "Chłopcze, czy ne jizdył ty do 
kosteła ?"- "Jakże; jidno, roni króliwna zakazała, a druhe, ny 
maju w czym".- "Pamniataj sobie, zjimam jatehe (złapię)". 

Tak nadejszła treta nedila. Ale tam już zaczeło sonce (słońce) 

schodyty w tym kraju. A tretyj kiń: "Szo, chłopcze, a my ne po· 
jidemo do kosteła ?"- "Jakże by ja pojichał, ko mi króliwna zaka­
zała, a druh'e, ny maju w czym". - "Szo sie turbujesz, na ty tło­
maczok, ubyraj sie i mene w tóty diamentowy odinia i jid', ale 
ino do kosteła wstup' i zaraz z kosteła nazad wertaj, ho króliwna cie 
zjimat". I tak win zrobył. Ałe skoro win do kosteła wojszoł (wszedł), 
a wóna już w kruchti za dwermy stojit na nioho; win wertat nazad, 
a óna ho łap. I mowyt: "Ty tu, ptaszku! Ja ty m1owyła i pytała, 
cy ty ne jizdysz do kosteła, a ty powidał, że ni". Zaraz wzieła ho 
do swoho powozu i pojichała z nym domił, ho tot kiń trety już na­
pered znał i wtik domił. No i zistał już ciłyj kraj wybawl'eny. I óny 
oboje sie pożenyły. _ 

Tak po wesilu una j'ide do swoji rodyny, dalszyj, do titki, wujka, 
daleko, a jeho zostawyła w domu. Widdała mu kluczy wid wsioho. 
I wszystko mu wilno było: chodyty, hde ino chocze; ale jiden po­
kij - były sznurkom zawiezani dwery - i nakazała mu, aby tam do 
toho pokoju ne chodył. Ale jak poj 1ichała, win toho ne słuchał. 
Szo to by było, żeby mi wsiady wilnobyło chodyty, a tu n 1i. Tak 
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rozwi 1azuje sznurok i wchody-t do toho pokoju, i dywyt sie, szo 
tam je. Aż tam wysyt tot czarnoksieżnyk, szo to roisto zaklał, na 
trioch hakach żeliznych. Bo tym razom, szo jizdył ten kril . jako 
parobek do kosteła tri razy, a toho cziirnoksieżnyka powisił na 
try haky. I prywytał ho tot czarnoknieżnyk: "Jak sie m~jesz, 
krilu z nyczoho zrobl'eny! Podaj mni szklanku uody, budesz mał za 
to raz smert' darowanu wid mene". Taj piszoł i podał mu czklanku 
wody. Czarnoksieżnyk wypyl i spustył sie z jednoho haka. A tot 
mowyt: "Podaj my druhu czklanku uody, budesz mał druhyj raz 
smert darowanu". Win kril podał mu druhu czklanku uody. Tamtot 
wypyl i spustył sie z druhoho haka. "Podaj mytretu czklanku wody, 
budesz mał trety raz smert darowanu". Toj podał mu tretu szklanku. 
Czarnoksieżnyk wypyl, spustył sie z tr'etoho haka, a z toho króla 
spała korona i kroliski odinia i został, jak pered był, chłopcem. 
A ten kraj cy misto tak został zaćmiony, jak persze było. A czar.no­
kneżnyk połetił za neu, za tou króliwnou, hde una była, i wzioł ji 
z sohou do swoich pałaców, z widki win był. 

Toj chłopec został sie sam. I już króliwny ny m 1a. Ale perszyj 
.kiń mowyt do · nioho: "Chłopcze, ja znaju, de nasza króJiwna je, 
ale sztuka widtam ji distaty; sidaj na mene, poj lidemo po niu [!]. 
I pryjichały daleko, do studni, do toji, szo wóna chodyła po wodu 
wid toho czarnoksieżnyka. I win chłopec teraz powidat do neji: 
"Sidaj, króliwno, na konia ze mnou i budemo utikały. A óna siła 
i wticzut. A tot czarnoksieżnyk także mał takie try konie, jak 
tóty hyły, szo hesiadowały z chłopcem. Tak tóty konie zaczeły sie 
byty. Czarnokneżnyk wyjszoł: "Czoh' wy sie hjete! Ja wam jisty 
daju, a wy takie nespokojny". A uny powidajut: "Jak sie ne majemo 
byty, kój kril z ny'czeho zrohleny wzioł twoju narleczenu i wticze". 
A tot ich pan pytat sie: "Majuż ja czas jeszcze ohid zjisty, żeby ich 
~ohnaty?·' A uny: "Majesz czas ohid zjisty i try hodyny spaty, 
Jeszcze ich w pił doroby dohonysz". Zjił ohid, spał try hodyny i sił na 
swoho konia, i w pił dorloby dohonył. Widobrał tomu chłopcu żen1u, 
a swoju narleczenu i powidat mu: "Majesz smert darowanu, szos 
Jn.y podał perszu szklanku uody". T oj czarnoksieżnyk pojichał 
z niu domił, a tot chłopec sam, bez żeny, do swoho domu. Mowyt 
~yj .kiń kroliwski do chłopca: "Chłopcze, ja lipsze wmiju wtikaty, 
SJdaJ na mene i jid'my". Chłopiec sił i pojichały. Jidut i pryjichały 
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znou do toj studni, hde wóna chodyła po wodu. A chłopce mowyt do 
neji: "Sidaj, budemo wtikały". No i siła znou, i wticzut. A czarno­
ksieżnyka konie znou sie bjut. Tot pan ich wyjszoł i powidat: "Szo 
wy sie bjete, cy ja wam sina i wiwsa ne daju ?" A uny powidajut: 
"Jak sie ne majemy byty, kój kril z n'ycz:oho zrobleny twoju nue­
czenu1 wkriił i wticze".- "A maju czas obid jisty?"- "Majesz czas 
obid zjisty i dwie hodyny spaty i jeszcze ich dohonysz w pił dor'ohy". 
I toj pan zjił obid, spał dwie hodyny, sił na swoho druhoho konia, 
dohonył ich w pił dor 1ohy i swoju nar'eczenu widobrał, a do chłopcia 
premowył: "To majesz druhyj raz smert darowanu za druhu czklanku 
uody". T oj czarnoksieżnyk pojichał z neu, a chłopec sam do swoho 
domu. Mowyt trety kiń kroliwski do chłopca: "Chłopcze, ja znaju 
jeszcze lipsze wtikaty, sidaj na mene i jid'mo". Chłopec sił i poji­
chały. Jak pryj[i]chały do studni, a ta wyjszła znou po uodu. I toj 
chłopec mowyt: "No, sidaj, budemo znou wtikaty". I pojichały. 
A te tri konie czarnoksieżnyka znou sie bjut. Ich pan mowyt: "Za 
szczo wy sie bjete, cy ja wam sina jisty ne daju ?" A óny: "Jak sie 
ne majemo byty, kój kril z nyczoho zroblen'y twoju nar1eczenu 
porwał i wticze". - "A maju czas obid jisty?" - "Majesz obid 
zjisty i jidnu hodynu spaty, a jeszcze ich w pił dor'ohy dohonysz". 
I zjił toj pan oh 1id, hodynu sie prespał, sił na swoho konia i w pił 
dorohy dohonył. Widobrał swoju nar1eczenu i mowyt do chłopca: 
"Majesz trety raz smert darowanu za tretu czklanku wody, a teper 
jak te zjimam, to już twoja smert, jakhyś pryjszoł po swoju żenu". 
Tot czarnoksieżnyk wernuł sie z neu do swoho domu, a chłopec sam 
do swoho. 

N areszcie tóty konie to ho chłopcia tak chłopcia naradyły: "lnaksze 
swoju żenu widtam ne distanesz, poky ne distanesz toho czarno­
kseżnyka [!] sestru (to była klacz taka); to je hars daleko, a hde 
to je, mytobi powiemy; musysz pijty do jeho m'atery (toho czarno­
ksieżnyka) służyty; choćhyś służył tam i try roky, a nyc ne ber', 
any grajcara; una ma tam duże konił (koni), i budesz se prosył 
o jidnoho konia; ale ne ber' żadnoho z tych tłustych kony, jino tam 
je w kut1i sucha klacz, taka, że ino skora a kiść (a tota je jeho sestra); 
ale jak kroczyt, to myła, a jak skoczyt, to dwi. U na ne hude chotiła 

1 [Zapewne zamiast ,,nareczenu'', tj. "nar'eczenu".] 
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ji tohi daty, ino tłustoho ty hude dawała, ale ty ne her', ino k'oncze 
proś o totu suchu. Bude ty dawała kantarok nowoj, a ty ne her' 
(hohy konia trymał, zadusył), ino powidż: "Jakyj kiń, takyj niej 
hude kantarok". Bude ty dawała siodło nowe (ho w tym nowym sut 
hrytwy, noże, to hy tie porizało ), a ty n e h er', ino stare, potarhane; 
a jak hudesz sidał mi tu klacz, żeby una ne wydiała, tota pani, 
i żeby potis i najhorsze jichał do ty studni, hde jeho żena po uodu 
chodyt. 

Win chłopeć wzioł se strilhu i torhu i pis2.oł piszkom, konie lyszył 
w domu. Prychodyt win koło jidnoho lisa, a tam łetyt zajeć (zając). 
Znioł strilhu z płeczy i miryt do zajecia. A zajeć mowyt: "Stij, ne 
sttelaj! Lipsze se woź mojej sersty, wyskub se i skowaj se (schowaj), 
a jak ty hude jaka prikrist (przykrość), to moju serst pokruć, a ja 
ty hudu do p 1omoczy". I poskubał zajecia, i piszoł dalij. Pod'yhuje 
wołka (wilka) i znou miryt do neho. A wołk mu powidat. "Stij, ne 
strelaj! Woź se mojej sersty i skowaj, jak ty hude jaka prikrist, moju 
serst pokrutysz, a ja ty pryjdu do pomoczy". Wzioł i pidskubał 
wołka, i piszoł. Ide dalij, podyhał łysa i znou ciluje do neho. A łys 
mu mowyt: "Lipsze sobie poskub mene sersty, a hudesz mał pomoc, 
jak pokrutysz ji". Wzioł, poskubał toj sersty i skówał. I zabrał sie, 
i piszoł dali jdo toj pani, do czarnoksieżnyka mlatery, i prosyt sie 
na słnżhu. Ona mu powidat: "Dobre, mij synku, akurat mi potrihno, 
ho my chłopeć ódejszoł i ny ma komu konie pasty". I zaraz dała mu 
jisty i try konie, ahy hnał na pole pasty. "Ałe jak my ne pryżenesz 
domił, to tak hudesz wisył jak druhyi, hude twoja smert". Wzioł, 
wywił se konie, sił na jidnoho i pojichał na tołoku. Jak zliz z konia, 
tak ich poputał, uzdzanyci poznymał i pustył ich, a uzdzanyci se 
do micha schował. Sił se na trawi, alemusie zdrymało. Jak zaspał, 
tak całyj rik spał (takoho mu dała zjisty). Za rik sie prohudżat, 
a tu kony ny m'a. De sie diły? Chodyt, płacze, ny maje sie po szo 
wertaty, ho tota czarnokniżnyczka już dewietdesiat i dewiet chłop­
ci(w) powlisyła (powiesiła) za to, że koni ne pilnowały, a taka kara 
i jeho żd'e, jak ne pryżene koni. Ałe prypomynaje sć, że maje 
serść z zajecia; i dobył toji sersty, i pokrut'ył. Zajeć prylitat i mowyt: 
~,Szo ty potrihujesz ?" - "Szo potrihuju; wyhnałem konie, ót-ta 
Ich ny m'a".- "Chodź tu koło kapusty, ho wuny sie porobyły 
w kapusci perepełyciamy i sut w kapuści; ty stań na jidnym kińci 
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i wyjmyj uzdzianyci z micha, i bud' tam, a ja ~jdu z dr'uhoh' 
kińc'ia i budu hnał na tebe, a skoro ty uwydisz try perepełyci, 

że pidłetiat, że wyłetiły z kapusty, a ty werż uzdzianyci za nymy, 
i uny sie zrobiut konie". I tak sie stało. Tot stanuł, a zajeć pobih 
po kapuści i płoszyt perepełyci, i nahaniat na niobu; jak ich pryper' 
w kińci, hde tot stojał, a uny zaraz w h 1oru podłetiły, a tot uzdzianycy 
werh za nyma i zjimał, bo sie zrobyły konie. I rozputał ich (bo choć 
perepełky, były sputane), i sił, i pojichał do stajni. A tam już stoji 
pani. Pani ho już ne mohła karaty i zaraz ho prywytala: "Dobre, 
synku, żeś my konie prywił". I dała mu jisty, a sam1a piszła do 
koni(w) do stajni i wzieła sobie dobroho kolia (drąg), i zaczcła byty 
konie, i powidaje im: "A czem' wy sie ne pochowały dobre; hak 
płacze, hlołowy chocze (ten hak setny, co on na nim miał wisieć)".­
"A my się pochowały, my sie zrobyły perepełyciamy, a jakaś bida 
pryjszła wusata (zając) i łetiła po kapusti, a my sie postraszyły 
i z kapusty my w1yłetieły, a win zawerh uździanyci i nas pojimał". 
A óna baba wzieła koł'a i wtiaż ich bje, aby sie na druhyj raz lipsze 
pochowały, bo ich zabje. 

Tak pryszła do chyży i mowyt chłopciu: "Hoń, synku, koni, 
hoń, ażebys my dobre pasał". A win sobi zajał konie i znon pase. 
I musie zdrymało, i usnuł. Jak zaczai spaty, znowu całyj rik, druhyj 
rik. Za rik sie prebndżat, a kony ne je. Chodyt, płacze, ale już ny 
masie z czem wertaty. Nareszcie prypamnietaje se, że maje z wołka 
szerść. Pok.rutył tótu serśt', a wołk pryłetił i pytat sie: "Szo potrebu­
jesz?" - "Koniny ma, wyhnałem i deś misie diły". A wołk: "Hm, 
hde ty sie diły; w toj staryj wer'hi sediat, porobyły sie myszami; 
ale chodź koło werby, ja budu werbu hryść, a ty czatuj i z uzdzian 'y­
camy, a jak budut łetiły tre myszy, werż za nema uzdzianyci, a zro­
biut sie konie". I tak se zrobyly. Chłopeć sć stał koło werby, a wołk 
zaczol werbu hryść; w tym razie wyłetajut try myszy, bo ich wołk 
bars prytis tam w diry, a chłopeć werh na nych uzdzianyci i por') były 
sie kinmy. Chłopce ich zjimał i rozputał, sił na konia i pryjich'lł 
pered stajniu. A stara pani już koło nioho i mowyt: "Dobre, synku, 
żes mni kone napas; id1e do chyży, tam majesz jisty". Chłopeć piszoł, 
ta jist'. A óna wzieła koła i bje te konie: "A czem' wy sie ne pocho­
wały, bo hak płacze, hlołowy chocze". - "Mysie pochowały dobre, 
porobyły my sie m 1yszami i sidiły my w werhi; jakaś bidla pryjszła, 
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jak zaczeła zubamy kłamzaty, mysie postr'aszyły i wyłetiły, a toj 
zawerh n:~<dzianyci i nas zjimał." Już ich dalij ne bje i mowyt do 
nych: "Ja was tep'er sama skowam". 

I pryszła do chyży, i mowyt do chłopcia: "Hońże, synku, hoń, 
abys my dobre napas". Chłopeć wział se mich i puta; piszoł do 
stajni, wywił konie, sił i pojichał na tołoku. Na tołoci stał, zliz 
z konia, poputał, uzdzianyci poznymał i skował do micha, a sam 
se sił. I znou mu sie zdrymało, i jak usnuł, to spał ciłyj rik. Prebu­
dżat sie, a kony ny ma. Chodyt, hladat i płacze. Aż prypomynat se, 
że maje z łysa szerść. Wyniał i pokrutył. A łys prybihat: "Szo 
potrebujes:~<?"- "Wyhnałem konie i ny ma ich". Łys powidat: 
"Hm, ny ma ich; óna ich teper sama skowała, ta etara pani; zrobyła 
sie kwoczkou, a ich zrobyła k 1uriatmy i na nych siedyt; chodź ze mnou 
aż na strych, pi demo oba tam do n ej; ty zostań na schodach, a ja p idu 
do neji wystraszówaty, żeby piszła wid kuriat, a ty zawerż uzdzianyci 
na k'uriata i zjimasz konie". I piszoł łys do neji aż na strych, i zaczai 
sie z kwoczkou zarywaty (drażnić); jak pryskoczył do kwoczky 
i zjimał ji za hołowu, i ściah ji z kuriat; a kuriata z pid neji wysko­
czyły i chtily ·nazad pid niu wtiknuty, ale tot zawerh uzdzianyci 
na nych i zjimał konie. I wede do stajni, a tóta już w stajni je, pani. 
I mowyt do neho: "Eh, dobre, synku, żes my konie napas; chodźże, 
chodź, bo treba szoś zjisty i treba ty zapłatyty za te try roky, żeś my 
tak dobre koni pas". I mu dała jisty, a samapiszła po hroszi. l wy· 
nesła mu trysta dukatów. Ałe win ich ne brał: "Prosze pani, ja tu ne 
znaju, szo tó jest; albo bym hde zahuhył, albo da chto by roni 
Wkrił; ja bym prosył pani, żebyś roni dała tótu suchu klacz, bo ja 
bidny, chotiłbym maty taku jak i ja". A baba na to: "Ja ty dam 
najlipazoho konia, wyber' sobie, szo ty z toho". A toj · powidat: 
"Ja ne choczu, diakuju pani, ja takyj bidnyj, jakby ja jichał na 
takim koniu, toby sie z mene lude śmiały; a tak ja bidnyj, klacz 
sucha, to już tak bude dobre". Tak óna nareszcie powidat: "To 
już se woź, aleszoty z toho, ta hde ty na dorozi zdochne". A win: 
"Wozmu". Ona: "No, to se woź choć kantarok nowyj".- "Diakuju, 
prosze pani; jakyj ja bidnyj, taka i kobyła sucha, tak i kantarok 
niej bude staryj".- "Ta woź se choć siodło nowe". -"Ni, diakuje 
pani, niaj i to bude stare". I wzioł sobie to; złożył sobi kantarok 
i to siodło na tu klacz i wedle na dwir. Jak wywił, a óna, tota pani, 
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sie hdeś tam obemula cy zadywyła. A toj w tym razie borzo skoczył 
na totu klacz i obernuł w tótu storonu, z widky pryszoł; i połetił jak 
striła (powitrom). 

A to ta pani sie obzyrat, a jeh 10 już ny ma. I pustyła za nym 
striłu pirunowu, ale ho ne potrafyło, tilko koło ucha mu prełetiło. 
Tak win łetyt, aż pryłetił koło studni, hde jeho żona iiodu na toj 
czas pryjszła braty. I kryknuł na niu: "Chodź tu i sidaj !" Ona, 
żena, pryjszła i sił'a, i połetieły. A toho czarnoksieżnyka konie 
bjut sie znowu. Win wyjszoł i pytat sie: "Szo wy sie bjete ?" -
"Jak sie ny mamy byty, kój kril z nyczoho zrobleny wział twoju 
narleczenu i wticza".- ,,A maju czas obid jisty?"- "Diabła majesz 
Czas, a ne obid jisty; koj win na twojej sestri wtik Z żenou i już 
w doma je". Toj czarnoksieżnyk wzioł i sie zastrelył ze złosty, 

a ta starasie powisyła na toj setny hak, hde toj chłopeć mał wisyty. 
A toj chłopeć, a teper już kril, pryjichał do swojich pałacy; w tym 
kraju już sie natlad rozwydnyło, już kraj sie zrobył jak sie nałeżyt, 
szczesływyj. A uny potomu żyły oboje dołho i dity mały, i jak ne 
powmerały, to może jeszcze żyjut1• 

Trzy didkis 
Solina 

Jidna pani ny mała nykoły ditej. Pak piszła do hapteky, kupyła 
se lekarstwo. Aptekar jeji powidat: "Ba, jak tóto lekarstwo zjisz, 
to budesz mała panycz1a". I dała wuna gospodyny: "Na, zosmażS! 
I tóto myni zebys dała". Gospodyni położyła to lekarstwo na stił. 
I suka sie prysunuła, taj tóto chopyła i zjiła. I zaraz wid toho zistała 
kitna i urodyła panycza. I suka hódowała ho i dawała mu tyćka 
(cycki). Jiden chłopeć, syn gospodynyn, bawył sie z tym suczynym 
synom, z panyczem. I tretyj z nema sie hawył, jimostyn (księży) syn. 
Jak sie bawyiy, hrały wsi try, i suczyn syn powidat tak: "Chod'­
mo wsi tre w lis". I piszly. Idut, idut, pryszły do mostu. Powidat 

1 [W rl..-p. Kolberga następuje streszczenie tego opowiadania (niedokładne, 

w szczeg6łach nawet błędne).] 
2 [Przed tekstem opowiadania Kolberg zapisał: "Wałka trzech synów: suczego, 

pokojowego i księżego z trzema ditkami [!] (diabłami) o 12, o 3 i o 5 głowach".] 
a [W rkp. "zosmarz".] . 
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suczej syn: "Tu budemo noczówaty". I tote dwa: "Eh, my sie 
bojimo". A suczyj syn: "Ne bijte se nlyczoho; idit' wy oba, noczujte 
w kriekach (krzakach), a ja budu noczuwaty pid mostom; a żebyste 
ne zaspały, bo jak zaspyte nyśke (dziś), nasza smert by bola, ino 
ne spijte". Tot suczyj syn noczówał pid mostom. J 1ide na kony 
di.tbeł; dwanajcit hołowi(w) mał tot didko; biił staryj. Za xirinutu 
naokoło świt perejichał na tym kony. Pryjichał do mosta, tak sie 
naokoło neho jiskry sepiat, óhyń, połomiń, i mowyt: "Suczyj senu, 
woliz wodtam (stamtąd) z pid mostu!" I tak do neho jeszcze ditko 
powidat: "Szo choczesz, cy sie budemo óhnem pekly, cy sie budero 
rubały". A suczyj syn: "Budemo si rubaly". Jak pak ditko sia zaczol 
rubaty zo suczynym synom, z tym panyczom, jak zaczol kusaty, 
tak tot suczyj syn jak śwagnoł szablou (szczo se najszoł), tak widtioł 
tomu ditkoii wid razu dwanajcit hlołow. Jak sie zaczeły tóty hlołowy 
metaty, win tóty hlołowy wzioł, posik, wzioł toho ditka, z konia 
zwerh(ł), znoii posik i zmetał wszetko pid mist. I wzioł konia za uzdcez­
ku i prywił do tych dwoch, i powidat: "Ja wam nakazówał, żebyste 
ne spały". A uny spały i zhudył ich: "Idit i b'udete wydily, szo ja 
hen zrobył, że bułyby mene tam zabyly, a wy by mene ne zhronyly". 
Na druhou nocz mowyt win: "Teperke-że ty idy, pokojewy senu 
(synu gospodyni) pid most spaty". A tot syn zawodyt (płacze), 
że ne pide. A win do neho: "A musysz pity. A jaktebesie ditko bude 
pytaty: «Cy sie budemo ohnem pekly, cy sie budero kusaty»­
to ty mów: «Kusaty»". Tot piszoł, pokojewyj syn, pid most spaty. 
W noczy j'ide ditko z triema hołowamy. Pak znowu tot ditko pytaje 
sie gospodyny syna: "Woliź wi:idtam, z pid mostu!" I win wyliz, 
i tak sie ditko neho pytat: "Co choczesz, cy óhnem sie peczy, 
cy rubaty sie, cy kusaty". Pokojewy syn mówyt: "Kusaty sie". 
Ditko mowyt: "To sie kusajmo". Jak sie zaczely kusaty, to tot 
suczyj syn pryłetił i oboron 1ył pokojlowoho syna. Jak zaczeły oba 
kusaty ditka, tak jeho pókosalyl, zajily ho i zatiahly pid mist, 
i wzialy konia za uzdeczku - i już maju t dwa konie. I powidat suczyj 
syn do pokojowoho: "Ty mene ne zhoronył, a ja pryłetił, ta ja tebe 
zhoronył". Pak po tomu idut do jimostynoho syna, a win spyt. 
A suczyn syn obudżył ho i mowyt: "Ty spysz, a nas ne zhoronyłeś, 

1 
[Zapis niewyraźny, może: "p6kasaly".] 
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ot że ty teperke majesz na tretu nicz noczuwaty pid mostom". 
Tak tot jimostyn syn zawodyt, ne chocze it 1y, bo sie bojit. A suczyn 
syn mowyt: "Ba, ne bij sie, ja ti budu do pomoczy". 

Tak tot piszoł, jimostyn syn, i spyt pid mostom, a suczyn syn 
jemu mowyt: jak pryjlide ditko i bude na neho klykał, żeby mu 
mowył, żeby sie p 1erunamy były. Aż j 1ide ditko z pietioma hołowa­
my, taj klycze: "Woliź wódtam z pid mostu!" Jak wyliz, tak ditko 
do neho: "Cy sie budemo óhnom pekly, cy sie budemo ruhały, cy 
sie budemo perunamy (piorunami) były". A syn jimostyn powidat: 
"To sie hyjmo p'erunamy". Jak sie zaczeły perunamy hyty, praskaty 
(trzaskać), tak pryłetił suczyj i pokojowyj syn na pomocz tomu 
i ubyły, zabyły perunami toho ditka, i zatiahly pid mist, i tretoho 
konia wziely. Już majut tre koni- i tre ditke z'ahity. Także sieł 
(siadł) j[i]mościn syn na toho konia, szo z pietioma hołowami jichał 
ditko na nym, a pokojewyj syn sieł znou na toho konia, szczo je­
chał na nym ditko z triema hołowamy, a suczyj syn siei na toho 
konia, szczo dwanajcit h'ołow mał ditko na nym. Fosiedały wsi 
tre na koni, jak zaczely hnaty naokoło świta (świat), tak objichaly 
na pił minuty ciłyj świt. 

od Balicroda (t.mioa Niżaa) 

Tak to był jiden kril i mał ładnou żenu. Tak tota żena urodyła 
mu dwa śliczne panycze. Inszy cisary napysały do neho, aby im 
pomih do wijni. Jak win widjiżdżał, tak łyszył swoho najstarszoho 
ministra na gospodarstwi. Tak tot zistał minister i gospodarował 
tak dobre, że jiho pani, króliwna, zistała pry nadiji. I tak wrodyła 
tretoho chłopca (ale bez gazdy swojoho). Ale toji samoj noczy jak 
urodyła, zaklykaly pastucha i totu detynu jimu widdaly, żeby pid­
sunuł pid suku, a psiaka żeby pótópył i żehy rozhołosył, że suka 
urodyła dytynu. I wziely totu dytynu wid suky i dały na mamku. 
Tak. kril pryjiżdżat i powidajut mu, że suka urodyła ślicznoho 
chłopca. Tot chłopec sie wypiekał u mamky, i kril ho wział na 
swoju opiku. I chodyt do szkoły z toma druhoma, z krilowoma 

1 [Na osobnej karcie znajduje. się polskie streszczenie tekstu.] 
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synami do czkoły. Bars doskonale se wczyt tot suczyj syn, a te 
druhi na nioho źli, że win lipsze znaje jak wunly. Tak jiho zaczely 
prezywaty: ty suczyj synu! Tot pryjszoł dom.ił i pytaje sie krila: 
"Szczo to sie znaczy, że un1y mene perezywajut: suczyj syn". K.ril 
powidat: "No, ~e hniwaj sie; to prawda je, hotehe urodyła suka". -
"Ah, koj tak, ko ja ny maju materi ny witcia, to ja pidu -\v świt, 
het". Jak win to powił, tak toty druhy panycze zaczeły hars żalo­
waty za nym. A kril powidat: "Hm, a czohoż wy za nym żału­
jetc, prezywate ho, wjadyte sie z nym, a teper ho żałujete". A uny 
na to: "Koj win id te, to i my pidem1o z nym". No, tak toj kril pozwo­
lył im; dał im hroszi, odinia, koni- i pojichaly. 

J 1idut un 1y cilyj deń i pryjichaly weczór koło jidnoho lisa. I po­
widat: "Tut hudemy noczuwaly, ho se już ne wydno, ho nicz". 
Suczyj syn mowyt: "To dobre, hudemo noczuwaly, ale treha jidnu­
mu stojaty na warti koło toho mostu". Tak konie uwiezały, jisty im 
dały i samli szo mały, to zjily. I jiden sic zihrał i piszoł na wartu. 
A suczyj syn z druhym zistał tam koło konyj. A tamtot stojit aż 
do jidenajcity hodyny. Jak pryjszło kwadranc na dwinajcitu, zaraz 
ho strach zyjoł i zaczol utikaty, ho wczuł, że szoś szumiło do toho 
mostu. I wtik w lis. A toj suczyj syn znał to już i wzioł se pałasz 
swij, i piszoł na misce toho wartowaty. I stojit. Aż tu łetyt jakas 
ż:rnyja na srihnym kony, a sama maje try h 1ołowy. I jak tot kiń 
skoczył na tot mist perednema łahamy, tak i wpał. A ta żmyja 
powidat: "Hou, szo sie takoho stało, ja ohleciuł (obleciał) na tohi 
(na koniu) za hodynu cilyj świt, a ne wpadłeś, ażeś tu wplał pide 
lllnou". A tot kiń powidat: "A jak ny maju pasty, koj suczyj syn 
żde na tehe na tamtym kińcy1 mostu". A żmyja: "Ho, suczyn 
syn! Ta jeszcze ne cz 1as, suczyj syn sie maje urodyty aż za desiet' 
lit". Kiń powidat: " Ha, już je t". A żmyja klycze ho do sehe: "Su­
czyj synu, chod' tu!" A win: "N e welykyś pan, chod' ty tu do mene". 
I tak żmyja zlizła z konia i idle ku suczym[?] synu: "Szoty tu na 
lllene żd 1esz?" A win: "Żdu na tehe, ho maju do tehe prawo". 
Jak sie wziely do pojidynku na pałasze, i suczyj syn pokonał żmyju, 
i widtiah tetry hlołowy, a uny do wody i z iiody whorui zrastały 
sie znou. I widtiah te try h1ołowy, połetiły do hory, a ta zmyja, 

1 lub: boci 
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pału.ha, sie podnosyt, a t e try hołowy, kotraz hory spade, i zrasta sie 
z szyjou; a win znou dotnie, aż po jidnoji tne na kawalci, na drihn1i, 
i tak w iiodu mecze, w iiodu werh1• I wertat sie win po konia, i bere 
konia żmyjinoho, a kiń staje i id'e na nym. Prywodyt ho do swojich 
brativ, a un'y spiat, a koni ich ny ma- jakas bida ich ujiła. Win 
ich pobudył, tomu, chtory wtik z warty, dał dwa razy w posk i powi­
dat: "Tak to ty wartujesz, a deż wasze konie sut?"- "My ne zna­
jemy, de sie dily". Tak polebały i spały do rana. Rano suczyj syn 
powidat: " Ne pojidemo neś w d 1orohu, na czym?" I zistaly tam. 

Prychodyt druha nicz; win każe itle dr 1uhomu na wartu. Ta i dru­
hyj piszoł. I tak wartował jak i tot: wtik. A suczyj syn piszoł na jiho 
misce i stojit. Słuchat, a tu łetyt z daleka żmyja z sześcioma hoło­
wamy, a kiń toj zmyji zołotyj, zołotysty. I znou pał kiń toj na mości. 
Zmyj a powidat: "A szo sie stało? Ja na tobi obłetiu w pił hodyny 
cilyj świt i ne wpadeś, a teper-eś wpał". Kiń na to: "Jak ne maju 
pasty, koj suczyj syn żde". - "Szo, suczyj syn? Jiszcze mu ne 
czas". A kiń: "Win już twoho brata pokonał". I klycze żmyja: 
"Suczyj synu, chod' tu!" Suczyj syn id 1e: "Szo choczesz?" Zmyja: 
"A tys moho brata zahył, myszlysz, że i mene zahysz [!]". A win: 
"Jak my Bih dopomoże". Jak sie zaczely byty, i widtiah te szisti 
h1ołow, i znou2• I suczyj syn dokonał zmyju, zahył. I wzhł zmyju­
konia złocistoho, i wede ku braciom. I zbudył toho druhoho, szo 
na warte stojał, i klyczy: "Jak ty wartujesz!" A tot powidat: "Bars 
menestrach zjoł, ta musiłem utiknut". Suczyj syn dał mu także dwa 
razy w kark za to, szo złe zrobył. I znou noczówaly tam. Rano 
suczyj syn powidat: "Jiszcze ne pojidemy witcy [!]; musemy tu 
noczuwaty jeszcze jidnu nicz. 

Pryszła treta nicz, poweczerialy i powidat suczyj syn: "Ja teper 
pidu na wartu, a wy zistanete tu koło koni (toho srilinoho i złotoho); 
ałe ne spit, ino słuchajte, szo sie ze mnou stane, może bude bida; 
majete tu czklanku iiody i moji rukawyczky; jak bude iioda bihła ze 
czklany, to znakom, ż.e sie tak bude z mene pot lał, to jiszcze ne bars 
bida, a jak z rukawyczky krou (krew) buda [!] iszł 1 a, to znakom, że 

1 [Fragment od słów "i widtiah tetry h'ołowy ... "do " w uodu werh" dopisał 
Kolberg później.) 

2 [Kolberg zaznaczył tu w rkp. , że należy powtórzyć w opowiadaniu fragment 
określony w poprzednim przypisie.] 
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i z mene id 'e, to prychodit' myni do pomocy; i majte tu karty, hrajte, 
żebyste ne spały". I piszoł na wartu. Ale un'y troszke w karty hrały, 
naresztie pisnuly. Nadchodyt kwadranc na dwanajcitu, a zmija łetyt 
z dewiatioma h 1ołowamy na dyjamentowym koniu. Jak pryłetiła, jak 
baiichne na mist, wpał i udarył sie h'ołou (głową) do mostu. Azmyja 
powidat: "A szo tam takoho? Obłetiul ja na tobi za kwadranc.hody­
ny cilyj świt, a ne iipałes, a teper szo sie stało?" A kiń: "Szo? Suczyj 
syn żde na tebe". I zmyja klycze: "Suczyj synu! Chod' tu! Ty 
myszlysz, że ty mene tak zabjesz, jak mojich bratił ?"1 Suczyj 
syn: "Chto znaje, jak sie stanie". A zmyja: "Ja tie iiohn'em specz'u". 
Suczy syn: "Ja by chotił widyty tot woheń". Jak zmyja ssane 
(chuchnie) na suczy syna wóhnem, a tot woheń nazad wernuł na 
~yju. A zmyja powidat: "Pecze mne!" Suczyj syn: "A wydysz, 
że wóhnem nycz meni ne zrobysz". Tody sie wzieły popid syłu; 
i ~yja wdarła suczym synom do zemli po kolina; ale tot jak sie 
W"yrwał, jak wozme zmyju za rebro, to po samu szyju wbył zmyju 
w zemłu; a wtohdy hołowy widtynał po jidnii. Jak, sie wzioł do zmyji 
suczyj syn, i totu dokonał, zabył. Tak bere konia dyamentoho [!] 
i wede ku bratiem. Prychodyt do nych, a un 'y spiat; iioda wybihła 
ze czklanky, Ż rukawyczky krou nabihła tilko, że aż un'y łeżaly 
W krwy. I budyt ich, i mowyt: "Bratia, szoste tak necznji!" A un1y: 
"Nas son domył, tak ·my ne mohly dotrymaty". I dobyły do rana. 
Rano osidłały toty tre kone i majut jichaty w d 1orohu. Ale win im 
powidat: "Bratia, jiszcze ne pojidemo; bnd'te wy tu zalitra do 
desiaty hodyny, a ja pidu; a jak mene ne bude o desiaty hodyni, 
tak 24aberte kony i wertajte domił(v). Tak win sie zabrał, suczyj syn, 
a ich lyszył. 

l zrobył sie suczyj syn h'ołuhom, perełetił be20 more i stał koło 
pałacu tych żmyji; żeny ich tam buly i maty. Tak win sie zrobył 
W tym ohorodi kotykom małeńkym i zaczol mianczaty po ohorodi. 
A jidna z tych żen wydiła kotyka z wikna (z piontra) i myslyt, jakby 
ho dostaty. Pustyła swij koszyk (szosie robyt pończochu) i spustyła 
ho za nytku w dolynu na ohor1od. A kotyk wskoczył w tot kosz, 
a ta ho wotiahła do hory i dała mu zaraz mołoka. Pryjszoł weczer, 
a uny sie zabrały wszystki tre z materou spaty do druhoho pokoju, 

1 [W rkp.: "bratił(v)?"] 
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a kotyka lyszyly w tym pokoju. Ale kotik chotył czuty, jak uny bu­
dut besiadowaty, i wsunuł sie luftom bez pec aż do tarotoho pokoju, 
de uny spały, ale sie ne dał czuty. A uny zaczely wsi sztyry besia­
dówaty: "A to huncfot tot suczyj syn, że win naszych gazdi(w) 
pobył". A jidna z tych powidat: "Poczkajte! Ne daruju ja mu toho; 
win bude jichał bez lis, a ja mu sie zrobiu takou hruszkou, że jak 
mene zjist, to sie roztrisne, i z konem". A druha powidat: "Ja sie 
zrobiu takou studniou, jak sie z mene napije iiody, to sie zaraz 
roztrisne, i z konem". A treta powidat: "Choćby hruszy ne jił i iiody 
ne pył, to win musyt - ja sie zrobiu karczmou, a w ty karmczi 
budut hraty i ja budu zapraszowała ho; jak wyjde win na poroh, 
tak zaraz win kamenem sie stane". A ta powidat stara: "Oh, to 
wszytko za darmo (na próżno); ja mu dokażu; ja werżu jajec pered 
nioho, to mu sie zrohyt taka hora, że sie ne bude mih wodrapaty na 
niu, a ja ho budu wóhn'em peczy ze zadu, tak że ne bude mih it'e; 
a choć wojde win na boru, to mu werżu szczitku (szczotkę), to mu 
sie zrobyt takie ternia, hłohy (głogi), że ne bude mih sie pereszyty 
ws.kryść (na wskroś)- a ja ho b•1du wtiaż ohn1em peczy ze zadu; 
a jak mu pak werżu hrebeń, to mu sie zrobyt takyj jałowyj (jodło­
wy) lis, że sie ne bude mih ws.kryść perejszyty; ale win, żeby mał 
rozum, toby mu nydż ne było, żeby mał toto szo ja maju; win 
żeby mał tot prut, szo ja maju w stolyku, to jakhys ty mu sie zro­
była hruszkou, a win jakby tie wdar tom prutom, tobys sie zaraz 
w kamen obernuła; i tom prutom żeby tako i w tu studniu wdarł, 
taże by sie una w kameń obernuła; i znou żeby do toji karczmy 
wódwirjatom prutom wdarył, to by sie zaraz w kameń obernuła; 
ale to wszytko mało, ho ja jeho budu tym ohn1em peczy tak, że 
meni ne wticze; ja maju brytoii (brzytwę) w stolyku, a win żeby 
distau tu brytu i werh za sebe, toby sie welyke more zrobyło z toho; 
win by był na jidnym boci moria, a ja bym była na druhym boci; 
ale ja sie zrobiu dykom (dziką świnią) i budu płyła bez · morie za 
n 1ema; a win, żeby mał rozum, toby żdał, aż poky bym sie ne webo­
pyla perednema łabamy na bereh, a win, żeby mene prutom potiah 
z konia, a z mene by sie zrobył żelizny kił; a win tot kił żeby dał do 
kowala perekuty na kozu, a totou kozou żeliznou żeby skował (scho­
wał) do jamky w zemlu na dwie hodyny, toby sie z mene taka panna 
zrobyła, szczobym dopiro mała pietnajcit lit i wt6hdy bym była 
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jiho żena - win by sie ze mnou ożenył". I w tem razi te sztery 
zaspały. 

A win (kot) sie wtotczas zaherat do roboty i here ze stołyka 
tot prut, to jejce i tu szczitku, i hreheń, i hrytwu. I ne spyt toj 
kit, ino id1e koło dwery, żeby mu ótworyly. A tam hyla pokojowa 
i ta ne piszła hars aż rano do toho pokoju, hde uny spały. Jak ta 
pokojowa do pokoju, a mij koty k smyk do druhoho pokoju. Posta­
wyła uodu, wertat nazad, a mij kotyk pered neju do sieni, a pak ze 
sieni aż na d wir. 

I zrohył sie znou hołuhom, i pryłetił do swojich hrati. Jak pry­
łetił do hrati, a uny już koni osidłały, już mały wertaty domił, ho już 
dochodyła desiata hodyna. I wzialy, zjily, wopyły, szo tam mały, 
i zaherajut sie w dorohu, de win im skaże. Posidaly na koni, a win 
hn każe: "Zehyste nć pohynuły, żehyste mene słuchały". No i j 1idut. 
Jiden z nych powidat: "Hdes tu hruszy czut". A suczy syn: "Pocz­
kaj, nej ja pidu. napered". I jak potys konia, już koło hruszky je 
(ho to był kiń, szo za kwadrans ohłetił cilyj świt) i zaraz tym prutom 
wdarył hruszku, i zrohył sie z neji kameń. ldut dalij. Podyhały 
z.nou studniu. Druhyj mowyt: "Napyjmo sie uody, ho tu zdorowa 
Woda hude". A suczy syn: "Dajte spokij, poki ja sie wpered ne 
napju". Znou potys swoho i stał pry studny; wdarył prutom 
i zistał tam kameń. J 1eho hratia pryjiżdżajut na to misce, aby sie 
uody napyly (ho ich konie ne mihly tak żywo ity), a tu uody ne ma, 
kameń. Pytajut sie suezoho syna: "Szo to takie znaczyt ?" A win: 
,,Żehyste były tej hrus2<y jily i tu wodu pyły, tohyste pomerły. 
Ale jid'my dalej. Pryjiżdzajut dalej, a tam karczma; w karczroi 
hrajut i taki huk, a panna wychodyt i zaprasza hości. A te dwa 
powidajut: "Ech, chodźmy, hratia, pohostymo sie". A suczy syn: 
"Nechajte, pok ja ne pidu". Znou potys konia, stał koło dwery, 
udarył swojim prutom u dwery, a tu sie zrohyło wszytko kamińem. 
Te dwa prijiżdżajut, a tu nyczoho ny ma, ny karczmy, ny mu24yki. 
l powidajut: "Szo za ditko, była korczma i ny ma ji, tak jakby sie 
tehe hojało, że wszytko wtikło". A win suczyj syn: "Dajte spokij 
hratia, to wszytko była wasza smert; dobre sie stało". 

I pojichaly dalej. Tak tot z zadu kryczyt (ho ny mał takoho 
konia jak ti druhi-łem srilinoho-i ne mih tak żywo): "Stijte, 
hratia, hojakas mene bida z zadu ohn1em palyt". A to była jeich 
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stara maty, szo tak pekła. Suczyj syn sie domirkował, szo sie dije; 
toho brata pustył na pered, a sam sie wernuł i po zadi zistał, i werh 
jejce; z toho jejca zrohyła sie welyka ho.ra. I uny pohnały dalij, 
a tota stara, tych 1:myjiw maty, na tu horu sie pchaje- ale ta 
hora hars hładojka; szo sie pidsune w horu, to nazad se zesune. 
Ałe jak sie już distała na horu, już sie zrohyła na tym hoci, szo 
i óni. A tot suczyj syn daleko z hratmy. Ale wona znou dohonyła 
toho szo był z zadu i znou ho wohn'em pecz'e; tot kryczyt: "Stijte, 
hratia, ho mene pecz1e". A suczyj syn znou pustył jeho (brata) 
na pered, a sam piszoł nazad i werh szczitku. I zrohyly sie krieky, 
hłohy, ternia i ny mohła sie stara pereszyty, ho ju bars kołoło. 
I znou wtikały. Łetiat, łetiat, a una sie derła temy kriekamy. I już 
sie perederła, i pecze toho wohn 1em. A tot kryczyt: "Stijte, hratia, 
ho już mne pecz'e wohn1em. Suczyj syn znou wernuł sie nazad i wer­
hnuł hreheń. I :aobył sie welykyj lis jałowyj. A óny zatel wticzut, 
zaky óna ne wyjde z lisa. Aż tot już kryczyt znou: "Już mne pałyt". 
Suczyj syn sie wernuł i werh hryt(w)u. A z toji sie zrobyło welykie 
more. A una sie zrohyła dykom i plyne do nych bez tu iiodu. A su­
czyj syn zistał na herezi, i z tym prutom, i ide na niu. Jak woskoczyła 
perednemy łahamy na hereh, a tot ju wdar tym prutom i :aohyła 
sie żeliznyj kił. I kazał zlisty jidnomu z hratiii, i kazał uwiezaty 
tot kił konewi do chwosta. I tak sie stało; zliz jiden i uwiezał tot 
kił do chwosta, i pojichaly dalej. 

Pryjchaly [!] do jidnoho misca i stały koło kowal 1a i zakJykały 
ho, żeby im zrohył kozu z toho koł'a. Sztyry kowały jak zaczely 
kuty, duchom wykuły kozu z toho koł'a. Suczyj syn kazał wyhraty 
jamu w zemly, newelyku, i kazał wsadyty totu kozu do toj jamki 
i zemlou, hlynou ju nakryty. I zlizly z koni, i dały koniom jisty, 
i sohi także wziały, i spoczywały. I za dwi hodyny widkrywajut 
totu jamu, hde koza, a widtam wychodyt taka śliczna panna, szczo 
ji dopiro pitnajcit lit. I ta panna zaraz suezoho syna za szyju, i po­
ciłowała ho, i powidat: "Ty hudesz mij gazda za to, zes ty mene 
wid diahliw wyhawył; ja jistem jidnoho krola diwka - i chodź 
ze mnou do brata - ho nas było takich dwoje i nałeżyt nam sie po 
pił (krolestwa)". Tak suczyj syn mowyt do swojich hratiw, aby 
zabrały te konie wszytki try i żeby pojichały do swoho witci1a, a win 
sohi najoł fu.ru i pojichał z niou do brata, tam hde óna mu skazała; 
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a do nych powił, że pryjide do nych aż za rik; i żeby o tote konie 
dbały, żeby im jisty dawały i dotrymały aż do jeho powrotu. A win 
pojichał z neju do ji brata. Pryichały, a toj sie brat ji wtiszył - i po­
żenyly sie. 

Za rik win sie zdohadał, że treba widwidity swoho witcia i bratił, 
tam de sie wohodował. I pryjichał tam ze żenou, pryjily ich jak 
sie nałeżyt. Zjily obid, a po obidi jest tot jeho otec, tot minister, 
a win, suczyj syn, obzywat sie do toho króla: "K.rilu, ty ne jezdeś 
lilij ot'ec, ty powidasz, że mene suka wrodyła; tot jest m.ij ot1ec 
(pokazuje na ministra), a mene twoja żena, a moja maty urodyła, 
jakes był na wijni; a maty powidała, że mene suka wrodyła. .Ale 
tie proszu, żebys ji nydż za to ne robył; una mene wrodyła, a ty 
mene wyhodował, za to ty diekuju; a wy, moji bratia, wywedte na 
rynek tote try konie - i im już czas". I wywely. I win priszoł do 
nych, i pytat sie toho diamentoho konia: "Syła te wdaryt tym 
Prutom". A tot kiń powidat: "Mene nem (tylko) raz". I wdarył ho­
i zrobył sie z neho śliczny prync. I ukłon'ył sie tomu suczy synowi 
i podiekował mu, że ho wobawył wid takich muk, że musił nosyty 
takou żmyju tiażkou z 9 hołowamy dwajcit lit. I zabrał sie, i piszoł 
het, i podiakował, bo to był taże krila jidnoho syn. A do złocistoho 
konia mowyt su czyj syn: "A tebe syła razy wdaryty ?" - "Men e 
dwa". Wdarył ho dwa razy i zrobył sie ślicZR) prync, i ukłonył 
sie, pociłował ho w kolino i podiakował mu, że ho z takych 
lnuk wobawył, i że musiał nosyty 20 lit 7 6-ma hołowam.i taku 
potworu. 

:Prychodyt do konia śrybnoho: "A tebe syła razy wdaryty ?" -
"Try razy". I zrobył sie znou prync śliczny. I znou pociłował 
suezoho syna w kolino i podiakował mu: "Diekuju ty, żes mene 
wybawył wid takych muk, żem musiał z trema hołowamy zm.iju 
nosyty". I zabrały sie wszytki tri pryncy, i każdy piszoł do swoho 
Witcia, i były pryncam.i jak peredtem. A suczyj syn zabrał sie ze 
swojou żenou i pojichał z niu aż do ji pałacu. I żyły, poki im Pan 
Bih pozwolył żyty. 

9 - Sanockie-Krośnieńskie cz. III 



·130 

Pobite żmijel 
od Brzozowa (Wzd6w) 

Jeden. król miał trzech synów, dwóch było mądrych, a trzeci niby 
to głupi, a miał lepszy rozum jak tamci. I ten król miał taką szta­
darnię czy masztarnie, gdzie konię zaga·nali, a co noc mu żmija 
jednego konia pojadła. Starszy syn przychodzi do ojca: "Ja pójdę, 
tato, na · oborę pilnować przy bracie2, weznę strzelbę, może ubiję 
tę żmije". Jak przyjdzie 11 godzina, tak on widzi, że leci ta żmija, 
straszny szum robi, a z pyska iskry się sypią. Tak uciekł ze strachu 
i nazajutrz mówi ojcu: "Ej, nie poradzimy, bo to straszne złe, wszyst­
kie konie nam tu poje". Na drugą noc poszed drugi królewicz, ten 
średni prync, wzioł takoż swoje uzbrojenie i pilnował, ale jak zoba­
czył tę żmiję, tak i on uciekł. I mówi znów ojcu, że nikt żmiji tej 
już nie poradzi. Na trzecią noc mówi ten naj młodszy: "Teraz, tato, 
ja pójdę". A ojciec: "Eh, daj już pokój, mój synu, niech nam ta 
żmija już i wszystkie konie zje, abyście tylko wy zdrowi byli", 
Ale ten syn mówi: "Nie, muszę ją zgładzić". I ·wzioł swoją zbroję, 
i poszedł pilnować. Jak ta żmija szumi i przybliża się, tak ten śmiało 
udetza w nią strzałą, a ta, jak się czuła zranioną, tak się wróciła 
i już konia nie wzieła. 

Rano przychodzi ten najmłodszy królewic do ojca i mówi: "Ko~ 
chany tato, widzisz, żem jej nie dopuścił i konia obroniłem. Ale to 
nie dosyć, teraz ja pójdę za nią i będę jej szukać, żeby to licho .zahić". 

Ojciec mówi: "Dziecko moje, gdzie chcesz iść? Bo zginiesz". Ale 
on koniecznie. I dał mu ojciec 100 konnych żołnierzy i piniędzy, 
a pojechali z nim i ci dwaj bracia. Jadą oni śladem, ho zmija postrze­
lona krwią drogę farbowała, aż do tej jaskini, gdzie tam siedziała. 
Jak dosdi, mówi uajmłodszy: "No, teraz musi jeden wliźć tam". 
Ale żaden z żołnierzy ani jego bracia nie chciał, bo im chodziło o ży­
cie. "No, to ja pójdę tam, ale musJ?<ę się tam spuścić". I kazał 50 
żołnierzom zleźć z koni, pozabijać te 50 koni, skórę z nich pozdejmo­
wać i na pasy porznąć, pozeszywać te pasy, przywiązać na końcu 
do tego kociołek; on w ten kociołek wlazł i tam go spuszczali, a po· 
wiedział, że jak poruszy pasami, żeby go nazad wyciągnęli. Jak go 
wyciągli, to on mówi, że ledwo do połowy tej dziury doszed, że 

1 Obacz W . Ks. Poznańskie cz. VI [DWOK T. 14) s. 103. 
• [Prawdopodobnie zamiast: "bramie".] 



131 

trzeba .znów te dnxgie 50 koni zabić i skórę na· pasy rznąć. Jak 
porznęli, tak go znowu spuszczają, ale on im mówi, żeby go czekali·, 
aż jaki koniec się stanie, choćby im przyszło rok cały tu czekać. 

Kiedy już go na dno spuścili, tak on już na tamtym podziemny;. 
świecie idzie sobie i widzi ludzi; ci w jednej kępce (kupce) płaczą; 
a dalej idzie, w drugiej kępce muzyka gra i ludzie tańcują. On ich 
się pyta: "Co to, moji ludzie, znaczy, że tam płaczą, a wy się tu 
zabawiacie?" A óni mu powiadają, że tamci ludzie płaczą, ho mają 
jutro ginąć, a ruy tu jeszcze weseli, ho my za 3 dni1 mamy dopiro 
stracić życie, ho tu taka żmija jest, co wszystko pojada. A on mówi: 
"Ja właśnie za tą bidą idę, żebym ją zgładził, proście o to gorąco 
Pana Boga". A oni na to: "Będziemy prosić, a niech tam W. Panu 
Bóg dopomoże". 

On idzie. I przychodzi do takiego dworu, droga taka aż się szkli, 
taka posrebrzana. Tak on włau do pierwszego pokoju - ui ma nic. 
Włazi do dnxgiego, a tam panna ładna siedzi i szyje. Pyta ón sie 
jej: "Co tu słychać?" A o~a: "Zły interes, ho my tu w niewoli". 
On się pyta o tę żmiję. Ona mówi: "Nie mogę nic powiedzieć, ho 
mam sekret nakazany; a jestem najstarsza (księżniczka) we dworze". 
On się zabiera od nij i idzie do drugiego dworu; droga pozłacana 
i dachy pozłacane. I tam włazi do pierwszego pokoju, ni ma nic; 
włazi do drugiego, a tam śliczna panna siedzi za stołem i szyje. 
On się jej pyta, a ta średnia mu odpowieda to samo co i pierwsza. 
Jak się tam przenocował, tak idzie znów do tej trzeciej, do naj­
młodszej, a tam wszystko dyjamentami wysadzane. On wszed do 
pierwszego pokoju i do drugiego, nie ma nic. Jak wszed do trzeciego, 
a tu siedzi panna, piękniejsza jeszcze jak te dwie, i mówi: "A skądżeś 
się tu, mój książe, mój najmilszy przyjacielu, wzion ?" A on: "Ja 
tu idę, byłem już w pierwszym dworcu u pierszej panny i u dru­
giej panny, ale mi nic nie powiedziały; ja tedy tu przychodzę 
dowiedzieć się skutku, żeby ja tę żmiję móg zgładzić, co te konie 
memu ojcu zjada". A ona na to: "Trudno; jest on tu w trzecim 
pokoju za ścianą, ale nie zgładzisz jej, ho óna ma 12 głów; prawda, 
że chora leży, stęka, ho jakaś poraniona, ale zabić ją trudno". 
Dalej mówi ona: "Tu się u mnie przenocujesz, a jutro tam o 12-tej 

1 lub: za 9 dni 
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godzinie w południe pójdziesz do niej, ho wtedy ona śpi". Dodała: 
,,Jest tam na ścianie miecz, co jak nim będziesz dobrze władał, to 
ją zgładzisz; ale jest taki ciężki, 7 cetnarów waży, że ty mu rady 
nie dasz; ale są tam i 3 studzienki, a każda ma swoją wodę. Jedna 
studzienka ma wodę taką mocną, że czem więcej się jej pije, tym 
więcej ma człowiek sił; druga na wodę zrastającą, żeby ciało w ka­
wałki było porąbane, to ona je zrosnie; trzecia wodę palącą, bo 
taka gorąca, że choćby w nią kości i żelazo rzucił, to się rozgotuje". 
Tak on poszeł do tej wody mocnej, pije aż mu brzuch urosł; poszed 
do tego miecza, co na ścianie nad tą źmiją wisi, ale go ani ntszyć 
może. Zadumał się: "Kiepsko". Drugi raz poszed do tej mocnej 
wody, pije jeszcze, wraca. Ha! Ruszył miecz trochę. Wraca znów 
trzeci raz i pije, taki się silny zrobił, że zdjął zaraz miecz i taki go 
w garści czuje letki, jak gdyby piórko miał w garści. Wtedy woła: 
"No, wstawaj, ty maszkaro, i ze mną idź na pojedynek". Tak ona 
zmija się zrywa; poderwała się do niego, a on jak zacznie machać 
tym mieczem, tak jej te 12 głów i ją samą na kawałki pociął, języki 
z tych głów powyrzynał i pochował, a jej cielsko powrzucał do tej 
wody palącej, tak że się to wszystko zgotowało. Potem wziął sobie 
we flaszkę tej mocnej wody, a w drugą flaszkę tej zrastającej, i po­
szed. Przechodzi do tej najmłodszej panny i powiada jej, co zrobił. 
A ta go ściska za szyję: "Mój najmilszy wybawicielu, będziesz 

mojim mężem, a ja twoją żoną, czy chcesz?" I wzięła chusteczkę, 
przedarła na dwoje, dała mu jednę połowę, a drugą schowała, 

potem sygnet przełamała i jemu dała połowę, a sobie drugą. I trzy 
jabka mu dała. A potem zabrali się oboje, bo oni byli już sobie 
przyrzeczeni. I poszli do tej średniej panny i wzieli ją z sobą, a wresz­
cie i do tej pierwszej i znów ją z sobą biorą. I tak idą we czworo 
przez tę jaskinie i przechodzą koło tych ludzi, co płakali i grali, i po­
wiadają im, że: ,,Pan Bóg was wysłuchał, ho mi dopomógł zgładzić 
tę bidę i wy już bądźcie spokojni". 

Przyszli nad tę dziurę, gdzie się spuszczali. Prync ten wsadził 
do kociołka najstarszą i pociągnął za te pasy, a tam ludzie i bracia 
jego z tamtego świata wyci:1gli ją na wierzch. Spuścili kociołek, a ten 
znów tę średnią wsadził i tak samo ją wyciągnęli; wreszcie spuścili 
kociołek po tę najmłodszą i tę także wyciągli. Po temu spuścili 

kociołek po tego prynca samego. Ale on się bał o swoje życie, bo 
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itn nie dowierzał. I nakład kamieni w ten kocioł, i dał znak, żeby 
wy ciągli. Aż tu patrzy, a oni tylko do połowy pociągli, a potem 
urznęli te pasy i ten kocioł z kamieniami spad i gruchnął na ziemię. 
On sobie myśli: "Aha, toby wy i ze mną tak byli zrobili". 

No, idzie, przyszeł do jednej chałupki, a tam dziadek z babką, 
co nie widzieli na oczy. "Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus, 
co tu słychać?" A oni: "Eh, źle, bo my są ślepi, od 7 lat już nie wi­
dziemy". On: "Może by ja wam co pomóg". I dobywa tę wodę zras­
tającą; przemył im oczy i od razu przejźreli oboje. Wtedy mówią mu 
oni: "A no, kiedy tak, to będziesz tu u nas służył, będziesz barany 
pas, ale będziesz miał dobrze, dostaniesz piszczałkę i skrzypki dla 
rozrywki przy owcach. I dali mu chleba, pieczeń1, by gnał na cały 
dzień. Ale pastwisko to było gołe, a za granicę, gdzie była trawa 
piękna, nie kazali mu owiec gnać, boby zginął. Pognał on owce 
i gra, choć mu było smutno, a owce poszły same do tej trawy i tam 
sie napasły; a tu żmija do niego wychodzi z 9 głowami i mówi: 
"Tyś zgładził moją matkę, ja ci teraz głowę urwę". Ale on chycił za 
swój miecz, źmiję porąbał i te 9 języków z głów schował, i owce do 
domu przygnał. Na drugi dzień znów tam owce pognał; one poszły 
na tę piękną trawę; a wtem druga źmija przylata i mówi: ".A tyś 
mi moje matkę i ciotkę zgładził, teraz ja ciebie". A on znów ij mie­
czem te 6 łby2 poucinał i języki do torby schował. Na trzeci dzień 
pognał znów owce i te znów się najadły tej trawy za granicą; a tu 
trzecia żmija wylata do niego: "Tyś mi zgładził matkę i ciotkę, i 
siostrę, teraz ja ciebie". A ón: "Eh, ty szelmico!" Dobył miecz 
i uciął jej te 3 głowy i języki wziął do torby. I znów przygnał owce 
do domu. A Y.awsze go się gospodarz pytał: "Gdzieś pas?" - ,,A tam, 
gdzieście kazali". (A nie gadał, że za granicą). A te owce zawsze spa­
sione wracały. (A nie gadał nic o żmijach). Na czwarty dzień wygania 
on owce znów na to pas(t)wisko, ale sobie myśli: "Eh, ja tu już nie 
będę służył, bo mi się tu sprzykrzyło, smutno". ---Ale chodzi po łące, a tu siedzą takie trzy gryfy, ptaki-pisklęta; 
on itn dał mięsa z torby, nakarmił ich i przygnał owce do domu. 
Ale mu się sprzykrzyło i powiada gospodarzowi, że już mu dziękuje 

1 
[Zapis niewyraźny, może: "chleba pieczon." tj. "pieczonego".] 

1 
[Cyfra "6" dopisana później.] 
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za służbę. A gospodarz prosi go, żeby jeszcze został na czwarty 
dzień (c:t.y rok), bo musi on ze żoną jechać na wesele i żeby ten 
pastuch-prync zastąpił go w gospodarstwie. Jak wyjeżdżał, tak 
mu dziad zapowiedział, że mu wolno po wszystkich pokojach chodzić, 
a do jednej komórki nie pozwolił zaglądać. Ale ten po odjeździe 
gospodarza do tej komórki zajrzał; patrzy, a tam stoji konik złoty 
przy żłobie , a w żłobie nie ma siana ino oset. Tak ten prync kładzie 
mu siano, a oset wyrzucił. Konik mu za to podziękował, i gdy wy­
chodził ze stajni, mówi mu konik: "Mój ty przyjacielu pryncu, kiedyś 
taki dobry, to wyjmij ty ze mnie z ogona jeden włosień; będzie 
ci to kiedy na pomocy". I ten se wydar i schował włosień do torby. 
Wychodzi z komórki i już ma drzwi zapierać, a tu ten gospodarz 
nadchodzi i mówi: "A ty tu po co? Miałeś zakazane, abyś tam nie 
wchodził, teraz koniec z twojem życiem". Ale żona mówi, że: "Ej, 
mężu, on nas ozdrowił na oczy, co my 7 lat byli ślepi, trzeba go 
puścić". A mąż: "No, prawda, życie ci daruję, ale masz iść stąd; 
jakiej chcesz zapłaty za twoją służbę?" Prync nic od niego nie 
chciał, choć go prowadził do śrybła i złota, i diamen[tów] i dać mu 
tego chciał, ile zażąda, ale prosił ino, żeby się móg wydostać z tam­
tego na ten świat. A gospodarz mówi: "Ho, ho, takiego nie ma, 
co by cię stąd wyniós na ten świat". A żona męża prosiła, żeby go 
koniecznie wyprawić na ten świat. Tak ten gospodarz świsnął na pal­
cu, a tu przyleciało taka massa kruków (a to były nieczyste duchy) 
i on ich pyta, czy go wyniesą. Oni mówią, że nie. Swisnął drugi raz 
i zno"vu dużo ptactwa przyleciało. Ale i teraz nikt się nie podjął 
wynieść go stamtąd. Jak trzeci raz świsnął, tak przylatuje ten wielgi 
gryf, co jego dzieci karmił, i mówi: "Prawda, że to trudna robota 
i wielga podróż; przecie on się ulitował nad mojeroi dziećmi, karmił 
j e mięsem; ja będę próbował, ja go wyniesę; ale mi trzeba naładować 
na podróż dwie kufy mięsa i dwie kufy wody". I gryf wzion na 
siebie te 4 kufy i mówi: "No, siadajże i ty tu na mnie", On siad 
i puścili się z tego lochu na ten świat. W czasie jazdy już dwie kufy 
gryf zjad i wypił, i rzucił je na dół, potem i drugie dwie skończyli, 
tak gryf osłab i co chce w górę podlecieć, to spada i mówi: "Ho, 
przyjacielu, teraz chyba oba zginiemy". Tak prync wyciął kawał 
mięsa od swego uda z obuch nóg i tego gryfa nakarmił. A gryf jak 
zjad, umocniał i wyniós go na ten świat. I każe mu (pryncowi) zesiąść 
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ze siebie. A on mówi: "Bom sie usiedział, nie mogę (bo ni ma udów)". 
A gryf: "Jakeś był dobry dla mojich dzieci, tak i dla mnie, ho i mnieś 
swoim ciałem i swoją knvią poił". I gryf jak charknął, tak te dwa 
kawałki pryncowego mięsa wyleciały mu z garła . Gryf mówi: 
"No, masz tę wodę zrastającą, to prz)'łoż uda i posmanlj tą wodą, 
a zrośnie ci się". On tak zrobił i zrosło się, i z gryfa złaz. fożegnali 
się oba i gryf mówi: "No, teraz śpiesz się, kwap się do swego kró­
lestwa, ho już ta najmłodsza panna ma za twego brata najstarszego 
pójść za mąż". 

A to tak się stało, że jak oni wyciągli te panny z tego lochu, tak 
im kazali, ażeby one podprzysięgły, że to oni bracia wybawili te 
panny, a o nim nie wiedzą, gdzie sie podział. I zabrali te 3 panny 
z sobą, i to wojsko, i wrócili się do ojca, do króla. Jak przyśli, tak 
powiadają, że to oni te panny wyratowali i że się z niemi będą 
żenić, a najstarszemu się najlepiej podobała ta najmłodsza, z tego 
dyjamentowego pałacu. 

Ten prync najmłodszy idzie, śpieszy się, jak mu gryf kazał, i przy­
chodzi do tego miasta, gdzie król siedział, ale nie daje się poznać, nie 
idzie do domu, tylko do hotelu i pyta oherzysty: "Co tu słychać?" 
A ón mu po,viada, że tu ma być wesele tej panny najmłodszej, tylko 
że ona (i tamte drugie) chciały mieć takie trzewiki1, jak miały na 
tamtym świecie, żeby ono obuwie było stamtąd. A prync się pyta: 
"Gdzie tu najpodlejszy, najuboższy szewc mieszka?" Tak poszed on 
tam do niego i mówi mu: "Idź ty do pałacu i powiedz, że ty takie trze­
wiki zrobisz". A szewc: "Ja bidny, z czego by ja to zrobił?" A prync: 
"N o, idź i powiedz to, już ja ci pomogę". Tak szewc poszed do króla 
i mówi, że zrobi takie trzewiki. A król: "No, jak nie zrobisz za tydzień, 
to będziesz o głowę niższy, pamiętaj!". Szewc nakupił materyi i kraje, 
i robi, a prync kazał sobie wódki przynieść i śpi. Jak szewc skończył 
i pokazał pryncowi, tak ten wszystkie trzewiki podarł, potargał, że 
złe. A szewc (swiec) zmartwiony idzie już do króla na ścięcie. Aż tu 
prync woła z okna: "Hej! Wróć no się". Swiec: "Co, ty pijaku, takeś 
mnie wykierował, a sam spał ino i pił". A żona: "No, wróćże się, 
przecie on poradzi" - powiedziała. Swiec sie wraca, a prync z torby 
dobywa jedno jahko (co dostał od tej najmłodszej) i otwiera je, 

1 lub: buciki 
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U Poleszuków z pierwszym dniem wielkanocnym młodzież, pa· 
robcy i dziewki zbiera[ją] się wieczorem na plac lub w jakie um6wio· 
ne miejsce na korowody1• Dziewki i parobcy, pobrawszy się za ręce, 
tworzą koło, w środku którego staje jedna z dziewek, i rozpoczynają 
pląsy z pieśniami. Zabawa ta zowie się tu horodlem, a dziewka 
wezwana do środka zowie się rahulka. 

25 

Mężczyzna: 

Kobiety: 

Ej, pojdu ja koło horodu, 
pytajuczy, szukajuczy mojej żony. 
Czy ne baczyli mojej żony 
w borody wy? 

Chocz'my baczyły, chocz'my widieły, 
ne woźmiesz', ne woźntiesz'. 

Mężczyzna: 

Wystawlu ja boczku medoczku, 
wina dwie, wina dwie itd. 

26 

Oj, moj 'a m'iłn rah'ulko! 
Wstań b'ar-zo rani1ulko, 
pojd1y, pojd'y na w odu rnn1eńko, 
wł'oży biłuju koszuł'eńku, 
nawołocz'u • ro.ż 1owuju suk'ońku. 

27 

Oj, kaz nła diwczyniońka, szczo ne b 'udu tuż1yty, 
jak. poj'ide kozacz'eńko, taj u wu1jsko służy ' ty. 

Oj, ne w'miwże kozacz eńko jak. na kon'yka ws'isty; 
ne schot' yła diwczyn ońka, oj, ni p 'ity, ni j'isty. 

Oj, wem'ysia, kozacz' eńku, wże d 'iwcze wmyr'aje. 
Oj, wern'usia, muj ty br'nte, ncch'aj meni'a znczek'nje. 

t > dlja chorovodov< 
1 >navałom< 
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Szczob ja t 'uju b 'idu zn' ała, 
ne ' jszłab z'a muż tak hul ' ała, 

och och h 'oja, 
hoł ' oweńka b 'idna moja. 

Tr'eba t 'uju b 'idu zn'aty, 
p 'uźno l 'ehczy, r' ano wst'aty. 
Och itd. 

W pecz 'i dr 'owa zapal1ity, 
d 'iżku chl 'iha zam isyty, 

[Och itd.] 

W p 'eczi hor 'it' i pałaje, 
kr'up' kip 'it i zbyh 'aje. 

~Och itd.] 

W pecz'i hor'it', ja chlib m 1iszu. 
dyti'a pł'aczc, ja koł ' yszu. 

[Och itd.] 

28 

A muj m' iłyj muk'u sije, 
a ja r 'ada, szczo j t 'o umije. 
[Oj itd.] 

A muj m ' iły t 'isto dr 'obyt', 
a ja r'ada szczoj to r ' ohyt'. 
[Och itd.] 

Sini m 1esti, ch 'atu m1estP 
i do pł 'uha ob 'id n 'esti. 
[Och itd.] 

I do pł 'uha, i do r ' ała, 

i do k 'orczmy h 'opci dr ' ała. 

[Och itd.] 

Do poch'odu n 'użki b 'olat, 
a w korcz'omci d 'ohre st ojat'. 
[Och itd.l 

Do rab 1oty r 'uczki dr ' yżat', 

a kil 'iszko d 'obre dierżat'. 
[Och itd.] 

W drugie święto Wielkanocy chłopcy obchodzą wieś od chaty do 
chaty, stawając przed każdą chatą w kółko i mając w pośrodku 

jednego, śpiewają. Jest to chrest, chreszczyk. 

Niedziela Przewodnia3 

Na przewody kobiety więcej zbliżone do dworu (np. w Borowej) 
przynoszą w darze jaja farbowane, zwane tu ralce. Więc mówią, iż 
ta a ta (niewiasta) pryszła z rałcern4 • 

1 m 'esti - mieść 
2 [Zapis terenowy O. Kolberga.] 
3 [Fragment artykułu O. K. Zwyczaje i obrzędy ... w rozdziale "Wielkanoc" 

s. 232.] 
4 Staruszka jedna upominała synowę, ażeby zaraz po nabożeństwie w prze­

wodnią niedzielę pospieszyła ( chopatysa) z odniesieniem tego daru do dworu. N a 
co ta matce odrzekła, iż jej to nawet w głowie nie postało (mni i ne prynamne), 
aby się z tym ociągać. 
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Radawnica1 

Hrubieńszczyzna 

We wtorek po Niedzieli Przewodniej, między drugą i trzecią 

godziną po południu, zbierają się wieśniaki i wieśniaczki .. biało­
ruskie> na mogiłki 2 <- czyli cmentarze w polu , zasiadają koło gro­
bowca krewnych. Te grobowce, z desek w kształcie prostokąta 

zrobione, wyżej nieco nad deski ziemią [są] usypane. Płacząc, jaja 
tarzają <czerwono farbowane, czyli kraszanki >, które potem żebra­
kom, gromadzącym się wtenczas i na])ożne śpi wającym pieśni, 

oddają. Rozściełać zwykli na grobowcu obrus, sta·wiają potrawy, 
zlewają mogiłę wódką i sytą miodową, zapraszają umarłych na 
ucztę, mówiąc: "Swiatyje radzicieli l Chadzicie k nam chleba i soli 
kuszać, staryje i małyje". Po tym wezwaniu sami do uczty zasia­
dają. Potrawy nie powinny być parzyste, zwykle 5 ich, 7 albo 9, 
i bez polewki; < tąd może przysłowie ucbych wtorków powstało>. 

Trzeba, żeby koniecznie były: miód, twaróg, bliny, rodzaj na­
leśników grubych z mąki hreczanej, jaja, kicłba a lub świnina 

wędzona. Sporządza się czasem: jajecznica, naleśniki, grzybek, mięso 
jakie pieczone. Kto ubogi, do bogatszych się udaje i ci go wspierają 

chętnie; co zostanie, oddają żebrakom. Po uczcie odzywają się do 
umarłych: "Maje radzicieli! Wybaczajcie, nie dziwicie! Czem chata 
bohata, tem i rada". Idą potem do karczmy, piją i tańcują. Podo­
bnych obchodów 4 je t w roku, ten bywa najświetniej szy; w jednych 
stronach dopełniają go ame kobiety, w drugich i mężczyźni są 

uczestnikami. Mogiły na Białej Rusi pospolicie w gajach bywają. 
Nadto przy grobie każdego krewnego najbliższy powinowaty za­
sadza jakie drzewko, przez to samo wyrastają z czasem piękne 
gaje. 
Obchodzą raduniec, radunicę i radawnicę i w kwietniu, kiedy 

ziemia przeje, kiedy rodzic z mogił oddychają ciepłem, i '\\O wtorek 

1 M:. Czamowska [Zabytki mitologii alowiańakiej w zwyczajach wiejakiego lrldu 
na BiaiPj Rusi dochowywane.] .,Dziennik Wileński" 1817 T. 6 s. 400-403. [Skrót 
artykułu dokonany przez O. K.) 

2 Groby oddalone od cerkwi, w polu, noszą nazwisko mogił, a cmentarzem 
wlaśchde nazywają tam miejsce otaczające cerkiew, gdzie się posp61 two nie 
grzebie. M:. Cz. < 
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po św. Tomaszu. Z krewnymi żegnając się zwykli mówić: "Daj wam 
Boh Jekku zcm1u leżati i Chrysta w oczy widati". 

W powiecie brańskim (pod Białymstokiem) w Wielkim Tygodniu 
na mogiły krewnych udają się dla obchodzenia Radunicy.l 

Św. Wojcicch2 

W dzień św. Wojciecha [23.IV.] wychodzą na pole, gdzie się 

taczają po polu, taczają również przyniesiony z sobą pierog (wiel­
kości czapki, nadziany serem), mówią: "Boże, daj taki holosoczok 
jak toj pirożoczok". 

Zielone Świątki 

Pieśni Kustas 

W Pińszczyźnic na drugi dzień Zielonych Swiąlek pospólstwo 
płci żeńskiej ubiera w gałązki i liście klonu zielone młodą dziewczy­
nę, stawia ją na czele, samo szykuje się za nią w pary podług wieku, 
tak że w picTwszych parach mężatki, jeżcli zabawę tę dzielą, potem 
dzit~wc;.~;ęta starsze, dalej młodsze, a na końcu dzieci. Dziewczyna 
ustrojona w zieloność przybiera nazwanic Kusta, z nim cały orszak 
w wymienionym wyżej porządku idzie do znajomych sobie domów 

do dworu, a oto pieśni przy tym obrzędzie: 

1 U Serbów podobny jest obrzęd pod nazwiskiem zadus:micc ([Zob.] Wuk 
Stefanowicz Karadzie Słowni!, serbski [Serbisch deutsch-lateinisch Worterbuch. 
Wiedeń 1815]). W Moskwie i sąsiedzkich guberniach nazywają ten obyczaj ra­
ditielshoj, odzywają się do umarłych: "Chrystus woskres". W Małorosji pomie­
niany obrządek nazywają mol•ilki. Powszechnym jest mniemanie, że się cieszą 

zmarli, kiedy ich wspominają; smucą się i mgleją w grobie ko~ci tych, których 
nie ma komu wspominać. Wzmianka o radunicy jest w Stogłowie [Stoglav. Sankt 
Petersburg 1863], kronice kijowskiej, pod r. 1493 [Kievskoj lctopis. W: Synopia 
hievslcij. Kiev 1823] i w pieśniach ludu. [Zob.] "Wiestnik Europejski" [MucWin­
ekij Prazdniki, zabawy ... "Vestnik Evropy" 1830 nr 14]; "Siewiernyj Archiw" 
1822 nr 24; Wójcicki [Podr6ż w Podlasiu.] w "Dzienniku Warszawskim" [1828) 
nr 34. 

1 [Zapis terenowy O. Kolberga] 
1 [R. Zienkiewicz Piosenki gminne ... s. 158- 177) 
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Idąc do dworu lub do gospodarza jakiego: 

29 

Da, r7.crez siło Bohdanowsiclejc ' 
szlo wojsko wseż diewockoje, 
da, Kamieilczanie1 nie zdywilisa, 
szczo w Bohdanówce parad'ilisa. 

Boh wam daw, Bohdnuowoczki, 
szczo u was kusty wsio klonowyjc, 
a wienoczki wsież pe1·lowyje. 

A u nas kusty wsie łozowyje, 
a wienoczki wsież bierózowyje. 

30 

W c dworze lub u gospodarza: 

Na bory, da, na now6j kremenicy 
tancowali diewki, molodicy; 
tam jehom.oś6, da, po percdoczku chodit, 
swoju imoś6, da, za bilu ruczku wodil: 
Ty, imoś6, hordujesz ty mnoju, 
szlo buti slo hód ill toboju. 

31 

Do panienki lub có.rki gospodarza: 

Dn, kolo kusta socllewiczol\kll huslu, 
a kolo duha duhrowu zielona. 

Da, po tój dubrowle, du, Ohapkn chodiła, 
na jej suk1lia w drubnieńkije chfundy, 
da, lubili jeje, da, bohltlyje pany. 

29. [U R. Zienkiewicza pieśń l w dziule "Pieśni ku11tow " e. 159 160.] 
1 Bohdan6wka - majętność ks. lJierouimów Dnickicla·LuLockich; R. Z. 
1 Kamień - sąsiednia Bohdan6wce wioska; R. z. 
30. [U R. Zienkiewicza pieśft 2 s. 159 160.] 
31. l U n. Zienkiewicza pie'ń 3 s. 161 - 162.] 
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Na jej suknia w dorobije pasamany, 
da, lubili jeje ue narokom poprawdy. 

Do panicza lub syna gospodarza: 

32 

Da, koło kusta soczewiczeńka busta, 
ktoż tuju soczewiczeńku porwe, 
toj sobie krasnuju pannu woźme. 
Nasz Semenko soczewiczeńku porwe, 
on sobi krasnuju pannu woźme. 

Następne pieśni orszak Kusta śpiewa tańcując, w śpiewaniu zaś 
ich nie trzyma się porządku, w jakim tu jedna po drugiej następują: 

33 

Da, nie sicczycie, da, zielonobo baju, 
da, nie rohitie, da, czysteńkoho pola. 
W czystum poli, da, ruta i wasilki, 
a w Bohdanowce diewki czarnohrywki. 
Da, rutu, wasiliki w wicuoczku zawianu, 
z czarnohrywkoju swój wiek skorotaju. 

34 

Oj, pojdu ja pod baj zielenieńki, 
zustrynie menic, da, kozak mołodzicńkij, 
stanie menie, da, dorohi pytaty, 
da, mołodaja nie umila otkazaty. 

Niehdie ty, diwko, nie u swoho haćka urosła, 
szczo nic widajesz, kudy dorożeńka poszła? 
Skazalab tohi u kalinowy mosty1 , 

da, szkoda budic szczo do baciuchna w hosty. 

32. [U R. Zienkiewicza pie~ń 4 s. 161-164.) 
33. [U R. Zienkiewicza pieśń 5 s. 165-166.) 
34. [U R. Zienkiewicza pieśń 6 s. 163-164.] 
1 Kalinowe mosty oznaczają w tym miejscu chęć pozbycia się natrętnych za­

pytań; wyrażenie to oznacza też niepodobieństwo, tego czego żądamy, i używa 
się na koniec, kiedy na zapytanie dać nie można wyraźnej odpowiedzi. R. Z. 



35. [U R. 
1 > twoja< 
36. [UR. 
z >ne < 
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Skazalab tohi pod haj zielenieńkij, 

da, szkoda bud.ie, szczo kozak mołodienki. 
Menież mati na toje urod.iła, 
koh ja kozaki po dorobach wodiła? 

Urodila menie mati dla swojej wyhody, 
szczob ja chodiła z dziewoczkami w jahody, 
szczob podawała, da, krynicznyje wody. 

35 

Pojdu ja do brodu po wodu, 
perewezi mcnie mój milenkij k rodu. 

Chocz k1icz, nie k1icz, moja mila, stojn, 
wżeż wyrokłasin wsia rodinońkn mojn1 ? 

Czyż taknja moja nicszczasliwa dola, 
szczo wyrokłasin wsia rodinońka moja? 

Da, nie masz, miła, da, ni czołna, ni wesln, 
wsicż teje, da, chwileńka poniesła. 

36 

Oj, pojduż ja do popowoj Nasti, 
aż wona wo.ryt perepiółoczki w maśli. 

Zjemże ja krylec i rybercc, 
wziałoż menie szczylnieńko za serce. 

Da, koznczeńko, da, nn koniku wjetsia, 
a Nastusin tl okencn smiejetsin. 

Oj, nie1 smiejsa, Nastusia, nie smiejsa, 
da, wżcż ja otruty najewsa. 

Ne ummJziu, Petrusiu, ne unu\uziu, 
onoż tolko w pszenicznam pcrozie. 

Zienkiewicza pieśń 7 s. 165- 166.) 

Zienkiewicza pieśń 8 s. 165- 166.) 
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37 

Pochiliłasa suchaja leszczynońka, 
polubiłasa z kozakom diewczynońku, 
polubilisa, da, oboje mołodyje, 
pochorowali odnoje hodiny. 

Kozak leżyt w ziclenicńkoj duhrowi, 
diewczynu leżyt u baciuchna w komory. 
Po kozaku czoron woron kracze, 
po diewczynie otiec, matka płacze. 

Po kozaku dubrowa zaszumiła, 
po diewczyni wsia rodina zażaliła. 
Po kozaku wsi łuhi zaszumiły, 
po diewczynie wsi dzwony zadzwoniły. 

38 

Chodiwże ja try lity po rynoczku, 
oj, lubiwże ja diewczynu Marynoczku. 
Nie welit mati diewki Marynki hrati, 
oj, ne tak, mati, jak taja starsza siestra: 
Ne bery, bratkol Bez szczastja diewka zrosła, 
bez szczastja zrosła, bez doli urodiłasa, 
a tobi, bratko, da, na wieki audiłasa? 

39 

Neszczasliwa sierotina dola, 
ludie pjut horyłku, ona płacze stoja. 

Ludie każut, szczo sierota upiłasia, 
aż ona płacze, ruczku podparłasia. 

37. [U R. Zienkiewicza pieśń 9 s. 167- 168.] 
38. [U R. Zienkiewicza pieś6. 10 s. 167 - 168.] 
39. [U R. Zienkiewicza pieśń 11 s. 167 - 170.] 
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Da, ludi każut, szczo sicrota leniwa, 
aż no jej lichu. dola, nieszczasliwa. 

40 

Oj, je u menic dwa bratońki, dwa, 
pohniewalisia, da, na menie obadwa. 
Oj, je u mcnie dwie siestrycy, dwie, 
pohniewaHsia, da, na menic obydwie. 

Kobże ja, da, troszki była bohata, 
tob peroprosiłub swoho ~:6dnoho brata; 
kobże mnie pół czaszki pszenicy, 
tob percprosiLo ~wcj~ róilnyje siestrycy. 

Szczoż taj a, da, udowolika 1 dzieje? 
Nie orawezy pola, da, pszeniczku sieje. 

Jeszcze wdowa, da, do domu nie zojszJa, 
uże wdowina pszeniczeńka wzyszła. 

Jeszcze wdowa, da, na lawie na sieła, 
uże udowina pszenica pospiełu. 

Poszła udowa, da, pszenicy hlediti, 
ażno wywiela perepioloczkn dieti. 

Dodaj tomu try lita chworyti, 
a chto wybraw peret>iolczyny diti. 

40. [U R. Zienkiewicza pieśń 12 s. 167- 170.] 
41. [U R. Zienkiewicza pieśń 13 s. 169 172.) 
1 Dinhel pohtdniowy wyobrażony był w postaci podżył j wdowy i miał pn:e­

chodzić się po wsiach w czasie żniw do§pinłyrh. [Na podstowie obszernej legendy 
podanej przez) A. Naruszewicza w: Ilistoria narodu polskiego, fT. 2 Lipak 1836 
ks. 3 rozd.ziuł 4 s. 42 - 43.] R. Z. 
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44. [U R. 
45. (U R. 
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42 

W elikaja woda wsie berchi pozajmała, 
sicło perejszła, rodinońka nie poznała. 

Kobże ja, da, horyłeezku hnała, 
tob menie wsia rodinońka znała. 

Kobże ja miedok sołodila, 
tob menie wsia rodinońka lubiła. 

43 

Moho baeiuehna to doliny, to bory. 
mnież mołodieńk6j, da, hulaty do woli. 

Moho swukratka podw6rjeezko r6wno, 
mnież, mołodienkiej, da, hulati nie wolno. 

44 

Czercz m6j dwor tietiorka letiła, 
nie sudił mnie Bob, za koho ja ehotiła. 

Oj, ja chotiła, da, za wojtowoho syna, 
szczobże moloda pnnszczyzny nie robiła. 

Kob ja, molodieńka, choroszeńko chodiła, 
kob szczo niedilki, da, tanoczki wodiłn. 

45 

Oj, pojdu ja, hdie mnie wesioleńko, 
szczo lito, zima, dierewo ziclenieńko, 
moho baciuchna podworce wcsieleftko. 

Pojdu ja, hdie mnie nicwesoło. 
szczo lito, zima, derewo nie zielono, 
moho ewiekratka podworce niewesoło. 

Zienkiewicza pieśń 14 s. 171 - 172.] 
Zienkiewicza pieśń 16 s. 171 - 172.] 
Zienkiewicza pieśń 15 s. 171- 172.] 
Zienkiewicza pieśń 17 s. 173- 174.] 
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46 

Na kozaku szołkowaja soroczka, 
ktoż poszyw, czy nie wojtowa doczka? 

Czy wojtowa, czy nie wojtowa szyła, 
ono t6lko moje serce zsuszyła. 

Czy moja, czy nie moja ona budie, 
ono t6lko moje serce znicbudzie. 

47 

Oj, je u menie dwa brateńki mołodyjc, 
pojnt wony swoje konie woronyje, 
pojat, pojat, po tichonku howornt. 
Nap6j, m6j bracie, swoje koni woronyje, 
pojediem swoje siostry szukaty. 

Nosznja siostra choroszujo udalnso, 
011oż bo jej licbaj a dola 1 niołoso. 

Nosznjn siostro chorosznjo., urodliwa, 
onoż bo jej lichaja dola, nieszezasliwal 

48 

Tekli ryki piwnyje, horylczanyjc, 
chodili dieti try lita nie wicncztmyje, 
chodili, do, oboje pomcrli; 
odno z weczora, o drnhcje z ranku, 
pochowali olJojo w odnu jnmku. 

Po kozaku usie łuhil zoszumiły, 
o po dicwczynie wsie dzwony zadzwoniły. 
Po kozaku, do., czoron woron krocze, 
a po dicwczynic, da, otiee, mali płoeze. 

j, diewczynońka u boćka u komory, 
a koznczeńko u zielonej dubrowi. 
Dla diewczynki, da, pi:rużeńki w maśli, 
u koznczeiika, da, uslonki posmahli. 

46. [U R. Zienkiewicza pieśń 18 s. 173- 174.1 
47. [U R. Zienkiewicza pieM1 19 s. 173 174.) 
1 >dolo < 
48. [U R. Zienkiewicza pieśń 20 s. 173- 176.] 
• Łuh oznacza łąkę i las na niekich miejscach rosnące. R. z, 
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49 

Oj, pojdu ja w czyste pole, 
trun bratko na pszeniczku ore: 

Pokiń, batko, na pszeniczku orati, 
a chodim, bratko, mojej doli szukaLi. 

Chodiwże ja, siestro, i tieper, i wczora, 
ne whadaw ja, kotoraja twoja dola. 

Czy to twoja dola, szczo pje, da bulaje? 
Czy to twoja dola, szczo tiażeńko wzdychaj e? 

To nie moja dola, szczo pje, da, hulaje, 
da, to moja dola, szczo tiażeńko wzdychaje. 

Po skończonych śpiewach zwykle coś w każdym domu dają 

orszakowi kusta, który otrzymane dary składające się z rzeczy do 
jedzenia i picia, znosi do jednego gospodarza, a ten wydaje z nich 
ucztę. 

Orszak, wchodząc do chaty <obranej > na biesiadę, <która trwa 
noc całą, czasem i do dnia białego przy zabawie i tańcach> , w te 
słowa się odzywa: 

Ot, tut Kustu, da, pity, jesty datil 
Ot, tut Kustu, da, na stanceje statil 

W drugie święto jedną z dziewcząt ubierają za kusta (ma to ozna· 
czać korcz, czyli krzak). Kładą jej na głowę wianek z brzeziny, a ją 
całą obwieszają ajerem2 lub innym zielem. Tak w zieleń ubrana 
oprowadzaną ona bywa przez inne dziewczęta i mołodyce po wsi. 
Podchodząc do dworu i do każdej chaty, śpiewają: 

49. [U R. Zienkiewicza pieśń 21 s. 175-176.] 
1 Fragment artykulu O. Kolberga Zwyczaje i obr:ędy ... w rozdzinle "Zielone 

Świątki. Kust" s. 238- 242.] 
1 [ajer - tatarak] 
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50 

Wyjdy, pan(e), z pokoju, 
i pani z tohoju. 

PoZ\vol naszemu kustu staty, 
pered wruny pohuJnty, 
na szerokoji hranicy 
i w twojej swetłycy. 

My chodyły pod haj zcłenyj, 
zberały cwit kJonowyj. 
Uberały kustok mołodeńkij , 

szczob wyros bujneńldj. 

Ubrały kusta w herwinok, 
narobyły jemu kpynok: 
Pozwolteż, pany, kustu hulaty, 
n sorokowkn dajte kustu znplnty. 

51 

My chodyły pod baj zełcneńkij, 
zweły kustn .z zelonoho klonu, 
wykiń. pani, chocz po zołotomu. 

Zweły kusta wsioho klonowoho, 
wykiń, pani, chocz rubla calkowoho. 

Zwely kuata z zelonoho barwinku, 
wykiń, pani, chocz nrun na horylku. 

52 

Oj, p6jdu ja po(l haj zełencńk.ij, 
zastupyv rnene kozak molodeńldj. 

Stav wun mene dorożki I>ytaty, 
a ja ne znała, szczo jomu otknzaty. 

Skazałaby ja jomu: Idy czerez kałynowy mosty, 
da, pryjdy do nas w hosty. 

Pohoot 

Borowa 

PohoAL 

52. [O. K. odsyła do wariantu tej pieśni u R. Zienkiewicza, zob. w tym tornie 
pietiń 34.] 
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Skazałaby ja: Idy z mostu w wodu, 
da, joho żal, szczo choroszyj na urodu. 

Ne na tee mene maty rodyła, 
szezob kozaczka po dorozey wodyła. 

Ale mene maty uczyła, 
szezob ja diło dobree robyła. 

53 

Rozkołołaś suehaja leszczyna, 
polubyłasia z kozakom diwezyna. 

Polubyłasia odnu hodyny, 
pochworyły odnu nidiły. 

Diwczyna łeżyt o utca i u matki w komory, 
kozak bidnyj na jałowom połyj. 

Po diwczyny otec i maty płacze, 
po kozakowy sywa worona kracze. 

Po diwczyny wsi dzwony zezweniły, 
po kozakowy wsi łuhy zaszumiły. 

54 

Zza hory tyehyj witior wije, 
wdowa pszenicu sije. 

Posijawszy, stała wołoczyty, 
zawołoczywszy, stała boroznyty. 

Poboroznywszy, stała Boha prosyty, 
kob snytejul ne było, bo treba bude myty. 

53. Por. Pieini ludu polsieiego [DWOK T. l] nr lla. 

Borowa 

Dorowo 

54. Por. Pokucie cz. II [DWOK T. 30] nr 362; [0. K. daje też odsyłacz do 
R. Zienkiewicza, zob. w tym tomie pieśń nr 41.] 

1 snyteju - śnieci 
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Jeszcze wdowa do domu ne doszła, 
a uże pszenica zoszła. 

Jeszcze wdowa na ławu ne siła, 
wdowina pszenica pośpiła1• 

Jeszcze wdowa ne rozuwałasia1, 

a wże jej pszenica żałasia. 

Jeszcze wdowa ne rozparazalasia8, 

n uże jej pszenica zwinzałasin. 

Poszła wdowa pszenicy hlndity, 
a tam i tytiurka' wyweła dity. 

55 

Czerez moj dwór telhuka letiła, 
ne sudyv mni Bóh, za koho ja chotiłn. 

Ja chotila za żounira molodoho, 
a wydały mene za dida staroho. 

Ej, ty didu, licho matry twojej, 
ne kładysia na posteły mojej. 

Moja postił perkalem zasłana, 
n twoja soroczka sem nedil ne prana. 

56 

Ne ruhaj sosny, bo pochyłytsia, 
ne otdawnj doczky, bo znturytsia. 

t pośpiałn - dojrzała 
1 ne rozuwałasia - nie odpięła pasa [tłumaczenie błędne, winno hy6: nie roz· 

zuła się, tj. nie zdjęła obuwia) 
a ne rozpraznlasia - nie odpięła pasa 
• tytiurka - przepiórka 
SS. [0. K. odsyla do wariantu tej pieśni u R. Zienkiewicza, zob. w tym tomie 

pieśń 44.] 
56. [0. K. odsyła do wariantu tej pieśni u R. Zienkiewicza, zob. w tym tomie 

pieśń nr 43.] 

8 - BJałoru!§ - Polesłe 
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Sosnu zrubav, pochyłyłasia, 
doczku otdav, zażuryłasia. 

Oj, maty, maty, poradnyca w chaty, 
porad'że mene, jak mni robyty, 
jak łychej semii uhodyty1• 

Oj, treba, doniu, puźno lnhaty, 
późno lahuty, rano wstawaty. 
Chutko chodyty, dobre diło robyty, 
szczob łycbej symii dohodyty. 

Uże ja, maty, puźno lahała, 
rano ja welme wstawała, 
chutko chodyła, diło robyła, 
a łychćj semii ne uhodyła. 

57 

Oj, szły woły z zelenej duhrowy 
i oweczky z pola, 
płacze, płacze moloda diwczyna, 
kraj kozaka stoja. 

Ne płacz, ne płacz, moloda diwczyno, 
taka twoja dola. 
Polubiła toho kozaczeńka 
po misiacu stoja. 

Oj, ja żyta ne sijała, 
jaż ne budu żaty, 
ja kozaka ne prynymala, 
chyba moja maty. 

Jak my luhyłysia, toż maty ne znała, 
teper rozstajemsiu jak czornaja chmara. 

Jak my luhyłysia a z półtora roku, 
ne znały, ne znały worożeńki z boku. 

A jakże rozoznały i rozszczebetały, 
tak nam, mołodeflkym, rozluku dały. 

1 [może:] uchodyty? 



1 plut - płot 
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58 

Oj, hoże, hoże, prynesy jeho, Boże! 
Koły ne jeho, to towarysza jeho. 

Czy 6n zaslab, czy pok.idaty maje, 
czy zwodyty, czy pomeraty dumnje. 

Czerez worohy, czerez bystry wody, 
serce diwczyny wże luhyty hody. 

59 

zełenyj duhoczok na jar pochyłyvsia, 
mołodyj koznk czohoś zllŻU.ryvaia; 
czy woły prystały, czy z dorohy zbyvsin? 

Woły ue prystały, z doroby ue zbyvsia, 
poszov po korowmky horylky napyvsia, 
iszov iz korcwmky, na plut1 zchyłyvsia. 

Wyjdu ja na horu krutuju, 
pohaczu ja ryczku bystruju. 
A na bystrej reci szczuka hraje, 
da, i ta szczuka paru maje. 

Da, pojdu ja w czyste pole, 
w szyrokoje rozdole. 
A w czystym polu, w szyrokim rozdołu 
atajat rybolowcy, choroszy mołojcy. 

Och! Wy rybołowcy, eboroazy chłopcy, 
zakidajte Bit.l.u na bystruju ryczku, 
da. pojmite mni dołu. 

Nie poniały doli, da, ponialy szczuku, 
da, mni molodomu na wiki rozłuku. 

Pohott 



Oj, połoła orłyca łebedu 1, 

posłała orłyka po wodu: 

Idy, orłyczok, nabaryś•, 
na czużyje orłycy ne dywyś. 
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60 

Poszov orłyk zaharyvśi, 
na czużyjc orłycy zadywyvsi. 

Dohnała orłyka na mostu, 
zarwała orłyka po chwostu. 

O to tobi, orłyku, za teje, 
szczo na tobi pirjeczka rabyje. 

61 

Borowa 

od Plń11ka (znana l pod Słuckiem) 

ł 2 J F 
Sto- ja -

' r ur 
w o - ła -

r l F" fl l tD 
.ła pan - na pod 

r l r· p F l rT?r 
ła pa - nJ -cza ho 

Stojaln panna pod laszkom, 
wolała panicza holoskom. 

Oj id', paniczu, ne hajsia, 
panicza jegomoś6 prożdavsia. 

Tysowyji stały ponastawlau, 
szolkowyi obrusy ponastełnu, 
zolotych kuboczkuw ponastnwlau. 

Zelcnoho wyno ponalewaje, 
luboho hostia spodywaje. 

Luhyji hosty wyno piut, 
jak sołowyjki hnezdo wijut 
wyszej derewa jaliny, 
z czerwoneji kaliny. 

60. Por. Mazowsze cz. III [DWOK T. 26] nr 264. 
1 polola łebedu - pella lebiodę 
a nabaryś - zabaw się 

F l r· 
lasz - kom, 

F l v· 
łos - kom. 
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Rusałki1 

Na drugi dzień Zielonych Swiątek, który u Rusi dniem jest św. 
Trójcy, idą wieśniacy i wieśniaczki do gaju2• Dziewczęta, niekiedy 
i mężatki młode, zwijają gałęzie brzóz w kształt wianka8• Każda 
tyle wianków zwije, ile ma osób, które ją bliżej obchodzą, jako 
to: dla ojca, matki, siostry, brata, męża lub kochanka i dzieci. 
Zwijając śpiewają przy towarzyszeniu skrzypc6w, podług umiesz­
czonej tu nuty: 

62 

j) l ) 
Ru - sa - la - czld, złe - Gila • na - czkl na dub Ie -tU, 

ka-ru bry -tli, swa - Ił - 11- slD, za - bl - ll - sla, Troj - cal 

RusaJaczki, ziemlanaczki 
na duh leźli, karu hryźli, 
zwalilisia, z!lhilisia, 
Trojeni 

Związawszy wianki, skaczą koło drzew, klaszcząc rękami i śpie· 
wając: 

63 

My wianeczki. zawili, 
my harcloczku papili 
i jnjecznicu pajeli. 

1 Ł. Gołębioweki Gry i :~~abawy ... s. 277- 281. [0. K. podaje streszczenie 
tekstu.] 

1 Nad rzeką Dnieprem jest gaj rusalek i juskinin Ucho Zn16w nazwano. Zob. 
[pr:zoypis wydawcy do Ru1alki J.B. Zaleskiego] .,Melitele" 1829 e. 193. Ł. G. 

• J.L. Zukowski [w art.J Wyjątok :11 piama o pilliniacli ludu (,,Melitelo" 1830) 
powiada, że w święta Wielkanocne dziewczęta plotą wieńce z zi61 i gałązek. Albo 
to z jego strony jest omyłką, albo kmiotki nasze przenoszą obycznj świlll jednych 
na drugie przez niepamięć lub dla wspólnej zabawy w te chwile uroczyste. Ł. G. 

62. [U Ł. Gołębiowekiego melodia w aneksie, w układzie na fortepian.] 
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Dziewczęta zamieniają pomiędzy sobą na znak przyjaźni obrączki, 
potem najstarsza kobieta z tego zgromadzenia siada na ziemi, 
z pękiem pokrzywy do kija przywiązanej, udając, że przędzie i drzy­
mie. Biorą się za ręce dziewczęta i tańcują wkoło niej, śpiewając. 
Zrywa się z ziemi, wyskakuje baba jak tylko może wysoko, czyni 
różne poruszenia, bije po ręku dziewczęta pokrzywą. Powstaje 
śmiech wielki; tak nacieszywszy się, piją gorzałkę. Około żyta 

dworskiego albo którego z wieśniaków odbywają się te obrządki. 
Mężczyźni jedni grają na skrzypcach, drudzy są tylko widzami. 

Niedziela następna jest dniem wyroków o długości życia rodzi­
ców, sióstr, braci, męża, dzieci i lubego kochanka. Idą wieśniaczki 
w podohoejże paradzie dla rozwijania wianków. Czyj nie usechł, 
długie życie przepowiada, krótkie dla tych, czyje wianki uschły; 
lecz jeszcze nadzieja w drugiem doświadczeniu. Zrywają uschłe 

wianki i rzucają na wodę; gdy pływa, rok najmniej życia zwias­
tuje; pewno tego roku pomrą, których wianki potonęły. Od wieków 
jest wiara w tę wróżbę na Białorusi. Może nieraz dopomagała życzli­
wość tej przepowiedni, to zwiędły wianek odmieniając na świeższy, 
to mieszcząc go w cienistym ustroniu; może równie przesąd i łatwo­
wierność zgon czyj przyśpieszyła, gdy doszła wiadomość niepo­
myślnej wróżby. 

W czasie rozwijania tych wianków śpiewać zwykły: 

64 

Na Trojcu my wianki wili, 
na rozharyl razwili, 
harcloczku popili 
i jajecznicu pajeli. 

Tu znowu dziewczęta wymieniają obrączki, potem tańcują. 
Od Zielonych Swiątek do następnej niedzieli chłopi. nie grodzą 

płotów, brony nie robią, w mniemaniu, że gniewałyby się o to ru­
sałki; a zemsta ich sprawuje, że bydlęta rodzą się z głowami lub 
nogami krzywymi. 

1 Rozhary - nazwa tej niedzieli, (tzn. następnej, po Zielonych Świątkach] Ł. G. 
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Winnki1 

Co się tyczy puszczania wianków, zachodziły i tu, <podobnie jak 
w Sobótkach>, pewne różnice co do czasu. N a Rusi Czerwonej 
wito je w sobotę lclęczalną, to jest w wiliją Zielonych Swiąteka. 

Na Białorusi zaś w drugie święto Zielonych Swiątek, w który 
to dzie:ń tak zwane rusałki, które żyły w zaroślach rzecznych, wy· 
chodziły z wody i aż do świętego Piotra [29VI] biegały po życic. 

Dnia tego gromadził się lud po gajach, przytykających do łanów 
żyta, i dziewczęta wiły wianki z gałązek brzozowych. Wiły je dla 
siebie i dla najbliższych swoich, którym na szczęście wróżyć chciały. 
Odzywały się dudy i obecni śpiewali piosenkę o Lym, jak rusałki 
wlazły na dąb, gryzły korę, spadły i potłukły się. Po uwiciu wianków 
skakano koło drzew i klaskano w dłonie. Potem najstarsza z obec­
nych kobiet siadała na ziemi z pękiem pokr:llywy przywiązanej 
do kija, udawała, że przędła i że się zdrzemnęła. Dziewczęta zaś, 
pobrawszy się za ręce, ta:ńczyły dokoła, śpiewając. Nagle kobieta 
się zrywała, podskakiwała jak najwyżej i wykrzywiając się, ude· 
rzała tancerki pokrzywą po rękach. Uciekano, goniono się, śmiech 

się rozlegał - zamykano zabawę pijąc wódkę i jajecznicę zaja­
dając3. 

Wianki musiały wisieć w lesie aż do następnej niedzieli, to jest 
do Sw. Trójcy, a tydzień ten nazywano tygodniom rusałek. Przez 
cały ten czas nie wolno było na wsi grodzić płotów ani toż robić 
koło bron. JeżoJi zaś który gospodarz tego nie przcstrzcguł, to 
mu za karę domowe zwierzęta rodziły się w różnych potwornych 
postaciach, z dwiema głowami, z niezliczoną ilością nóg luh też 
hez nich itp. Nie wolno toż było klaskać w ręce ani się po rzekach 
kąpać. Były to bowiem Swięta Wielkanocne rusałek, które wespół 
z nimi święcić należało, aby ich gniewu na siebie nie ~ciągnąć. 
Może nie zaszkodzi wtrącić tu chociaż nawiasowo, że rusałki - to 

snmo co g<lzie indziej nimfy wodno - były to ]liękno czarnookie 
dziewczęta z włosami czarnymi, długimi aż po ziemię. Huśtały sic 

1 E. S. Noc lwif.ltoja.il.ska. Dokotksenie, .,Czns" 1883 ur 142. [Frugment artykulu.l 
• Zob. Żegota Pauli Pielni ludu pobkit.go ... 
3 Zob. M. Czarnowaka op.ciJ. [s. 403- 406]. 
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na gałęziach, głośnym śmiechem wabiąc do siebie każdego, kogo 
zoczyły, aby go potem załechtać na śmierć. Ustrojone w wieńce 
z bławatów\ biegały po życie, klaskając w dłonie i wołając: 

65 

Buch buch, słomiany duch. 
Matka mię na świat wydała, 
nie ochrzciwszy, pochowała. 

Powstały one bowiem z dzieci zmarłych bez chrztu. Czasem wy­
prawiały wesela i wtedy słychać było o zachodzie słońca plusk na wo­
dzie, granie i śmiechy. 

W pewnej piosnce ukraińskiej 2 znajdujemy ciekawe opisanie, jak 
rusałka goniła młode dziewczę, aby je załechtać. Dogoniwszy, za­
dała jej trzy zagadki, od rozwiązania których uczyniła zależnym 
jej życie lub śmierć. Mianowicie: Co rośnie bez korzenia? Co bieży 
bez cugli? Co kwitnie bez kwiatu? Dziewczę nie wiedziało, że kamień 
rośnie bez korzenia, że woda bieży bez cugli, że paproć kwitnie bez 
kwiatu. I została na śmierć załechtana przez rusałkę. 

Jak tylko minął ów tydzień rusałek i nadeszła niedziela św. Trójcy, 
~:~zli znowu wszyscy do gaju, do wianków. Ciekawość była ogromna, 
gdyż teraz właśnie miano się dowiedzieć o przyszłości swojej i swoich 
ukochanych. Komu wianek usechł, temu nieszczęście się znaczyło; 
kto zaś wianek swój znalazł świeżym i zielonym, mógł się spodzie­
wać pomyślności i spełnienia życzeń. Zalem świeżo wianki rozwi­
jano przy śpiewach, uschłe zaś rzucano do wody. Każdy, który 
potonął, wróżył śmierć rychłą; ten zaś, co pływał, zapowiadał 

jeszcze jeden rok życia8 • 

Maj' 

W Pińszczyźnie i innych stronach Litwy (mówi Ł. Gołębiowaki 
w dziele Gry i zabawy) za mojej, pomnę, młodości, że w dniu l maja 
na błoniu, gdzie się lud zbiera do zabawy, drzewo zielone zakopy-

1 >bławatków< 

• Zob. L. Gołębioweki Gry i zabawy .. . s. 69. 
• Zob. M. Czarnowaka op.cit. s. 407. E. S. 
'L. Gołębioweki Gry i zabawy ... s. 185- 186. 
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wano, w różnofarbne wstążki ubrane. Przybywały dziewczęta, 

mężatki, chłopcy i ludność cala, na czele mając hożą dziewicę, 

która tę boginię <Maja> wyobrażała; wieniec zielony zdobił jej skro· 
nie, gałązki brzozowe aż do stóp ją okrywały. Spicwano piosnki, 
w których często się powtarzało: "0 Maja! Maja!" i tańcowano 
wokoło drzewa. Pospolicie tę uroczystość obchodzą teraz na Zielone 
Swięta. Dziewkę przystojną ubierają w suknię kształt płaszcza ma· 
jącą, uplecioną z samych gałązek brzozowych. Otoczywszy ją, inne 
dziewczęta chodzą po wsi, skaczą i śpiewają: 

66 

Kolo toho, da, zielonoho kusta 
posijano soczywcczku z husta; 
kto Luju soczyweczku porwe, 
to Luju dzieweczku zn muż woźrni. 

Kupała 11 

Swięto na cześć Ku1)aly w nocy na 24 czerwca, w wilię św. Jana, 
ma pochodzenie pogańskie, chociaż w wielu miejscach lud pod imio· 
niem Kupały rozumie św. Jana Chrzciciela, dlatego żo on niby 
kąpał Zbawiciela w rz co. 

Miejsce na zebranie do święcenia Kupały przeznaczono odgradza 
się brzózkami, a w nicpogodę stawiają się namioty z zi leni. Tu 
schodzi się młodzież, n niekiedy i cała ludność wiejska; przynoszą 
oni zakąski i wódkę, ukazują się skrzypkowie, kuglarze · czarowni· 
ki> ; zaczyna się przypijanie, pieśni i tańce na cześć Kupały. Parobcy 
i dziewki, wziąwszy ię za ręce, pląsają wkoło ognia, przyśpi wując: 

67 

Siehodn.in u nas KupnJa ... To! To! To! 
Snm Boh ohoń rnskłaii, 
uijich swintych k siebie snzwnu. 
Tolko nictu lUi s Pintrom 
pnszo\1 Illijn kolo żyta ... 

1 P. Bobrowski op.cit. [s. 840 842.] 
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68 

Dzwic sestricy kupajetsia, Boże nasz! 
Pokupauszy sia, na bereh wyszli, B[oie] n[asz!] 
Na bereh wyszouszy, howorili, B[oże] n[asz!] 
\Vmiescie rnsli, na rożna poszli, B[oże] n[aszl] 
Nnszi koroUki porazwiadziony, B[oże] n[asz!] 
N aszy kubiałki porazwożany, B [o że] n [nsz!] itd. 

69 

Kupalnioj noczr 
wypiekli wiedźmi oczy, 
kab w noczy ne chodziła, 
kab rosy ne zbirała, 
kab w peczy ne suszyła, 
kab w żeruach nc małola, 
kab kaszy ne waryla, 
kab dzieciej ne kormiła, 
kab wiedźmiat ne płodziła. 

Pieśni nocy kupalnej są bardzo rozmaite; a]e w osnowie większej 
ich części - jak w ostatniej z przywiedzionych tu, spisanej przez 
p. Parczewskiegol, z <USt> włościan Małej Brżostowicy (pow. gro· 
dzieński) - wyraża się miejscowe pojęcia i przesądy2, które za· 
chowały się w pamięci ludu od czasów najdawniejszych. 

Włościanie, nie zważając na żadne przygany duchowieństwa, nie 
mogą od przekonań swych odstąpić, że jakoby w noc Kupały <ludzie 
dawno zmarli rozmawiają z żyjącymia> , czarty rozjeżdżają się na 
chłopskich koniach i spieszą na Łysą Górę, do Kijowa, na jakieś 
zebranie; tutaj kłusują i wiedźmy, wylatując kominem na mietłach 
lub na stępach. Czarci i wiedźmy przerzucają się na ludzi, konie, 
wilki itp. 

W noc ową kwitnie paproć; kto dostanie kwiatu paproci, staje się 
szczęśliwym i bogatym4

; wyobraźnia w strasznych odmalowała bar· 
wach wszelkie przeszkody i utrudzenia <pokusy> spotykające 

1 Zob. Parczewski [Stały.Uyka. Rkp. zag.] 
1 >vyra~ajutsja strannyja ponjatija i predrazsudki< 
a > cto v noc Kupały derev'ja i żivotnyja razgovaryvajut meżdu soboju < 
' > mogucim < 
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śmiałka udającego się do lasu na szukanie owego kwiatu; zdobycie 
jego połączone jest z rozlicznymi manierami1 ; nie znalazł się dotąd 
ani jeden śmiałek, który by wytrwał i oparł się wszelkim tym strasz· 
nym przeszkodom, który by nie stchórzył przed olbrzymem czartem, 
straszydłem niezwykłego wzrostu o jednym oku i nozdrzu, z głową 
niezmiernie wielką, z dziurami zamiast brwi, z rogiem zamiast 
nosa, z kopytami końskimi zamiast rąk i nóg. Nikt też nie jest 
w stanie otrząść się ze strachu, jaki wzbudza. Tylko znachorom 
i czarodziejom udaje się oszukać czarta i dostać skarb. Tak się przed­
stawia wszędzie obchód Kupały. Mnóstwo takich baśni utrzymuje 
się w podaniach, a obok tego jeszcze lud wierzy, że czarci odejmują 
krowom mleko, dlatego poją je przez tę noc rosą zehraną w zagro· 
dzie2• Dla zapobieżenia takiemu złu na Polcsiu w wielu miejscach 
włościanie przepędzają trzodę przez rozłożony ... koster>. Dla zapo· 
bieżenia, aby krowa mało nie dawała mleka, gospodyni bierz cic· 
dzilokę3 i warzy ją w świętojańskim zielu; od togo wiedźma za· 
słabnie, przyjdzie o cokolwiek prosić, ale jej nie dają, tylko szczapę4 

drzewa, a wiedźma zaraz niechybnie ginie. 
Trudno wyrzec, na cześć jakiego boga obchodzi się święto Ku­

pały; zdaje się, że dotąd wszelkie poszukiwania badaczy nie roz· 
strzygnęły tego pytania. Powiemy tylko, że duchowicń~;twu udało 
się oczyścić ludowe przekonania z wielu przesądów, lecz ich wyko­
rzenić nie zdołało; chcieć to, byłoby to pozbawić lud najświętszych 
jego przekonań, z którymi rodzi się i umiera; wiara bowiem w cu· 
downe, nadziemskie, nicbywałe istoty, jakie tylko wyobraźnia lutlu 
wymarzyć sobie zdolna, zostawia5 dla nieoświecon j ma y ludu 
swoją poezję6, swój świat duchowy. W czasie święta Kupały oso­
hliwszą przywiązuje się siłę do ognia; w rozumieniu tym nic można 
nie dopatrzyć się pewnego mitologicznego znaczenia starożytnych 
ludów, u których ogień poczytywał się za coś świętego. Samo podanic 
o Kijowie jako schadzce wirdzm niewątpliwie nosi nu sobio piętno 

1 > priemami .._ 
1 >v ogorodie< 
1 >Cedziloku< 
4 > dnme i~pki<. [nnwet szczapkil 
• > soetnvljaet' <. 
1 >svoju etichiju, svoj nlir< 
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głębokiej starożytności. Wskazuje ono na Kijów jako na coś święte­
go: "jazyk do Kijewa dowiedzie". I dla Białorusina Kijów staje 
się czymś świętym, nie darmo wyraz ten, <znaczenie to>, zachował 
język przez tysiąclecie. 

O świcie przy wschodzie słońca lud idzie patrzeć na nie [tj. na 
słońce]; ono w dzień św. Jana igra1 [na wodzie], tj. drobi się na 
cząstki, które się już to rozbiegają, już w jedną zlewają masę. 

Pieśni Kupalne' 

Nad rzeką Piną, Prypecią i Cną 

W wigilią świętego Jana wieśniaczki zatykają po oborach po­
krzywę, zawieszają zielone wianki święcone luh gromnicę, niektóre 
trochę soli, chleba i ziół święconych przywiązują krowom do rogów, 
a to wszystko robią w przekonaniu, iż tym sposobem obronią krówki 
od napaści czarownicy, wedle ich mniemania czyhającej łakomie 
tej nocy na nahiał3• Młodzież zaś płci ohojej tego wieczoru poza 
wioską, najzwyklej nad wodą, zapala wzniesione stosy, skacze przez 
ogień, bawi się, żartuje, śpiewa, a śpiewy jej, najbliższy związek 
z tym obrzędem mające, są następujące: 

1 >igraet'< 

70 

Kupało, Kupałoi 

Ildież ty zimu zimowało ? 
Hdież ty lito letowało? 
Zimowało u pirjejku, 
a litowało u ziljejku. 

1 R. Zienkiewicz Piosenki grninnc ... [s. 177- 182). 
a N. M. Karamzin mówiąc o Kupale słowiańskim, bożku płod6w ziemskich, 

tak dalej rzecz.prowadzi: "Serbowie w wigilię, albo w sam dzień narodzenia św. Jana, 
splatają wianki i zawieszają na dachach swych domów i chlewów w celu odda­
lenia złych duch6w od swojego mieszkania". N. M. Karamzin Historia państwa ro­
syjskiego. T. l Warszawa 1824 s. 82. R. Z. 

70. [U R. Zienkiewicza pieśń l w dziale "Pieśni kupalne" s. 179-180.) 
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7l 

Cieper Kupała, zawtra Iwan, 
kidnw his widźmu czerez parkan. 
Kupalnaje noczy 
wydrnw bis wiedźmie oczy. 

72 

lszli diewczatka meżeju, 
da, pili smolu dieżeju; 
iszli chłopczyki hranict~ju, 
da, pili med szklaniceju. 
!szli chłopczyki borem, 
da, howoryli z Bohom; 
iszli diewczalka !esom, 
da, howoryli z bisom. 

73 

Zndumnw raczok żonicisa, 
poszow do żabki żurycisa. 
A u ciche, żabo, czercwo rabo. 
A u ciche, raczc, oczy u tyle. 

Sw. Jan Cluzciciel. Kupało1 

W wigilię zatykają tu święcone zioła po strzechach chat i przy· 
wiązują je do rogów krowom d1a odpędzenia wiedźm (czarownic). 
Wieczorem zapalają nad wodami ognie i skaczą przez nie. R. Ziem· 
kiewicz2 podaje nucone wówczas nad Piną pieśni kupalne, z kL6rych 
cytujemy dwie8, śpiewane pod Pińskiem. 

71. [U R. Zienkiewicza piellń 2 s. 179- 180.) Por. Mmowuo cz. III [DWOK 
T. 26] nr 490. 

72. [U R. Zienkiewicza pieśń 3 s. 179- 180.] 
73. [U R. Zienkiewicza pieśń 4 e. 179-182.] 
1 [Fragment artykułu O. Kolberga Zwyczaje i obr:tSędy ... w rozdziale "Sw. Jnn 

Chrzciciel. Kupało" s. 242.] 
a R. Zienkiewicz Piosenki gminno ..• , s. 178. 
1 [Zob. pieśni 71 i 72 w tym tomie.] 
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Kupała 111 

<Przed samym św. Janem> za nadejściem wieczora rozniecają 
u końca ulicy ogień, w części z zielonych gałęzi, używając do pod­
pałki tak nazwanych atopk6w, to jest szczątków łapci, które przez 
rok cały były rzucane na strzechę chaty. Gromadzi się młodzież 

z całej wsi. Gospodynie przynoszą rozmaite jedzenia. Posiliwszy się 
i obudziwszy w sobie gorzałką dobrą ochotę, dalejże w pląsy z to­
warzyszeniem muzyki i przyśpiewywaniem stosownych pieśni, które 
tu umieszczamy. 
Wstępna, wymawiająca opieszałość nieobecnym: 

74 

Sońce hreje6, kałoda preje6, 
sońee piacze6, kołoda ciacze61 

Wciąż tańce, śpiewy, posilanie siQ, picie nie ustają do późnej nocy; 
po czym śpiewa się następna piosnka: 

75 

Siahodnia u nas Kupalla. To to to to! 
Sam Boh ahoń razkłau. To to to to! 

Usich Swiatych k sahie sazwau. To to to to! 
Tolka nietu llli z Piatrom. To to to to! 

Paszou Il1a kala żyta. To to to to! 
Czyje żyta dobraje, cha.roszaje? To to to to! 

Sciepan najlepszaje. To to to to! 
Sciepan budzie piwa wa.ryć. To to to to! 

Syna żanic, ha.rełku hnać, to to to to! 
daezku za muż dawać, to to to to! 

Za każdym wierszem śpiewają: "To to to!" albo: "Boże nasz". 
Pierwsze jest z dawniejszego zwyczaju. U Niemców dawnych, jak 

1 E. M. Obrz(!dy ludu wiej&kiego z ponad brzeiy Bere~ny, ob1erwowane i sbierans 
w Pobereiy i Skuplinie w 1846 roku. W: E. Tyszkiewicz Opisanie powialu bory· 
•owll,iego. Wilno 1847 s. 370- 372. 
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pisze p. Jucewicz1, używano w tym razie ognia, wydobytego przez 
tarcie drzewa o drzewo. Czy to wyrażenie w naszej picśni "Sam 
Boh ahoń rozkłau", nie toż samo oznacza? 

Pieśń inna ku pałana, gdzie wzmianka o kąpieli: 

76 

Dwie siastrycy kupa1isię, Boże nnszl 
Pakupnuszysie, na biereh wyszli. 
Na biereh wyszouszy, hawaryli: 
Nia Boh nam dau dwium siastrycrun, 
umie,cio raśli, narożna paszli. 
Naszy karouki parazwiadziony, 
naszy kubiałki1 parazw żany. 

Inna ma na tenże spos6h odmienne zakończenie o jatroukach3 : 

77 

Oj, Boh. nam dnu dwom jatrownczkam, 
narazna raśli, umiesta syszli itd. 

78 

Cieraz horaczku try ścieżnczki, Bożo nasz! 
!szli tudy try dziewaczkil Boże nasz! 

Adna iszła u zołocic, Boże nasz! 
Druhnja u aksamicie, Boże nnszl 
Treciaja u rozumie, Boże nasz! 

Szto u zolacie, to W asiJkowa, Bożo nasz, 
szto u aksamicie, to Maksimowa, Bożo nasz, 
szlo \1 rozumie, to Janeczkowa, Bo:te noązl 

Ja zołata chocS prypażyczu, Bożo nasz, 
a konika cho6 prykuplu, Boże nasz, 
a rozumu ani ucia6, ani uzia6, Boże nasz! 

1 Zob. Ludwik z Pokiewia [L. Jucowicz) Li1wa pod w•slfrlcm stnroiytnycl• •n­
bytk6w, obyczaj6w i •wyuaj6w, Wilno 1846. 

1 kobiałki - kubły ze sprzętem 
1 jntroukach - bratowych 
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79 

Jel maja zialonaja, 
świakrouka szalonaja, 
zahadała mnie try dzieła dziełacS, 
pierszaje dzieła: u nindzieJu odzieżu żłuktacS 
druhoje: na mory bialicS; 
treciaje dzieła: wierch lesu suszyć. 
Swiakrouka, mataczka! 
Ja nie Tatarka, u niadzielu żłuktać, 
ja nie utaczka na mory bialić, 
ja nie sonińka wierch lesu suszyć, 
ja nie zoraczka pa niebie kaczać, 
ja nie szczuraczka u areszku składać. 

We wszystkich pie~niach ~wiakrouk.i jednostajnie malują się jako 
niewyrozumiałe i dręczące swoje synowe. 

Sobótki. Kupala 1 

Na Białorusi w wiliją św. Jana po zachodzie słońca wbijają kół 
w ziemię, okładają go słomą i kostrą konopną, a na wierzchu pęk 
słomy uwiązują. Ten pęk nazywa się kupała. Gdy zmierzchnie, za­
palają go, wnet wielkim pędem przybiega mnóstwo postrojonych 
wieśniaków i wieśniaczek, niosąc w ręku brzozowe drzewka, z nimi 
trzykrotnie stos obiegają, mówiąc: "Kob mój lon2 tak wieliki buw, 
jak hetaja farasina", to jest: Oby mój len był tak wielki jak ta 
brzezina, którą na stos rzucają. Dziewczęta, chłopcy i młode mężatki 
śpiewają podług dołączonej tu nuty pie~ń następującą: 

80 

-ł~ i J j l j l ~ j) J l j 1 J J 1m J 
Ku- pa - la na l-wa - oa, hdzle Ku - pa - la 

'p n a 1 J J 1 J n 1 J 
na - cza - wa - J'a1 Ku - pa - ła na l-wa- DL 

1 Ł. Gołębiowaki Gry i zabawy ... s. 298-299. 
t Len jest najważniejszym ziexniopłodem na Białorusi. Ł. G. 
80. [U Ł. Gołębiowakiego melodia w aneksie, w układzie na fortepian.] 
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Kupala na Iwana, 
hdzie Kupała naczawała? 
Kupała na Iwana. 

Kupała na Iwana, 
naezewnła na I w au a, 
Kupała na Iwana. 

129 

Kupala na Iwana, 

Kupała na Iwanll, 
szlo u Iwana używnła? 
Kupała na Iwana. 

Kupala na Iwana, 
używała wareuiszeze i aleiszeze, 
Kupała na Iwana. 

rybku z piercem, czosnok z alejcem, 
Kupała na Iwana itd. 

Kupala ID1 

Na Kupalu u nas ogień palą i idą na kapustę, a to dlatego, żeby 
nie było husienicy; z tym samym ogniem biegają ua pole, niby żeby 
nie było szkody od zawitki, a to bardzo naturalne, bo wtedy naj­
więcej tę szkodę robią. 

Żniwa 

Pieśni żniwiankle1 

81 

Żnijcie, żenezyki, żnijciel 
Sami siebie nie poźnicie. 
Nie dożawszy, nie pójdziecie, 
nie dojews!lly, nie łażecie, 
nie dospawszy, nie wstani cic. 

82 

Zasiejano pole A po tarcłu stryłka, 
zolotym nasinjejkom, 
da, pornoszezony mosty, 
da, bitymi tarciami. 

po sto zlotycl1 diewka; 
kosa jejc po clllyrwońcu, 
Aloza j<'jc po zlotkowcn. 

1 [Rkp. nieznanego autora z okolic Pii1ekn.) 
1 R. Zienkiewicz Pio1e11ki gminrui ... "Pieśni źniwiarskic" s. 221 226.] 
81. [U R. Zienkiewicza pieśf1 l s. 221 - 222.] 
82. [U R. Zienkiewiczu pirśl1 2 s. 221 - 222.] 

9 - Białoruś - Polesle 



Molodaja, mołódońka! 
Stała tobi pryhodońka, 
upala twoja matka z peczy, 
zabiła sobi pieczy. 

Kob ja tuju bcdu znała, 
tob ja pościeleńku słała, 

pod boczeńlei perynońki, 
pod hołówki poduszeczki. 

Uże sonce nizieńko, 
uże weczor blizieńko, 
nie pojdu do domu, 
budu tuta noczewnti 
pod orychowym kustom, 
pod szyrokim listom. 

U menia 1 do ma czuży hat1ko, 
strynie menie w worociczkach, 
sierpok z ruczok woźme, 
n wiedierce w ruczki daje: 
idi niewichna po wodicu 
u chołodnuju krynicu. 

lszow Boh doroboju 
z wielikoju tołokoju, 
a Januśko u worut stoit, 
szapoczku u ruczkach dierżyt. 
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83 

84 

85 

Mołodaja, mołodońkn! 

Stała tobi pryhodońkn, 
upala twoja swekrow z tynu, 
u żyżku kropiwku. 

Kobże ja teje znała, 
tob ja pościeleńku słała, 
pod hoczeńlei polenońki, 
pod hołówki knminońki. 

Ty swiekratko, czuży tatko! 
Czy ty wodicy żndajesz, 
czy tak menie izbywajesz? 
Niewichna, czużeje ditinl 
Ja wodicy nie żadaju, 
da, tak ciebe izhywnju. 

Nie ma na ciebe ni zwirn, 
ni lichoho czełowikn. 
Ja zwira nie bojusa, 
czełowiku pokłaniusa; 

ja zwirn kołom, kołom, 
czełowiku czołom, czołom. 

Ko mni Boże, ko mni 
z swojeju tołokoju! 
U menie pole dalekeje, 
a żyto bujnieńkieje. 

Nie ma komu na zagoni stati, 
moje żyto podżynati; 
matka moja stareńkaja, 
n siestryca maleńkaja. 

83. [U R. Zienkiewicza pieśń 3 s. 221-224.] 
84. [U R. Zienkiewicza pieśń 4 s. 223-226.] 
1 >U menie< 
85. [U R. Zienkiewicza pieśń 5 s. 225-226.] 



Powrót tłoki: 
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Tłoka1 

86 

Miły moi tołoczanki, 

saditesa radkom, 
da, czastujtiesa medkom; 
medkom sołodienkim, 
a winom zielenieńkim. 

87 

Czyje heto tołoczanie, 
szczo po polu błudili. 
Pytałisa wony łuninskoho1 sila, 
a Janu,kowoho dwora. 

Tam stoliki cisowyje, 
tam kuboczki zołotyje, 
tam stoliki zasciłany 
i kuboczki nałiwany 
medkom sołodie6.kim 
i winom zielenietikim. 

Doiynki 1° 

Dożynając żyto, zostawuj11 na pniu na kilka przygadci naj· 
piękniejszego. Wybrana żniwiarka obwija je pod kłos czerwonym 
pasem i sierpem na ukos zżyna ŻWiązane kłosy; potem zżyna po· 
zostałą od nich na pniu słomę, rozdziela ją na dwie części, układa 

1 [tłoka - gromadna jednodniowa pomoc s~siadowi przy żniwie bili zwózce 
za poczęstunek i za zabawę z muzyką i tańcami: pańszczyzna nad!8wyczajna 
w okresie żniw] · 

86. R. Zienkiewicz Piosenki gminne . .. (pieśń 6 w dziale "Pidni żniwiankie" 
s. 225-228]. 

87. R. Zienkiewicz Piosenki gminne ... [PieM 7 w dziale "Pie~i tniwiarskie" 
s. 227-228]. 

1 [Łunin, Łunino - wieś i dobra w pow. pińskim.) 
1 R. Zienkiewicz Pio8onki gminne ... [s. 227- 230]. 
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z nich krzyż na rżysku, a na tym krzyżu zostawuje okrajczyk chleba 
z solą. Z kłosów zaś robią wianek i tak śpiewają: 

88 

U lisie szumit chwojna, 
a u poli była wojna; 
usio pole zwojowała, 
panu sławy dokazała. 

Usie pole raczkom zyszłi, 
a na meży wienok znaszłi; 
położyli na talircy, 
a propili na horyłcy. 

We dworze. 

89 

Da, zielun jawor, zielun, 
w ohorudcy na hradoccy! 

Da, wesiuł nasz pan, wesiul, 
usie żyto pożawszy, 
da, u kopy pokławszy! 

Naszy kopy kopowasty, 
naszy scirty werchowasty. 

Sudiw Boh pozbierati, 
sudi Boże pożywati 
u miry, w pokoju, 
w dobrym zdorowjul 

Sudiw Boh pozbirati, 
sudi Doże pożywati. 

90 

Da, wesi6ł nasz pan, wesiól, 
a naszaja pani smutna; 
pohubila kluczyki 

na bojarskuj ulicy, 
z bojarami tańcujuczy, 
z paniczami żnrtujuczy. 

88. [U R. Zienkiewicza pieśń 8 w dziale .,Pieśni żniwiarskie" s. 227 - 230.] 
89. [U R. Zienkiewicza pieśń 9 s. 229- 230.] 
90. [U R. Zienkiewicza pieśń 10 s. 229 - 230.) 
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Ł. GołębiowskP w dziele Gry i zabawy przytacza pieśń nuconą 
przy dożynkach na Polisiu: 

91 

Duhowa mieciołeczka wsie pole pomięła 
i wsie żyto pożęła. 
Sudzi, Boże, panom w zdrowiu pożywaty, 
i nam ża6 za rok doczekaŁy. 

Dożynki n m 

Przychodząc do dworu z wieńcem ze zboża, śpiewają: 

92 
Durowa, Pobo•t 

Naszyj pan mołodeńkij, 
pud jim konik woroneńkij, 
po postati3 p6jezdzaje, 
żenczyky pryhaniaje: 
Żuite żenczyky, żuite, 

samy sebe ne puźnite. 

Bodajże heta niwa 
daj do wiku rodyla, 
jak wonn nas potomyln, 
pieczy i ruku nnlomyla. 

Uże sonce nizieńko, 
uże weczyr blizieńko. 

Ne pójdu ja do domu, 
ne zawadżu nikomu. 

93 

Kotytsia wenok z pola, 
prosytsin do pokoja. 
Wyjdy, pan6, na gnnoezok, 
da, wykupże wenoczok.. 

Wse żyto do~n1y 
i w tyrty skłaly. 

Stawże horyłku, pane, nam, 
diakujem za pryjom nam. 

Budu tutka probuwnty, 
budu tutka noczywaty; 

Pod orychowym kustcm 4, 

pod szyrokim łyetom. 

1 Ł. Gołęhiowski Gry i zabawy . .. s. 270. 

Mokre 

1 [Fragment artykułu O. Kolberga Zwyc:aje i obrs~y ... w rozdziale "Dożynki'', 
s. 243.) 

8 Posta.t' oznacza przestrzeń pola przez pracujących żniwiarzy zajętą. 
93. [0. K. odsyła do wariantu tej }lieśni u R. Zienkiew.iczu, zob. w tym tornie 

pieśń 84.] 
4 kustem - krzakiem 



134 

Dożynki mt 
[Polesie Zarzecze] 

Gdy zrobią na polu po dożynkach z ostatniego zostawionego zboża 
tak zwaną brodę, tj. dwa snopy, czyli pęki nie zżęte, związane z sobą 
u góry wstążką, przodownica dziewka przecisnąć (przesunąć) się 

winna przez otwór między tymi snopami zostawiony, przy czym 
okołający brodę żeńcy nie szczędzą jej razów. Po czym bierze wie· 
niec i idzie do dworu. 

Trudząc się w pocie czoła nad obróbką swego pola, włościanin 
przy ukończeniu mozolnej pracy, szczegóh1iej gdy ujrzy dostatecz­
ny lub obfity zbiór zboża, stara się zakończyć takową robotę polną 
wesołym świętem :rolniczym - dożynkami. 

Dożynki zwykle obchodzą się w dzień ukończenia żniwa; rzadko 
odkładają je do czasu ukończenia wszystkich polnych robót. 

Z poślednich, <czyli ostatnich>, kłosów gospodyni uwija pączek, 
czyli wianek, przynosi go do domu i pozdrawia nim gospodarza. 
Po czym rozpoczyna się uczta i pijatyka, czasami taniec. Obecnie 
dożynki odbywają się na podwórzu. lub dziedzińcu przed domem 
właściciela8• Na dożynki gromadzi się cała wieś od małego do dużego 
i mieszkańcy okolicznych wsi <właściciela> . N a głowę jednej z dzie­
wek, najpracowitszej, która prędzej od innych daje nadzieję wydania 
się za mąż i jest zawsze robotnicą <p.rzodkującą, czyli> na przodzie 
(na postaci) pracującą, wkładają wianek zwity z jednego rodzaju 
kłosów i ozdobiony kwiatami polnymi; za nią idzie gromada z pieś· 
niami zastosowanymi do okoliczności; gospodarz domu, wezwany' 
przez swych gości, wychodzi na ganek duh podsień> , odbiera wianek 
i obdarza dziewkę pieniędzmi; w tejże chwili oblewają ją z boku 

1 [Prawdopodobnie zapis terenowy O. K.] 
• P. Bobrowski op.cit. [s. 839- 840]. 
a >Sobstvenno prazdnik doZinok sovedaetsja na gospodarakom dvore u po­

mei!~ika. < 

' >Pomeil~ik, soprovozdaemyj sozvannymi gostjami< 
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wiadrem wody, a jeden z chlopów, bardziej zmyślny, prawi mowę 
o doznanych trudach, pełną różnych alegorii i porównań. Właściciel 
częstuje gromadę mięsiwem, wódką, piwem; przychodzą skrzypki, 
zaczyna się uczta i taniec, trwający nicraz aż do świtu. 

Pieśni dożynkowe 

94 

Tenet. Polonez przy dotynkach. od Kowla 

'd## 2 p p P P n 1 j ~ ~ P u 1 P ~ P P n ' 
Oj, ty diw-czy-no, oj, ty mo-ło -da, ne ~-me te- be 

l{j p~f 1 
by-stra-Je wo-da1 oj, zaj- me te - be czu-mak mo -ło-dy, 

fi# ~ 
szczo-byś wo - dy - ła 

Oj, ty diwczyno, oj, ty mołoda, 
ne zajme tebe bystrajo. woda, 
oj, zajme tebe czumak molody, 
szczobyś wodyła woły do wody. 

Oj, ne chody, czumacze, do menc, 
ho bude neslnwa nn tebe i nn mene. 
Oj, ja tej nesławy ne bojusia, 
koturuju Jublu, z teju ożcniusia. 

l p p lj ft J 
wo- ły do w o - dy. 

Tudy ja jedu, hde konyk uese, 
tmn moje serdeńko wolyki paae, 
tudy meue jak zapalyło, 
hde moje serdeńko zahoworylo. 

Oj, czy ty mene P"yczarowało, 
oj, czy ty meui prynodu duła. 
Moji czarońki czorny oc•eńki, 
moja prynada sama mołoda. 

Diwczynollko myła, 
szczo ty naczynyła, 
z uma ne zychodysz, 
szo ty czornobrywu. 

94. [Rkp. O. Kolberga.] 
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95 

od Wilna (Kunkułka na trakcie lidzkim) 

r 1 c=-J 1 r r r J l B· 
Pa-ia-11 ży - ta pa-ia-11 jar - ku, 

ł- r r r r l ?'""S~ F' l r r r J l ŁJ. 
poj-dziem do pa - Dl aż do fol- war - ku, 

plon 

,~ [vet] ___ 

~f~ 
plon 

1 r J 43±~· 1 r c l r J J 
ty -ta, plon ze u - szys-tkich stron. 

r J 1 tJ.~ __ ..J 1 r r r J 1 w « 
ty -ta, plon ze u- szys-tktch stron. 

Pażali żyta, pażali jarku, 
pojdziem do pani aż do folwarku, 
plon żyta, plon ze iiszystkich stron. 

Nie żaluj, pani, białego źrebca, 
szlej po muzykauta aż do Krolewca, 
plon [żyta, plon ze uszystkich stron]. 

Nie żaluj, pani , sera hialego, 
daść pani Pan Bóg syna pięknego, 
[plon żyta, plon ze uszystkich stron). 

96 

l 

Uotynkowa 

łRJIFJ 
od Mińska (Lucynka) 

r.'\ 

l J Jl 
r.'\ t j) ~ r - l J J'l 

95. (Rk:p. O. Kolberga, przy vel w t. 2 brak półnuty.] 
96. [Rk:p. O. Kolberga] 
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W s pomnienie i pamięć umal'łych1 

Wspominki takie bywają cztery razy do roku, w sohotQ przc·d 
postami: Filipowym, PiotTowym, Spasowym i Wiclkim2; włościanie 

wówczas idą do cerkwi i wzywają duchownego do odprawi nia 
żałobnego nabożeństwa i wymienienia z osobna nazwiska ka:4dego 
z umarłych. 

Najważniejsze wspominki są znane pod imieniem Dziad o u, czyli 
Dziadow. W święto Dziadoli wieczerza bywa hałaśliwa i suta, nie 
mniejsza od 7 do 9 dań jadła3• Przed wieczerzą wśród ogólnego 
milczenia gospodarz picrw·szy kieliszek wódki wylewa za okno, 
mówiąc: "Bud' zdorow, diuu". Każdy członek rodziny pije po trzy· 
kroć i picrogiem to przekąsza, knyszem (u drchowiczańskich) lub 
blinom (u krywiczańskich) Słowian. Pierwszą także łyżkę jadla wy· 
rzucają za okno: "Didu, idy do obiuu" lub "Dziodu, idzi do obijcclu". 
Potem wspominają umarłych; wzywają najprzód ojca i matkę: 

"Odstanowit' stołza bat'ku i za matku"; u zaniemeńskich [Słowian] 
rzucają blin pod stół, po wymienieniu imienia każdego dodają: 

chautury (nieboszczyk). Stąd pochodzą przysłowia: "U odnoj chacie 
wiasiclc, a u druhoj chautury"4• Po obiedzie gospodarz wymiata 
izbę, machając miotełką: "A kysz, a kysz, duszeczki! K torastarsza 
i bolsze to dwer'mi, a kotora meńsze- oLnami", tj. jakohy wy­
ganiali precz wezwan wprzód przez siebie duchy. Włościani' prze­
lonani są, że duchy nieboszczyków jawią się, że ono ochoczo ucz(:· 
stniczą biesiadom pominahLym i krzepią tu swe siły. Oprócz rio­
mowoj >trapezy< w niektórych okolicach utrzymał się zwyczaj 
stawiania garnków z kaszą i łyżką na mogiłach rodzinnyoh5 lub toż 
pod oknami. 

1 P. Bobrowski op.cit. (s. 838 839 J. 
a [Post l~ilipowy od 14 I do Doliego nroJzcnio; Piotrowy o•l 31 V do Iw. 

Piolro i Pawła (29 VI); Spnsowy tj. UHpit'nHki od l VIII do 14 VIU (Sp:oknv 
dcl1 6 VITT); Wielki od poniedzinlku siótlmcgo tygodnia pi'ZI'Il Wielkunocq 1lo 
soboty wiell,nuocuej.] 

8 Zob. Pnrczewski op.cit. 
• Zob. A.ll. Kirkor Emografiłcs~·ij vzgljod ... P. n. 
0 ... un mogiłach rodnych < 
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Dziady teraz odbywają się JCSJenią przed postem Filipowym 
(Pilipowka) i ciągną się przez cały miesiąc; obchodząc się przy prze­
pijaniu i ugaszczaniu. Zwyczaj Dziadów jest zabytkiem czasów po­
gańskich. Wówczas one odbywały się przy pieśniach o dziełach 

i sprawach wojennych i rycerskich, o dobrodziejstwach i przymio­
tach zmarłych, a dziś wyraża się w nich nadzieja życia pozagro­
bowego. 

Wiara1 ta utrzymuje się u wszystkich Słowian i stąd udzieliła się 
ich sąsiadom. U Meszezerlaków w gub. penzeńskiej w czasie pominek 
na mogiły przynoszą bliny we dwoje złożone, pierogi, >bragu kur<, 
jaja, mięso i kaszę. Po żałobnym nabożeństwie (panichidach) siadają 
na wspominki w niewielkiej >narocno wyrytoj jamc< i kładą tu 
nieco jadła dla duszy nieboszczyka, a resztę sami spożywają2• 

W s porninanie zmarłych odbywa się także i przy chrzcinach, przy 
których, jako nastałych po wyrzeczeniu się pogaństwa, u ludu nic 
ma żadnych szczególnych obrzędów ni obchodów. 

Polnowalne. Pokolędne. Pierwiastkowanie• 

Kiedy się len zrodzi i urządzi {mówi Ł. Gołębiowski), kiedy ku 
świętom 'Bożego Narodzenia kmiotek zabije wieprzka, kiedy mu 
syn pierwszy albo córka na świat przybywa, biedny jaki mieszkaniec 
tej wioski, czasem i szlacheckiego urodzenia, dyspozytor, czyli eko­
uom, a raczej żony ich i córki, przywilejem to bowiem kobiecym, 
idzie z flaszką wódki od chałupy do chałupy za polnowalnym; tam, 
gdzie czuje wieprzka za pokolędnym i wszędzie gdzie poczęstuje 

garść lnu, kiełbasę albo słoniny lub wieprzowiny kawał odbiera. 
Przy pierwiastkowaniu dają zwykle winszującemu jaja lub sztukę 
drobiu. 

I Żydówki chwyciły się tego przemysłu: obchodzą one również 
biedne wieśniae:~.ki za lnowalnym, kolędowaniem nawet i pierwiastko­
waniem, nie tylko z powodu syna lub córki, lecz pierwszego cielęcia, 
źrzchięcia, a częstując wódką, już nie świninę, ale użyteczniejsze dla 
siebie wyduszają podarki. 

1 > Eto ubezdenie < 
• Por. K. Masłowakij Byt, obrjady i poverja Melcerjakov v pen::cn&koj gttbcrnii 

kererukago uje:r.da. "Vestnik Imperatorskago Russkago Ob§cestvn" 1859. P. B. 
a Ł. Gołębiowaki Lud polaki ... s. 134- 135. 
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Wesele 11 

od Pińska, Lubicezewa (Mokre) 

Oś w i a d czy n y. Ojciec młodego z jednym z swych sąsiadów, 
wziąwszy garniec wódki, bochenek chleba pod pachę i kielisz k 
w kieszeń, idą z oświadczynami, czyli we swaty, najczęściej nic 
zapytawszy się wprzódy nawet młodego, do jakiej dziewczyny iść 
mają; więc idą do tej, do której ojciec młodego sam iść chce. Gdy 
tedy swatowie wchodzą w dom rodziców dziewczyny, to ta, do­
myśliwszy się, iż są to swatowie, wychodzi w tej chwili z domu i idzie 
do sąsiadów, aby przy oświadczynach nie być obecną. 

A wtedy swatowie kładą chleb na stół, stawiają wódkę i zapytują 
się gospodarzów, czy im oddadzą córkę. Jeżoli oświadczyny nio 
zostały przyjęte, wówczas zabrawszy chleb i wódkę, idą do chaty 
drugiej dziewczyny. W przeciwnym zaś razie, jeśli ich swaty przy· 
jęto, swatowie wyjmują kicliszek z kieszeni i proszą gospodarzów, 
aby pili ich wódkę; ci zaś odpowiadają: "No budemo pyty bez 
doczki", więc przywołują córkę. Wtedy swatowie proszą ją, aby 
piła; ta zaś odpowiada: "Jak bat'ko z mater'ju pyty mut', to i ja 
budu pyty". Po czym piją gospodarze, dziewczyna, a na ostatku 
swatowie, wrzuciwszy w kieliszek parę złotych srebrnych, nalewają 
sobie wódki i takową wychylają; pieniądze zaś z kieliszka oddają 
dziewczynie i w taki to sposób niby to dziewczynę dla si bie przo· 
kupują. 

1 [Fragment nrtykuhl O. Kolberga Zwyc11aje ł obr::~dy ... s. 208- 214.] Opili 
ten wesela, jak i dwa następne por6wna6 należy z nader szezeg61owym or,isem 
tego obrzędu uod rz[ckami] Prypecią, Piną i Cną, przez R. Zienkiewiczu w dziełku 

Piosenki gminne ludu płńslciego podnnym. [Zob. "Wesele IV" w tym tomi , 
e. 169- 198.] 
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Z a p oj i n y. W kilka dni po oświadczynach swatowie przynoszą 
znów kilka garncy wódki, rodzice dziewczyny postawią na stół ser, 
masło, słoninę, miód i zaprosiwszy niektórych są~iadów, piją wszyscy 
i jedzą, nazywając ten zwyczaj: zapojiny (zaręczyny). Kawaler, 
czyli młody, na zaręczynach obecnym być nie powinien. W tydzień 
po zapojinach umawiają się o czas wesela. 

W e s e l e. Zwykło się ono u nich zaczynać w niedzielę. W e 
czwartek przedtem, tj. przed niedzielą weselną, swatowie, wziąwszy 
picrogów upieczonych z jagodami i fasolą, przychodzą do młodej, 
która za owe pierogi daje im po kawałku płótna nowego. W sobotę 
przed weselem rodzice młodego spraszają sąsiadów z kilku domów 
do siebie, a wtedy to u niego piją, jedzą i tańcują. Przy tym koro­
waj, upieczony tu z kilkunastu funtów mąki pszennej, ubierają 
pieczonymi ptaszkami, wyrobionymi z ciasta, i natykają jadłow­
ceml, na którym zawieszają wstążeczki i kwiaty, przyśpiewując 
w te słowa: 

97 
Korowaju raju, 
ja te be ubyraju 
w czerwony i kw i ty, 
szczob lubyłysia dity. 

Potem wybierają jednego z gości, wesołego i dowcipnego, za 
drużka, który położywszy korowaj na swą głowę, przytrzymując 
go rękoma, obchodzi trzy razy wokoło stołu, śpiewając: 

98 

Sam Bih na peryd ide, 
a za nim Preczystnja 
knihi rozhortnje 
i nas wsih pryhortnje. 

Po tej ceremonii goście rozchodzą się. 
S l u b. Nazajutrz rano, tj. w dzień ślubu, młody przychodzi ze 

swym dntżką do młodej. Wtedy młoda daje mu dwie białe chustki, 

1 [jadłowiec - jałowiec] 

97. Por. pieśń 123. 
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jedną z nich młody zawiązuje sobie na szyję, a drugą zawiesza za 
pasem u prawego boku. Po czym drużki rozczesują włosy młodej 
i nakładają wianek, zrobiony z różnokolorowych wstążek i kwiatów. 
Młodzi proszą rodziców i znajomych o hłogosławiCil.stwo; rodzice 
im błogosławią, mówiąc: "Błahosłowlajcm was sczaśeiem, zdo­
rowjem i dovhim wikom", dając przy tym dwa niewielkie boc:tenki 
chleba. Młodzi, wziąwszy chleb pod pachy, idłl do cerkwi i spo·wia· 
dają się. Po mszy starosta cerkiewny wynosi stolik, stawia go na 
środku cerkwi, a przy nim rozścieła ręcznik wzięty od młodych. 
Rodzice młodego kładą pod ręcznik dwa grosze, jak również dwa 
i rodzice młodej. Na tym to ręczniku młodzi stają do śluhn. Po 
ślubie, wyszedłszy z cerkwi, chużki śpiewają: 

99 

Diakujmo popońkowy 
jnk naszomu batcllkowy, 
szczo naszy ditki zwyńczov 
i nemniho luoszy wziev; 
ono sztyry zolotyji 
zn naszyji Mołodyji. 

S n i a d a n i e i o h i a d. Przyszedłszy pod dom rodziców mlo­
dej, drużki znów śpiewają: 

100 

Wyjdy maty z knlaczem, 
11 wio ja stoju z panyczom. 
Wyjdy, wyjdy mntyllka z ~wieczkami, 
a wże twoju donicczku zwyńczały. 

Wtedy matka wynosi miód i obwarzanki, czyli kalaczy; urno· 
czywszy obwarzanek w miodzie, daje młodemu, ten ukąsi kawa· 
łeczek, matka powtórnie macza w miodzie i znów daje młodemu, 
i tak do trzech razy. Po czym w tuki sam sposób częstuje i córkę. 
Nareszcie wprowadzają młodych w dom; rod?.ico prz ż gnają ich 
w progu chlebem, a ·wtedy młodzi całują ów chl b i obszedłszy stół 
wokoło trzy razy, siadają za stół w rogu izby koło dzieży od chleba. 

99. Por. pieśń 194. 
100. Por. picśn 167. 
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Miejsce to nazywają pokut' lub posażok. Podają wtedy śniadanie, 
składające się z wódki, chleba, sera, masł.a i słoniny; po śni.adaniu 

drużki śpiewają: 

101 

Łetiet' hałojki, w try radojki, 
zozula na peryd wede. 
Wsi hałojki po łuhach siły, 
a zozula na kałyny. 
Wsi hałojki zaszczebetały, 
a zozula zakowała. 

Wsi drużeczki za styl siły, 
a Mołodaja1 na posażku. 
Wsi drużeczki zaspewały, 
a Mołodaja 1 zapłakała. 

Po czym drużki przyszywają wianeczek młodemu do czapki, 
przyśpiewując: 

102 

Pujdu ja do Kołków•, 
kuplu hołku i szowku, 
pryszyty wenoczka 
z zełenoho barwinoczka. 

Ja w nediłojku szyła, 
może ja sohreszyła; 
chotiła zarohyty, 
szczob buło za szczo pyty. 

103 

U poli krynicia, 
koło krynicy pszenycia. 
Teper paniaxn drużeczkom 
pohulaty hodydcia. 

1 Wymienia si~ imię młodej. 
a Kołki - miasteczko na Wołyniu 
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Po tym śpiewie wstają od stołu, zaczynają tańcować; naprzód 
tańcują rodzice młodej, wziąwszy pieróg pod pachę, a pózniej drużki. 
Młodzi nie tańcują. Obiad trwa parę godzin. Potrawarui zwykłymi 
są: barszcz z mięsem, kasza jęczmienna lub jaglana i bliny ze sło· 
niną. 

Po obiedzie drużki znów śpiewają: 

1.04 

Czobo swatojki sydyte, 
czomu do domojku ne jdete, 
Tekla szcze nasza, ne wasza. 

Z soboju ne woźmete, 
ponediloczkn dożdete, 
to pryidyte, woźmete. 

A Leper szcze nasza, ne wasza, 
z soboju ne woźmeLc. 

Następnie drużka, po izbie chodząc, śpiewa: 

lOS 

Kondratka bat'ko 
po dwory chodyt', 
z Bobom howoryt', 
syna wyhladaje. 

Szczoś moho synońka 
dovho ne maje; 
czy koni zabrano, 
czy ne zwyńczano? 

I kony ne brano, 
i joho zwyńczano, 
ono jomu Tekli no dano. 

Wtedy młody, swatowie i drużka odchodzą od rodziców mło(lego, 
n drużki śpiewają: 

105. Por. pieśń 144. 
1 wynki - wianki 

106 

~ oborodcy rutka, 
ostańsia, Kondrntku, tutka; 
hudemo wynkP wyty, 
s·toboju howoryty. 
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Młody, przyszedłszy do domu i porozmawiawszy rueco z domo­
wymi, kładzie się spać. 

U młodej goście pozostali tańcują. Potem drużki wiją dla swach 
wianeczki ze wstążek i papieru kolorowego. 

Z a w i c i e. Tejże samej nocy, tj. z niedzieli na poniedziałek, 
młody znów idzie do młodej wraz z ojcem i kilku kobietami krewny­
mi, zwanymi swachy, oraz trzema mężczyznami, z których jednego 
tytułują marszałkiem, drugiego starostą, trzeciego drużkiem. Mar­
szałek niesie pałkę, na końcu pałki nawimęta jest chustka, zawieszo­
ne są buty i wianek obwarzanków; a wszystko to przeznaczone dla 
młodej w darze od młodego. Dochodząc do domu młodej, zatrzymują 
się w pewnej odległości; młody ze swacharoi pozostaje na miejscu, 
a ojciec, marszałek, starosta i drużka idą do młodej, domowi zaś 
młodej, spostrzegłszy przybywających, chowają młodą za piec. Gdy 
wejdą, wtedy drużki jej śpiewają: 

107 

Ne zażyhaj drużko łuczynyl, 
bo ne najdesz diewezyny; 
zażhy drużka świczku, 

p6jdy po zapyczku. 

Wtedy drużka szuka młodej; znalazłszy, oddaje jej marszałek 
buty, obwarzanki i chustkę, ona wszystko to chowa do komory, 
po czym tańcują. A młody i swachy tymczasem marzną nieraz na 
ulicy, czekając, kiedy im wolno będzie wejść do domu; wesela bowiem 
odbywają się najczęściej w zimie. W izbie drużko podchodzi do 
drużek, aby kupić od nich wianki dla swach, więc targuje się o nie, 
a drużki mu śpiewają: 

108 

Skupyj, drużeczko, skupyj 1, 

szczo wynoczk6w n e ku pyt'; 
szczo wynoczok to ośn1aczok, 
n toj zełenyj szostaczok. 

1 ne zażyhaj drużko łuczyny - nie zapalaj drużko łuczywa 
2 skupyj - skąpy 
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Drużko daje im wreszcie kilka groszy za wianki i wziąwszy takowe, 
idą dopiero marszałek, starosta, drużko i ojciec młodego po stoją· 
cego na mrozie młodego ze swachami. Drużko oddaje wianeczki 
swachom, te przyszywają sobie je do namietek, po czym wchodzą 
do chaty do młodej. Młoda siedzi za stołem na pierwszym miejscu, 
prz} niej siedzi brat, jeżeli nie rodzony, to stryjeczny lub cioteczny. 
Wszedłszy do chaty, młody zatrzymuje się przy progu, a drużko 
podchodzi do brata młodej i prosi go, aby ustąpił swego miejsca 
młodemu; ten zaś wzdraga się; więc drużko płaci mu, dając kilka· 
naście groszy; mimo to ustąpić brat nie chce, dopóki drużko nie 
szturchnie go i posmaga biczem, a wtedy brat, schwyciwszy pie­
niądze, ucieka, na jego zaś miejscu siada młody, drużki ustępują 
swoje miejsca swachom, a same natomiast siadają gdzie na uboczu, 
zadąsane na drużka, iż je spędził, a swachy posadził na ich miejsca, 
więc śpiewają mu: 

Swachy śpiewają: 

Drużki śpiewają: 

10 - Białoruś - Poles1e 

109 

Pohladaje drużko skosa, 
szczo povna picz prosa; 
chocze (by) drużki utekły, 
szczob ne zastawyły tovkły. 

110 

Jaka to doroha 
z zupyczka do poro ha; 
to drużeczki utoptoły 
szczo pomyji chłeptały. 

111 

Najichoły swachi z m.ista, 
povny kiszeni tista; 
na łycho im poszło, 
w kiszeniach tisto zyjszło. 



146 

W poniedziałek rano swachy znów śpiewają: 

112 

Naszyj drużeczka pjanycia, 
odsuń okońce, 

pohlań na sońce - czy rano. 
Oj, se rano, 
to pyjmo, bulajmo, barymsia; 
a jak ne rano, 
to do domońku speszymsia. 

W y j a z d. Po południu odwożą młodych do rodziców młodego. 
Młodą ubierają w namiotkę, a na wierzch czapkę nakładają; sta· 
wią na wóz kufer i bednię (beczkę) z wyprawą młodej; na tym samym 
wozie siadają i młodzi. Przy wyjeździe młodych swachy śpiewają: 

113 

Zahrybaj maty żart, 
hude tobi doczki żal. 
Wkidaj maty w picz drowa, 
ostawajsin zdorowa. 

Wioząc młodych, śpiewają: 

114 

Zahula maty, rohoży daty. 
Ne tak zahula, jak ne zrobyła, 
bystraja ryczka ne zarodyła•. 
Dała radnyszcze, nedoderyszcze, 
i te z wora upalo, koni polakało. 

Przyjechawszy do domu rodziców, młodzi zatrzymują się u progu 
na dworze. Wtedy matka młodego wychodzi z miodem i obwarzan· 
kami, ubrana w kożuch futrem na wierzch, i przyjmuje młodych 
w taki sam sposób, jak to uczyniła matka młodej, spotykając ich 
po ślubie (tj. częstując obwarzankami umoczonymi w miodzie). 

113. Por. pieśń 195. 
t Zabrybaj maty żar - zagrzeb matko żar, węgielki. 
114. Por. pieśń 165. 
• bystraja ryczka ne zarodyła - [tj. w bystrej rzeczce nie wyrosła] trzcina 
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Per e zwiany. Trzeciego dnia wesela wieczorem rodzice mło· 
dej, jej siostry, bracia i jeszcze kto z krewnych przychodzą odwie· 
dzić młodych; odwiedziny te mają nazwę pereźwiany. Rodzice mło· 
dej nazywają wtedy już rodziców młodego swatami. Otóż przy· 
szedłszy, śpiewają: 

115 

Ne lakajeia ewatu, 
szczo pereźwian hahato; 
za eweju dytynoju, 
zo wsieju rodynoju. 

Po czym znów tańcują, piją wódkę, jedzą kiełbasę, prosię pie­
czone, ser, masło, pierogi. 

Czwartego dnia wesela dzielą u młodego korowaj. Drużko, wziąw· 
szy nóż, rozkrawa korowaj na części, a wszyscy śpiewają: 

116 

Drużko korowaja kraje, 
połowynu rozkradaje, 
za pazuchu, to w kieszeniu, 
dla dity na weczeru ehowaje. 

Zjadłszy korowaj, jeszcze dla drużka mają przytyk, śpiewając mu; 

117 

Czy ne żal tobi, pane drulteczku, 
z urady zjeżdżaty. 
Wo'm.y puhu, idy do łuhu, 
sobak zahaniaty. 

Na tym kończy się obchód weselny. U bogatych wesele trwa cały 
tydzień. W ciągu wesela wódki wypijają kilkadziesiąt garncy. Mu­
zyka weselna składa się ze skrzypcy i bębna. 

115. Por. pieśń 183. 
116. Por. pieśni 119 i 187- 188. 
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Wesele IP 

od Pińska (Duboje) 

Gdy mieszają ciasto na korowaj: 

118 

Pojichav mołodyj do mista, 
prywiz perczy ku 8 do tista. 
Budemo ptaszeczki łepyty, 
z perczeńku a oczki robyty. 

119 

Korowajnycy pijane 
wse tisto pokrały, 
to za pazuchy, to w keszcny, 
swoim hospodarom na wcczeru. 

120 

Hody korowaju stojaty u żytu, 
chody nam służyty, 
służy w nedilu, służy w ponediłok; 
a wo wtorok, ludej sorok, 
treba dełyty, z mirom Bożym pożyty. 

Gdy korowaj w piecu: 

121 

Nasza picz'ka' na nożkach stojit', 
w naszej picz'ce korowaj sedyt. 
Deż tyje kowali chodiat', 
szczo do nas ne prychodiat'. 
Treba piczku roztynaty, 
korowaja dostawaty. 

1 [Fragment artykułu O. Kolberga Zwyczaje i obrzędy ... s. 214 - 219.] 
1 perezyku - pieprzu 
s perczeńku - pieprzu 
119. Por. pieśń 188. 
' piczka - piec 
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122 

Korowajnycia maje 
w picz zahladaje, 
szczoh korowaj ne zahoryvsia 
szczoh mołodyj ne swaryvsia. 

Podczas ubierania korowaja: 

123 

Korowaju, nasz raju, 
ja tehe uheraju 
w żovtyje kwityt, 
szczoh lubyłysa dity. 

124 

Kudy wy-te, sestrycy, chodyły, 
szczo z hruszownyczku1 nalomyły? 
Chodyły, hrateńku, w wyszni6w sad 
i na holowońku wsioj ~wit spav, 
i na naszoj holowońce za6witav. 

Gdy niosą korowaj do komory: 

125 

Czyjiż to sestrycy pod korowajom skakały? 
Mołodoho sestrycy pod korowajom skakały 
z kwitarny, z kosycarny, 
z czornymy oczycarny. 

Idąc lub jadąc do ślubu: 

122. Por. pieśń 97. 

126 

Łomite rożeńku, 

stcHte dorożeńku 
moloduj i molodomu 
do Bożoho domu. 

1 żovtyje kwity - żółte kwiaty 
124. Por. pieś{l 184. 
1 z hruszownyczku - z gruszy 
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Od ślubu, gdy wracają z cerkwi: 

127 

Oj, podmanuły popa 
jak jacznoho1 snopa. 
On dumav, szczo rubłyszcze, 
a jomu dały trojaczyszcze. 

128 

Podiakujmy popońkowi 
i tomu diaczeńkowi, 
szczo naszy detki zweńczav 
i ne mniżko hroszej wziav. 

Gdy mają jechać po młodą: 

129 

Stojit' duhoczok bujnyj, zełenyj, 
nad dunaj pochyłyvsa. 
Sedyt' mołodyj, u dorobu naradyvsa, 
joho bateńko r6dnyj, na joho ne nahladyvsa. 

U prawomu hoci - chustońka u ruci, 
elozenki oteraje 
ewomu hateńku, swomu r6dneńkomu 
do n6h upadaje. 

Jeżeli pan młody jest sierotą: 

130 

Zeloneńka duhrowońka, szczo peńk6w mnoho, 
a zełenoho ny odnoho, 
prypaseńku zhodnoho. 
Szczo u tehe, Iwanko, bat'k6w mnogo, 
a r6dnoho ny odnoho, 
ny poradeńku zhodnoho, 

t jacznoho - jęczmiennego 

128. Por. pieśń 99. 
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Gdy młody jedzie po młodą: 

131 

Borowynoju, borowynoju, 
ktoż to jide weczerynoju? 

Jide molodyj pijanyj: 
proczyny worota - ja tw6j kochanyj. 

Ne proczyniusa, bat'ka bojusa. 
Pered toboju łystom stelusa. 

Ne tak łystom jak biłym papercem, 
ja pered toboju szczyrym sercem. 

132 

Po szczo s wachy pryjichały, 
czy po horoch, czy po soczewycu, 
czy po diw ku, po mołodycu? 

Szcze boroch ne mołotionyj, 
soczewyca u kopi stojit', 
szcze mołodaja u kosi setyd'. 

My boroch pomołotymo, 
soczewycu my potopczemo, 
a kosu rozpłetemo. 

Pod progiem u młodej: 

133 

Sławsia barwynoczku, sławsia, 
po dworu rozstełajsia. 

Po dworu barwynoc:rokom, 
po chaty wesilleczkom. 

U chatu soneńkom, 
za st6ł sokołeńkom. 

132. Por. pieśni 151 - 153. 
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Gdy młoda ma od rodziców odjeżdżać: 

134 

Mołodaja 1 na wóz siadaje, 
do Boha ruczki znymaje: 
pozdorów, Boże, Iwasia2 moho 
i mene koło joho. 

Gdy już młoda siedzi na wozie: 

1 (Podaje się) imię. 
l [Podaje się] imię. 

135 

Prystupy, hateńku, do woza błyzeńko, 
pokłoniusa tobi u nożeńki. 

Ne choczu, ditiatko, ja twoho pokłonu, 
podaj ruczeńku, chody za mnoju. 

Radab' ja, bateńku, i druhu daty, 
ne musiu uże ja z woza wstaty. 

136 

Bateńku hołubeńku, 

błohoslawy mni, dorożeńku. 

Błohosławy, dorożeńku, 

ja jidy u czużynońku. 

J aż ny-zkim ne znajusa, 
z kim stanu, to toho pytajusa. 

Czy z sto:reńkim, czy z maleńkim, 
czy z swojim myłeń.kim. 
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Skrzypek przygrywa: 

137 

,-i p· ~ ~ ~ l ~· p ) j l )1 j 
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Po- du-szo-czki, po- du-szo-czkl, a wsie pu - cho - WIJ 'j p· ~ ~ p 
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l U r IQ MIJ 
Poduszoczki, poduszoczki, 
a wsie puchowyje, 
mołodeńki mołodyco, 

a wsie mołodyje. 

Jadąc z panną młodą: 

138. Por. pieśń 147. 

138 

Wyższej, wyższej misiaczyk nad nami, 
budem jichaty sztyry myły borami, 
a piatu zeliznymi mostami. 

Bude b6rt szumity 
n kameń zwonyty. 
Znznajut' lude, 
nam sława hude. 
Zaczuje leste(lko 1, 

budo nam czesneńko. 

1 [W pierwodruku prawdopodobnie omyłkowo: ,.dwór".] 
• tesleńko - teść 

p ~ 
. je, 

l ' . Je. 

2 ' 
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139 

Czerez haj dorożeńka leżała, 
i zozułeńka kowała. 

Kobże mni kto zuzulu pojmav, 
jab' jomu sto czerwonych razem dav. 

To lwanko, ne zuzulka kowała, 
toż Tatianka r6żny piśni śpewała. 

U komory na pryboju sediła, 
czornym szołkom koszulu szyła. 

Gdy synowę przywożą: 

Odpowiedź: 

Żartując: 

140 

Newisto moja żadana, 
pok61 tebe dożdała, 
ne rok, ne dwa ja żdała. 

141 

Pod porohom werba; na werbi kwity, 
witaj, mateńko, ewoji ridny dity, 
solodkiroi medamy 
hustymi chłibamy. 

Odczyny, mateńko, worota, 
bo wezut' czorta z hołota. 

Wesele ffil 
od Lubie .. ewa (Borowa, Pohoot) 

Na zapojinach śpiewają: 

142 

Skoro ja z jahodok pryszła, 
pjut, zapywajut, 
mczeflky prybywajut. 

t [Fragment artykułu O. Kolberga Zwyc:taje i obr:tędy ••• s. 219-228.] 
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Ty-ż zuzulka neprawdywa, 
ty·ż kowala i kazała, 
szczo sem lit u bat'ka budu 
i za muż ne pujdu. 

Aż ony pjut, zapywajut, 
pered batońkom szapońlei znimajut. 
Bateńku, pij med, horyleńku, 
oddaj swoju diweńku. 

Gdy idą po młodą do ślubu: 

143 

Wyraźavsia 1 kawaler 
ewoho rodnoho bateńka: 
czy mnoho bojar braty? 

Bery, synońku, sto wozowych 
a piat-desiat konnych. 
A lubaja poradeńka, mój batońku, z toboju, 

Jadąc do ślubu i od ślubu: 

144 

Mateńko, da, holubeńko, 
błohosłowy dorożeńku, 

ja jdu do ezlubeńku. 
Mateńka po dworu chodit, 
rucze6.k.i łomit, 
z Bobom howoryt'. 

Czy ich koniky zabrano, 
czy ich ne zwenczano? 
Jak ne zwenczano, 
to budem proeity, 
a jak koniki zabrano, 
to budem płatyty. 

1 wyrażaveia - wyrządził, zapytywał sio 
144. Por. pie~ti lOS. 
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Czy nasze ditiatko zlubyły, 
medom winom spojiły, 
a kalaczarny zkormiły 
;. w peryny włożyły? 

145 

Da, czy rada ty mateńka, 
szczo ja ożenivsia. 
Rada buła, jak ty zarodivsia, 
a teper radnijsza, 
szczo ty ożenyvsia. 

146 

Zwojow'av devok tauok, 
da, wybrav sobi diwku, 
w berwinku, 
da, u jeji wenoczok 
z jasnych zoroczok, 
da, w łyczeczku solnce hryje, 
z poduszoczok witer wije. 

Idąc po młodą z bojarami: 

147. Por. pieśń 138. 

147 

Nute, nu-te, - radu, radujte, 
szczob' buło znaty, 
kym koho zwaty. 

De drużeczky, marszałoczky, 
de swachnoczky, spewaczeczky. 

Da, ne kładite zołota na swoji żony, 
da, kujte podkowy, pod worony kony. 

Da, budem jichaty kaminnym borom, 
bude bór szumity, a kameń zwinyty. 

A wy lude ne dywyjte, 
take ditiako sobi z-hodujte. 



l złyj - zlej 
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148 

Da, pryjichav do testeńka w worota, 
upala jeho szapońka z zołota. 

Da, pryszov testeńko znymaty, 
a 6n stav testeńka prochaty: 

Ne znymaj, testeńku, necbaj łeżyt, 
poka diwońka prybeżyt. 

Da, prybihła diwońka z rynka, 
da, zniała szapońku, 
da, dała jemu w ruczeńku, 
da, powcła jeho w swetłyczeńku. 

149 

Da, maty syna nauczała: 
ne pij, synu, starszoho perwazoho kuhońka, 
da, złyj 1 koniu na hrywońku, 
a sam sobi na czupryneńku. 

Szczob' twoja hryweńka do bory szła, 
a szczob' diwczyna do nas szła. 

150 

A u hardobo teścia 
stojit ziat' za worotamy, 
da, na jobo metiuł mete 
da-j nepobodońka i drnbnyj doszczyk ide. 
Kryjsia, zatiu, kryjsin 
kunami i bobrami, 
i sywymi sobolamy. 

Aż uże je kryvsia 
da bobrem ne nauwivsia. 
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151 

Da, ne stujta, bojare, 
da, topczyte murawku 
nóżkami, ostrożkami, 

zolotymi podkówkami. 

Pusty swatu w chatu, 
my tebe ne zhubymo, 
wozmem', szczo zlubymo, 
wypjem po kubeczku, 
woźmem holu beczku. 

Gdy hojary wypiewają: 

152 

Nasz hub ne mołotiony, 
soczewica u kopi stojit, 
a diwońka u kosi stojit. 

Swachy odpowiadają: 

152. Por. pieśń 132. 
154. Por. pie6ń 168. 
1 [tu:] młoda 
l bilcn - rubla 

153 

My bób pomolotym, 
soczewicu pobijemy, 
n diwońku rozpłetemy. 

154 

Wstawajte, żorenki, 
da, aadite misiaca 
koło jasnoho sołnca; 
de sołnce1 siaje, 
tam misiac siade. 

155 

Ne stuj ziate za płeczyma, 
ne morhaj oczyma, 
da, wykyń ziatiu bilcal 
da, zkupi brata z mijsca. 



A teper drużko: 

159 

Umenczte nlllil broszy, 
bo nasz llliat' choroszy. 

My do swata ne trapyły 
i wsi broszy potratyły, 
to brata skupyły. 

Wykup, ziatko, drużku z mijsca, 
da, wykyń znowu bilca. 

Gdy młody siądzie za stołem obok młodej: 

156 

Pryłetyv sokoł z wysuk, z wysoka, 
pryjichav kawaler .z daloka. 

Pryłytyv solowej, da·j szczebecze, 
hnizdo wje, 
czy wsim bojarom mijsea je. 

Komu n6·maje, każyte, 
moho batynka proeite. 

157 

Zwyvsia rojok lll jarych pszcwlok, 
daj, Boże, osad dobry, 
siły bojare około stola, 
daj, Boże, pryjom dobry. 

158 

Pryjdy, prystupy naaza szwnneclllka 
i k'nam prywytajsi.a, 

Prynesn wlllil napyteczku, 
da, zmiłujtesia, ne bniwajteaia; 
napywasyaia napyteczku, a prywytajsia nasza szwaneczka 

i szew nlllil postarajsia. da, esy pujdete hulaty. 



160 

Swateńku, da, kochańczyku , 

puskaj do tanczyku, 
nużeńki prołomaty, 

a sukienki promachaty. 

U nas nohy ne krywyji 
i sukionky ne czużyji. 

159 

Da, w kałynowa stolca, 
da, napyjmosia winca. 

Tut-że wse dobry lude, 
da, i nam tut dobre hude. 

Tut dobre pewnyseńko, 
Tut nema czarodijka, 
ne łychoho czolowika. 

pijero piwo, chmielu ne czuwaty, 
tut budem noczuwaty. 

160 

Utoptana steżeńka Molodajn diwońka 
sołodok medok nosia, 
swoji hości prosia. 

ot switłycy do skamnycy, 
ktoż hety steżeńki utoptav? 

Swachy śpiewają: 

161 

Molodajn diwońka 
kałynońko nałamała, 
da, w puczeczky nawiazała, 
da, pokłała na stoliku: 

Bateńku, da, du sokoliku, 
czy budu ja takaja 
jak kalinońka taj a? 

Budesz, doniu, budesz, 
-puki u mene hudesz; 
a jak u mene ne budesz, 
to łyczeńka pozbudesz. 

160. Por. Lubelskie cz. l [DWOK T. 16] nr 228. 
161. Por. Mazowsze cz. V [DWOK T. 28] nr 83. 



161 

Tu zachwalają młodą młodemu: 

162 

Howoryła diwońka 

swojemu rodnomu batenku: 

Jak mene ne wydate, 
ja sama od was p6jdu 
i z chaty diwkoju, 
i z dwora kunieeju, 
do swikra mołodyceju. 

163 

Naszy myły marsznłoczky, 
beryte dryżky1 w ruczky. 

Odbywajte zamoczky, 
beryte ekrynoczky 
i wsi peryny, 
i korowy z odryny. 

Wyjdy, maty, w siny, 
podywysia na wyezeczky, 
czy leżat poduezeczky. 
Wyszeczky podrany, 
poduszeczky zabrany. 

Przy wyjeździe młodej od jej rodzic6w: 

1 dryżky - drągi 

n - Białorui - Polesle 

164 

Chodyt hobrońko po dworu, 
za nim kunońka z prośboju: 
bobrońku czernesky, 
wofmy mene z sohoju. 

Ty-ż mene, bateńku, 
protiw noczci oddajesz, 
ty-ż meni prowodnyczka ne dajesz. 
U tebe je ditiatko prowodnyk, 
da, derżysia mocno za rucznyk. 



165. Por. pieśń 114. 
167. Por. pieśń 101. 

162 

165 

Oj, stujtc, wozy, na dorozy, 
zahula maty daty rohoży; 
nc tak zahula, jak nc zrobyla, 
bo bystra ryczka ne zarodyła. 

166 

Poszły swaty dzicnkuwaty 
za med i horyłku 
i za choroszeju diwku. 

167 

Połynite haleńky 

do mojej mateńky, 
nakażyte powisteńku, 

szczo syn weze newisteńku, 
u-w dom domowicu, 
a w połe robotnicu, 
a w chatu ochwutnicu 1, 

a w komoru klueznycu. 

168 

Weze (on) korohow1 jak ohoń, 
a na tej korohwi pisano: 
misiac z zoroju, 
jide kawalir z żonoju. 

Kob'że nam na tu horu krutuju, 
szczob' nam w domeńku stwiatuju. 

W naszej domincy pjut, hulojut 
i ptoszeńky spywajut. 

1 ochwutnica - ochotnicę 

168. Por. Sandomierskie [DWOK T. 2] nr 121; Kieleckie cz. I [DWOK T. 18] 
nr 64; Radomskie cz. I [DWOK T. 20] nr 152. 

s korohow - chorągiew 
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169 

Wyjdy, maty, w sino~u. 
podywysa na newistońku, 
dn, ne tak na newistońku, 
jak na jej wenoczok, 
szczo z jasnych zoroczok. 

Tu następuje przywitanie: 

170 

Da, stupyła newichna na. poruh, 
da, ma.chnuła ruc:mykom na perod, 
da, sypnuła zolotcm i żytom, 

Da, stojała jn.błońka na dwory, 
pustyła holczeńka do zemli; 
pryhyłysia, mateńko, ko mni, 
czy myła ja dytynońka toM? i dobrym żyticm. 

Jak na tobi koszuleńka bilcń.ka, 
tak ty mni dytynetika myłeńkn. 

171 

Chmil tyczeńlen łomyt, 
son hołoweńku kłonyt 
u nowu komoreń.ku, 
na tychu rozmoweń.ku. 

Budzą wesele (tj. woselnik6w): 

169. Por. pieś.U 146. 

172 

Wstawajte, kniaziata, 
pszenica ne żata; 
wstnnite, zożnijte, 
a w kopy zlożyte. 

173 

Wstań, czernyszeńko, 

moje serdeńko, 
wodyceju umyjsia, 
rucznykom utrysia, 
Bohu pomołysia. 



164 

174 

Podiakujmy molodusi 
za tonkyji obntsy; 
tonko prała, 
zwunko tkała, 
a biłeńko ubełyła. 

Przy śniadaniu w komorze: 

175 

Ryknuły woły w obory stoja, 
aż beda, da, newola 
mołodoho śnidanie. 

Szczo mołodyj zyżywaje, 
to starosty posyłaje. 
Kurata, husiata 
i sywyji holubiata. 

176 

Newichna z łóżka ide 
i dzień dobry swikru daje. 

Treba nam durnoty i hadaty, 
jak teje skrywało z hołowy zniaty. 

Uże·ż hetej mołodycy 
dokuczyło w hetej temnicy. 

Gdy dziżkę (dzieżę od chleba) na dwór wynoszą: 

177 

Tupy, tupy koło dimeezky, 
cho~ hroszy ne wsi, 
czeladyn do duszy; 
cho~ hroszy potratyty, 
czeladyna potrafyty. 
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178 

Wyjdu ja na seło, 
a w seli weselo; 
oj, kajusa ne pomału, 
czemu dosy za muż ne szła. 

Gdy młoda po wodę bieży: 

Swachy śpiewają: 

179 

Szczo ja tohi, świkorku, zrobyła, 
o kameń wedro rozbyła 
i zołotu d uszeczku 1 zlomyła. 

Zolotuiczka najmu, 
duszeczku zroblu. 

Choć ty po wodyeu chodyla, 
da, pry sobi cnotu uosyła; 
da, nosyła prawdeńku w serdeńku, 
a enotu w wenoczku. 

180 

Oj, na reci, da, na Sytnicy 
młyn mełe, 

nahniwavsia mój bateńko 
na mene. 

Ne hniwajsia, mój bateńko, 
na mene, 
da, pryjid' w hostynu 
do mene, 
choć na odyn weczoreczok 
i na medoczok. 

Tam newichna wodu brała 
i w swoju storenu pohladala, 
czy ne jide mateńka, 
czy no weze hostyńczyka, 
biłoho eyrezyka1• 

1 duszeczku - deskę ( ?) 
a syrczyka - sera 
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181 

Bihla kuneńkn sneżkom, 
a my za jeju słedkom; 
z useju rodynoju, 
zn sweju dytynoju. 

182 

Ej, czehoż ty, batenku, poznysia, 
deż nesławeńky bojiszsia? 

Da, nc bujsia, mój batcńku, ne bujsia, 
w czerwony czobotki obujsia; 

w czerwony czobotky, żovtyj pas, 
prybut' choć na czas tut do nas. 

183 

Ne hniwajsia, swatu, 
szczo perezwu bahato; 
myż diwku hodowały, 
szczob wsi u nas probuwały. 

Stenulysia siny 
jak perezwiane siły. 

Do ubranej za niewiastę młodej, której namilkę włożono: 

183. Por. pieśń 115. 
1 pav - padł 

184 

De ty, moje ditiatko, chodyła, 
szczo ty swoju hołoweńku ubelyła? 

Chodyła, mameńko, w wyszniowyj sad, 
da, na moju hołoweńku weś ćwit pav1• 

Cho6 ty, moje ditiatko, syrynoju pałyła, 
ale bo ty smaczne śnidanie zwaryła. 

Jeszcze rnni, mateńko, swikrucha ne wiryt 
i dosy po kwatyrcy miryt. 
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185 

Da, hulajte, perezwiane, hulajte, 
o swojich konykach - ne dhajte; 
ho napasym koniky - na rosi, 
na rannym owsi. 

Da, wozme ziat koniky 
na szolkowy powody, 
da, powede do dunaju, do wody. 
Hulajte, perezwiane, do seredy. 

Teraz zabierają się do dzielenia korowaja: 

l diitok - dzieci 

186 

Zaiuryvsia korowaj, 
u komory stoja: 
samy pjete, hulajete, 
a o bo mni ne dbajete! 

187 

Drużeczko korowaj kraje, 
zolotyj nożyk maje; 
srybrnoju taryleczku 
i szołkowu chustynońku; 

ne szkoda jeji daty, 
korowaja pokrajaty. 

188 

Drużeczko korowaj kraje 
i na diitokl szosich pohladaje. 
Da, wse o sobi dhaje, 
to w rot, to w koszeniu, 
swojim di Liam na weczeru. 

189 

Bóh-że wam, perezwiane, pohodyv, 
misioc dorużku pryswetyv, 
a witior worota odczynyv. 
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190 

Da, wze swacha, swasy pokoryłasia, 
kob' na doczku ne swaxyłasia. 

Da, prowodyła doczka mat'ru 
za kalinowy mostońki: 
id'te z Bohom, hostońky. 

191 

Da, ne byj, ziatiu, doczky 
po szyju, nohawyczky 
z czerwonoji kitajiczki, 
kob' ne buła susidka za matku, 
a komora za chatku. 

192 

Zakowała zozulenka na kruczku, 
wybaczaj, mateńko, za doczku. 

Wypyły, wymachnuły 

mcdianuju l boczku, 
wykrutyły, wymanuły 

u maty'ry doczku. 

Ny my jej kotyły, 
sama kotyłasia, 
ny my jej prosyły, 
sama prosyłasia. 

Do matki na odjezdnem: 

192. Por. pieśń 139. 

193 

Czy zroblat tobi bez mene 
diłeczko werneńko, 

czy promowlat do tebe, 
słoweńko szczyreńko. 

t miedianuju - miodową 
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N e jisty mesz, moja mateńko , 

jnhodok, 
Da, jisty me moja świokrówna 
jnhódky, 

bo upustyła zoloto 
z ruczok. 

bo uchwntyła zolotyj kubok 
w ruczky. 

194 

Podjakujmy popowy i diakowy, 
szczo naszy detky zwenczav 
i dobre 6n wziav: 
po eztyry rubli i po cztyry złoty 
za oboje mołodyji. 

Pożegnanie z matką: 

195 
Kydaj, maty, w picz drowa 
i zostawajsia zdorowa. 
Kydaj, maty, w picz łuczynu 
i oddawaj doczci wsiu pryczyuu. 

196 

Znhrybyj, maty, ;żar, 

bude tobi doozky żnl. 

Ohladyszsia, mateńko, bez mene, 
czy-ż lipsza bude newistoilka od mene. 

Wesele IVl 

(Pińszczyzun] 

N a z ar ę c z y n y. Kiedy dziewosłęby, czyli swaci, po kilko­
krotnym udawaniu się do rodziców dziewczyny otrzymają od nich 
przyrzeczenie jej ręki, przychodzą tam już z młodym. Drużki biorą 
narzeczoną z jej ukrycia jakby niechętną i wprowadzają do świetlicy 
prawie przemocą. Rozpoczynają się spełnienia zdrowia, czyli tak 
nazwane zapoiny, a przy nich śpiewy są następujące: 

194. Por. pieśń 99. 
195. Por. pieśń 113. 
l R. Zienkiewicz Pioscnki gminne .. . [s. 47- 134]. 
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197 

Ty zowzulka rabaja, 
ty niewirnaja ptaszka! 
Tyż niewiernie kowała, 
roni nieprawdu kazała. 

Jakże ja po kraski iszła, 
jaż ciebie, da, zapytała, 
a ty mnie zakowała: 
Jeszcze sim lit u ba6ka buti 
a na osmum, da, za muż poj ti. 

Jak pryszła ja z krasok, 
aż menie, da, zapiwajut 
med, wino na stoł nosiat 

moho baciuchna prosiat. 

198 
Nie jeścimeż moja matońka jahodok, 
upuściła zoloty kuboczok1 iz ruczok! 
Oj, jeścimeż moja śwekrowka jahod.ki, 
podchopiła zołoty kuboczok na ruczki. 

Na dwory doszezy idut, 
u komory sweczy horat, 
Hanuoc7Jm dary kraje, 
z darami rozmowlaje. 

199 
O daryż moje, dary! 
Da, kob ja sieje widała, 
szczo mnie podaroczki treba, 
tob ja ranieńko wstawała. 

J ab toniesieńko prała, 
jab huścieńko tkała, 
jab biło, da, beliła, 
swekrowku, da, nadaryła. 

197. [U R. Zienkiewicza pieśń l w dziale "Pieśni weselne" s. 47 - 48.] 
198. [U R. Zienkiewicza pieśń 2 s. 49 - 50.) 
l Wiadomo, iż w starożytnej Litwie ofiarnik Warszajtas, spełniając ofiarę, 

wypijał kubek piwa i przerzucał go przez głowę, obecni zaś podchwytywali kubek, 
nby nie upadł na ziemię; upuszczenie go zapowiadało nieszczęście, a podchwycc· 
nie zręczne rokowało pomyślność. Pieśń tu mimowodnie przywodzi na pamięć 
ten obrzęd. [Legendę o spełnianiu kubka ofiarnego zaczerpnął Zienkiewicz z dzieła 
T. Narbutta Dzieje starożytne narodu litewskiego, T. l Mitologia litewska, Wilno 
1835 s. 322 - 323.] R. Z. 

199. [U R. Zienkiewicza pieśń 3 s. 49 - 50.) 
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Dla biednej młodej: 

200 

Oj, u ruci, u ruci, w zielenieńkoj mjaci 
zapłakała Hannoczka wenoczki wijuczy 1, 

zaczuw Jnnuśko po koniki iduczy: 
czohoż Hannoczka mołodeńka tak silno płacze? 

Jakże mni, molodeńkoj, silno nie płakati, 
szczo u tcbe 2, mołodoho, plemeńja mnoho, 
a u menie, mołodojc, darow 3 nie mnoho. 
Nie płacz, Hnnnoczka, nie płacz, nlolodajnl 
Ja swoho bnciuchnn z dn1chudź uproszn, 
ja tobi, mołodienkoj, darow umniejszu. 

Przy odejściu swatów: 

201 

linunoczka hościeńki prowodit, 
da, za wiszniow sndok zawodit, 
na jeje rosica trositca, 
na jeje swiekrowka hrozitca. 

Wyszła llaunuchnn 
za worocieczka, 
pod kn1inoju stnla, 
wyszła mołoda, 

mołodeńkaja, 

pod czyrwonoju stula. 

202 

Rucw zhornułn, 
tiażko wostchnułn, 

silueńko zapłakała. 

Wyszła do nieje 
macionkn jeje: 
czoho, ditiatko, płaczesz? 

200. [U R. Zienkiewicza pic~ń 4 s. 51 - 52.] 
t >wjuczy< 
1 >tehie< 
8 Narzeczona obowi•tzuua jest W11zystkich krewnych mlodt•go obclurzy6 T'l6tnem, 

cho6 po kilka łokci. Dar ten daje się zozwyczuj w czn~ie zaręczyn, u w niektórych 
okolicach przed ślubem. R. Z. 

201. [U R. Zienkiewicza pieśń 5 e. 51 52.) 
202. [U R. Zienldewicztt pieśit 6 s. 53 56.] Lnd śpiewując te I•ieśui odmienia 

imioun własne młodych stosownie do potrzeby, tu dla jedności wszędzie jedne 
imiona są powtarzane. R. Z. 



Wyszow do jeje 
rodnieńkij jeje: 

172 

Ja nie żałuj u 
ciebie staroho, 

czoho rodnieńka płacze? 
Czy żałujesz 

ni podworjejka twoho, 
jak żałuju 

menie, staroho, 
czy podworjejka moho? 

rusoje kosy, 
diewockoje krasy. 

Hdie diewoczki hrajuć, 
koskami majuć1, 

tammenienie pryjmajuć; 
a hdie mołodoczki 
sumu sumujut1, 

tam menie potrehujut. 

P i e ś n i p r z e d ś l u b e m. W dzień ślubu zazwyczaj w nie­
dzielę, kiedy przede mszą młody ze swym orszakiem przybędzie 
do młodej, śpiewają, co następuje: 

203 

Z sobotońki na niedzileńku 
sniwsa mni eon diwnieńki: 
siwy hołuhy, da, na1enuJi, 
biły zemczur rozwiernuli, 
żywe zoloto rozsypali. 

Da, mojeż ditiatko rodne! 
:Mało umny rozum majesz, 
szczo sioho snu nie zhadajesz. 

Siwy hołuby - swaty twoje; 
biły zemczur8 - koski twoje; 
żywe zoloto - ślozki twoje•. 

1 majuć - migają 

l sumu, sumujut - rozpraWJaJą; R. Z. 
203. [U R. Zienkiewicza pieśń l w dziale .,Pieśni przed ślubem" s. 57- 58.] 
a Zemczur - bisior; bisior jest to najdelikatniejsza tkanina ze lnu a1bo też 

wełny. Linde w swoim Słowniku ten wyraz tak określa: ,.Bisior, hiseon (bissus) 
oznacza rodzaj materii przedniejszej jeszcze od purpury, jakiego jednak był ga­
tunku i koloru, o tym gruntowniejszej wiado1ności nie masz; rodzaj płótna z Egiptu 
albo Indyj; płótno i szaty cienkie i białe; rodzaj rośliny, z której i u nas znajduje 
się siatkowa, aksamitna, wonna, żółta. [Por. Slo·wnik języka polskiego. T. l Lwów 
1854 s. 111.) R. Z. 

4 Slozki twoje - łezki twe; łzy Lietuwy, litewskiej bogini swobód i miłości, 
zmieniały się w krople czystego złota [powiada R. Zienkiewicz, streszczając obszer­
ną legendę podaną przez T. Narbutta op.cit. s. 51 - 52.] 



U niedileńku rano 
Hannoczka siency mcłn 
zołotoju meciołkoju. 

173 

204 

Wyszła do jeje mncionka jejc: 
Czoho, ditia, pryhirajeszsn? 
Ti ty hościej spodiewajeszsn? 

Spodiewajusa, moja matońku, sokoła, 
sokoła z czastokoła, 
n Januśka ot haciuchna. 

205 

Do sadu, dzieweczki, do sadu! 
Zbierajcie rutońku w hromadu; 
winżycie rutońkn w puczeczki, 
plecicie kusoC1ki w batożki, 
botujcie ruczuiczki pod nóżkil 

206 

Jechała Ha.nnoczka do wieńca, 
da, zahula macioncy kłaniatcc. 
Prystupi matiońko blizieńko, 
pokłoniusa tobie nizieńko, 
koskami ziemlicu okryju, 
~lozkami n6żeńki obmyju. 

Młoda, otrzymawszy błogosławieństwo od rodziców, pokłoniwszy 
się i wszystkim obecnym, jedzie do kościoła, a orszak w drodze jej 
przyśpiewuje: 

207 

Jechała U annoczka do wieńca, 
sypnu)a zoloto z ruknwca. 
Zbierajcie, sieatrycy, zołoto, 
b6lsznja siestryca bólszeje, 
menszuja siestryca mcnszeje. 

204. [U R. Zienkiewicza pieśń 2 s. 59 60.) 
205. [U R. Zienkiewicza pieM 3 s. 59-62.] 
206. [U R. Zienkiewicza pieśń 4 s. 59-62.] 
207. [U R. Zienkiewicza pieśń S s. 61-62.] 



Przed kościołem: 

174 

208 

Da, nic ma ksiondza l do ma, 
pojechał do Lmowa 
kluczykow kupowati, 
ccrkowki otmykati, 
di tońki powenczati 2, 

P i e ś n i p o ś l u h i e. Z kościoła orszak godowy ciągnie do 
młodej - ona z jedną tylko drużką jedzie już razem z młodym; 
w drodze śpiewają: 

209 

My w kościele buwali, 
tr6j ziele widali; 
odnoje zicle 3 ruta, 
a druhoje mjata', 
a trecije5 kwetki, 
szczob lubilisia dzictki. 

Przyjechawszy przed dom rodziców młodej: 

210 

Pohledi, matońko, w okiencc, 
uże twoje ditiatko jak sonce. 
Da, wyjdi, matońko, z sweczami, 
uże twoje ditiatko zwenczali, 
da, z tym paniczom, szczo u nas buw, 
szczo naszu Hannoczku wiernie luhiw. 

208. [U. R. Zienkiewicza pie6ń 6 s. 61-62.) 
1 >xiądza< 

2 >powęczati< 

209. [U R. Zienkiewicza pieśń l w dziale .,Pidni po ślubie" s. 62-64.) 
a >zielje< 
' Ruta i mięta - zioła godowe ludu; o mięcie starożytni mniemali, iż była 

nimfą Mętą, kochanką Plutona, przemienioną w ziele przez zazdro6ć Prozerpiny. 
Zob. Przemiany Owidiusza ks. 10 [Publius Ovidius Nnzon Przemiany. T. 2 War­
szawa 1828 ks. 10 s. 359 w. 737.] R. Z. 

& >trejcieje< 
210. [U R. Zienkiewicza pieśń 2 s. 63-64.) 
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Wychodzi na spotkanie matka z chlebem, z solą, wódką i miodem 
patoką; daje po łyżeczce miodu nowożeńcom i częstuje w6dką. 

Wchodzą wszyscy do chaty, a tam śpiewają, co następuje: 

Zwincznna Hannoczku, 

211 

Matko, nie swarysia, 
szczo spozniłasia; 
n nowum kościcli 
dolho boryłnRia '. 

Stojała hodinu, 
póki zwenczali 2, 

stojała druhuju, 
ludie nie poznali, 
czy to meszcznuka, 
czy to bojarka? 

Na jej siwa świta 
z okładom szyta, 
perścień kowany 
i druh kochany. 

212 

da, poełaj macioncy wodicy 
Uże ja tobi, matońka, nio Rłulla, 

uże moja wodica dorolla, 
z widnoho kołodzizikn, z kry1aicy. da, dorożej medu i wina. 

213 

Znzwinilo zoloto 
u szkutuli slojnezy, 
zapłakała llannoczka, 
z wie(aca pryjechawszy. 

211. [U R. Zienkiewicza pieśń 3 s. 65 - 66.1 
1 boryłosin - bawiła się, putnła się; R. z. 
1 > zwęczuli < 
212. [U R. Zienkiewicza pieśń 4 s. 65 - 66.] 
213. (U R. Zienkiewicza pieM1 5 8. 65 - 68.] 
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Da, Bożeż m6j, da, miłościwy! 
Da, zwiazali mni ruczki 
czarnoju kitajceju, 
da, z czużoju czużeniceju, 
szczob ja była mołodiceju, 
wiecznoju wieczniceju. 

214 

Sobralisia dziewoczki 
nie ruty szczypati; 
nie jahodok zbirati, 
Hannoczki zapytati: 

Hannoczka, nasza siostryce, 
hdie pierścionoczki podiła, 
szczo na ruczeńkach miła? 

Dziewoczki, moje siestrycy, 
czy wy sami nie znajecie, 
szczo menie pytajecie? 

Ja na śluhi stojała, 
pierścionoczki meniała 

Młodzi z drużyną godową idą do komory na obiad; po obiedzie 
młody odjeżdża a drużki go upominają, aby się nie zalecał do in­
nych, i uspokajają młodą, że jej miły powróci wieczorem i da ucztę 
z gołąbków. Młoda po odjeździe męża sprasza sąsiadek do upieczenia 
korowaja, czyli pieroga weselnego. Jest to placek około puda <40 fun. 
tów> ważący, z ciasta pszennego rozwałkowanego zrobiony; na po­
Wierzchnię jego nakłada się krzyż ciastowy, końcami ramion aż 
do obwodu powierzchni dotykający. Obwód p1acka opłlsuje się 
obręczą z ciasta wyrobioną, między ramionami krzyża ustawiają 
się ptaszki i szyszki, zwane makówkami, a w środku krzyża u wierz­
chołka kątów nakłada się księżyc dwurożny, mający wewnątrz i na 
wierzchu rożków po krzyżyku leżącym, a wszystko z ciasta wyro-

214. [U R. Zienkiewicza pieśń 6 e. 67-68.] 
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bione i opasane drugą obręczą ciastową, na pierwszej postawioną . 
Siedm gałązek trzyćwierć-łokciowych, trzy o trzech ramionach, 
a cztery o dwóch, obwijają się szczelnie ciastem, oprócz dolnego 
końca, i pieką się oddzie]nic od placka, a potem wtykają się w pła· 
cek upieczony, naokoło jego powierzchni przy obręczy, stawiając 
na przemian to trzyramienną, to dwuramienną gałązkę. Do gałązek 
przywiązują się kwiatki, jagody kaliny i gronka jemioły, a pas 
czerwony jakby płotek to wszystko otacza. Niewiasty robiące ko· 
rowaj nazywają się korowajnicami, występują w roli poważnej, 
komicznością przepłatanej; śpiewy ich przy tym obrzędzie są na· 
stępujące: 

215 

Czyjże to bnciuchno 
po jułońcy chodit, 
na k.ryż ruczki nosi t 
i susidoczok prosit: 

Da, susidoczki moje, 
dn, choditież wy ko mnie, 
k mojemu ditiati, 
korowaja zhihati, 
z kwotkami, z perepioJkami, 
z dorohimi, da, makowkami. 

216 

U sadu holje1 wisłt, 

sam Boh korowaj mieit. 

Proczystaja 'witit, 
anholi wodu nosiat. 

Chrystoa pryatupaje, 
chustuju nnkrywaje. 

215. [U R. Zienkiewicza pieśń 7 s. 69- 70.] 
216. [U R. Zienkiewicza pieśń 8 s. 69- 71.] 
1 holje - gałązki; R. Z. 
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217 

Hodi, hodi pszenice 
siml lit w stozi stojati! 
Czas tiebic, pszenico, pobrati 
i z tiebe korowaja zhibati. 

Pazeniczka drllhna 
na wsio spodobna, 
da, posicjcm, kurki hrcbut; 
na zychodzi huśki szczypluć, 
a · z kołosa korowaj hibluć. 

218 

Proczystaja Mati! 
Chodi k nam do chaty, 
woszczeczku toptati, 
sweczeczok s1Jkati, 
siej dom oswctiti, 
korowaj zamesiti. 

219 

Da, pcrcd woroty .dunaj cicheńki, 
da, moczyła Hannoczka lon bile{lki. 

Da, tobi, lonoczku, da, nie wymakati, 
mni tt swoje matońki, da, nie zimowati. 

Choć zimowa t!, da, nie litowati; 
taki tobi, łonoczku, da nie wymakatil 

217. [U R. Zienkiewicza pieM 9 s. 71 - 72.) 
l W pieśniach ludu naszego liczba ~iedcm często daje się slyszeć. Litewski 

Krewe - Krcwejto, ubierając Rię do ofiar, obwijał się pasem z płótna białego 
siedem razy siedem, por. T. Narbutt [op.cit. s. 251]. Krewo takimże pasem opa­
sywal ~ię siedem razy, por. tamże [s. 2531. Rugicwit, slowiańRki bożek wojny, 
minł siedem twarzy i tyleż mieczów wiszących u' boku [por. A. Naruszewicz Hi­
atoria narodu polslciego. T. 2 Lipsk 1836 kR. 3 rozdz. 4 s. 133, With l uh llugew:itJ. 
Częste użycie liczby siedem pos~rzcgać możn.a i w Biblii także. R. Z. 

218. [U R. Zienkiewicza pieśń. 10 s. 73- 74.] 
219. [U R. Zienkiewicza pieśń 11 s. 73- 74.] 



Dla biednej sieroty: 

Oj, znati diwońku 
molodeńkuj u 
po pochudońcy jcjc, 
szczo nic baciuchno, 
szczo nic rodnictiki daje. 
Bo dwor weliki, 
a zb6r maleńki -
nie wsio. jejc rodinońko.. 

Poszlu zowzulkn 
na Ukrn.inońku 
po swoju rodiuo(tku, 
n sołowejka 

179 

220 

do jn~nnho nichn, 
ezczo bacinka mni potreba. 
Nic mo. zowzulki 
z Ukrainońki, 
a sołowcjko nie dolett\jc, 
bnciilko promowlnje: 

Rad by ja wstnti 
k swojemu ditiati, 
porudollku dnti, 
syraja zcmla 
dźwicry zalchla, 
okcncczko zasłoniła. 

W czasie obrzędu korowajowego u mJodej przychodzą tam od 
młodego marszałkowie weselni i wykupują młodą u drużek. Drużki, 
wysoko ceniąc swą towarzyszkę, po dwaboć odsuwają talerz z pic· 
niędzmi ofiarowanymi, chociaż zn każdym odsunięciem wykupu· 
jący pieniędzy dokładają. Za trzecim na koniec dołożeniem przyj· 
mują pieniądze i nawzajem ofiarują marszałkom orzechy, harhu· 
zowe nasiona, a ci na odwet nie pierwej to przyjmują, aż po trzykroć 
ilość powiększy się. Po upieczeniu i ubraniu korowaja wnoszą go do 
gumna i tam tańcują. Ale już i u młodego korowaj upieczony także; 
i tańcują w gumnie; powrócił już i młody, i marszałkowie z wy· 
kupnego powrócili; wnoszą więc korowaj do chaty, stawiają go na 
stolo, zbiera się orszak godowy i zasiada za nim. Korowaj, wodJo 
pr1.emożności gospodarza okazały, zwraca oczy ciekawych na siecłom 
drzewek z niego wyrastają ych, na rozkwitająco u ich t6p kwiatki, 
na czerwieniejącą się kalinę luh gronka perłowe jagód jemioły, 
a śpi ·wy rozlegają się naRtępująco: 

220. [U R. Zienkiewicza pieśń 12 •· 73-76.] 



ba, nie kuń kopytcom pozwoniw, 
Januśko po dworu pochodiw, 
swoho baciuchna pohudiw: 
Ustań, baciuchno, nie leży. 

lM 

221 

Zbira) zb6r na swój dwót, 
da, sadi drużynu na prybur: 
da, sadi swatowe panowe, 
da, sadi starostów, mowist6w, 

Da, sadi swaszeczki, spiewaszki, 
da, sadi muzyki, ihraczy, 
da, sadi marszalki, skokuńcy; 
zaprahaj koniki biehuńcy. 

Szczob my hdzi stali - zajhrali, 
szczob my hdzi sieli - zapieli; 
bo tam czużaja storona, 
szczob nie było nam soroma. 

222 

Jasion misiaczyk po niebu brodit, 
molody J anuśko za st6ł zachodzit1. 

Biere listy pisati, da, do tieścia słati: 

Oj, tieściu, tieściul Da, nie bud' hordeńki, 
da, nie bud' hordeńki, budź wesieleńki: 

Pryszłu ja k tobi wieliku hromadu, 
a u tuj hromadi ja i sam tam hudu. 

223 

Nad Nieprom i nad olchami, 
oj, zyszło dwa misiacy, 
da, ohaja jaśnienikie, 
a w Januśka dwa diadiuchny, 
da, obaja rodnienkija; 
da, radiatca, parażajutca 
za Janulikom z swatami. 

221. [U R. Zienkiewicza pieśń 13 s. 77 - 78.] 
222. [U R. Zienkiewicza pieśń 14 s. 77 - 80.] 
223. [U R. Zienkiewicza pieśń 15 s. 79-1 81.) 
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N ad Niepro m, da, nad olchami, 
da, i zyszło dwa misiacy, 
da, obaja jaśnieńkije, 
a u Januśka dwa braciejki, 
da, obadwa rodn.iń.kije, 
da, radiatca, porażajutca 
za Januśkom [z] marszałkami. 

Nad Nieprom, da, nad olchami 
da, zyszło dwi zyrnoczki, 
da, obydwi jaśnielikije, 
a u Janulika dwi siestrycy, 
da, obydwie rodnieńkije, 
da, radiatca, poraznjutca, 
za J anuśkom z swaszeczkami. 

224 

Nie jedź, swatuchno, późno u dorobu, 
budiesz noczewati w zieJenelikoj dubrowi; 
pościłku slati z zielo.noho zielja, 
poduszeczki kłaści z pawinoho pierja. 

Nie stanowisa pod jedlinoju, 
bo jed1ina dierewo nieszczaśJiwoje, 
nieszczaś1iwoje i niewrod1iwoje: 
z korenia jeho to woda podmyła, 
z sierediny jeho żowna probiła, 
a z wierchu jeho chwila złomila. 

Stań sohi, swatuchno, pod sosonkoju; 
sośnina1 dierewo szczaśliwoje, 
to szczaśliwoje, to urodliwoje: 

z korenia jeho czornyje soboli, 
z sierediny jeho borowyje pszczoły, 
a z wierchu jeho rajskieje ptltszki. 

224. (U R. Zienkiewicza pieśń 16 s. 81 - 84.] 
1 Starożytni Grecy i Rzymianie uważali sosnę za ulubioną przez matkę bogów, 

Cybelę, w sosnę albowiem wedle nich przemieniła swego ukochanego Atysa, 
pięknego Frygijczyka, który cześ6 jej zaprowadził. Por, Owidiusz PnsemitJny T. 2 
ks. 10 s. 315 [w. 105- 106, oraz przypis s. 362.] R. Z. 
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Czornyje soboli posediti choczut, 
borowyje pszczoły poletiti choczut, 
rajakije ptaszki to zaepiewati choczut. 

Wtem wieczór posuwa się coraz dalej; już powzięto języka, że 
u młodej korowaj gotowy, więc starosta wymowny w głos oświadcza: 
"Chociaż król zaprasza nas do siebie, posyłamy królowi odpowiedź 
listowną, a sami wolimy pojechać do teścia, gdzie bawią się wesoło 
i swobodnie". Cała zatem drużyna rusza zza stołu, marszałkowie 
wynoszą korowaj do wozu młodego, młody bierze błogosławieństwo 
od rodziców, kłania się wszystkim obecnym; a nim odjedzie ze 
swoją drużyną, tak mu przyśpiewują na podwórku: 

225 

Oj, na bok, na bok, worohil 
Da, nie pierechodcie nam dorobil 
Da, niechaj perejdzie matońka 
z trojezastoju aweczeju, 
z Preczystoju Swiatoju. 

226 

U J anuśka na dwore 
atojala wiszeńka u radzie, 
holjejkom, wietejkom do ziemli. 

Jasny misiacu, awieti mnil 
Jaanyje zyrońki blaszytie, 
hliakije susidie hladitel 

Daj udalsia Januśko, udałsial 
Samże on udalsia, koń nie takij: 
Połnaja hrywońka rameniu, 
połnyje kopytsa kremeniu. 

Nie ma hreheńca rozczesati, 
nie ma kowala podkowati. 
Jest tobi hreheniec u wozi, 
podkujesz konika w dorozi. 

225. (U R. Zienkiewicza pie6ń 17 s. 83-84.] 
226. [U R. Zienkiewicza pie6ń 18 1. 83-86.] 



U misiaca dwa rożki, 
u Januśkn dwa bratki. 
Odin bratko, da, konin s('dlajt", 
a druhij, da, nauczaje. 

183 

227 

Jak pojedziesz do te,cia, 
wyjd~ie k tobie dwi diwk.i. 
Odna diwka szczo w zololi, 
druha diwka szczo w rozumi. 

No bery, brntko, szczo w zolotie, 
da, bery, bratko, szczo w rozumi; 
myż zolota, da, dokupimo, 
a rozumu, da, nic wlożymo. 

Wzniosła się wrzawa w dwójunsóh, biedno konie, chcąc nie chcąc, 
puściły się cwałem z weselną drużyną i ty, znudzony już, czytelniku, 
jeżcli jeszcze to czytasz, musi!lz rad nierud udać się za nimi i posłu­
chać śpiewów w drodze do młodej: 

228 

Daleko lluunoczkn, daleko! 
Da, ti tim daleko l!zczo u baćka? 
Dudie ona i k gwilu blizieńko! 

Wyreżu try rózgi z bicruzki, 
da, zalnu ja konicw:eńka pod n6żki; 
pobeżyt koniczok awidieńko, 
budie uuszn Hnnuoczka hlizieńko. 

Oj, dalej, dniej od baćku, 
oj, blizej, bliżej k swekratku. 

229 

Oj, żypnuli lebedi 
czeres <lmlllj pływu zy, 
czyż wsiż nnszy bieły lebiutki 
duo aj peropływ li? 

227. [U R. Zienkiewicza pieaió. 19 a. 115 -86.] 
228. [U R. Zienkiewicza pieań 20 1. 87 88.] 
229. [U R. Zienkiewiczu pie'ń 21 •· 87 - 90.] 



184 

Ozwałasia lebiodka, 
da, po toj boczok dunaju. 
J aż lebediu t, da, kapałasia, 
od tebie zostałasia. 

Oj, huknuli swatowie, 
da, czerez misto Jlmowe. 
Czyż wsiaż nasza miła biesiedońka 
Ilm6w perejechała? 

Ozwałasia swaszeczka, 
da, po toj boczok dunaja. 
J aż, swatuchno, ubirałasa, 
od tebe1 zostałasa. 

Hnisia, pohnisa, 
Szwidowy8 moście! 

Hnisia - pohnisa, 
da, nie polamiisal 

230 

Bo siudeju jechati, 
sławnomu paniati, 
sławnomu paniati, 
molodomu J anuśku! 

A kto zaczuje, 
to pozawidje; 
Boh tomu daje, 
czyj to syn jedzie, 
a polipszej temu, 
komu ziatem bude. 

1 Lud nasz w pieśniach weselnych często wspomina o łabędziach. Krasopani 
u Morawców, Siwa, czyli Zywie za bałwochwalstwa u Po1ak6w i innych Słowian, 
boginie miłości, miały u swojego wozu zaprzęg z gołębi i łabędzi. Starożytni 

Grecy i Rzymianie do wozu bogini miłości zaprzęgali nie tylko gołębie i wróble, 
ale i łabędzie. R. Z. 

• > tebie < 
230. [U R. Zienkiewicza pieśń nr 22 s. 89-90.] 
• Świdwa-świdnina, chróścina, krzew niewielki z rodzaju dereni, rośnie wszę­

dzie w lasach i zaroślach, systematycznie nazywają go Cornus sanquinea. Jagód 
jego na olej do lamp używają. Zob. J. J. Jundzill (Opiaanie roślin w Litwie. 
Wilno 1830 s. 63]. R.Z. . 
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Tymczasem u młodej, spodziewając się prędkiego przybycia mło· 
dego, korowajnice tak śpiewają na podwórku: 

231 

Wybiehlo dwa koni z dubrowy, 
zaczula Hannoczka w komory: 
Da, po koho, koniki, bieżycie? 
Da, po ciebie, Hannoczka, po ciebie! 

Po twoje biłeje liczeńko, 
po twoju kosuńku rusuju, 
po twoju slozońku drubnuju, 
po twoje kubełca tiesowe 1, 

po twoje poduszki puchowe. 

232 

bzli strełcy, iszli ułowcy 
na ułowy, 
da, zaczula turowa mnti 
u dubrowi. 
Oj, kinula turowy robi 
oh ziemlu: 
Oj, niechaj moje turowy robi 
tut propadu6, 
bo wże mienie ze stoho mijaca 
prożenu6. 

!szli swaty, iszli braty 
na ułowy, 

231. [U R. Zienkiewi.cza pieśń 23 s. 91-92.] 
1 Cis pospolity - (Taxua baccata} drzewo miernej wysokości, zawaze zielone, 

liście ma szpilkowate, "' iglaste<, równową kic, płaskie, dwurzędowe; kwinty 
międzylistne i wierzchołkowe, jogody czerwone, soezyHte, podługowate. Ilośnie 
w okolicach górzystych, w pu zezuch preń kich nnd Niemnem, ma też róś6 w la· 
sach koło Rosień na Zmudzi; kwitnie w maju. Por. J.J. Jundzill [op.cit. 11. 288]. 
Drewno czerwone, do różnych tokarskich robót zdatne; poap6latwo prawie wszędzie 
je poczytuje za skuteczne od ukąszenia przez wticickłego zwierza. M. Bulluski 
w Starożytnej Pobce, opiHuji!C Puszczę Białowieską, miedzy jej drzewami i cia 
umieszcza. [Por. M. Baliński, T. Lipiński Staroiytna Pobka. T. 3 Wielkie Klif'&WO 

Litewakie. Wilno 1846 ]. R. z. 
232. [U R. Zienkiewicza pieśń 24 s. 93 - 94.) 
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da, zaczula mołodaja Hannoczka 
w komory. 
Oj, kinula zolotyje kluczy 
oh ziemlu: 
oj, niechaj moje zolotyje kluczy 
tut propaduć! 
Bo wże menie z teho mijsca 
powezuć. 

Pod sam przyjazd młodego brat młodej zahiera korowaj z gumna, 
w towarzystwie korowajnic, drużek i gości wnosi go do sieni i tam 
oczekuje przybycia weselników. Wtem młody ze swym ors:t:akiem 
wpada na podwórko, ale ich nie puszczają do chaty; zmuszeni po· 
zostać na dworze, odzywają się u progu sieni śpiewem następującym: 

Prynudziła ryba k batu 
puści swata w chatul 
Da, ruczeńki nahreti, 
molodoje pohlediti. 

233 

Czy chorosze, da, narażenia 1 

na posadi, da, posadzona? 
Myż was nie zhubimo, 
woźmomo, szczo zlubimo. 

Wypjomo po kuboczku, 
woźmomo hołuboczku, 

wypijomo 1, podskoczymo, 
woźmomo, szczo schoczomo. 

Nic to jednak nie pomaga, korowajnice na czele tłumu gości 
wzbraniają wejścia jakby najezdnikom, a drażniąc młodą ukrytą 
w komorze, tak jej śpiewają wewnątrz mieszkania: 

Mołodaja Hannoczka, 
wyjdy8 za worocieczka! 
Prypadi k dorożeńcy: 
Ci stohnie dorużeńka? 

234 

Ci szumić dubrawońka, 
ti nie jedut swaty twoi, 
ti nie wiezuć rozkuj kosy, 
ti nie wier1mć rozlej ślozy? 

233. [U R. Zienkiewicza pieśń 25 e. 95- 96.) 
t narażena - ubrana: R. Z. 
1 > wypjomo < 
234. [U R. Zienkiewicza pieśń 26 s. 95- 98.) 
B>wyjdi< 
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Swaci na podwórku śpiewają: 

235 

Oj, tonka, tonka sosonkal 
D n, ci tym tonieńkn, szczo u boru? 
Służyw Jonuśko korolu, 
wysłużyw koniczeńka i siedełko. 

Siedlaje konicze{tka pry sweczy, 
da, pojechał k' Le~ciu u noczy. 
Pryjechaw do teścin swit.uju, 
won swoje IIanoczki pyt.uje: 

Hdie wy moju Hannoczku podili? 
Czy jej wicnoczck włożyli, 
ci 1 wy jeje w tanoczek pu~cili? 

Odpowiedź z sicni2: 

Myż jeje wienoczok włożyli, 
myż jeje w tnnoczok puścili. 

Po długiej przewłoce wychodzi na koniec teścia w kożuchu prze­
wróconym, z chlebem, solą i wódką. Swaci jej wymawiają, iż przez 
dumę nie chciała wyjś6 na spotkanie młodego. Ona przepiwszy do 
zięcia, podaje mu pełny kielich. On wylewa przez głowę na ziemię 
trzy takie podawane mu kielichy wódki, czwarty wypija. Marszałek 
dobywszy zza pasa siekierę, zacina szczerbiec krzyżowy na progu 
na znak zwycięstwa lub (jak dziś już najczęściej) uderza po progu 
kańczugiem, czy też laską, a za nim drużbowie z młodym idą do 
chaty. Korowajnice jeszcze atawiają im op6r: "Nie nachodź, Li­
two! - wołaj11. - Bi6 się będziemy do upadłego, n Hanny wam nie 
oddamy!" Alo to wszystko na próżno; młody ze swym orszakiem 
i korowajem wsztldł już zwycięsko do chaty. Wtenczas brat młodej 

235. [U R. Zienkiewic1a pieśu 27 s. 97- 98.] 
1>czy< 
1 [U R. Zienkiewicza didaskalia tylko w przekłodzie no jeayk polaki.] 
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wnosi korowaj swej siostry, drużki wyprowadzają ją z komory 
i śpiewają: 

Zażadała Hannoczka 
da, kalinowoho wienoczka: 
da, pojedi, moj haciuchno, 
u dolinu, da, po kalinu. 

Baciuchno pryjeżdżaje, 
a kalinońka nie cwitaje. 
Zażadała Hannoczka, 
da, kalinowoho wienoczka: 

236 

Da, pojedi, moja matońko, 
u dolinu, da, po kalinu, 
Matońka pryjeżdżaje, 

a kalinońka nie cwitaje. 

Zażadala Hannoczka, 
da, kalinowoho wienoczka: 
pojedi, pojedi, moj J anuśko, 
u dolinu, da, po kalinu. 

Januśko pryjeżdżaje 

i kalineńka zacwitaje. 
Czas i pora, i hodinońka, 
zaćwiła kalinońka. 

Młoda zachodzi za stół, a drużki jej śpiewają: 

237 

Hannoczka za stoł lizie, 
sukońku nazad hornie: 
da, dziewoczki, moje eiestrycyl 
Nie złomlicie moje sukońki, 
ho nie tuta sprawiona, 
sprawłona w Carawhorodie, 
pryweziona w kubli mołodi. 

Gdy tak śpiewając, drużki zasiadają za stołem jednym, za drugim 
już zasiadł młody, w czapce, ze swym orszakiem, wódką i korowajem. 
Postawiono już przed nimi >na stole< i korowaj młodej; starosta 
wymowny pyta po trzykroć: "Czy jest gospodarz w domu?" Otrzy­
mawszy potwierdzającą odpowiedź, wzywa po trzykroć jego bło­
gosławieństwa, otrzymuje je, a starsza swacha tak nuci: 

236. (U R. Zienkiewicza pieśń 28 e. 99- 102.] 
237. (U R. Zienkiewicza pieśń 29 s. 101 - 102.] 
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238 

Jzlenuło dwa janholi z nieba1 

oj, sieli, pali na pokuti, hdie treba: 
A ktoż u nas siej ład Boży zacznie? 

My nadilisa na swatuchna szczo zacznie; 
nasz ewatuchno nie smije i nie umije, 
ono tolko na IIospoda Boha spodije. 

Starosta spełnia kiclich i puszcza go w kolej, a wszyscy drużbo· 
wie śpiewają: 

239 

Szczomże to za sokoliczok 
na worucieczkach siedit? 
Na sokólku pilno Wedit, 
spod prawoho kryłca, 
spod zołotoho perca. 

Szczom to za J anuśko, 
da, na koniku sicdit? 
Da, na Hannoczku pilno hledit 
spod prawoje ruczki, 
spod biłoho kożuszka. 

Swachy: 

240 

Siedit solowójko na klonu 1, 

da, skuczno jemu, dn, snmomu, 
da, kolib zowzulka i k jemu, 
nie skuczno byłoho im obojmu. 

Da, siedit Januśko na posadi, 
da, Nkuczno jemu, cla, Ramomu; 
da, kolib 1 rrumoczka i k jemu, 
nie skuczno bylob im obojmn. 

Po skończonej tej pie~ni hrat lub bliski krewny młodej podaje 
jej ręcznik, a drugi koniec jogo sam ująwszy, prowudzi ją do stołu, 
za którym siedzi młody, aby tam. przy nim usiadła; swachy śpiewają: 

238. (U R. Zienkiewicza pieśń 30 s. 101- 102.] 
239. [U R. Zienkiewicza pieśń 31 8, 103- 104..] 
240. [U R. Zienkiewicza pieśń 32 8, 103- 104.] 
1 >klonku< 
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241 

Da, litili husońki czerez sad, 
klikDuli Hannoczku na posad! 

Da, lititie, husońki, i ja idu, 
błohosławi, macionkol Ja siadu. 

Drużki: 

242 

Panowe swatowe! 
Za szczo nas zahrabili? 
My u wasz lis nie chodili, 
oryszków nie szczyPali, 
jahodok nic zbirali;J 
oddajcie baćku doczku, 
naszu towaryszku. 

Brat lub bliski krewny młodej rozplata jej kosę a drużki spiewają: 

Rozpuściu kosu, 
da, po zołotomu, da, pojasu. 
Oj, niechaj moja 
rusajakosa lileje! 

243 

Oj, niechaj moja 
macionka po mni żaleje, 
oj, niechaj moja 
rodnaj a pomni żaleje. 

Zamężna krewna młodej podpala jej kosę dwiema woskowymi 
świecami na krzyż zlepionymi, a orszak weselny śpiewa: 

24ł 

Da, czyjaż swecza jaśniej horyt? 
Ranom 1, ranom! 

241. [U R. Zienkiewicza pieśń 33 s. 105- 106.) 
242. [U R. Zienkiewicza pieśń 34 s. 105- 106.1 
243. [U R. Zienkiewicza picśft 35 R. 105- 108.] 
244. [U R. Zienkiewicza pieśń 36 s. 105- 108.] 
l Wykrzyknik len: "ranom", z ostatnią głoską długą, powtarzają i w innych 

pieśniach weselnych, poślubnych, ale nie mogą z niego zdać sprawy. Czy nic będzie 
to czasem wyraz przekręcony a oznaczający bożka Porcnutis, Porońca, czczonego 
przez Rugijnn6w, czyli Ran6w na Rugii, wyspie Morza Bałtyckiego zamieszka· 
łych? Bożek ten właśnie był uważany za opiekuna kobiet poczynających zawód 
matek i miano go za boga karzącego lubieżne nicwstydy. Sami za~ Rugijanie, 
czyli Ranowic wedle Helmolda [Kronik(' slowiańslca :: XII w. Warszawa 1862] 
byli źródłem głównym bałwochwalstwa słowiańskiego. O Porońcu por. A. Na· 
ruszewicz op.cit. s. 88- 89. R. Z. 
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Januśkowa, da, na radoszczach, 
ranom, ranom, 
a Hannuszczyna, da, na żałoszczach, 
ranom, ranom! 

Po przysmaleniu kosy taż sama zamężna krewna zvwija na głowę 
młodej namiotkę, a drugą oczy i twarz jej zakrywa, wtenczas drużki 
śpiewają: 

245 

Da, Tataryn, braciejko, Tatarynl 
Zaprodaw sin~lrycu za talar, 
a rusuju kusonim za s~~;ostak, 

R biłeje liczeńko poszło i tnkl 

246 

Kotilisn kolosa, da, po ranniej rosi, 
płakała Haw!Oczkn, da, po żowt6j kosi; 
da, nie tak po kosi, jak po ko~niczku: 
byłoh komu kupiti, da, nie komu nositi. 

24.7 

Ty byBtraja ryczeńknl Jakże mni bystre.ńkoj buti? 
Ty uczo.ra była bystrcńka, 
a tiepera stoisz ticheńka. 

Szczo na mcnle czownoczki napływli, 
szczo nn menie łnzońki nawiśli! 

-----
245. [U R. 
246. [U R. 
247. [U R. 

Tyż molodajn Hannoczkal 
Ty uczora była wesioleftka, 
a tiepcrn siedzisz smutnieńkar 

Jakże mni wesioleflkoj buti'l 
Szrzo osicła mcnio l'zużnja storona. 
Wsio Jnnuśkown rodinn: 
po prnwyj boczok swnszeczkil, 
a po !iwy boczok Januśko. 

Zienkiewicza pieśń 37 
Zienkiewicza pieMt SB 
Zienkiewicza pieśfi 39 

8. 

s. 
s. 

109- 110.] 
109- 110.] 
109- 112.) 
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Po czym następują podarki dla młodej. Marszałek starszy z laską 
w jednej, a z talerzem zboża w drugiej ręce staje na ławic; ofia­
rujący podarki zbliżają się po kolei do niego, począwszy od rodziców 
młodej; dary pieniężne kładą na talerzu, płótno na jego lasce, a po­
darunek swój z bydląt i innego dobytku opowiadają mu ustnie. 
Za każdym darem marszałek tak się odzywa: "Panie ojcze, pani 
matko, panie starosto, panie podstarości, młody książę i młoda 
księżno, i wy, cała biesiado, proszę o głos! Oto (ten a ten) ofiarował 
(to a to) młodemu księciu i młodej księżnie; Bóg mu zapłać za to!" 
Młodzi kłaniają się, a ich rodzice dziękują. Jeżeli dar pieniężny będzie 
bardzo mały, marszałek w sprawozdaniu swoim komicznie podnosi 
go do znacznej bardzo wartości; jeżcli ogłasza darowane bydlę, to 
i obecni nie skąpią komiczności, śmiech powszechny obudzającej. 
Oprócz tych scen wesołych korowajnice ze swojej strony wyprawiają 
rozmaite figle swatom, aż nim otrzymają od nich wykupne. Przy 
obrzędzie podarunków swachy w przerwach śpiewają, >co następu­
je<: 

248 

Ozwij sie, rodzie bohaty, 
darujcie statok rohatyl 

A wy, mieszczanoczkil, 
darujcie sierpanoczki11 

Orszak młodego je wieczerzę, ale młody w czapce, a młoda z twarzą 
zakrytą, siedząc u tegoż stołu, nie jedzą. Starosta zabiera z koro­
waju młodej gałązki ciastowe; ze trzech trójczastych jedną bierze 
sobie, drugą daje podstarościemu, trzecią s wasze starszej; ze czte­
rech zaś dwuramiennych jedną daje drugiej swasze, dwie marszał­
kom, a pozostałą skrzypkowi, i to nazywają rabunkiem. Po czym 
weselnicy zabierają się do odjazdu, a śpiewy dają się słyszeć następu­
jące: 

248. [U R. Zienkiewicza pieśń 40 s. 111- 112.) 
1 mieszezanoczki - [kobiety) miejscowe; R. Z. 
• sierpanoczki - płótno 
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Drużki: 

249 

Kolib ja sieje wiedała, 
szczo mni u baćkanie buti, 
po sadoczku nie choditi, 

Odnoho była zwiła 
daj, toho nie znosiła, 
J anuśku złożyła. 

z ruty wienoczka nie witi, 
a zwiwszy, da, nic nositil 

J ab t6j sad rozhorodiła, 
stado koniej upuściła. 

Stado koniej woronieńkije, 
topczy zilje zielenieńkije, 
a najbolszej rutu, mjatu, 
czyrwonyje wasiłoczki, 
toż diewockije krasoczki. 

250 

Schiliłasa bercza 
czerez horu w dolinu; 
dziakuju tobi, dubruwońkn, 
za twoje hodowańiejko 1 1 

Jak ja u ciebie buwała, 
bujnoho witru nie czuwała, 
drobnoho doszCZlt nie widałn. 

Skłoniłasa IIannoczka 
czerez skamlu macioncy: 
Dziakuju tobi, moja mncionko, 
za twoje hodowańi6jko1 1 

Jak ja u ciebe huwałn, 
wnżnoho diła nie robiła, 
poźno po wodu nie chodila, 
wsio tichije to1iki1 wodiła. 

Dziakuju tohi, moja mato:6ko,l 
za twoje hodowańiejko 11 

249. [U R. Zienkiewicza pieśń 41 s. 113- 114.] Tę picUl i nr 247 ipiewnjQ. 
i u młodego nazajutrz. R. Z. 

250. (U R. Zienkiewicza pieśń 42 s. 113 116.] 
1 >hodowańjejko< 

• tońki - tańce; R. Z. 

13 - Białoruś - Polesle 
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194 

251 

Moja matko rodna! 
Polilej, da, menie cieper, 
bo wże zawtra nie lilieimeż, 
da, u siebie, da, nie mecimeż; 
oddasi bojaram na ruki, 
J anuśku na wiki. 

Młoda, padłszy rodzicom do nóg, we łzach żegna się z nimi, żegna 
się z drużkami, kłania się wszystkim obecnym; młody zabiera już 
ją do siebie, wychodzą z orszakiem godowym. Na ich czele marszał­
kowie korowaj młodego wynoszą, a swachy na progu tak zawodzą: 

Mołodaja Hannoczka 
na poroh stupaje, 
a jej e macionka 
kłuczykow pytoje: 

252 

Hdie ty, Hannoczka, 
kluczy podiła? 
Da, szukaj, macionko, 
hdie ja siediła. 

Na wsiadaniu wśród głośnego płaczu przeprowadzających drużki 
korowajnice śpiewają: 

Pytałasia Hannoczka 
starszoje swnszki: 
Ej, swaszko ptnszko, 
kudy my pojedom? 

Pojcdom, Hannoczko, 
mimo haj zielony, 
mimo sad wiszniowy. 

253 

Mimo haj jechati, 
to kalinu łamati; 
mimo sad jechati, 
to wiszni szczypati. 

Sad połomili, 
hołuby pohonili, 
zołotoho kuboczka 
kóńmi rozbi.IP. 

251. [U R . Zienkiewicza pieśń 43 s. 115- 116.] 
252. [U R. Zienkiewicza pidń 44 s. 117- 118.) 
253. [U R. Zienkiewicza pieśń 45 s. 117- 120.] 
1 W tej pieśni kubek rozbity przypomina tę częś6 obrzędu weselnego u sta­

rożytnych Litwinów, w której Swalgon, czyli kapłan godowy rzucał pod nogi 
młodych kubek z piwem, a młody go deptał na znak, ze gardzi rozwięzłq, miłością. 
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Molodajn Hnnnoczka, 
koli bud.iesz nasza, 
to my sad po ad.im, 
hołuby prynad.im, 
zołotoho kuboczka 
mietlju naładim. 

Pie~ń swatów w drodze: 

254 

Siery, bieły aokołiku, 
sadzi, padzi na stolikul 
Da, zaniesi powiato.6ku, 
szczo syn wiezie niewistońkul 

Sim woz ona dobra wiezie, 
a na ohuóm sama j dzie 
i ruczaja, roboczaja, 
i do d.ieła ochwoczaja. 

Po odjezdzie młodej ~piewają troskanej matce pozo tałe koro­
wajnice i drużki: 

Korowajnice: 

255 

Zapali, matko, awieczku, 
da, pohledi poza piecdcu, 
t i chorosze w chati 
bez twoho ditinti? 

Lawy twoje nie mytyje, 
hor"zki nie nnkrytyje, 
łożki potl ławkoju 
obro6li murawkoju. 

Na Podolu dzisiaj jeszcze młody, powróciw1zy ze 'łubu, pije z dzbanuazka jakU 
napój owsiany, dzbanuazek wyrzuca w górę, a cWopey l'Ozbijają go na powietrzu 
kijami. Wiadomo też wazystkim, !te u Żydów w obrzfdzie weselnym młody tlucze 
nogq azk.łankę. R. Z. 

254. [U R. Zienkiewicza pieśń 46 a. 119- 122.] 
255. [U R. Zienkiewicza pieśń 47 s. 121-122.) 
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Drużki: 

256 

U nidilińku ranieńlco Usi dewoczki z jahodok iduć, 
mojej Hannoczki nie wieduć. klicze macionka Hannoczku: 

Hdie moje miłej e ditia? 
Ti w jahodońki poszło? 

257 

Tut było dobre, tam budie lepszej, 
nabiereć jahodok b6lszćj. 

Mati syna pytaje: 
Czy uże switaje? 
Uże, matko, dawno swit, 
da, uże mojej siestry niet. 

Bieży, synoczku, po sietoczku, 
poznaj siestru po śledoczku. 

Biliże ja, matońko, nie dohnaw, 
biły dieniok o bonia w; 
zaczuw holosok by jej 
u swekratka na dwory. 

Ale już młody z orszakiem zbliża się do swego domu, przejeżdża 
przez ogień rozniecony we wrotach1 , aby być bogatym. Matka 
w kożuchu na wywrót, z solą, wódką i miodem przaśnym wychodzi 
na spotkanie, daje mu do ust miodu i częstuje wódką. Wszedłszy 
do świetlicy, siadają za stołem, bawią się tam krótko, a drużbowie 
przypominają czas udania się już na spoczynek śpiewem następu­
jącym: 

258 

Oj, kury, kury, da, nie piejcie rano, 
da, ne piejcie rano, 
nie każyeie switu. 

256. [U R. Zienkiewicza pieśń 48 s. 121- 123.] 
257. [U R. Zienkiewicza pieśń 49 s. 121 - 123.] 
1 W obrzędzie weselnym rozniecanie ognia u wrót i pozór najazdu na pannę 

młodą przypomina bardzo porwanie Prozerpiny przez Plutona, por. Owidiusz 
Przemiany T. l ks. 5 [s. 333 i n. w. 389 i n.]. Nie można też pominąć, iż ogień tu 
[na Polesiu] nazywają bahacz'; mówią: daj mi ognia - daj mi bahacza. 

258. [U R. Zienkiewicza pieśń 50 s. 125-126.] 
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Bo nasz stlliosta z wojny pryjechnw, 
puściw koniczka 
do pnstewniczka, 
sam poszow, stllieńki, do browarniczka. 

Da, wypiw szklannicu 
za swoju molodicu, 
da, wypiw druhuju 
za swoju mołoduju. 

Wszyscy zaprowadzają mlodych do gumna; swachy uściełają 

pościel, a marszałkowie proszą je, aby z mlodej zdjęły zasłonę. 

Swachy odkrywają oczy młodej i odchodzą z innymi obecnymi. 
Po spoczynku swachy odwiedzają młodą. Młody podaje swojej żo­

nie ręcznik, sam ujmuje go za drugi koniec i tak ją wprowadza 
do sieni, w niektórych wsiach jurydzień zwanych, a. z chaty taki 
śpiew daje się słyszeć: 

259 

Watupiła niewichna w jurydzień1 , 

oddała swojuj swekrowee dobrydzień. 
Czy tój dobrydzień szczo na dzień? 
Czy tój dobrydzień szczo nn weś wik? 
Pustiw sluwońku na weś swietl 

Młodzi wstępują do świetlicy, obchodzą trzy razy st6ł naokoło, 
siadają za nim, a śpiew powstaje następujący: 

260 

Użc hctoj molodicy 
dokuczyło w cienmicyl 
Na Boba dbajcie, 
pro świtło dajciel 

259. [U R. Zienkiewicza pieśń 51 s. 125 128.] 
1 W niektórych wsiach zamiast "jurydzień" śpiewają "hrydzień" i przez ten 

wyraz (hrydzień albo hrydnia) rozumieją chatę, a sieni nie nazywają jurythiefi, 
ale sieńcy. Są jeszcze wsi, w których sieni nazywają się lccion; a tak lud w Pińsz­
czyźnie podług różnych okolic na oznaczenie sieni ma trzy r6żno wyrazy: 1ietlcy, 
jurydzień i lecion. R. Z. 

260. [U R. Zienkiewicza pieśń 52 s. 127- 128.] 
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Ojciec młodego długą laską zdejmuje zasłonę z oczu synowej. 
Darzy ją ze swymi krewnymi. Idą wszyscy znowu do stodoły; tam 
zastają śniadanie przysłane od matki młodej; tańcują, bawią się, 

śpiewają, powtarzając niektóre z przytoczonych wyżej pieśni. Spiew 
korowajnic i drużek przy śniadaniu, które młodej od matki przy­
niosły: 

261 

Da, letała zowzulka, da, po sinożati; 
pytała sołowejka, hdie hniezdo kłaści? 
Kładi sohi, zowzulka, hdie litoś kłała, 
hudi tohi, zowzulka, ot ptaszok sława! 

Pytałasia Hannoczka mołodoho Januśka: 
Jakże mni, Januśko, twoju matku zwati? 
Zowi sohi Hannoczka, jak swoju zwała, 
hudie tohi od ludej lepszaja sława! 

Spiew całego orszaku godowego: 

Oj, w lesku, w lesku, 
da, na weresku, 
ranom, ranom, 
tam starosta 
da, konia pasie, 
ranom, ranom! 
A awaszeczka 
da, ohit niesie: 
ranom, ranom. 

Postoj, swaszko, 
poczasuj troszka 
ranom, ranom, 
skażu tohi dziwo 
dziwnieńkeje: 

262 

ranom, ranom! 
Ej, na swiateje Rożdwo 
da, roża zaćwiła, 
ranom, ranom! 

Jaż tam hula 
i wenok wiła, 
ranom, ranom! 
Ej, na swiatoho Petra, 
da, dunaj zamerz, 
ranom, ranom! 
Jaż tam huwaw, 
toporem. ruhaw, 
ranom, ranom! 

261. [U R. Zienkiewicza pieśń 53 s. 127- 128.] 
262. [U R. Zienkiewicza pieśń 54 s. 129- 130.] 
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Trzeciego dnia wesela młody z marszałkami i swacharoi idzie do 
swej teści, prosi ją do siebie. Teścia, niby zagniewana, wzbrania 
się dŁugo, nieustannym jednak naleganiom oprzeć się nie mogąc, 
daje się na koniec ubłagać; z mężem oraz z drużkami i z korowajni­
cami tam zgromadzonymi idzie do zięcia. Zaprosiny te nazywają 
się perezwą a zaproszone perezwianki. Kiedy zaproszeni i zaprasza­
jący wejdą na podwórko młodego, z sieni taki śpiew daje się słyszeć: 

263 

Perezwianko, matko! 
Poznaj swoje ditiatko. 
Uczora była n wenoczku, 
a tiepera w czepoczku; 
uczora była w zielenieńkomu, 
a tiepera u hclcńkomu. 

W świetlicy młoda przybyłych gości częstuje wódką, oni składają 
pieniądze dla niej, a jej matka daje w podarunku po namiotce ro­
dzicom zięcia; przy tym obrzędzie > dają się słyszeć<- następujące 

pieśni: 

264 

Hdiez nasza hoJ:uboczka, 
ezcilio ili nami piła, jola, 
ot nas poletila? 

U J anuśka sady ćwiJi, 
tam wona aieła i pała, 
da, i nam nakazała, 
szczob my pryjechali, 
da, jeje otwiedali. 

265 

Otczyuicie lecioni 
Niechaj wije wiecior 
on cisowy lawki, 
na mołodyje perezwianki. 

263. [U R. Zienkiewicza pieśń 55 s. 131- 132.] 
264. [U R. Zienkiewicza pieśń 56 a. 131-132.] 
265. [U R. Zienkiewiczn pieśń 57 s. 133-134.] 
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Dnia tego tańcują już nie w stodole, jak dnia pierwszego i drugie­
go, ale na podwórku; oprócz tańców, poprzebierani, odgrywają 
różne sceny z życia domowego, a całe wesele trwa najmniej dni 
cztery. 

Wesele V1 

Grodzieńskie 

Wszelkie ogólne zabawy: swadźby (czyli wesela), uroczystości 

(praźdniki) na cześć Kupały, dożynki, obchodzą się pieśniami, tań­
cem przy muzyce, w połączeniu z różnymi przesądami. 

Wesele ożywia lud i raduje, razem z nowożeńcami i ich rodziną, 
wszystkich przyjaciół i znajomych w całej wsi; uroczystość ta zbliża 
wszystkich w jedną wielką rodzinę. Włościanin zapomina o swoich 
ciężkich kłopotach i oddycha swobodą, zatapia się w biesiadzie 
gościnnym i bezmiernym jadle i wódce. 

Włościanin żeni się młodo, zaraz po dojściu do pełnoletniości; 
więcej u niego niż piękność twarzy i ciała, i młodość, a nawet bo­
gactwo, znaczy skromność, gospodarność, zabiegliwość i praca 
u dziewczęcia. Obrzędy weselne, lubo jeden ogólny u Słowian przed­
stawiają charakter, różnią się w szczegółach, w drobiazgowych 
swatania zwyczajach, zaręczynach, pieczeniu korowaja, stosunkach 
młodego do młodej, w układzie pieśni itd., które każda niemal oko­
lica inaczej uwydatnia. My je opiszemy z gub. grodzieńskiej, u dwóch 
plemion: Białorusów Poleszuków i Bużan2, wedle powziętych przez 
nas wiadomości od osób świadomych tego. 

1 P. Bobrowski op.cit. [s. 827- 837]. 
2 Wprowadzenie do opis6w ohrzęd6w O. Kolberg przetłumaczył skracając tekst. 

Wprowadzenie to nosi w rkp. tytuł: "Og6lne uweselenia, > zabawy<"; Bobrowski 
opisał dwa wesela: u Białorusin6w nadniemeńskich i u Poleszuk6w i Bużan (Ru­
sin6w); ze względu na układ tomu opisy te przestawiono i jako pierwsze publiko­
wane jest wesele u Poleszuk6w i Bużan. Opis wesela u Białorusin6w nadniemeń­
skich publikowany jest tu jako "Wesele VIII", zob. s. 210.] 
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Wesele u Poleszuków i Bużan (Rusinów) 

Swad:.ba (czyli wesele) Podlasiaków, czyli Poleszukówl, odbywa 
się z takimiż obrzędami2, którym nie można odmówić większej 
ceremonialności, większego rozsądu i oryginalnej poezji w pieśniach. 
Swacha wywiaduje się o zamysły rodziców dziewczęcia. Jeśli rodzice 
zgodzą się na wydanie swojej córki za mąż, wtenczas przybywają 
swaty (dwóch żonatych mężczyzn) lub ojciec parobka ze swatem, 
z bulką chleba i pod oknem zapytują: "Ilospodariku, czy ne majoto 
tełuszeczki do prodaży?" Odebrawszy odpowiedz, wchodzą; swat 
wyjawia cel swoich odwiedzin. "My priszli do was w bywosnuby"3 • 

Rodzice odrzekną: "Daj Boże w ład". Dziewczę, drożąc się, zrazu 
nie chce się godzić, tak że nieraz kilka dni przeciągają się układy. 
Przychodzą więc po drugi i trzeci raz, ale nie zastają dziewki w domu; 
jest ona u sąsiada; przyprowadza ją krewna, jedna z zamężnych 
niewiast; swat lub drużka podaje dziewce chleb, ona zaś w zamian 
oddaje mu przygotowaną już bułeczkę. Umowa ma miejsce we wto­
rek albo czwartek lub sobotę. Nierzadko w czasie umowy ukazuje 
się i sam młody parobek z rodzicami i swatami i przywozi z sobą 
kiełbasę, pieczeń, ser, chleb i wódkę. Młodzieniec podaje rękę przez 
stół swatowi, ojcu i matce dziewki; młoda robi toż samo, a w końcu 
podaje rękę i swemu oblubieńcowi. Rozpoczyna się czę~;towanie; 
swat pije do swachy, ta do rodziców parobka, ci do rodziców dziewki, 
i wreszcie młody przypija do młodej. Wypiwszy kładzie do kiclisz­
ka pieniądze, nalewa wódkę i podaje młodej, która, odebrawszy go, 
wywraca, wylewa wódkę na stół, pieniądze wyjmuje, nalewa w kic· 
liszek wódkę i nakrywszy ją chustką, podaje onę tnłodemu. Młody 
wypija, po czym, wywodząc młodą na podwórze, obdarza ją pic· 
niędzmi. W czasie zaręczyn śpiewają: 

266 

Swekor perepiwnje, perehlndnje, 
czy cboroRzn newisln, 
czy choroszije prybory 
i czy nizkije ukłony. 

1 > Svnd1bn Polesjnn ili Poleiukov <. 
' (Zob. "Wesele VIII", s. 210.] 
a Zob. Pnrczcwski op.cil. P. B. 
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Młoda odejmuje częsc z przyniesionych zapasów częstuje nimi 
swą rodzinę. Po umowie o dzień i porządek wesela i po obraniu 
dostojników weselnych: starosty, swata, czyli drużki, slcrzypca, przy­
danek i drużek, kończy się obrzęd zaruczyn, czyli zapoin. Młody 
z rodzicami jedzie do parocha >księdza parafialnego < z bułką chleba, 
kwartą wódki i umawia się względem zapowiedzi i ślubu. 

Przed weselem młoda płacze, ażeby się potem niby weselić całe 
życie. W przeddzień wesela tak w domu narzeczonego, jak i narze­
czonej odbywa się pieczenie korowaja przez trzy lub pięć niewiast, 
zawsze w liczbie nieparzystej. 

Kiedy mieszą korowaj: 

Albo też: 

267 

U sad1u holije w 1isyt', 
sam Buh korowaj m 'isyt', 
a Preczystaja M'aty 
priszł ' a pomoh'aty, 
a ani ' oły priszły na pohul'anie 
a wsi swiatyi lude dohryi na spomah1anie. 

268 

Sam Buh korowaj misyt', Preczystaja swietyt', 
ani' oły wodu nosiat, a nas na wesilie prosiat'. 

Robiąc korowaj, śpiewają: 

t hyblut' - taczają 

269 

Stuk, stuk na dwor'y, 
korowaj hyblut'1 na stoły, 
biłymi rnczeńk'amy, 

zolotymi persteńk 'amy, 

pszuneńko 1 zurko 
szto s tehe dobra mn'yho itd. 

l pszuneńko - pszenica 
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Sadzając: 

270 

A d 'eż taja hospod'ynia domow 'a, 
necbaj atarajetein korow'ajnyczkam pomel'n•. 

Gdy wsadzili do pieca: 

271 

Kob nasz korow'aj czerwun buw, 
kob nam żenyszok wesiul buw. 

Gdy wyjęli z pieca: 

272 

Dajte nam m'icz', 
razscczemo picz', 
wyjmi'emo d'ywnyj korow 'nj; 
czas mene wyjm'aty, 
czas pszenicznaho w komom schow'aty. 

Potem ozdabiają korowaj kwiatami: 

273 

Uże ż toper okwietyły, 
medwediu wołochaty, 
hospodaru bohaty, 
bojsin pristup'yty, 
korowaja wykupyt.y. 

Korowaj wynoszą i chowają do komory: 

274 

Zyszło, zyszło e'one6ko wysoko, 
zaniesiono nasz korowaj dałoko, 
postawiono na boczeccy na żity, 
pozw'ol, B'oże, z dobrymi lud'my poż1yty. 

Po czym witają narzeczonego i narzeczoną. 

t pomeł' a - pomiotło 
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W dzień wesela młody ze swatem i muzyką (skrzypkiem) udaje się 
do narzeczonej; oddawszy każdemu pokłon, zasiada za stół; narze­
czona podaje mu chustkę: "Daruju teb le, Stepane, perszym po­
darkom"; młody daje jej złotówkę lub dwie, mówiąc1 : "Daruju 
tebe, Maryno, bitym talarom". Potem młodego i młodą drużko 
oprowadza za koniec chustki naokoło stołu. Rodzice błogosławią, 
a młodzi udają się do cerkwi. Po drodze wszystkim się kłaniają, 

każdy ze spotkanych ustępuje się im z drogi. Po ukończeniu wień­
czenia (ślubu) nowo zaślubieni odrzucają nogami chustkę (poło­

teniec) i pas, aby wszyscy przytomni widzieli tajemnicę ich połą· 
czenia ślubnego. W karczmie przy śniadaniu ugaszczają się wódką, 
pieczonym mięsem i serem. 

Nowo poślubieni wracają zaraz do domu, mąż siada z prawej 
strony na wozie, żona z lewej, na przodzie drużki, w tyle skrzypek; 
tak jadą z pieśniami i muzyką. Przed samym domem rodziców 
młodej śpiewają: 

275 

Horoju sonyko jide, 
Marynka z wynczanija jide, 
batyńko w worotach stoit', 
sto łokot' poloteńca derżit'. 
Ditiatko czy bu de toho? 
Bateńko szcze druhe to ho ... 

Ojciec młodej spotyka młodych w domu z wódką, a matka stoi 
kole dzieży, której nowo zaślubieni winni się dotknąć. Włościanie 
nie zapominają, że cały ich dobrobyt zawisł od rolnictwa, i dlatego 
przy każdej uroczystości oddają osobliwą cześć wszystkiemu, co 
ma związek z chlebem. Drużko wprowadza młodych za chustkę do 
izby; wszedłszy, kłaniają się oni rodzicom i gościom. Rozpoczyna się 
obiad, po którym, gdy starsza pridanka zaśpiewa: 

276 

ZHjte wodyci na chmie1ec, 
taj poczny, hateńku, poczuy taniec ... 

l > żenich ' daet ' ej 15 m 30 kop. s' słowami< 
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młody ugaszcza zaproszonych pirogami, pieczenią, kiełbasą, jajami, 
a młoda w kosze! >miskę< gdzie była zakąska mężowska, kładzie 
dwa kawałki płótna, każdy po dwu arszyny długi; po czym goście 
idą w taniec. 

W niektórych okolicach korowaj pieką nie w wilię, ale w sam 
dzień wesela. Młoda po obiedzie idzie do sąsiadów z zaproszeniem 
ich na korowaj; po jej powrocie młody odjeżdża z podarkami do 
domu swoich rodziców. 

277 

Jide Stepanko z' wynczanieczka, 
wiezie1 bateitku podaroczki 
od swej Marinoczki kochaneczki ... 

Po przybyciu do rodziców nakrywają młodemu głowę czapką, ozdo­
bioną wiankiem z ruty. Po czym tegoż wieczora lub na drugi dzień 
młody jedzie po swoją żonę, ta chowa się do komory, skąd ją wy­
prowadza brat i za stół sadza. 

Dopóki następujące śpiewają pieśni, zięć stoi za wrotami: 

278 

A w hordoho testeńka etoit' ziat' za worotymy. 
Stoit' wun nediluju 2, n nychto joho ne widaje. 

Dowidalaś Marynka, bateńku w noutki wpala. 
Oj, muj bateńku rudnyj, ispusty hosty na dwur. 

Konyki podobylyaia, swatkowie stomylyeia. 
Swanoczkn izmohłnsia, apywaty nc zdalasia. 

~ężatki śpiewają: 

1 >WCZO < 
1 > nediljne< 

279 

Najichala Litwa, lmdc z'nnmi hytwa: 
budemsja wojowaty, Marynki ne dnwaty. 
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Niewiasty zamężne, biorąc młodą, odprowadzają ją do klety, 
czyli komory, i przebierają; brat, chwytając poduszkę, przyprowa· 
dza ich pięć do izby1 i sadza nowożeńców za stołem na poduszce. 
Swachy rozrzucają jej włosy na głowie i podsmalają >opalają< 
ich końce, na znak, że żona nie powinna nimi świecić2 ; smarują włosy 

tłuszczem >olejem< a gdzieniegdzie miodem, kładą na głowę kęsek 
chleba i pieniądze, a wszystko to ma ten cel, aby pożycie nowo za· 
mężnych było miłe, obfite i zamożne. 

Po wszystkich tych ceremoniach, wśród pieśni odbywających się, 
młody nakrywa jej głowę czepcem i namietką8 • Swacha po okryciu 
nowo zamężnej czepcero włazi na stół, bije w dłonie i śpiewa. Przy· 
noszą korowaj. "Prosywsia korowaj u Rospoda Boha i pana hospo· 
daria: oj, czias mene pszenicznaho na stoł postawyty." 

Potem dzielą korowaj: 

280 

Oj, w p ' oły, p ' oły wieża stajała, 

murowana i malowana; 
a w toj wieży drużeczko Ieżyt', 
wstań, dr'użeńku, ne leż 'y, 
poleń poleny, 
korowaj podjeły' •.. itd. 

Pożegnanie młodej z rodzicami i domownikami nader jest roz· 
rzewruaJące i wygłasza się smutnymi pieśniami, połączonymi ze 
szlochaniem. Młodzi uroczyście jadą do domu rodziców mężowskich. 
Tu przyjmuje młodych gospodyni domu, odziana kożuchero na 
wywrot. Młoda rozdaje podarki, każdemu po kawałku płótna >lub 
bławatu<, długi na 3 arszynyó; poczyna się ugoszczenie; dla nowo 
zaślubionych stawiają na stół jajecznicę; stół z nią wśród pieśni 
odnoszą do gurona (stodoły). 

l > vvodit' ee pjat' v izbu < [powinno być prawdopodobnie: vvodyt ' ee opjat' 
v 'izbu.] 

l > v znak, cto zena ne dolzna s etich por sl!egoljat' imi< 
1 >mołodoj nndevajut' l!epec i nnmetku< 
' podjeły - podziel 
a 3 arszyny = 4 łokcie [l arszyn = 71,12 cm] 
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281 

A szczo howoryłu zoria miesincowy rano, rano, 
se w perudż ~>.yjdesz, toj mene znajdesz rano, rnno, 
oswitimo ncbo-j-zcmlu: razom, razom. 

A szczo mowyln Marynka Stepankowi riUlo, rano, 
sc w pcrudż wslnnesz, toj mcnc zbudysz rano, rano, 
damo dobry deń oboje razom, razom. 

Oj, ty bateńku, n ja swikorku, razom, razom, 
oj, ty rodnomu, n ja hruznomu, razom, razom. 

Po uczęstowaniu w gumnie piwem lub miodem stól z jajecznicą 
przy pie~niach wnoszą znów do izby. Młodą oprowadzają naokoło 
stołu na znak, że ona w tym domu będzi gospodynią (je~Ji nie ma 
matki). Cała ta ceremonia zowie się zwodyny. 

SJubną ucztę kończy zapicie i zakąska pieroga - podrucznik. 
Drużko lub swat oprowadza młodą naokoło zabudowań gospo­
darskich i studni, aby poznała cały porządek w gospodarstwie. 

Wesele Vl1 

Polesie 

Na Polesiu wesele nie odbędzie się bez dzietveczniku, tj. bez co· 
remonialn go rozplatywania kos panny młodej, a tu główną rolę gra 
korowaj (olbrzymia bułka chleba), który się piecze według osohnego 
ceremoniału, przy którym baba czyni łopatą jakieś dziwn ruchy; 
korowaj ozdabia się zielenią i kaliną. Przed ślubem oprowadzają 
młodych wokoło dzieży (do chi ba), a wszystki mu temu towarzyszą 
śpiewy i przyśpiewki. Muzyka składa się zo skrzypiec, basetli (hn~~u}, 
bębna, a rzadko z cymbal6w2

• 

1 [Fragment art. A. K. Polesie i Wolyti ... 
1 Fastuszkowie zaś mają osobny instrument, zwany lignwką: jest to trąbka 

złożona z ostrugiUlych deszczułek, wzmocnionych obrQczykiem, w środku wylana 
smołą. Trąbka ta ma długoścS 3 łokcie, wydaje kilka Lon6w, kt6re się dnj11 alyazc6 
no daleką przestrzeń. [Fragment ortykulu A. K., do pTliiYJ.lisu przeniesiony przez 
wydawcę.] 
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Wesele VII1 

Litwa ruska 

Z aręczy n y tak się odbywają: Dwóch mężczyzn żonatych, 
na prośby rodziców kawalera, wziąwszy od nich bułkę chleba i kwar­
tę wódki, udają się do rodziców panny młodej, życząc im takiego 
zięcia. Nie zezwala dziewczyna od razu; bierze to do namysłu i po­
radzenia się z swoimi; po kilku dniach powtarzają się swaty; kiedy 
nastąpi zgoda, piją wódkę, ułożą czas przybycia z panem młodym 
na zaręczyny. Z swatami i kawalerem przyjeżdżają wtenczas i ro­
dzice jego, lecz nie zastają dziewicy; jest u sąsiada, krewna mężatka 
ją przyprowadza; daje sama przez stół rękę swatom, ojcu i matce, 
i panna młoda toż samo uczynić musi, dać na koniec rękę panu mło­
demu; przywieziono ołatki, kiełbasy, pieczyste, ser, chleb i gorzałkę, 
tak żeby wystarczyło dla wszystkich. Zaczyna się od częstowania 
wódką; swat pije do tej, co przywiodła pannę, ta do rodziców ka­
walera, ci do rodziców panny, nareszcie pan młody do narzeczonej, 
i przemawia do niej: "Ja ciebie nie znaw, do ciebie nie piw, a cie­
pier budu pić i dobre myśli mieć". Wypiwszy, kładzie do czarki 
pieniądze, wódkę naJewa i jej podaje; ona, przyjąwszy, wódkę z czar· 
ką raptem na stół wywraca, pieniądze chowa, czarkę znowu nalewa, 
chustką ją nakrywszy, oddaje panu młodemu; ten wypija, a wy· 
prowadziwszy na podwórze kochankę, cokolwiek pieniędzy jej daje. 
Kobiety w czasie zaręczyn śpiewają kilkakrotnie taką piosenkę: 

282 

Swiekier1 perepiwaje, perehladaje, 
czy chorosza newista, 
czy choroszyje prybory 
i czy niekije ukłony. 

Panna młoda część przyniesionych rzeczy odbiera i częstuje 

swoich. Układają się o czas ślubu i wesela. Na tym się kończą za­
ręczyny, czyli zapoiny. Pan młody jedzie z rodzicami do plebana, 
wiezie mu kwartę wódki, bułkę chleba, godzi się o ślub i zapowiedź. 

1 Ł. Gołębioweki Lud pol1lei ... s. 52-54. 
1 świekier - ojciec pana młodego; Ł. G. 
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Przed ślubem panna młoda płacze, ażeby się weseliła całe życie; 
piecze korowaj 3 albo 5 kobiet >zawsze nie do pary< tak u panny 
młodej, jak u nowożeńca, śpiewając: 
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Sam Bob korowaj miesić, 
Preczystaja świecić, 
anieli wodu nosiać, 
a nas na wesielije prosinć. 

Po upieczeniu winszują nowożeńcom, życząc im wszelki go dobra. 
Do ślubu jadącym każdy podróżny ustąpić powinien; kiedy nie wie 
tego zwyczaju, proszą go o to. Po ślubie kobiety, czyli swachy, 
wziąwszy między siebie pannę młodę, zaprowadzą do świeronka, 

przebiorą ją zupełnie; wtenczas brat rodzony, albo kto inny w jego 
miejscu, schwyciwszy poduszkę i pa1mę młodę, prowadzi ją do chaty, 
posadzi na poduszce, swachy rozrzucają włosy na głowie, świecą 
woskową zapaloną koniec ich przysmolą na znak, że odtąd nie po· 
winna się nimi popisywać; smarują włosy masłem lub miodem, 
kładą na głowie chleba kawałek i grosz, życzile im, ażeby życie ich jak 
miód było słodkie, żeby im chleba nic brakło i bogaci byli; dopiero 
obwiązują namiotką. Na drugi dzień po ślubie wieczorem przyjeż· 
dża nowożeniec z całym orszakiem, zabiera pannę młodą do domu 
rodziców swoich, we wrotach przejeżdżają przez słomę zapaloną. na 
znak, że już z miejsca, do którego weszła, nie ma powrotu. Matka 
pana młodego, kożuch wywróciwszy na wierzch futrem, z chleb m 
i solą na wieku od dzieży we drzwiach sieni spotyka i błogosławi. 
Panna młoda przyjmuje ten upominek, trzy razy wkoło stołu obcho· 
dzi, okazując, że chce być gospodynią tego domu; śpiewają 
piosneczki, tańcują w okrąg na kształt polskiego albo kobiety w jcd· 
nym rzędzie, mężczyźni w drugim, i tak do siebie przyskakują. 
Po wieczerzy swachy prowadzą państwa młodych do spoczynku. 
Nazajutrz nowożeniec, wziąwszy koszulę żony, w jeden rękaw na· 
sypie żyta, w drugi kładnie pół złotego, zawiązuje czerwoną tasiem· 
ką, czyli życzką, do rodziców jej odnosi lub odwozi. Na podarunki 
przysposobione mając 16 pasków tkanych wąsko w różny dcst~ń 
wełnianych lub nicianych, 9 ręczników i płótna kużelego1 po dwa 

1 >kużelnego < [pł6tno kużelne - zgrzebne] 

14 - Białoruś - Polesle 
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łokcie na każdą osobę ustronną, rozdaje to wszystko, a oprócz tego 
teściowi i braciom swego męża po koszuli, teści i mężowskim siostrom 
po 4-łokciowej namiotce. Nim mąż powróci, bierze na ręce małego 
chłopczynę, prosząc Boga żeby i jej dał takiego, siada prząść i choć 
nitkę wełnianą uprząść powinna, jako znak, że własną pracą chce 
odziewać rodzinę. Za powrotem, z oddzielnie upieczonym korowajem, 
flaszką wódki, której szyjka związana czerwoną tasiemką, i podar­
kiem z 2 łokci płótna, idą z całą kompaniją do dworu, przy muzyce 
swojej, częstowani tańcują i śpiewają. Wracając nucą: 
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Byliśmy u pana, 
da, jeliśmy barana, 
piecz jeho malowana, 
cześć jeho kochana. 

Wesele VIIT1 

Białorusini nadniemeńscy 

Układ małżeński prawie zawsze postanawiają rodzice, przy czym 
wszystko ma na celu wzajemną dogodność i obliczenie. Bywają 
wszakże rzadkie wypadki, gdzie parobek rozmiłowawszy się w dziew­
ce nicchętnie poddaje się woli rodzicielskiej. Wcześnie obmyśliwa 
się wszystko i rozgląda w rzeczy, aby nic narazić się na wstyd od­
mowy. Kiedy wszystko ułożono, ojciec życzący syna ożenić, obiera 
swata lub swachę, mających się o zgodzie dziewczyny przekonać. 
Swat udaje się z młodym do domu rodziców wybranej dziewczyny 
i pyta się pod oknem: "Czy ne majecie cijełuszki do prodaży ?" 
Ojciec dziewczyny odpowiada: "Majem i prosimo was do chaty". 
Dziewczyna nakrywa stół ręcznikiem (obrusem) i kładzie chleb 
i sól; młody stawia wódkę, pije zdrowie dziewki, ta do ojca, ojciec 
do swata (lub swachy), swat do matki. W niektórych okolicach 
w razie odmowy flaszkę2, w której była wódka, ojciec napełnia 
znów wódką i oddaje swatowi, który z młodym wraca do domu, nic 
jeszcze nie sprawiwszy; przeciwnie - żyto nasypane we flaszlq, 2 

1 P. Bobrowski op.cit. [s. 827- 832]. 
1 > bol!enok' < 
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ożnacza zgodę i zaraz z tym wyprawiają narzecżoną na razpytnoje, 
tj. na rozpytywanie, czyli zasięganie rady i zdania u. sąsiadek. Swat 
umawia się o posag, sąsiadki przybywają i sąsiady z powitaniem; 
naznaczają się weselni dostojnicy: swat, czasznik, starosta, muzylcant, 
swańka? drużki i woźnica\ Dzień kończy się wieczerzą, pieśniami 
przedswadziebnymi i pijatyką. Są to zaruczyny, zapewne od tego 
tak nazwane, że swat podaje rękę narzeczonej na znak zyskania 
jej przychylenia się. W niektórych miejscach zaręczyny bywają na 
dnlgi dzień i łączą się razem z zapoinami. U innych zapoiny bywają 
po pierwszej zapowiedzi. Swat udaje się do duchownego dla roz· 
mówienia się względem zapowiedzi i małżeństwa. Przy ogłoszeniu. 
pierwszej zapowiedzi idą do cerkwi młody z młodą, ich rodzice 
i bliższe pokrewieństwo; po sumie udają się do karczmy na zapoiny. 
Po dwukrotnej zapowiedzi swat młodego znów idzie do domu mło· 
dej - by się przekonać o przygotowaniach do wesela: "Może cza· 
som kto razsudzi u odpyty". >Może czasem kto sprzeciwi6 się ze­
chce<. 

W wilię wesela jednocześnie w domach narzeczonego i narzeczo­
nej odbywa się pieczenie korowaja, u wszystkich Słowian za symbol 
powodzenia {szczęścia) uważanego, przy czym i sam obrządek pie­
czenia, przygotowanie ciasta, zaczynienie korowaja, sadzanie go do 
pieca, wyjęcie z niego i ustrojenie kwiatami u nadniemeńskich 

Słowian odbywa się przez umyślnie wybrane osoby i uskutecznia 
się wśród obrzędów i pieśni zastosowanych do okoliczności. 

Do pieczenia korowaja, tak do domu narzeczonego, jak i narze• 
czoncj, zaprasza się wszystkich obranych uczestników ceremonii 
weselnych i wszystkie dziewczęta. Przed wsypaniem mąki do łlzieży 
chrzestna matka lub starsza wieki m z rodziny mówi: "J ś6 <j st> 
tut Boh, ba6ka, maci, rodnyje i sosicdy hlizkijo i <lalnyjo - mużi 
statecznlyje, babki zapecznyja, dzietki zapłeczuyja, błohosławicjo 
k.rasnoj panuje korowaj uczynić"2 • W domu narzeczonego ciasto 
mieszą dwie korowajnice, a stlU"osta sadza go do pieca; lt narze· 
c.zonej miesi jedna korowajnica Wl.'az z hratcm narzeczonej. 

l Zob. Parczewski op.ci1. P. B. 
• Por. także artykuł A.H. Kirkora [Eenografilukij vzgljad ... ) w .,'Etnogrn· 

fil!eskom Shornikie" 1858 [s. 132.] P. B. 
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Przy zaczynieniu ciasta śpiewają wszystkie lub starsza z koro­
wajnic: 

lub też: 
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Razcziniajecsia zieliczko w wodzie, 
zacziniajecsia wesicleczko u Handzi, 
pan Bouh juj daje, 
matuchna pomohaje. 

Oj, ja wjedaju, oj, ja wjedaju, szto w tum karawaje, 
oj, tri boczki, oj, tri boczki, da krinicznoj wody, 
oj, tri kopy, oj, tri kopy perepelicznych jajec, 
oj, tri faski, oj, tri faski, da, drowiczaho 1 masła. 
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Dahadajciesia, dobryje ludzi, 
szto w hetoum korowaje jeśća, 
tridcat' boczek pszenicznaj muki 
a tri boczki krinicznoj wody, 
sorok kop molodych kurej jajec 
i tri paskiB drowiczych korow masła itd. 
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Bity korowaju husto 
pod bjeluchno chusto, 
rojesincom okrużony, 
zorami osadzony. 

Rasci, rasci, korowaj, 
wysze peczi mjedzianoj, 
wysze stoli' zołotoj, 
wysze Handzi mołodoj. 

1 płód [>skop'<) młodej krowy po pierwszym cielątku 
'jeść - jest 
s [winno być: faski?] 

'stoli - kominek [P. B. "stoli" tłumaczy jako ros. polotok, pułap) 
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Kiedy wsadzili go do pieca: 
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Dzinkujem tobie, Boże, 
że nam korowaj hoże1, 

chorosze sparadzili 
i u pecz' wsadzili itd. 

Kiedy z pieca go wysadzają: 
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Zapytai'lsia korowaj u wiesiJnoho k 'ola: 
a dziesz' taj a dorożińka od pleczl do st'o)a? 
Cz.i barkuncom zarosł' a, czi kalinoju zawisła i1d. 

Po upieczeniu w korowaje wstawia się trzy pałeczki, na których 
rozwiesza się biały płat k wyobrażający trzy pączki kwiatami 
ubarwione. Potem korowaj przenosi się do klet'i, czyli komory2 : 
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Prosiiisiu korowaj u pripeczij a, 
ku da scieżońka do kleci? 

Wieczorem w nicktórych wsiach schodzą się na dzicwicznik, roz· 
głośny pieśniami i pijatyką. 

W sam dzień swadźby <czyli wesela> <swat>, młody, czasznik 
i swańka udają się do narzeczonej z podarkami. Narzeczona p.rzy· 
jąwszy trzewiki, wianek z ruty (rl.lcianoj wienok) i pieniędzy około 
<2 zł pol.4>, obdarza narzec:z;onr•go białym płatkiem <płóciennym> 
(chnścinlc.a), który swacha przywiązuje mu do pasa, a innych męż· 
czyzn płótnem (po 4 arszyny} i przyczepin każdemu do ramion po 
jednym pasie. Przy tym śpiewają się pieśni. 

1 >gożi< 

' >perenositsja vl klet' iU komoru (klaclovuju)< 
a pripeczi - przypiecka 
• (u P. B.: około 30 kop. sr.] 
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Przed odjazdem do ślubu narzeczona z podruhami udaje się do 
sąsiadów i przyjaciół prosić o błogosławieństwo. Po jej powrocie 
sadzają ją za stół na kraju <bnegu>, przyśpiewując: 
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Molodajn Handzeńka 
rano sieła na posadzie, 
kto dziś ciebie poradzi? 

Przed samym odjazdem do cerkwi między dostojnikami wesel­
nymi w chacie narzeczonej zaczynają się zabawne alegorie i d-wu­
znaczności, i przedłużone sprzeczki. Narzeczony z pocztem drużek, 
swatów i krewnych, poprzedzony przez skrzypka, pojawia się na 
kilku powózkach przed Wl'Otami narzeczonej!. Potem następuje 

wzruszające pożegnanie wygłaszane smutnymi pieśniami. Narze­
czona we łzach rzuca się do nóg ojca i matki, obejmuje je, całuje 
i o błogosławieństwo prosi. W niektórych parafiach ojciec nane­
czonej nakłada wywrócony na zewnątrz tołub <kożuch> i częstuje 
wszystkich wódką; po czym narzeczony i narzeczona, każde ze 
swoim orszakiem z osobna, udają się do cerkwi. 
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Ojczeńku muj rudneńki, perejdzi dorożeńku, 
ojczcńku muj rudneńki, w sczastliwu hodzin' ońku; 
oj, do szlubu pojedu, tamże mnie ruczki swi ' ażuć, 

tamże mnie ruczki swiażuć, wierneńkoje slowce sk ' ażuć! .. . 

Spotkanie drugiego wesela na drodze poczytuje się za znak ·wiel­
kiego nieszczęścia. Narzeczony i narzeczona kłaniają się każdemu, 
kogo spotkają. Kiedy mimo młyna przejeżdżają, młynarz zastawia 
wodę, a narzeczona daje mu swój pas. W cerkwi narzeczony ze swoim 
orszakiem podchodzi do narzeczonej, kłania się poclruhom <przy­
jaciołom> ją otaczającym i prosi, by mu narzeczoną oddali. Przed 
pulpitem kładą pod nogi ich ręcznik, a na nim pas. Nierówne pa­
lenie się świec uważa się za zły znak, a w czasie ewangelii swacha 
rozwija kosę u narzeczonej. 

1 [0. K. opuścił tu zdanie: "Meżdu tcm' brat ' obvodit' za konce' płatka swoju 
sestru nevestu".) 
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Po obrzędzie ślubnym młodzi ze swymi orszakami ud<~.ją się do 
księdza, a potem do karczmy na śniadanie, przygotowane przez 
rodziców młodej. Wracając, jadą tymże samym porządkiem, jak 
przybyli, śpiewają pieśni z wykrzykami: hu! hu! hu! Młody i mło· 
da, każde oddzielnie ze swym stronnictwem, udają się do chat 
swoich rodziców. Rodzice <tak u niej, jako i u niego> spotykają ich 
na progu z wódką. Wieczorem najczęściej zbierają się w domu ro· 
dziców młodej. Młodego witają pieśniami: 
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U hordaho ciescia sLoić ziać za worolami. 
Na joho dożczyk idzie, na joho drohniusenkij. 
Na jom sukni moknuć, pod nim koniki ochnuć. 

Wyszła, wybiehła krasna Anułka: 
Ojczeńkol Solowejkol Szto za hości mujesz', 
czom na dwor nic spuskajesz, czom za stoł nie upruijzajesz? 

Anulko, moje dziciatko, molodyj razuro majeaz, 
s:~to wsioho nie zhadnjesz', 
jak ja ich na dwour spuszczu, jak ja ich za stouł poproszu. 

Jony miod, wino pnpijuć, 
zolotyje kubki pobijuć 
i ciebie roolodzieńku wozmuć ... 

Tu młody wchodzi. 
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Oj, wojdzi, pohladzi ci twoja, ci nie twoja; 
budziem dzieiiku spowiwaci, 
budziem prai1du pytnci . .. iLd. 

Młoda ze swoimi podruhami siedzi pod piecem u młody w rogu 
<przy węgl > . Poczyna się pijatyka, pi śni i pląsy. Wszyscy dostoj· 
nicy z orszaku młodego podajłl dostojnikom młodej po kęsie chleba 
i sera, a od nich otrzymują w zamian pieniądze lub co innego; jest 
to zamiennoje. Młodych ugaszcza gospodyni jajecznicą. Potom ojciec 
albo brat bierze młodą zn ręc , podprowadza do męin i sadza obojo 
za stół; tu przykrywają głowę młodej namietką ( spotviwajuć molo-
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duju); przy którym to wzruszającym obrzędzie są obecne same 
kobiety zamężne: 
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Nie skidaj wienca, nie kładzi czepca, 
skiń czepieć na hradzicy, 
bo zrobiać mołodzicej. 

Po czym swachę, młodą i jedną z drużek siedzących za stołem 
przykrywają prześcieradłem, wprowadzają młodego i znów śpie­
wają: 

296 

Oj, wojdzi, pohladzi, ci twoja, ci nie twoja. itd. 

W niektórych okolicach obrządek spowicia odkłada się na drugi 
dzień. Po uczcie, a gdzieniegdzie na drugi dzień dopiero, młoda 
udaje się do domu męża. Rozłączenie jej z rodzicami i domownikami 
jest roznewniające. Młoda, obracając się najprzód do ojca, a potem 
do matki, w pieśniach życzy im zdrowia, bogactwa: 

297 

Nie zabywajaia na wenie mołoduju, 

koli budu żebrowaci, 
worotca otczyniajcie, 
choć po kusku chleba dawajcie! 

Młody w swoim domu obdarza swachę lub swata i drużki. Na 
przygotowanej pościeli kładzie się swat, a młoda rzuca na niego 
pasek na znak ocalenia jej czystości od wszelkich postTonnych po­
kus. W czasie tego młodzi myją się, swat przywozi posag <wiano> 
i swat rozpoczyna z młodym targ, ponieważ to, co się darmo dostaje, 
nie idzie na dobre; młody szacuje posag wedh1g liczby obręczy na 
korowiel, zawierającym w sobie płótno <czy materią> i odzież jego 
młodej przyjaciółki i daje swatu nie więcej nad pół rubla sr. 

W taki to sposób przedstawiono w ogólnym zarysie obrzędy nad­
niemeńskich mieszkańców plemienia "drehowiczańskiego". Bo 

1 > na korobe< [tj. na skrzyni z posagiem; zob. s. 226] 
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w szczegółach zmieniają się one to mniej, to więcej w każdej niemal 
miejscowości. W innych parafiach weselne gody odbywają się i prze· 
drużają się do tygodnia, a nie bywają krótsze od trzech lub dwóch 
dni. Gdy młoda jedzie do domu męża, chłopcy wiejscy w niektórych 
parafiach zapalają kul słomy, na znak tego, że młoda na zawsze 
wychodzi z domu rodzicielskiego; obdarza ich ona pienięd~mi. 

W ogóle podarki, ślubny pas, pieśni, wódka, skrzypek, tańce, mie· 
szanina przesądów z różnymi przymiotami1 dają wierny obraz cha· 
rakteru słowiańskiego; włościanie nieukształceni z nicudanym 
uczuciem poetycznym łączą wyobraźnię i zmyślność, zachowując 

podania u każdej rodziny z najdawniejszych, nawet pogańskich 
czasów. 

Z opisu obrządków weselnych na dwóch przeciwległych końcach 
gub. grodzieńskiej2 widzimy, że treść, urządzenie i pochód uro· 
czystości prawie są jednakowe tak u Czarnorusinów, jak i ll Po­
leszuków; różnica zachodzi tylko w wielu pieśniach i niektórych 
szczegółach. Swat, starosta czyli marszałek jest głównym zarządcą 
wesela. Mężatki·prydanki przygotowują korowaj i pokrywają głowę 
mołodycy namietką; drużki i parobcy śpiewają pieśni, skrzypek 
cieszy wszystkich niewymyślnymi prostego swego instrumentu to· 
nami, a do pomocy mu gdzieniegdzie przybywa bałałajka. 

We wszystkich działaniach parobka:widać moralne jego pierw· 
szeństwo; on darzy wszystkich pieniędzmi, karmi i poi swoim 
kosztem, a jego żona, przyjmując podarki, odpłaca się płótnem, 

które sama utkała. 
Wódka wszędzie w pierwszym ukazuje się rzędzie, ona zagaja 

i pieczętuje uczty. Korowaj, dzieża, pasek nowo zamężn j, jako 
symbole pomyślności, obfitości i niewinności, w wyob:rażcnill ludu 
są rzeczywistymi oznakami tego, co zmierza do szczęścia jako celu 
upragnionego przez człowieka. Młoda podczas weselu staje się 

głównym przedmiotem uwagi, zajęcia i namiętności; prz d nią się 
wszystko korzy, nicwinna dziewka przynosi w dom llłogoslawień· 
s·two Boże, w niej każdy upatruje zakład przyszłego szczę~cia. AJ • 

1 >primetami< 
1 (Tj . .,Wesele V" i ,.Wesele VIII" w tym tomie.] 
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jeśli, Boże uchowaj, dziewka jest zhańbioną, co się nigdy między 
włościanami nic ukryje, obrzęd wesela traci zaraz cały swój urok. 
Mnóstwo picśni się odrzuca i wiele pomija lub zmienia zwyczajów, 
a wszystko jest jakoby naciągnięte. Biedna dziewka łzami się kru­
szy1, choć to już za późno. Taka żona nie obiecuje szczęścia, na nią 
obojętnie wszyscy spoglądają; w domu męża czeka ją lekceważenie, 
wstyd, budzący ustawiczne rodzinne kłótnie. Nie uniknie ona przy­
mówek i żartów, mimo przywiązania męża i opieki pana i dwotu, 
skąd najpierwsza zwykle idzie pokusa. 

Wesele JX2 

Pohereź, Skuplin 

Z a p o i n y. Najczynniejszymi osobami w uroczystości weselnej 
są swaty: zalecają młodego, umawiają się o czas, porządek i sposób 
odbyć się mającego wesela; między nimi a rodzicami oznacza się 

w miarę zamożności wielkość posagu, byt i przyszły los biorącej się 
pary. Pospolicie młoda idzie w dom rodziców narzeczonego, czasem 
też młody przyjmuje się w domu swojej żony, kiedy gospodarka 
w nim zamożna, ojciec i matka już w wieku chylącym się, a ro]a 
i dobytek potrzebują czujnego dozoru i pracowitego robotnika. Taki 
młody zowie się prymak, że się przyjmuje w dom i na gospodarstwo 
rodziców żony swojej. Najstarszy swat, zazwyczaj człowiek dojrzałego 
wieku, mówny, wesoły, posiadający: w okolicy poważanie, po uprzed­
nim stron porozumieniu się, przybywa z wódką na czas umówiony; 
wszedłszy wita obecnych staroświeckim: "Niech będzie pochwa• 
lony Jezus Chrystus". Gospodarstwo, odpowiedziawszy: "Na wieki 
wieków", sadzą go za stół. Tymczasem dziewka idzie zbierać swoje 
przyjaciółki i kogokolwiek z chaty wysyła się po rodziców chrzest­
nych i krewnych zapraszając na zapoiny. Gdy się tak wszyscy zbio· 
rą, dziewczęta wprowadzają pannę młodą z następującym śpiewem 
(imię swata np. Wasil): 

1 > hednaja so sleźami na głazach kaetsja ... < 
'E. M. Obrzędy ludu wiejskiego ... s. 288 - 346. 



219 

298 

Otoż tabie, Wasilka, 
uwiadzionka Agatka, 
kali jaje lubisz, daj piroh, 
kali nia lubisz, to won zn paroh, 
nie chwalisie, szto u nas byu, 
szto naszej Agatki nie zlubiu. 

Wtem swat uściśnieniem ręki wita młodą, daje piróg, ser, pieczeń, 
leje wódkę do miski, w którą kładzie cokolwiek pieniędzy, po czym 
dziewczęta odchodzą w milczeniu do istopki\ częstują się i śpiewają 
dla młodej pieśni, zebrana zaś drużyna zasiada z gospodarstwem 
do wieczerzy. 

299 

Oj, harosie! Harosiei 
Sieili ciahie charaszol 
Pry łuzie, pry darozie, 
pry bitym haścincu. 

Aj, ty krasna AgaLka, 
zaruczali ciabie charaszo, 
pry radni i plemieni, 
pry rodnym tateczku. 

300 

Pryjechali zaruczniki, 
czamu juny bez dudeczki? 
Agatka nio udowanka, 
zachoezeć pahulać; 

tatknu c1w6r raunnwać 
nożkami, astrożkomi, 

czornymi czabotami, 
z nu\ładymi swatami. 

301 

Kab ja wiotlała 
b liskije zaruczniki 1, 

pasłaJalJ ja llwajho tatuczku 
u łoh po kalinu: 

1 iatopka - izba czysto po drugiej stronie Jomu, zwanu czasem świetlicą, juko 
światlejsza od kurnej i odymionej. E. :M:. 

• > zaruczinki < 



220 

Tateczka idzieć, 
kalinki nie niasieć, 
wietry nia wiejuć, 
słońca nia hrejeć, 
kalinka nia spiejeć, 
szto maja za dola! 

Mawiła boczeczka 
u piwnicy stojuczy: 
kali mianie nia wypijecie, 
sama wykaczu sic, 

302 

pa dware rozliju sic, 
krynicoj ściudzionej wadzicy. 

Zybnuła mora, zybnuła, 
tam nasza Agatka utanuła! 
Pryszon k jej tatka: 
padaj, ruczku, Agatka. 

Siahodnia zaruczyuki 
Boh nam dau; 
praciu panindziełku 
Boh nam dau, 

Szli dary na try stały; 
tamu siamu pa padarku, 
naszemu J aneczku 
try padareczki 
Bob jamu dau. 

1 > adzin < 

303 

304 

Mawiła Agatka 
u tatki siedziuczy: 
kali mianie nia wydasi, 
tak ja sama pajdu; 
pa dware, pa maleńku idu, 
za warota u hruń pabiahu. 

Nie padam ja ruczki, 
choć ja u mory, utanu, 
niechaj nikamu nie zastanu sie, 
zastanu sie adnamu 
J aneczku miłomu. 

Adin 1 padarak - załaty pierścień, 
druhi padarak - szaukowaja 

chustka, 
treci padarak - krasnaja Agatka. 

Załaty pierścień - na mienianie, 
szaukowaja chustka - na 

ucieranie, 
a krasnaja Agatka - na kachanie. 
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305 

U harodzie na czastakole t 
ziaziulkn kuknwała, 
u łaźni na kreśle 
ka.su Agatka czesaJa. 

A czeszuczy kasu rusu 
z kasoj razmnulała: 
Maja knsica, maja rusnjn! 
Niehdzie ja tatku niamiła! 

Ja tubie, moj La teczka, 
z wiusny hawaryłn: 
Nin dziary bortl, nin siej lonu, 
niekomu budzie paloć, 
hdzie ja pajdu, hdzie ja żyć budu, 
tam ja i rabić budu. 

Ja tabie świekradkn 
z winsny hawaryłn: 
Nadziary boru, nasiej lonu, 
ja pryjdu i paJoć budu. 

306 

Dzieszewa była mnjmu tateczku, 
da, harełeczku pić; 
jak pojdzieć na tok, 
woźmieć capok, 
nie s kim malacić, 
capoczkom mnchnieć, 
ciaZka uzdychnieć, 
silnieilka znpłaczeć, 
szto daczuszki nie bnczeć. 
Daraha była, da, majmu świnkrndku 
harełeczku pić; 

jak pojdzieć na tok, 
wazmieć eapok, 
jość z kim. malncić. 

1 cznstnkoł - płot z kołów w ziemię wbitych. E. M. 
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307 

Karnora zwinieła, 
hdzie Agatka siadzieła; 
sindzieła u kamory, 
tonkije abrusy tkała, 
myślami uzory 
dziunyje pakłała. 

Pryjeehau sużenieńki sam dziesiat, 
papuszezau koniki u wiszniowy sad; 
nia rżycie, koniki, nia rżycie, 
J aneezka napasieć na życie, 
jadrnnym ausom absypieć, 
czerwonym suknom abszyjeć. 

N a tym się kończy pierw·szy, wstępny akt weselny, po którym 
następuje drugi, zwany zm6winy; a tymczasem swat przychodzi 
powtórnie z kwartą wódki, zapytując, ile trzeba będzie napoju i pi· 
rogów na zmówiny. 

Z m ó w i n y. Upieczenie korowaju, drużyna mająca składać 

OJ:szak młodego i młodej, wezwanie przyjaciół i krewnych, sposób 
jakim powinni być podejmowani i częstowani, słowem: cały porządek 
tego obrzędu jest przedmiotem narady i umowy między swatem 
a rodzicami młodej w czasie zmówin. Swat w czasie roboty koło 
korowaju przywozi wódkę, kładzie na stół żytni pirog dla rodziców 
chrzestnych i baby, która była przy rodzeniu się młodej. Jeśliby ta 
już nie żyła, miejsce jej zastępuje córka lub ktokolwiek z jej chaty. 
Po czym orszak dziewcząt wprowadza pannę młodą do izby z terniż 
obrzędami i pieśniami, jak na zapoiny; swat daje jej pirog z makiem 
i miodem we środku, ser, pieczeń, leje do miski wódkę, młoda 

z dziewczętami odchodzi. Tu dopiero umawiają się o wszystkim jak 
wyżej. Orszak młodego składa się zwyczajnie ze trzech swach, naj· 
starsza swacha jest matka chrzestna, dwie młodsze są albo siostry, 
albo najbliższe krewne; drużków dwóch, tyleż namiestników; ojciec 
chrzestny młodego przywożący swachy zowie się woziło; sadzą go 
przy końcu stola i nie odbiera tyle poszanowania co matka chrzestna, 
która zajmuje kąt stola, miejsce najstarsze. Swat, skończywszy 
umowę z gospodarzem, zasiada do wieczerzy, gospodyni zaś zajmuje 
się przyjęciem i częstowaniem korowajnic. Opowiada, jaki dla kogo 



posyła podarunek; ile bowiem jest żonatych mężczyzn w chacie, do 
której idzie dziewka, tyle t-rzeba posłać namiotok okręconych pasem; 
swat zaś otrzymuje baryłkę obwiązaną płótnem alho namio1l<:ę 

okręconą pasem; kiedy korowaj jest już zamieszany, idzie z nią 
po wódkę; częstowanie bowiem korowajnic ·wyłącznic do niego 
tylko należy. 

Korowaj rozczynia się w sobotę rano: matka chrzestna albo starsza 
w chacie przed wsypaniem mąki do dzieży prosi o błogosławieństwo 
następnie: .,Jość tut Boh, baćka, matka, radzonyjc i susiody hHskijo 
i dalnyje, muży statecznyje, babki zapiccznyjc, dzietki zaplecznyJe, 
błahasławicie krasnej pannic karawaj uczynić". 

Takim sposobem prosi trzykroć o błogosławieństwo; po rozczy­
nieniu stawiają w cieple. Wieczorem zapraszają pięć lub sicdm ko­
rowajnic i trzech mężczyzn do zamięszania i upieczenia korowaju. 
Mężczyźni niosąc powinni trzykroć w koło okręcić dzieżę i postawi6 
na krzyżu naprzeciwko pieca. Swat tymczasem daje wódkę, gospo· 
darze na zakąskę ser albo opłatki1, starsza korowajnica prosi o bło­
gosławieństwo tak jak przy rozczynianiu i śpiewają pieśń na­
stępną: 

Blahasławicie, ludzie, 
bliskije susiedzi, 
hetamu dziciaei 
karawaj zaminsić 
ruciknmi bia.leńkimi, 
pierśćninmi zal cieńkimi, 
pieśniami wiesialeńkimi. 

Ty zstup, Boże, z nieba, 
jak nam cinpier trchn, 
pamnhnj razczynić, 
parnahaj zaminsić, 
ruczknmi hialeńkimi, 
picrścieńmi znłacieńkimi, 

pieśniami wiesieleńkimi. 

308 

Nin stoj, Boże, zn dzwinrmi, 
dn, idzi, Dożc, u chato, 
dn, siad:.!, Dożo un kucie, 
da, dnj dołu Innładzi , 
Jn u chntu nie pnjdu, 
jn zn dzwinrmi pn.Atllju, 
mnladzie doJu piernszlu. 

Zbiernjsie, rodzie, 
dn, k bielcnkrunu karnwnjul 
SLnryje bnby clht pnradku, 
malndyje mnładzicy pieśni pic6, 
udnlyjo mnlojcy kttrnwnj piecz. 

Przystępują do l'oboty, trzy lub pięcS korowajnic: kol jno jcdnu 
po drugiej mieszą ciasto, a skończywszy stawią talerz na dzi ży, 

1 >ołatki< 
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na którym korowajnicy dary swoje dla młodej składają. Tu swat 
częstuje znowu wódką, gospodarze zakąskami, mężczyźni stawią 
dzieżę na miej scu, okręcając się jak pierwej. 

Pieśń: 

Chwałaż tabie, Boże, 
szto my dzieła zrabili , 
karawaj zamiasili, 
ruczkami bielenkami, 
pierścniami załacieńkami, 

pieśniami wiesialeńkami. 

309 

Czatyry naży u dziaży, 

piataja maja siła 
karawaj zamiasiła; 
da, upału ja u dzieła, 

cieła majo upacieła, 

harełeczki zachacieła. 

Hareleczki, akawiteczki 
dla mianie pracawiteczki, 
harcłeczki, taszczaneczki 
dla mianie mieszczaneczki. 

<Po czym> idą w taniec, a potem śpiewają: 

310 

U naszaho hospodara 1 

kudrawaja halawa, 
kudziorkami patrasieć, 
nam harelki pryniasieć. 
A kudziorkami pakałocić, 
nam harelki prysałodzić. 

Na taką domówkę dają wódkę, zakąski i znowu rozpoczyna się 
taniec. 

311 

Karawaj u dziaży ihrajeć, 
da, wieka padnimajeć, 

karawajnic żydajeć. 

Hdzież maje karuwajnicy? 
Czy na miadu zapili sic, 
szto na mianie zabyli sie? 

1 > huspadara < 
s > waraczajsie < 

Haspadynieczka w6dka 
waraczajsin 1 chutka, 
uże na dware wieczer, 
karawaj nasz nia pieczen. 
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Dopóki ciasto nie podejdzie, ciągła krotofila i taniec; po czym 
mężczyzm niosą dzieżę, trzykroć ją okręciwszy, stawią na krzyżu, 
a najstarsza z korowajnic, zabierając się do sadzenia, prosi o bło· 
gosławieństwo, i śpiewajlł wszystkie razem: 

312 

Sastup, Bo:be, z nieba, 
jak nam ciapicr treha, 
pamnhaj 1 zamiasić, 

pnma:by i usadzić 
ruczkami bieleńkarni itd. 

Pieśń < W czasie> sadzenia: 

l >pomahau< 

313 

Nichto nie uhadaje, 
szto u naszym karawaju. 
Dziewiaci pudou muka, 
aśmi karou masła, 
a jajec poutorasta. 
Z suboty na nindziełu 
sabrała eie Agaty radzina. 

ZniaAJiż jany siem sit muki na karawaj. 
Chwalaż Bobu! Wialik budzie karawaj. 
Zniaślit jany siem fasek masła na kara.waj. 
Chwalaż Bobu! Puszon budzie karawaj. 
Zniaśliż jany siem sit jajec na karawaj. 
Chwalali Bobu! Rumian budzie karawaj. 

314 

Da, hahat, Agatka, tatka twoj, 
dobra pazanica ezto u nawinie, 
da, wialikije styrty u huronie, 
pounyjo arudy u kleci, 
padyazou karawaj u działy, 

u•mmieu karawaj u dzidy. 

15 - Białoruś - Polesle 
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Da, czamu jamu nie szumieć! 
Charoszaja uczyniała, 
rumianaja miasila, 
bośpoda Boha prasiła, 
kah nasz karawaj udau sie. 
Stajała kalina kolki let, 
siaczycie, rubajcie, na zahniet. 
Kab nasz zahnieciec jasny byu, 
kah nasz karawaj krasicn byu, 
kab naszaja Agatka wiesieJa była, 

kab naszaja ruteczka zielona była. 

315 

Na dware jawar siakuć, 
a u chatoczku treseczki latuć, 
kala jawaru treseczki, 
kala karawaju maładziczki. 
Picrszaja kwiatka, 
naszaja Agatka, 
na dware jawar siakuć, 
a u chatoczku treseczki latuć. 

Gdy już ciasto podeszło, zabierają się do sadzenia. Robią jeden 
korowaj w kształcie półksiężyca, który służy na mienianie, drugi 
jest [to] wi~Jka bułka, pierapiecza zwany, trzeci - nicwielka bu­
łeczka. Z nią panna młoda idzie pierwszy raz nad rzekę płukać 
bieliznę, co postrzegłszy sąsiadki spieszą jej pomagać, piją wódkę 
i jedzą pirog. Te trzy bulld powinny być ozdobione rozmaitej po­
staci wyciskami. Sadzą takoż czwartą bułkę, niczdohioną, płaską, 
dla prędszego upieczenia się, którą wyjąwszy, dzielą między przy­
tomnych. Nadto dla każdej korowajnicy i korowajnika, i dla każde­
go dziecka w chacie będącego powinien być mały pirożek, kroshą 
zwany. Dwóch mężczyzn trudni się sadzeniem i za każdym razem 
uderzają w atolowanie łopatą,, którą na końcu starają się złamać. 
Trzeci korowajnik z gałęzi czystego, suchego wienika zakłada ogień 
u brzegu pieca i ciągle go utrzymuje, żeby korowaj był rumiany; 
dziewczęta tymczasem ciągle śpiewają: 



227 

316 

Szczerbaty, łupaty, zahniet zak.ładajeó, 
jamu Boh nie pomahajeó. 

Skończywszy tym sposobem sadzenie pirogów, śpiewają skacząc 
klaszcząc w ręce: 

317 

Chwałaż Bobu, szto my dzieła zrabili, 
karawaj usadzili, 
ruczkami bielenkami, 
pierśćmami znłncieńkami, 

pieśniami wicsinlenkami. 

Karawajnicy pijnnyje usio ciesta pakraH, 
pa kieszeniach pakłali. 
Ach, ciamnie pryszło, 
u kieszeni cicsta padyszlo. 
Czyja żena hoża, 
jazykom dziażu hloże. 
Czyja żena ehiża, 
jazymok dziażu liżn. 

Dajcie mnie czarku, ja tuju wypiju1, 

dajcie druhuju, ja wypju i tuju, 
a za treeiuju pndziekuju. 

Całe zajęcie się korowajem wyłącznie korowajnikom i korowaj• 
niconi jest zostawione; panna młoda i otaczające ją dziewczęta 
osobno na uboczy siedzą. Rzeźwość, wesoła krotofi1a, ciągłe śpiewy 
tańcem przeplatane, bicie w ręce, ruch, żarty i śmiechy czynią za· 
bawę niezmiernie ożywioną; a im większa jest wesołość, tym większa 
stąd sława dla gospodarza i korowajnic; kiedy nickiedy i dziewczęta 
wymykają się do tańca, ale korowajnicy przeszkadzają. Kiedy już 
ciasto upiekło się, rozochocone pracownice, klaszcząc w ręce, śpie­
wając i skacząc, biegną do pieca. 

l >wypju< 
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Stanu ja dla pieczy 
karawaju hladzieć, 
kab jon nie adpioksia, 
kab jon nie adżohsia, 
kab nam sorom nia hyu, 
da, u czużyje ludzie. 

Wyjmują kroski i według liczby osób i dzieci rozdzielają; roz­
dzielają takoż płaską hulk~ i jedzą; następuje poczostka[ l] wódki 
i zakąski; potem taniec i śpiewy; stawią wieko od dzieży na stole, 
nakrywają je obrusem, a na nim kładą upieczony korowaj i talerz 
do składania podarków. 

319 

Pałażyli karawaj na stale, 
staławyje nożki hyblućsia, 

usie ludzie dziwiućsia, 
szto udau sia nasz karawaj. 

Da, panu Bohu na chwału, 
dobrym ludziom na sławu, 
a pryjacielam na d'Ziwa. 
Wy pryjacieli hladzieie 
i pa talaru kładzicie. 

Wychodzi orszak z izby: naprzód gospodarz, za nim korowajnicy 
niosą korowaj, trzykroć okręcają się, po nich korowajnice wybie­
gają klaszcząc w ręce i wyśpiewując: 

320 

Pytau sie karawaj u pierapieczy: 
Da, kudy ścieżka da kleci? 
A ty karawaju, wierap~ju, 
czasta u kleci bywajesz, 
scieżki, dar,o.żki pytajeszl 
W azmij pażażok, papierajsia, 
da, u kletku dabywajsia. 
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Gospodarz wszedłszy do kleci, częstuje wódką najprzód korowaj­
ników, potem korowajnice, dalej wszystkich przybyłych. Koro­
wajnice wracają do chaty <ze skokami, klaskaniem i śpiewem>. 

321 

Myż byli na karawaju, 
tam nas czastawali 
piucom maładzieńkim, 
miadkom saładzicńkim. 

Siadają do stołu, napoju i jedzenia w obfitości dają a korowajnice 
śpiewają: 

322 

Cymbały zaihrali, 
kala akon zabrażdżali, 
Agatczyna czeladź 
zachacieli winczcraćl 

Lacieli huseczki z wyraju, 
da, pytalisie karawnju: 
czy użo wy karawaj splaskali? 

Czamu nas, hueaczek, nie zdali? 
Myb wom karawaj spluskali, 
krylkami, nożkami splaskali. 

Na tym się kończy obrządek pieczenia korowaju w domu panny 
młodej; w tymże samym czasie i takimże sposobem pieką korowaj 
i w chacie młodego. Po czym młody wybiera się do swej narzeczonej. 
Przed odjazdem sadzą go na krobce z iiytem, matka chrzestna pod· 
strzyga mu włosy, a siostra podsmala je woskową świecą; przy czym 
swachy śpiewają: 

323 

Janeczka brachna pa humnie chodzić, 
da, try sady sadzić, usie try chmialowyje. 
Wijsie, chmielu, wijsic dakoła tyczki, 
da, ·u ead szyszeczkami, padstryhaj eie Janeczka 
a rebiackaho stanu, da, u mużeskuju 1ławu. 



230 

324 

Da, u miesieca dwa rażki krutyje, 
da, [u] Janeczki dwa braty radnyje; 
adzin brachna kania siadłajc~. 
a druhi brachna jaho nauczaje~: 

Da, budź, brachna, razumnieńki, 
da, pajedziesz brachna u czużyje ludzie, 
wyjdzie~ k tahie tanok dziewek. 

Nie biary tajej, szto u zołocie, 

da, biary tuju, szto u rozumie; 
my . załota u kromie dastaniem, 
my rozumu swajho nie uetawim. 

Sinieje oziero na łuhach stai~, 
nasz Janeczka na dumkach siadzi~. 
Dumaje~ dumu wialikuju, 
paniau radzinu bahatuju. 

Klanowy listoczek 
kudyż ty kociszsia? 
Czy u łuh, czy u dalinu, 
czy znou na klaninu? 

Da, nie sam ja kaczusia; 
koci~ mianie bujen wiecier, 
ni u łuh, ni u dalinu, 
da, i znou na klaninu. 

325 

326 

Zjezdziu konika harcujuczy, 
staptau bociki tańcujuczy, 
scior szapaczku kłaniajuczysia; 
zmaczyu chusteczku ucierajuczysia. 

Janeczka maładzieńki, 
kudyż ty radziszsia? 
Czy u holici, czy u darożku? 
Da, nie sam ja radżusia. 

Radzi~ mianie moj tateczka, 
ni u hości, ni u darożku; 
k cieściatku na padworja, 
k Agatce na zastolja. 

Cała drużyna siada za stół. Młody, przystojnie odziany, ma na 
głowie baranią czapkę z kokardą z czerwonej wstążki, na szyi chustka 
również wstążką obwiązana; przy jedzeniu kobiety ~piewają: 

Czyje to koniki 
dla stajenki staja~, 
aiwyje, bułanyje, 
u darożku prybranyje? 

327 

Czyjeż to swaszeczki 
za stolikom siedzia~, 
biełyje, rumianyje, 
u darożku prybranyje? 



Jancezkawy koniki 
dla stajenki stajać, 
siwyje, hułanyje, 
u darożku pryhranyje. 

Snhrausia rajoczek, 
da, u ciomny kutoczek, 
choczeć palacieć 

na szczyryje bary, 
na żoutyje cwiaty, 
na salodkije miady. 

Janeczka u o.hozic, 
nie ukawany konik szto u wozie; 
Joilć u mianie kawali u darozie, 
padkujuć konika szto u wozie. 
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329 

Janeczki swaszeczki 
za stolikom siedziać, 
bielyje, rumianyje 
u darożku prybranyje. 

Sabrausie Janeczka 
z swajej radzinnj, 
choczeć jon pajeehać 
teściatku zwajawać, 

Agatku k sabie uziać. 

JoM n mojej Agntki piadeionki, 
buduć koniku padkouki, 
Jość u majcj Agatki karali, 
buduć koni! u uchnali. 

Jość u majej Agatki pnjaski, 
b~duć koniku padaski. 

Dają śpiewaczkom wódkę, zakąski, po czym wszyscy razem, 
wziąwszy ze stołu po kawałku chleba z soJą i schowawszy za nadrę, 
wybierają się do swata. Młodzież, przystojnie odziana, z nimi skrzy· 
pek, czapki z kokardami na Lakier, dosiudn koni, dziewczęta i ko· 
biety na wozach, matka zaś młodego, włożywszy wywrócony ko· 
żuch, trzykro6 obiega konie, osypując owsem, u dru.żko bije ją hi· 
zuuem; w drodze ciągle śpiewają: 

Da, horam, horam, Lnrruui, 
jechali swaty radami, 
a mo) od Janeczka na pil.uod, 
a joho hracbneczka pasiarod. 

330 

Stojcie, pastujcie, swatowie! 
Czy nie ziaziulka kukujeć? 
Czy nie salawiejka szczabieczeć? 
Janeczka adkuzywajoo: 

Szlo uie ziaziulka kub1jeć, 
nie salawiejka o~:~;c:~~o.hicczeć; 

beto majej Agutce pie6ni pinju6, 
mnie maładomu wiedanta d.ajuć. 
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Da, z borku, z borku, na kołku 
wisi.S kałyska na szołku, 

Zkałychnicie mianie wysoko, 
kab ja zabaczyu dałokol 

a u tej kałysce Janeczka, 
da, miłyje maje swatowie! 

Gdzie maja Ahatka hułaje.S, 
sadawym jabłaczkam szyhaje.S. 

Da, jana u areszki całuje.S, 
z maładymi rabiataroi żartuje.S. 

Dla swatniaho dwara, 
da, wysokaja hara -
ni uzyjci, ni uzjecha.S, 
11akalom nie uzlacie.S. 

332 

333 

Szto daci, to daci, 
tuju haru razkapaci 
i uzyjci, i uzjecha.S, 
sakałom uzlacie.S, 
a Janeczku uzjecha.S. 

Da, zażuryusia Janeczka u poldarożki jeduczy, 
na biełyje hiarożki hledziuczy. 
Da, maja hiarozka biełaja, 
da, maja halouka biednaja. 

Ja u he tym dziele nie bywau, 
pa ciomnych noczkach nie jeżdiau. 

Da, nie żurysie, J aneczkn, 
my ciabie adnaha nie paszłom, 
my ciabie pasziom z drużynaj, 
a usia drużyna z swajej radzinaj. 

Swat konno spotyka orszak młodego, i wszyscy w~r6d rado~ci 
i wesela, ze ~piewem i muzyką, zbliżając się do chaty panny młodej 
~piewają: 

l >laci6< 

Biełyje hiarozki 
da, nie rozwiwajciesie, 
krntyje darożki, 
da nie razminajciesle. 

334 

Janecmka k cieściu jedzie.S; 
jon dzicia razumnaje, 
jon more sielaźniom pływie.S, 
jon pole 1akalom lacie61• 
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U warociach rasoj padzie6, 
na dware kniaziam stanieć, 
za stałom hościom siadzieć. 

Czastujcież, czastujcie 
niebywalabo haścia, 
swajho lubaho ziacia. 

Gdy już staną na podwórku, śpiewają: 

Aj, Bożeż moj, Boże, 
my borom jechali, 
wietry nia wiejali, 
bary nie szumieli. 

Pryjechali k swatu, 
tak dzieuki zapiejo.li, 
jak suczki zabrechałi: 
czy na beto swat zaprasiu 

335 

kab sielskimi suczkami napuściu. 

Waźmij, swatok, pamiało, 
da, bani suczek za siało, 
albo waźmij dobry łut1, 

da, heni suczek u ciomny kut. 

Da, dziewaczki maje, 
nie łajcie mianie, 
da, pryjdziecież i wy k nam, 
budzież beta i wam. 

Młodzież raźno zsiada z koni, dziewki z wozów, cała drużyna wy· 
chodzi z chaty dla powitania przybyłych gości, powszechne wesele 
i radość; tymczasem w chacie gotują do nowego obrzędu, który 
zowie się: sadzić pannę młodą na posad. Młoda, pozostała w izbie 
z jedną dziewką, siedzi na ławie; brat jej z żytnim pirogiero w ręku, 
z wod~& w konewce, zwanej rażka, i z gałązką brzozową, trzema 
godłami wieśniaczego życia i zatrudnienia, wchodzi do izby, a po­
wiedziawszy: "Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus", stoi spo• 
kojnie, drzwi za sobą nie zamykając. Po czym młoda bierze za rękę 
towarzyszącą sobie dziewkę, nakrywa ją się chustką, i przypłakując 
młoda śpiewa: 

336 

A moj brachnieńka, paszto uwyszou 
sa rżanym pirahom, z duhowoj rażkaj, 
1 pazonym piwem, z biarozowoj rozgaj? 

Rżany piroh dzieukam padzialu, 
z duhowaj rażkoj u jahady pajdu, 
pszcnnaja piwa pad uhoł padliju, 
z biarozowaj rozgaj na paatwu pahaniu. 

'łut - łyko; E. M. 
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Brat bierze młodą za ręk~ prowadzi na posad - dziewczęta 
śpiewają: 

Brat siastru na pasad wiadzieć, 
szankom ziemielku miacieć, 
sytoj palewajeć, 
z siastroj razmaulajeć: 

Siastryca rodnaja, 
da, nia budź hordaja, 
da, nie żalej hałouki, 
da, kłaniaj sie mamce u nożki. 

337 

Niechaj mamka znajeć, 
da, ab dolu uhadajeć. 
Znaju dzieciatka, znaju, 
da, ab doJu nie uhadaju. 

Daść Bob doJu, daść dobruju, 
chwała tabie Boże! 
A kali jakuju - prekłatuju, 

ach, mocny mój Boże! 

Brat prosi o błogosławieństwo, stojąc przed progiem chaty: 
"Jość tut Boh, baćka i matka, chryszczonyje i radzonyje, susiedzi 
i blizkije i dalnyjc, muży statecznyje i babki zapiecznyje, i dzietki 
zaplecznyje, błahasławcie maładuju pannu na pasad pasadzić". 

Odpowiadają: "Boh hłahasławi". Tak trzy razy powtarza się prośba 
o błogosławieństwo i potrójne wezwanie Boga. Po czym brat wraca 
się do izby, wodę z rażką stawia na policy, a młoda, stanąwszy przed 
progiem w objęciu przyjaciółki (obie nakryte chustką), przypłakuje: 
"Dobry wieczert Dał, u hetu chatu, mużom statecznym, bahkom 
zapiecznym, dzictkom maleńkim, susiedy maje, da idzicie ka mnie, 
na majo wiasiele". Pada do nóg ojcu i matce, prosząc o błogosła­
wieństwo: "Mameczka maja! Błahasławi mianie na pasad sieści, 

na Bożaja miesca, pad wyższym aknom, pad Bożym kryłom, hdzie 
Boh razkazau, hdzie lud razhadau". Po czym obchodzi kolejno 
wszystkich z rodzeństwa, obejmując i przypłakując, z podobnąż jak 
do rodziców prośbą. Dziewki wtenczas śpiewają: 

338 

Chodzić, pachodzić zaziulka 
pa szczyrym baroczku, 
sadzić, posadzić dzieteczek swaich 
na bielym pauczynie, 
pakuł prylacić salawiej z łubu; 
jon was razhonić 
i mianie z aaboj woźmi~. '. 
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Chodzić, pachodzić maładaja dzieweczka 
na no~ ganku, 
aadzić, pasadzić swaich dzieweczek 
na biełycb łankach, 
pak ul pryjedzieć Janeczka z drużynkaj, 
jon was razhonić, 
a mianie z saboj woźmieć. 

Na ławie za stołem naprzeciwko pieca kładą kożuch; brat, ująwszy 
wpół młodą, trzykroć się z nią okręca, sadzi na kożuchu i czeka 
przybycia swatów; młoda siedzi, a dziewczęta śpiewają: 

339 

Szto to za zora 
u tatki na dware, 
dzieweczka z ciapłom chodzić, 
dzieweczek pabudżajeć: 

Ustańcie, dzieweczki, 
biarycie szczoteczki, 
czaszycie bałoweczki. 

Uże maja uczesana, 
kaśnikom uplaciona, 
użoż maje pryjechali, 
użoż Dlaju razwijuć kosku, 
DlllDlCzynuju razlijuó sloU:u. 

Swaty ~ostają na ulicy, drużki przychodzą przed próg chaty 
z żytnim pirogiem i mówią: "Dobry wicczer1, panie swacie, i toj 
święconej chacie, tamu miru chreszczonomu,· pryslnu swat da swata, 
swacia da S'Waci, małady kniaź da maładoj kniazi; jość tut panna 
zaruczon.a, kab nam była wydadziona; czy czuli?" Odpowiadają: 
"Nia czuli". Tak trzy razy drużko powtarza swoją oracją, a nu koniec 
mu odpowiadają: "Czuli". Wtedy drużko wywróconym kożuchem 
odziany, przepasany bizunem przez plecy, wchodzi do środku, 

kładzie pirog wysoko na słu.pku przy piecu (co się nazywa saupie), 

1 >wieczor< 
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drugi na stole. przeciwko pieca dla dziewcząt, i trzy grosze. Kiedy 
drużko zbliżając się do pieca kładzie pirog, dziewczęta śpiewają: 

Ulez drużko u chatu, 
na piecz zazierajeć: 

340 

czy wialik harszczok kaszy, 
czy pajaduć naszy. 

Adzin każeć: mała, 
druhi każeć: hodzia, 
treci każe: mauczy, 
ho zahadajuć tauczy. 

Drużki biorą pannę młodą; dziewki nie dają <jej>, biją i odrzu­
cają trojaka na stole leżącego, i śpiewają: 

341 

Biary sahie beta, 
kupi sahi myła, 
kab ciabie żonka lubiła, 
kab dzieci paznali 
i baćkom nazwali. 

Następuje targ i sprzeczka. Drużko wmawia dziewczętom, aby 
leżące trzy grosze wzięły, a pannę młodą mu oddały, wreszcie przy­
kłada cokolwiek pieniędzy i chce brać narzeczoną; dziewki wzbra­
niają; jedne lazą na ławę, trzymają za nogi, drugie za ręce, aby ile 
można najtrudniej było wziąć i trzykroć okręcić młodą; przy czym 
następna zwrotka: 

342 

Wierabiej, drużko, wierahiej, 
pa sumietniku paskakau, 
nahoj szelah wykapau, 
sw 'aju dzieuku wykuplau. 

Tu drużka odpycha dziewki na stronę, okręca młodą trzy razy, 
która płacząc przyśpiewuje: 

343 
Drużko, drużko, 

nie waroczaj mianie, 
ja nie kałoda tahie. 
Kab ja kałoda, 
u barub leżała, 
kah ja biaroża, 
na miażyb stajała. 
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Następuje krotofila, ~miechy, żarty i pTZekąsy do drużka1 : 

344 

Drużki żena dasuża była, 

siem hod krosna tkała, 

siem nindziel fartuch szyła, 
da obicdu znasiła, 
na parozie zhubiła. 

345 

Dzieuki drużka bili, 
czuprynu załupili. 
Chto idzieó, śmiojeósa, 
szto czupryna trasieósa. 
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Da, u naszaho drużka 
hołym hola hałouka. 
Dobra dzieukam bob małaeió, 
na zakuteczkach nie lació. 

347 

Pryjechali pa.ciarebniczki, 
da, ciarebin6, ciarebiuó zubeczki, 
cełaje żernhia zjeli, 
pa stołu kaczajuczy, 
u popioł maczajuczy. 

348 

Pierad dru!llkom enroka, 
lnżyó jana bicz oka. 
J IlDII leżuczy sakoczeó, 
a jon jaje je~ci choezeó. 

• [Tu ze względu na tok akcji przeatnwiono kolejnośó pidni, kt6ra w rkp. 
O. K. była następująca. : 349, 344, 345, 346, 347, 348. 
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[Drużka] obwiązują ręcznikami, piją wódkę, jedzą zakąski i śpie· 
w a ją: 

349 

Zwiazali drużka, zwiazali, 
hdzież jaho pajmali? 
Zapjusia dmżko, zapjusia, 
i na drużynu zahyusia. 
A hdzież twaja drożyna? 
Czy u poli pad szatrom, 
pad hielinkim pałatnom? 

Mimo te jednak przymówki i szydne żarty, drużki spokojnie piją 
i jedzą, czasem tylko do naprzykrzających się śpiewaczek mówią: 
"Braszycie, braszycie!", alho dają im wyjęte z kieszeni kawałki 
sera i oładek, aby skłonić do milczenia; co wszakże nie pomaga. 
Ożywiona wesołość, pustota i nicwinna swojewola w niezmiernym 
ruchu dziewczęta utrzymuje, które koło drużków skaczą, klaszczą 
w ręce, czasem innego za włosy pociągną, śpiewając: "U naszaho 
drużki hołym hola halawa", itd1 • Reszta orszaku zostaje na ulicy, 
czekając powrotu drużków, którzy podjadłszy, przeżegnawszy się, 

wskakują na ławę i trzy razy udcxzają z harapa o ścianę, niby za· 
pisując kwaterę dla stojących na ulicy, i wychodzą; dziewczęta przez 
okno wyglądając, śpiewają, swaty stoją. 

350 

Swaty borom jeduć i ihrajuć, 
naszaja dzieweczka nic dajcć wiery - nie płaczeć. 

Użo swaty polem jeduć i ihrajuć, 
uaszaja dzieweczka nic dajeć wiery - nie placzeć. 

Użo swaty siałom jeduć i ihrajuć, 

naszaja dzieweczka nie dajeć wiery - nie płaczeć. 

Użo swaty na dwor jeduć i ihrajuć, 
naszaja dzieweczka nie dnjeć wiery - nie płaczeć. 

Użo swaty za stoi iduć i ihrajuć, 
a nasza dzieweczka nic dnjeć wiery - nie płacze6. 

Użo swaty za stoł iduć - za ruczku biaruć, 
tahdy dała wiery nasza Agatka i płaczeć. 

l [Zob. pieśń 346.] 
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Pryleciela saroka, czyczy, czyczyczy, 
sieła u dzieweczki na pieczy, [czyczyczy]. 
Skażu tabie dobruju wieściu, czyczyczy, 
szto u ciahie na dware swaty, czyczyczy. 

352 

Pryjechali try kazaczeńki 
na dwor k nam, 
paznaj, paznaj dzieweczka, 
katory nam? 

Czy to szto u sinim, na kauiu siwym, 
czy to twoj? 
Sam maładzieńki, koń waranieńki , 

czy to twoj? 

Czy to szto u atlasie, u żontym 1)asie, 
czy to twoj? 
Szto u sinim, na kaniu siwym, 
to dziewier moj. 

A szto u atłasie, u lioutym pasie, 
to świekier mój. 
Sam mnJadzieńki , konik waranie6ki -
beta moj. 

Pryjechali swaty na dwor, 
puścili stroJu u akno. 
Straln maja, strnJa, 
pa szto ty pryszła? 

353 

Czy pa miod, czy pa harełku, 
czy pa krasnuj u clzieuku? 

i pa miod, ni pa bnrełku 
ale pa krasnuju dzicuku. 

Następuje przyjęcie młodego. Wszyscy gromadzą się na podwórzu 
przed chatę, a na cz ]o narzeczony; swaty z izby stół wynoszą, 

stawią przed progiem domu, matka za~ rnłod j, odziana wywróco­
nym kożuchem, z chlebem i soJą, wychodzi na spotkanic młodego. 
Nicsic wódkę, przystęptlje drużyna jednej i drugiej strony, matka 
z czarką w ręku tak wita przyszłego zięcia: "Ziacieńkal Pju na 
ciebie pounym kubkom, dobrym zdarowiem, szto my~lu sabio to 
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i tabie" i podaje - ten przez głowę wylewa; matka powtórnie toż 
samo mówi i podaje, <on> znowu wylewa; za trzecim na koniec ra­
zem przyjmuje kubek i dotknąwszy się ustami, wrzuca dziesięć lub 
dwadzieścia groszy, oddaje matce, która wypija wódkę do dna i za­
biera pieniądze. Przez ten czas ojcowie cluzestni, korowaje młodego 
i młodej obwinięte w obrusy trzykroć w górę podejmają i mówią: 
"Moj wyższy, moj wyższy". To zowie się mienianie korowaj6w. 
Kładą je na stole, jeden na drugim, dziewczyny na spodzie, a chłopca 
na wierzchu; po czym wynoszą do kleci. Rozdziela się potem orszak, 
kobiety wchodzą do chaty, mężczyźni [zostają] na dworze, swachy 
śpiewają: 

354 

U hroznn.ho cieścia 

stai6 ziać za wa.rotami, 
śniażkom pierapauszy, 
dażdżom pieraxnokszy: 
Kryjsie, ziaciu, kunami, 
babrami, czornymi sabalami. 

Spiew proszący o wpuszczenie do izby: 

355 

Użoż my paziabli u donhoj darozie, 
na tuhim marozie. 
Naszyje zuhki sakoczuć, 
u chateczku choczuć; 
naszyje koniki baboczuć 
u stajenku choczuć. 

Cieścia ziacia żdała, 
kunami dwor słała, 
kunami, babrami, 
czornymi sabalami. 

356 

Kabże maja zmoha, 
wysłałab ja i mnoha. 
Pyszna cieścia, pyszna, 
da k ziaciu nia wyszła. 

Czy u jaje każucha niet? 
czy u jaje kubka niet? 
czym ziacia witać. 
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Przyjmują stół i proszą swatów do chaty, którzy wchodząc śpie­
wają: 

357 

Z cicha bajlll:'y idzicie, 
chiU'om nie wiiU'nicie. 
ChiU'omy usio nowyje, 
stoliki cisowyje, 
abrusy dwajczastyje, 
my hości nie czastyje. 

358 

Nalacieli husi, 
da, z Bielinkoj Rusi. 
Sieli, pali na krynicu, 
stali jany wadu pić. 

Najechali hości, 
da, z czużoj wałości. 
Sieli jany za stałom, 
stali jany miod, wino pić, 
da, kubkami ab stoł bić, 

Dziewczęta śpiewają, domawiając się od swachów o gościniec. 

Pieśń stosuje się do całej drużyny i do młodego: 

359 

U naszej teścianici 
pirahi z kiaszeni kociucsa, 
a namże ich choczecsn. 

Jej dawać mlll:'kotno., 
a nam brać achotna; 
jnna dnjeć płaczuczy, 
a my biarom. skaczuczy. 

Ochota staje się powszechną. Taniec, śpiewy, klaskanie rękoma 
i niezmierny ruch towarzyszy w dziękowaniu za gościniec. 

16 - Białoruś - Polesle 
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360 

Dziakuju tabie, taścianka, 
niehdzie twaje pirahi 
w miedzianoj pieczy byli, 
da, charaszo jany rasli. 
Załatym wiasłom wyjmany, 
balszaneczkam dawany. 

Pieśń swachów przed jedzeniem: 

361 

Dmietsa, swacia, dmietsa, 
k nam nie chinietsa, 
kala prypieczku trecsa, 
czy my jej nia luby? 
Czy my jej nia miły? 
My hości zazwanyje, 
lubyje, kachanyje. 

c.~~ęstują wódką, podają misę kapusty i dają podarki, płótno albo 
pasy - mężczyźni; swachy śpiewają: 

362 

Kazali nam ludzi, 
szto nasza Agatka 
ni tkacha, 
ni pracha; 
aż nasza Agatka 
i tonka prała, 
i dzwonka tkała, 
i bieła bieliła, 

i usich swatou dzieliła. 

Nasz swat saławiejka, 
czastuj nas charaszeńka, 
my hośoie zazwanyje, 
lubyje, kochanyje. 

363 

Kali my nie znalisia, 
swatami nie zwalisia; 
a ciapier poznajomsia, 
swatami nazwiomsia. 
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364. 

Kazali nam ludzie: Az u naszaha swata, 
da, z jawaro chata, 
załatoje padstresze. 

Choć jedźcie, nia jedźcie, 
wasz swat nie bahat. 

Sienaczki z papieraczki, 
ławaczki z kitnjaozki, 
piecz jnho kaflnnajn, 
cześć jaho kachanaja. 

Pieśń dziewcząt: 

365 

Jalineczka zimu i leta zielona, 
nasza Agatka nie azto dzień wiesieła. 
U sabotu kaau czesała, słozki razliwałn, 
u nindzieJu rana da szlubu jechała. 

366 

U nindzieleczku, pnranienieczku 
Agatka sieńcy miaoieć, 
wienniczkam machnie6, 

Czy ty żałujesz atarości majej? 
Czy padw6ryjka majho? 
Maja mameczka, maja rodnaja, 
uaiaho ja żaleju. żaldna płaczeć. 

Zaleju staraści twajej, 
U jaje mameczka pytnjeć: i padworka twajaho, 
Czaho maja daczuszka lnbaja 
tak żałaśna płaczeć? 

żaleju knsy ruaoj, 
uaiajej dzinwoozej pakrasy. 

Pieśni dla sierot <gdy nie ma matki > : 

367 

Chto u poli pacichusieńku hukajecS, 
tam Agatka swajej m1unki szukajeć. 
Choć szuknje6, nie azuknjcć - nie znajdzieć. 
Oj, daloka jej mameczkn, dalokn. 
U ayroj lliamli, u żoutym piasku hłyboka. 
Da, llrobili dobryje ludzi wieomy dom, 
biez dzwiarej, biez akonaczka, bioz słodca, 
nie prnmoulu dzieciatkn ni słouca. 
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368 

Czyje to slozki z hor kacilisie? 
Agatczynyje slozki z hor kacilisie, 
piaski razrywali, mameczki dastawali. 
Daloka mameczka, za trema zamoczkami. 

Pierszy zamoczok - sosnowy cieramoczek, 
druhi zamoczek - żouty piasoczek, 
treci zamoczek - dożki sasnowyje; 
sosnowyje dożki, da, ścisnuli nożki. 

Da, ścisnuli nożki, niełha mnie kranuć; 
syraja ziemia hrudcy nalehła, nielha kranuć; 
Zouty piasoczek zasypau woczki, nielha prehła!luć, 
syroje kamienie pazaboczu lażyć, niełba pawiarnuć. 

369 

Agacina mamka pierad Boham staić, 
ruczki na kryż dziarżyć, 
da, u Boha prositca: 
Puści mianie, Boże, 
da, z ni.eba da dołu, 
dzieciaj pohladzieć. 

Jak jano prybrano, 
na pasadzie pasadzona, 
prybiarona jak labiodka, 
posadzona jak sierotka; 
pryhiarona biełaju, 
pasadzona jak biednaja. 

370 

Isda, paszła darożeczka pa niebu, 
tudyż iszła maładzienka Agatka. 

Pryszła jana da szklanoha kańca. 
Uhledzieła swaju mameczku siedziuczy. 
Stała jana u Hospada Boha prawić: 

Puściż, puściż, mój Bożeczka, mameczku, 
biednamu dzieciaci, da, pabłahasławić. 
Bo h adkazau: 
Sztożby to za świet nastau, 
kab Boh z nieba ludziej puszczau. 



Hdzie slońca uschodzić, 
tam Agatka chodzić, 
swaju mamku prosić: 
Maja mamka rodnaja! 

Znać Agatka pa wiasieli, 
szto nie tateczka dajeć, 
szto nie tateczka rodny błahasławić. 

Dwór wialiki, zbor nie wialiki, 
bo nie usia radnia. 

Paszli Agatka, choć salauja, 
pa milaha rodnaha tateczku. 
Saławiejka paszłu pa tateczku, 
sama pajdu na Ukrainu 
pa swaju lubeju radzinu. 

Nietu, nietu Agatki doma. 
Paszła da Pana Boba. 
Staić hadzinu, staić druhuju, 
pakuJ adczynili marwowyje dzwicry. 
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371 

372 

373 

Pierajdzi darożku, 
pierajdzi darożku, 
Trojca z Mikołaj, 
szczaściam i dolaj. 

Salawiejka lacić, da, nie 
dalataj e. 

Tateczka :moj rodny dahadausie: 
Łaci, nie łaci, moj saławiejka! 
Użo mnie nie ustawać. 

Rad by ja ustać, da, swajmu 
dziciaci 

paradnczek dać. 
Da, syraja ziamla hrndcy nalehla, 
nielha mnie ustać. 

Tan1 uhledzić swaju mameczku. 
Jakże abaczyć - silna zaplaczeć: 
Boże, Boże, praszu 011 wiasielel 
Czy sam prydzi, czy mamku puści. 

I 11am nie pridu, i mamki nie 
puszczu; 

da, szczaścia i dołu pieraszlu. 

Ustała Agatka u nindziełu rana. 
MałiJa sie Bobu. 
Bobu moliten - tatku kłanitca 
u nożki niziuteczka; 
błahasławi mianie, tateczka, 
da szlubu z Boham stupićl 

374 

Z Boham, z Boham, dziciatka, 
z usimi swintymi, 
z dzieukami maładymi. 
Tabie dn.rożka błaho.słaulona, 
cerkan adczyniona. 
Tabie darożku Bob blnhasławiu 
a cerkau ksiqdz adceyniu. 
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Przystępując do ubierania panny młodeJ1, sypią do łubki żyto, 
polanka na łubie kładą i na kożucht1 wełną wywróconym młodą 
sadzą; dziewczęta kosy dwie mocno zaplatają, żeby zakośnikom było 
trudno rozpleść, wianek kładą ze wstążeczek i związkę zawiązują. 

375 

U Wasi1ki na dware staić biaroza dla plota. 
Kala tajej biarozy biereźniczek, 
a na tajej biarozce listoczek, 
a na listoczku rasica. 

Aż to nie biaroza, da Agatka, 
nie biarezniczek, da dzieweczki, 
aż nie listoczek, a drużeczki, 
aż nie rasica, a slozeczki. 

Wstając młoda kłania się około niej stojącym: 7 a stół idą, po­
brawszy się za ręce. 

376 

Agatka za stoł idzieć, 
szubaczku u rukach niasieć. 
Dziewaczki, drużaczki, 
nia trycie szubaczki, 
bo nia tut jana spraulana. 
Szyli jaje kraucy Niemcy, 
brali sukno u Kraleucy, 
u Kraleucy, u horadzie, 
prysłana mnie Moładzie. 

Siedzą za stołem dziewki koło młodej, ua zedlu zakośniki, dają 
wódkę i zakąski; każda d ~iewka i panna mloda biorą chleba po ka­
wałeczku i omoczywszy w sól, za sznurówkę chowają. 

377 

!szła Agatka z pola, 
niasła kraski u prypole, 
zwiła wianok pry stole, 
pakaciła pa stale. 

1 Koliuch i siermięga są odwiecznym naszych włościan ubiorem, do szlubu 
młoda, jeżeli nie jest bardzo gorąco, w siermięgę i kożuch jest odziana. E. M. 
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Zadała żalaści usiej siamji, 
nie tak siamji, jak tatce i mamce. 
Agatczyna mamka u kańcy stała staić, 
na dziewaczek hladzić. 

Usie dziewaczki jak dziewaczki, 
adno majo dziciatka ślozkarni zalewaitea, 
slozkami załewnitea, 
wałaskaroi ucieraitea. 

Pa czymże paznaci kalinko u łuzie? 
Nizienka siadzić, bielinka cwycie. 
Pa czomże poznać Agatku u mamki? 
Miż dziewek siadzić, żałaśna płaczeć. 

Da duhu, ziaziułka, da duhu, 
czas tabic, Agatka, da szlubu. 
Szto tnbie, ziaziulka, da taho, 
jo'ć u mianie tatka dla taho. 

Błahasławić paj,ci, ja pajdu. 
Paścielić roczniczok - ja stanu. 
Pastawim cerkwu na krotym bierażku, 
na drobnaj żarstwicy, kab dobra chadzić, 
Pana Boba prasić. 

Dajże, Boże, dołu, 

szczasliwuju badzinu, 
naszamu czeładzinu. 

Zakośniki wskakują na ławę; jeden z nich prosi o błogosławień· 
stwo: "Jość tut Boh, baćka, matka, chryszczonyje i radzonyje, su· 
sicdcy blizkije i da1nyjc, błahasławicie krasnaj pannie, kasu razpln· 
tać". Powtarza trzy razy swoję prośbę o błogosławieństwo; rozpla· 
tają kosę, która już nigdy nie może być splatana (dziewka od 
popicia wódki nie plecie kosy, tylko związuje wstążką), dziewki śpie· 
wają: 

378 

Błahasławicie ludzi, 
blizkije &usiedzi, 
hetamu dziciaci 
da szluhu staci. 
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Dziewki idą za stół, panna młoda przylega na kącie, gdzie jest 
obraz, i przypłakując śpiewa: 

Sierota dodaje: 

379 

Tatkau kutoczek, 
Boży damoczek, 
błahasławi da szluhu stupić! 
Kali ty hłahasławisz, 
sam Boh hłahasławić. 

Mianie małodu, 
mianie sieratu. 

Dziewki śpiewają: 

380 

Skoczyła Agatka z łauki, da, łouki, 
skłaniłasia mamce nizka u nożki, 
korkami ziamielku paryła, 
slozkami nożki pamyła. 

Panna młoda pada do nóg ojcu i matce objąwszy nogi, przy­
płakując śpiewa: 

381 

Da, moj tateczka! Błahasławi mianie 
da szluhu stupić, 
kali hłahasławisz, sam Boh błahasławić. 

Pieśń dziewek: 

382 

Karysia Agatka staromu, 
kłaniajsia i małomu; 
z pakłonu hałouka nie balić, 
stary i mały błahasławić. 
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Parma młoda obchodzi całą rodzinę swoją i narzeczonego: wszyst­
kich obejmuje i płacząc prosi o błogosławieństwo. Młodzieńcy tym­
czasem dosiadają koni; starzy mężczyźni i kobiety na wozach; :~.a­

kośniki jadą przodem, młoda z > dziewczętami < balszankami: 

383 

Zakładajcie sienca, 
pojedzim da wienca, 
da, niet ksinndza doma, 
pajechau da Lwowa 
kluczyki kupla~. 
cerkauku odczynia~. 
dwoje dzietek wiencza~. 

Dzietki nie andaletki, 
nie ndnaho ajca: 
Pierwaje radzonaje, 
druhoje sudzonaje. 
J nneczka radzony, 
Agatka sudzonajn, 
J aneczku addad.ziona. 

Młoda siadłszy, kłania się na wszystkie strony. Jeżcli młodym 
wypada jechać mimo młyna, młyna:rz zastawuje zastawki; młoda 
daje pas, żeby puścił wodę, ho inaczej nie mogą przejeidżać. Taki 
jest zabobon. 

384 

Jechala Agatka da wienca, 
sypala zołota z rukauca. 

Chto beta zołata pabiare~, 
toj mianie na wianicc powiadzie6. 

Pabiare~ zolatu micńszy brat, 
pawiadzic6 na winnice bolszy swat. 

385 

J echalu AgaLka da wienea, 
złamain biarozku z wierchu. 
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Budź, maja biarozka, bez wiercha, 
czy budzisz takawa, jak była? 

Nia hudzieć wictciejkn szumieć, 
nia budzieć liściejka szumieć. 

Budź, maja mameczka, bez mianie. 
Ale nin budzisz takawa jak pry mnie. 

Nia budzieć nożka razuta, 
nia budzieć paściełka paslana, 
nia budziesz mamkaj nazwana. 

Za warotarni trawa, murawa 
zolatam pasypana, 
Agatka iszła, zołata niesla, 
zołata razsypała. 

386 

387 

Za ślozkami, za drobnymi, 
zołata nie sabrała, 
za żałaściaj, za wia1ikaj, 
mamaczki nie paznała. 

Da wienca Agatka, da wieńca, 
da, nie zahywaj hrebienca. 
Da, padaj Janoczka hrebianicc. 
J aż tabie Aga tka, nie maładziec, 
szto budu padawać hrebianiec. 

388 

Zażuryłasia Agatko., 
szto rana zimeczka nastała, 
śniażkom ruteczka prypała, 
nie z czaho maładzie wienka zwić, 
dy na hałouku uzłażyć. 

Za czuże heta Janeczka, 
da, nie żurysia Agataczka. 
Ja uczna na tar hu prabywau, 
i tabie wianok starhawau, 
choć nie ruciany, ale parłowy, 
aby byu da szlubu hatowy. 



Bo h tubie dnu, Janeczka, 
szto twaja Agatka bahata; 
nie pajedziesz k Wilnu pa ubory, 
pryhiaretce jana u komory. 

Dym, dym pa dalinie, 
szum, szum pa dubrowie, 
Agatka k wiańcu jedzieć, 
swieczkaj nakurona, 
chusteczkaj nachylona. 
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389 

390 

Da, nudzienieć szuhu da szlubu; 
bieły kaunier jak z papiery, 
czornyjc saboli u kryle, 
żoutyje liseczki u rukawy. 

Agatuczka na Boba nareknln, 
syruju zinmlu prnklinnla: 
ayrajn ziamla, syryca, 
uzinlo. maju mameczku staruju, 
palcinula minnie mnładuju, 
z kudrnwaj halnwoju. 

Przyjechawszy do ś1ubu, panna młoda musi pokłonić się 1 ażuoj 
osobie stojącej przed cerkwią, i w cerkwi staje przy ścianie, d!Łicw­
częta ją otaczają. Młody z dntżkiem idzie po młodą; dziewczęta nie 
oddają, aż póki im się nie pokłonią. Niektórzy nie chcą się kłaniać, 
ale siłą odbierają młodą. Młody prowadzi za rękę na ręcz11ik zasłany, 
stawia ją na lewej stronie; krewna młodej za~cieła ręczllik i pasek 
dać powinna dla dziaka. Gdy biorą śluL, wszystkich uwaga jest 
zwrócona: jak się palą ~wiece? Z jasności ich miarkują o szczęśliwej 
przyszłości. Jeżcli broń Boże świeca zgaśnie, to już nnjpewniejsza 
wróżba nieszczęścia, według ich mniemania. Wyszedłszy z kościoła 
lub z cerkwi drużba śpiewa: 

My byli u kaściele, 
stajali pry ścianie, 
małili sic Bohu 
i Duchu swiatomu. 

Nasz ksiądz maladzieńki, 
da, wusok1 zalacieńki, 

barodka szaukowa, 
hałoukn kudrawa. 

1 wusok - wąs 

391 

Na jom czyrwouyje kwiecie, 
zwiezau naszyje dziecl. 
Dzietk:i, nie adnalelki, 
nic adnaho ajcn, matki. 

Pierwaje radzonaje, 
druhuje sudzonojc, 
Janeczka radzony, 
Agatka sudzonn 
Maksimku oddadzionn. 
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Zachodzą z kościoła do plebanii. Młody powinien mieć kwartę 
wódki i pirog. Ksiądz, po zapisaniu do księgi, traktuje wódką. 
Jadą wszyscy do domu młodej: 

z hary, z hary, z dali 
biehli koniki czatyry, 
wiazli karetaju siniju, 
zwiezali Agatku silnia. 

Da, nie darma jaje zwiazali, 
zwiazali za broszy. 
I charosz, i pryhoż, i wialik, 
czamu nie prywio z czarawik? 

392 

Jakże ja maju waz1c, 
kali jana nie umieje nasić; 
choć czerwonyje prywiazi. 
budu nasić pa hrazi. 

Zażyhaj, mamka, swieczku 
da, wychodź na sustrcczku, 
da, wychodź, mameczka, preciu nas, 
da, witaj kubeczkam usich nas. 

Da, pytajsia u daczki, czy twaja? 
Nie twaja mameczka, nie twaja, 
da, taho pana karala, 
z kim ja na szlubie stajala, 
za bieluju roczku dzierżała, 
załaty pierścień mieniała. 

Pana młodego sadzą z drużyną za stół na kucie, a pannę młodą 
z jej asystencją naprzeciw pieca, dają wódki i zakąski: 

393 

Pa baru, pa wieresu 
rajowyje pszczołki, 
a u W asiłka na kucie 
szlubowyje hości, 
da, pjuć jany zialonoja wino, 
miodam zapiwajuć. 

Chwałaż tabie, Boże, 
szto na naszym stała, 
szto my ranieńka ustali, 
księdza aszukali. 

Da, nia doraha addali 
za swaju panieoku 
cełaju kapiejku, 
a za taho maładoba 
pou załatoha. 
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Idą wszyscy w taniec i zabawy ciągiem nie ustają; pod wieczór 
zbiera się drużyna za stół, dają wódki i jedzenie; dla młodych zaś 
osobno w istopce jajec2.nicę na patelni, którą jeść powinni jedną 
łyżką, na znak żeby i w dalszym życiu jedną łyżką strawy się dzie· 
lili. Dla drużyny młodego dają dwa razy jeść, a tymczasem młodzi 
nikną i gdtie chcą, mogą się bawić. Po jedzeniu młody się łączy 
z drużyną za stołem, naprzeciw pieca siada młodej matka, bierze 
córkę na kolana, która popłakując śpiewa: 

394 

]daja mnzneczka, 
prystup k stołnczku, 

k majmu sławicezkul 

Nia syna żenisz, 
nie niawiestku biaresz; 
mianie maładzieńlen addajesz. 

Maja mnzneczka, sztoż tabie lachczej: 
czy małuju było chawać? 
czy ciapier z sułonia addawać? 

Wódka stoi na stole w rażce, młody bierze kubkiem albo czer· 
paczkiem i mówi do panny młodej: "Aga tka, pij u na ciabie pounym 
kubkam, szczyrym sercam, dobrym zdarowiem, szto myślu sabie 
to i tabie". Trzy razy powtarza, za trzecim wypija: młoda za każdym 
[razem] odpowiada przypłakując: .,Czuży, czużańein, niu pij na 
mianie; pij sam na siabie, na swaju siastru, szto dla ciabic siadzić, 
szto s taboj hawoxyć". 

Pieśń dziewek: 

395 

Szaukowaja niteczka k ścianie lhnieć, 

Agatka z mamkaj czołam bjeć, 
dabranoc!l: mnznce addajeć: 
dabranocz, mamka, dabranocz. 

Nia toj dabranocz, szto na nocz; 
ale toj dabranocz, szto na uwieś wiek. 
Nie na adnu mianie, ale na uwieś 'wiet, 
nie na adnu noczku, ale na uwie' wiek. 
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396 

Żal nam, Agatka, na ciabie, 
szto ty nas honisz ad siahie. 

Czy my tobie koseczki nie pinii? 
Czy my tobie wianoczka nie wili? 

Plali tabie koseczku u czatyry rady. 
Nia budzim plaści ni razu, 
nia budzisz u tatki ni hoda. 

Biene młodą ojciec lub brat i prowadzi na kut do młodego; ona 
płacząc śpiewa: 

397 

A moj tataczka, za ruczku biaresz, 
czy za postać wiadziesz? 
Kali za postać? Zajmaj szyroka, 
pahaniu dnloka. 

Siadłszy między siostrą i mężem, ciągle płacząc śpiewa: 

398 

Ciapicr ja aieła miż szypszyniczku, 
miż krapiuki, 
żyżka krapiuka pażyhać budzieć, 
suchy szypszynik suszyć budziceS! 

A moj tateczka, addawaj i pytaj: 
kah nie prapoju, kah nie razboju. 
Kali prapoju, u karczmie prapjeć, 
knli razboju, na darożce zabjeć. 

Ojciec m6wi do młodego: "Zaciełka! Daju tahie daczku, nie chra· 
muju, nie ślapUJU. Dauszy lonu, prasi sarocdci, dauszy żyta, prasi 
chleba, dauszy jaczmieniu, prasi krup, a kali taho nie pasłuchaić, 
wazmi nitku, nawiaży na sałomku, da daj, daj, a kali i taho nie 
pasłuchaić, waźmi huż, da daj hużom, kah zwała mużom". 

Matka młodego podstrzyga pannę młodą, trzy pasemka lnu kła· 
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dzie na głowę; na krzyż włosy podpala ~wiecą, a siostra młodego 
nożyczkami podstrzyga, młoda tak zostaje, a swachy śpiewają: 

399 

Na sinim aziory siadziela lebiedźka, 
krylkllllli apuściasia, 

Da, za nownj skamioj sindzieła 

pierjejkam asypinsia. 
Prylacieu k jej lebiadź: 

Biełaja maja lehiedźka, 
uznijmi swajo kryle, 
zbiary swajo picrja, 
palecim z taboju. 

Hdzie haluhy zletnlisia, 
nas z taboj epndzicwa.lisia. 
Ciapłajo hniazdzieezkn wjuć, 
bielinkaj Iebiedźki żduć. 

Dziewki: 

Matka dnczku prnpiłn, 
masznu hroszy nobila, 
wolasom zaszyła, 
holasom zawyła. 

400 

koskami apuściuszysia, 
slozkami abliuszysia. 
Pryjecbau J oneczka: 

Miłaja maja Agatka, 
zbiary swaje koski, 
da, utryjże drobnyje slozki; 
pajcdzim z taboju 
da swajho domu. 

Ulnns hości zjeżdżalisia, 
nas z tnboj spadziewnlisia; 
biełaj a łoże słali, 
ziolki u hałouki klnli, 
nas maładzieńkich żdali. 

PrnpHn matkn dnczku, 
na snłodkim minJku; 
da, upiuszysia, skaczcc!, 
n wyspnuszysia, płaczeć. 

Aga tka, 

Tu swachy len przyjmują z gło'"Y• włosy zabierają, do góry raz 
zawiążą i pasemkiem lnu oprowadzają. Ten len oszyty koło sukna 
nosić powinna zawsze, i to tkanką się zowie. Po czyrn pTzystępują 
do kładzenia c2epka albo czapeczki, którą panna młoda trzy razy 
zrzuca z głowy, raz na piec, drugi raz pod ławę: 

401 

Nn szto mnie cznpiec, 
ja kinu na piecz. 
Na szto mnie tkanka, 
kinu pad łanku. 
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Tl'zeci raz stara się wyrzuciC za okno, ale me pozwalają i jakby 
przemocą obwijają głowę namiotką białą i nową, przy czym swachy 
śpiewają: 

402 
Chwałaż tabie Boże, 
nadzieli Agatce czapice, 
da, nie kidajże jaho na piecz. 

Ulażyli Agatce tkanku, 
da, nie kidajże pod łauku; 
czarnie c Janeczka, czarnice 
da, ułażyu Agatce czapice, 
da, na czapczyk namiotku, 
przybrau jak labiodku. 

Dziewki, płaszcząc w :ręce, wskakują na ławę i starają się młodego 
uderzyć, za włosy pociągnąć i śviewają: 

403 

Biary błaźniak, biary, 
da, umiej szanawaci 
jak rodnuju maci, 

Nasza Agatka syr nality, 
wasz Janeczka naduty. 
U waszaha Janeczki 

jak wiszeńku u sadzie ausianyje zuby, jaczny nos, 
brucha z naczouki1, Jedź przywioz. jak pszczołaczku u miadzie. 

U nas była rahotnica, Nasza Agatka z wiereja, 
wasz Janeczka z wierebja. u was budzie~ swawolnica, 

u nas była tkała i prała, 
u was budzie~ papichajła. 

l naczouki - niecki 

404 

Jedźcie, swaty, da domu, 
my wam Agatki nie dadziom, 
bo nasza Agatka siastryca, 
z nami u jahadki chadziła, 
da, u adnu łubaczku zbierała, 
z adnoj łustaczki jadała. 

Użo poźnińka, użo nie ranieńka, 
sonieczka na zachodzie, 
da, użo Agatka maładzieńka 
u mamki na wyjezdzie. 
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Jaje mameczka, jaje rodnieńka, 
silnińka unimnjeć: 

Maja mameczka, maja rodnaja, 
mnie użo roży nie dażdać, 

nia jedź, daczuszka, maja Iubaja, 
użo roża zaćwitajeć, 

z barwineczki ziaJonej 
wianoczka nie zwiwać. 

harwinoczek zielaniejeć, Hdzie hudu życi, choć budn wyci, 
dn, użo mnie nie uasici. ziamlu ukrywajeć. 

405 

Z nindzieli na paniadzielak 
W asilku hiedil stała, 
prspała skrynia malawana, 
daczuszka kachana. 

]il twaju skryniu malawauaju 
za dzień pryzabmlu, 
swajej dnczuszki knchruJUj 
pa wiek nie zabudu. 

406 

Da, hulaj, hulaj, szozuka rybaczka, 
u sinim mory, 
jakże ty pojdziesz na lubi, raki, 
nia budzisz hulać. 
Ulowiuć cinhic maładyje 
rybałowy, 

da, zni:Jnuć z ciabie znłatnju 
łuska wicu, 
pnkrojuó ryboczku na stałnicy 
u ~wiatlicy, 

zhatuju6 rybaczku mnłodyje 
kuchary, 
da, zjaduć ciabie panowie 
senatorowie. 

Da, hulaj, hulaj, Agatka 
u rodnnha tatki, 
pojdziesz k czużomu, da nie radnomu, 
nia budzisz hulać. 
U swajho tateezki krntyje bory, 
da, hulała pa woli, 
a u ezużohn usio pola rouna, 
da, hulad nia wolna. 
U swajho tatki 
ezto dzień hałoukn u wianoozlru, 
a Bl!lto niadzielu u tanoe&ku; 
a u czużoho tateczki 
budni dzień u raboeie, 
a światy u balocie. 

17 - Białoruś - Polesle 
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407 

Czamu Agatka nic wiaczereła 
u swajho ta teczki? 
Pojdziesz k czużomu, da nie radnomu, 
nia budzicez wiaczera~. 

Ciabic, maładu, paszluć pa wadu, 
sami sinduć wiaczerać. 
Pryninsi wady na siabie bindy, 
każdamu pić dać, 

jak staromu, tak małomu, 
Janeczku maładomu. 

Nie swarysie, mnmer.zka, 
sa mnoju, 
eiadziemże my, pawiaczeraim 
z taboju. 

408 

Choć ty mianie tatka 
małuju za muż addnwaj, 
tolki mnie u swaju chatku 
czużoha nie prymaj. 

Pryninuszy ziacia 
tolki budcm 1 ewarytca: 
nia budu wiedać, 
za kaho ustupitca. 

1 > budzim< 
1 >mają< 

Ustupiuszy sia za tateczku, 
budu bita, 
ustapiuszy sin za miłoha, 
wonka bydź. 

409 

Balić mianie• hałouka ad wienca, 
nie oddawaj, moj tateczka, za udauca. 
Addnj minnic, moj tateczka, u sinmju, 
u sinmji joHĆ paradoczek usinmu. 

U istopku tnuczy, maloć - załouki9, 

dziażu miasić, chatu tnpić - jalrouki. 
A u krynicu, pa wadzicu - ja maładaja. 

a [załoukn - siostra męża] 
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410 

Da, moj tateczka, pakinausia mnoju, 
jak nie !uboju, jak sadawym jahłaczkam 
niedaspielinkim. 

Nie biadujże ty, siastryca moja, 
jaż hudu nicdaloka ad ciabia. 

Budzim u czystym poli żytu żo6, 
i rannaj, i winczarnaj zorojo, 
zojdutcc naszyje holaski z taboju. 

Biorą wieko od dzieży, kładą na nim suki nną spodnicę; ojcit•c 
przynosi całą bulcczkę chleba, trochę soli i mówi: "Daru ciuhif', 
dziecintka, cb]obam, solej" i kl:ulzie na chlebie pieni~dzy. 

Pieśń dziewek: 

411 

No beta nie spadziewojcie, 
da, rana ustawajcie, 
adna druhoba pobudzajcie. 

412 

Dobrujo, Agatka, twoja dola, 
azto ciabic tatka dary6. 

Szczaśliwa budzi6 hadzina, 
ciabie dary6 usia radzina. 

Dntżko staje na zcdlu z łuczynką w ręku, o stołowanie1 klaska, 
i zwoływa wszystkich, żeby się zbierali darzyć młodą, która śpi wa, 
przypłakując, do ojca: 

4.13 

Da, moj tateczka - azczyra tabie rabiła, 
wierna służyła, 
wysłużyła chJebn kusocznk, 
soli drabocznk. 

l [stolowaDie, atolowanie - belkowanie, afit • desek ułożonych na belkach) 
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Młoda siedzi zakryta namiotką nową i nie widzi, ile jej kto darzy. 
Drużko mówi: "Agatka, daryć ciabie brat"; daną pieniędzmi, cie­
łuszką, owcą, świnką, płótnem, kto czym chce. Drużko udaje głos 
bydlęcia, jakim kto darzy; wylewa trochę wódki do góry, żeby by­
dlątko dobrze się hodowało, podskakiwało wysoko, dodając, że kto 
by nie oddał · obiecanego bydlęcia, żeby wilcy zjedli; młoda dziękuje 
przypłakując. "Da, moj brachnienka, dziakuju tabie za dary wiali­
kije twaje. Kali żywa bndu, da, spamahusia, tabie adkażnsia1, a kali 
nie tabie, to dzietkam twoim". I tak do wszystkich przemawia 
z familii bliższej, a dalszym kłania się. Balszanki darzą pasami albo 
płótnem. Po skończonym darzeniu młoda nalega na kucie przypłakuj e: 

414 

Tatkou kutoczek, 
Boży damoczek, 
zastawajsin zdarou, 
żywi bahata. 

Pożegnanie następuje przy wyjeździe młodej, u nóg matki: 

415 

Maja mameczka, 
zastawajsin zdarowa, 
żywi bahata. 
Nie zabywajsia na mianie maładuju. 

Kali budu żebrawaci, 
warotca adczyniajcie, 
na nacz puszczajcie, 
cho6 po kusoczku chleba dawajcie. 

Żegna i ojca tymiż samymi słowy, u nóg; obchodzi potem całą ro­
dzinę, obejmując za szyję. Swachy śpiewają: 

l > adhadżusia < 

416 

Cho6 ja noczki nie spała, 
ja swaju swa6ku aszukała, 
sabie niawiechnu dnżdała. 
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Da, k ściudzionaj zimie płacie prać, 
a k krasnaj winśnie krosny tkać, 
a k cichomu letu żyto żać, 
a k ciomnnj noczy na taku małacić. 

Prybierajciesia, brachny, 
para nam damou jechać; 
douhaja darożeczka: 
czatyry mili boram jechać, 
piatuju moram płyści. 

Choćby my moram plyli, 
aby my doma byli. 
Pajedzim damouki 
cieraz walatouki. 

417 

418 

Nasza darożka douha; 
cieraz darożku reczka, 
cieraz reczku kładka, 
budzie swaryćsi.a matka, 
szto nas douha niet. 

Pajedzim k Wajciechu 
na daunuju uciechu, 
hdzie my pili, jeli, 
dobryje myśli mieli. 

Nocz pa noczy, ciomnienkajn noczka. 
Znżuryłasie sakolika cyreczka 1 : 

da, zaczymże maj ho sakałn douha nie t? 

Niehdzie jon pieraz sady pnlacieu, 
niehdzie jaho usie ptuszaczki zJuhili, 
niehdzie jaho na bylinuczce sadzili. 

Niehdzie jaho jnhodkami karmili, 
niebdzie jaho z liścinaczki paili, 
niehdzie jaho szeroj ziaziulkoj daryli. 

Nocz pa noczy, ciomnicmkaja noczkal 
Zażuryłasie J nneczki mameczka: 
zaczymże beta majbo synoczka do uha nie t? 

Da, niebdzie jon cieraz miesta jechau, 
niebdzie jaho mieszczanaczki zlubili, 
niehdzie jaho zll stolikam sadzili. 

Niehd:.&ie jaho pirażkami karmili, 
niehdzie jaho ziaJonym winom paili, 
niehdzie jaho krasnaj dzieukaj daryłi. 

1 cyreczka - cyranka; E. M. 
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419 

Ot tabie, mamka, szyszki u piatki, 
szto nie ma kamu miaści chatki. 

Oj, ciażka tabie budzie bez daczki, 
parastuć, paza łaukaj kazlaczki. 

Ludziaro treba u bor chadzić, 
a tabie buduć paza łaukaj radzić. 

Wszyscy siadają za stół, a swachy śpiewaJą! 

420 

Da, ja hawaryła: sakały latuć, 
aż maje brachny na koni siadajuć, 
ja twaryła szto miesiac uschodzić, 
aż moj tateczka pa dware chodzić, 
mianie maładuju pr~wodzić. 

Następuje odjazd młodej pary do rodzicielskiego domu; przyjęcie 
jej i uczęstowanie całego orszaku stanowią ostatni akt uroczystości 
i obrzędów weselnych. Wszystkie poprzednie obrzędy i śpiewy były 
albo znamieniem wiejskiego życia, pracy, rządności i nadarzających 
się w małżeństwie przykrości i nieszczęść, albo wyrażały życzenia 
przyszłej doli i powodzenia; gdzieniegdzie jednak przebijają się 

w śpiewach odwieczne :~.wyczaje, z czasów niezależności i odrębnego 
w pogaństwie bytu pozostałe. 

Jak u wszystkich ludów, tak i u naszej prostoty, wyobrażenie 
dziewiczej niewinności, religijnym nicjakimś obleczone urokiem, jest 
godłem doli i błogosławieństwa dla domu, do którego młoda wchodzi, 
a dowodem starannego wychowania i poczciwości jej rodziców. Nasi 
rolnicy dawniej chcieli w tej mierze jawnych dowodów. Młoda, 

uległa słabości, traci poważanie; upokorzona prosi o przebaczenie; 
cała uroczystość zepsuta i nie wszystkie obrzędy dopełniają się, 

przeciwnie niewinna- przybiera pewną dumę, wnosi w dom radość, 
wesele i nadzieję, jest przedmiotem powszechnego uwielbienia. Na 
wóz, na którym młoda para odjeżdżać ma do domu, kład11 poduszkę 
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i białą koszulę w prześcieradle uwiązaną pasem; pas ten dostaje się 
dziewce zdejmującej pościel z wozu i odnoszącej do łaźni albo osieci: 
młoda siada z mężem i przypłakując śpiewa: 

Tatkawa niuka, da, nie ulekajsie: 
radziła pry mnie, 
radzi i bez mianie. 

421 

Dobraja dola, da, idzi za mnoj, 
z pieczy plamieniom, 
z chaty kominom. 

Za wozem jadą dwaj zakośniki, swachy jadą lub idą, a przybywszy 
przed dom, śpiewają: 

Zwonka dzierewa kalina, 
da, borom, iszla, ~zumieła, 
a polem iszła, zwiniela, 
a k dwaru iszła, hawaryła: 

422 

Atczyni, mameczka, nowy dwor, 
winziom niawiechnu jak jawor; 
atczyni, mameczka, nkońca, 
winziom niawiechnu jak slonca. 

A tczyni, mameczka, wiarszoczek, 
wiaziom niawiechnu z karszoszek; 
atczyni, mameczka, chiża, 
wiaziom ninwiechnu bryzie. 

Gdy młodzi jadł! przez sioło, chłopcy zapalają kul słomy i dostają 
pasek, żeby ogień zgasili. Przybywszy już przccl sam dom, zatrzy­
mują się przede drzwiami, nim matka nic wyjcizie z wiekiem od 
dzieży. Młoda kłania się nisko i schylona z pokorą stoi aż matka, 
dotykając się wiekiem głowy synowej, nie skończy następnej prze­
mowy: "Swiakrou niawiechnu nauczajeć, da u lob wiekam łuczajoć; 
nie chadzi niawiechna pa siaht, nie sndzi ab maju siamju, ni ranniaho 
abiedu, ni p6źnaj wiacz 'ry". Po czym młoda kładzie pirog w p16tno 
obwinięty; młody podawszy rękę, wprowadza ją do chaty, młoda 
wszedłszy rzuca pasek na piec; swachy zaczynają śpiew: 

Miłyje maje swatowie, 
czy dobra było u darozie? 
Czy hiełyje byli tarelki? 
c.y dawali wam baretki? 

Da, dobra było u darozie, 
·da, biełyje byli tarelk.i, 
da, dawali nam harelki. 
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Sadzą przybyłych za stół i częstują; wszystkim znajdującym się 
w domu dają wódki; młodym zaś, jeśli młoda jest cnotliwa, podają 
po porcji chleba z miodem, a ta, która podała i zniewoliła do jedze­
nia, odbiegając śpiewa: "Piatuch kurku manić, na kurasadnik sa­
dzić, dajeć miodu jeści". Siostra tymczasem młodego wynosi pościel 
do łaźni lub osieci, zaścieła ją: na progu przy wejściu rozpościera 
kożuch i czeka młodych. Pierwsza młoda przechodzi przez kożuch, 
za nią młody; po czym siostra pomaga rozbierać się, składa zdjęte 
odzienie, podaje czystą koszulę i odchodzi. Po niejakim czasie młody, 
zostawiwszy młodą, sam jeden wychodzi i posyła siostrę; młoda 

ubiera się, kładzie znowu szlubną koszulę na siebie, a tę, którą miała 
na sobie, oddaje; siostra z tą koszulą wybiega do izby, skacząc, klasz­
cząc w ręce i śpiewając: 

Dobryje naszyje marozy 
nie zmarozili nam roży. 
Pakrasa nasza Agatka, 
da, pakrasiła dwa dwary. 

Adzin dwarok, hdzie rasła, 
a druhi, hdzie pryszła. 
Hulajcie, prydanki, 
u Agatld kachanej. 

424 

Da, wialeła nam maci 
charaszeńka hulaci, 
słauku uczynic!, 
da, łauku pałamic!. 

Da, u harodzie jaczmień, 
jon zolotom zac!wiu, 
lepsza tabo złota 
Agatczyna cnota. 

Kali nasza Agatka szwaczka była, 
wyszyła kaszulu z padała itd. 

Przybywa młoda, wszystkim się kłania, po czym rodzice prowadzą 
młodych do kleci, słodką wódką i zakąskami częstują i podają ja­
jecznicę, którą młodzi jedną łyżką jedzą. Młody wkrótce idzie po 
prydanych i wyjeżdża z nimi do matki swojej żony z ową koszulą, 
w której powinna być uwiązana garść żyta i dziesięć lub piętnaście 
groszy. Przybyłego z bratem zięcia jak najuprzejmiej przyjmują; 
sadzą za stół, częstują, jak mogą najlepiej; młodemu kładą za nadrę 
ser uwinięty w kupną chustkę, a bratu [w] rękawy. Zapraszają 
krewnych, prydanych i inną młodzież, radość powszechna wszystkich 
ożywia. 



lJczora z ~eczora 
pierapiolka zlaciela; 
my siahodnia liwietam 
pierapiolczynym śledam. 
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425 

Hdzie my jaje uś1edujem, 
tam my zanaczujem. 
Tamże nam dobra budzie~, 
konikam abrok budzie~. 

Konikam budzie~ abrok, sianco, 
a nam samym miadok, winco. 

426 

Da, umnuja, razumnuju dzieweczka, 
pasta~łu sturożeczku na brudu, 
sama eiela pad wiszeńkaj u sadu. 

Budu siadzie6, budu hladzieć pad zn.ru, 
adku]że jasien wiesiaczek uzojdzie6, 
adtu]że maje aiastryey uzjeduć. 

Da, uzojdzie jasien miesiacz zpad zary, 
uzjedu~ maje siostry z za hary. 

Janyż mnie na namioteczku p~azu~, 
janyż maju hałoweczku prybiuruć, 
janyż mianie z ciamicy ~aduć. 

Wybierają się wszyscy w dom młodego z muzyką 
w drodze: 

427 

Da, u czyatym polu prydanyje bludzili, 
niehdzie jany durożku zhubiJi. 

Da, epatkwi ma1enkuju chlupczynku: 
Taki siaki, malenki chłapczyna. 

trkuży nam durożku u aiało, 
kudy naezaja siaalra wiaziona. 

Taja usia dorożka muraukaj utraeiona; 
budzie6 nasza baloweczka ~asiola. 
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Wjeżdżają na dwór młodego z muzyką śpiewem: 

428 

Prydanyje na dwor jeduć, 
kurki pod kleć biabuć: 
Nia bojciesia, kurki, 
niamnohaż was nada; ' 
siem na wieczeru, 
a ośmuju na pieczeń, 
dziewiataja na śniedanie, 
dziesiataja na adjeżdżanie. 

429 

Wyszła dziewaczka na ganak:, 
da, pasłochała prydanak:: 
Czy nie ziaziulki kukujuć? 
Czy nie saławiejki szczabieczuć? 

Aż nie ziaziulki kukujuć, 
ale maje radnyje pajuć, 
mnie maładoj wieści dajuć. 

Młoda wychodzi z chaty na spotkanie przybyłych gości, wszystkim 
się kłania; tymczasem kubeł ze sprzętem i bielizną wnoszą do kleci, 
a ile na nim jest obręczy, tyle młody daje groszy temu, który go 
przy wiózł. Wchodzą do izby, siadają za stół i śpiewają: 

430 

Zcicha bajary chndzicie, 
choram nie wiarnicie itd. 1 

Pija wódkę, zakąsują. 

t [Zob. pieśń 357]. 

431 

Dali nam jeść i pić, 
dajcie pahulać. 
Dajcie nam wolu, 
puścicie u kamoro, 
chaciah my pahladzieli, 
hdzie naazu 11iaatru dzieli. 
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Pahladzieć na kalinku, 
padniać piarynku, 
czy charos110 razwiłasia, 
pa kaszuli razliłaeia. 

Prydanki wyprowadzają młodą do sieni dla zawiązania na głowie 
chustki lub namiotki; bo gdzie jest atolowanie a na nim piasek, 
tego czynić nie można. Kobieta w poważnym stanie od tej posługi 
wstrzymać się powinna, mniemają, że przez to młoda cały rok drzemać 
będzie. Podają młodym wody; myć się oboje razem powinni; młoda 
daje pas za przyniesienie wody, młodemu zaś koszulę białą i czystą, 
po czym siada na łubce, towarzyszki zawiązują chustkę, nakrywaj~.& 
nową namiotką i śpiewają: 

432 

Pasiarod chaty staić piecz, 
nie umieła Agatka piecz pierapiecz; 
nieczaha no. jaje dziwawać 
bo nie dauna stała ienawaćt. 

U czora była dziewoju, 
Ił siabodnilł żenoju. 

Jak my zachaoiełi, 
tak my nar11dzili 
z żyt11 paławieu•, 
z dzieuki maladzi.cu. 

433 

Pa~zou Janeczka u ką]inowy łub, 
nalaman kaliny kolki mmuh. 

Ot tabie, Agatkn, kalina maja, 
niachaj hulajeć radzina twaja. 

IInllłjcie, prydl1111d, hulajcie, 
żadnaj triwohi nia majcie. 

1 żenawać - być iłoną; E. M. 
1 paławicu - podpłomiennik; E. M. 



268 

Młoda para z prydanymi z sieni wchodzi do izby i siada. Przed 
nimi za stołem stawią miotłę, młoda daje pasek, oboje udają, że 
niby rękoma biorą co jeść, a tymczasem jedno drugiemu stara się 
twarz powalać; prydane śpiewają: 

434 

Hdzież to ewiekier dzieusie? 
Z nimi pakrywała, 
nie suszy siemianina, 
swajho czeladzina. 

Ojciec młodego, świekier, włazi na ławę, bierze namiotkę z głowy, 
wiesza wedle obrazu na kruku, młodych zaś rózeczką z miotły zza 
stołu wypędza; młoda stara się pierwej wyskoczyć i jeżeli okazała 
się niewinną, to przez stół przeskakuje i kłania się rodzicom, w prze­
ciwnym zaś razie obchodzi stół dokoła, pada ojcom do nóg, jakby 
prosząc przebaczenia. Wszystkim obecnym dzieciom młoda daje 
po pasku, prydankijeść zasiadają, a młodą oprowadzają koło gospo­
darki; wszędzie gdzie się ty1ko pokaże, dawać musi paski lub trzy 
grosz~. Prydanki śpiewają: 

435 

Pryjechali prydanki z Gdania, 
paprasili u Agatki śniadania. 
Pażdżycie, maje siastrycy, pażdżycie, 
pakuJ ja swaju świakrouku paznaju, 
tahdy i wam śniadania zhadaju. 

Atczynicie dźwiery! 
Da, niechaj wiecier wieU 
pad nowyje łauki, 
hdzie sieli prydanki. 

Zdryhnulisie lauki, 
a czy tak zdryhnutsa, 
jak prydanki papjutsal 

Hdzie sieli, zapieli, 
hdzie stali, zaihrali; 
chto z kim prytkniecsa. 
to i piwa napjetsa, 
dziwa nahladzicsa. 



269 

Następuje ruch i swojewola. Goście skaczą po ławach, starają się 
je p:rzeW)'acać i połamać; gospodarze zapobiegają szkodzie, ławy 
podpierają. Jeśli się uda, to się chwalą, że im bardzo dobrze było 
i pozwolono ławy łdmać. W zabawie nie ma już żadnego porządku, 
mieszanina wszystkiego; zakośniki łowią kury, rzną, gotują; słowem 
wszelka swoboda dla gości zóstawiona, jeżeli młoda tego warta; 
w przeciwnym razie nie ma takiego przyjęcia ani swobody. Wszyscy 
są pochmurzeni; nie tylko nie skaczą po ławach i kuxy <są> bez­
pieczne, ale nawet czasami kładą chomąt<o> zakośnikowi na głowę 
i na wiatr strzelają; słowem, cala uroczystość zatruta. Po swojowoli 
zakośniki siadają za stół, przed nimi ciągle stoi w6dkn i zakąski; 

skrzypek zaś młodego, przy nich siedzący, gra, a czasem przyśpie· 
wuj e: 

436 

Milyjc zakośni ki! 
Czarnuż wy nia wiasioły? 
Czy wnszyjc koniki nie u złocie? 
Czy wasza siestra nic u cnocie? 
Hetnż waszyjc koniki u złocie, 
hetaż wasrzaja siostra u cnocie. 

437 

Na dware śniażok prypau, 
oj, rana, rana! 
U Agatki Janeczka pras1u: 
Agatnczko, padaj booiki. 
Agatka nie pasłuchnJn, 

bocikau nie podnln; 
wozmuż ja pużku l 
świstuszku, 

da, wyhaniu bnókawuje 
hniewy, 
dn, pierawinrnu na swoj 
nbyczaj. 

l pużku - bicz; E. M. 
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438 

Zakoliniki paniczy, 
czaho jeździcie pa naczy? 
Da, my jeździm trapoj, 
da, za rusoj kasoj, 
da, za rodnaj siastroj. 

Zakośniczek wierabiej, 
czaho rana prylacicu? 
Czy jeści zachacieu? 
Dajcie jamu hreczki snapok, 
niechaj klujeć jak piatuszok, 
niechaj skaczeć jak hielka1, 

niechaj piajeć jak dzieuka. 

Muzyka i taniec długo się przeciągają; przed odjazdem dają jeść 
dla prydanek, które wziąwszy między siebie młodą za stół, spiewają: 

439 

Agatka, siastrycn maja, 
Stańże ty u kańcy staJa. 
Chacin my nahladzimsie, 
'pakuł my rnzjcdzimsie. 

Agatka, siastryca majni 
Użoż my damou jcdzim, 
my ciabie nauczajem: 

Ustawaj raniusieńka, 
myj łauki hialusic!lka, 
maci chntu czyściusieńka, 
kab tabic nic upikali, 
szto my u ciabie hulali. 

Prydanki odjeżdżają; młoda zostając za stołem płacze, a kto­
kolwiek z rodziny młodego siada przy niej i w smutku cieszy, jak 
może. 

1 biełka - wiewiórka; E. M. 
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440 

Pajedziecie eiast.rycy damonki, 
paJdaniciesie mamce u noiki, 
szto jana minnie maleńkuju hawała, 
trydcać noczek cinmnusicńkich nie spała. 

Pakul mianie mn.lenkuju wychawała, 
so:rok świeczek juśniusieńkich spaliła, 
pakuł mianie mnleńkuju uraściło, 
uraściwszy u czużyje ludzi paścila. 

441 

U czużyje ludzi, da czużomu dziciaci 
swacicczka, hałuheczkn, spnwahaj, 
knh nie było naszej siestrycy zniewuhi. 

Szto nam za zniewnha? 
Czym nasza siostra błaha? 
Nasza siestra hoża 
jak czyrwonaja roża. 

P i c raz o u. Na tę ostatnią weselną biesiadę młody zaprasza 
poważniejsze i dojrzalsze osoby: rodziców chrzestnych, stryjów, 
ciotki itp. Ci przynoszą z sobą łu.bkę napełnioną pirogami maczanymi 
w maku z mio(lem, oładki w ~miotanie, piec~enie; matka to wszy!'ltko 
dzieli między całą siemię; piją wódkę i ~piewaJą: 

442 

U nos siobodnia pierazou, 
sam Boh pierajszon, 
z swiatoj Trojcoj, z Praczystoj, 
z usimi świntymi, z czaaciem i doloj. 

Goście bawią się dosyć długo; gospodarze lepiej ich podejmują 
niżeli prydanki; mało tań.czą, wiek dojrzalszy przepędza czas roz· 
mową lub nadziejami przyszłego powodzenia młodej pary; pieśni 
powtarzają się też same, jakie prydane śpiewały. 
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Wesele X1 

łlajna, Łohojsk, Ziembin 

Z a r ę c z y n y . Pierwszych dni października zaczynają tu po­
spolicie włościanie zamyślać o związkach małżeńskich. W innej po­
rze nagła chyba potrzeba utrzymania porządku gospodarskiego lub 
okoliczności nieprzewidziane zmuszają ich do tego i zazwyczaj 
stadła nieszczęśliwie dobrane lub doświadczające przygód niepo­
myślnych w pożyciu, a skojarzone nie w właściwym czasie, temu 
oddaleniu się od powszechnego zwyczaju niedolę swoją przypisują. 

Kiedy przeciwnie- o małżeństwach między Pokrowem2 [tj. l paź­
dziernika] a pierwszą niedzielą adwentową zawieranych najlepsze 
mają wyobrażenie. 

W tym więc czasie dziewczęta, które myślą o swoim postano­
wieniu, są w bezustannym ruchu i niespokojności; oprócz albowiem 
pilniejszego krzątania się niż kiedy, około zwyczajnych zatrudnień 
w domu, muszą nadto największą zwracać baczność na ochędóstwo 
tak w chacie, jako też około własnej osoby; o czym ważne bardzo 
mają staranie, szczególnie we czwartki i soboty, dni, w które za-

1 l. Szydłoweki Obrzędy weselne ludu wiejsl.iego w guberni mińskiej, w powiecie 
borysowskim, w parafii hajneńskiej (Hajna, Lohojslc, Ziembin) obserwowane w la­
tach 1800- 1802, z niekt6rymi piosnkami i ich notą. "Tygodnik Wileński" 1819 
T. 7 s. l i 81. (Opis tego wesela z niewielkimi zmianami przedrukował] Ł. Go­
łębiowski Lud pol~rki ... s. 64- 86. 

1 Jest w ustach tutejszych wieśniak6w piosnka albo raczej modlitewka, kt6rą 
pospolicie dziewczęta 'piewa6 zwykły, a tej treM składa prośba do Pokrowa 
o męża. 

443 

Swiaty Pakrou, Pakrou! 
Pakryu zam)u i wadu, 
pakryj mianie małodu itd. 

Rozumiem, że wesela odbywane w tej porze dlatego są tak zawołane i prze­
noszone nad gody tego rodzaju w inne czasy, iż teraz winśnie wieśniacy po zebraniu 
z pola najlepiej się mają, mogąc zatem sobie więcej pozwoli6 i hiesiadown6 hojniej, 
tuszą, iż taka ohfitośc$ i w domu nowożeńców panowa6 będzie. Powszechnym 
przecie bowiem u nas jest przesądem, że jak się działo wtenczas, kiedyśmy ważną 
jaką uroezystoś6 obchodzili, tak się i ciągle dzia6 będzie, i z tego to podobno 
źr6dla wypłynęły ulubione u nas, zwłaszcza pomiędzy bogatszą klasą, zbytki, 
którym rolnicy mianowicie na wiosnę hołdowa6 nie mogą, będąc prawie bez 
chleba. l. Sz. 



273 

zwyczaj swat przyjeżdża. W chacie zatem, do której gość ten jest 
spodzie~any, córka gospodarza na wydaniu szoruje najtroskliwiej 
stół, ławy, police i wszystkie tym podobne sprzęty i naczynia, 
zamiata po kilka razy izbę, sama zaś wdziewa bieliznę cieńszą niż 
zwyczajnie i czystą; bierze białą spódniczkę, takiż podpasuje far· 
tuszek i zawiązuje na głowę chtlsteczkę, spod której wisi warkocz, 
różową pospolicie wstążeczką zapleciony. Ubiór ten cały, chociaż 
się o nim ma wielkie staranie, ukrywać je powinien i mieć barwę 
powszedniego. 

Swat w całym weselu (jak się z ciągu okaże) ważną jest osobą. 
Uprasza się pospolicie przez rodzinę młodego, wybierają na to go· 
spodarza w pewnym wieku, lat np. 40 mającego; młodszy albowiem 
nie miałby powagi i perswazji, a starzec nie potrafiłby wydołać 
powinnościom tego urzędu, które niezmiernie wiele ruchu wymagają. 
Gospodmz ten powinien być zamożny, trzeźwy, a obok tego do\\ocip· 
ny i mówny. Ze zaś i pomiędzy wieśniakami nawet tacy ludzie zwy­
czajnie rzadko się wyradzają, zdarza się niekiedy, że jeden do każde­
go prawie wesela należy, a cała wioska, zarzuciwszy imię chrzestne 
i nazwisko, Swatem go ciągle zowiąe, dzieci jego 8waciukami mia­
nuje, które potem same zapomniawszy swego nazwiska, nowo nadane 
do inwentarzów, skazek itd. wprowadzają. 

Wieczorem, kiedy się spodziewają swata, cała rodzina i czeladź 
chatnia, ochędożniej niż przy robocie ubrani, trzymają się w kupie, 
siedzą wtenczas wszyscy nic nie robiąc, rozmawiają tylko, oprócz 
panny, która się ciągle krząta od kąta do kąta, to sprzątajqc roz· 
rzuconą tu i ówdzie odzież, to ustawiając na policy naczynia, to 
zmiatając węgle od palącego się łuczywa spadające itp. Gdy się to 
dzieje, przybywa swat nareszcie. Wchodzi, stawa wśród izby, kłania 
się na wszystkie strony, ale nikt na niego nie zwraca uwagi, miano· 
wicie córka gospodarza, która wtenczas najhardziej się uwija. Sam 
gospodarz siedzi niel'oruszony w kącie naprzeciw drz·wi (najstarsze 
miejsce) i zdaje się hy6 w .zamy~leniu, które pr.zerywa postrzegając 
idącego ku sobie swata. Wita go w spos6b dosyć obojętny nie rusza· 
jąc się nawet z miejsca. "Siadz u nas susicdzie, doma hoś6 budzicsz". 
(Siadaj u nas sąsiedzie, w domu swoim gościem będziesz). "Dziakuj, 
siadzieli doma, ale szto z taho budzin" (Dziękuje, siedzie)i~my 

w domu, ale co z tego będzie). 

18 - Białoruś - Polesle 
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4.44 

Nasz byk 
da, da waszaj ciaJuszki prywyk, 
kab dnu Boh dażdaci, 
waszuju ciałuszku da naszaha byka zahnaci. 

Wtem gospodarz nagle porywa się, wyskakuje z miejsca, bierze 
swata pod rękę i na kąt wskazując, z wielką uprzejmością zaprasza 
siedzieć. Swat bez oporu zasiada w kącie, a dziewka w tejże chwili 
prędko wymyka się z chaty i bieży spiesznie albo do bliskiej i przy· 
jaznej sobie krewnej, albo gdy tej nie ma, do najwierniejszej i naj· 
poufalszej przyjaciółki, której opowiedziawszy wszystko, powraca 
z nią do domu: nie idzie jednakże do izby, z której wybiegła, ale do 
izdebki1• Tam gdy po cichu z sobą szepczą, gospodarz tymczasem pro· 
wadzi ze swatem rozmowę o celu jego przybycia. Swat wylicza przy· 
mioty i dobytek młodzieńca, którego stręczy córce gospodarza za 
męża, rozwodzi się nad szczęściem, jakie by dziewczyna miała wy· 
brawszy sobie tak dobrego małżonka, którego krewnych i czeladź 
domową jak może chwali. Ale cały ten penegiryk nie zdaje się 

robić żadnego wrażenia na gospodarzu, i nic znający się na tych 
fotmulach wniósłby od razu, że zalotnik źle tu jest położony[ l] 
a pan swat na próżno traci słowa; rzeczy jednak przeciwnie się mają. 
Zaledwo bowiem da się słyszeć łoskot w izdebce, która jest tylko 
przcŻ sień, swat p:rzerywa pochwałę wymowną, a poglądając na 
drzwi, powiada: "Cóż to jest, nic wszyscy w domu: gdzież to nasi? 
Gdzież to?" Ojciec: "Wiadomo, młodzież ma zawsze jakieś po· 
trzcby". Wtem tniędzy kobietami robi się ruch nieznaczny, nic nie 
mówią, ale porozumiawszy się tnigami, które dobrze nawzajem poJ· 
mują, -wychodzą wreszcie jedna po dntgiej do sieni w celu Lwabienia 
drŁicwczyny i wprowadzenia jej do izby. Powracają i znowu ·wycho­
dzą, a powtórzywszy to kilka razy, przecież oglądają skutek ocze· 
kiwania; wchodzi córka gospodarza, powszechne milczenie -
'\Vszyscy na nią zwrócili oczy - nic śmie biedna podnieść swoich, 

1 Istopka - tak się nazywa spiżarnia, w kt6rej stawią warzywa, nabiał, dziś 
tak sławną łopatę oraz mąkę do codziennego użycia i w znajdujących się tam 
żarnach mielą krupy itd. I. Sz. 
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ale stanąwszy w kąciku przy piecut, ciągle dłubie palcami ~cianę. 
Zaczyna się szmer między :zgromadzeniem, mówią uaztt do siebie 
po cichll, s1.me:r rośnie, nastaje tłumna rozmowa. W~ród tej swat 
obracając się do panny, podnioślejszym głosem zawoła: "A cóż, 
Tacianka, ja tu nie darmo przyjechałem?" Dziewczyna milczy 
i ciągle dłubie ścianę. Ojciec lub matka wtórując swatowi odzywa 
się: "Nie ma co powiedzieć, młodzieniec do :rzeczy, nie znajdziesz 
w nim nagany, nie pijak, nie hajdemaka, nie złodziej, chata zamo· 
żna, rodzina uczciwa, nikt się z niej nie urąga, co myślisz, moje 
dziecię? Odpowiedz, wszak nie jeste~ niemowlęciem?" Milczenie ... 
Wszyscy czekają wyroku, odzywa się wreszcie po cichu, chowając 
twarz spuszczoną: "Jak sobie chcecie"; znowu. ojciec lub matka: 
"Nie, moja rodzona, powiedz wyraźnie, czy ty jego lubisz; ho ty 
u nas nie jesteś zanadto, my ciebie z domu wypędzać nie chcemy, 
nie na to~my cię wypielęgnowali, żeby~ nas potem miała przeklinać; 
powiedz więc, powiedz, co myślisz?" Dziewczyna odwracając się 

od ~ciany: "Cóż robić, kiedy to ~więto obchodzić, to obchodzić trzeba, 
niech i tak będzie", i w tym kilka kroków robi na ~rodek izby. Ten 
i ów zaczyna uśmiechać się półgębkiem, a wśród powszechnej weso· 
łości każdy coś stosownego do toczącej się materii wymówi; ciągnie się 
konwersacja coraz poufalsza i hardziej krotofilna, a swat dobywa zkie· 
szeni flaszkę wódki i stawiając na stole mówi do córki gospodarza: 
"Poszukej tylko czareczki". Ta :ze skromnością zaczyna gmerać 
między naczyniami stojącymi na policy, a matka tymczasem .roz· 
nieca ogień na przypieckn, dla przygotowania jajecznicy; w jednym 
momencie prawie gotowa jajecznica i znaleziona czarka, wszystko 
stawią na stole. Swat zatem, napełniwszy czarkę, przepija do nc:U'ze• 
czonej już dziewki, ta do ojca, ojciec do żony, żona do przyjaciółki 
córki, a potem pije w kolej cała czeladź domowa, która jednakże 
do zakąski nie należy, ho t.~A się tylko pan swat z rodzicami narze· 
czonej, z ni~t samą i jej przyjaciółką, uraczają. Po skończeniu ja· 
jecznicy, kiedy już flaszka próżna, gospodyni domu bierze łokio6 
albo dwa płótna tkackiego, zawija w nie flaazkę i oddaje jłlswatowi, 
któ.ry pożegnawszy druiynę, do siebie odjeżdtl:a, i na tym się kończ11 

1 Kącik ten nn~ywa się w języku prostym kacnrelnik, w nim atoi pomiołlo, 
kilkoro wideł więka~ych i mnieje~ych do wyciągania garnk6w • pieca, cJBpwla, 
kociuba, czyli konewka, od kt6rej kąt imię swe prowadzi. I. Sz. 
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zaręczyny, c1.yli zapoiny pierwsze, małymi zwane. Nie są te ebowią­
zujące koniecznie do uskutecznienia danego słowa. Ale przeciwnie 
mają się rzeczy zzapoinami wielkimi, po którjch już zapadła klamka 
i cofać się żadną miarą, jak po najuroczystszej przysiędze, nie można. 
Po małych zaś zapoinach. jeśliby się narzeczona lub jej rodzice 
:rozmyślili i nie chcieli przywieść do skutku ułożonego małżeństwa, 
za wódkę tylko swatowi dwadzieścia groszy zapłacić powinni. Dług 
ten jest święty i żadną miarą zatrzymany być nie może; sw~:t, 

choćby najdalej mieszkał, koniecznie po odebranie jego przyjechać 
musi, wypłaca się z własności przeznaczonej dla mającej iść za mąż 
dziewczyny. Krok ten nie ciągnie żadnych za sobą konsekwencJi, 
prócz wiecznej niekiedy nienawiści między rodziną d~iewki i chło­
paka, którą przy podanej zręczności w boleśny niekiedy sposób 
dają sobie uczuć. Lecz gdy nie mają zamiaru odmieniać raz ułożo­
nego planu, cały czas od małych zaręczyn aż do ukończenia wesela 
i ptzenosin jest czasem uroczystym, przez który jedna i druga 
:rodzina ze czcią na siebie spogląda; narzeczona :zaś tak jest dobrze 
uważaną, że sama siebie nareszcie nie pojmuje i zdaje się być wyższą 
nad to, czym była. Rodzice Jej, nazajutrz zaraz po małych zaręczy­
nach, proszą do siebie dwie obce (jeżeli nie ma powinowatych) p!Zy· 
jaźnią z córką połączone dziewczyny, które od tego czasu aż do 
ślubu jej nie odstępują. Dziewczyny te nazywają się balszanki, 
mieszkając w domu narzeczonej, śpiewają ciągle prawie piosnki 
odpowiednie okolicznościom, w jakich się ta znajd.~je. Umiesz­
czamy tu niektóre: 

445 

ł~ a ; l ~ r ; 1 gł w ' 1 p p ~ o l 1 
Na-sza Ta-elan - ka, na sza, na-sza Ta- elan· ka, 

'~ Ji J l ' l ) l) 
~ 

na- sza, paj-ma- la 

!:Nasza Tacianka, nasza,:! 
pajmała sabie ptasza, 

J Jj l J j l 
sa - bie p ta - sza, 

l :da, u ziałonym życie,:! 
u czyrwonym aksamicie. 

lj 

445. [Me!. tylko w przedruku Gołębiowakiego Lud polski ... , w aneksie, w opra­
cowaniu na głos z fortepianem. Brak d.c. zapisu melodii, prawdopodobnie na­
stępuje tu powt6rzenie t. 1- 6.] 
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446 

Oj, cłom -na, cłom -lla 

'~ p p ~ 1 ~ ro 
oj clam - niej ta - bo 

Oj, ciomnn, ciomna na dware; 
oj, ciamniej ta.ho za dworom. 

Bajary warota ablahli, 
pasypali zołata na skami. 

l p c l F lj 

na dwa re; 

l J J l J "i 

r.a dwa - rom. 

Da, chodziu~, pnchodziu~ pa dwaru, 
da, paprosiu6 Tacianki. 

Tacianka Łatulki prosiła: 
Daraży tatulka, daraży! 

Da, sto czyrwoncau zaprasi, 
ta.hdy mianie maladu addasi. 

W tydzień po małych zaręczynach następują wielkie zapoiny albo 
wielka gorzałka (wialikaja harelka). Tę ·wypijać pTzyjeżdża s-wat 
już z panem młodym, z którym dziewczyna po daniu słowa, zamienia 
obrączki. Wieczór ten ma postać uczty (skromnej jednak), na którą 
zapraszają się powinowaci narzeczonej, i pilnic wpat.czywszy się 

w młodzieńca, szepczą wzajemnie sobie do ucha, co im się zdaje; 
i to się nazywa sądzić o nim (sudzić jaho). Po wieczeTzy matka na­
rzeczonej obwinąwszy płótnem (podobnie jak na mdych zaręczy· 
nach) flaszę, oddaje ją w ręce młodego, który i w6dkę wielką pt'Zy· 
wiózł. Po czym rozchodzą się wszyscy na spoczynek, n pan młody ze 
swatem siadają na koń i odjeżdżają. 

W następującą zaraz po wielkich zaręczynach niedzielę ojciec na· 
rzeczonej wyjeżdża na targ do bliskiego miasteczka dla nakupienia 
tam niektórych rzeczy na ubiór, szczególnie weselny panny młodej. 
Za powrotem którego balszanki (nieodstępne, jakeśmy już powie· 
dzieli asystentki narzeczonej) śpiewają piosnki wyrażające miłość 
dziewczyny, jej niespokojność i chęć widzicnia ulubionego przcdmio· 

446. [MeJ. tylko w przedruku Gołębiowakiego Lud polski ... , w anek ie, w opra· 
cowaniu na głos z fortepianem.] 
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tu. Piosnki te są liczne i rozmaite, jedne maJują stan serca kochanki, 
inne głoszą zalety lubego, inne zaś oboje to wyrażają i taką właśnie 
tu kładziemy: 

447 

'~b~ ) ) r F l r 
MI-ty no - wycb kle -

kle - ta - czak scie-ża - c11ti 

l :Miży nowych kletaczak:l, 
acieżaczki pomiaciony. 

l :Ch toż ich tam pamiatau:l? 
Tacianka pamiatała. 

j:Jana k sahie haściej żdała:j, 
da, żdała, nie dażdała. 

I:Da, żdała, nie dażdała:l, 
da, u tatulka pytała: 

Da, tatulku rodninkil 
Ty uczora na tarhu byu, 
czy nie widziu W asilka? 

j:Da, dziaciatka rodnaja:jl 
Cho~ widziu, niżnaju. 

l :Jakża jaho ni paznaci:l? 
Sam siom pojażdżaja. 

o J l p p tr r 
ta - czak, mi- ty no -

po - mia- clo 

l :Pad im konik broja:j, 
kapytam ziemlu kroja. 

wy c b 

uy. 

l :W uszkami waj nu czuja:!, 
woczkami źwiezdy licza. 

j:Prauda uczorana tarbuja bywau:j, 
ja tabie wianoczak ztarhawau. 

Da, z ruty, da z miaty, 
da, z biełaj lalei, 
da, z czyrwonaj papiery. 

Szto ni dożdżyk jaho niu zaruocza, 
da, ni sonca jaho nia zsusza, 
da, nie wietryk jaho nia zwieja, 

Wietryk pawieja - !aleja, 
sonca prybreja - jon śpieja, 
dożdżyk pakropia - pazłocia. 

Narzeczoną. przez ten czas zatrudniają roboty delikatniejsze i wię­
cej pt'Zemy.ołu wymagające, jako to: tkanie obrusów, wyszywanie na 
mankietach u koszuli wzorów, szycie bielizny itp. Która zaś do 
robót tych nie jest zdatną, nazywają ją nieukiem (niaumieha, nia-

447. [MeJ. tylko w przedruku Gołębiowakiego Lud polski ... , w aneksie, meJ. 
w takcie~. w opracowaniu na głos z fortepianem.] 
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zdzielnica) i takie pospolicie dziewczęta nicprędko dostają mężów; 
kiedy przeciwnie - zdatne (rabotnica, zdzielnica) tak pr~dko są 
poszukiwane, że nawet rozpoczętych robót pokończyć nic są w stanic, 
będąc przeryw·ane natrętno~cią zalotników, co i piosnki nicktóre 
wyrażają: 

Zwl- nie - ła 

bd:tle na - sza 

,, f! .e ~ 
1on-kl-Ja 

,, ~ u~ 
my- śla - mi 

448 

ka - mo - ra, zwl - nie 
3 

lilrf~ 1'1-JIJ J 
Ta - elan - ka 

l Jl "'"! 
: ·- iJ 

sla - d~le 

r 
a - bru - sy zat - ka 

J 

lr łSJij J 
uzo ry pa - k.ła 

lr 

l J. 
ło. 

1 r '1 

ła, 

IJ. 
ła. 

Zwinieła kamora, zwiniela, 
hdzie nasza Tacianka siadziełu, 
tonkija abrusy zatkała, 
myślruni uzory pakłnla. 

Pryjechau W nsilkn sam dziesinL, 
puściu koniki u wiszniowy ~ad, 
dn, ni dnu nbrusau dnlkaci, 
dn, prusiu z saboju siadaei. 

Zmów i n y. W~ród tych zatrudnień i śpiewów, gdy dri .U })iąty 
po wiolkich zaręczynach nadejdzie, otwiera się w domu rodziców 
narzeczonej walna ucrz.ta, zmowinami (obrady) zwana, na którl! 
wszyscy mieszkańcy wioski zaproszeni koniecznie by6 muszą. 

Zaproszenie to odbywa. się przez samą pa.uuę narzeczoną, która 
w towarzystwie starszej balszanki, chodząc od chaty do chaty, 
wzywa wszystkich gospodarzy i każdemu się do nóg prawi klaniu, 
nie wyjmując 'L-xzylctnich nuwet dzieci i shlżr&cej czeladzi. Kr wni 
wszyscy dalsi i bliżsi także na zmówiny przybyć powjnni, chociażby 
w odleglejszych nieco wioskach mieszkali; i to ich wymiawiać nio może. 

448. [MeJ. tylko w przedruku Gołębiowekiego Lud polski ... , w aneksie, mol. 
w takcie g, w opracowaniu na glos z fortepiane.m.] 
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Rzadko jednakże zdarza się ta odległość, gdyż pospolicie w szczu­
płym ok,.ęgu zaczynają i kończą oni swoje kariery, a najczęściej 

pod jednym panem. Łatwo zatem mogą się ZgJ:omadzić na tę uro­
czystość, której domowi największą starają się nadać świetność. 

Na ten koniec niedorostki zapalają około chałupy kłody smolne, co 
piękną w spóźnionej porze robiąc iluminacją uwiadamia z daleka 
o godach. Te się rozpoczynają dosyć wcześnie, gdyż o godzinie 
ósmej znaleść już można niemałą liczbę gości, szczególnie kuzynów 
i kuzynek, które ze wszystkimi dziećmi, ile ich mają, przybywszy 
nie najpierwsze wprawdzie, ale najwygodniejsze zajmują miejsce, 
to jest na pole1, na którym posadzawszy od ściany małe d:~:ieci, same 
się także w szereg sadowią i bawią się rozhoworem, do którego 
nikt obcy nie należy. Pilnie albowiem przestrzegają tego, ażeby 
niewiasta nie mająca żadnego z rodziną pokrewieństwa nie u.;iadła 
na pole; co gdyby przez zapomnienie lub niewiadomość uczyniła, 
niewiele na tym skorzysta; oprócz albowiem że ją pokrewne zaraz 
wykurstają, powiadając: "Posuń się, nie ma gdzie pomieścić dzieci" 
(pasuńsia, dziaciej niehdzia dzieć), oprócz mówię tego, jeszcze się 

staje celem pośmiewiska i [pre]tekstem do obmowy u sąsiadek, 

które jej pomyłki i nieumiejętności znalezienia się długo nie za­
pomną, a przy zdarzonej podobnej [sytuacji] używają za mia.~ę 

porównania: "Otóż to ona prawi rozsiadła się jak N . .. na pole!" . 
W swarach i kłótniach, w domu lub za domem, zawsze ta omyłka 
na placu! Zaprzestają ją cytować wtenczas dopiero, kiedy grzesznica 
obrażonego zwyczaju zejdzie już z pola. 

1 P6l jest to tapczan szeroki bardzo i dosyć wysoko nad ziemią podniesiony; 
zajmuje miejsce między bokiem pieca, a 8cianą mu przeciwną, składa się pospo· 
licie z dylów z jednej tylko strony okrzesanych i tak jest zbudowany, że go prze­
nieść na inne miejsce, nie rozebrawszy zupełnie, niepodobna. Nad polem wisi 
horyzontalnie szast (tak się nazywa drąg, albo raczej żerdź długa, od pieca aż 
do przeciwnej mu ściany się rozciągająca; na tej się wieszają siermięgi, bielizna 
do przesuszenia, kiedy nie schnie na płocie itd. ). Pol przeznaczony jest na miejsce 
nocnego wypoczynku w porze mianowicie jesiennej i zimowej dla samych gospo· 
darzy i małych dzieci, starsi zaś tudzież kątnicy i czeladź służąca śpią na ławach 
wokoło ścian przymoszczonych, na stole lub na piecu itd. W cieplejsze pory roku 
wszyscy mało dbają o te miejsca spoczynku i pospoHcie w chałupie sypiać nie 
zwykli, ale w kleci, o której niżej powiemy lub w stodołach gumiennych. I. Sz. 
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Będziemyż się teraz dziwić pośpiechowi, z jakim skinienia mody 
wypełniają się w towarzystwach tak nazwanych dobrego tonu? Kic· 
dy to jest nieoddzielnym od ludzi w stanic natury 2.ostających. 

Ale z drugiej strOllf, zważywszy istotę rzeczy, zastanawiać to nas 
tak dalece nie będzie, dlaczego powinowate przestrzegają bardzo 
ściśle ustaw "etykiety", do nich albowiem w tym dniu należy spra· 
wować dom i dbać o ład przyzwoity w prowadzeniu biesiady; go· 
spodarze bowiem sami, zwłaszcza z poc2.ątku, prawie się za niehy· 
łych uważają, jakoż nic pokazują się do pewnego czasu między 
gośćmi, ale z córką i balszankami zostają w izdebce. Krewnych więc 
jest obowiązkiem nic tylko trudnić się przyjmowaniem i sadzeniem 
na miejscu przyzwoitym gości i orszaku pana młodego, ale nawet 
wprowadzeniem do chaty nm:zeczoncj z jej rodzicami, kiedy pora 
do tego zdatna nadejdzie. O dziesiątej pospolicie młodzieniec przy· 
bywa w kilkanaścio osób, między którymi swat i bliżsi kawałm·a 

krewni za pierwsze się figury uważają. Dn1żyna ta wchodzi do chaty 
z największą powagą w głębokim milczeniu, które podobnież chowają, 
zgromadzeni goście w chacie; nowo przybylcy z nikim się nie witają, 
wyjąwszy swata, który skinieniem lekkim i poważnym głowy po· 
zdrawia zgromadzenie, nie odkrywając jej jednak, na której pan 
młody i jego cały orszak również mają czapki nasunięte na czoło 
tak, iż ledwo oczu im nie zasłaniają. Idą wszys<.y prosto w koniec 
izby i za stołem dotąd nie zajęte zahicrają miejsca. Pan młody 
siada w kącie, swat przy nim, dalej dwóch albo trzech chłopców 
młodych, drużkami zwanych, krewnych zazwyczaj kawalera; 11.0. 

koniec muzyk (muzyl,ap, takoż krewny młodego. Inna młodzież 
przybyła z tym orszakiem uiekoniccznie obowiązana jest siadać; 
a zwłaszcza że najczęściej i miejsca dla wiolki j mianowicie liczhy 
braknie, stawają więc rzędem na stronie albo i na środku izby, bo 
pospolicie robi się wielki natłok gości. 

1 Ponieważ muzyką nazywa6 się nie może nigdy kto inny juk tylko powinowaty 
młodzieńca, a zdarza się bardzo często, że w calej jego rodzinic nie masz umie­
jącego grać na skrzypcach, dudzie, żalojce lul> innych inAtnJmentach, dla pro­
porcji więc tylko tytularny ten artysta przywozi z sobą (najczęściej pożyczone) 
skrzypce, po których (za. nadejściem pląsów) pociągnąwszy niezręczni!• smykiem, 
oddaje umiejącemn wydobywuć z nich tony, sam zaś używa tylko honorów przy· 
wiązanych do talentu, kiedy prawdziwy wcsolości spruwcn darmo uiehornk pra­
cuje. lleż to takich mnzyk6w na świecie. I. Sz. 
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Pomimo jednak najliczniejszego tłumu przez czas długi najgłębsze 
panuje milczenie, miny wszystkie oznaczają niejakąś nasępioną po­
wagę, podobną bardzo do gniewu, i w całej drużynie na żadnym 
czole pogody, na żadnych ustach uśmiechu i przymilenia nie spo· 
strzeżesz. Zdaje się, że wszyscy :ą_a siebie wzajemnie są urażeni. 

Swat tylko jeden (o którymeśmy powiedzieli już, że powinien być 
człowiekiem dowcipnym i rezolutnym) zagadywa to do tych, to 
do owych osób, najczęściej do kobiet, a to jeszcze do niezamężnych, 
w sposobie krotofilnym i dosyć jowialnym (bo dla śmiałości przy­
jeżdża podpiły), nic to jednak nie pomaga, milczą wszyscy i dumają 
z sobą, spuściwszy na dół oczy. Znudzony dziewosłąb niepowodze­
niem swoich konceptów wyraźnie zaczyna tęsknić do gospodarzy 
domu, powiadając: "Co to jest, gdzież to państwo gospodarstwo? 
Widać, że się nie spodziewali gości". I w tym momencie zerwawszy 
się z miejsca, wychodzi do sieni, w której koniecznie spotkać musi 
właściciela chaty i do niego przemawia: "Chwałać Bohu, kaho szu­
kali - taho spatkali". - "Prosim, kaniceznie prosim da chaty" -
"Da ni patrebien ja tam"- "Ależ prosim, prosim panie swacie"1 itd. 
Gdy tak jeden się opiera, a drugi nastaje bezskutecznie, wychodzi 
z chaty pan młody z całym przybyłym z sobą orszakiem i ile tylko 
mogą się zdobyć, nalegają na gospodarza, żeby :raczył wejść do h.by. 
Im dzielniej ci nastają, tym bardziej się gospodarz wzbrania. Gdj 
tak mężczyźni są zatrudnieni, kobiety tymczasem, wywabiwszy 
z izdebki narzeczoną w towarzystwie balszanek, wprowadzają ją 
pomiędzy gości. Ta wszedłszy każdomu z przytomnych do kolan 
skłonić się musi; w czym dopomagają jej balszanki, przytrzymując 
z obu stron pod pachy, kiedy się nachyla, i skłonioną podnosząc. 
Po skończonej ceremonii ukłonów panna młoda zbliża się do jednej 
z siedzących na pole kobiet, którą w formie zwyczajem uświęconej 
prosi, żeby raczyła odtąd jej asystować, ta się zrazu wzbrania, 
wreszcie przyjmuje zaprosiny, i powstawszy z miejsca, łączy się 

t Swat, którego tak wszyscy nazywają, mianuje nawzajem tym nazwiskiem 
ojca narzeczonej, z kt6rym już rozumie się odtąd być w pewnym rodzaju powino· 
wactwie i jego świętości tak dalece naruszać lękają się, iż w zdarzeniu, gdyby 
wypadło żenić z sobą rolodzież tych dom6w, między kt6rymi zachodzi swatostwo, 
nic śmieją tego czynić hez dyspensy plebana, kt6rą pospolicie trudno się otrzymuje 
i kosztuje drogo. I. Sz. 
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z balszankami, a te trzy, jakby księżyce, ciągle już do końca \UO­

czystośd są około swojego planety. Przybrana teraz niewiasta, 
powinna być przed rokiem lub dwoma zaślubioną mężatką, nazy­
wają ją mołodzicąl, i to jest imię w tym razie obrzędowe. 

Tymczasem ~miękczony przecież prośbami pan gospodarz zdecy­
dował się wejść do chaty. Sam on pierwszy drzwi otwie-ra, a za nim 
młody ze swoim orszakiem wchodzi i prosto zmierzają ku miejscu, 
z którego pierwej wyszli. Ledwo zasiedli ławę za stołem (na której 
pierwsze miejsce - kąt - młody, a ostatnie ojciec narzccfonej 
zabierają), kiedy kobiety powstają nagle z połu, pnystępują do 
zydla stojącego przy stole naprzeciw ławy, na którl'j siedzą męż­
czyźni, i na koniec siadają na nim. Narzeczona siedzi naprzeciw pana 
młodego, starsza balszanka naprzeciw swata, młodsza naprzeciw 
starszego drużka, mołodzica naprzeciw muzyki lub drużka mlodsz -
go itd. Gdy tak zasiedli porządkiem, matka narzeczonej, która dotąd 
się jeszcze nie pokazywała, przybywa z izdebki i zabiera ostatni 
kouiee zydla, którego pierwszy córka jej zajęła, to jest siada naprze­
ciw męża. Wtedy przynoszą z izdebki wódkę, czarkę i zakąskę (ser 
lub warzone albo pieczone mięsiwo), stawią to pTzed gospodynią, 
która napełniając czarkę wypija do swata, i powt6n1ic ją napeł­
niwszy, nakrywa białą (dobytą z zanadrza lub z podpasza) chustką 
i z tą mu ofiaxnje, swat spełnia, nalewa i podaje narzeczonej, ta 
starszemu drużkowi, nakrywając podobnież jak matka czarkę chu­
stką kolorową, cz rwoną najczęściej; drużko, przyjąwszy czarkę 

i schowawszy do kieszeni chustkę, nawzajem do narzeczonej przepija, 
która przyjąwszy pcłn~& czarkę i dotkn~&wszy się jej ledwo ustmni, 
nakrywa powtórnie chustką i podaje drużce młodszemu; drużko 
młodszy pije do mołodzicy, ta do pana młod go, młody do starszej 
balszanki, halszanka starsza pijąc do muzyki, obwija czarkę pasem2 

roboty panny młodej. Muzyka, przyjęty kicuch wypróżniwszy, na. 

1 Malad:rica w znaczeniu literolnym jest mężatką, ale w tym razie nie tylko 
znaczy niewiastę zamężną, ale tez asystentkę panny młodej. I. Sz. 

1 Pne ten (poj(u) jest raczej szeroką na dwa lub na póltoru polcn taaicmką, 

do kt6rcj na osnowę (u8rtOwa) używa się nici białych, lninnycb, na Wlltek Mli 

(utok) w16czki kolorowej. Między rozmaitymi farbami czerwon(t otrzymojc }licrw­
ezeństwo. Pns6w takich przeszlo sto podezna całego weeeln panna młodo rozda 
i na ten koniec dziewczęta od lot dziewięciu lub dwunastu zaczynają tka6 pasy. 
I. Sz. 
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lewa go i podaje znowu pannie młodej, która przepija do swata, ten 
do jej ojca, ojciec do młodego, i na nim się kończy kolej obrzę­
dowa, po której goście pić zaczynają według porządku, jaki za naj­
przyzwoitszy osądzą. 

Gdy się to dzieje, mołodzica rozścieła na stole chustkę białą, na 
której narzeczona i kawaler zdjęte z palców składają pierścienie. 
Zaledwo to uczynią, kiedy dwie balszanki z jednej, a dwóch drużkó""' 
z drugiej strony biorą każde za jeden róg chustki, podnoszą na 
niej wyżej głowy złożone pierścienie, a swat wyniosłym głosem po 
łacinie woła vivat! co wszyscy naprzód za stołem, a potem wśród 
izby z pijącej rzeszy powtórzyć muszą; po czym składa się na stole 
chustkę. Powszechne milczenie ... Podnosi się przez też same oso­
by . . . Powtórne wiwaty . . . Co gdy się trzykroć ponowi, mołodzica 
bierze z chustki pierścionek zdjęty z palca panny młodej i wkłada 
na palec młodzieńca. Podobnież swat obrączkę młodego umieszcza 
na palcu narzeczonej!. 

Co uczyniwszy, swat zwija leżącą na stole chustkę, chowa ją do 
kieszeni, a z tej nawzajem dobywa trzewiki ofiarując je pannie 
młodej, która skinieniem lekkim głowy oznaczywszy swą wdzięczność 
dla swata, bierze trzewiki i ze wzgardą rzuca je za siebie na ziemię. 
Chłopcy na środku izby czarką się bawiący podnoszą je i podają 
pannie młodej; ta powtórnie podane rzuca powtórnie. Wtenczas 
swat przemawia do niej: "Nie życzyłbym rzucać, w naszy<-h bowiem 
stronach ziemia nierówna, to by się i przydały" - a podane sobie 
do rąk znowu ofiaruje. Nieprzyjęte znowu ... To gdy się tJ:zykroć 

ponowi, oblubienica trzewiki przyjęte oddaje do schowania sta.1.szej 
balszance, sama zaś wstydząc się niby bardzo tego postępku, spusz­
cza oczy na dół, albo je w ~upełnie inną stronę obraca, a z tej okazJi 
balszanki z mdodzicą śpiewają pieśń następującą: 

449 
Ni siadzi Taciank.a hokam 
heta tobie ni znarokam, 
siadź sabie praściusieńka, 
budzie tahie milusienka. 

1 Powiedzieliśmy już, że na wielkich zapoinach przyszli nowożeńcy pohandlo­
wali obrączki, teraz każde powróciło do swojej i nic odhand1ują się napowr6t, 
aż przed ołtarzem. I Sz. 
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Po trzykrotnym powtórzeniu tej piosnki nareszcie podnosi oczy 
zmitrężona dziewczyna, kawaler zdejmując czapkę powstaje, podaje 
jej rękę i wychodzi zza stola, co podobnież czyni każdy mężczyzna 
z siedzącą naprzeciw siebie damą. Wtedy muzyka grać (jeżeli umie) 
zaczyna; jeżeli zaś nie umie, oddaje skrzypce (jakeśmy już powie­
dzeli) posiadającemu ten talent. Zaczynają się tańce, wśród których 
wielki się wszczyna hałas, nie pierwej jednak, aż wyszło zza stola 
pary trzy razy się przynajmniej okręcą. 

Skrzypce albo duda nie ustają na moment. Tu by się to nasłuchać 
szczerych, a czasami dość ża~tohliwych przypowieśd, dwuwierszów 
i czworowierszów rumieniących za każdym prawie ich wymówieniem 
niewinne i wstydliwe dziewczęta; tu by poznać od ;razu można mie· 
szających się kochanków i kochanki, a przy tym napatrzyć się jak 
"swawolna miłość igra przed poważnym ślubem", drużkowie bowiem, 
tudzież inni obecni na uczcie młodzieńcy, wyprowadzają cichaczem 
swoje lube do izdebki, gdzie je przywiezioną z sobą wódką, a cMscm 
i miodem częstują; dają na zakąskę obwarzanki lub piernild, a na 
pamiątkę i dowód miłości pierścionki, paciorki, wstążki, szkapie· 
r:be itd. Tak bawiąc się piją wszyscy wiele wódki i piwa; jest bowiem 
tego pod dostatkiem w chacie. Zamożny gospodan dwa lub t:rzy 
wary piwa i brahę wódki zwykle przez wesele wyczęstuje. Młody po 
pierwszym przetańcowaniu ze swoją narzeczoną prawie się z nią nic 
widzi, ale ciągle za to nadskakuje jej kuzynkom, mianowicie pod· 
żyłym, z których jedną po drugiej bierze w taniec. 

O trzeciej ledwo godzinie daje się wieczerzę, do której zasiadają 
te tylko osoby, jakieśmy pierwej za stołem widzieli, reszta zaś 

posila się w izdebce, w sieni lub w różnych kątach chaty; nickiedy 
nawet prowizjami przynoszonymi z sobą, ho nicpodobieństwem jest 
prawie gospodarzowi nakarmić kilkadziesiąt osób, o które prócz 
krewnych niewiele mu chodzi. Krewni zaś w największym są powa· 
żaniu i nie zapominają prerogatyw swoich używać, gdyż podpiwszy 
sobie, starają się upokarzać biedniejszych (haletnik) szczególnie go­
spodarzy. 

Po skończonej wieczerzy l'Ozchodzą się wszyscy do swoich domów, 
gospodarze zaś przez resztkę pozostałej nocy udają się na spoczynek; 
mało jednak go aż do końca wesela llżywają, będąc w ustawicznym 
ruchu i zajęci wyprawą przyszłej mężatki, która ciągle w towarzy· 
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stwie halszanek i molodzie f słucha śpiewanych przez nie stosownych 
do okoliczności piosnek, a jeżeli jest żywą i wesołego humoru (co się 
niekiedy zdarza), sama im śpiewać pomaga. Piosnki nucone w czasie 
między zmówinami a weselem (ponieważ już nie masz najmniejszeJ 
wątpliwości, że dziewczę stan odmienić musi) wyrażają pospolicie 
jej smutek, albo z tego powodu, że nie ten się dostaje na małżonka, 
którego kochała, albo że musi opuścić zabawy, uciechy i zatrudnie­
nia stanu dziewiczego. Oto są spomiędzy wielu takich piosnek dwie, 
które tu kładziemy: 

450 

Da, ciraz moj dwor, da, ciraz moj dwor, 
da, ciaciera lacieła; 
da, ni dnu mnie Boh, ni sudziu mnie Boh, 
za kaho ja chacieła. 

Z kim stajała, razmaulała, 
da, padaraczki brała, 
z kaho kpiła, śmijałasia, 
sama tamu dastałasia. 

Wyjdu ja, da, na ganaczak, 
hlanu ja, da, na krasaczki, 
aż maje kraski zianuć, 
aż maje ruczki wianuć. 

451 

Ziajcia, krasaczki, ziajcia, 
mnież was ni nnsici, 
ja adzin wianok zwiła, 
da, i toj powiesiła. 

U kamory na prutoczku, 
na jadwabnym sznuroczku, 
na czyrwonaj nitaczca 
mienszaj siastryczaczca. 

Oprócz piosnek w takim rodzaju, które mają w sobie wyraz Ja· 
kiegoś łagodnego smutku, śpiewają się inne, weselsze, w których 
albo się przypominają ceremonie ukończonych zapoin i zmówin, 
tańce, wesołość, uciechy i ukradkowe zalecanki drużków z balszan­
kami, albo się tłumaczy wesołość w powszechności. Najczęściej je­
dnakże powtarzane, jako najstosowniejsze do okoliczności są te, 
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w których wyrzuca się nihy ojcu jego nicpomiarkowaną skłonność 
do pijaństwa tak dalece, że jej córkę swą poświęcił. 

452 

Da, prapoju, prapoju, 
da, Taciankin tatulka, 
da, prapiu swnjo dzicia, 
da, na nowym ganaczk"ll, 
da, za miodu szklannczku, 
za harelki czaraczk:u. 

Dobrnż było prapiwaci, 
kim budzisz pasyłaci 
u krynicu pa wadzicu, 
u szery bor pa hrugnicu. 

Gdy tak śpiewając przepędzą tydzień. cały, w sobotę następną 

narzeczona w towarzyst\Vie halszan k i molodzicy idzie do spo"\vi dzi; 
wicozór zaś dnia tego, będąc ostatnim dla panny młodej przed od­
mianą stanu, poświęca się obrzędom przygotowawczym do następu· 
jącego nazajutrz wesela i na nim same prawie tylko znajdować się 
mogą dziewczęta; skąd toż dziewic tvieczorem się nazywa1 • 

Wesele Xl11 

<od Horwala, Pa:rycza (Jakimowska Słoboda}> 

Był dzień niedzi lny. Naci przepaścistym załom m nadbrzeżnej 
rzecznej ściany stałem pogrążony w dumaniu. Poclc mną przesttwaly 
się różnohaTWne bandery berlinek, a z oddalenia dolatywałd smętna 
i przeciągła dumka białoruskiego flisaka. Nieruchomy wzrok zn.· 
topiłem w nurtach Bcrczyny, a duch m i myślą cofałem się o pięć­
dziesiąt blisko lat w przeszłość. 

Z niedalekiej cerkwi odezwały się dzwony. Z oparkanionych pod­
wórzy, z zakopconych chat mieszkalnych wysuwał się lud poleski 

l Obiecane dokonezenie i nuty śpiew6w nie były w "Tygodniku [Wileńskim"] 
drukowane. 

1 F. Staszic op.cie. nr 179 a. 82 - 83. [0. K. przepisał te części artykułu, które 
dotyczą wesela, łącząc je wtrąconymi od siebie ,;daniami.] 
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i podążał na nabożeństwo. Mężczyźni ubTani w białe sukmany, 
podwiązani pod szyją szerokimi ręcznikami, które przyozdabiają 
różnokolorowe znaczki, szlarki i krzyżyki, w wysokich półpirami­
dalnych czapkach, w góralskim nóg ubraniu; kobiety w białych na­
mitkach, w męskich sukmanach i chodakach, przy gwamcj poga­
wędce pośpieszały za nimi. 

Wtem nadjechało grono weselne. Ciekawy poznać choć pobieżnie 
niektóre zwyczaje Polesia, pożegnałem jeszcze raz wzrokiem ową 
wiekopomną rzeczną mogiłę i wmieszałem się w tłum godowników. 
Zdziwiłem się niemało tej smętno-sielskiej ochocie, tym jakby wy­
muszonym i tylko dla zwyczaju powtarzanym śpiewom i obrzędom, 
które u nas < W Wielkopolsce> płyną z taką swobodą, z takim za­
pomnieniem o chwilach niedoli, jak gdyby w dzień godów weselnych 
kończyły się wszystkie dawniejsze nieszczęścia, a zaczynała nowa 
era życia. Tego, mimo obecnej zmiany stosunków włościańskich, 
nie znalazłem na Polesiu. Na szczere i życzliwe wyrazy mego po­
zdrowienia, odpowiadano z początku z pewnym niedo-wierzaniem, 
unikając dalszej rozmowy. Jakaś dziwna ponurość, jakiś brak po­
jętności w spojrzeniu, która 7namionuje polskiego wieśniaka, malo­
wały się na twarzach większej części Poleszczuków1 • O ile w krótkim 
tu pobycie zbadać mogłem, to zauważyłem, że zwyczaje weselne 
różnymi są zupełnie od podobnych zwyczajów w innych stronach. 
Wszystko się tu odbywa z pieśnią na ustach, która do każdej oko­
liczności odmienną przybiera barwę. Począwszy od poswatania aż do 
ostatecznego połączenia dwojga naTzeczonych, pieśń ważną gra rolę; 
bez niej nie ma wesela i obrzędów godowych, bez niej matka nie 

1 Ale to rzecz naturalna. Chłop poleski nie mający przez tyle lat własnej woli, 
wliczany do inwentarza składającego ruchomy kapitał dziedzica, zamieszkujący 
wraz z bydlęciem niepodobne do mieszkań ludzkich, zakopcone i niskie klety bez 
okien i dachów, przywykły do służalczej uległości, brudny i nieruchawy - żadnym 

sposobem rozwinąć w sobie nie mógł władz ciała i duszy. Prócz własnego gniazda, 
gdzie się urodził, wzrósł i wychował, prócz obwodu rodzinnej wioski często nie 
zaznał dalszego świata i ludzi. Do miasta nawet rzadko kiedy m6gł zajrzeć, bo 
czas jego był zajęty, bo wszystkie potrzeby życia były mu przez dw6r lub aren­
darza dostarczone do wsi. Zresztą lesiste i ponure okolice, zbytnie oddalenie od 
siebie wiosek, jałowa, piaszczysta i sapista po części ziemia, błotne i niebezpieczne 
przeprawy z jednego miejsca na drugie - wyrobiły ten odosobniony i dziwnie 
obojętny na wszelkie zewnętrzne wrażenia charakter poleskiego ludu. Pomie-
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udzieli błogosławieństwa, bez niej pan młody nie ma prawa do swej 
oblubienicy. A ileż przy tym zabobonów, ileż pogańskich ceremonii 
towarzyszy owym godom! 

Młodzieniec lzydo1 objawia :rodzicom swym zamiar żenienia się 

z wybraną przez siebie w tymże samym siole zamieszkałą sicrotą 
Marysią. Po wysłuchaniu syna ojciec przybiera sobie do towarzystwa 
dwóch wymownych i poważnych swatów i z chlebem, solą i wódką 
udaje się w dom opiekunów młodej sieroty. Na wstępie zaraz swaty 
odgrywają rolę kupców, dopytując się o towar, cenę i wartoś6 jego; 
nareszcie, przy licznych poczęstunkach, następuje ugoda, dobito 
targu. Opiekunowie panny młodej -na znak zezwolenia i poswa· 
tania- dają dla pr'l:yszłego zięcia n·zy wie1kic ręczniki w podarunku 
i umawiają się ze swatami o wyznaczenie dnia na zaręczyny. 

W kilka dni potem, >zwykle< w sobotę, ojciec nowożeńca wraz 
z dwoma swatami zbiera gromadę mężczyzn, naznacza drużbę 

(kniazia), któty koniec:z.nie musi by6 żonatym, i zabrawszy z sobą 
pana młodego, liczne to grono męskie udaje się w dom opiekunów 
narzeczonej, gdzie już zebrany tłum kobiet różnego wieku oczokuje 
przybycia pożądanych gości. 

Nareszcie drużyna męska zgromadza się w izbie, a kobiety w~tę· 
pują do sieni. Kniaź, czyli drużba pełniący obowiązki wicegospodarza 
domu, zasadza wszystkich za stołem, zostawiając próżno miejsce dla 
młodzieńca, który przy progu oczekuje wezwania po odbiór rodzi· 

szały się w nim pojęcia i wyobrażenia religijne, zmienił się język do niepoznania, 
a przez odosobnienie od reszty świata pozostały tak dziwne zwyczaje i przesądy, 
jakich nie zdarzyło się nnpotkn6 gdzieindziej. 

I dziś mimo reform włościańskich, jnlcimi się wlnściciele na Polesiu z mnlym 
tylko wyjątkiem gorliwie i z godnym naśladowania zopnlcm znjmują, nieprędko 
chlop tameczny przyjdzie !lo uznania wlasnej woli i godności człowieku, ho brak 
mu dotąd oświaty. Przywykły przez wieki do cudzej woli, nie znając kłopotn 
sta:riUlia się o pieniądz, którego mało potrzebował, nnrnz zmuszony został pomiętnó 
i myśleó o sobie. Obowiązkiem jest za tern przewodniczyó temu ludowi w trudnych 
początkach nowego jego życia, iśó mu z pomocą, z ulgą i przyjacielekił radą w koż· 
dcj potrzebie, przede wszystkim znś etora6 się o to, ażeby mając drzewa pod do• 
statkiem, budował sobie porządniejsze jak dotąd mieszkania; czysta bowiem, 
obszerna i widnn siedziba >nie może< pozostaó bez wpływu nn rozwój w)aclz fi· 
zycznych i moralnych, [Fragment artykułu F. S., przeniesiony do przypisu 
przez O. K.] 

19 - Białoruś - Polesie 
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cielskiego błogosławieństwa. Na donośny głos kniazia: "Błogosławi 
ojciec, mat' i chto w chacie zdrow buwat"', przystępuje młodzieniec, 
prowadzony przez dl'Użbę do rodziców, od których otrzymuje bło­
gosławieństwo; potem oddawszy trzy pokłony przed obrazem, siada 
za stołem pomiędzy towa:rzystwo poważnych wiekiem mężczyzn. 

W czasie tym panna młoda z butelką wódki w ręku wychodzi 
do sieni, aby tam zebrać młode drużki i swachy i uczęstować je. 
Żertakie to grono, twoTZąc odrębne towa:rzystwo, zasiada za stołem, 
bierze wpośród siebie pannę młodą, a podochocone trunkiem dzie­
woje rozpoczynają śpiew, niby żegnający sierotę, bo jakąś smutną, 
przeciągłą brzmiący melodię. 

Następują wreszcie uroczyste zaręczyny. Kniaź, odebraną ohrącz­
kę od młodzieńca, wkłada w kieliszek wódki i przynosi do panny 
młodej. Obok niej siedząca druhna wyjmuje obrączkę z kieliszka 
i podaje sierocie, a ta wkłada ją na palec, podany zaś kieliszek wódki 
wylewa przez głowę na ziemię. Młodzieniec tymże samym sposobem 
odbiera obrączkę od swojej oblubienicy, a kobiety tymczasem za­
wodzą stosowne śpiewy. 

Teraz narzeczona kłania się wszystkim przytomnym, całuje podany 
sobie obraz, a potem ukrywa się pomiędzy drużkami. Narzeczony 
posyła jej przez kniazia pieniądze. 

Ten, nie mogąc niby znaleźć panny młodej, pyta się ciągle: "Gdzie 
niewiasta?" Na to dziewczęta, zakrywając ją sobą, odpowiadają: 
"Znajdzi". Nareszcie panna młoda odszukana przez drużbę, odbiera 
przysłane od narzeczonego pieniądze, sama zaś posyła mu w zamian 
ręcznik. 

Po tych wszystkich ceremoniach prowadzą narzeczoną za stół 

do towarzystwa mężczyzn, gdzie drużba, dopełniając zaręczyn, 

bierze rękę panny młodej i łączy ją przez chustkę z ręką narzeczo­
nego. Wszyscy przytomni podają sobie także ręce, potem stają na 
ławkach, a panna młoda siada obok narzeczonego, przed którym 
drużba trzyma zapaloną świecę. 

Potem narzeczona zdejmuje swemu oblubieńcowi czapkę z głowy, 
ażeby do niej przypiąć kwiatek, i wkłada ją na swoją głowę, a chór 
kobiet jej przyśpiewuje. Drużba, stojący z innymi na ławie, schodzi 
na dół, nalewa w kicliszek wódki, Wadzie w niego grosz i zaczyna 
się targ ,,tać z starszą drużką o czapkę pana młodego. 
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Po długich ceregielach i dokładkach groszmvych panna tnln<la 
zgadza się wreszcie na oddanic czapki. 

Ceremonia z czapką narzeczonego dość dl:ugo się przeciąga, różne 
wywołując figle, śmiechy i okrzyki. Nic >braknie< tu na dowcipnyrh 
śpiewkach wydrwiwających drużbę i na mniej estetycznych po­
równaniach, od których przytoczenia wstrzymllję się. Drużba wy· 
kupioną czapką wywija nad głowami narzeczonych, uderza ich nią, 
a potem kładzie obojgu po kolei na głowy. 

Nareszcie 10zpoczyna się wiecze;rza. Wszyscy zasiadają do stołu; 
drużba zaś wyprowadza narzeczonych do drngicj izhy, gdzie clla 
n·ich osobny stół zastawiono. 

Wstydliwa panna młoda, nic chcąc przed śluhcm pozostać ~am 
na sam z narzeczonym, ukrywa się przed nim. Wśród długiego a na· 
daremnego szukania oblnbicnicy inne dziewoje z przymilnym mimic>­
chom i zalotami stawiają się przed oczy panu młodemu, wolająl': 
"To ja, twoja". Nic znalazłszy narzeczonej, pan młody sam ?.asia<la 
do stołu, zjada wieczerzę i odchodzi do domu, a za nim wynusi się 

powoli grono biesiadników. 
W większym daleko rozmiarze i z liczniejszymi szczegółami o<l­

hywa się właściwy akt wcse1ny, trwający często przez <lni ki11m. 
Zehy jednak uniknąć rozwlekłości, w skróceniu tylko przytoCZ) my 
główniejsze jego sceny. 

Kiedy już państwo młodzi w towarzystwie wc~:~olncgo gruno. ulla1i 
się do ślubu, matka narzeczonej zbiera w dom swój prawic wszystl ir. 
kobiety ze wsi. Te pr:~.ynoszą z sobą po ki('liszku mąki i 1 ażda wcłul­
dząc do chaty odśpiewuje nn p:rob'll stosowną piosnk{'. Gm;pndyni 
domu zasadza je potem za stół, przyjmuje w6dk!l i cltl<~hem, n po 
jedzeniu każda z hah wsypuje przy11icsioną Hląkę .lo ustnwiutwj 
w kącie dzieży, do której gospodyni dolewa wody. Przy rozc:~.ynia· 
niu kwasu chór kobiet zawodzi dlug:t pieśń. 

Po skończonym tym symbolicznym obrzęcl?.ic kobiety rozchodv.ą 
się do domów. Tymczasom państwo młodzi powracają od śluhn. 
Każde z nich obowiązane jest udać się do domu swoich rudzid)w 
i tam, ukrywszy się gdziekolwiek w kącie, oczekiwać dalszego swego 
losu. Zebrani drużbowic szukają pana młodego, a znalazłszy go, 
sadzają na nst.twioncj w środku izby próżnej dzieży, smarują włosy 
jego miodem, a przypalając je płonącą trzaską, stosowny do tej 
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okoliczności zawodzą śpiew. Po tej p:rawdziwic pogańskiej cel'e­
monii wyprawiają pana młodego na dwór, gdzie pozostać musi tak 
długo, dopóki u panny młodej nie odbędą się konieczne obrzędy. 

Tymczasem w domu rodziców tej ostatniej zgromadzone kobiety 
częstują się i wykrzykują, drużki zaś i dziewoje przynoszą przystro­
joną w różne kwiatki choinkę i stawiają takową w bochenku chleba 
na stole. Po czym stare baby zabieraJą się do wypiekania z zaczy· 
nionego ciasta różnych bułeczek, pierożków i tak zwanych szeszków. 
Gospodyni domu traktuje wszystkich miodem i wódką, a po licznych 
pocałunkach rozpoczyna się taniec mający coś wspólnego ::r. lan­
dlerami1 niemieckimi2• 

Nareszcie panna młoda pokazuje się w progu. Kobiety chwytają ją 
między siebie, zaprowadzają do stołu i różne pod względem stanu 
małżeńskiego dają jej rady. Starsza drużka odpowiada tymczasem 
modlitwy, zbiera do siebie swaszki, zakłada woły do woza i jedzie 
po nowożeńca, wywodząc po drodze śpiewy. Zabrawszy pana mło­
dego, powraca w towarzystwie wszystkich mężczyzn, swachów i knia· 
zia, ale zastaje wrota zamknięte, a za wrotami stare kobiety, nihy 
przestraszone niespodzianym najazdem, wykrzykują: "Gwałtu! 

Rozbójnicy jadą!" Kniaź jako parlamentarz umawia się z trzymają­
cymi wrota, używając wymownego do zawarcia pokoju środka -
wódki. Wrota się otwierają; wtacza się na podwórko czereda we· 
sclna, ale drzwi od chaty zastaje znowu zamknięte, co gorsza, zło­
śliwe baby ustawiają w sieni stępę, sypią w nią sadze, leją wodę 
i trą to wszystko, odgrażając się poczernić pana młodego. Kniaź 
znowu przymuszony parlamentować z babami i ujmować je sobie 
wódką. Nareszcie, po długich naradach i zwadach, pan młody zostaje 
wpuszczony do chaty i z okrzykami radości posadzony przy stole. 
Na widok swego oblubieńca panna młoda chce się wymknąć z chaty, 
ale ją łapią i sadzają przy piecu, a rozochocone parobczaki zaczy· 
nają wyśmiewać się z dziewcząt. Kobiety biorą panią młodą opie­
rającą się i prowadzą przez ławki za stół, ta mdleje i pada na ziemię, 
a wśród tej sceny rozlega się śpiew żałosny dziewcząt. 

l [u F. S. błędnie: "Li:indrerami"] 
2 Zapewne jest to ... [dalszego ciagu wyjaśnienia O. K. w rkp. nie podał; 

Liind.ler - taniec podobny do walca]. 
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Pani młoda, powstawszy nareszcie z ziemi, zaczyna się z wszystki· 
mi kobietami całować i żegnać swe rówiennice. Przybrana jej matka 
udaje się do komory, a za nią pośpieszają stare kobiety, niosąc 
z sobą masło, grzyby, len itd. Dziewoje, widząc zbliżający się czas 
utracenia na zawsze towarzyszki, śpiewają jej niby na przestrogę 
pieśń pożegnalną. Dmżha bierze do ręki miotłę i zaczyna wypędzać 
z chaty dziewki, które z niego żartują w różny sposób. Zaśpiewawszy 
wreszcie na dobranoc pani młodej, rozchodzą się do domów; po czym 
stare kobiety zaprowadzają panią młodą z zakrytymi oczyma do 
T.lccy. Tam zastawiają dla nowożeńców wieczerzę, a kniaź rozkazuje 
grać muzyce. Potem ścielą łóżko, kładą pod poduszkę bicz i topór, 
drużba przerzuca przez siebie pannę młodą i wszyscy odchodzą. 

N a dmgi dzień rano zbiera się znowu całe grono weselne powitać 
nowożeńców. Przy ubieraniu młoda żona podaje huty swojemu mężo­
wi i stawia mu naczynie do mycia, matka zaś wkłada czepek na 
głowę pani młodej, który ona odrzuca od siebie. Kobiety ją wykra· 
dają, a pan młody szukać musi swej połowicy. Po znalezieniu posy· 
łają go po drzewo, młodą zaś gospodynię po wodę. Potem zdejmują 
z czapki panu młodemu wieniec i przypinają go do czepka nowo 
zamężnej; w końcu zaś cała czereda weselna udaje się do karczmy 
na oblanie szczęścia małżeńskiego. Gdzie jest dwór we wsi, prowadzą 
nowożeńców do dwom po odbiór podarków i życzeń. 

Taki jest, pochwycony w krótkości, główny rys obchodu wesel· 
nego na Polesiu. Dodać mi jeszcze tylko wypada, że w pierwszym 
tygodniu po ślubie panna młoda wolną jest od wszelkiej pracy, aby 
miała czas zastanowić się dobrze nad przyszłym pożyciem i nad 
obowiązkami małżeńskimi. 
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Wesele XII1 

Między ujściem Witeby i Połoty do Dźwiny, 

tu gdzie Łuczosa, Ula i Dziana łaczą wartkic 
wody w jedno z nią koryto. 

Zaręczyny, zapoiuy, oczepiny, ślubowiny mają swoje przyśpiewki, 
a swachy tylko wrzeszczą. Jedne tylko młode dziewczęta, bojarkami 
zwane (dn1hny), siedzą cicho, za co im swachy doskwierają piosnką: 

Dodatek 

453 

Psicy bajarki, psicy, 
sicdziać jak lisicy. 
Ni harclaczki nia pjuć, 
ni picsień nia pajuć. 

Młoda (dziewiętnastoletnia) dziewica, nie spodziewając się odwie· 
dzin, skrzętnie bawi się w niedzielę gospodarstwem, wtedy wchodzą 
goście, swatowie i po odbytych ceregielach2 proszą rodziców o rękę 
córki i nalegają o odpowiedź. Rodzice nie śmieją stanowczo wyroko· 
wać bez córki, ta zawstydzona, obrócona do nich tyłem, lubo nieraz 
zapytywana, uparcie milczy a milczy. Lecz gdy ją zewsząd natarczy· 
wie napastują i stanowczego wyrzeczenia "chcę" lub "nie chcę" 
żądają, zaczyna płakać, przytłumionym na pół szlochami głosem 
daje się słyszeć: "Kałi mauczlu, znać szto chaczlu". 

Spiewają też dziewice czy też swachny, i co do tego zdarzenia 
Ula narzeczonej nie chcącej niby iść za mąż tego lata następną sto· 
sow:ną piosnkę: 

454 

Da, nia daj, nia daj, maj'a m'amuchna od siebie, 
pierezimuju jetu zimenku ja ~ ciebie! 

1 AJeksander Rypiński Białoruś. Paryż 1840. [Do pierwodruku nie udało się 

dotrzeć. Kolejność fragmentów opisu nadana przez wydawcę; w rkp. O. K. nie 
są one podane zgodnie z przebiegiem obrzędu.] 

t Zob. Ł. Gołębiowaki Lud polski ... s. 65-66. 
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A matka niby jej odpowiada: 

455 

Da, nin lziaż, nin lzin, mnj'a dnczuszka, nia od1aci, 
pryj'echnli tyje h'ościki azto iiziacil 

Przy zaręczynach, w czasie oczekiwań panny młodej na przyjazd 
narzeczonego, ~piewają jej: 

456 

Zial1onaja r 'uteńka, żoil.tyj cwiet, 
da, iiż'oż majh'o Prnkopka dniino niell 

Paslałnb pasły - nio. śmiejut 
Nnpbalab listy - ni'a umiejut 

Sam'ab ja pnszł 1 n - haj'usia, 
szyrokij hnściniec - min1usial 

Po zaręczynach, skoro pierwsze zapowiedzi w kościele wyjdą, 

druhny, pracujące z. nią razem nad wyprawą, śpiewają: 

Chndziła k 'ozuńkn pa łuh1 u, 
za nieju wuucz'ok pa zud'u, 
da, chodzi, k'ozuńka, nie chudzi, 
da, iiż'o to.bi'e at mieni nie uwnjci'e, 
drobnych k1osteczek nie uniaści, 
da, waluccaż rnh'am pa hor'um, 
drobnym k'osteczkam pu łuh'am. 

457 

Chadziła Marutka pa sadu, 
zu nieju Prukopka pa zadu. 
Da, chudzi nt'olo.da, nie chudzi, 
da, iiżo tnbi'e aL mi ni' e nic uwajci, 
rusej k1osuńki nie tlnio.ścl. 
Da, walacen hrebni11un pa kut1um, 
rusej k'osuńkie pa laukaJn. 

Po odbytych już zaręczynach śpiewają dlu pauny młodl'j: 

458 

Cznmu ty, Aiidotka, nin pł'nknła, 
jak ciehi1o maład'u zo.ruczali; 
załntyjn piadcionki pieremieniali, 
h 1orkoju hnrełkuj zupiwałi, 
snlodkim pi'erniczkom znk1usywuli? 

456. Pieiń ta znana jest i w Galicji; por. Wucłuw z Oleska [Wacław Zalo•ki] 
Pieśni pol1kie i rU8kie lrtdu galicyj1kiego. Lw6w 11133 s. 3 pieAń 4. 

457. Luh drugą [pieliń śpiewują] .,Zwiniołu knmora" [zob. pieśń 448.] 
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Sierocie śpiewają swachny, gdy ta me ma ojca: 

459 

Kudyż ty, tatulka, taj zajsz'oii, 
szto na maj'u sw'adzibku nie prysz'oiil itd. 

Kiedy pan młody wjeżdża na dziedziniec do domu narzeczonej, 
śpiewają jej swachny: 

460 

Najjechała hości z czużeja wałości 
polen dwor, polen dwor! 
Uhad'aj, uhad'aj, maja Nastuchna, 
katoryj twoj, katoryj twojl 

Ta niby im odpowiada: 

461 

Szto na kani1u siwym, 
da, i1 żupanie sinim: swioker moj! 
Szto koń waranieńki, 
da, sam maładzienki: dziewier moj l 
A szto u atłasie na k'oniku płasze 
wot to mój, wot to mój, wot to mój. 

W dzień ślubu przed udaniem się do cerkwi panowie młodzi 
zwykle ze świtą swoją [udają się] do pana, do dworu, dla oddania 
pokłonów. Zacząwszy od matki i ojca, po których cała rodzina 
pańska następuje, kłaniać się, czyli raczej aż do nóg padać po trzy­
kroć każdemu bez wyjątku muszą, prosząc o błogosławieństwo. 

Pan młody jedzie pospolicie do ślubu konno samotrzeć, w towa­
rzystwie dwóch młodych drużbów. Wszyscy trzej w nowych butach, 
szarych lub granatowych sukmanach, w baranich czapkach, do któ­
rych czerwonego lub jasnozielonego, sukiennego wierzchu przyszpi­
lają każdy trzy długie czerwone lub różnokolorowe wstążki, co im 
aż na ramiona na wierzch zarzuconego na plecy niby szala, czyli tyf­
tykowej w kształcie klinu chustki, spadają to w dół, to w górę, 
nieraz się mieszając z podwiązanymi ogonami ich koni. Za nimi we 
trzy konie na wozie jedzie panna młoda, podobnież we wstążki 
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ubrana, co z jej złotogłowego czółenka raznie w tył spadają i plączą 
się z rusą jej kosą starannie we troje splecioną. Obok niej siedzą 
dwie drużki i swachny, a reszta czeredy na drugim, trzecim itd. wo· 
zie, stosownie do zamożności rodziny i mniej alho więcej hucznego 
wesela. Ci, co na drugim wozie siedzą, mają obowiązek przyśpie· 
wywania na przemian z jadącą w tyle muzyką, i tak nucą: 

462 

Nie zważ'aj, ezto ja płaczu, 
pahaniaj ekar'ej klaczu. 
Nie bladzi, azto ia trubl 'nt, 
jaż ciebi'e daiino lubl'u. 

Do kurcząt śpiewają także piosnkę: 

463 

Rości na dwor jeducS, 
kurki pod piecz JezucS. 

Siem, siem na wia.czeru, 
w1ośmaja na piaczeniu. 

Da, nia bojciesia, kurkil 
Nia mnoha wa11 nada. 

Dziowi1ataja na ~nindanie 
dziesiataja n'ndjeżdżanie. 

Huaku - na zakusku, 
indyczku - na zntyczku. 

Po ślubie, kiedy pannę młodą sadzą za stół dla odbierania ofiar, 
czyli na posad, swachny śpiewają: 

464 

Kukowaln ziaziuJa czere11 sad, 
Par' aż tabi'e, Małanka, na paa'ad. 

Na co panna niby odpowiada: 

465 

1 trubJ1u - płaci~ 

A sztoi tabi1e' ziaziuJn, da tah1o? 
Jo'6 n mienl'e m'amuchna dla tah'ol 
Jan'a a:nieni 'e na poa'ad paeodzid, 
jan'a mieni'e r 'adeńku paradzicS. 
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Pieśń ta1 znana jest i w Galicji równie jak i ta: 

466 

W'otaż tabi'e, siastryca, za toje 
nie placi kosuńk.i za troje itd. 

którą tak jak w Galicji śpiewają tu swachy przy targu brata o kosę 
panny młodej. Ten ostatni włazi za nią z tyłu na ławę, zakasuje po 
łokieć rękawy i z udaną miną nielitościwego oprawcy uczepia lewą 
rękę w warkoczu panny młodej zalanej łzami, a w prawej wznosząc nóż 
ostry do góry, grozi urżnięciem tej ozdoby, jeżeli mu za to pan 
młody lub przytomni temu swatowie żądanej kwoty nie opłacą. 

Długo trwa targ uparty z jednej i drugiej strony; nareszcie gdy go 
już dobiją, brat złazi z ławy spokojnie, a pannie młodej na znak 
dokonanej ceremonii wkładają męską czapkę na głowę, swachy zaś, 
powstając z pieśnią na brata, nucą: 

467 

Daj, nia brat, nia brat, da, Tat'ar, 
prad'au siastrycu r.~a tal'ar, 
da, r 'usuju k'osuńk.u za szast'ak, 
a hi ' ełoje liczeńko paszło'j taki 

W wieczór po odbytym ślubie, kiedy pan młody przybywa z dru­
żyną swoją dla zabrania do siebie żony, swachy towarzyszące pannie 
młodej zamykają drzwi na rygle i gości wpuszczać nie chcą pod 
pretekstem, że pan młody jest brzydki, niewart ich panny. 

Stojąca na dziedzińcu czereda zaleca w pieśniach jak tylko może 
najlepiej swego młodego, a uparte w chacie swachny wyszydzają go 
znowu jak mogą. 

Głos z dziedzińca: 

468 

Pahladzi, mółada, fl·nkonce 
w6n twoj maladyj jak aonce! 

1 [Chodzi o pieśń 456.] 



z chaty: 

Na dziedzińcu: 

299 

469 

Pnhladzi, Tacio.nka, skroś wiarsz6kt, 
w6n twoj Taraska jak miaszokl 

470 

Da i ii n'aszaho swata 
dzilinyje muzykatal 
Barany u arhnny, 
pn.deialki u świściolki, 

a st' aro je karowiszcze 
zabiło ii ładoniszcze. 
Hus'ak na stoi nosi6, 
indyk haści'ej prosi6 itd. 

Słowem, kłócą się niby i wyszydzają, ile mogą, aż się pogodzą. 
Po skończonym weselisku, kiedy już nic do jedzenia i picia nie 

zostaje, wypędzają do domu gości śpiewką: 

471 

Da domu swaty, da domu, 
pojcli k6niki sałomu 
i iisi'u j 1ncznuju miukinu, 
i knl1n płotu krapiwu! 

Gdy do teściny [lub] swickrochy (męża matki) się udaje: 

472 

Da, aztoż ty, łosiu, ty niahoże, 
tak k siał 1u prywykajeaz? 
Da, czyż ty łosiu, czyż ty, niahoże, 
li chuju zimeńku czujesz? 

Oj, czy liohaja, czy nie liohaja, 
da, nia budzi6 jak leteńka, 
da, nia budzi6 jak ciopleńka. 

1 wiarszok - małe okienko w górze ponad piecem, do wypuszczania dymu 
w kurnej chacie 

472. Por. Wacław z Oleska op.cił. s. 17 pieśń 41. 
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Sztoż ty, Tacianka, sztoż ty, mółada, 
tak k stał'u prypadajesz? 
Czyż ty, Tacianka, czyż ty mółada 
lichuju swiakrou czujesz? 

Oj, czy lichaja, czy nie lichaja, 
da, nia budzić jak m'ameńka, 
da, nie budzić jak rodnieńka. 

Chłopaki śpiewają ciesząc młodą: 

473 

Daj nia płacz, Audotka! 
Nie daloczka jdziesz, 
czeraz bor, czeraz bor, 
da, na cioszczyn1 dwor. 

Wesele Xill1 

między Witebskiem a Połockiem 
koło Dubowika, Uły 

Na zaręczyny: 

474 

475 

-IF 

l ciaszczyn - teścia 

• [Czystopis notatek terenowych O. K.] 

l C E E; r 
od Nemlrowa, Lepie 

f':'\ 

IEtur 

474. [W zapisie terenowym (teka 29/1296 k. 3) melodia zapisana bez taktu 
przy zachowaniu tego samego przebiegu rytmicznego.] 
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Kiedy młodą na posad sadzą i rozplatają kosę: 

476 

42 2ct9i lt11r r 1Ra(r6i@ 

' r Ufrtd 1 i! UA Q!1r r 1't 
Marsz do cerkwi do ślubu: 

477 

lTcJ WGfl2 9A J]l~ t!fEJI2 fi@] J] l 

_, l: l tJr l: l C)" f:J l U r::; l UJtl F ~1 
J 

' r7 u 1 rw 1J w 1 J #J u o 1 J n J 

' 2 ((c C! EJ li J JnJJ l jiJ .u J l? r ?J J l 

Gdy z cerkwi wracają, grają w drodze marsza zwanego Napolion: 

478 

' t J c·:: r 1 J 1 J r r r 
lrrrrF 

476. [W zapisie terenowym (teka 29/1296 k. 3) melodia zapisano bez taktu 
Nad melodią nototka O. K.: "z D-dur".] 

477. [Nad melodią od t. 9 notatka O. K.: .,drugi raz w C-dur".] 
478. [Nad melodią notatka O. K.: "przekręcony marsz weselny polski (zapewne 

się tu dostał z wojskiem polskim w r. 1812"]. 
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r.'\ 

ł r eJ r .t~ l Elf u r l c r E r r llJ F r ;;·l 

' w r r w 1 J n n J. #), 1 w n n J 

Do domu: 

479 

lr c:r r 

' e r r r t! r 1 f or (? l" l 
t:'\ 

ił 1 r ... e-e 1U 1 

- t:'\ 

lrglrtJir 
Ki('dy młoda nie ma ojca i matki, sierota: 

4·80 

-f t l p f] r 11 r §1 r .1~ 2 P V 2 r 1 
Ra-no, ra-nleń-ko ku- ku- wa-ła u-słu·leń-kawaa-

' ! G E g F li 2 P l p j l C: fJ r 
doa - ku, sa - &lu- le6 - ka w n - docs • ku 

479. [W zapisie terenowym (teka 29/1296 k. 3) w t. 2 i 6 p6łnuta.] 
480, [Zapis pieśni z licznymi poprawkami O. K. W tekście podano wersję 

czystopisu zgodną z zapisem terenowym, tu podaje się drugą wersję, z uwzględnieti 
niem poprawek naniesionych później ołówkiem przez O. K.:] 

Rano, rnnienko kukawała 
ziaziulanka u sadoczku, 
ziaziuletlka u sadoczku. 



l 

Rano, ranieńko kukuwała 
zaziuleńka w sadoczku, 
zaziuleńka w sadoczku. 

sos 

Jegt batak~ mnoga i matok, 
rodnowo ni odnowo, 
niekomu poradinki da61 

Błogoslawitie mnia, 
maJodoju kniahiniu, 
w świacony dom wstupitie. 

Do czepin: 

4·81 

1rrr1rrJI 
t:'\ 

1 c r r r r; 1 u r r 1 r r J 1 r· 
Na dobranoc, kiedy maładaj11 spać kładą: 

''2 ~ i r F 

~~ J F r l 

$! EJ r J l 

l batek - ojc6w 

482 

l r r l t! F r 

r r r l OJ F 
-n r J l o J J -
Jeśt bucluk muohn i motak, 
radnohu nin udnojln, 
nickomu pnrnd?.inki dać. 

Blngasławicie wiania, 
małoduju kniahiniu, 
w swięcony dom ustupicle. 

l o r 
i G r 

l ~ J r F l 

482. W zapisie terenowym (teka 29/1296 k. 3) melodia zapisana w tonacji 
C-dur (od c1).] 



304. 

Marsz, gdy młoda odchodzi od ojca i matki do męża~ 

483 

4. i r CJ"U l F' p l t r L:! l n J l F El tr l 

r lr ąu lr lt r 1r LZir tri 

c:W(;IJ 

CtlrFFriLA 

Tańcują po ślubie: 

484 

r lj j j r r r 

' Er t; r 
~ 

r gr Itr UF 

Wesele XIV1 

Na Binłejrusi poza Dźwinll 

Przed ślubem i weselem idą narzeczeni do dworu, otoczeni drużh 
kołem, gdzie trzykrotnie zwyczajnymi ukłony, tj. bijąc czołem 

o ziemię, proszą państwo na wesele i o nadzielenie (tj. o hłogosła· 
wieństwo). 

Państwo udzielają takowe, jeśli to zgadza się z ich wolą i inte· 
resem własnym, ho tu nie wolno się nawet pokochać kmiotkom 

483. [W zapisie terenowym (teka 29/1296 k. 3) melodia zapisana w t. :. Od t. 9 
brak kresek taktowych). 

1 Kilka notatek o wycieczce na Białą Ruś. "Tygodnik Literacki" 1943 nr 41. 
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bez zezwolenia ich pa1!stwa. Gdy uzyskają nadzielenie, połączone 
zazwyczaj z datkiem pieniężnym, oddają ukłony wszystkim bez 
wyjątku domownikom, po czym z wiolkim płaczem i narzekaniom 
panny młodej i towarzyszących jej niewiast odwiedzają w podohuy 
sposób wójta i dobrych przyjaciół swej wioski, a czasem, jeśli za­
możniejsza kojarzy się para, i okolicznych. 

Wesele XVl 

W opisie miasta Słu.cka przez Ostoję czytamy: Raz byliśmy pro­
szeni na wesele do jednego z bogatych Żydów. Po zwyczajnych 
ugoszczeniach winem rodzynkowym, które mi się wydawało bardzo 
smacznym, i ciastami żydowskiej roboty, nagle wystawiH stoły 

i na stołach przedstawili nam niewielką sztukę dramatyczną. Treść 
była następująca: Jedna młoda Żydówka zakochała się w chrześci­
janinie. Była to zgroza dla prawowiernych sfanatyzowanych Żydów. 
Cała familia starała się perswadować, ale ani perswazje, ani groźby 
nic nie pomagały. Wtedy wstała z grobu babka dziewicy, obwi­
nięta w prześcieradło, i zaśpiewała niemiecko-żydowskim żargon ·m: 

485 

Aus dem Grube gestunden, 
und zu di1 gekumen. 
O Madchen, o Madchcnl 
WiJ1st du zu Hauso gehonl 

Ale i to nic pomogło. Widmo znikło. Wtedy na stół włażą czterej 
szatani, ubrani w ułańskie mundury {granatowe) z oranżowymi 
rabatami, w oranżowych kaszkietach, przy szablach, i schwyciwszy 
wołającą na gwałt dziewczynę, unoszą ją do piekła. Na tym się 
skończyła reprezentacja. 

l Rkp. Ostoi op.ci,. 
1 di-dir 

20 - Białoruś - Polesle 
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Wesele XVI1 

Mieliśmy z sobą garderohnę Wiktorię Cwirkównę, szlachciankę, 
która umiała wiele narodowych pieśni i dość porządnie je śpiewała. 
Żałuję, że nie pamiętam tych wszystkich pieśni, ale co zostało 
w pamięci po 69 latach (to jest od roku 1816), to zapisuję, być może, 
że ktoś odszuka zapomniane zwrotki. Zachowuję tutaj wymowę 
i uderzenia (akcent), jak u nas na Litwie wymawia zaściankowa 
szlachta. 

Polonez: 

486 

Niech będzie Jezus Chrystus pochwalony, 
witam cię, pani, czem-żem obdarzony? 
Wstępuję, pani, w twe progi, 
rzucam me serce pod nogi. 

Tu konkurent prosi, żeby prędzej nastąpiła pomyślna decyzja 
na jego afekty: 

Wdówka: 

Szlachcic: 

Wdówka: 

Niech się w miłości nie nudzę, 
swego konika nie trudzę. 

Ty swego konika nad złoto szacujesz, 
co milę ujedziesz, to i to żałujesz. 
Milszy mój wieniec i cnota 
niż twój koniczek ze złota. 

A mój koniczek przez morze przepłynie, 
a twój wianeczek na brzegu zaginie. 

Milszy mój wieniec i cnota 
niż twój koniczek ze złota. 

1 Rkp. Ostoi op.cit., [fragment zatytułowany:] "Konkury szlachcica do 
mlodej wcl6wki" . 
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Kończy się pie~ń. że wdówka rekuzujc: 

Ej, fora, aj, z domu mojego, 
wolno (ci) odjecbaó do kogo inszego. 
Ja ci~ z przyjaźni ruguję 
i za kocbanie dziękuję. 

Pieśni weselne 

487 

Oj, werba, werba werbista! 
Czoho na moro nawisła, 
da, czoho na more nawisła? 

Pod tuju werbu ścieżeczka, 
tudy iszła diwoczka, 
da, Diesla zoloto w prypoJit, 
da, rouypała na mory. 

Klicze baciuchna z komory: 
Chodi, baciuehno, 110 mnoju, 
zberym soloto • toboju 
na szołkowu nitoezlcu, 
na 1rybranu ibo)oczku. 

Da, nie mohu dzieciatko, nie mohul 
z ~alu ruczok nie zdojmu, 
za 6lozońkami nie baczu. 

487. R. Zienkiewicz Pio•enki sminne ... (pie4ń 2 w Wiiale .,Pieśni wiosenne'' 
l, 136- 138]. 

1 w prypoli - w podołku 
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488 

Jak wyjdu ja na boru, 
da, hlanu ja na zoru, 
znati po zory doszez hudie 
i na moju kesku 1 mhła padie, 
mojmu haciuchnu żal hudie. 
Jak zaczuje, zapłacze, 
jak sołowejka szczebecze. 

489 

lllltr 
.Mo - ł!J do - ni u WIJ - ila-wa- .ła[ ... ) 

Pogrzeh I• 

od Owrucza 

rJ l r r A 

Grodzieńskie 

Zmarłego kładą na środku izby, nogami ku drzwiom, do rąk dają 
obrazek święty,3 poza głową zapalają woskowę świecę. Przed wy­
niesieniem, <wynosom> , ciała kładą na stole bułkę chleba. Pod po­
duszkę nieboszczyka kładą różne zioła i trawy poświęcone w dzień 
Wniebowzięcia, a z przodu' ciała kładą szerstianą (wełnianą] nitkę 
czerwonego koloru. Po wyniesieniu, <wynosa> ciała, ktokolwiek 
z przyjaciół domu rozrzuca po całej izbic ziarka, <okruszyny> 

488. R. Zienkiewicz Piosenlci gminne ... , [pieśń 3 w dziale "Pieśni wiosenne" 
e, 137- 138. Przekład Zienkiewicza O. K. pominął, dołączył natomiast własny:) 

Jak ja wyjdę na górę, 

1 kcsku - warkocz 
489. [Czystopis O. K.] 

da, spojrzę ja na zorzę, 
znać po zorzy, że deszcz będzie 
i na moją kosę mgła padnie, 
mojemu ojcu żaJ Lędzie, 
jak się dowie zapłacze, 
jako słowik szczebioce. 

s P. Bobrowski op.cil. [s. 838]. 
8 > ikonu < 
' >a popcreg< 
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chleba1, aby osierocona rodzina nie kłopotała się o potrzeby. Ciało 
odprowadza rodzina i znajomi wśród żałosnych jęków, najmując 
według zwyczaju poganskiego osobne płaczki do holoszeni, <głoś­
nego zawodzenia>. Bardzo często włościanie odprawiają pogrzeb 
sami bez ducho·wnego, gdy ten w zbyt odległym mieszka miejscu. 
Po skończeniu pogrzebu mówią: "Daj, Boże, duszency jeho (jeja) 
swiatłost' wiekuistuju, a ciełu lehkuju zemlicu", w czym widać 
przekonanie o nieśmiertelności duszy. W niektórych okolicach 
utrzymuje się zwyczaj noszenia na mogiły jedzenia: garczek z ka­
szą i łyżką, by zmarły miał się czym pokrzepić. 

Liczba pieśni pogrzebowych niewielka; wszystkie one na jeden 
śpiewane sposób, płacz z niepowrotnej straty, przy wspomnieniu 
wszystkich przymiotów nieboszczyka i malowaniu w najczulszych 
obrazach smutnego z nim rozłączenia. 

Pogrzeb ll 

(okolico Pińeka i Lubieszown] 

Dodamy, iż pogrzeby odbywają się tu, jak zwykle u ludu ubo­
giego, nader skromnie. Trumna jest zbita z czterech prostych de­
sek, najczęściej darem dworu będących. Drzewo na trumnę jed­
nakże niektórzy zawczasu przygotowują. Więc gdy im na nią po­
trzeba drzewa, przychodzą do pana i proszą o derewo na wicznu 
chatu2• 

Na Polesiu Zarzeczu około Luhieszowa na cmentarzach, na gro­
bach wielu, w miejsce krzyżów leżą drewniane trumny, czyli na­
grobek w kształcie trumien3• 

Pogrzeb ill' 
[Litwa ruska] 

W czasie pogrzebów, jeśli mąż lub żona w takim są wieku, że 
powtórzyć się może małżeństwo, umarłemu lnh umarłej nie zawią­
Z'llją u kosZ'Uli kołnierza, ubioru na głowie i pończoch, nie podwią· 

1 >zema chleba< 
1 [Fragment artykułu O. Kolberga Zwyuaje i obr~@dy ... , s. 229.) 
a [Zapis terenowy O. K.] 
• Ł. Gołębiowaki Lud poliki ... s. 54- 55 
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zują pasem. Co lubił za życia, kładą mu do trumny, jako to: flaszkę 
wódki, rożek lub tabakierkę z tabaką. Za każdą czarką wódki nie­
hoszczyków wspominają, mówiąc: "Pomjani, Boże, otca Stefa­
na" itd. Gospodarz i gospodyni pierwszą czarkę wylewają na stół, 
drugą piją; podobnież każdej potrawy pierwszą łyżkę wylewają 
dla dusz zmarłych albo, nabrawszy w czerepki z potłuczonych gar­
ków, niosą na mogiłki. 

Pogrzeb IV 

Białoru« 

Po pogrzebie idzie ksiądz do rodziny nieboszczyka na pogrzebne 
(tj. stypę), gdzie się upijają1 • 

Polesie, Białoru' 

Chowają umarłego kładą na niego suknię, czamarą (cza-mare) 
zwaną2• 

1 Kilka notatek o wyciec~ce na Bialą Rui . .,Tygodnik Literacki" 1843 nr 41. 
• [Zapis O. K., uódło nieznane.] 
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PIEŚNI POWSZECHNE 

Miłość 

Pieśni zalotne 

490 

Zdras -t l m1 -la • ja, cha • ro - sm • Ja ma· Ja. 

ooe:a-ke • ja, pre-cba ·dl kras - no Ie - to 

Zdrnsti, miłnja, chnroszaja maja, 
czernahrowaja, parj1tdocznajn, 
zawitaja kgsa podrabjonoczkaja, 
prcchndi kraano Jeto i wiana. 

od'WieUU, Jludal 

l p p p p l 
aer -na- bro-wa-

•• po-dra· bJo-

l wla•na. 

490. [Czystopis O. K. W znpiaie terenowym (teka 29/1296 k. 4) lokalizacja: 
Witebsk. Takty 7- 9 mają tu następujący schemat metryczno-,rytmicznyl 

n n l J"n J1 l Jli n l J l . Międ~~;y ~~;a.pi•em terenowym 

tekstu a czystopisem drobne r6żnice: chnrosza - harasza, milaja - milai.] 
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491 

od Surata, Smolefleka 

l p p p p l 
Zdras-tl mi-ła - ja, cba-ra -sza - ja ma-ja, C%er-no-bro-wa-

'~ P. s ~ ut l p p j 
ja, par- Ja docz-na -Ja, 13- sa za-wi-ta - Ja po- dra-tijo-

'~ D Q" J IP p P P lp p EJt±P p F l 
uocz-ka - ja, pre-cha- dl kra - sou le -ta 

Zdrasti, miłaja, charaszaja maja, 
czernobrowaja, parjadocznaja, 
k~sa zawitaja podrabjonoczkaja, 
prechadi krasou leta i wisna1• 

492 

Zielcnoja oryszynka 1 

na pole wylehaje, 
a spod toje oryszynki 
siwy konik wybehaje. 

Nie samże on wybehuje, 
nasz Januśko wyjeżdżaje; 
a pod nim konik hraje 
jak sokolik letajo. 

A na nim szupka krasna 
jak zyrońka jasna, 
da, na jom pojas krasion 
jak misiaczyk jasion. 

491. [Czystopis O. K.] 
1 przechodzi krasą lato i wiosnę 

l wis-DL 

492. R. Zienkiewicz Pio&enki gminne ... [pieśń 15 w dziale] ,.Pieśni wioaenne" 
8. 156-158. 

• oryszynka - leszczyoka 



Chililasal nicy łozy, 
bludiw kozak po dorozi, 
prybłudiwsa i k duhoczku 
oj, siew2 sobi spoczywati, 
stała zowzula kowati. 
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493 

Ty, zowzułka rabaja1, 

ukaży m ni dorużeuku! 
Ty, kozacze mołodeńki, 
nie pytajsia zawzułeńki! 

Popytajsia sołowejka, 
solowejko rano wataje, 
szczebetaje, 
won dorożenku widaje. 

494 

Oj, zasieli piti, da, hulati, 
oj, zasieli ni rano, ni pózno, 
póki zyszło try zyrónki ruźno. 

Odna switit szczodrycu• Wasilju, 
druha switit ~wiatomu Michajlu, 
trejcia switit ono tolko blasze. 

Nie dla ciebie, wraży synu, Lasze, 
szczo ty chodisz po noczy, wilajesza, 
mni molodieńkoj spateńki nie dajesz. 

495 
od Kowle (Serpetyncze) 

l J! ;r;Fitl 
Ke- PIJ - te - o e, b - PU • ta • oo-czlo, b- (IJ me-al 

eJ c;! l li l J 
n• te • oo-c:zku. A Ja • ku • Jul Ze • Ie • l 

1 &ttg-1 c:1 a 1 :h J z:t 
ne - aerl ~ku me- oe mo - Jo de -ae6 • ku. 

493. R. Zienkiewicz Pioaenki gminne ..• [pie~ń 8 w dziale] .,Pieśni wiosenne" 
s. 148. 

1 >chylliisa< 
• siew - siadł 

• rahajo - szara 
494. R. Zienkiewicz Piotenki gminne ... (pidń 8 w dziale) .,Piejni rozmaite" 

8. 282 
' szczodrycu - na szczodry wieczór 
a wiłajesz - włóczysz się, burzysz 
495. [Czystopis O. K.] 



Kapytane, kapytanoczku, 
kupy meni na katanoczku. 
A jakuju? Zełeneseńku 
na mene mołodeseńku. 

Da, lubowyje ptuszeczki 
nie letajcie, da, koło luba, 
nie burzycie1 nad wodoju; 
biebcimu6 da koni z domu, 
da, do nowego' dwora, 
bdież Tacianka moja. 
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496 

Lublat mene popy i diaki, 
szyjut czerewyczki miaki, 
necbaj mene ne kocbaje pip ni diak, 
nechaj mene kochaje zapózki dworak. 

Oj, u moje Tacianki 
z ułońki, da, worócieczka, 
zolotyje k1amoczki, 
srybrany zamoczki, 
da, Tacianka, da, odmykała, 
a macionka, da, nie dawała. 

Pobaniaj, da, konia z dwora, 
budie Tacianka twoja! 
Pohoniaj, da, konia bieżkom, 
szczob nie prypaw 8nieżkom. 

I od siu! bora, 
i od tul druha, 
promiz tymi horeńkruni 
jasnaja zora. 

Promiż boreju, 
kozak za jeju, 
siwym, siwym koniezeńkom 
jedjet• za jejn. 

Ja s obi myśl u, 
szczo zora zyszła, 
aż tam moja diewczynońka' 
po wodu iszła. 

497 

Dziewczyno moja, 
napoj mni konia! 
Nie napoju, kozaczeńku, 
jeszczy ja nie twoja. 

Jak hudu twoja, 
to napoju dwa, 
z widuoho kolodzizika' 
jeszczy bez wedra. 

Dziewczyno moja 
zaruczonaja, 
dln czobo ty na liczeńku 
wymuczonaja? 

496. R. Zienkiewicz Pio1enki gminne ... [pieśń 14 w dziale "Pieśni rozmaite") 
8. 292- 294. 

t nie burczycie 
a > nowoho < 
497. R. Zienkiewicz Pio1enki gminne ... [pieśń 40 w dziale "Pieśni rozmaite"] 

s. 358 - 362. 
1 >jediet< 
' >dziewczynońkn< 
1 z widuoho kołodzizika - z jednej studzienki 



Dla toho to ja 
wymuczonaja, 
11zczo z toboju, kozaczeńku, 
zaruczonaja. 
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I hulalab ja, 

Hulaj, dziewczyno, 
tak jak hu1ala, 
najmaj sobi muzyczeńków, 

tak jak najmala. 

i najmalab ja, 
nie welit mni mołodieńkoj 
mati rodnaja. 

Po sadoczku chożu, 
barwinoczok sażu, 
prychylisa, moja mila, 
sztoż ja tobi skażu. 

Oj, czy czujesz miła, 
azto ludie howorat, 
szto do ciebie molodyje 
oficery chodiat. 

498 

Oj, niechaj howorat, 
byle nie lada zczo; 
tohdyż, miły, pokarajesz, 
oj, jak budie za szczo. 

To na ewitie etalo 1, 

szczo wsio ludie budiat1, 

sprawiedliwo i niesłu1:1znio 
wsiakoho o11udiat. 

A ja mołodieńka 
bulaju i skaczu, 
bo dobraja mojn';dola 
toj i nie znpłaczu. 

499 
ud Kowla 

l r ~ • 1 : J:: E;;J : 
Oj, ja te • per tań, tut a uw-Cry deja • de, 

•m•kaj me- ne, mo-J• mu- b!, de 10 - ae - ccko cuJ • de. 

498. R. Zienkiewiclll Piosenki gminno .. . [pieśń 32 w dziale .,Pie,ni rozmaito''] 
s. 342. 

1 to na awitio stało - to bywa na 'wiecie 
1 hudiat - wrzeszclllą, wygadujq 
499. [Czystopis O. K. W t. 2 molodia taka, jaki\ tu podana małymi nutkami. 

Dopisano dwie 6wiartki ze względu na niezgoduoś6 tekatu z melodią.) 
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Oj, ja teper tut, tut, a zawtry dejnde, 
szukaj mene, moja myła, de soneczko 1 zyjde. 

Oj, wyjdu ja za worota, stanu, bo ja stanu, 
jedna myła pyryh nese, druhaja smetanu. 

Oj, wyjdu ja na ułyciu, stanu ja w kutoczku, 
tretia myła szapku nese, czetwerta soroczku. 

500 

od Rowla (na WoiiJnlu) 

p l p p J. l 11; ) r Js 1 
Czte-ry la ta wiel'-nie stu - tgł gos-po-da no-

j l J 
wt, ma - tu • lu, gos• po· da no - wL 

l l l p J J 
Sie-czkę rze - zał, nie wie· cze - n:ał, nlecb on laiD 

'~" l1 p J J J l J 
wie, ma- tu - lu, niech on sam po • wie. 

C1,tery lata wiernie służył 
gospodarzowi, ma tulu, 
gospodarzowi. 
Sieczkę rzezał, nie wieczerzał 
niech on sam powie, matulu, 
niech on sam powie. 

I gorsecik lamowany, 
i grzebień złoty, matulu, 
i grzebień złoty, 
i kabacik bryzowany 
cudnej roboty, matulu, 
cudnej roboty. 

t 

$1 

i 

1 [W rkp.: .,soneneczko", zmieniono ze względu na niezgodność tekstu z melodią.] 
500. [Czystopis O. K. Na marginesie dopisek obcą reką (może I. Kopernickie­

go): "polska". Pod melodią zapisane dwie zwrotki z numerami l i 5, zwrotek 2-4 
O. K. nie wpisał. Por. PoJnatbkie cz. IV (DWOK T. 12) pieśni 209-210.] 
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501 

zob. met. Dr 500 

Czemu nie orzesz, J asieńku, 
czemu nie orzesz, mój miły, 
czemu nie orzesz? 
Czy ci wołki postawaJy, 
czy sam nie możesz, Jasieńku, 
czy saxn nie możesz? 

Orałbym ci ja, Maryniu, 
orałbym ci ja, ma miła, 
oraJbym ci ja, 
żebyś ty mi pomagaJa, 
pomagając buzi dała, 
orałbym ci ja, 

Wiernojli, ~ycaliwojli 

Wstawaj, milyj, body spaty, 
pryszły Turky konia braty. 

Konia wozmut, drugij bude, 
tebe zabjut, mni żal bude. 

502 

503 

Czy ty mene wirno lnhysz, 
szezo tak meue rano budysz. 

A ja tehe wirno luhlu. 
za tahojn proz świt p6jdu. 

1\oułówka 

tł! Juj p Ji l Jiii&lJil ~ sl;;t S! l hEstł •lj 
Bo- daj te - be, bo - daj me-ne, bo- daj nas o • bo • Je, 

'p·~ rrF~IP ~ (l{;[lpj1}•llJ )Jfg 
na szczot my ala po-lu· by· ·Ju, oa fD.azer\.ko IWO •Je. 

SOL [Czystopis O. K. Tekst zupisany pod melodią pieśni 500.] 
S02. [Fragment artykułu O. Kolberga Zwyczaje i obrzędy ... s. 237 w rov.clzinle 

"Zabawy z tańcami'', z ttwugą: "w karcztnie, na wieczorynkach tanecznych iipic· 
wają:"] 

S03. [Czystopis O. K. W zapisie terenowym (teka 2S/1 285 k. l) pod mel. tylko 

1 zwrotka. Takt S ma następujący schemat rytmiczny: J. )t l J J J J l 
Nad tekstem notka O. K. dotycząca informatorki "Piotrowska z Rozal6wki". 
W brulionie pod melodią zapisany również incipit innej pieśni: "Oj, misiaczu, 
misiaczenku, ne swity nikomu".] Por. Wacław z Oleska op.cił. s. 322 nr 153. 



Bodaj tebe, bodaj meno, 
bodaj nas oboje, 
na szczoż my siu polubyły, 
na łyszeńko swoje. 

Skrypliwyje w~rytoczka 
nikomu zaperty, 
oj, ja tebe ne zabudu 
do samoji smerty. 

Oj, pry jasnej sweczy 
jechaw do miłoje w noczy. 
Oj, ty śweczo, hory, hory1, 

ty koniku, boży, boży. 
Oj, ty swoczo, rozhorajsa, 
ty mileńka, rozproszcznjsa•. 

Jak pryjechaw pered worota, 
stoit miła kraszej złota, 

jak pryjechaw pered dwery, 
stoit miła na papery5• 

Wziała konin za hrywońku, 
da, poweła u stajońku, 
wzinłn menie za ruczeńku, 
da, powcła w swetliczoltku. 

Dnlaż koniu owsa, sina, 
dnłaż bo mni mcdu, wina 
i weczery nawnryła, 
bilu pościolcńkn słała. 

Stałaż wona, zadumała, 
biły ruki załamała, 

l sytu? syta? syto? 
l kopli - kropli 
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501 

Jest u mene takie zilije 
błyźko perełazu, 

jak dam tobi napytysia, 
zabudesz od razu. 

Budu pyty czerez sytut, 
kopii' ue opuszczu, 
wtojczas ja tebe zabudu, 
jak oczy zapłuszczu. 

biły ruki załamała 
czorny oczy zarumała8 

Czohoż, miła, zadumała, 

biły ruki załamała, 
biły ruki załamała, 
czorny oczy znrumala? 

Czy żałijsz owsa, sina, 
czy żalijesz' modu, wina, 
czy smncznojo weczyrońki, 
czy biłoje pościelońki? 

Nie żaliju owsa, sina, 
ani toho medu, wina, 
ni smncznoje weczyrońki, 
ni biłoje pościclońki. 

Jak żaliju zalecnńja, 
da, niewirnaho kochańja, 
szczo do monio zalecajesz, 
a do innych pojezdżajeaz. 

Cho6 do innych pojezdżaju, 
aby ciebie w sercu maju. 

504.. R. Zienkiewicz Pioscnki gminne ... [pieliń 23 w dziale "Piosenki rosmai te"] 
•• 312-314. 

1 bory - pal się. 

'rozpraszcl'jajsa - [tu:] bądź zdrowa 
1 na papery - (tu:] jak obrazek malowany 
8 zarumała - zapłakała 

'>żałiisz< 
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505 

Razałówka 

Ach, Ja nesz - cza - any, azczo ma • ju de • Ja . .,, 

4/gV F p p l r r l j j :h ~li J J 
lu - blu diw - czy - nu, ne mo -bu jej wzla • ty. 

P P P P 1 m P 1 P P p p 1 tt qu 1 
Ne mo-bu jej wzla • ty, bo u- ru- cze - oa • ,la. 

Ocb, do-łot mo - ja, 

Ach, ja neszczasny, szczo maju 
dejnty, 

Jublu diwczynu, ne mohu jej wzinty. 
Ne mohu jej wzinty, bo zaruczcnnja. 
Och, dołoż moja, dolo neazczesnajn. 

506 

l j j) p l Js J l 
do - ło nesz- czes - no • ja. 

Prosyw bym jeji, szczob mone 
kochała 

n szczoh t:runtoho Jnbit perestaln 
Alo ue zrltocze, bom jn ne bobaty 
Och, jn ncazcrtnsny, B!I:C!IlOŻ mnjn dijnty. 

Czumak berdyczowskl od Kowla ,.# i ~ ~ t P 1 ~ p , t r v p 1 t 1 p i P P 1 
OJ, zza ho- ru ao6-ce akll·Je, oJ tam . baj•ny wl-ter wi-Je, 

,-#l, r p Jj j 1 g , p p 1 r p j ,, 1 g ~ ~ p ., 
oj, lam cbo-dyt czu-mak bo -tu na ły-c:seń-ku pow-nu ro-ty. 

,., j p r Ie Er F1e F rf1e f W 

505. [Zapis brulionowy O. K. Pod melodią tylko l zwrotka, cnlo!l6 tekstu 
w rkp. pisanym obcą -ręką, z notntką O. K.: "Piotrowska z Ro~~:nl6wki pod Kijo­
wem, z Owruckiego". 

506. [Czystopis O. K.] Por. Wacław z Oleska op.cil. s. 329 nt 161. 
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'" if D ll],JjQ Id rlf ISf! u 
,.~a w 1 n&g 121 u:r 'aJ u 

Oj, zza hory sońce sklije, 
oj, tam bujny witer wije, 
l:oj, tam chodyt czumak hoży 
na łyczeńku powny roży:l. 

Skoro joho uwidała, 
zaraz sobi spodobała 
l :i n e znała Rzczo roby ty, 
taj musiała poluhyty:l. 

Lublu joho browy czomy 
i za toje szczo motorny, 
l:lublu joho oczy sywy 
i za teje szczo szczasływy:l. 

Bud' spokojna, moja myła 
mni dorohn nnstupyła, 
l :jak z dorohy powernu-<in, 
to z loboju ożeniusin:l. 

Oj, dube m6j, dube, 
zielony kamracze, 
da, czohoż ty smucion, 
molody kozacze? 

Oj, smucion ja, smucion, 
nastajut worohi, 
nie dajut choditi, 
diewczyny lubiti. 

507 

Skazywały meni lude, 
szczo wże czumaka ne bude, 
skazywały i suside, 
szczo wżc czumak ne pryjide, 
oj, ne wiru ja nykomu 
tylko czumakowi momu. 

Użc czumak powertajc, 
czuty na woły huknje, 
!:hejże, hejże, siry woły 
na podworce do mył'oi:l. 

Skoro joho uwidała 
choroszeńko prywitała 

!:jak sin majesz, mij czumacze, 
czy ne staJoś jak inncze:l, 

Pcred Bobom prysiahnju, 
jakem lubyw tak kochoju. 
l :Tohdy skończ u my los l ' tobi 
kohda lażu w temnym hrobi:l. 

Oj, ja jeje Jublu 
i łubinczy woźmu, 
a koli nie m!mu, 
to z kochania umru. 

Oj, umru ja, umrn, 
a ty budiesz żywa, 
proszu serce znati, 
hdie moja mohiła. 

507. R. Zienkiewicz Pio1enki gminne ... [pie'6 22 w dziale ,.Pie,ni rozmaite"] 
11, 310. 
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Wyjdi na mohiłu, 
da, wostchnij do Boba: 
Oj, tu leżyt moja 
luhaja rozmowa! 

Wyjdi na mobilu, 
da, wostchnij tiażeńko. 
Oj, tut leżyt moje 
miłeje serdeńko! 
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508 

Wyjdi na mobilu, 
nie kidaj zamleju, 
sama serce znajesz, 
jak tiażko pod jeju. 

Wyjdi na mobilu, 
nie stój nado mnoju, 
oj, bo ludie skażut, 
szczo żyła zo mnoju. 

z Poleoia (od Kowla) 

Oj, jak tużyt serce moje za toboju, myła, 
jak zhadaju szczo tia luhlu, tyś mene lubyła. 

Bułaś świdkom, jak ja płakaw, jak mni serce bołyt 
kołyś kWa ruczku swoju, luhlu tia howoryt. 

Szczo tia luhlu, ne zabudu, poki budu żyty, 
hlań ne mene, perestanu hodynu tużyty. 

Cholfuym baczyw tysiacz innych, na żadnu ne zhlanu, 
bo ne choczu, abym zwodyw myłuju kochanu. 

Chot' ja pojdu de daleko, serce ostawlaju, 
bo nechoczu ja inszyj, Bobu prysiahaju. 

Bud' szczasływa i zdorowa, luby min odnoho, 
ho ne znajdcez w ciłym świti nad mnoju wirnyjezoho. 

A jak hude kto szczasływszy, dawaj meni znaty, 
szczoh do tebe ne wertatyś, lutsze umeraty. 

509 
Oj, ty sołowejko maleńki, 
czemuż ty tak smutniesieńki? 
Jakże mni smutnomu nie huti, 
chodowaw ptaszeczku, zabili strelcy. 
Kolib na wodi, 
nie żal żeb mni, 
a to na hore 
w szowkow6j trawie. 

Oj, ty kozacze mołodiesieńki, 
po czemu ty tak smutnieaieńki? 
O jakże mni smutnomu nie buti, 
luhiw diewczynu, da wziali Indie! 
Szezob czerez sielo, 
nie żal by było, 
a to ezerez dwór, 
da, i towarysz m6j. 

508. [Czystopis O. K.] Por. Wacław z Oleska op.tie. e. 321-322 nr 152. 
509. R. Zienkiewicz Piosenki gminne .. . [pieśń 34 w dziale ,.Pieśni rozmaite" 

s. 346-348]. 

21 - Białoruś - Polesie 



Po wodu idie, 
dobry dień daje, 
z wodoju idie, 
dobranocz daje, 
mojemu serdeńku 
żalu zadaje. 

W asilu, W asileńku, 
chorosza dietina, 
jedesz polem, sywym koniem, 
diwitisin miło l 
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Oj, kobżeż maw maJary swoje, 
malowawby ja lice jeje, 
postawiwby, da, na ganoczku, 
podiwiwsab ja, da, szczo ranoczku, 
posadiwby ja cho6 na peczy, 
podiwiwsab ja w dień i w noczy. 

510 

Jak nie pryjdiesz otwidati, 
niesławońka budie, 
ty utoniesz w t6j ryczeńcy, 
hdie wody nie budie. 

Hdie kuń beżyt', trawa druży6, 
koń dorobu czuje; 

W asil tonie, W asil tonie, 
chustinoczka pławie, 
wyszła miła czaruobrywa 
biły ruki łamie. 

sam Boh znaje i widaje, 
hdie Wasi) noczuje. 

Noczuje m6j Waaileńko 
w hustomu czeretP, 
wyszła miła czarnobrywa, 
klicze weczerati. 

Jak nie pryjdiesz weczerati, 
pryjdi obidati, 
jak nie pryjdiesz obidati, 
pryjdi otwidati. 

Nie żalże mni chustinoczki, 
jeje wyszywańja, 
jak żalże mni Waaileńka 
wiruoho kochańja. 

Nie żalże mni chustinoczki, 
ni czornoho szołku, 
jak mni żal Wasileflka, 
eboroazoho połku. 

Zapłaczu ja rybaczeńkom 
po p6ł zołotoho, 
szczob prywezli W asileńko 
cltocia nieżywoho. 

510. R. Zienkiewicz Pioaenlr.i gminne ... (pieśń 41 w dziale .,Pieśni rozmaite" 
8. 362-364]. 

1 w hustom czereti - w gęstym sitowiu 
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511 

Na hyłynu 1 witior wije, 
h'ełynońka maje•, 
jak wspomianu kto mni miłyj, 
moje serce wiane. 

Na bełynu witior wije, 
b•ełynka trasetsia, 
ojże, serce, serce moje, 
rozstat'sia pryjdetsia. 

Borowa 

Koły ne chocz(esz), moja myło, 
mni wemeńko huty, 
to daj mni tnk.oje zile, 
kob tehe zahuty. 

Roste u mene tnke zile 
koło perełazu, 

jak dom tohi nopytysio, 
zohudesz od razu. 

A u mene roste ziłe 
koło mo ho tynu 1, 

toż ja tehe, moja myła, 
po wik ne pokynu. 

Porad' mńi, diwczyno6ko, 
jak rudnaja moty, 
czy mni zaraz żenytysio, 
czy oseni tdaty. 

A ja tobi, kozaczeńku, 
radiu i ne rndiu, 
ja ho cho6 z toboju sediu 
nn inczoho hlndiu. 

512 

Siju ruin' po morozy, 
po snihowy achodyt, 
wirneje kocbaniecZko 
do łycha dowody t'. 

Borowa 

Jn w deń smutna, w noczy ne aplu, 
wae dum(od)kn o tobJ, 
n chybo.ż ja maspokoju 
te kochanie w hrohi. 

511. [Fragment ort. O. Kolbergo Zwyczaje i obrzędy ... s. 235 w rozdziale .,Zo· 
hawy z tańcami".] 

1 byłynu - bylicę 
1 bełynońka moje - zieleni si~, ro~nie 

a tynu - parkanu 

512. [Fragment ar t. O. Kolbergo Zwyc:aje i obr:eody ... s. 234 w rozdtdale .,Za· 
bawy z tadcomi".] 

'rum - różę 

' dowodyt - dorrowadzo 
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513 

Ja nie na darom 
duroku dumaju, 
bo tieper zdradu 
twoju poznaju. 

Kołyb ty menie 
wierno kochała, 
tobyś nikoli 
nie percstawała. 

Zapomnij menie, 
szukaj inszoho, 
nie znajdiesz odnak 
stateczniejszoho. 

Boh świdkom budie, 
szczom nie zawinił, 
naprociw prysiahi 1, 

szczom tobi uczynił. 

Na szczoż nieszczyrość 
twoja dla menie! 
Tołko zwabiła 

menie do siebc. 

Oj, znaju, znaju, 
chto jest pryczyno, 
szczo ty nie lubisz 
krasna diewczyno. 

Toho, szczo ty lubisz, 
twoim nic budie, 
won swoje Hannoczki, 
won nie zabudie. 

Bo won nie chocze 
żynki choroszej, 
tołko szczob miła 
powniońko hroszej. 

Zdradiw won innych 
zdradit i ciche, 
jak było z innymi, 
tak budie z toboju. 

Na szczoż na potym 
duroku dumati 
i prawdu moju 
prypominati. 

Bezżeństwo. Chęć i niechęć ożenku 

Bura schopylasia, witior szumyt, 
fala po wodi bałwany kotyt. 

Ide m6j myleńki czovnom 
malenkym, 

szczo że bu de iz mojim serdenkym? 

514 
Dorowa 

Molodec wesłom syłoju narnahaje 
i do herehu czovcn prybywajc. 

Pohaczyv wun mene z dala 
i każe: Ne straszna mni heta fala. 

513. R. Zienkiewicz Piosenki gminne ... [pieśń 39 w dziale "Pieśni rozmaite" 
s. 358.] 

1 naprociw prysiahi - naprzeciw (stosownie do) przysięgi 
514. [Fragment art. O. Kolberga Zwyczaje i obrzędy ... s. 237 w rozdziale "Za­

bawy z tańcami".] 



Obniav mene i pocełowav, 
i tak a tak mni rozkazav: 

Jak mene fala ne utopiła1, 

tak i pryjde ta hodyna, 

Oj, ty jichav, a ja spała, 
daj ty kryknuv, a ja wstola. 

Pryjdyż, pryjdy ty do mene, 
prytulusin ja do tebe. 
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515 

szczo nas do szlubu powezu t 
i do chaty mojej odwezut. 

Budem' z toboju pracownty, 
to i chlib budem', budem' maty. 

Borowa 

Zarucznyj perscionek nakladaje, 
za szyju mćne obnymaje. 

I celuje, i miłuje, 
hostynczyka nmi kupuje. 

Budesz ty moja 
chudoba twoja. 

Wnsyl wyjichav konem sywym 
z towaryszem jomu myłym. 

Susidka jeho dobre czuje, 
szczo Wasyl deś w lisy noezuje, 
oj, noezuje w lisy pry dorozy. 

Susidka i wse wyhladaje, 
czy W asy l woroezaje. 

Żal susidku wełyky wziav, 
szezoj może Wasyl propav. 

Wasyl że pered nmoju zaklynavsia 
i weczerem prybuty mavsia. 

Czy jemu szczo łychoho zrobyłosia, 
czy jemu szczo w dorozy siuczyłosia? 

1 vel: ne uchopyla 

516 
Poboat 

Może pojichav, szob' inszu diwku 
na żynku szukaty, 
a mene, bidnuju, chocze pokidaty. 

Deż jeho słoweńko, 
szczo kazav zawsze wirneńko. 

Diwka płacze, nareknje, 
aż Wasyl nndjiżdżaje. 

Prywozyt perścionek zaruczuyj 
i peruh1 biłyj, mucznyj. 

Diwka perestala nareknty, 
n chwllłyłaś rueznyky tkaty. 

Rucznykamy w wesilii wsich treba 
daryty, 

kob' ne skazały szczo choczu skpyty. 

515. [Fragment art. O. Kolberga Zwyczaje i obrzedy ... s. 237 w rozdział .,Za· 
bawy z ta.ńeami".] 

516. [Fragment art. O. Kolberga Zwyczaje i obrz11dy ... s. 236 w rozdziale ,.Za· 
ba wy z tańcami".] 

• peruh - pieróg 



Menie mati domów klicze: 
Da, idi doniu do domu, 
nie żywi w nielubości, 
nie ciraj mołodości. 
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517 

Tobi, miły, druhi budie, 
molodości nie budie, 
ni diewockoje krasy 
molodiczej unihil. 

Da, diewockaja krasa 
to szczo dień u wienoczku, 
mołodiczaja uniha 
to szczo dień na roboti, 
szczo suboty u kłopoti. 

518 
Rozalówlr.a 

p p llllll 
me-tyl mo-ja, ma-tp,) czaa me-ne za mut da-ty, 

F i p l j j l ~ l p· Ąl l l j l l l l 
czas me-ne my ·tu lo -de, mo- te my- ni łu-1czej bu· de. 

r r r r l r •ąj§ l J J J Ł l 

F 
Oj, matyż moja, maty, 
czas mene za muż1 daty, 
czas mene myży8 lude, 
może myni łutczej bude. 

Oj, doniuż moja, doniu, 
jaż tohi ne boroniu, 
jaż tobi ne boroniu 
jaż tobi daju wolu. 

Za1icawsia w~i miemyci', 
daw kopijku na kisłyciu, 
i ldsłyci projiła, 

i !ubyty ne schotiła. 

517. R. Zienkiewicz Pio1enki gminne ... [pieśń 11 w dziale) "Pieśni letnie" a. 204. 
1 mołodiczej unihi - mężatek miękkiego wczasu 
518. [Czystopis O. K. W zapisie terenowym (teka 25/1285 k. l) notatka O. K.: 

"Piotrowska z Roza16wki". W czystopisie zwrotki numerowane l, 3, 4.) 
• [w zapisie terenowym: "za miż") 
a [w zapisie terenowym: "meży"] 
' vel: wiemyci, wiorszyci 
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519 
od Kowla i i P p ;t i 1 p p p p 1 ,J~ J1 l l 1 j p r 

A wid me -ni do- tu-czu-ło bro-woó-ka-my mor• ba ·ły, 

oJ, daJ- te ml ';f'" Bo - żef' awe·bo mu-ta dot.-da-ty. 

-. ~ J nJ 1 ~ J n; 1; J ~lg~ J J J 

A wżeż meni dokuczyło 
browońknmy mot:haty, 
oj, dajże mi, Boże, 
swebo muża dożdaty. 

Prypnu fartuch doroby, 
srybny, zloty bercby, 
jak wykreezu bołubcia, 
to i znajdu molodcia. 

520 

r 
Bo wżeż meni dokuczyło 
browońkamy morbaty, 
oj, dajżc mi, Boże, 
swobo muża dożd[aty]. 

Oj, dajże mi, Boże, 
wobo muża dożdaty, 
buduż bo ja Ludu 
jeszcze lipaz j bułaty. 

Porości kropel powyaz6j horodu, 
pochodi młody kolo moho ohorodu. 
Oj, jnb molodobo na pokuti1 posadiła, 

jab molodobo pirohnmi nakormiła, 
jnb molodobo sytoju• napoiła, 

519. [Zapis brulionowy O. K.] 
520. R. Zienkiewicz Pio~cnki gminno .. . [pieliń lO w dziale ]"Pieśni letnie" 

s. 202-204. 
l krope - koprze 
• na pokuti - u stolo na czele 
1 sytoju - sytą miodową 
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a z swoho dwora z skrypkami prowadiła, 
a po jeho sledkach pieracienia pokociłah1• 

Jak tomu perscieniu loheńko kocicisa, 
tak tomu molodomu loheńko żenicisa. 

Nie rości krope powyszej ohoroda, 
da, nie chodi stary koło moho ohoroda. 
Oj, jah stareńkoho na stupi2 posadiła, 

oj, jah stareńkoho peczynoju 8 nakormiła, 
oj, jab stareńkoho dymoczkom napoiła, 
a z swoho dwora sobakami prowadiła, 
po jeho eledach kamienia pokociła. 

Jak tomu kameniowi ciażeńko kocitisa, 
tak tomu staromu ciażeńko żenicisa. 

Duh i beroza 
czoho pochiliwsa, 
molody kozacze, 
czoho zażurywsa. 

Ja zażurywsa, 
szczo nie ożeniwsa, 
żeni mene maty', 
syna mołodoho, 
koli nie ożenisz, 
ja sam ożeniusa. 

521 

Do kola d 6 synku, 
do kolad W asilku! 
Oj, daloko, mati, 
koladow czekati. 

Oj, nasieju żyta, 
nie z kim pozbirati, 
nakosiu ja hreczki, 
ni z kim powiazati, 
osieńniaja nyczkae, 
ni z kim rozmawlati. 

Oj, do konia, synku, 
do konia Wasilkul 
Oj, ja do konika, 
konik nie howorit7, 

oj, ja do siwoho, 
siwy nie promowit. 

1 pokociłah - potoczyłabym 

• stupi - stępie 
1 peczynoju - opadliny z pieca gliniane 
521. R. Zienkiewicz Piosenki gminne ... [pieśni 10 w dziale: "Pieśni rozmaite"] 

s. 284. 
'>mati< 
• do kolad - czekaj do Nowego Roku 
• osieńniaja nyczka - jesienna noc 
~ >howoryt< 
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522 

Ka-ły- noó-ku hl - mlu, 

o -dnu dl w-eta lu - blu, 

f~p~p!Er 
o- dnu diw-cza 

Kalynońku łamlu, 

kałynońka hnet'sia, 
l :odnu diwcza Jublu, 
a druhaja dmet'sia:l. 

lu b lu, 

Ne dywysia, kozaczeńku, 
szo diwczyna rosła, 
rozhładajsia w diwczynońku, 
czy wona tcze krosna. 

od Kowla 

lpSIPPIOJ 
ka- ly -no6-ka bnet' - sia 

a dru-ha- ja dmet• - sla, 

a dru-ha- ja dmet' - sla. 

Ne whladajsia w diwczynońku, 
szo harna w tanoczku, 
rozhładajsia i pytajsia, 
czy uszyje soroczku. 

Ne dywysia, kozaczeńku, 
szo diwczyna hladka, 
rozhlo.dajsin i pytajsio. 
czy umetinnn chatka. 

Ne whladajsia, kozaczońku, 
szo diwczyna biła, 
rozhłndajsia i pytajsia, 
11zob chlib zpekty umila 1 ? 

Kobże mni szubka siwa 
i do szubki żupan 11iwy, 
byłby z menie chlopec dobry, 
bo ja z rodu nie żnrliwy 1, 

522. (Czystopis O. K.] 

1 vel: czy nnpecze chiibn 

523 
a Pul oio wulyt\tkJogo 

Oj, jo. z rodu nie żurywen 
i roboty nie nnuczyłeia, 
ni kositi, ni orati, 
tolko w korczmie pohoJnti. 

523. R. Zienkiewicz Plosenloi gminne ... [pieśń 3 w dziule .,Uodutek. Pieśni 
z Polesia wołyńskiego"] s. 384- 386. 

• żurliwy - smętny 



Mieży trema dorobami 
zyszol misia6 i z zorami; 
nik to weższej nie Ie t , 1 

jak siw sokił nad orł mi 

Letaje on, letaje, 
i kryleczkarni błudit, 
bodaj jemu tiażko, ważko, 
kto moju diewczynu lubit. 
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Na siniomu moru 
leżyt kamień marmurowy, 
oj, na tomu kamieniowi 
sićdit chłopce czarnohrowy. 

Siedit onże, siedit, 
i duroku dumaje, 
dopomożże mni, Boże, 
tu diewczynu wziati. 

Cho6 chudoby nie dożdusia, 
z choroszoju ożeniusa; 
a chudoby dożdawszysia, 
to czy budie, czy nie hudie, 
a z choroszoju drużynoju 
ne wstyd pojti meży ludie. 

Oj, Jla hory, na hory 
czahan wiwcy1 haniaje, 
na mołodcy mirhajea. 
Oj, wy chłopcy, mołodcy. 
nakażytie diewońcy, 

szczo w czyrwonoj sukońcy 
i w jedwabnaj chustońcy 
niechaj po m.ni nie tużyt, 
menie mołodoho nie lubit. 

B 'o ja czaban uhohi, 
simsot wołów na dwore, 
a piatdziesiat w obore. 
Skoro diewcze zaczula 
iz ułońki machnuła, 
da, prybihła do wor6t, 
chopiłasa8 za żywot: 

524 
z Polesia wolyńsldego 

Oj, Bożeż mój, Boże mój, 
chorosz czaban, da, nie mój! 
Mamciuż moja, mamciu; 
szczo my budiem robiti? 
Nie chocze czaban lubiti. 
Stupaj, doniu, do baju, 
szukaj zielja rozmaju. 

Ja rozmaju nie znaju, 
chyba ludiej spytaju. 
Wykopała korenia 
spod biłaho kamenia, 
połoskała' u reczcy, 
wysuszyła na ruczcy, 
prystawiła w mołocya, 
prywablati mołodcy. 

524. R. Zienkiewicz Piosenki gminno . . . [pieśń 9 w dziale .,Dodatek. Pieśni 
z Polesia wołyńskiego"] s. 406- 410. 

1 wiwcy - owce 
• mirbaje - mruga 
a chopiłasa - schwyciła się 

'połoskała - popłakała [!popłukała] 

• w moloczy - w mleku 
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Ja nie umiju czarowali, 
chyba umije moja mati. 
Kipi~ koreń, da, i kipi<:, 
jeszczy koreń nie wkipiw, 
uże czaban pryletiw, 

Prynios menie siwy kiń 1, 

do dziewczyny na dwór. 
Jeszcze taja prynada1 

szczo diewczyna moloda. 
A czoho ty pryletiw? 

A szczo tiehie prynieslo, 
czy czowen. czy weslo? 

A ty menio nie chotiw. 
Oj, jakże mni nie latati, 
koli umijesz czarowali. 

1 k:i6 - koń 

525 

Pered zapuskamy swaty zachodyłysia 
i z chaty do chaty koczylysia8• 

Kożen swoho żonycha zachwalnje 
a i na diwku dobre uwnżaje. 

Szczob waszu doczku do nas zapyty', 
oddawajte nam, a budom jóji hodyty. 

Mojemuż żonychowa hańby ne maje, 
a wże o boapodary dobre dhaje. 

Bat'ko z matroju dovho ne dorożyly, 
bo za żonycha moho otdaty chotiły. 

Diwcy z poczatku ne chotilosiu, 
p6ś.la na beto zhodyłasia. 
Jnk wże zaruczyły~, tak i poż nyłyś. 

526 

Łyst z derewa naczav opadaty, 
pryezla dumka, hde doczku za muż daty. 

• prynada - przynęta 

Mokro 

Duru w l 

525. [Fragment art. O. Kolberga Zwyc:rajo i obr:redy ... e. 236- 237, w rozdziale 
,.Zabawy z tańcami".] 

1 koczyłasia - toczyli eię 
' zapyty - zapi6 
526. [Fragment art. O. Koll>ergn Zwyczaje i obrz1Jdy ... e. 234- 235 w rozdziale 

"Zabawy z tańcami".] 
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Najlipaz to w swojim, w swojim seli, 
szczob tolko ne w dalnej, w dalnej storoni. 

Tak maty bat'kowy kazała 
i na kłubok nitky motała. 

Bat'ko także rozważaje, 
szczo żunka joho prawdu maje. 

Pryszła i doczka iz roboty, 
poczała w żornach mołoty. 

I każe: Czy hula tutka Cyhanka, 
szczo worożyt' i dla naszeho panka. 

W ona zawsze na doloni whadaje, 
hde komu B6h jakie szczastie daje. 

Maty każe: Necbaj by pryszla do nas, 
poworożyła, jakie żytie bude dla was. 

Daj, ich ne treba klykaty, 
ony chodiat z chaty do chaty. 

Pryszły Cyhany, poworożyty, 
a maty dala jim jisty i pyty. 

Cyhanka na dołoń diwky pohladiła 
i wodoju diwcy dołoń obmyła. 

Dywiłasia dovho i szeptała, 
a p6śle, p6śle tak skazała: 

Dajte mni zwujczyk polotna, 
i sala, masła i biłoho rubla. 

Maty szczo mohła, dawała, 
Cyhanka jeji tak otkazala: 

Wyjdesz hetej oseni za susida mołodoho, 
dla tebe sercem welmy luboho. 

Oseń pereszla, ja za muż ne poszła, 
Cyhanka hostyńca wziała, 
a ja diwkoju ostała. 
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527 

od Owrucza 

Ra-jui lu-de szczob sla win- cza - ty, szczob dl - wo -czy 

' J 
stan po- kr - da ty, o czyi me- ni ne - wo-la 

' 
j 

~ 

eJ r l ~ ~ l! I,J l l l J J 
my - ła, Jesz- czet bom s la 

Rajut lude, szczob sia winczaty, 
szczob diwoczy stan pokidaty, 
a czyż meni newola myła, 
jeszczeż bom sia ja ne nażyła. 

Ja diwkoju pijdu, de schoczu, 
ja sie niczym ne zakłopoczu, 
ani chlihom, ani odiżoju, 
ani mużem, ani dytynoju. 

528 

Ja n e na - tli - ła. 

Niechaj taja diwka spiszytsia, 
kotorij łyczko morszczytsia. 
Ja moloda jak jahoda, 
jeszczeż mene za muż szkoda. 

Nechaj koina diwka żurytsia, 
ja szczasływa szczo mołodycia, 
koły maju muża dobroho, 
na szezoż mcni szczascia bilszohol, 

RajucSże mni ludi, szczob sie powenczo.ła, 
szczob diwocki stan pokidala, 
oho, ho - stan pokidała. 
Jaż moloda jak jahoda, 
jeszczeż menio, da, za muż szkoda 
oho, ho - da za muż szkoda. 

527. [Czystopis O. K. W zapisie brulionowym (teka 25/1285 k. l} notatka O. K.: 
"Piotrowska z Rozal6wki".] Por. Wacław z Oleska op.cit. s. 450 nr 341. 

1 bilszoho - większego 

528. R. Zienkiewicz Piosenki gminne .. . [pieśń 21 w dziale "Pieśni rozmaite"] 
8, 306- 310. 



1 >powęczali< 
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Da, ci wam moja niewola miła, 
jeszczyż ho ja, mołoda, nie nażyła, 
oho, ho - moloda, nie nażyła. 
Baczuż ho ja swoje rowiennicy, 
da, wżeż bo w ich pohlednieli lica, 
oho, ho - pohlednie1i lica. 

Da, baczuż ja, szczo sie powencznli', 
użeż wony nazad powirta1i2, 

oho, ho - nazad powirtali. 
Ja dziewczynoju pojdu, kudy schoczu, 
niczym sie nie zakłopoczu, 
oho, ho - nie zakłopoczu. 

Ani jedoju, ani odzieżeju, 
ani mużem, ani dietinoju, 
oho, ho - ani dietinoju. 
Niechaj taja dziewczyna speszycca, 
w kotoroje liczko morszczycca, 
oho, ho - liczko morszczycca. 

Niechaj sohi diewczyna hordicca, 
ja szczasliwa szczo wże mołodica, 
oho, ho - szczo wże mołodica. 
Majuż ho ja szczo je~ci i piti, 
majuż bo ja i w czum choditi, 
oho, ho - i w czum choditi. 

Majuż ho ja i muża miłoho, 
nie treba mi szczaścia lipszoho, 
oho, ho - szcza~cia lipszoho. 
Koh diewczyna mało była marna, 
nikto nie skaże szczo diewczyna harna1, 

oho, ho - szczo diewczyna harna. 

O, kohże ja i z usim zmarniła, 
takiż ho ja swojemu' mużu miła, 
oho, ho - swojemu' mużu miła. 

• powirtali - popowracały 

a harna - hoża 

'>swojmu< 
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529 

Horyt ohoń u podoljel, 
płacze dziewka na podworje. 
Brat siestru zaprodaje 
tomu Żydu, pohnninu. 
Żyd broszy liczyt, 
siestra płacze. 

Post6j, Żydzie! Nie torhujsal 
Postoj, sicstroi Nie lnkajsal 
Pustimo koni w czysteje pole, 
czyj konik wyperedit, 
tomu siostra zostanieca. 
Żydow konik wyprediw, 
Żydu siostra zostnłasa. 

S01utek. Strapienie. StTata wianka. 
Wymówka. Skarga 

530 

Łetit oreł ponad more i stnł holosyty, 
oj, jnk tiażko ubohomu l:bohatu lubyty:j. 

Ni tam szczastia, ni tam dole, hde bohaty lude, 
kto sia złuczyi po mylosti, myło tomu bude. 

od Kowlo 

529. R. Zienkiewicz Pio1cnki gminne . . . [pieliń 4 w dv.iale "Pidni wioaenno") 
8, 138-140. 

1 horyt ohoń u podolje - plonie ogień na dolinie 
530. [Czystopis O. K. Tekst niezgodny z melodią. W rkp. brak kasownika 

w t. 3 przy nucie e1 i w t. 4 przy nucie h.] Por. Wacław z Oleska op.cit. s. 270-271 
nr 81. 
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Ne tiszte sia, worożeńki, moi pryhodońci, 
połowyna lit mijaje, ja szczastia ne znaju. 

Tak to myni Boh naznaczył, szczoż czynyty maju; 
chodżu, błudżu, chodżu, błudżu, jak to sołnce w kruzi. 

Czy de pijdu, czy szczo roblu, zawsze serce w tuzi, 
chodżu, błudżu, chodżu, hłudżu, wik swoj proklinaju, 
ho nykoho pryjazuoho w swym rodi ne maju. 

Jest u mene mij myłcńki, wsija z nim rodyna, 
jak pryhude win do mene, szczasływa hodyna. 

Ne rozpuszczaj hołosońku, jak ty orel kryła, 
znajuż bo ja, znaju dobre, szczom tobi ne myła. 

Neszczasływa rodyłasia, neszczasływa zhinu, 
porodyla mene maty w neszczastniu hodynu. 

Roztupysia, syne more, w swojej szyrokosti, 
nechajże ja żytie skończu w twojej hłubohosti. 

Ach, fortuno neszczasływa, szczoż ty wyrablajesz, 
pozwoliłaś poznatysia, teper rozłuczajesz. 

531 
..-------od-Wllna (1\unkulka) 

r· t EJ ·' i 2 F' 2 r· l ~ 
W o- łiJ mo- je, WO - ły, 

p r fł· l d J 
dwa po - ło- -wy je, cte- m ut nie o -

...--==-=-.... 
12 J J. j r-r () J. 

ry - -cle? Oj, Ie - ty :i . 
mo - je 

t:'\ t:'\ 
j LJ J. l ~ -· p [' r F l J l 
ma - ła - dzień-ki - je, cze-muż mar-nie hl nie - cle. 

531. [Zapis brulionowy O. K. z dopiskiem na marginesie: .,Pani Jenike". 
W t. 8, 9 i 10 zamiast pólnuty jest ćwiartka. W t. 11 brak znaku na zmianę 
taktu. W drogiej wersji zapisu (na tej samej karcie) w t. 3- 5 brak również znaku 
na zmianę taktu.] 
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Frugnleut rękopisu terenowego O. Kolbergu (pieśń nr 613) 



Rl!kopis nieznanego autora z Znrzrrzn (rrzeAądy) i poniżej - olówkowy zapis 
O. Kolberga dotyczący cmentarzy kolo Lubicszowa pow. Pińsk. 
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Wo-.łl.J mo -je, wo-ły, dwn po - lo-

2 j J 12 p r· p r· rfJfr??r 1 JP3 
W li - je, cze-muż ole o -

Woły moje, woły, dwn. połowyje 1, czemuż nie orycie? 
Oj, letyż mgje maładzieńkije, czemuż marnie hiniccie. 

-cle. 

Drobne ptaszeczki jak muraszeczki po humniszozu sknczuc:!, 
biedna dzieiiczyna, nierazumnajn, po knwałern plnczec:!. 

Oj, ni płaczu, ani ja tużu, snmy ś lozy lijutsa, 
bo ad miloho listoczku nietu, ad nieluboho szlutsn. 

532 

od Lidii 

W o -tu, mo· je, wo -.łl.J, dwa po• 
1":"1 (:\, 

·ło- Ull:l - je (c%e-mut nie o ry cle? • 

j j l j J l r· 
Oj, Ie • l liŻ mo - Je 

l Jc;t 4ł ::ah _ &J=r$41 
ma - ła - dzień- ki je, 

r.'\ 

cze -mut mar- nie b l nie cle). 

Woły moje, woły, dwa połowyje,[czemuż nie orycic? 
Oj, letyż m~je małndzieltkije, czemuż mnrni hiuiecie). 

t połowyje - płowe 

532. [Zapis brulionowy O. K. z dopiskiem nn mnrginrsie ,.Pnni Jenikc". T ksl 
uzupełniono nn podstawie pieśni 531.] 

22 - Białoruś - Polesle 
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533 

Tum'an, tum'an pry dalinie, 
szyrokij liś6 na kalinie, 
szyr'ej tah'o na duhoczku 
mani6 hołub baluboczku: 
Daj! Nia swaju, a czużuju, 
chadzi, serce, pacałujul 

534 

Maci doczku karała: 
Hdież ty, doniu, wienczyk diła? 
Jechaw, matko, kniaź Michajło 
i z.niaw, matko, wicnczyk z mcnie, 
powioz, matko, doroboju szyrokoju, 
duhrowoju zielonoju, 
czcrez sieło Luninskieje, 
czcrez roisto bojarskieje. 
Kasina mati po dworu chodit, 
słuhi hudit: 
Słubi moi mołodyje, 
Ustawajciel Zakładajcie 
koni woronyje, 
da, heżycie, dohaniajcic, 
z plicz holowku zdojmicie. 

533. [Zapis O. K. Zródło nie ustalone, może A. Rypmakiego op.cit. Nad tekstem 
notka: "Kosiarze nucą".] 

534. R. Zienkiewicz Pioaenki gminne ... (pieśń 10 w dziale .,Pieśni wiosenne" 
1. 150- 152. Przekład R. Zienkiewicza O. K. pominął, dołączył natomiast własny:] 

Matka córkę karała: 
gdzież ty, córko, wianek działa? 
jechał, matko, książę Michał 
i zdjął, matko, wianek ze mnie, 
powiózł, matko, drogą szeroką, 
dąbrową zieloną, 
przez wieś Łunin, 
przez bojarskie osady. 
Kasina matka po dworze chodzi, 
sługi budzi: 
Sługi moje młode, 
wstawajcie! Zakładajcie 
konie wrone, 
da, bieżcie, doganiajcie, 
z pleców główkę mu zdejmijcie, 
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535 
od Nicśwleio 

Ej, po-hna- ła diw -czy-no6-ko ja-gnio-te-czka w po - Ie, 

u • gn-by- ło ja - gnla -te-czko, ne-szcze-śll- tua do - llfł 

~- pi -du-d zł bu· ko • ju ·czy, ja ·gnio -to -czka st.u -ka- ju· czy, 

OIJ - ly ne znaj - du, czy -ly ne- znaj - d u. 

Ej, pohnała diwczynońka jagniateczkn w pole, 
zagubyla jngniatoczko, neszcześliwn dole, 
cpidudzi hukajuczy, 
jagniatoczka szukajuczy, 
l:czyly ne znajdu:l. 

Napotkała diwczyno6ka popa mlodoho: 
Czy ne baczył, mo~ci ojcze, jagnintoczka moho? 
Niet, nie baczył, kochanońko, 
niet, nie baczył, diwczyno6ko, 
l:jagniatoczka twoho:l. 

A gdy pryjszli goreczkę, etnli weczeraty: 
Czy ne można, mościa panno, trol'he pohulu.ty? 
llulaj, hulaj, hospodyne, 
necbaj nasza żurbn zgyne, 
z popom hulnjut, jngnint szukojut. 

A gdy pryjszli nn dolinu, zrobit' rzecz hcz kidu. 
Jn na tiebie, popi chłopie, do wlndyki pidu. 
Nć strasz mene włndykoju, 
jn sie władyki ne boju, 
necbaj znnje doczkn twoja, 
szlo to plll'nfijn moja, 
swieazczennika swoho, popa mołodoho. 

535. [Czystopis O. K. Nad melodiq notatka O. K.: "z C-dur".] Por. W'nduw 
z Oleska op.cie. s. 277 - 278 lU' 94, obacz także Kowcl [Wolyń (DWOK. T. 36) 
nr 336]. 
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536 
od Słonlma 

4łllppl~~r lllJ lllppl 
A szczo me-nJe po wo-łach, po ko-niach, ko-ły iime-ne 

'~ ~r llJJ IDUlur lur 
bu tłu tiu na ru-kacb. 

6DJiRUIUr lur 1n J 
A szczo menie po wołach, po koniach, 
koły ii mene hu tiu tiu l na rukach. 

Rozstanie. Żale 

Oj, ne szumy, leszczynońko, 
oj, ne tuży, diwczynońko. 

Jak od witru ne szumity, 
jak po myłym ne tużyty! 

W dorobu (ty) wyjiżdżajesz, 
mene hidnu pokydajcsz. 

Ja w dorozy zabawlusia 
i w kochaniu nc zmcniusia. 

Wiejut witry, wiejut bujny, 
aż diercwa hnutsia, 
tiażko żyti bez miłoho, 
sami ślozy ljutsia. 

536. [Zapis brulionowy O. K.] 
1 hu, tiu, tiu! - kołysząc dziecko 

537 

538 

Cho6 ja za r6k powcrnusia 
i z toboju ożcniusia. 

Ruk ncszczastnyj i ue bude, 
nabreszutsa wsiake ludc. 

Necbaj breszut, tnk im treba, 
nahorodyt B6h im z neba. 

Kto breszyv, nabravsia łycha, 
a my kochajmysia z tycha. 

Ljutsia ślozy bez prcstnnku, 
ja końca nie baczu, 
tolkiż ho mni lechczyj budie, 
jak w liszku• zaplaczu. 

Pohoot 

537. [Fragment art. O. Kolberga Zwyczaje i obrzędy ... s. 237, w rozdziale 
.,Zabawy z tańcami".] 

538. R. Zienkiewicz Piosenki gminne . . . [pieśń 33 w dziale "Pieśni rozmaite"] 
s. 342 - 346. 

2 j ak w liszku - jak samotnie 



Jest na awitie ludi złyje, 
zawidujut doJil 
nieazczasnaja to bylinka, 
szczo roście na poli. 

Szczo na poli, na pesoczku, 
bez rosy, bez sońca, 
tiażko żyti bez miłoho, 
cho~ w swojej storonce. 

Hdież ty, miły, hdież ty? 
Hdież ty, odzowisa! 
Kobyś baczyw, jak biduju, 
pryjdi podiwisa. 
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539 

Polenułab 1 ja do ciebe 
da, krylej nie maju, 
hdież ja pojdu, nie masz ciebe, 
slozy proliwaju. 

Dwa hołuby wodu pili 
a dwa kołotili1, 

bodaj tyje pohinuli, 
azczo nas rozJuczyli. 

O jakże my kochalisa 
worohi tiemnieli, 
a jakże my perestali, 
toj poweselili. 

llozalówka 

' 2 C' )fZjgiF' 
Wl jut wl - tru, wl jut wbo - ry, 

ł 

' 
r· P P ~ 1 eJ r 
ał de-re-wa hnut' - aJI 

,J. 
aa ser- deó • ku, • 

Wijut witry, wijut w bory, 
aż derewa hnut'aia, 
och, jak tiażko na serdeńku, 
a ślozy ne ljutsia. 

1 zawidujut doli - zazdroszczą doli 
1 polenulab - poleciałabym 
1 kolotili - kłóciły [się) 

och, jak tlał - ko 

n e fJut 

Ne pomohut sercu 6lozy, 
a wse łechszej' bud e, 

J 
l la. 

chto raz lubyt po azczyroati, 
po wik ne zabude. 

539. [Czystopis O. K. W zapisie brulionowym (teka 25/1285 k. l.) nototka O. K.: 
"Piotrowska z Rozal6wki". W tece 25/1285 k . 7 zapis tekstu obcą ręką.] Por. 
Żegoto Pauli Pieśni ludu ruskiego w Galicji. T. 2 Lw6w 1839 a. 131, 140. 

' [w rkp. pisanym obcą ręką ,,łutczej"] 



Czyż ja tobi ne kazala, 
czym tja ne prosyła, 
skażyż meni szczyru prawdu, 
czy ja tobi myła. 

A ty meni widkazaweś, 
szczo Jublu jak duszu, 
a tepera pokidajesz, 
ja plakaty muszu. 

Kotyłysin wozy z bory, 
a w dołyni staly, 
lubyłysia, kochałyaia, 

teper perestały. 

Lubyłysia, kochałysia, 

nas maty ne znala, 
a tepera rozyjszłysia, 
jak czornaja chmara. 

Czorna chmara rozyjdctsia 
i doszczu ne bude, 
lubywszysia, rozstałysia, 
to serciu żal bude. 
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540 

541 
Ej, daj, Boże, 

Zawsze Boba o to proszu, 
szczobeś buw szczasływy, 
chot' z innoju, ne zo mnoju, 
boś ty myni myły. 

Budi szczasływy i z ynnoju ', 
ja plakaty hudu, 
jednoh zmiennyka mojeho 
nigdy ne zabudu. 

od Knlinowltl w Owrucltlom 

Lubywże ja diwczynońku 
na czas koroteńki, 
a lepera pokidaju 
czerez waryżeńki8• 

Dwa hołuby wodu pyły, 
a dwa kołotyły, 
bodaj tyje wik konały, 
szczo nas rozłuczyły. 

Bodaj tyje wik konały, 
a dwa umirały, 
szczo nas wony rozluczyły 
z kochanoji pary. 

z weczora pohudońkua, 
pojechaw mój miły 
w czużu storonońku, 
pokinuw żurbońku' 
na moju hołowońku. 
Wernisia, mój miły, 

l [łub:] z żyzooju 
540. [Czystopis O. K.] 
2 czerez woryżeńki przez wrogów 
541. R. Zienkiewicz Pioaenki gminne ... [pieś.6. 16 w dziale] .,Pieśni wiosenne" 

s. 158. 
3 pohudoilku - pogodę 

' pokinuw żurbońku - rzucil smutek 
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z czuzoJC storonońki, 

da, zdojmi żurbońlm 
z moje holowońki. 
Nie wernuś, mila. 
z czużoje storonońki, 
nie zdojmu żurbońki 
z twoje hołuwońki. 
Jak pojdu ja w czysteje pole 
do zielonoho żyta, 
a w moim żyti 
wyweła perepiołoczka diti. 
Dietkiż moje, propała ja z wami, 
szczo nie ma baciuchna 
hospodara nad nami. 
Nie żurysia, matuchna, nami, 
poroatut kryleczka, 
to rozletimoea z wami, 
to w bory, to w lesy, 
to w czyścieliko pole. 
Pohoryw1 pożar, 

sirutkam nóżki kole, 
na pośarnicy1 

tam budiem żyrowati , 

w zielon6j duhrowie 
trun budiem noczowati. 

542 

Letila bałka1, czużaja ziemilUlka 
siła, pała na wysok6j sośni. 
Nie chyli a, sosna, 
ho wżeż, bo mni toszno', 
oj, ja w cwium kraju 
11ama probywaju, 
a awobo brata na cze'~ zazywaju: 
Prybudi, bracie, prybudi, 
u nidilu rano, 
oj, cho~ nie wmywajsas. 

l poboryw wszczął eię; zob. 11. 74 [Wypalunie ł~tk) 
• na pożaruicy - na pogorzelisku 
542. R. Zienkiewicz Pio1enkl grninrw ... (pie66 46 w dziale "Ple'nJ rozmaite") 

11. 372- 374. 
1 halka - kawka 
• toilzno - toekno 
' wmywajea - umywaj e ię~ 



Andante 
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Tiecze u menie ryczka 
z wiszniowoho sadeczku., 
wodiceju umyjsa, 
ruczniczkom utrysa, 
wodica w kuboczku, 
ruczniczok na kołaczku. 

543 
Bozal6wlta '2 @]zp 

~ 

; E::t l r Sil i ,J 
nad bo- ro - ju 

ł 
OJ, we sa 

~ . ,.. 
l p· Ptt CJI 

a ja p Id bo ro - ja, CJD tu tu -

J 
tak za m no Ju, Jak ja za to - bo - Ju. 

Oj, ty żywesz nad horoju 
a ja pid horoju, 
czy ty tużysz tak za mnoju, 
jak ja za toboju. 

Oj, kołyb ty tak za mnoju 
jak ja za toboju, 
żyłybyśmy serce moje 
jak ryba z wodoju. 

Pływa czowen wody powen 
kołyb ne chibnuwsia, 
oj, pojchaw mij myleńkij 
kołyh powemuwsia. 

Ne maż moho myłe~oho, 
ne maż moji duszki, 
budati moji wokowatyś[?)l 
biłyje poduszki. 

Ne maż moho myłeńkoho, 
ne maż moho pana, 
teper hudu noczowaty 
jak czemyszka1 sama. 

Ne maż moho myłeńkoho, 
ne maż moho sońcia, 
ni s kim meni rozmawluty, 
sedziu kraj wikońcia. 

Ne maż moho myłeńkoho, 
ne maż moho 6witu, 
ne s kim meni rozmawlaty 
w weczer j do świtu. 

543. [Czystopis O. K. W zapisie brulionowym (teka 25/1285 k. l) notatka O. K.: 
"Piotrowska z Rozal6wki". W tece 25/1285 k. 7 zapis tekstu obcą ręką.) Podobna 
w Galicji od Złoczowa. 

1 [Słowo niejasne w obydwu zapisach.) 
s czernyszka - mniszka 



Na bory duhoczok 
szyroki listoczok, 
nie baczyła mileńkoho 
uże druhi diewoczok. 

Odin ponidiłok 
a druhi o wtorok, 
mołodiesieńkoj zdajetca 
szczo niedił sorok. 

Baczyła w sieredu 
żenuczy czeredu, 
oj, ja jeho nie poznała, 

bo mati stojnłn. 

W oborodi sino 
osokoju sielo1, 

niehdie1 moje eerdenintko 
weczerati siiiło. 

Po sadoczku pochożala, 
flama sobi rozmowlała, 
sama sobi rozmowlała: 
Nie masz tobo, czto kochała! 

345 

544 

545 

Niechaj weezeraje 
niechaj zdorow hudie, 
taki mewe mołoduju 
nihdi we zabudie. 

W oborodi żyto 
zarosło hluboko, 
oj, kto lubiw, daj pokinuw 
szczob nie dożdaw roku. 

W oborodi wiszma 
zarosła czeresznia, 
oj, kto lubiw, daj po.kil\UW 
szczob we dożdaw tyżnia. a 

W ohorodi boroszok 
szyroki Hstoczok, 
oj, kto lubiw, daj pokinuw, 
bolit żywotoczok. 

Oj, na stawu, na stawoczku, 
tam pływajut czyrynoczki, 
odnn druhu nahaniaje, 
każda siebie paru maje. 

Ja mołoda, w Bożej kary 
szto nie daw mnie Pau Bob pary. 
Oj, w sadu ćwit kalina, 
kudy pojdu, to wsiem miła, 
oj, w sadu ćwit r6ża, 
kud11 pojdu, to wsim hoża. 

544. R. Zienkiewicz Pio1euki gminne .. . [pieśń 35 w dziale .,Pie'ni rozmaite"] 
B, 348- 350. 

1 osokoju sieło - wysoko wybiegło, wystrzellło 
1 niehdie - gdzieś 

• tyżnia - tygodnia 
545. R. Zienkiewicz Pio1enki gminne ... [pieśń 15 w dziale] .,Pieśni 1 tnie" 

•. 212-2a. 
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546 

Oj, zarży, zarży worony konik 
pod krutu horu iduczy, 
necbaj zaczuje diwczynu moja 
husteje żyto żnuezy. 

A jak zaczuła, tiażko zotchnuła 
i silnenko zapłakała, 
bo zarżav konik hetoho kozaka, 
szczo ja wirno kochała. 

Czemu ne pryszov, czem' ne pryjichyv, 
jak ja łysty pisała. 
Czy konika ne mav, czy dorożky ne znav, 
czy maty jeho ne puskała? 

Ja konyka mav, dorożeńku znav, 
mene bat'ko i maty puskała, 
ono sestra ne dała. 
Oj, ne jid', bratko, oj ne jid', młody, 
ne bude tebe chtiła, 
ty budcez pyty, konika byty, 
a 6na tylko z tebe kpyty. 

Tycho, tycho 
dunaj wody niesie, 
jeszcze tiszej 
diwka kosu czesze. 

Szczo naczesze, 
to na dunaj niesie: 
Pływi kosa 
w timnyjy lesa! 

W tiomnum lesie 
jaw6r zielenieńki, 
pod jaworem 

547 

konik woronieńki, 
a na koniku 
kozak molodieńki. 

I won siedit, 
u skrypoezku braje, 
struna strunie 
hołos podawaje. 

Nić ma spynku l 
wdowinomu synku 
i zdradiw on 
choroszu diewczynku. 

Mokre 

546. [Fragment art. O. Kolberga Zwycsaje i obrzędy ... s. 235 w rozdziale "Za­
bawy z tańcami".] Por. Mazowsze cz. III [DWOK T. 26] nr 298 i Mazowue cz. IV 
[DWOK T. 27] nr 87. 

547. R. Zienkiewicz Pio1enki gminne ... [pieśń 43 w dziale ,.Pieśni rozmaite" 
B, 366). 

1 nie ma spynku - nie ma hamulca; R. Z. 



I zdradiwszy 
na konika wsiwszy: 
.Buwaj, buwaj, 
dziewczyno zdorowa; 
ostałasia 

biednieńkaja wdowa. 

347 

Tieper że ja 
ni żynka, ni diwka! 
Powstała 

w mist.i pohoworkn: 
koły ty diewczyna, 
to pryszyj sobie kwietku, 
da, i znwijsa w namietku. 

Małżeństwo. Rodzina 

Na pohibel pryjdie tomu 
chto bere żynku do domu, 
z niej zarobku szukaje, 
za kałitku serce maje. 
Hirki1 jemu te rozkosze, 
zsuszat jeho jeje broszy. 

Tam z weczera aż do rana 
ustrojona do hula:6jn 
nim wyjd.ie za mnż diewica 
to ułożyca jak lisica, 
a jak żynkoju zostanie, 
czełowi.k bisa dostanie! 

Zaraz skaże wona jemu: 
Tyś nieboden sercu memu, 
bo ty hołysz, ja bohutn, 
moja prawda, moja chata. 

I udowicy nie czepaj, 
dobrych ludiej popytaj, 
ona skaże: Krasna para -
lepszyj obid jak wieczora. 

548 

548. R. Zienkiewicz Pio1enki gminno ... 
8. 322- 324]. 

1 hirki - gorzkie 
• bohatyrku - bogatłl 

a > hurmom < 
' prydbaje - zapracuje 

Nie wważaj siemu niewirku, 
wziaw mój susid bobatyrku 1, 

napyt.aw sobi roboty: 
szczo misiac nowyje boty, 
nowe bekiesze, letniki 
i korali, zauszniki. 

Swiato, niediJa - muzyka, 
to wsie hubić czełowika. 
Hurmem 1 chłopcy z nieju chodiat, 
od karczmy do karczmy wodiat; 
szczo win, bidaka, prydbaje', 
wona, hultaj, prohuJaje. 

Ja, choć wziaw żynku ubohn, 
&llczasliw z nieju, chwała Bohu, 
trudy, pracy jej ohoroszy, 
~tauut za najb61szy broszy. 

A jak w pole pojdu żeti, 
łuszczej z nieju pracowati, 
i t6j kusok chleh11 miły, 
IIZCZO jej ruki wymeaily. 

[pidń 26 w dzinle "Pie,ni rozmaite" 
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Całyj dień z WeJu pracuju, 
pryjdie weczer - radoś6 czuju, 
swoju !uhu pocałuju, 

Ne ważajte, chłopcy żwawy, 
szczo obyczaj jest łukawyt. 
na posahi nie ważajtie, 

nowu w sobi radoś6 czuju. a dobrych żynok szukajtie. 

549 

Oj, u łuzi nad wodoju, 
da, siejała diewka dolu, 
da, siejuszy howoryła: 
Pływi, dola, iz wodoju, 
a ja u slid za toboju. 

Da, prypływi k bereżeczku, 
da, napiszym po listeczku, 
da, poszlim do baciuchna. 
Nechajże nasz ba6ko znaje, 
szczo mołodu za muż daje, 
mołoduju i małuju, 
jeszczy k tomu bezumnuju. 

550 

N a około boiucieczka 
pochodila mołudoczka, 
da, siejała swoju krasu: 

Rości, moja krasa, 
i tonkaja, wyeokaja, 
i listom szyrokim, 
jak ja sama mołodaja. 

551 
Da, na mory sońce ihrało, 
tam Tacjanka wodu brała, 
da, i sama w more wpała, 
da, ratunku żadała. 

Da, ratuj, mój baciuchnol 
Jak mnie ciebie ratowaci, 
koli nie ma ni czowna, ni wesła, 
wsio chwila 1 poniesła. 

tłukawy - chciwy, przewrotny 
549. R. Zienkiewicz Pio1enki gminne ... [pieśń 11 w dziale .,Pieśni wiosenne" 

s. 152]. 
550. R. Zienkiewicz Pioaenki gminne .. . [pieśń 14 w dziale .,Pieśni wiosenne" 

s. 156]. 
551. R. Zienkiewicz Pioaenki gminne .. . [pieśń 5 w dziale "Pieśni letnie"] 

s. 193-194. 
l chwila - burza 
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Zamorskij sołowejko, 
til dawno ty z z' amora? 
Ti nie polenisz•, da, znów tu da? 

To nakaży mojemu bacieńku 
niechaj po llUlie nie tużyć, 
ho ja tuda w dobro wpała. 

Jak pszczółka na medu stnla, 
jak prolesoczka8 w lisi, 
jak łastawońka u strysi. 

Oj, jel• moja, da, ziełonaja, 
Storona twoja wesiołajal 
Oj, nie muszu pryzahuti5 tiebie 
u noczy sp lu czy, 
a w dicń cltodiaczy, 
z solowejuszkom howoraezy. 

553 
Solowej, moja ptaszeczka, 
czy huwaw ty w mojej stor(lni, 
da, czy baczyw ojca, matkit moju? 
Buwaw, buwaw u twojoj storonie, 
baezyw, baczyw otca, matku twoju, 
baezyw, baczyw wsio rodinu twoju, 

Trawa z wietrem pochililasia, 
siostra z bratom poswaryłasin. 
Och, na szczo:iJ nam dwojmu swaryti8ia•, 
czas że nam pohoditisa, 
szc!ll" nas tolko ono dwojcezko, 
da, roduieitkije obojcczko. 

Czerwonajn kttlinońka, 
oj, na wodu schiliłnsn, 

molodajn dicwczynońka, 
oj, ot rodu odbiłasa. 

554 

Oj, ot rodu, ot rodoczku, 
biedaż mojmu żywotoozku 7, 

oj, pojdu ja bukajllCzy, 
swojej doli szuknjuozy. 

552. R. Zienkiewicz Piosenki gminne .. . [pieślt 5 w dziale ,.Pieśni letnie .. 
s. 192 - 194]. 

1 ti - czy 
' polenisz - polecisz 
8 proleeoczka - przylaszczka 
553. R. Zienkiewicz Piosenki gminne .. . [pieśń 9 w d:oliule "Pieśni wioienue"] 

8, 148- 150. 
• jeJ - jedlina 
5 pryzabuti - znpomnicć 

• > swnrytysin< 
554. R. Zienkiewicz Pio1enki gminne .. . [pieań 12 w dziale "Pie8ni letrue"] 

s. 204- 206. 
7 żywotoczku życiu 



Stoit diewka nad wodoju, 
proklinaje swoju doJu: 
Pływi dola iz wodoju, 
a ja u ślid za toboju. 

350 

Prypływima k bereżeczku, 
>oj, siadomaż na pesoczku, < 
napiszymo po listoczku, 
da, poszlimo do baciuchna. 

Niechaj batko teje znoje, 
małołitniu za muż daje. 
Da, wżeż bo ja zaruczona, 
pod jaworem izwinczona, 
pod jaworem zielenieńkim 
z kozaczeńkom molodieńkim. 

Oj, kołyś 1 ja była 
kraśna i pryhoża 
jak na weśni 
czyrwonaja róża. 

W soroczeńce biełeńkoj 
pry dolinie milenkoj 
skakała ja, hulała ja, 
bo hora 1 nie znała. 

Jak wyjdu jn na ułe(lku, 
wsie chłopczyki menie znajut, 
znajut i kochajut, 
i w drużynońki prosiat, 
menie mołoduju 
na ruczeńkaeh nosiat. 

I chłopczyki, paniczyki 
na menie morhajut, 
a wsie że mni holicińczyków 1 

choroszych szukajut. 

555 

Pierścionoczków zołocicńkich, 

kośniczków4 kralinieńkich, 

szezob ja tolko pohulała, 
z niemi rozmawiała. 

A tieper moje szczaście 
poszło wsio z wodoju, 
poszło wsio z wodoju, 
z mojeju dolcnkoju. 

Jak zowzuJa na wieśni 
Achiiiwszy hołuwońku, 
spiewaje, prypłakwaje 
na swoju dole(lku. 

Spiewaje, prypłakwaje, 
pary nie majuczy, 
oj, pojdu ja po lesoczku 
siebe hukajuczy. 

555. R. Zienkiewicz Pioaenki gminne • . . [pieśń 31 w dział e "Pieśni rozmaite"] 
8. 338-340. 

t kołyś - kiedyś 

t bora --: biedy, trosk. 
s hościńczyków - gościńców (darów) 
' kośniczków - wstążek 



Bodu huka6, hudu śpiewa6, 
roczki załamawszy, 
bo i mati płacze moja 
za muż min oddawszy. 

Na szczo że jn, dońku moja, 
ticbe urodila, 
och, szto tebe mołodieńkoj 
zła dola pośpiełn 1 • 

Płyli łehiódki 

tichoju wodojn, 
oj, nie znati mojej mołodości 
za lichojo doleju. 

Dola moja, dola, 
hdie ty diełasia? 
czy w ohniu zhoryła, 
czy wtopiłasa? 

Koli w ohni zhoryla, 
to lrży w popclru 1• 

Koli w mory wtopi lns. , 
to prypływi k bercżeczku. 
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556 

1 po~pieła dościgntło, pospieszyła 

Na wieśni kuknje 
zowzula w ~ndoezku, 
odbiJasa ja, mołodieńka, 
od swoho rodoezku. 

Dola mojej molodollei 
z !IOtieem ulitiła, 
a k nieszczaściu licb6j doli 
sama ja pośpieła. 

Oj, oddala mati 
doczku daleko ocl siebia, 
dała, prykazwnla, 
szczob sim lit nie buwnłn. 

A wonn nie tierpiłn, 

w roezok pryletiłn, 
sila, pała u sadoczku 
na wiszniowytn kustoczku. 

Siła, pnia, zakowała, 
załognir1tko :r.apłnkała, 

oj, wyPzla, dll, sturaja mali, 
da, •owzulki sh.tchati. 

556. R. Zienkiewicz Pio1fnki gminno . .. !_pieśń 3 w dziale ,.Pieśni letnie"] 
s. 186- 188. 

• Popclcu - popi Ie. Karnmzin w Hi11orii pafi&IWtl ro&yjlllil'go T. l [Warszawo 
1824 s. 90], opi ujqc wiarę bnlwochwol<'zQ Slowian hahyckirh, powiodn, że kobiety 
Ruginn, chcąc dowicclzieć się o łosie swoim, t<iadnly u rozui eonego ognia i ry110· 
wały nn popiele niemało kresek, kt6rych gdy była liczba równa, oznaczola po· 
myśłnoś6. A. Naruszewicz w lli&torii narodu pol&kiego T. 2 [Lipak 1836 1. 37], 
m6wiqe o mitologii słowia11ski j, przywodzi zdanie IJartknocbn [J. K. Dr r~pu· 

blica polonica Jenae 1678], że Slowinnie popioły z pieca bogom po,więconł'go 
uważali za niezawodny środek na odpedzenie chorób, nic•ym nawet uie uleczo· 
nych. R. Z. 



Oj, wyjdi, mój synońJ!:u 
z nowoje swietlicy, 
oj, zab[i]j, mój synońku, 
rahuju zawzulu 
z prawoje ruczki. 
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Oj, wyjdi, wyjdi, moj hrateńko, 
z no woje świetlicy, 
nie b[i]j, nie b[i]j, mój brateńko, 
swojej rodnoje siestrycy. 

Tiecze woda chołod.naja 
spod korinia duha, 
nie masz ho mi pryj azności 
od moho nieluba. 

Nie masz ho mi pryjazno§ci 
ot otca, ot matki 
suszat menie, żurat menie 
moje niedostatki. 

Oj, wyłnmlu z ró.ży kwietku, 
daj puszczu na wodu, 
pływi , plywi z ró.ży kwietka, 
do mojcho rodu. 

Płyła, płyła z r6.ży kwietka, 
na krynicy stała, 
pryszła mati wodu hrati, 
daj kwietku poznała. 

557 

Koli siestra moja, 
to proszu do chaty, 
a koli rahaja zowzulka, 
to idi w łuhi kowati. 

Polenuła wona 
bujnymi Iesami, 
zatopiła wona 
tyje bujnyje )esy 
druhnyroi ślozami. 

Oj, hdie że ty, doniu moja, 
try li ta leżała, 
szezo tak skoro kwietka twoja 
na krynicy zwiałat? 

Nie leżała bo ja mati 
11i dnia, ni hodiny, 
zsuszyliż mjn, zżuryliż mjn 
bez swojej rodiny. 

Zaprahajtie woły, koni., 
koni woronyje, 
pojedemo 1 nahaniati 
lita mołodyje. 

Nahonimo swoje lita 
w kalinowum mosti, 
oj, wiernities, lita moje, 
choc! do menia w bości. 

Rady byśmy wiernutisa, 
nie majem do koho, 
treba buło szanowati 
zdorowja swojeho. 

557. R. Zienkiewicz Piounki gminne ... [pieśń 14 w dziale .,Pieśni letnie" 
s. 210- 212]. 

l zwiała - zwiędła 

• > pojedomo< 



Oj, pławali lebedi 
po cichomu dunaju, 
oj, pławali, pławali, 
da, i napławalisa; 
oj, jakże toj mołodicy 
na czużyni żywuczyt; 
Oj, swekratku dochodiu 1, 

w hołowońcy pohlediua, 
a swekrawcy dohodiu, 
pościel bilu pościcłu; 

Oj, bracie mój, bracie, 
oddaj za muż menie, 
oddaj za muż menie, 
daloko od siebe, 
w nowuju derewniu 
w wesołuju siemju. 

Po nowoj dierewni 
budu pochodźati, 
z wesołoju aiemjeju 
budu rozmawlati1• 

Oj, koniu, moj koniu, 
koniu woronieńki, 
pojediet toboju 
twój pan mołodieńki. 
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558 

559 

a diweru dohodiu, 
siwoho konia napoju, 
a zowicy dohodiu, 
rusu kosu zaczeszu; 
a miłemu dohodiu, 
pirożeńków napieku. 
I miłomu nie whodiła, 
czerez szabełku skoczyła, 
ruczku, nożku odciała, 
sohi hedu zrobiła. 

Pojediet toboju 
w czużu storonońku, 
do swoje rodnaje 
siestry w hościnońku. 

Tam ciebe prodam, 
da, za bezcienoc~~:ku 
moloduj B~arcy, 
da, za horyłoczku. 

Czy ty z menie, panie, 
jaku krywdu mnjcaz? 
Koliż ty zachoczeaz, 
tohdy zaprahajeaz. 

558. R. Zienkiewicz Piosenki gminne ... [pieśń 19 w dziale ,.Pieśn:i rozmaite" 
8. 302- 304). 

1 na czużyni żywuczy - w obczy~nie, w nierodzinnej chacie żyć 
1 dohodiu - dogodzę 
• w hołowońcy pohlediu - zajrzę w główkę, by we włosach porządek ZTohió 
559. R. Zienkiewicz Piosenki gminne . . . [pieśń 38 w dzinle ,.Pieśni rozmaite" 

8. 354-356]. 
' >rozmowlati< 

23 - Białoruś - Polesle 



354 

Czy zabuwsa toho, Dobra, bracie, dola, 
jak my uciekali, nie życzu nikomu; 
jak my iz toboju 1 nawet nie puszczajut 
do domu jechali. pojechać do domu. 

Biłymi łubami Płakati nikoli 
ponad berehami, nie perestawaju 
tiomnoje noczy, i 'na siebie2 sama 
a Turki za nami. zawsze narckaju. 

I nowych karczomok I bety fartuszok 
nihdie nie minali, hetaki tonieńki, 
mołodynl szynkarkom zawsze won a zawsze 
dobry dień dawali. od ślozok mokreńki. 

Jak sie majcsz, siestro, Postil moja biła 
czy żywa, zdorowa, krowju okipiła. 
czy żywa, zdorowa, Ne8 diwisn, siostro, 
czy dobraja dola? samaś zachotiła. 

560 

od Kallnówkl z Owrucklego (Rozalówka) 

f~''i r r r ~ l p p p· p p j l 
Czy ja w po lt na tra- wy - cla bu - ła, 

'?'' r r [' ~ l p p p p p j l 
CZ!) je w po u n e ze - Ie -na bu - ła7 

p p; p p p 
Wzla-.łyż me- o e, po- ko- su- .ły l w ko-p!)- ci po- ło - ży- .ły, 

ta 

1 >tobuju< 
1 >siebe< 
3 >nie< 

r rf72JN 
- każ do 

'7J e J l 
la mo ja. 

560. [Czystopis O. K. W zapisie brulionowym (teka 25/1285 k. l) notatka O. K.: 
"Piotrowska z Rozal6wki". W tece 25/1285 k. 7 zapis tekstu pieśni obcą ręką.] 
Por. Żegota Pauli Pieśni ludu ruskiego ... , T. 2 s. 113. 
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Czy ja w poli ne trawycia buła, 
czy ja w poli ne zelena buła? 
W ziałyż mene, pokosyły 

Czy ja w łuzi ne kałyna buła, 
czy ja w łuzi ne czerwona buła? 
Wziałyż mene, połamały 

i w kopyci położyły, i w puczeczki powiazały, 
takaż dola moja. takaż dola moja. 

. 

~- F 

F 

Czy ja w batika ne dytyna buła, 
czy ja u batika ne chorosza buła? 
W zialyż mene, za muż dały 
i swit meni zawiazały, 
takaż dola moja. 

561 

Oj, c:r.y Ja w po -Ił oe tra - wl - cla bu • ła, 

~ ~ 1 p . ~ ~ J 1 m l ; 1 b l 
ta c:r.!J jn w po - li oe ze - Ie - nn bu - ła 1 

~,~ p p )1 p 1 ~ p '* n 1 ; )! ) j) 1 J ~ p k3 
W:r.ia-11 me -ne, 

ta - ka do 

po - ko ·s l - li l W ko-pi • CI &WO •lO• CZ!J ·II, 

JlJ ' l~ t{) 14ł]J JJ ' 
In mo-ja, ta-ka do 

Oj, czy ja w poli ne trawicia buJa, 
ta czy ja w po li ne zelena buła? 
Wziali mene, pokosili 
i w kopici zwołoczyli, 
taka dola moja, 
taka dola moja. 

la ' mo-ja, 

561. [Czystopis O. K. W zn:r;ieie brulionowym (teka 25/1285 k. l) notatka O. K.: 
"Piotrowska z Rozal6wki". W tece 25/1285 k. 7 zapis tekstu pieśni obcą riJkq.] 
Por. Zegota Pau1i Pidni ludu ruakicgo ... T. 2 a. 113. 



Oj, pryjechaw 
m6j mileńki z pola, 
oj, zapłakaw 
koło koniczka stoje. 

Oj, biednaja, 
da, hołuwońka moja, 
szczo zachorowała 
moja mileńka doma. 

Nie zachodi miły, 
<da>, w wełiku tuhu 1, 

zrobi miły, 
da, cisowu trunu. 

Da, złoży miły 
szowkowu soroczku, 
pochowaj menie 
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562 

u wiszniowym sadoczku. 

Oj, jak budisz 
da, ranińko choditi, 
mołoduju żynku, 

da, za ruczku woditi, 
menie mołoduju 
da, ranieńko buditi. 

Ustań, miła, 

ustań, czarnobrywa, 
da, wże twoja 
wsia chudobońka unyła1, 

Da, niechaj nyje, 
choć wona zapadiecca, 
moja hołowońka, 
da, po wik nie zwiediecca3• 

Ustań, miła, 

ustań, czarnobrywa, 
da, wże w sadu 
wisznia zarodiła. 

Da, niechaj rodit, 
choć do ziemli hniecca 
uże moja hołowońka 
da, po wik nie zwiediecca. 

Boże m6j, Boże moj, 
da, szczo z toho budie, 
szczo pojechaw m6j miły, 
da, pojechaw do rodu, 
mnie pokidaje 
samu doma mołodu. 

563 

Pisze listy drubnymi: 
Zamykajsa, miła, 
tuhimi zamkami, 
zamykajsa choć na dwa, 
szczob nie było soroma, 

562. R. Zienkiewicz Piosenki gminne . . . [pieśń 2 w dziale "Pieśni letnie" 
s. 184-186). 

1 tuhu - tęsknotę, żałość 
1 chudobońka unyła - chudoba (trzoda) marnieje, tęskni 
a nie zwiediecca - nie podniesie się 
563. R. Zienkiewicz Piosenki gminne ... [pieśń 15 w dziale "Pie6ni rozmaite" 

s. 294-296]. 
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Było nie rubnci 
biloje berezy, 

Było nie rubnci 
zielonoje hruszy, 
było nie brati, 
koli nie do duszy. 

oj, ty meuie swataw 
nie pijany, 4!wierczyl. 

Było nie rubati 
zielonoho duha, 
było nie brati, 
koli ja nieluba. 

Było nie rubati 
czerwonoje wiszni, 
było nie brati, 
koli nie pod myśli. 

1 6wierczy - trzeźwy 

564 

Oj, u boru sosna 
z werchu kudrawaja 
zy spodu suchaja. 
Pod jeju woda k:ryn:icznnja, 
woda kryn:icznaja, 
a trawa szołkowaja. 

Huś1i zwonczasty1, 

nie hrajcie hołośno 
zahrajtie żałośno; 
niechaj miła czuje, 
da, weczeru hotuje, 
rybku, jesietrynu, 
percem posypaje, 
pości! bilu liciele, 
szolkom wyszywnje. 

Da, kolibze ja znala, 
szczo nielub mój budie, 
rybki nie waryła·b, 
percu·h nie hubila, 
po,cielku·h nie słała, 
szolku-b nie psowała. 

564. R. Zienkiewicz Pio1enki gminne . . . {pieśń 44 w dziale .,Pieśni rozmaite" 
8, 368]. 

• huśli zwonczasty - gęśli moja dźwięczna 
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565 

od Kowla 

Ej, pod IVJJSZ - nie - ju, pod cze - re - sznle - ju 

ł ~J= i #p ~ p p l P P P P l tt t!f 1 ~ ~ r 
se-dzlo sta-ry z mo-ło- de- ju jak z ja - bo- do-ju. 

Ej, pod wysznieju, pod czeresznieju 
sedlio stary z Dlołodeju 
jak z jahodoju. 

566 

Popod hajeDl, 
hajeDl zielenieńkll:n, 
taDl roZDlowlała 
Dliłaja z Dlileńkhn. 

Mój Dlileńkij, 
Dlój wiemieńkij druże, 
nie bij Dlenie 
w hołowoilku duże. 

Bo jak budiesz 
w hołowoń.ku biti, 
to ja umru, 
z kiDl ty budiesz żyti? 

Oj, umru ja, umru, 
Dlój Dlileńki, umru, 
da, zrobi Dlni 
z szkadrynońkil trum.nu. 

Hdie ja budu 
szkadryny szukati, 
budiesz Dlila 
w smołowojS leżati. 

Spraw nmi, Dliły, 
szołkowu soroczku, 
pochowaj Dlenie 
w wiszniowym. sadoczku. 

Wysyp Dleni, Dliły, 
wysoku Dlohiłu, 
posadi w hołówkach 
czyrwonu kalinu, 
a w n6żeńkach 
dw6jczasty barwinok. 

Jak ty budiesz 
syna i żeniti, 
to pryjdiesz do menie 
kalinońki łoDliti. 

Jak ty budiesz 

565. [Czystopis O. K.] 

doczku za DlUŻ dawati, 
pryjdiesz do Ulenie 
berwinoczku łomati. 

:l 

566. R. Zienkiewicz Piosenki gminne . . . [pieśń 42 w dziale "Pieśni rozmaile" 
B. 364-366). 

l z szkadrynońki - cedrową 

• smołowoj - sosnowej 



Oj, ja sad posadiłu 
i winom poliwała, 
nie sudiwże mnie Pan Boh, 
koho wiernie kochała. 

Kohoż ja lubiła, 
to t6j stoit za plcczyma, 
a kobo ja znat' nie znała, 
z tym na ślubi stała. 

Oj, ślube moj, ślube, 
byrke1 moje ślubowanie, 
oj, Boh znaje, Bob widuje, 
jakie budie probywanie, 
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567 

Oj, ty stara mali, 
ty poradnica w cbati, 
porad" że mni, moja mati, 
jak mni nieluba nazywati. 

Posadi, moja doniu, 
da, za cisowym stołom, 
nazywaj, moja doniu, 
jasnym, prokrasnym sokołom. 

Łuszczej budu, moja mati, 
kruty bory1 kopati, 
niźli tobo bida, bry da 3 

sokoliczkom nazywati. 

Kruty bory kopajuczy, 
to ja siadu, zapoczynu, 
z niewirnoju drużynoju 
kudy pojdu, to zahinu. 

Czerez sad ścieżeczka, 
iszła mila pijanieńka •, 
Otczyni, miły druże, 
ja idu pjana duze. 

Miły otczyniaje, 
miłuju knraje: 
Ot, niedobre, miła, robisz, 
szczo po noczy chodisz. 

568 

Nie sama ja chodiu, 
hcto twoje kumy 
a moje kochańcy 
jak pojdu z wcczora 
to pryjdu u rańcy. 

Oj, ko1> 1 miły dobry, 
da, wziaw batoh dowhi, 
da, wziaw swoju miłu bili, 
nie idi w korczmu pili. 

567. R. Zienkiewicz Piosenki gminne ... [pieśń 24 w dziale "Pidni rozJuaite" 
s. 316-318]. 

1 h yrkie - gorzkie 
2 kruty bory - strome góry 
3 toho hida, hryda - tę szpetotę, brzydotę 

568. R. Zienkiewicz Piosenl'i gminrto ... [pieśń 16 w dziule "Pie~ui rozmaite" 
s. 296-298]. 

• >pjaneńka< 
1 kob - gdyby był 



Kob ja ciebie nie luhiw, 
tob ja ciebie popobiw 1, 

a to ciebie luhlu, 
to i hiti nie hudu. 

A ja Jażu, umru, 
da, hudu diwitsa, 
da, ci budie mój mileńkij, 
da, po mni żurytca. 

Miły zażurywsa, 

poszow podboliwsa1, 

kob miłuju schoroniti1, 

siejczas, by żeniwsa. 

Pryszli diewczata 
tieło naweszczati, 
a won siedia, wyziraje: 
Kotoruju wziati? 

360 

Uziawhy ja tuju, 
szczo z czornymi hrowami, 
da, nie można wziati, 
da, za worohami. 

Uziawby ja tuju, 
szczo z czornymi oczami, 
da, nie można jeje 
za susiedoczkami. 

Stali dietki płakati: 
Hdie nam mati wziati, 
czy jeje kupici, 
da, ci zarobi ci? 
Pohrawszysia za ruczeńki, 
da, pojdiom służiti. 

Dietkiż moje małyje, 
a ja hudu żywa! 
A ja swoho mileńkoho 
naturo zwiryła•. 

A jaka ty, miła, 
jaka ty zdradliwa; 
a ja dumaw, szczo umierła, 
aż ty jeszcze żywa. 

Jak ustanu ranieńko 
umyjusa heleńko, 
da, stanu ja pod oknom, 
da, utrusa połotnom. 

Da, hlanu ja w okieńce, 
zyszow misiac i sonce, 
da, hlanu ja w druheje 
u wiszniowy sadoczok. 

1 popobiw - uhił 

• podholiwsa - podgolił się 

569 

' kob schoroniti - gdyby pochowali 
' zwiryła - zbadała 

U wiszniowym sadoczku 
wisznia k wiszni chilicca, 
a mnie mołodieńkoj 
nie ma k komu chilicca. 

Jasion misiac wysoko, 
otiec, mati daloko, 
a hraciejko na wojnie 
nie widaje oho mnie. 

569. R. Zienkiewicz Piosenki gminne ... [pieśń 13 w dziale "Pic§ni letnie" 
8, 206-210]. 



Leżyt miły na polu, 
żurbaż bo mni po jomul 
Stupaj, miła, do baju, 
szukaj zielja rozmaju. 

Ja rozmaju nie znaj u, 
chyba ludiej spytaju. 
Jeszcze mila nie dojszła, 
za miłoju poczta iszla. 

Kidaj, mila, zielje kopati, 
da, idź miloho chowati, 
kidaj zielje krej rowa 1 

została~sia udowa. 

361 

Kidaj zielje kwetkami. 
zostajeszsa z d.zietkami, 
Kidaj zielje, żowty cwit, 
hudie tiebe powen swit. 

Puskaj zielje z wodoju 
zostałaśsa 1 z bedoju. 
Oj, tieper ja i wdowa, 
dietki tnoje sieroty. 

Budie pole leżati 
i łużeńki1 stojati, 
i lużeńki stojati, 
i worohi stohnnti. 

Oj, jak synki porostut, 
tohdy pole poorut 
i łużeńki pokosiat, 
i worohów nie prosiat. 

570 

[od Grodna] 

1 r F 
, Hu -lat, chło- pcy, hu - lać, bo czon mu - to nie - ale. 

, _ p p, p j l l ~ ~ p l p ~ ~ ), l )l )1 J 
J11k u- bie-dzi me- nie z w•- mi, Je -go tru-ca 

1 krej rowa - przy rowie 
1 > zostałasa < 
• łużeńki - łąki 

za • tre -ale. 

570. [Zapis brulionowy O. K. W czystopisie (teka 29/1295 k. 3n) melodio mn 

nnstępujący schetnat rytmiczny: n J l n J 
i dalej jak w mel. publikowanej. Między brulionem a czystopisem drobne różnice 
w tekście: Hura, chłopcy, hura; uhledzi - uWnnie, menie - minie, trasen zatre· 
sie - traszeza tresie, tienkuju - tonkuju, bud~ - budo.] 
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Hulać, chłopcy, hulać, ho czort muża niesie. 
Jak uhledzi menie z wami, jego trasca1 zatresie. 

Niechaj go trasen trcsie jak tienkuju lehiedu, 
a ja z wami dzieciuczkalni2, jak hulała, tak hude. 

571 

od Grodna 

2 1 r r9 1 

Nie paj -du z kar- czom - ki ho- reł- ki ne piw- szy, 

4ł p p 
nie la 

,. J J 

jl l l J r l l l l p 
·bu • ju sp a - ci, żon -ki nie na -
J 1 l J J J l ł ] J ) J 

Nie pajdu z karczomki horełki ne piwszy, 
nie lahuju spaci, żonki nie nabiłszy. 

A ja żonku za łeb, oczy lizuć na łeb, 
niechaj żonka znaje, szto mużyka maje. 

572 

I szumyt, i bude, dryhny doszczyk ide, 

l J 
bił 

l J 

a chtoż mene, mołodoju, do domońku zawede. 

Ohizwausia kozak na sołodkim medu: 
Hulaj, hulaj, moja myła, ja do domu zawedu. 

l trasca - febra 
1 [w czystopisie: chłopaczkalni] 

J 
- SZIJ. 

J 

lłoznlówka 

571. [Czystopis O. K. W zapisie brulionowym (teka 35/1315 k. 9) w t. 2 i 4 są 
następujące nuty: d•, cis 1, dl, a w t. 7 trzecia nuta - d 1, ponadto nad zapisem 
nutowym notka O. K.: "kruciel". Pierwsza zwrotka w zapisie brulionowym hrzlni: 
"Nie pojdu z karczomki baryłki nie piłszy, nie Jahu ja spaci, żonki nie nahiłszy", 
c.d. identyczny z czystopisem.] 

572. (Rkp. nieznanego autora. Na marginesie notka O. K.: "Piotrowska z Ro­
za16wki pod Kijowem (z Owruckiego)".] 
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Oj, proBzuż ja tebe, ne wodyż ty menc, 
ja łychoho muża maju, budc byty mene. 

Necbaj bje, nechnj bjc, choćby mau ubyty, 
a ja tebe poki żytia ne pert~tanu lubyt. 

573 

Choditie, chłopcy, piti, da, hulati, 
czas wam, mołojcy, da, do domu stupati! 

Oj, je u menie doma propysmaja żona 
Btoit u worocich w czyrwonyeh czobociaeh. 

Derżyt wona czary na biłyeh ruczknch, 
czy mni czary piti, czy mni żonu hiti? 

Napiwszysin czary, nie huti żywomu, 
nabiwszy żonu, nie iti do domu. 

Oj, prywiażu żynku k koniowomu chwostu, 
pustiu konia w czysteje pole. 

Niechaj m6j konik nahulajetsia, 
niechaj moja żynka, da, pokajetca. 

574 

Ty, klonowa Ji~cinka 
kutły ciebe wietryk niesie, 
ci z ho; y, da, w dolinu, 
ci znowu, da, na k:loninu ? 

Tyż, mołodieńka Hannoczka, 
kudy ciche matka daje, 
ci w Turki, ci w Tatary, 
ci w tatarskuju ziemlu, 
ci w welikuju aiemju? 

573. R. Zienkiewicz Piosenki gminne .. . [pieśń 9 w dziale "Pieśni rozmuile" 
B, 282- 284). 

574. R. Zienkiewicz Pio1cnki gminno ... [pieśń 17 w dziale "Pieśni rozmnite" 
B. 300- 302). 
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Tam ziemia korenistaja, 
tam siemia narowistaja, 
tam treha, da, narowiti l 
swekratku jak baciuchnu, 
swekrowcy jak macioncy, 
dzicweratku jak braciejku, 
a zowicy jak siestrycy. 

575 

U moho bal5ka sad za horeju, 
sad za horeju, jel nad wodoju. 
A na tuj jeli ptuszeczki pieli; 
oj, pieli, pieli, da, i poletili*. 

Pusti menie, mati, 3 w sad pohulati, 
sadu łamati. 
Oj, nie puściu, doniu, w sad hulati, 
sadu łamati. 

Ja nie budu sadu łamati, 
onno wyłomln z r6ży kwietku, 
da, poszlu i k bal5ku u litku'. 
A m6j ba&o po dwory chodit, 
ruczeńki łomi t. 

Niehdie ty, ditia, sim lit leżała, 
szczo z r6ży kwietka na wodi zowjała, 
nie leżała ni dnia, ni hodiny. 
popałasia w licbije ruki 
niewim6j drużyny5l 

1 narowiti - narobi6 się, dogodzić 
575. R. Zienkiewicz Piosenki gminne ... [pieśń 8 w dziale "Pieśni rozmaite" 

s. 118]. 
• >politili< 
a [tj.) świekra, matka 
' u litku - w liście 
& [tu:] :rodziny męża 



Hyla, hyla biły husi, 
iz popławu1 na wodu, 
Oj, oddała mati doczku 

1z roskoszy u hidu. 

Hyla, hyla, biły husi, 
na hystryje ryki, 
izwiazali prawu ruczku, 
nie rozwiazut na wiki. 

Hyla, hyla, biły husi, 
uże napławalisa, 

uże moi czorny oczy, 
da, i napłakalisa. 

Skryplhvyje worocicczka, 
jakże ja was otczyniu, 
czuży bn6ko, czuża mati, 
jakże ja wam dohodiu? 

Skrypllwyje worocieczka 
namazawszy otczyniu, 
czużomu ba6ku, czużuj mntcy 
rll.Do wstawszy dohodiu. 

Jak pojdu ja dorohoju, 
holosok dubrowoju, 
da, zaczuw5 moj baciuchno 6 

u sienioczkach siedinczy, 
w okieneczko' hlediaczy. 
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576 

577 

Oj, wyjdu ja za worot-a, 
usio trawa ziclona1, 

siuda hłll.Du, tuda hlanu­
wsio czużnja storona. 

Oj, wyjdu ja, mołodaja, 
stanu pry dolini, 
Jjutsia z 1nenie druhny ślozy 
jak iz orabiuya. 

Oj, tychoja bcrezitlka, 
da, od witl·u szun\it, 
czuży haćko, czuża matka 
choć pohładit, to holit. 

Oj, tichaja berezinka, 
da, ot wilru maje 4, 

czuży haćko, czuża mati 
choć nie bije, to Jaje. 

Czuży baćko, czuża mati 
jeszczy pochwalwajetsa: 
Dobre biti czuże ditia 
nieodswarwajetsia. 

Da, koliż moje ditia, 
to niechaj wesielitsin 
a koli niewistuszkae, 
to niechaj potisz6j chodit, 
da, pobolszej dieła robit. 

576. R. Zienkiewicz Piosenki gminne ... [pieśf\ 37 w dziale ,.Pieśni rozmaite" 
8. 352-354]. 

1 iz popławu - z Jąk niskich 
• >zielena< 
• iz orabiny - z jarzębiny 
' maje - chwieje się 

577. R. Zienkiewicz Pio,,onki gminne ... [picśu 9 w d11.iole "Pi śni letnie" s. 202]. 
1 zaczuw - usłyszał 
1 baciuchno - ojciec, [tu:) świekier 
' >okienieczko< 
• koli niewiestuszkn - jeśli synowa 
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578 

Czerez horu ścieżka bita, Swioker każe: Medwedice! 
Swokry każe: Pochmurnice! 
Miły każe: Zielepuchal 
Dziwer1 każe: Klewetucha 8! 
Zowa każe: Roznośnice•! 

tudy iszła mołodica 
zustryw jeje stary diedok, 
pytaje6ca: Kudy idesz1 mołodice? 

Idu didu od śwekratka. 

Wernisaż ty, mołodice, 
w ciomnum lesi medwedica, 
pachmurnica - chmarka na nebi6, 

zielepucha - jahodeńka, 

klewetucha - łastuwońka, 

roznośnica - myszka w nyrcy. 

579 

Ustań niewichna, 
bodaj że ty nie wstała! 
Wyżeń swój towar•, 
szczo ot ha6ka nahnała, 
tyje owieczki 
szczo mati darowała. 

N a szczo korowy 
jak moje czorny browy, 
na szczo owieczki 
jak moje try słowieczki. 

578. R. Zienkiewicz Piosenlci gminne ... (pieśń 6 w dziale ,.Pieśni wiosenne" 
s. 142-144). 

1 >idiesz< 
1 dziwer - brat męża, dziewierz 
1 klewetucha - szczebiotka [kleweta - oszczerstwo] 
•lub: żołwica; zowa każe: rozneśnice - siostra męża mówi: plotka (plotkarka] 
a >niebi< 
579. R. Zienkiewicz Piosenki gminne ... (pieśń 16 w dziale ,.Pieśni letnie" s. 214]. 
a towar - [tu:] trzodę 
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580 

Nic szczcbcczy sołowejuszko, 
nie szczcbcczy pry rannoj zory, 
nie potrusi na trawie rosy, 
da, nie pohoni swiekrowki z komory, 
da, nic pobudi niewichny u kletil, 

Ustań, niewichnaJ Podaj wodicy 
z chołodnoje krynicy! 
W ziała niewichna, da, i posłuchała 
wziała wiederce, da, i postukała, 
postukawszy, da, i postawiła, 
postawiwszy sama spać lchła. 

Ustań, niewichnaJ 
Uże kosiaryki na dub.rowie, 
a żenczyki w czystum pole, 
rybaJuszki na sinium mory 
a pastuszki na wyhoni, 
a ty, niewichna, spisz u komory. 

581 

Jak pojdu ja do brodu po wodu, 
oj, u brodu welmi umoczusa, 
pojdu k baćku, obsuszuea, 
jak pojdtt z cicha pod okence, 
pohlediu ja szczo swekrucha robi6? 

A ewiekrucha wcczerońku waryt 
a swekratko dttbinońku paryt1, 

a miletlki dietinu kołysze: 
Luli, luli, maleje ditia spati! 
Poszła mati do szynku htllati. 

580. R. Zienkiewicz Piosenki gminno ... [pieśń 18 w dziale "Pieśni letnie" a. 218]. 
1 w kleti - w św:ironku [świronek - spichlerz na zboże, spiżamia osobno 

stojąca) 

581. R. Zienkiewicz Piosenki gminna ... [pieśń 18 w dziale .,Pieśni rozmaite" 
s. 302]. 

1 dubinof.tku pn.ryt - wi6 debową parzy 
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Ozmi, synku, paronu duhinku, 
da, zażeni z korczmy pijanuju żynku. 
Za szczo mni swoju żynku biti? 
Ona umije wsie diło robiti, 
wona umije szyti, da, beliti 
wona umije prasti i tkati, 
wona umije swiekru narowiti. 

582 

J p ~ l ~ p F 
w bo-ru a o - sna ka -ły - wa 

Grodno, Słonlm 

J J_ 
- ła - ale._. 

~t~ · 
t:'\ 

l p ~ p. ,p l p p F 
... - ) -- ) l b 

oj, u - u, u - u, ka - lu 

A w boru sosna kaływałasie, 
oj, uli, uli, kaływałasie. 

Ja do matuli pryhierałasie, 
oj, uli, uli, prybierałasie. 

Troma myłami umywałasie, 

• wa 

da, jednym myłom bielusieńkom, 

a drugim myłom żolciusieńkom, 
a tretim myłom biełym, rumianym. 

Idu prez pokoj pa cichusie:ńku 
a prez sień idu, da, pomaluśku, 

sztoh moja swiekruch, da, nie paczula, 
memu miłemu, da, nie skazała. 

583 

Dorożki, dorożki 

żołtyje pesoczki, 
U perszom sadoczku 
solowej poje 

a na tych pesoczkach 
try sady za6wiło. 

582. [Czystopis O. K.] 

u druhim sadoczku 
zowzula kuje, 

·łti • ale. 

583. R. Zienkiewicz Piosenki gminne .. . [pieśń l w dziale "Pieśni letnie" 
s. 182-184]. 



a w trejcim sadoczku 
mati z synom chodit, 
po cichu howoryt: 

Oj, synu, m6j synu, 
szczo nadmilijszy, 
kto u ciebie najwiernicjszy, 
czy mati, czy teszcza, 
czy żynka? 

Teszcza wierna 
dla swoho pryehiljat, 
żynka wierna 
dla luboho żytja, 

Oj, poszła ja, mołodaja, 
jahodki zbirati, 
zabludila w ciomnum lesie 
i stała hukati. 

Szum:i6 że mni eiomnoj los 
u boru, 
oj, czy czuje m6j m:ilenkoj 
u dworu? 

Oj, ehodia5 ja zabłudiła, 
mołodeńkal 

Oj, cztob że mni wyjti z l sn, 
ltdież taja stiżeńka 
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584 

nie masz wiernejszu 
nad matku rodniejszui 

Jak meno~ nosiła, 
w hołos hołosiła 3, 

jak meno rodiła, 
konała, umirała, 

> k ziemli prypadała < , 

syroj zemli 
hrudmi' dostawała. 

Oj, sudi mni, Boże, 
syna podhodowati, 
da, i wesilja dożdati. 

Jak sioła ja na duhrowie 
chotia0 odpoczyti, 
zapłakała śluzo6kami, 

czto maju robiti? 

Matka moja stureńkaja 
budie menie żdati 
nie dożdawezy' na poh1dicń 
stanie narekati: 

Oj, hclie że ty, dońku moja, 
po jahodki chodiszl 
Dla czoho ty mnie stnre(lkoj 
zdorowicczku' szkodzisz? 

1 dla swoho prichilja - dla swego in teresu 
1 > menie < 
• w hołos bolosiła - w głos jęczała 
' hrudmi - piersiami 
584. R. Zienkiewicz Piosenki gminne ... [pieM 7 w dziole "Pieśni letuio" 

8, 214- 216]. 
5 chodia - chodząc 

' chotia - chcąc 
'>zdorowjeczku< 

24 - Białoruś - Polesie 



Och, ja tebie, moja doniu, 
szczereńko prosiła, 

cztob ty swoje jahodoń.ki 
skoro prynosiła. 

Ticper ja nie znaju, 
hdic tiebe szukati, 
muszu biedua, nieszczasnaja 
sama połudnatil. 

Oj, u poli kurno, da, dymno, 
za tumanom świta niewidno; 
oj, tam Roman, da, woły pasie, 
tuda di6wka, da, po wodu idie. 

Stała diewka, da, wodu brati, 
staw Roman żartowati: 
Post6j Roman, da, nie żartujmo, 
z widior wody, da, nie wylewajmol 
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585 

Och, może ty, moja doniu, 
mateńki zabyła, 

bo dla czohou na połudień 
ko mnie nie prybyła? 

Och, doń.ku moja! 
Hdie tiebie szukati? 
P6ki najdu, siadu siebie 
i budu płakati. 

Bo u mcnie mati czużaja, 
budie biti, da, woloczyci5 : 

Hdie ty, doniu, da, zabawiłasa, 
nu koho ty, da, znhlediłnsa? 

Ja nihdi nie stojałn, 
ni na koho nic znltlediłasa; 
pryletiłi, da, busi z brodu, 
skolotili, da, dunaj wodu, 

a ja stała, postojaln, 
puki cicha, da, woda stała. 

Oj, hukuuli żurawli 
w czystym poli na rolje, 
czy Jipsz rola ranniajn, 
czy lipsz rola p6źnaja? 

Da, na rannioj pszenica, 
a na p6źnoj metlica. 
Czy lipsz żynka perszaja, 
czy lipsz żynka drultaja? 

586 

Z pcrszoju dietki maw, 
a z drultojn rozlnczyw: 
Iditie, dietki, slużyti, 
nuż wy muczosy hoditi. 

Poszły dietki służaczy, 
za imi bnćko tużaczy, 
poszły dietki skaczuczy, 
za i mi bnćko płaczuczy. 

1 połuduati - jeść pohtdniową strawę, obiad 
1 > czohob< 
585. R. Zienkiewicz Pio1enki gminne .. . [pieśń 13 w dziale ,.Pieśni rozmaite" 

8, 292]. 
0 wołoczyci - wl6czyć po ziemi 
586. R. Zienkiewicz Piosenki gminne ... [pieśń 27 w dziale "Pieśni rozmaite" 

8, 326 - 328.] 



A w nedilu 1 rano 
chodit baóko po dworu, 
druhny !llozy roniaje, 
dietki swoje zbiraje. 

371 

Dietkiż moje maleńki, 
jak holubki siweńki, 
da, choditie do tlomu, 
trudno życi snmomu. 

Żywi baóko, jak Doh duw, 
szczo choroszu żynku wziuw, 
a nas mn.łych rozohnaw, 
a tieperu zbirajesz 
dr6bny ślozy roninjesz. 

587 

Zyjdzi, zyjdzi Oj, znati, znnti, 
zyroltkn wcczernuja, 
wyjdzi, wyjdzi 
diewoczka bczdolnnja1• 

sv.czo u koho ~woja mnti, 
to szezo dieu idu L 

na jułot\ku hulati. 

Oj, znati, znnti, 
szczo u koho czużaja muti; 
nie pus:r.cznje 
na jułoftku hulati. 

588 

Czerez boru dcieżkn bita, 
tudy iszła 11icrutoltkn, 
zustryw jeje stary dicdok1 : 

Tam na bory cerkow stoit, 
a u tuj cerkwi truna. atoit, 
n u tuj truni mali lożyt. 

Ustań, mntkól Kosku . urz szy, 
kuszulu daj l 

Kudy idiesz, sierutońkn? 
Idu, ..Udu, matki szuka<!. 

1 >nicdilu < 

Do czużaja mnti kcsku c:wAnln, 
koski rwnłn. 
Do czużnja mat i kuRzulu dnwnln, 
p.roklinnln: 
szczob ty, doniu, nic znosiła, 
n drul10jo nie prosiła. 

587. R. Zienkiewicz Pioscnki gminne ... (pieM1 13 w dziale "Pieśni wioAennll" 
s. 156]. 

1 diewoczka bczdolnajlt - nieszczęsna 

588. R. Zienkiewicz Piosenki gminno ... [pieśń 5 w dzinle "Pieśni wiosenne" 
s. 140- 142]. 

• diedok - dziadek; pod tą postacią rozumiej~t tn często Bogn; R. Z. 



Pojdu do ryczeńki, obmoczusia, 
pojdu do swietiołki, posuszusia1, 

porner ojciec, mati, ostajusia, 
do koho ja biedna prychylusia. 

Wsiudy na ułońcy 
dieteńki ihrajut, 
menie sirotońki 
nihdie nie pryjmajut. 
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589 

Ni bratejka rodnoho, 
ani siestrycy, 
oj, wernusa iz ułońki 
do swojej świetlicy. 

Siadu na ławeńcy 
pod świtłym okieńcom. 
pocieszusin siroteńka 
jasnym t6lko sońcem. 

Nie do koho prom6witi 
ani słoweńka, 
oh, ja biedna i nieszczasna 
sama, siroteńkal 

Ballady 

Czomu, diewcze, pyszno chodisz, 
czomu ko mni nie wychodisz? 

Jakże mni wychoditi, 
maju bratu, hudie biti. 

Szczarnj brata, szczarnj swoho, 
to matimesz1 muża mołodoho. 

Da, kihże• ja zielje znała, 
tob ja jeho sczarowała. 

590 

Skażu tobi, diewcze, czary, 
oj, u łozi nad wodoju 
stoit hadiuk z hadinoju. 

Podaj matcy konowoczku 
na hadiny hołowoczku. 

A jak pojelic ropa z rota•, 
to i szczarujesz swoho brata. 

Nie ma brata tieper doma, 
pojechaw hdiefł u dorolm. 

589. R. Zienkiewicz Piosenki gminne . . . [pieśń 36 w dziale .,Pieśni rozmaite" 
s. 150]. 

1 > prosuszusia < 
590. R. Zienkiewicz Piosenki gminne . . • [pieśń 29 w dziale .,Pieśni rozmaite" 

s. 330 - 334.] 
1 matimesz - mieć będziesz 

a kiliże - gdybymże 

• a jak pojdie ropa z rota - a jak będzie kapać jad z upału [!] [rot - paszcza] 
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Koli nie ma brata w domu, 
postaw czary na porohu. 

Brat z dorobi pryjeżdżaje, 
siostra z piwom wychodżaje. 

Brat do siestry z radońkamP, 
siostra k bratu z czarońkami. 

Hdie ty, bratko, zabawiwen? 
woźmi piwa, napitysia, 
szczo ja sama narobiła .. 

Wypij, wypij, siestro, sama, 
ja bajusa kob nie zdrada. 

Jaż, bratko, sama piła, 
daj dla ciebie ostawiła. 

Wziaw bratko, da, i nnpiwsa, 
daj za serce uchopiwsia1 

iz konika izwaliwsia. 

Oj, szczo to, siestro, za piwo 
szczo za serdeńko webopiło? 

Oj, lyż 3, bracie, i prospisa, 
prospawszysin, szcze napijsa. 

591 

' i 
~ f] J, .J 
F l 

N e c bo- d u, llru 

be . we-czor- ny 

1 z radońk.ami - z radością 
1 uchopiwsin - schwycil się 

J g 
clu1 

ci 

• lyż - zdaje ci się, łżesz [!] [legnij] 
591. [Czystopis O. K.) 

l 

Oj, szcze brata nie schowała, 
do Swerbiny listy słała. 

Oj, Swerbino, Swerhinońko, 
woźmi menie diewczynońku! 

Ja nie choczu tiebe brati, 
koły umiesz czarowati. 

Szczarowała brata swoho, 
to szczarujesz muża mołodoho. 

Powiń, witre najbujniejszy, 
toż mój rozum najdurniejszy. 

Powiń, witre hujniesieńki, 
toż nauczyw durniesieńki. 

Powiń, witre najtużyjszy, 
byw u menie brat najwierniejszyi 

Oj, ni brata, ni kozaka, 
poszło diewcze za żebraka. 

Żebrak chodit, chleba prosit, 
zo im diewcze torby nosit. 

W jeje torby za pleczyma 
zawsze ślozy pod oczyma. 

od Sławeczna, lUnynl (w Owrucklm) 

r9 w r· ~ ~ ~ 
na we-czor •ny ci, 

diw -ki czo - ro - wny et, 



Ne chody, Hryciu, na weczornyci, 
he 1 weczornyci diwki czarownyci, 
kotra diwczynu czorny browy majet, 
to ta diuczyna lisic czary znajet. 
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Oj, a u nedilu zilje kopała, 
a u ponediłok zilje połoskała, 
oj, a wo wtorok zielje waryła, 
oj, a u seredu Hryciu napojłu. 

A pryszol czetwer, wże Hryciunio 
pomer, 

pryszla piatnyca, pochowały Hrycia. 
Pryszła subota, diwczyni suchota1 

pryszła nediJa, maty doczku była. 
Oj, na szczoty, suko, Hryciunia) 

stroiła•. 

Oj, maty, maty, żal waby ne maje, 
necbaj Hryciunio po dwie ne kochaje. 

Oj, nie chody' Hrycu, 
da, na weczornicy, 
bo na weczomicy 
usie czarownicy. 

Kotra 1 dziewczyna 
czarnobrywaj a, 
toż czarownica 
sprawedliwaja. 

Bodaj tak ty znaw 
sini, da, chatu, 
kolki ja znaju 
Hryca czarowati. 

U menie czarońki, 
czarnyje browońki, 
prynada moje 
biłeje liczeńko. 

l [może: .,we" lub .,bo"?] 
• suchota - tęskno 

• stroiła - struła 

592 

U niedilu rano 
zielje kopała, 
a u poniedilnik 
perepołoskała. 

A wo wtorok rano 
zielje waryła, 
a w seredu rano 
Hryca otruiła. 

Jak pryszow czetwer, 
ażno Hry6 pomer, 
pryszła piatnica, 
pochowali Hryca. 

A w subotu rano 
mati doniu biła: 
Na szczo ty doniu 
Hryca otruiła. 

592. R. Zienkiewicz Pio•enki gminne •. . (pidń 25 w dziale .,Pie,ni rozmaite" 
s. 318- 320]. 

'>chodi< 
• >kt6ra< 



Oj, mati, mati, 
żal wabi nie maje, 
niechaj Hryc razom 
nas dwóch nie kochuje. 

Niechaj nie budic 
ani jój, ani mni, 
niechaj Hryc hinie 
u ayroj ziemli. 
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593 

U niedilu rano 
w cerkwi zakazano 
szczob Hryca nihdi 
nie spominano. 

Otoż tobi, Hrycu, 
takajn zapla.ta: 
czotyry doszki, 
sażeń zie1ul i 
i ciomnaja chata. 

U Ma.rusi chat11 na pomo,cil, 
pryjechało try kozaki w hości. 

Odin każe: Ja Marusiu Jublu, 
Druhi każe: Ja za siehe woźmu, 
Trejci każe: Ja na śluhi stanu. 

Zahadała Ma.rusia zahadku: 
Kotry kozak trój-ziele dostanie, 
tój za mnoju na ślubi stanie. 

Otozwawsa kozak za licicnoju: 
Ja Marusi trój-ziela' dostanu, 
ja z jeju na liluhi stanu. 

Oj, je u menie try koni na stajni, 
odin konik jak halka czemieńki, 
druhi konik jak hołub siweńki, 
trejci konik jak Jebed' bieleńki•. 

Czarnym koniem poJe perejedu, 
siwym koniem more perepływu, 
biełym koniem trój-ziela do1tanu. 

593. R. Zienkiewicz Pio1enki gminne ... [pieśń 47 w dziale .,Pie'ni rozmaite" 
11. 374 - 376]. 

1 na poroości - nn gładzonej podłodze 
1 >zielja< 
1 >beleńki< 
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Oj, staw kozak trój-ziele kopati, 
pryletiła zowzula kowati: 
Pokiń, kozak, troj-ziele kopati, 
uże Marusia za innoho poszła. 

Jedie Kozak z zahorja z tr6j-zielem1, 

a Marusia z cerkwy z weseljem. 

Dobry wieczor, Marusieńku moja! 
Buwaj zdorowy, uże ja nie twoja. 

Zahrajcie rnni muzyki u rańcy2, 
niechajże pojdu z Maruaieju w tańcy. 

W odnoj ruczcy kozak Marosiu wodit, 
a w druhuj ruczcy szabełku nosit. 

Jak kto mowiw, szczo chmara zaszumiła, 
ażno Marusi hoł6wka zleciła. 

Otoż tobi, Marusiu, wesielje, 
nie słać było Kozaka po zielje. 

594 

Da, niedola moja, Jak k bilom u switu 
to z rozboju jedie: da, nieazczaście moje! 

Jak mnie żyć, 
jak mnie być 
za kniażym bojarynomB? 
Szczo z weczora 
to z weczora 
konika siedłaje, 
a szczo noczy 
to s pownoczy 
k rozboju wyjeżdżaje. 

1 >zieljena < 
• u rańcy - do rana 
594. R. Zienkiewicz Piosenki gminne .. . 

s. 260- 262]. 

Oj, ty rniłaja moja 
czarnobrywaj a! 
Oj, otczyni woracieczka 
czastokolistyje. 
Wiedu k tobi, 
wiedu k tobi 
dewjat• koniej woronych; 
na dieaiatum 
sam rozbojnik mołody. 

[pidń 2 w dziale "Pieśni rozmaite" 

1 za kniażym bojarynom - za książęcym bojarzynem, pachołkiem zbójeckim 
• >diewiat< 



Wiezie tonkuju koszulu 
usieńkuju u krywi. 
Pojdy, miła, na :ryczeńku, 
spoioazczy ty jeje, 
nie rozszachwajuczy1, 

nie rozmachwajuczy. 
Jak ty jeje :rozmachniesz, 
swoje liczeńko ulaknieez. 

Jebo biłeje liczko 
pokotiłoso, 

jeho tonki holosok 

Zielonaja dubrowońka 
czoho rano zaszumiła? 
O jakże mni nie szumici! 
Czerez menie Tatary idut!, 
szabelkami holje8 tnut!, 
wezut Wołynoczku 
mołoduju Ukrainoezku. 
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595 

596 

jak tuman po boru! 
Jeho żowtyje kuchy 
rozmachnulisa. 
Oj, ty mileńki mój, 
ty :rozbojniczku mój l 
Zabiw, zabiw brata meho1 

i koszula jeho. 

Oj, ja jechaw i hukaw, 
won z dorohi nie zstupaw, 
a ja jemu, wrażomu synu, 
z plicz holówku iznław. 

Za jeju pohonia idie 
jeje rodny haciuchno. 
Wona nazad pozirnuła, 
szyrynoju' zamachnula: 
Oj, wemisa, m6j baciucbno, 
ho ty menie ni.e dohouisz, 
ono konika utomiaz. 

Oj, pojechaw Ma.rko w pole wojować, 
oz no jeho stara moti stuła listy piaat!: 

Oj, wernisa Ma.rko do swojeho dwora, 
ho wże twoja Kotirynka usiu wolu wziała. 

• nie rozszachwajuczy - nie rozciekawiajqc się 
1 > moho < 
595. R. Zienkiewicz Pioaenki gminne ... [pieśft 4 w dzinle "Pieśni letnie"a.190]. 
1 holje - gałązki 

' szyrynoju - cbusteczkt~ 
596. R. Zienkiewicz Piosenki gminne ..• [pieśń 7 w dziule "Pie'ni rozmaite" 

s. 278- 280]. Treść tej pieśni przypomina dumę o starościc i Katarzynie, znnle· 
!llioną przez K.W. Wójcickiego [Pielni ludu Bialo-C/~tobat6w, Mazurdw i Ru•i 
znad Bugu. Warszawa 1836 s. 68], w której upatruje on podobieństwo do zdarze­
llin Ludgardy i księżnej mazowieckiej, żouy Ziemowita Stunzego. Wymieniono 
duma i zdarzenie to zacytowane jest u M. Wi~zniewskiego w Huwrii littJratury 
pol3kiej T. l Warszawa 1840 s. 204- 208. R. Z. 
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Da, uże twoje koni wrony pozaprodywała, 
da, uże twoje słodki mcdki na bankietach propila, 
da, uże twoje wierny słuhi porozhoniwała. 

Jak pryjechaw Marko do swojeho dwora: 
Oj, otczyni, Katiryna, da, nowyje worotal 

Nic pośpiła Katieryna nowych worot otczyni~, 
jak pośpiew jej Marko z płicz hołówku zrubi~. 

Oj, da, poszow Marko do ~wojej stajenki, 
aż no jeho wrony koni na stajency stajat. 

Oj, poszow że Marko do swojej piwnicy, 
aż no jeho słodki medki pozaplisniwały. 

Oj, poszow że Marko do swojej świetlicy, 
aż no jeho wiemy słuhi poza skamH sidiat. 

Oj, jak poszow Marko do swojej komory, 
aż no jeho stara mati na kresełku siedit, 
na kresełku siedit, mn.łu dietinu dierżyt. 

Otoż tobi, moja mati, try hrechy na duszy: 
Odin hrech, moja mati, Katerinki nie ma! 

Druhi hrech, moja mati, szczo dietinka mała, 
treci hrych, moja mati, szczo ja sam mołody. 

597 

Da, była udowa u koniec sicła, 
mila sobi syna Wasila. 

Da, wonaż jeho ożeniła, 
a niewiesteczku 1 nie zł ubiła. 

Da, syna Wasila nowiny draci1, 

a niewiestuszcy atatok hnaci. 

597. R. Zienkiewicz Pio~enki gminne ... [pidń 3 w dziale "Pieśni rozmaite" 
11. 264- 266]. 

1 >niewieatuszku< 
1 nowiny draci - nowe pole karczowa~ 
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Oj, syn Wasil z nowiny jedzie, 
a niewiestuszka atatok żenie: 

Da, kidaj atatok na obory, 
sama chodzi do komory. 

N apimosa medu, wina, 
a na pośle otru tońki, 
pomrem że my odnoje hodiuońki. 

Nie chowajcie nas pry dorozie, 
syna Wasila u klasztory, 
a niewistuszku na cwintary. 

Na synu Wasilu zielony jawor, 
na niewistuszcy zielona beroza. 

Listok z listokom ztykojecca, 
maciery na sercu zkipajeccat. 

598 

Oj, pojechaw Jasieóko na polowanie, 
do, pokinuw Handziuleńku na chorowanie. 

Sudilose Jasietiku u matki uoczewati, 
oj, sniwsa Jasieńku eon dziwniesieńki: 

Szczo po sered dwora jabłoń zaówi}a, 
a zaówiwszy, sama zowjala1, 

Oj, matkoż moja stareńkajaJ 
Oj, eniwaa mni aon dziwniesieltki: 

Szczo po sered• dwora jabłoń zacwiłn, 
a zaówiwsr.~y sama r.~owjała. 

Oj, m6j aynońku, ezczo nadmilejasy, 
wybieraj koniki szczo najailniej1zy. 

1 zkipajecca - zapieka sio 
598. R. Zienkiewicz Piosenki gminne ... [pieśń 4 w dziale "Pio,nl ro1maite" 

e. 266- 270). 
1 zowjała - zwiędła, uachła 
1 >aerod< 
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Da, bieży Jasieńko i w dzien, i w noczy. 
swoju Handziuleńku zachapwajuczy. 

Oj, pryjechaw Jasicńko pred woroty: 
Wyjdi, wyjdi, Handziuleńku w szczyrom złoti! 

Oj, nie wyszła Handziuleńka, wyszła starsza swicśt5 1, 

da, skazała J asieńku nielubuju wiśt5: 

Lubiw, lubiw Jasieńko, da wżc i nie ma, 
oj, uczora z weczora syna pryweła, 
a tiepera po ranieńku sama pomerła. 

Oj, pryjechaw Jasieńko pered okience: 
Wyjdi, wyjdi, Handziuleńko jak jasne sońcel 

Oj, nie wyszła Handziuleńka, wyszła sieledórsza swieść1, 

da, skazała Jasieńku nielubuju wiść: 

Lubiw, lubiw, Jasieńko, da, wże i nie ma! 
Oj, uczora z weczera syna pryweła, 
a tiepera poraneńku sama pomerła. 

Oj, pryjechaw Jasieńko pered poroha~ 
Wyjdi, wyjdi, Handziuleńko jak jasna zora. 

Oj, nie wyszła Handziuleńka, wyszła męża8 swieść, 

da, skazała Jasieńku nielubuju wiść: 

Lubiw, lubiw, Jasieńko, da, wże i nie ma, 
oj, uczora z weczora syna pryweła, 
i tiepera poranieńku sama pomerła. 

Oj, pryjechaw J asieńko do nowoho dwora, 
a u nowym dwory niańki, to mamki. 

Kołyszuć wony ditia małeje: 
Oj, luli, luli maleje ditia! 

Oj, uczora z weczera' matka pryweła 
a tiepera poranieńku sama pomerła. 

1 starsza świeść - starsza jej siostra, szwagierka 
• sieled6rsza świcść - młodsza siostra 
a >męsza< 

'>weczora< 



Chodiat diewki u try tanJdl, 
nie tak u try jak w czetyry. 

Najcchnły Tatarowe 
jak welikije panowe. 

Wziałyż sobi po diwońcy, 
po diwońcy po choroszoj. 

Da, i za ruki pobrawszysia 
siestra brata niałasa, 
da, i za ruczeńku wziałasa. 

Oj, u Słucku na rynoczku 
stała nowina, 
mołodaja Marusieńka 

syna pryweła. 

A prywi6wszy i spowiwszy 
w dunaj ukinuła: 
Cichomu dunajuszku 
nic masz i końca, 
pływi, pływi, m6j synońku, 
nie majesz otca. 

381 

599 

600 

Sam zasiw w kat"ty brati 
a jej weliw1 postil słnti. 

Postil stiele, silno płacze, 
nie tak hraje, jak pytaje: 

Odkuł diwka? - Iz Kijowa. 
Czyja doczka? - Andryj owa. 

Diakuju Bobu, szczo spytawsia, 
szto• z sicstroju nie zwenczaw1ia. 

Mołodyje rybaczeńki 

rybu łowili, 
nie pojmali szrzuki ryby, 
pojmali ditia, 
da, ponieśli, <da, ponie,li> , 
do pana w6jta. 

Ty w6jtuchno, ty hołubcrtyku, 
zbićraj hromadu, 
da, zakazwaj usim ludilun 
szczob szli do dwora. 

599. R. Zienkiewicz Piosenki gminno .. . (pieśft 7 w dziaJe "Pielini letnie'' 
8, 194- 196). 

1 Wzmiankę o trzech tańcach znajdujemy i w podaniu ludu o znlożcniu Gda(tSko, 
umieszczonym u M. Wiszniewakiego (op.cit. s. 261 - 263) między pollaniami ze· 
branymi w Prusiech i na Litwie. Podanie to, wyprowadzając nazwanie Gdańska 
(Tanz-Wike, Dnnzyg, Gdańsk) od zdradzi ckiego tańca, w którym Wiectanie po· 
zbyH się swojego ciemiężyciela, między innymi mówi: "Dyl też u Wiccr.anów 
zwyczaj, iż corocznie w wigilię pewnego dnia na czet\6 swojego bożyszcza wielki 
nakładali ogień, wkoło tańcownJi i śpiewali. Potcm pobrawszy się za ręce i tnuczaJC 
szli na zamek i tam na dziedzińcu \"YPrnwiali trzy tnńce na ozcś6 pana i jego 
dworznn6w". I u Kochanowskiego (Jana) w Piclni Swiętojafiskil!j o Sob61ce czytomy 
w wicrszn 7: .,Bąki zaraz troje grnly", n w wierszu 10: .,Potcm stolo ~ześ6 Jlnr 
prawie" [J. Kochanowski D;siela ... T. 3 Warszawa 1954 a. 168j R. Z. 

1 weJiw - kazał 

ł > SZCZO < 
600. R. Zienkiewicz Pio1enki gminne . .. [pieśń 11 w d ziole .,Pic~ni rozmaite" 

8. 286- 288]. 



Diewicy mołodicy 
popirod idut, 
na swoich hołowońkach 
winczyki niesut. 

Molodajn Marusicńka 
po zadu idie, 
na swojej hoł6wońcy 
winczyk nie niesie. 
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Diewicy i mołodicy 
med, horyłku pjut, 
mołoduju Marusieńku 
sicred dworu bjut. 

Matkoż moja stnreńkaja, 
majesz doczok piat', 
nie puszczaj ich po weczorkach, 
niechaj doma ~płat'! 

Matko moja stareńkaja, 
majesz doczok dwie, 
nie dawaj im potolijat 
jak mni mołoduj. 

Zyszaw misino i zora, 
udowucha 1 mołoda, 

udowucba mołoda, 
miła wona dwa syna, 
daj, w kitajku spowiła, 
daj, w korobel włożyła. 
daJ, na dunaj puściła. 

OJ, ty, korab', nic chytaj 9, 

moich dietok nie puhaj 4, 

zielony sitnik nie szumi, 
moich dietok nie zbudzi! 

Oj, ty, ryba okuna, 
hledi moich dwa syna, 
oj, ty żowty pesoczok, 
bawi moich dietoczok. 

601 

W osimnadeatom bodu 
poszła wdowa po wodu, 
stała wdowa wodu hrati, 
stał korobel prypływati. 

Dwa mołodcy w nim sidiat, 
odin silidit r11L nosu 
czesze rusuju kosu 
druhi sicdit na zadu, 
da, diwicea u wodu 
t i choroszy na w rodu. 

Pohladaje na wdowu. 
Oj, ty wdowa mołoda, 
cl'ly lubisz ty molodca? 
Za odnoho sama idu, 
za drugoho 5 docz dajn. 

1 nie dawaj im potolija - nie puszczaj ich nn wolę 
601. R. Zienkiewicz Piosenki gminne ... [pie~ń 12 w dziale "Pieśni rozmaite" 

8. 288-292.] 
l udowucha - wdowa 
8 nie chytaj - nie chwiej się 

'nie puhaj - nie wypuś6 [l] [nie strasz] 
• > druhoho < 
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Oj, ty wdowa!mołoda 
durna twoja hołowa: 
jak to możno tak buti, 
mati za syna idti, 
za drugobo docz datil 

W tiomnum lesie na jorysie1 

zowzulenka hniezdo zwiła, 
zwiwszy hniczdo zakowała, 
zakowawszy polonula 
w tejo slcło łunińskojc, 
w toje misto bojarskejo. 

602 

A u tym siole udywońka 
dwor buduje, 
a zbudowawszy, da, i maluje, 
pomalowawszy, da, i howoryt: 
Kto u hotym dwory panom hudio, 
kto moim diotltnm bac!kom budio? 

Kto u hetym dwory panieju bmlic, 
kto moim dietkam matkoju budic? 

Jechaw siełom kniaź Michajło. 
Da, każe: Ja u betom dwory panom 

b udu, 
twoim dietkam baclkom bndu, 
a moja żynka ponicju hudie, 
twoim dietkam matkoju budie. 

Zaszumiło dierowo 
na wodoju stojaczy, 
zapłakała udowa, 
da, na syna hlodiaczy. 

Oj, moj synu, Iwanie, 
ditinż moje kochane, 
ci mnie ciebie żcniti, 
ci do wojska wrnczyli? 

Wojsko 

603 

Ożeniwszy - rndoRno, 
dnti w wojsko - żałośno. 

Mntkoż moja staraja, 
dn, skuj że mni t ry dudifl: 
oj, odnoju cichujn 
zn dolonkn lichuju, 
a druhuju żałośnu, 
n trcciuju hoło~nu. 

602. R. Zienkiewicz Pioaonki gminne ... [pie~ń 12 w d~~:iolo "Pie,ni wio enne" 
s. 154- 156]. 

1 na jorysic - nn les~~:czynio 

603. R. Zienkiewicz Pio11nki gminne ... [picśfl 20 w lhiale .,Pie,ni rozmaite" 
8. 306]. 



384. 

W holosnujo zaihraju, 
jak na konia wsiadaju: 
w żalośnuju zaihraju, 
jak iz dwora zjeżdżaju, 
a w trejciuju cichuju 
za doleńku lichuju. 

Oj, u łuzi pry dorozi 
kalinuszka zaćwiła, 
ciomna noczka, niewidnaja, 
mati syna wrodiła. 

Urodiła, zhodowała, 

szczaścia, doli nie dała, 
szczaścia, doli, da, nic dawszy 
[d]a, w sołdaty oddała. 

Oj, kupi mnie moja mati, 
koń worony i sicdelko 1, 

da, pojedu, moja mati 
[d]a, hdie wojsko stojało. 

Zoloteje siedełeczko 1 

czerez ryczku szparko idie, 
spodiewajsa, moja mati, 
syn do tiebie w hości idie. 

604 

Spodiewajsa, moja mati, 
syn do ciebie w hości idie, 
dwadcat cztery granadjery 
za soboju on wiedie. 

Oj, kupi mni, moja maLi, 
za try h.roszy poroszku, 
da, szczob było wsim rebiatam 
wystrylici po razku. 

Nie żurysia, mój synońku, 
ani szrotu, poroszku; 
da, żurysa, mój synońku 
szczob wysłużyw w wojsku. 

Nie żurysa, moja mati, 
nic żurysa, ty mnoju! 
Koń worouy, sam molody 
wysłużosia u wojsku. 

Koń worony, sam molody 
wysłużosia u wojsku, 
da, zahcru, moja mati, 
sałdackuju wsiu zbroju. 

604. R. Zienkiewicz Piosenki gminne . . • [pieśń 30 w dziale "Pieśni rozmaite" 
s. 336-338]. 

1 >sicdielko< 
a > siediełeczko < 



Porodila mati syna sokoła, 
a porodiwszy daj i spowiło, 
a spowiwszy wyhodowała, 
wychodowawszy w żołniery dała. 

Starsza siestryca koszuli daje, 
sieled6rsza chusty kacznjc, 
menszu siestryca brata pytnjc: 
Koli, ty, brncicjko, w hości 

prybudziesz? 

Wyjdziesz, siestryca, na krutu horu, 
da, hlnniesz sicstryce na jasuu zoru, 
jak biły kamień na wierzch ispływie 1 

strusiowe pero na dno potonie, 
tohdy ja, siestryce, w hości prybudu. 

Biednaja, da, moja hołuwońka, 
szczo czużaja storunońka, 
szczo na menie mój pan złuje, 
wsio kajdanoazy hotuje, 
ą sk.rypicy1 na ruczycy 
za czużyje mołodicy. 

Leżyt kozak molodieńki 
na kupi nu 8 bolowoju 
na kupinu hołowoju, 

385 

605 

606 

Wyszła siestryca, wyszła rodniańka 
na krutu horn, 
hlanuła siestryca na jasnu zoru, 
aż tam idut dwa sałdaciki: 

Wy sałdaciki, wy moje brnciejki, 
czy nie baczyli brata sokoła? 
Czy nie to twój braciejko hyw, 
szezo t-ry połki zbiw, 
na ezeówortun1 hołowku skłon iw? 

Koniki irżuó jeho wezuczy, 
ziemlica stohnie jeho dzierżaczy, 
zowzula kuje za nim ]etiaczy, 
worony kraczut w oczki hłediaczy. 

nakryw oczy sukninoju. 
A jnkoju? Czyrwonoju 
soł.dnckojtl zaełuhoju. 

w• hoł6wkach woron kracze, 
n u nużetikach konik płacze: 
Oj, panicż m6j molodieńki, 
czy ty menie w stado pu~cisz? 
czy ty me nic cloma dierżyez? 

605. R. Zienkiewicz Piosenhi gminne ... [pieśń 5 w dziale "Pieśni rozmaite" 
s. 272- 274]. 

1 W pieśniach ludu serwijekiego Mal'ko Bohater przed śmiercią awoją wziqł 
swq straszliwą maczugę w potęinq prawicę i cisnął ją z góry Urwiny dnleko, w bał­
wany błękitnego, ponurego morza i rzeki: "W dniu, w kt6ryrn ta maczuga wypłynie 
na wierzch wody, w tym dniu tylko ukaże się wojownik równy synowi kr6lcwskic­
mu Markowi". Por. Poezyja ludu slawiańskiego . .,Wizerunki Naukowe" T. 12 
[Wilno] 1835 [s. 41]. R. Z. 

606. R. Zienkiewicz Pio&enki gminno ... [pieśń 7 w dziole ,.Pieśni wiosenne" 
8. 144- 146]. 

1 skrypicy - postronki 
1 kupinu - kępinie 

'>u< 

25 - Btałoru8 - Polesle 



Beży, koniu, dorohoju, 
zielonoju dubrowoju, 
wyjeż trawy dwa popławy, 
wypij wody dwa dunaje. 

Da, prybeżysz k nowój brami, 
stuknij, braznij kopytsami, 
sztob kopytsa zaszczymili, 
nowa brama zazwiniła. 

Wyjdzie k tobi stara mati, 

366 

607 

Zruiurywsa jasnyj sokołońko: 
biednaż moja hołuwońkal 
Nihdie siesti kubeleczka zwit i. 
Siadu, padu na kałyni, 
da, wywedu diti małyje, 
rozpu~ciu w szyrokoj dołynie. 

stanie ciebe wypytwaci, 
oźme ciebc za hrywońku, 
da, powodzie do stajeńki: 
Hdiesz mój synok mołodieńki? 

Nie płacz, matko, nie żurysia, 
uże twój syn ożeniwsa! 
Uziaw żynku warszawoczku, 
w czystym poli ziemlnnoczku, 
uziaw żynku Wołynoczku, 
w czystym poli mohiłoczku. 

Po dołyni ryczeńki brynia t t, 
po dorobach stieżeńki leżat, 

a po ohorodach mak zacwitajc, 
tam mati syna z wojska wyhladaje. 
Idi, synońku, z wójska do domońku, 
to ja zmyju twoju hołuwońku. 

Nie zmyjesz mnie ty, mati staraja! 
Ani zmyjut siostry małyje, 
zmyjut że mi doszezy drobnyjc, 
rozmajut witry bujnyje, 
rozczesu61 temy hostryje. 
Nakryjusa chocz klonowym listom, 
takij pomandruju 3 z swoim 

Iz za hory żenu6 woły, 
dorużeńka kuryt, 
poszow miły, da, do wojska. 
roileńkaja tużyt. 

608 

towarystwom. 

Poliwajcie dorożeńku, 
szczoby nie ł..-uryła, 

rozważajtic mileńkuju, 

szczoby nie tużyła. 

607. R. Zienkiewicz Pioscnki gminne ... [pieśń 19 w dziale "Pieśni letnie" 
8. 218- 220]. 

1 ryczeńki bryniat - rzeczki bystro płyną 
a > rozczeszu6 < 
a pomnndruju - powędruję 

608. R. Zienkiewicz Piosenki gminne ... [pieśń 45 w dziale "Pieśni rozmaite" 
s. 363 - 372). 



Poływali dorożeńku, 

takiż ona kuryt, 
rozważali mile(tkuju, 
takiż ona tużyt. 

Oj, u plotach ohoń horyt, 
a w Kijewi dymno, 
znczym, zaczym, Kozaczeńka, 
i z stepu nie widno? 

Rozruchnłaś kalinońka 

w zielonomu łuzi, 

oj, zapłakaw Kozaczeńko 
po swojej zasluzi. 

Pomer, porner Kozaczetiko 
w niedileńku u rnuey, 
położyli Kozaczeńka 

w switiołey na ławcy. 

Złożyli na Kozaka 
azołkowu soroczku, 
położyli Kozaczeńkil 

w wiszniowym 1 aadoczku. 

387 

609 

Wysypały na Kozaka 
hlyboku mobilu, 
pos.Hiily w holuwołtkach 
czyrwonu kulinu. 

Budut ptaszki prylelitli 
kttlinuszki jeśli, 
bud u t że mni pryuositi 
od miłojc wisti. 

Leli w pi weń 1 czercz ryku, 
skazaw: Kaknryku. 
Zostojusia molodnjn 
w1lowoju do wiku. 

Oj, lctiln zowzulcńkn 
da, skazała: Kuku! 
Podaj, porlaj wiemy drużc 
cho6 prawuju ruku. 

Oj, rad by ja mileńkaja 
obudwi podati, 
nawomuli ayroj ziemli, 
nie muszu podninti. 

llusi syryje•, a łeb cli bielyj(l, 
Czy nie czuli, czy nie baczyli 
jasnoho sokoła'? 

1 > wiazniowwn < 
1 piweń - kur 

J .. eci6 jMion Rokoł, 
du, uże podbity, 
leży6, leży6 uduly mołojrzyk, 
da, uże zubity. 

609. R. Zienkiewicz Pio8enki gminne .. . [pieśń 6 w dziu l e .,Pie6ui rozmaite" 
s. 274- 278). 

1 > siryje< 
'Jeszcze na Ukroinie znajduje się wał starożytny Sokołem zwany, wieś Soko· 

łówka; miało tam by6 minsto warowne zwane Sokołów. Wał w&pomniany jrst 
w dzisiejszym powiecie kijowakim, n otacza posadQ istniejqcego tam niegdy' 
zamku. Por. M. Grabowski Ukraina [Kijów 1850 s. 70 i 155). 
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388 

Leżat jeho n6żeńki 
na try dorożeńki, 
łeżat jeho ruczeńki 
na try sztuczeńki. 
Pryłetaje do jeho, 
woch, try, da, łastuszki. 
Perwaja lastuszka 
r6duaja matuszka, 
a druhaja lastuszka 
r6dnaja siestryca, 
a trejciaja lastuszka 
widźma, da, żynka. 
Płakała matuszka 
od wiku do wiku, 
płakała siestryca 
ot hodu do hodu, 
płakała widźma, da, żynka 
z switu do obidu. 
Po obidi poszła w sadok, 
da, zwiła wenok, 
a zwiwszy wenok, 
da, poszła w tanok. 

610 

na Białorusi lub z Grod:t!eńsklego 

w r r l J n 
pod g a - jem, pod zte 

~ 
J. 

~ l u F 
tał ioł n len po s trze 

Oj, pod gajem, pod zielonym, 
leżał żołnierz postrzelony. 

Przyszła do niego matusia jego, 
płacząc, krzycząc, żałując jego. 

Ach, matusiu, precz ode mnie, 
nie rozdzieraj serca we mnie. 

o 
-

r r 
lo - num, 

J J :l 
lo - nu. 

610. [Zapis brulionowy O. K. Nad meJ. notka O. K.: "Anczyc".] 
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[Przyszła do niego] kochanka (jego, 
płacząc, krzycząc, żałując jego]. 

[Ach, kochanko], chocS że do mnie, 
rozweselże serce we mnie. 

611 

Przy poborze i odstawie rekrutów 

U nedileńku rano po zori 
zajiły muszeczki i komnri. 

Meno molodobo w sołdaty pojmały 
i ruczki zwiazaJy, i n6żeńki skowały, 
do Pyńskn na pocztu odosłały. 

Tudy wezły koniamy woronymi, 
n nazad nożeńkami biłymi. 

Prodnj, bateńku, rabeńku korowu, 
pokupy mni wsiu sołdacku zbroju, 
do boku szablu, na holowku szapoczkil 
odoszłyl meno do samoho Luhoszewa; 
jak ja budu po Lebeszewu pochożaty, 
to jaź hudu bateńka spomynaty. 

Prodaj maty rabyji byczki, 
pokupy pod p6chod czerewyczki; 
jak ja bndu u pochodu pochożaty, 
to jaź budu mateńku spomynaty. 

A ty, brateńku, prodaj worony kony, 
pokupy mni pazuchy ( ?) pod podkowy; 
jak ja budu podkówkamy kreaaty, 
to jaż budu swoho hrateńkn spomynaty. 

BOII'OWI 

611. [Fragment nrt. O. Kolberga Zwyc:saje i obrztJdy ... , pieśń zatytułowana 
.,Branka" s. 243 - 244.] 

1 odouły - odeślij 
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A ty, sestryca, prodaj rabu husku, 
pod dribnij ślozki kupy roni chustku; 
jak ja hudu ślozki ohteraty, 
to jaż hudu sestrycu spomynaty. 

A ty, myła, prodaj rahyje pernaty, 
budesz do mene dieniuszki1 prysyłaty; 
jak ja hudu za dienieszki bułaty, 
to jaż hudu myłeńku spomynaty. 

612 
W niedilu u rańcy w porańcy 
udyryli mołojcy w harahańcy1• 

Pod dercwom, pod kruszynoju a 

postojała: 

Kotoryje z dobrój woli, tyje 
zaśpiewali, 

kotoryje z poruewoli, tyje zapłakali. 

Ostajutsia żony molodyje wdowami, 
pokidajut dietki maleńki, daj, 

sirotami. 

Odna żona muża za1owa1a, 
oua jeho chorosze wyproważała. 

Bodaj teje dierewo kruszyna nie 
zrodiła, 

szczo menie z miłym rozluczyla! 

Zabulasia miloho popytati, 
czy zwelit on mni hulati? 

Hulaj sohi, jak bulaJa, 
najmaj skrypki, jak najmała; 
nie hulaj, miła, z kozakami, 
da, hulaj, miła, z starykami. 

Bo jak budiesz z molodymi hulati, 
to zabudićsz menie, menie molodoho, 
a jak hudiesz z atarykami hulati, 
to prypomnisz menie mołodoho. 

613 
[Grodno] 

Ma-jo - ro - im die -U, sło-wa die- tt ble-ła - wo ca-ra, 

JłP ~PPI~P PPIPPPPl~~r 
die -ił sła -wo, mu dzier- ta- wa, die -U zie-mi, ja u- roi 

l dieniuszki - pieniądze 

612. R. Zienkiewicz Piosenki gminne ... [pieśń 28 w dziale .,Pieśni rozmaite" 
s. 328- 330). 

a barabańcy - bębny 

a kruszynoju - gruszę 

613. [Zapis brulionowy O. K.] 



391 

Majaroim1 dieti, sława dieti bielawo cara, 
dieti sława, my dierżawa, dieti ziemi, ja ural 

Jest u nas swoja siemiejka niewielika nuż dobra 
sieju żysiu na skopijka sucha earka, ja ural 

Kak my sławero dwami rubim, prawdu matku haworym 
Niuchat' porem z ogniem lubim, zakipiała kr8w ura! 

Gledi śmieło, gledi brawo, dierży bodron na ramiej 
i na lewo, i na prawo, że kole rubiej, ruhiej! 

Kto z nas hoitsa sapuszki, kto straszy bohatera 
Puszki nam rużaje hruszki, piereśmieła, ja ural 

Sunam serce bizułmana i treżnl swoj dokazał, 

reze hranit bizułmnnn, sto jest prosto na powali 

I za wicru, za swiatojn, i za buciuszku cara, 
za starc111uju radnoju, choć na czorta, marsz urn! 

Jasinaja nasza sława, kok niebicsnaja zura, 
i swiallaja, wielikajn, mloholetnaju, urn! 

Pijatyka. Karczma 

614 

W karczmie na wieczorynkach tanecznych śpi wają: 

Kupyv batcńko czohotky 
a do nich choroszy szoaotky. 

Nakładaj, douiu, tylko w ucdilu 
i stereży ich od wsiakoho pyłu. 

Nedi.łońka jak nadoszln, 
do korczomky ja poszła. 

Nadilu czobotky i fartuch biJy, 
i szukała: !Ide mój mily? 

Mokre 

1 [W rkp.: "majarojm"; poprnwiono j na i ze względu na niezgodność llo4ci 
sylab tekstu z melodią.] 

614. [Fragment art. O. Kolberga Zwyczaje i obrzgdy ... s. 232 233 w rozdziale 
,,Zabawy z tllńcłiJlll".J 
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Muzykanty w skrypky hrajut, 
w czobotkach podkowky majut. 

Tuncujut, da, hulajut, 
dewczat' do tańca chwatajut. 

Tańcownly i hulnly, 
poky siły wystarcznly. 

Jak ta ryczka protekaje, 
tak ta młodośt' utekaje. 

615 

Mój miłeńkij schwatyv mene 
i ne pustyv wże od sehe. 

I płatyv za kożen tnuec, 
bo muzykant, da, buv szwecl. 

A szewcy drużby ne znajut, 
kalitku sohi nabywajut. 

Ne żałujmy hetoho żytia, 
da, i używajmy pytia. 

Horyłoczky, medu j piwa, 
to to hodyna szczastlywa. 

Muzyka swoju chatu oswetłyv 
i skrypku swoju nastrojiv. 

Teper nediła, zojdutsia na tnuec, 
i pryjde ne odin mołodec. 

616 

Skrypkn, skrypkn jak zahrala, 
ne odnaż tam staJa para. 

Tańcowaly y siak, y tak, 
a w końcu szoł tam y kozak. 

Ot tak w prysiudy kozaka, 

Poboat 

Mokre 

A za nymy molody dewcznta, 
ot i bude povna ludej chata. z śpewom ukrainskobo czumaka. 

Chłopcy do tańca pryhotowlajutsa, 
muzyknutowy broszy dobawlajutsa. 

Prowodyvsia dovho, chutko 
do biłoho dnia tnuec, 

poka dewcznta ne pokrasniły 
jak welykodniowyj rałec 1• 

1 szwec - szewc 
615. [Fragment art. O. Kolberga Zwyc:&aje i obrSfdy ... s. 233 w rozdziale ,.Za­

bawy z tańcami".] 
616. [Fragment art. O. Kolberga Zwyc:&aje i obT:&I}dy ... s. 233- 234 w rozdziale 

.,Zabawy z tańcami".] 
1 ralec - jajko wielkanocne farbowane na czerwono 
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617 
od Mozvra, Owrucza 

l p p cy l p p p 5I l 
Pro-p!Jł czo - ko - wlk. ka - plo - na, żon - ka kur - ku 

Ach, mu- tu mój, do, po-koj - mo - sla, 

poj-dlom do- mo), da, po-ra -dum-sin, lsz-cze szczo pro-pjem. 

Propył czołowik kapłona, 

żonka kurku i kurczenia. 
Ach, rnużu rnój, da, pokajrnosin, 
pojdiorn dornoj, da, poradyrnsia, 
iszcze szczo propjern. 

Propył czolowik kaczora, 
żonka kaczku i kaczenia. 
Ach, rnużu [rn6j, da, pokajrnosio, 
pojdiorn dornoj, da, poradym sio, 
iszcze sz~ propjern). 

Propył czolowik husnka, 
żonka husku j huseuia. 
Ach, rnużu [rnój, da, pokajmosia, 
pojdiorn dornoj, da, 110radyrnsio, 
iszcze szczo propjern]. 

Propył czołowik i chatu, 
żonka kociuhu j łopatu. 
Ach, rnużu mój, da, pokajmosia, 
pojdiom domoj, do, poradyrnsia, 
ho niet za szczo pyty. 

Stany. Rody 

618 

Ha-ra- ua oa - u.a dle-rew-oła, łoi - ko u • li - ca grat- na, 

617. [Czystopis O. K. Drugi zapis (teka 28/1290b k. 4) opatrzony uwagą O. K.: 
.,Przekręcona po moskiewsku".] 

618. [Czystopis O. K.] 
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Harasza nasza dierewnia, 
tolko ulica graźna, 
haraszy naszy 1;ebiata, 
tolko sławuszka chuda. 

Pryhoża [ ................. . 

.............................. )1 
taskajutsin koj kuda. 

619 
[Rozalówka) ''i p ~p p p l i ~ ~ j) l l l j J l ~ ~ J 

T oj sr.cza-s.ly- Wll kio zro -d uw- sla na pus-ty -ni Ko-za-kom, 

( ... ) 

,. ~ J J 1 n u 1 p .ro 1.rn w 

ł' ~ J J l H U l C c lf l J J J 
Toj szczasływy, kto zrodywsia 
na pustyni Kozakom, 
[ .......................... . 

........................ ) 

620 

Z duhowoje kryniczeń1d 
Kozak konia napojwaje, 
diwka wadu podliwaje, 
Kozak diewku namawlaje: 

1 [W rkp. w drugiej zwrotce wpisane tylko pierwsze slowo i ostatni wiersz.] 
619. [Zapis brulionowy O. K. z notatką: "Piotrowska z Rozal6wki". Pod mel. 

tylko incipit tekstu.] 
620. R. Zienkiewicz Pio&enki gminne • .. [pieśń l w dziale "Pieśni rozmaite" 

s. 258]. 
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Oj, chodi ty, diewkn, z nami, 
z molodymi Kozakami. 
U nas nie ma nic robici, 
tolko szyti, da, bieliti! 
U nas pola kulowyje1, 

u nas ryki medowyje. 

Jedut pole, da, druheje, 
a na trejcium treba stati, 
oj, staw dożdzik nnkrapati, 
staw Kozak u dudoczku brati, 
stała dziewka wypytywati: 

A hdie pola kulowyje, 
n hdie ryki medowyje? 
U nas pole hruszoweje1, 

u nas ryki krywawyje. 

621 
z Polesla, B tliłonut 

ł' 1 j j p p 1 p· Jł a 1 ; J l l 1 fFB 
Je Cu - han -b mo - ło-da, ja Cu ·ban - ka ne pros· ta, 

a - mle-Ju wo - ro 

Ja Cyhanka mołoda, 
ja Cyhankn ne prosta, 
J :umieju worozyt:J. 

łlll, 

Podnieśi, ho.ryń, zo. ruczku, 
posyp menia dieujoh w kuczku 
l:wsiu prawdu sko.żu:l. 

Na łużku rosJi cwietoczki, 
w okruh miłoi ruszcioczki, 
l:blistali w zdrajach:j. 

u - mle - ju wo - ro - zut. 

Pośle chatinka duboczok, 
hdie sicdiet duszo. mołodczyk, 
l:w kruczeni tnskiej:j. 

Podaził ruczki, sidle), 
na ewietoczki smntrieł, 
l :pieseńku lllnpieł:l. 

Ach, ty miłaja moja, 
moja wlornajn, moja, 
1: kuczno bez tiebia:j. 

1 pola kulowyje - pola zapchlione stertorni zboża 
1 hruszoweje - stepowe, jałowe 
621. [Czystopis O. K. W t. 8 brak nuty na ostatnią sylo.bę tekstu, pod tek•tem 

notka O. K.: ,.moskiewilka".] 
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622 

Grodno 

ł i 2 2 ~ ~ l P P O l p p P •l l ( r r Q l 
Za- 11 - ła sle po -pa -dla na swo-ju bie - do - ju: 

' p 2 p p l p p t! l p ~ 2 .l l J J 
Sztoż ja bu -du dzie -ta- ła, szło pop z ba- ra - do - ju, 

ł r _p p 1 r w 1 r P P 1 t: r J 2 
ko, acb, 

' 
acb1 me -ne żał - me- ole nu 

p p p p l r· p l p J p .l l J 
szło pop z ba- ra - do ju ŻIJ- cle mole z nim tru 

Żaliła się popadia na swoju biedoju: 
Sztoż ja budu dziełala, szto pop z baradoju, 
ach, mene żałko, ach, menie nudno, 
szto pop z haradoju życie mnie z nim trudno. 

Bierzcie kury, bierzcie usi, bierzcie i jendynki, 
zakładajcie konie w sanki, jadę do władyki. 
Ach, mene żałko itd. 

O moj miły dobrodzieju, czy nie poradzicie, 
czy nie można memu popu borody golici? 
Ach, menie żałko itd. 

Moja miła dobrodziko, nie można golici, 
jak się dowie prekopop, budzie jego bici. 
Ach, mene żalko itd. 

Zaprosiła na chedciny, kazali sztob sierci, 
jak sporżała na popa, aż nie mogu icści. 
Ach, mene żałko itd. 

Pryszła noczka, posli spaci, dobrodziej ze mnoju, 
rozumiała, szto kozioł tresie borodoju. 
Ach, mene żałko itd. 

622. (Zapis brulionowy O. K.] 

dno, 

J 
-dno. 
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Różne 

623 
Sopucklnle 

1 r J )l r 
Se- dyt' jau-czur, ae • d!Jt~ ła- -dom, a - dom, 

J l r r 
na zo • ło -tom kre - śle, ła- -dom, łl - doml Se - dut~ 

,. J J lr r l J J l a- p· J l J 
ae - dyt', bus - Id ak u - bet, łB• -dom, ła ·dom. 

Sedyt' jaszczur, sedyt', ładom, ladom, 
na zolotom kreśle, ładom, ładom! 
Sedyt', sedyt', huski skubet, ladom, ładom! 

Oj, wiesna, wiosna, 
Jakżeż ty krasnal 
My, dietortki, apiewajem 
miło tiebic wilajcm. 

Spicwajmoż my, brateńki, 
koło swojej chateńki. 
Żaworonok1 wzlctnjc, 
pioscnku nii.Jll spiewaje, 
n holubok siweliki 
brukuje• nam milc(aki. 

On wicsnu wltnje, 
nam radości dodaje. 
My dictcńki z soboju 

623. [Zapis brulionowy O. K.] 

624· 

wicsiclimsin wicsnoju, 
poplcsnjmo ruczkami, 
poskaczymo nóżkami. 

Pożenimo woliki, 
bn<liem pnświ6 koniki, 
nn duhrowie lrawc(tcy, 
w miłej wicani matc{tcy. 
Jlryjct sonce jaśnicl1ko, 
unm bratejki, krnAnieftko. 

Staniem cwietki zbiorni i 
i w winnoczki Aplelnti, 
dht naszoho iltrnnjn, 
miloho nam spiewnnilł. 

624. R. Zienkiewicz Pioscnlri gminne .. . [Jlieśft l w dziale .,Pieśni wiosenne" 
8. 134- 136]. 

1 żaworonok - skowronek 
1 brukuje - grucha 
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625 

. -
'bł j il J n 1 nr r 1 cJr u 1 r eJ r 1 

U-marł .Ma - ciek [ ... ) 

·~ tęr b l c:r d§ 12!PJ n l trUO l 

F l 
AJ, tal 

,- r r~ 
LiiiOil 

l 
na • re-,. r EJ l 

Mili 

626 

od DfiJSSIJ 

.rp J l J r !l J JA 
sza u - ca, da, nia wier-nieu - sa, 

-m J l E-r 
·kau - 8ZIJ pa - da - szou, 

om J l Er 
skroś do ma pa - szou. 

Aj, żal szauca, 
da, nia wiernieusa1, 

nnrekauszy padaszou, 
i sam skroś doma paszou. 

627 

l J j l J 
od Nleśwleta 

Tam na ru - ne - czku, tam na m la • •łe • czku, 

4~~ ) JJ j p r J l r J r J l r ~ j, · r J 
mia-ła ba-ba ry - bki, grzy-bki, grzy-bki jesz-cze raz ry • bkł. 

625. [Zapis brulionowy O. K.] 
626. (Czystopis O. K.] 
1 wiernieusa - wrócił się 

627. (Czystopis O. K. W t, 7 pierwsze dwie nuty mają wartoś6 6semek; w t. 4 
w tekście "grzybki" bez powtórzenia. Obok tekstu uwago O. K.: "igraszki", 
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~#f F r r E l F r r J l p ~ r ~ ~ r 
wy - Ie - ciał ko - zak z pl- pkl, po -c.-pał, po -ła-pał, 

,.1# p ; p p r w 1 p p r p p r 1 p i p p E J 1 

sta-rej ba-bie grzy-bki, po-ca-pał, po-ła-pał sta-rej ba-bie gr~y-bltl, 

Tam na ryneczku, tam na miasteczku, 
miaJa baba rybki, !:grzybki:!, jeszcze raz ryhki. 

I wyleciał kozak z pipki, 
l :pocapał, połapał starej bobie grzybki: l. 

Pieśni dzindow Ide 

A w nedilu 1 po obidi 
chodiw Pan Boh po wsium awiti, 
po wsiurn switi żebrujuczy, 
swoich ludiej trebujuczy 1, 

Zustryw Pru1 Boh pannu w lesie, 
pruma idzie, wodo niesie. 
Czekaj, panno, daj mni worly 
pomycS ręce, święte nohi. 

628 

Moja woda wsin nioczyata, 
napadało drcwa, lista. 
Moja woda wala święcona, 
jeat ty, panno, ~~:obrear.ona. 

Minłaś obi sicdym aynów, 
ni żadnoho nic chryatilo•, 
usi marnie pohubiłn, 
drewom, listom prytrusila•. 

oraz odsyłacz ,.Ostcrode s. 223", oclsylacz len nic dotyczy rkp. G. GizrwiuMzu 
Pie§ni ludn :mad g6rnej Drwccy, nni Tkp. O. Kolbergu Mazury pruJkie, uio udnlo 
się ustalicS do czego odwołuje się tu Kolberg.) 

628. R. Zicnkiewicr. Pio1cnki gminne .. . (pieMi 8 w dziale ,.Pidni trt-4ri rl'li-
gijuej" s. 254- 256]. 

1 > niedilu < 
2 trebujuczy - potrzebując 
8 prytrusiłn - przykryla 



Jest ty, dziadu, jakiś prorok? 
Ja nie prorok, ja sam Pnn Bob. 
Pannn Boba rozpoznała, 
pered Bobom kryżem pnła. 

Ustań, panno, nie Jekajsie, 
idzi do kościoła, spowindnjsie. 
Tolko panna za 1 prob stupiła, 
na sim sażoń ziemia wpałn, 
na sud wieczny panna propała. 

Jeszcze sonce nie zacbodit, 
ja spati łażusia, 
o pokuti nic nie myszlu, 
Bobu nie moiU11ia. 

Kazut lude1, szczo ja umru, 
ja żadnju żyti, 
pokul żyti na simu switi, 
treba zohreszyti. 

Pamintnjże, czełowicze, 

na Bożyje dnryl 
Jak woźmut hryszne tiło, 

położnt na mnry. 

Dadut tobi smutnu trumnu 
i ciomnyje noczy, 
jak nnwernut peskom oczy, 
nie zhłaniesz nikoli. 

1 > na< 
• > pekełnowie < 
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629 

Swięty M.icbnł w trąbe trąbi: 
Zbirajtesia ludi na sud Pański, 
na sud Pański, pannu suditi! 

Zapłakali aniołowie, 

zradownłisa pekt>lnowe1, 

panna propała z ciłom, z duszeju, 
z cilom hrysznym na sud wieczuy. 

Zadzwonili wo wsi dzwony 
o trecicj 4 hodini, 
odkłoniwsa wsiomu switu 
i swojoj rodini. 

Zabrałasa wsia rodinn, 
niczoho nie każe, 
01oje szczyre serce 
k szezyruj zemJi& laże. 

Zostajeten srybro, złoto, 
dorobije szaty, 
oj, kob możny ich 
na toj świt wzinti. 

CbocSby wziawby, 
tam wono nie treba, 
aażeń ziemli, czotyry doszki 
i spasenie• z nieba. 

629. R. Zienkiewicz Pio1enki gminne .. . [pieśń 4 w dziale "Pieśni treści re-
ligijnej" s. 244- 246]. 

• >Indie< 
' > trejciej < 
6 > zieDlli< 
1 >spaseńje< 
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630 

Chodiła, błudiła swięta Olena1, 

oj, Jezu, mój Jezu! Swięta OJena. 

Szukałaż wona Bożoho Syna, 
oj, Jezu, mój Jezu! Bożoho Syna. 

Zustryłaż wona troje Żydieniat, 
oj, Jezu, mój Jezu! Troje Żydieniat. 

Czy nie to wy, Żydieniata, szczo Chrysta muczyli? 
oj, Jezu, mój Jezu! <Szezo>Chrystn muezyli? 

To nie my, Pani, to nasze predki, 
oj, Jezu, mój Jezu! To nasze predki. 

Czy widzisz, Pnni, wysoku horu? 
Oj, Jezu, mój Jezu! Wysoku horu? 

Na tuj bory drewo leżało, 
oj, Jezu, mój Jezu! Drewo leżało. 

A z toho drewa kryży stawiano, 
oj, Jezu, mój Jezu! Kryży stawiano. 

A z tych kryżów kościoł budowano, 
oj, Jezu, mój Jezu! Kościoł budowano. 

A w tym l kościcli try hrobi stoi t, 
oj, Jezu, mój Jezu! Try hrobi stoit. 

w perezym hrobi sam noepod leżyt, 
oj, Jezu, mój Jezu! Sam noepod leżyt. 

U druhim hrobi Syn Boży Jeżyt, 
oj, Jezu, mój Jezu! Syn Boży leżyt. 

U trecim• hrobi awil)ta Olena, 
oj, Jezu, mój Jezu[ Swięta Olena. 

630. R. Zienkiewicz Piol8nki gminne ... [pieśń 2 w dziale .. Piełni treści re• 
ligijnej" e. 236-238]. 

1 Ołena - Helena 
1 >W tum< 
• >trejcim< 

28 - Białoruś - Polesie 
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Nad swiętoju Olenoju róża zaćwiła, 
oj, Jezu, mój Jezu! Róża zaćwiła. 

A z toj róży, da, wyleciw ptach, 
oj, Jezu, mój Jezu! Da, wylcciw ptach. 

Jak wyleci w, da, pod niebesa, 
oj, Jezu, mój Jezu! Da, pod niebesa. 

Tyje niebiosa roztworylisa, 
oj, Jezu, mój Jezu! Roztworylisa. 

W s i anieli iskłonilisa, 
oj, Jezu, mój Jezu! hkłonilisa. 

631 

Oj, tam na hory drewo leżało 
oj, Jezu, mój Jezu! Drewo leżało. 

A z toho drewa kościoł budowano, 
oj, Jezu, mój Jezu! Kościoł budowano. 

A w tum kościcli na try prystołyi, 
oj, Jezu, mój Jezu! Na try prystoły. 

U perszum prystoli sam Bob żywe, 
oj, Jezu, mój Jezu! Sam Bob żywe. 

W druhbn pristoli1 Syn Boży leżyt, 
oj, Jezu, mój Jezu! Syn Boży leżyt. 

W trecim8 Mati Bożaja stoit, 
oj , Jezu, mój Jezu! Mati Bożnja stoit. 

Pered samym Bohom l!weczy horyli, 
oj, Jezu, mój Jezu! Sweczy horyli. 

631. R. Zienkiewicz Piosenki gminne . . . [pieśń l w dziale "Pie~ni treści re-
ligijnej" s. 232]. 

l prystoły - ołtarze 
1 > prysto li< 
1 >trejcim< 
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Pered Synom Bożym anholi pieli, 
oj, Jezu, m6j Jezu! Anholi pieH. 

Pered Matkoju Bożoju r6ża zal'!wila, 
oj, Jezu, m6j Jezu! R6ża !lia\'!wiła. 

Oj, z toj róży, da, wyleciw ptach, 
oj, Jezu, m6j Jezu! Da, wyleciw ptach. 

Oj, poleciw, da, pod niebesa, 
oj, Jezu, m6j Jezu! Da, pod niebesa. 

Tyje niebesa, da, roztworylisa, 
oj, Jezu, m6j Jezu! Da, ro!litworylisa. 

Prawednyje duszec!liki ukłonilisa, 
oj, Jezu, m6j Jezu! Ukło.nilisa. 

Ono tyje nie ukłonilisa, 
oj, Jezu, m6j Jezu! Nie ukłonilisa. 

Szezo z oteem, matkoju wsio bronilisa1 

oj, Jezu, m6j Jezu! Wsio bronilisa. 

Oj, kob ja wiedała, kob ja znała, 
oj, Jozu, m6j Jezu! Kob ja znała, 

tob ja matczyny ruki, nohi myła, 
oj, Jezu, m6j Jezu! Ruki, nohi myła. 

Ruki, nohi myła, tuju wodu piła, 
oj, Jezu, m6j Jezu! Tuju wodu piła. 

t bronilisa - kłóciły się 
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Pieśni religijne 

632 

l z kąd ty idziesz 1 ? Iz cudzej krainy, 
pytam się miejsca Najświętszej Maryi. 
Pytam się miejsca i proszę łaskawie 
czy jest zapewne Maryja w Rudawie 2 ? 

I w Brystawicy3 obraz Monarchini, 
gdzie w swoich dobrach dobrze ludziom czyni. 
Ślepy na oczy, kulawy na nogi, 
idź do Maryi, nie żałuj drogi. 

Wozwijasia błahodati4 

wedłuch swoich oczej! 
Gdyby jesi pastyr dobry 
WasiHja swiaty. 

633 

Zamknuw Wnsil uwładiju• 
u swojeho domu, 
a sam poszow mołitisn 
k Nebesnomu Bohu. 

od Pińoka 

Placze, mowi kiesaryja&, 
bardzo prosit Wasilija, 
żeb od bisow otohnnw: 
Zapisawsa mój muż wrahu, 
Lucyperu pekelnomu, 
krowju swojeju. 

Poroiłuj mja, Otcze, Boże! 
Wsioho swita ty mój Tworcze! 
U szczodry menie. 

Tieper jeho otbirajut 
i mni żyti z nim nie dajut. 

Bijsa k Bohu, czełowicze, 
pokuty derżysia, 
a k swojemu Stworyciału 
so ~lezami molitsa. 

632. R. Zienkiewicz Piosenki gminne ... (pieśń 5 w dziale "Pieśni treści re­
ligijnej" s. 246]. 

1 > idieSZ< 
• Rudawa, w Prusach Wschodnich, wieś sławna bitwą Litwinów z Krzyżakami 

w roku 1370. R. Z. 
8 Brzostowicn, w gub. grodzieńskiej, w pow. wołkowyskim. R. Z. 
633. R. Zienkiewicz Piosenki gminne . . . [pieśń 7 w dziale "Pieśni treści re-

ligijnej" s. 250-252]. 
• wozwijaja błahodati - władczynią żnl schyla 
5 kiesaryja - cesarzowa 
• uwładiju - władcę 



Kajsia, kajsia, czelowicze, 
po hrechach swoich, 
szczoby wrahi nie wchopili, 
w ohoń, w sirku nie wtopili, 
a nie budiesz horyti. 

Ducha Sw:iata pohuhiw, 
Trojcu jedynu pohudiw 1, 

Syna Bożego. 

Dymoit8 recze Wasiliju: 
Nie czyni nam pukości, 
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634 

onże nam zapisawsa 
dla swojej słabości; 

tieper jeho odbitajesz 
Luciperu, nam nie dujesz 
muża naszeho. 

Słowom pismo poczytnjet, 
oknom z cerkwy uciekajeL, 
pod nohi pismo podkidajet 
i władiju proklinnjet, 
słuhu swojeho. 

O święty Antoni! O święty Urwianie, 
czyni swoju wolu, jako możesz! 

Mohhy ja czyniti, da, nie moja wola, 
Rospoda Boba! 

Oj, iszli kozaki, swojawolnoczki, 
zahnali w palcy smolowyje spicy8• 

Kusonki pomjali, nożeńki powjali; 
jak zasnuw ja smaczno, to wsim ludziarn znacltlnO. 

Ostrobi kopajcie i menie szukajcie, 
ułożycie menie w nowuju trunku. 

Da, wezite menie na czużu storunku, 
da, postawcie menic w cerkwi na prystolku•, 

to budut do menie ludzie prybywati, 
muszu ja im ratunku dawali. 

I w szcznściu i w nieszcltlaściu, w sinkomu trofunku 
muszu ja im każdomu dawnti ratunku. 

Choć ja nie choroszy, choć ja nie ndaly, 
aby ja leżu u neheskuj chwali. 

t pohudiw - zbluźniłeś 
1 >dymojt< 
634. R. Zienkiewicz Piosenki gminno .. . [pieśń 6 w dziale "Pie6ni treści re• 

ligijnej" s. 246-248]. 
3 smołowyje epicy - ze smolaków gwoździe 
• na prystołku - na ołtarzu 
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PIEŚNI SZLACHECKIE I MIESZCZAŃSKIE 

635 

be f bej bej bej,· u -łan sno- Pll wla - że. 

Hej, diwczyna żyto rznie, 
ułan snopy wiaże, 
hej hej hej hej, 
ułan snopy wiaże. 

636 

od Kowla 

' 2 l j l l ~· Jl J. J ' IP p p J l J l 
Ta cha -tka w ml-łej u - stro - ni lu -bum dla mnie jest scbro-

J. J 'f l l J l l ~ J l J. J ., 
nie - niem. Ja-wor jq od bu- rzu chro - ni 

6 ; ; ~ l n l u. J , ; J ~ r P l 
gę- sie - go łiś - cła cle - nfem. 

635. [Czystopis O. K.] 
636. [Brudnopis O. K. Nad melodią dopisek O. K.: "chatka"; dotyczy to 

trzech tekstów zapisanych na tej samej karcie, dwu od Kowla (pieśni 636 i 637) 

i jednej od Lublina.] 



Ta chatka w milej ustroni 
lubym dla mnie jest schronieniem. 
Jawor ją od burzy chroni 
gęstego liścia cieniem. 

Tu mię codziennie zachwyca 
słońce, zachodząc wspaniale, 
blask mdlejący jego lica 
i lskni się w wody krysztale. 

407 

J 
lj 

Tu wesoła pląsa trzoda, 
tu z gór hucząc płynie woda. 
Wszędzie się rozkoszą poję, 

ach, jak lubię chatkę mojQ. 

Lecz się szczęśliwym nie sądzę, 
próżno spokojności żądam. 

Zawsze w inną stronę błądzę 
i w inne miejsce spoglądam. 

Niedaleko, za doliną, 
żyjesz, nadobna dziewczyno. 
Obyśmy kiedyś we dwoje 
zamieszkali chatkę moję. 

637 

Wejdt, lu - be 1 do mo- jej cha 

od Kowla 

t ki, 

nie chce po- sa-gu po to - ble1 wejdt tut • ko w czar•nej ta-

- ło ble 1 2.tym kwiat-kiem, co z gro - bu ma - tkl. 

637. [Brudnopis O. K. W t. S brak kasownika przy nucie c1• Ponndto w t. 8 
nuty al ig1 mają wartośc5 ćwiartki i ósemki, w t. 12 brnk drogiej nuty d1, a w t. 16 
brak nuty gl, Zob. przypis do pieśni 636.] 
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Wejdź, luba, do mojej chatki, 
nie chcę posagu po tobie, 
wejdź tylko w czarnej żałobie, 

Wejdź, dziewcze, do mojej chatki, 
tylko nie wnikaj do duszy, 
bo tam piekielne katuszy 

z tym kwiatkiem, co z grobu matki. niszczą mych uczuć ostatki. 

Moja chateczka swobodna, 
czysta jak woda pod pleśnią, 
bogata jak lira z pieśnią 
i jak Laponia nie chłodna. 

Wejdź, luba, do mojej chatki, 
wejdź tylko na jeduę chwilę, 
wejdź, poznaj moje dostatki, 
jeśli żyć możesz w mogile. 

638 

od Kowla. Łucka (Wołyń) 

r ,#av; u 01 
Gdyś- my by - li w Po- cza- jo - wie, kto pro- sil Bo-

··~ ~ ~ r c 1 p p f 
ga o zdro - wie, Ja tyJ - ko pro 

,~f p r r 
si - ła Je - 119· 

ł'# P P r p p 1 #j p r 
by - Ie być mi - łą dla ole- go, ja tył - ko pro-

f'n ~, p r p l p· p r 
sl - ła Je - go, by - Ie być mi - łą dla nie- go. 

Gdyśmy byli w Poczajowic, 
kto prosił Boga o zdrowie. 
l:ja tylko prosiła Jego, 
byle być milą dla niego:!. 

Gdym z Krzemieńca wyjeżdżała, 
takem sobie pomyślała, 
l ;że pozbędę się miłości 
i żyć będę w spokojności:!. 

638. [Czystopis O. K.] 
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639 

Krakowiak od Kowlo 

ł 1 ~P r P 1 p p P l? 1 fJr ; 2 1 p ~ p i 1 

OJ, ma • tu • sla młę ła· je, oj, a Ja płll-czę, szlo-cham, 

•~r ł"IPHifljilrl]lnpiil 
oj, cóż ja ie ·mu win ·na, oj, te jo je· go ko•cbam. 

ł jlflflcr a 1JffO'f1J n J 1 
Oj, matusia mię łaje, 
oj, a ja płaczę, szlocham, 
oj, c6ż ja temu wllina, 
oj, że ja jego kocham. 

Oj, mamuniu, mamuniu, 
oj, nie łaj mnie za niego, 
oj, podobały mi się, 
oj, czarne oczy jego. 

640 

Oj, czarne oczy mamy, 
na siebie spoglądamy, 
oj, c6ż komu do tego, 
oj, że my się kochamy. 

Oj, czarne oczy czarne, 
oj, ale nie jednakie, 
bo moje są poczciwe, 
a twoje nie są takie1• 

od Kowla (Wołuń) 

' ! p· p p· ;ł l p· p p J! I.Jl ~ p ij l J; 2B 
Ko-cham clt: • ble, mój We-cła -wie, nad me t1:1• cle dro • gle, 

ł P P f ~ l a p f p Q" l ~ P P 1l l J J 
a • Ie ko - chać wic -ceJ sk'lJ • cle bez trwo -g t nie mo - g e. 

ł t r r r 1 '""; t 5I 1 ~c c r t I r r 

639. [Czystopis O. K.] 
1 lub: lada jakie 

J 

640. [Czystopis O. K.] MeJ. jak: Siolem pro3o no zogonie. [Zob. pieśń 649.) 
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Kocham ciebie, mój Wacławie, nad me życie drogie, 
ale kocha6 więcej skrycie bez trwogi nie mogę. 

Więc pójdziemy do twej matki, Bóg to dobry sprawi, 
że przeżegna lube dziatki i pobłogosławi. 

Matka na córkę spogląda, on na nich nieznacznie, 
wreszcie doszła, czego żąda, i tak mówić zacznie: 

Wasze szczęście - moje szczęście, Halino, Wacławie, 
moje wy kochane dzieci, ja was błogosławię. 

641 

B)} -waj , Zo-siu , zdro wa, daj bu- zl na dro 

od Kowla 

J 
- gę, 

~1 ; l j 1 r r 1 P ·~ ~~ ~ 1 v 
ja - dę do Kra - ko • wa, ku • pić ws1ą-żkę mo ,.## 

,~# 

Jłft# 

J) J l ) l r· p l ~ ·~ ~p ~ 
ja- dę do Kra - ko w a ku - pić wstą-ikę 

.w 

L 

J J. o l r J JJ l#j J J J 

r r~ 3 l r F EEł2E:J 
Bywaj, Zosiu, zdrowa, daj buzi na drogę, 
J:jadę do Krakowa, kupić wstążkę mogę:J. 

Oj, miasto to śliczne, a tyś w niem nie była, 
J:tak domostwa liczne, trzy dni byś blądziła:J. 

Gdy biją zegary, trąhią tam nad wieżą, 
J:a gdzie zamek stary, polskie króle leżą:J. 

I dziewcząt niemało, a wszystkie rumiane, 
J:bądź mi, Zosiu, stałą, ja stałym zostanę:J. 

641. [Czystopis O. K.] 

l ~ J. 
mo- gę. 

l J J 

l ~ J. 

gę, 
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642 

od Kowla 

J l F r IP p ljlr r 
Po-xna•h:m dziew- C'U · ue z sa· me • go wsi koń - ca, 

, l l p l l F IP p j li J 
o - 08 iyl • ko je • dna z pod jas - ne • go 

-fj]Jjlfflr lr r rJ 

Poznnłem dziewczynę z samego wsi końca, 
ona tylko jedna spod jasnego sło1i.ca. 

Tak piękna jnk różo, co po polu wije, 
uciekajcie chlopcy, bo jn dla niej żyję. 

643 

słoń 

t~ 
J 

. ca. 

r 

od 1\owlo 

Japram-dzi-wa 'Kra-ko-wian-ka, śmlc·le wuz-nam co mnie bo-11, 

ser-ce o- bie • ra ko-chan-ka, bo ser-ce nie zna nie -wo-11. 

Ja, prawdziwa Krakowiankn, śmiele wyznam, co mnie boli; 
serce obiera kochanka, bo ijerce nie zuu. niewoli. 

Milolić o złoto dbu. mało i o szlachectwo nic badu, 
kogo serce uie wybrało, pewnie i herb nic nie nudn.. 

642. [Czy topis O. K.] 
643. [Czystopis O. K.] 
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644 
od li.owla (Wołyń) 

1 J1 p r· p l 
W kon-tu - sł - ku, wg- mus-ka - na, nie spoj-rzę, tgl-

,.## p p r J l ~ i r r 
ko na pa - o a. A gdg przgj - dzle 

iJI 
pod - sta - roś - ci 

~-## l l jl J) j l l f J i IP J r 

c:.J 
*'~# tl r F l EJ r· 

N 

p 1 w. 3 n n 1 r w i 1 
W kontusiku, wymuskana, nie spojrzę, tylko na pana. 
A gdy przyjdzie podstarości, powiem: Ja nic dla waszmości. 

Lecz gdy i kolpaczek nowy przyozdobi moje wdzięki, 
chyba pisarz prowentowy będzie godzien mojej ręki. 

645 
od Kowla (Wołyń) 

1 ~~~ w #n 1 J p r r 1 

i w kró• tce jll za-ślu- bi, Oj, O- leś Zo-się lu - bi 

F r Cłlo~J r 1•81 r· .(}l p Js,w J l 
już o tern mó-wią wszę-dzie, te Zo - sia je-go bę-dzie. 

łJW J CJ l U F F l r 

ł w w ąr1ur F lr r 
Oj, Oleś Zosię lubi i wkrótce ją zaślubi, 
już o tem mówią wszędzie, że Zosia jego będzie. 
Oj, jakaż to piękna para, miła, hoża i wspaniała. 

644. [Czystopis O. K.] 
645. [Czystopis O. K.] 

r 1 
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646 od Kowln 

i?" l 
Ej, no, ko • ch o - ne chłop -czys - ka, za ·po m -nlj - m!J 

-ł- m p w ; 1 J ~ p w 1 (! p. p· p 1 

dziś o b Ie • dzle daj • cle z pod· kó • wek o - gnls - ko, 

,. J l l l ~- p l P3 
Zo - sio mo- ja z o mąt - dzle [daj • cle z pod • kó • 

4. (9 ~- p· p l jj p ~ l 
wek o - gnl& • ka, Zo - sio mo • jo za m11i l • dzle), 

Ej - no, kochane chłopczyska, znpon:u1ijmy dziś o biedzie, 
J:dajcie z podkówek ogniska, Zosia moja 2n mąż idzic:J. 

Muszę ją odda6 Stachowi, prosił mnie długo i szczerze, 
l :skoro mu szczęście stanowi, niechże ją sobie i bierze:J. 

Dziewczyno, kochajże jego, pilnuj obory i przędzy, 
J :zła żona najbogatszego przywiedzie męża do nędzy:J. 

Ale i ty, panie młody, hądźże grzecznym dla żoneczki, 
l :nie bt;:dzie w małżeństwie zgody, kiedy raz przyjdzie do sprzeczki: J. 

647 
od }(owlo 

Gdy w czys - fym po - lu sło- n e· czko śwle - ci, 

pr2.11 pra - CI) pre- dz11 u - Ie - ci. 

mnie chwi- lt' płu- ną, pł!J - ną go - dzl - na Ul go-dzi - nq 

z mo -ją Mo - ry - slą, ma-iu - lu, zmo-ją jP- d!J - nQ. 

646. [Czystopis O. K.] 
647. [Czystopis O. K. Nad mol. notki O. K.: .,szlachecka", .,Polesie".] 
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Gdy w czystym polu słoneczko świeci, 
dzionek przy pracy prędzy uleci 
I mnie chwile płyną, płyną 
i godzina za godziną 
z moją Marysią, matu1u, 
z moją jedyną. 

[vel] 'l· col r ęg ,~u t' 
(vel] 

'•ur -u 1 

Jam cię swą ręką sadziła, 
a tyś rosła, jam patrzała, 
l :oj, jakżeś się rozkrzewiła, 
jaka piękna róża biała: !, 

gdzie ptaszki każdego ranka 
swoje siedliska miewają 
l:i pod oknem bez przestanka 
na jej gułązkach siadają:!. 

648 

649 

od Kowla (Wołyń) . ~· ,. 
lt!UUIC::r 

O wy, niewinne ptaszęta, 
przez litość będę prosiła, 
1:[ ... )1 miłością przejęta 
nie spiewajcież mi tak milo:!. 

Kochanka, kt6regom miała, 
w którym życie moje było, 
l :ach, jużem postradała, 
już mi nic w świecie nie miło:!. 

od Kowla 

li Ją t l 
Słałem pro-so oo za-go - nie, ole mo-głem go tąć. 

~· ~f 
Po - ko-cbo- łem ple-kne dzlew-cz~, nie mo-głem ją wzl11ć. 

648. [Czystopis O. K. Nad mel. dopisek O. K.: "R6ża biała". Tekst niezgodny 
z melodią.] 

l [nieczytelne, może: crodo] 
649. [Czystopis O. K. Por. meJ. pieśni 640]. 
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n1 1iJr w 

Siałem proso na zagonie, nie mogłem go żą6, 
pokochałem piękne dziewczę, nie mogłem ją wzią6. 
Oj, posia6, a nie żą6, pokocha6, a nie wziąś6, 
posiałom, nie zżąłem, kochałem, nie wziąłem. 

Gdym jej mówił, że ją kocham, żem dla niej stały, 
za mną usta koralowe to powtarzały. 
Gdzie idę, [to)l do niej, co mówię, to o niej. 
Prosa nie zebrałem, Mani nie dostałem. 

650 

od Kowla (Woł\Jńl 

Jut ty spte -

~ 1 ~ %/n o 1 
- czku, Jui let l jo 

'~" qa J 
l • [' p l 

o - rze. prt.y pra - cy -l r ~l 
ran- n e swte - cQ :r.o - rze. Dóll wspo - m6t1 ty, ako-wroo - ku, 

""uffliJ?aJ l l ~l 
pom •na -taj na dzte - Je, wBtak J• ró - wnle 

'~" #n r ~ l p ~ 
,. #J l m 

dla cle - b te, jak dla ale - ble ale -
Już ty spiewnsz, skowroneczku, już lez i ja orzę. 
Obojgu nam przy pracy :ra1u1e swiecą zorz • 
B6g wepomóż, ty, skowronku, pomnażaj nadzieję 
wszak jn równie dla ciebie, jnk dla siebie si(1ję. 

1 [w rkp. "do", zapewne omyłkowo) 
650. [Czystopis O. K.] 

Ję. 
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Oj, nie tak, skowroneczku, nie tak się nam dzieje. 
Nam wszystko idzie z pracą, wszystko ci się smieje. 
Twoja miła, skowroneczku, ciebie tylko kocha, 
u nas przyjaźń niestateczna, miłość tylko płocha. 

651 

od Kowla (z Wołynia) 

'~"e J ; w li n a Qf 1 to n o 1 w. #w , 

'pb J )l w li n o QJ 1 en n o 1 ;. #u , 

'&"l u r p 1 o J. #; 1 f3 J :J J] 1 r r t 
'pb ctttm1 oJ. #Jl fJ a :J J] 1 J J a t 

J 

Któreż cię strony podziały, że cię już ujrzeć nie zdołam? 
Na cóż te góry i skały, z których cię na próżno wołam? 
Na co góry, po co skały - by mnie ciebie zasłaniały? 

Orlik, orlik, orliczątko, 
jak wysoko latasz! 
Powiedzże mi czystu praudu, 
gdzie się tu obracasz? 

652 

Powiem tobie czystu praudu, 
praudu nie zawiedzionu, 
że już twoja kochaneczka 
do szlubu wiedziona. 

Siedzić panna u kamory 
między paniętnmi 

jako miesiac najjdniejszy 
między zoronknmi. 

651. [Czystopis O. K. z notatką: ,.Brodziński". Tekst niezgodny z melodią.] 
652. Rkp. Ostoi op.cit. 
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653 

Albo jak karszun, co dziere kurycu, 
a jonn kryczy, bo czuje tęsknku: 

Ach! Ach! Zmiłuj się, nie kpiż ty z mienie. 
Na! Tobie drogie z mosiędztl pierścienie. 

654 

od Kowla (n• Wołyniu) 

~ 2 

~ J 

l J 

.PPw. l l n r tr l cg J. li r 
aJ 

r· . 
l :; j l -~ J oJ; J J 

p l r r o l co J J 

Boże, co władasz losami ludzkiemil 
[Chciej się to samo zatrudnić mojemi. 

l l 

'•u 
Wszak lo w Twej mocy, wszechmogący Boże, 
czemm1;, co kocham, mojćm być nie może?] 

Wi.elki Kalifo, co mnie w tej godzinie 
widział płaczącym, n po niej jedynie 
wielki Knlifo, czemuś nie przeszkodził, 
gdym się miał kochać albo gdym się rodził. 

655 

J 

J 

j 

Mazurek 

Ja zn ciebie, taj, nie puojdę, 
bo ty u karty grasz, grasz. 
A ja ciebie, taj, nie weznQ, 
brudno nogi masz, masz. 

A ja puojdę do jeziorn 
i pomyję nogi, 
n ty pregrnsz sto tysięcy, 
będziesz pan ubogi, 

•l 

653. Rkp. Ostoi op.ci1. [Tekst ten jest poprzedzony zdaniem: "W jednej plośni 
wyrnżn kochanek swoje tęsknoty i robi por6wnnnie (n szalone to kpiny!)".] 

654. [Zapis brulionowy O. K. Pod meJ. wpisany tylko l wicraz pierwszej 
zwrotki oraz druga; uzupełniono no podstowic zapisu pleśni z tej samej karty, 
n pochodzącej z Wacława z Oleska op.cil. s. 300 nr 126. Tekst niezgodny z melodią.] 

655. Rkp. Ostoi op.cil. 

?:1 - Białoruł - Poleste 



418 

A ja pregram czy nie program, 
to . dla mnie niewiele, 
a ty głowy nie czesała 
już sztyry niedziele. 

656 

,., l , p p p l .. ~ p p f l p p p p l ) p p p l 
A łll w domu nic nie ro-bisz t prót-ou ·Ją twe dziew-czę-to, 

,~ , p p p l j p. p , ,·p p p p l j p 2 p l 
le-pi pa·lrzaJ ku ·ry, ka-czki, gę·sl, ma·łe Je· dy - czę-ta. 

,~1 p -p p p l p j j w l p p p p l p j,l j) l 
Na złość to ·ble tal\-czyć be ·de l mo-men-tu nie u- się- dę. 

A ty w domu nic nie robisz i próżnują twe dziewczęta, 
lepi patrzaj kury, kaczki, gęsi, mało jędyezęta. 
Na złość tobie tańczyć będę 
i momentu nie usiędę. 

Przestań, pani, anglezować, 
trzeba kury porachować. 
Na złoś6 [tobie tańczyć będę 

momentu nie usiędę]. 

Nuta smętna 

I:Wyjdzi, dzieuka, i1 eiomny las:!, 
l :czy nie jedzieć kto do nas:l. 

Jeduć, jeduć panowie, 
nieboszczyka bratowie. 

Witaj, witaj, bratowa. 
ni ohoszczyk a katowa. 

657 

Gdzie ty brata podziała, 
gdzie ty męża podziała? 

Co to za kreu na drodze, 
na trewiczku, na nodze? 

Dzieuka kura 1 zarznęła, 

na trewiczek pyrsnęln. 

656. [Czystopis O. K. Lokalizacja geogr. pieśni prawdopodobnie: od Kow]a 
(Wołyń).] 

657. Rkp. Ostoi op.cit. 
1 lub: kurę 
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Da, ja kury nie rznęła, 
na trewiczek nie pyrsnęła. 

Pani pana zabiła, 
w ogródeczku schowała, 
drobnej rutki nasiała. 

Rośni, rutka, wy~oko, 

jak pan leży gl..:boko. 

658 

Oj, na mory, on okrecir, 
paruul z Turkit>m i'l karty hrajt•, 
a hrajuczy list pisajo. 

659 
od Noruosródko 

St.cze - ra mi - łość na 6wle-cle z ni ·kim nie wo - ju - je, 

pę•dt.l wol- Id do la • u, tak. IC wył-ple - wu - je: 

da ·na da- na · da ·na da- na, tak Ie wyś•ple - u1u - je 

Szczera mi1oś6 na świecie 
z nikim nie wojuje, 
pędzi wołki do lasa, 
tak so wyśpi wujo: 
dana dana dana dana, 
tak se wyśpiewuje. 

Kiedy będziesz wyganiała, 
wyganiajże z rana, 
a ja będę na cię czeknl 
pod kopicą siana 
[dana dana dana dnnn, 
pod kopicą siana]. 

65R. Rkp. Ostoi op.cit. [Ciąg dolszy podany w streszczeniu:] Pnnnn popndłn 
się bisunnanom do niewoli, pisze listy do rodziców, ż by jq wykupili u jnMynt. 
Ale nie ma i nie ma odpowiedzi. Wierny kochanek dowiaduje się o tym, siadu na 
konia, odszukuje swoją milą i z nią powraca do domu. Rozumie się, pidu lwuczy 
się weselem. 

659. [Czystopis O. K. ) Por. Wacław z Oleska op.cit. e. 61 nr 5. [Nad mol. notka 
O. K.: "z A-dur".] 



Fujareczka za pasem, 
w kobiałce gomółki, 
pędzi wołki na paszę, 
gdzie kują kukułki 
[dana dana dana dana, 
gdzie kują kukułki]. 
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Zagrajże mi, panie graczu, 
ja będę tańcować, 
jak zobaczę piękne dziewcze, 
to będę całować 
[dana dana dana dana, 
to będę całować]. 

Nie mam stogu ani brogu, 
nie zabierze woda, 
kto mi da w pysk, ja mu oddam 
i tak będzie zgoda 
[dana dana dana dana, 
i tak będzie zgoda]. 

660 

od Kowl~ 

$1 F:f l P p l p l i~ li g- l p ~ l ~ ~ F 
Nie mam sre-bra a - ni zło- 'la, nie da-ję wam pre-zen-'lów, 

u - bo -ga mo- ja pros- to - ta , nie znamswla - to-wych wy - krę-tów, 

l P r 
Tak, tak, tak, tak, tak, tak, {u - bo-ga mo - ja pros-to -ta, 

nie znam swia-lo-wych wy - krę-tów,] tak, tak, tak, tak, tak, tak . 

Nie mam srebra ani złota 
nie daję wam prezentowl, 
uboga moja prostota, 
nie znam swiatowych wykrętów, 
tak tak tak tak tak tak, 
[uboga moja prostota, 
nie znam swiatowych wykrętów,] 
tak tak tak tak tak tak. 

660. [Zapis brulionowy O. K.] 

Sam ja ten domek stawiłem, 
sam ja te sciany malował, 
a malując to myśllłem, 

że was tu będę przyjmował, 
[tok tak tak tak tak tok, 
a malując to myśliłem, 
że was tu będę przyjmował, 
tok tak tok tak tak tak.] 

l [W rkp.: "nie doję wam żadnych prezentow", "żadnych" opuszczono ze wzglę­
du na niezgodność tekstu z melodią.] 
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661 
od Kowła 

~ 
tfń11 

'j#~ 

Szczę - śll - wl me - drcy, a my, pros -ta • cy, 

j 
czy , 

l 

Jrn 

iJl 
je 

j l J r F l o j J J 
- li t et mo-tem byt szczę - śłl - we- mi? 

ł ~: p F i l 
, f ~: p F 

wszys-tko ła-two, nam ws:r:ys-tko z pra-cą, 

-
p· ~ r F l F ~· 

d n ak no współ- n ej ty - je -

Szczęśliwi mędrcy, a my, prostacy, 
czyli też możem by6 szczęśliwemi? 

p r 
my złe 

l :lm wszystko łatwo, nam wszystko z pracą, 
jednak nn wspólnej żyjemy ziemi:!. 

Prostak, co ojciec i matka rzekli, 
jn to wypełniam w mowy prostocie. 
Widzę, żo inni więcej dociekli, 
słyszę, że górno mówią o cnocie. 
Ja tak nie umiem, kiedy się wzmogę, 
mówię, oo myślę, czynię, co mogę. 

662 

ł 

r 
- mł. 

rj 

od Grodna 

Ej, po - ro - dzl - la mo - jo clo - clo - tet'l ka 

sic- mio • ro dzla - tok, ej, po - ro - dzl - ła 

mo - ja [mi)- mi - leń - ka ale- m lo - ro ma - .!)jeb, 

661. [Zapis brulionowy O. K. Nad mel. dopisek O. K.: .,Prostak".] 
662. [Czystopis O. K.] 
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r l r r l p p ~ p l [" p 
jak po CZII - ła mo- ja cło· cio - te6 - ka 

-4-1= ~ j ~ p 1 r 
za mu t roz -do - wać: a :r. Kro-ko-wa PD1l Ma-elek, 

~ J\~~IUP ~~~i~ ~lr 
a :r. War-sza-w11 pan Ja- cek, a z Po - ło - ck11 Ku - r11· ło, , 

i'ł ~ 
z U - kra - l • n11 Ga - wr11· lo, z M os• kw11 l • wa • nok. 

Ej, porodziła moja ciocioteńka 
J:siemioro dziatok:l, 
ej, porodziła moja [mi]mileńka 
l:siemioro malych:J, 
jak poczyła moja ciocioteńka 
J:zn muż rozdawać:!: 
a z Krakowa pan Maciek, 
a z Warszawy pan Jacek, 
a z Polocka Kuryło, 
z Ukrainy Gawryło, 
z Moskwy Iwanok. 

Ej, byloć tam kapelmajstr6w 
J:mudrych ciatoroch:l, 

l p· p 
Od wac-pa- na 

da -na,- da • na. Ro -

l p 
do 

r 
c baj 

r l t te-tr l 
ble, nte tliJ 

663. [Zapis brulionowy O. K.] 

663 

p 

solowieje na skrzypicy, 
wolowieje na języczy, 
tam6j grali na cymbałach. 
Milo słuchać jak zagrali 
od siedmiu muzyk. 

Jak poczyła moja mileńka 
l:poeag rozdawać:!: 
u u J eni kożuszok, 
a u Dzieni fartuszok, 
Ludwisi czerewisi, 
a u Zosi dwie pońcosi, 
Chimce podwiązki. 

p p 
a Poleala 

wac - ·pa - na, wl· wat wl - wat, 

l J t 
mole, ja cle-

J J JBJ 5 F.]] qJ t 
my be s 118 ..., b te. 



Od wacpana do wacpana, 
wiwat wiwat, dana dana. 
Kochaj mnie, ja ciebie, 
nie żyjmy bez siebie. 

Pijmy zdrowie gospodyni, 
ta nam jeszcze coś przyczyni. 
[Kochaj mnie, ja ciebie, 
nie żyjmy bez siebie.] 
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Gdy nam doś6 trunku przysparza, 
pijmy zdrowie gospodarza. 
[Kochaj mnie, ja ciebie, 
nie żyjmy bez siebie.] 

Wiwat wiwat, ten dar boski\ 
Niech nam żyje pan Paszkowakil 
[Kochaj mnie, ja ciebie, 
nie żyjmy bez siebie.] 



MELODIE BEZ TEKSTU 

664 
Lipowa pod Kobruniem 

F ~ . 13 U 
~ ~ 

1 r c: 1t1 r 

665 
od Owrucu, Mozurzo, .Mińska -,- i r lJ l r' ~ l u r Cif l r· P l 

W o - dle re - czkl wo- -d te mos - tu( ... ] 

,- En :r-n l J J J b l) Jj l ]j l J 

666 

Witebsk, Mobulew 

W l o crr:or 1 

664. [Rkp. nieznanego autora.] 
665. [Zapis brulionowy O. K.] 
666. [Zapis brulionowy O. K. W czystopisie (teka 29/1295 k. 2b) loka)jzacja: 

"od Mohyłewa", ponadto brak t. 9 i 10.) 
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i~ J r Sl-1 EJ JJ lotEm Q 1 r~i:-tW1j9 

f~ n r 1 n n 1 JDfjj 1 Ftn+Q(d 
667 

od Romie l'' 1 c f 6. ; 1 ~ r· l;r=r r ; 1 p r· 1 

·~c F r J l ~ F · ~ l J J D l JL-pg 

668 

669 
od Kowla 

~ trttbB=w a P 1 P rt=m 
,~n# J J l j ;! cli U F. l J 1-p-ir-@ 

l "Y ;V Ftr 1 J &1 H P p 1 p;M P l J J 
667. [Czystopis O. K.) 
668. [Zapis brulionowy O. K. W rkp. brak krzyżyka w t. 7.] 
669. [Czystopis O. K.) 
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670 

Zawierucha 

-41
Di tr C$1 l F 

1=::1 Lipowa pod Kobryniem 
> .. 4 ~ :> > Eli l 8YcJtr 1 F r l 

671 
=J1 Taniec Miaciellca trr od Mińska (lucynka) 

~~ ~ ~ ~ ~ l ~ ~ k 51 J ) J l l l ~ ~ l 
Ach ka - liż ja u ma- łul - ki by - łb [ ... ] 

tj - ~ Aj ~~J+~IOJ\;J ll~~pl~~hiPjJ l 
672 

od Owruczn 

~ n lJ l c:: j r l m o l r 

,. El u l u "' l u t1 l c:! rijJ 

~~ FHifJ l eJ tf l {ci) dl tf c:J l 
673 

4 
od Wi!eblllka, Mohylewa 

pi eJ u 1=-:::r a 1 u t::/11n J 1 
670. [Rkp. nieznanego autora.) 
671. [Czystopis O. K. Nad melodią dopisek O. K.: "Taniec miacielica (w Miń­

skiem) lub krutucha (w Mohylewskiem)".] 
672. [Czystopis O. K.] 
673. [Czystopis O. K.] 
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'~ - - 1 - a 1 • awa 1 w łJ J - 9tt c-t . eo ~- e . :; 
;t~ c;Qfiflf bl~FE!Igr lU EJ4 
~p r ~ EJ l r ~ EJ l r e b! g l t P r 

674 

675 

676 

od Połocka 

674. [Zapis brulionowy O. K.] 
675. [Zapis brulionowy O. K.] 
676. [Czy1topis O. K. W zapisie bruHonowym (teka 29/1296 k. 2a) lokalizuejo: 

"Witebsk", ostatnia nuta w t. 2 i pierwsza nuta t. 3 majfl wy10koł6 e•, ponad· 
to k.reaki tuktowe są tylko po t. 8 i 12.] 
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677. (Czystopis O. K. W zapisie brulionowym (teka 29/1296 k. 2a) w t. 5 rytm: 
6wiartka, dwie szesnastki, ósemka.) 

678. [Czystopis O. K.] 
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679. [Zapis brulionowy O. K.] 
680. [Czystopis O. K.] 
681. [Zapis brulionowy O. K.] 
682. [Zapis brulionowy O. K. W czystopisie (teko 29/1295 k. 4b) w t. l i 3 jest 

następujący schemat rytmiczny: 6semka, 6wiortka i dwie szesnastki, w t. ~.] 



WIERZENIA 

Wierzenia, przesądy i wróżby w Grodzieńskiero 1 

Striha (domowy) <strach, diabeł, strzyga> nic daje pokoju brze· 
miennym niewiastom i może także przemienić dziecko, w miejsce 
dobrego i tłustego podrzucić płaczliwe i chude, jeśli brzemienna nie­
wia!':ta nic poradzi się zawczasu znachorki. Striha nie boi się świę­
conej wody, ostrożnością tylko można się wybawić od diabła2• Brze· 
mienne niewiasty widziały <oglądały> strzygę; jest to kobieta wy· 
soka, chuda, biedna3, z zapadłymi oczami; wieczorami biega ona od 
dworu do dworu'. Schwyciwszy dziecko, strzyga drażni je, tak by 
matka krzyki usłyszała; dla odwrócenia tego złego kąpią dziecię 

przed zachodem słonca, po czym zaraz wodę wylewają; w żadnym 
bowiem razie nie należy wylewać wody po zachodzie słonca . Nie 
trzeba też kąpać dziecięcia w piątek. Przy powiciu matka winna trzy 
razy wziąć go za nos i takowy ścisnąć. Jeśli dziecię bojaźliwe, [szuka· 
ją za pomocą wosku przelanego ]6 przez miotłę przedmiotu, którego 
ono się boi. 

Straszniejszą jeszcze jest mara, dławiąca młodzieńców i dziewice 
podczas twardego snu; nic może się od niej uchronić i bydło domowe. 
Kon, na którym nocną porą mara jeździła, ma po niej na bokach 
znaki, przez krótkie nogi straszydła wypiętnowane. Mara nie pójdzie 
do bydła, jeśli w <Stajni lub> chlewie zawieszono ubitą srokę; dla 

l P. Bobrowski op.cit. [s. 823-826 i 839]. 
1 > tol'ko ostrożnostiju możno spasti sebju ot domovngo < 
8 >biedna< 
'>po vel!eram ona perechodit s odnogo dvoru na drugoj< 
' >otiskivujut posredstvom voska perelitago cerez metłu predmet, kotorago 

ono boitsja< [0. K. opuścił fragment tekstu.] 
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oddalenia jej od ludzi zakupują bez targu nowy kubek <lub gar~ 
nek>1 ; życzący wybawić się od niej łapie na siebie nocą zwierzątko 
<lub świerszcza>, kładzie go do swego kubka lub poprosiwszy marę 
na śniadanie, kładzie na progu na krzyż miotłę i topór. 

Lud wierzy, że są ludzie, którzy wstają po śmierci nocą z mogiły 
i napadając na człowieka, wysysają z niego krew. 

Czarowniki i czarownice w większej dawniej żyli Hczbie; i dziś~oui 
psują zdrowie, zamawiają na złe sLrnwę i psują bydło i mleko. Łysa 
Góra była miejscem., dokąd wiedźmy ruskic latały na stępie lub na 
miotle. Opowieści o wiedźmach stanowią najulubieńsze zajęcie na 
Kupale (23 czerwca); z tego powodu zachowuje się święto, rodzaj 
tryumfu, w którym o wiedźmach usłyszeć można cudowno powieści. 

Zahowory, czyli uroki pochodzą od zawiści, zazdro~ci.; oko, po­
zazdrościwszy czemukolwiek godnemu pochwały, może także i zdro• 
wiu szkodzić. Szczególniej boją się uroków zamężne kobiety, mające 
dzieci; w takim. razie uclają się one do znachorek - bah, któr za 
pomocą trzykrotnego zanurzania 9 gorących węgli do wody WHr6d 
naszeptów różnych dochodzą, o IJyło p1·zyczyną eboroby dzi •eka, 
czy urok, czy inna jakowa przyczyna. Lub Leż, naszcptywając, haha· 
·znachorka trzy razy oh chucha dziecko od głowy do nóg. Brzemienna 
kobieta unika kłótni z sąsiadką, która umie zrobić znul na dr!twitu·h 
i dziecię rodzi się z rozdwojonym nozdrzom czcluścią> 2• Choroba 
jest dziełem diabelskim; leczyć ją może tylko znachor, doktorom 
nie wierzą, a leków unikają jak złego duchn3• 

Biesu albo czortu przypisują wszyt~tki swo uieszczę8cia; hy się 
od nich ochronić, lud do żadnych czynnośri ni przystąpi hcz P<'W· 

nych mistycznych znaków, lub nie poradziwazy się znachora. 
W czasie świątek Bożego Narodzenia do Bohojawlcnia [6 stycznia] 

nikt się ręczną nie zajmie robotą, żeby nie ściągnął na siebie choroby 
i różnej biedy w ciągu roku. Zwykle zimą po wsiach zhierają się na 
wieczornice: dziewki z przędziwem i wrzecionami schodzą się do jcd· 
nej izby; pojawiają ię tu i chłopcy, przynoszą z sobą gęsi, kury, 
krupę i mąkę i oddają to wszystko gospodarzowi lub gospodyni dla 

1 >kuvilin< 
1 >s razdvoeunaju l!eljust'ju< (ij. wargami] 
8 >kak jada < 
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przyrządzenia wieczerzy. Poczynają się pieśni, pląsy lub skazki 
o wymarzonych1 wiedźmach, marach, czartach itd. Na świątki cały 
wieczór uważa się za święty2, przędziwa i wrzeciona przędzą się, aby 
wołom przy oraniu z gęby ślina nie ciekła3 , obwijają <obchodzą dro­
gą naokoło> stół, aby bydło <i trzoda> nie marnowało <trawiło> 

zboża. Na trzeci dzień Bożego Narodzenia (św. Szczepana) zawie­
rają ugodę z batrakami4 i slużankami na cały rok czy też na Jato. 
Na Nowy Rok opasują słomą drzewa, aby owoce nie opadały od 
wiatru, i ule, aby pszczoły daleko nie odlatywały. W czasie świątek, 
czyli kolad chodzą po wsiach z gwiazdą i śpiewają pieśni. 

Na Wielkanoc prócz kołacza i jaj5 winno być na stole pieczone 
prosię; kości jego są ochroną6 <aż> do Jurewa dnia (23 kwietnia), 
wtedy gospodarz zakopuje je po rogach <krańcach> pola, na którym 
siać będzie. 

Przy zakładaniu chaty, kiedy założą podwaliny, gospodarz na 
wszystkich węgłach kładzie po kęsku chleba; gdyby na drugi dzień 
chleb na którymkolwiek z węgłów nie ukazał się, miejsce to poczy­
tują za nieszczęśliwe, a podwalina ta natychmiast się wyważa i zastę­
puje inną7 ; włościanin, całe swe szczęście osnuwając na chlebie, 
sądzi z zaguhy chleba na podwalinie, że będzie cierpieć ciągły nie­
dostatek, a to życie mu skróci8 • Nigdy nic stawiają izby w miejscu, 
którędy przechodziła droga, bo po niej chodzą czarty i <znaki>, śla­
dy swe pozostawiają. Drzewa zwalonego przez burzę nie godzi się 
kłaść w ścianę; wedle mniemania chłopa zamieć i burza pochodzą 
od czarta, a zwalone przez wicher drzewo mogło ciężarem swym przy­
cisnąć czarta i nabyć czy przeniknąć się jego siłą, a położone potem 
w ścianę może się w izbie stać przytułkiem samegoż czarta. Wszelkie 
w domu nicszczęścia pochodzą od siły biesowskiej i by jej zapobiec, 

l > voobrażaemych< 
1 > na svjatki vse vecera pocitajutaja svjatymi< 
8 > prjalkii veretena prjacutsjn, ctohy u volovpri pachan'i iz rtane tekla sljuna < 
' [bat'rak - parobek, robotnik rolny, wyrobnik] 
1 > na Paschu krome ku1iea i jnic< 
• > kosti ego chranjatsja < 
7 > i togda podvnliny peredvignjutsja< 
8 > krest 'janin osnovyvaja na chiehe vse svoe scast'je, po propavsemu na pod· 

va1ine chlebu połngaet, cto esli ne perstavit chiżiny, to budet terpet nedostatok, 
a eto sokradit ego żizn ' < 
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do nowo wybudowanego domu przede wszystkim wprowadzają ko­
guta i kurę, w następną noc zaś gęsi!, na trzecią prosiątka2, na czwar­
tą owce, na piątą krowę, na szóstą konia. Kiedy wszystko to przeno· 
cowało szczęśliwie i pomyślnie, proszą księdza o poświęcenie, po 
czym w siódmą noc przenosi się cała rodzina do nowej chatyll. 

Gdzieniegdzie ograniczają się na jednym tylko kogucie; jeśli 
wpuszczony do izby kogut zapieje - dobry znak, jeśli nie - zły. 

Kogut, wedle mniemania chłopa, nie przypomniałby swej godziny, 
gdyby do izby nie zajrzał czart, który przestraszył koguta i do mil­
czenia zmusił. Czarta z izby wyganiają we dwoje lub we troje, potem 
poświęcają <wodą święconą> ; jeśli wszystko to nie pomoże, to zwra· 
cają się do <rozumu> znachora. Tak wysoko ceni się rzemiosło zna· 
chora, dla naszeptów którego porzuca się dogmata religijne. 

Grzechem jest jeść obiad bez pasa <nie będąc opasanym>. 
Za rojem pszczół uganiają się przysiadując'. 
Ze śladów po złodzieju zdejmują miarę i wieszają ją <W kominio 

lub> trąbie <dymnej >, ażeby on tak usechł jak owa miara. 
Aby przeszkodzić szerzeniu się pożaru, naokoło miejsca przez 

ogień zajętego obnoszą chleb w rzeszocie. Kobieta, porodziwszy, 
nie wydaje ognia z domu przez 9 tygodni; w ogóle kobietom wiado· 
my jest każdy przypadek, w jakim nie wolno jest wydawać ognia 
z chaty bez ściągniema na nich biedy. 
Ażeby przez cały rok napływały pieniądze, trzeba nimi pobrząknąć, 

usłyszawszy po raz pierwszy głos kukułki, i dlatego mówią: "Scho­
waj tri hroszi na zozulu". 

Niedobry to znak, kiedy ci drogę przebiegnic zając lub kotka6 ; 

przeciwnie, dobry, kiedy drogę przebiegnie wilk lub naprzeciw <na 
spotkaniu> upadnie wiadro pełne wody0 • 

1 >gusja < 
1 > porosenka < 
• Przy pomorze bydła wyszukują na cmentarzu w mogiłach otworu, kt6ry za· 

sypują z większym staraniem, by martwice, któremu zarazę przypisują, wyleź6 
nie mógł; chlop przekonany jest, że diabeł, przynęcając do tego i złych duchów, 
biesowską siłą przenoszący góry i dźwigający chmury, nie może otworzy6, czyli 
odkry6 małej dziureczki, przykrytej garstką ziemi. P. B. 

' >priaedaja< 
5 >kolka< 
e >ili na vsrtreeu popadaet vedro s połnoju vodoju < 

28 - Białoruś - Polesie 
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Jeśli bocian wyrzuci z gniazda jaje, lato będzie urodzajne, a jeśli 
ptaszka1, to spodziewają się nieurodzaju i hoją się głodu. Oznak na 
urodzaj u włościan jest bardzo wiele; dobra pogoda wieczorem w wi­
lię narodzenia Chrystusowego zapowiada obfitość; głód zaś, jeśli 

kukułka zakuje na nierozwiniętym lub ogołoconym jeszcze drzewie. 
Jeśli kury siedzą pod piecem, rok przejdzie w spokoju, a jeśli stoją, 

to pewna wojna lub zaburzenie. Wycie psa przepowiada choroby 
zaraźliwe i większą śmiertelność. 

Najlepszym środkiem od febry bywa chleb poświęciony w dzień 
św. Tomasza (w Fomino-woskresenije)2• 

Kobiety w ogóle skłonniejsze do zabobonów i przesądy u nich har­
dziej zakorzenione. Nieraz widzieliśmy,jak one biegły do znachorek, 
by zamawiać<zahoworyt> dzieci. Przy rozpoczęciu żniwa gospodyni 
niesie kęsek chleba, a niewiasta w pierwszym roku swego zamęścia 
(mołodyca) kawałek płótna, którym obwija pierwszy snop zżęty, 

przeznaczony dla ekonoma lub świekra, lub teścia, wedle położenia 
pola3 • Pierwszy wóz zboża przywożą do gumna lub stodoły przez 
prześcieradło rozłożone pode drzwiami <wierzejami> i zachowany od 
świąt Bogurodzicy [19 VII]; na nim kładzie się kawałek antypas­
chy. 

Na ochronę od zarazy, prócz procesyj, włościanie zachowują zwy­
czaj, puścizną niewątpliwie będący po czasach pogańskich. 

Nie tylko zaraza, ale żadne nieszczęście nie dotknie się wsi, jeśli 
włościanin zrodzony bliźniakiem oborze ją wołami bliźniętami. 

W czasie cholery r. 1831 chłopi we wsi Luhiszczyce (w pow. słonim­
skim), wedle słów p. Parczewskiego', dla odwrócenia epidemii wrzu­
cili w dół i zasypali żywą kobietę razem z kogutem i wroną. Czyn 
ten nie uszedł bezkarnie. 

Kobiety zbierają z każdego domu len, potem, zszedłszy się razem, 
przędą; po czym tkają z tego przędziwa z taką szybkością, by zdą­
żyć do rana wyrobić płat płótna na mniejszy od 3 arszynów. Po tym 

l >ptenca< [tj. pisklę] 
1 [Św. Tomasza przypada 19 marca, Nedelja Fornina to drugi tydzień Wielkiego 

Postu.] 
a >smotrja po prinadleżnosti polja< 
' Parczewski op.dt, P. B. 
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płótnie chodzi po wsi procesja, każdy kładzie na nim pieniądze; po 
czym idą do cerkwi i płótno z pieniędzmi staje się własnością parafii1• 

Wszelkie roboty w polu rozpoczynają się od poświęcenia pola, 
przy czym oddzielne2 na rozstajnych drogach stawiają się krzyże. 
Okoliczność ta objaśnia powód mnogości takich krzyżów w wielu 
okolicach. Prócz tego poświęcenie pola nie zawsze poprzedza robotę 
i nieudanie się posiewów włościanie przypisują raczej wpływom 
przesądów i guseł niż owemu zwyczajowi chrześcijańskiemu, nieza­
chowaniu którego niektóre narody przypisują wszelkie niepowodze­
nie [zamiast] złemu gospodarowaniu na wsi. Za to tutejszy włościa­
nin nie wpierwcj zaczuie obrabiać <uprawiać> poJe, póki nie ułoży 
po jego brzegach <krajach> kości z prosięcia wielkanocnego. 

Rośliny. Zwierzęta 

Drzewo• 

[Zarzecze] 

Jest drzewo, które pada bez wiatru, bez żadnej widomej przy· 
czyny, i kto przez to drzewo przestąpi, będzie błądzić. Jeden środek ­
paść nicem na ziemię i poleżeć jakiś czas. 

Zarzecze 

Pierwej (musiało [to] być przed potopem) żyto rodziło kłosów tyle, 
ile bób na jednym słominie, gdy zaś ludzie zaczęli grzeszyć, Pan 
Bóg ukarał ich tym, że zupełnie nie rodziło żyto. Zaczęli ludzie umie­
rać z głodu, wtedy niby psy zaczęli krzyczeć i wyprosili u Boga, że 
dał dla psów po jednym kłosie. 

t >POBtupaet v pol'zu pńcta< [Dalszy ciąg tekstu P. Bobrowskiego w przekln· 
chie O. Kolberga zob . .,Wesele V", s. 200.] 

1 >osobenno< 
8 [Rkp. nieznanego autora.] 
4 [Rkp. nieznanego autora.] 
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Kwiat paproci1 

Kwiat paproci i szkody odzyskiwać, i skarby odkrywać pomaga 
tym, którzy tak byli szczęśliwi, [by] ten dar cudowny pozyskać. 
Wieśniakowi pewnemu kwiat paproci wpadł za kurpie, nie wiedział 
o tym i znalazł krowę, której przez kilka dni szukał na próżno, i wi­
dział, gdzie tylko pod ziemią ukryte były skarby. Że nie miał na­
rzędzia do ich wydobycia, spieszy po nie do domu, przezuwa się 

i wytrząsa kwiat cudowny; odtąd już tych miejsc poznać i widzia­
nych przedtem tak dokładnie skarbów znaleźć nie mógł. 

Na Białorusi krąży podanie, że gospodarz znalazł kwiat paproci, 
a parobek podpatrzył i ukradł go gospodarzowi. Pan si~ o tym do­
wiedział i z kolei parobkowi go odebrał. Od razu stał się mądrym, 
bogatym, wszechwładnym, ujarzmił nie tylko chłopów, ale samych 
nawet diabłów. Odtąd i jedni, i drudzy ciężki żywot u panów pędzić 
musieli. 

Zarzecze 

I. Gdy bociana zobaczysz stojącego, trzeba kilka razy przewró­
cić się, koziołać [!],bo inaczej będą boleć cały rok nogi, i coś jeszcze 
przemawiają. 

II. Szlachcic bociana przyswoił, że chodził po podwórzu i ganku 
i żabki zjadał, i kazał mu zrobić naszyjnik, na którym wyrył słowa 
"Haec ciconia nata est in Polonia"8• Gdy bocian odleciał w zimie 
do Arabii szczęśliwej i tam na podwórze i ganek jakiegoś poleciał 
szlachcica; ten, wyczytawszy ow napis, kazał inny zrobić naszyjnik 
z pereł i drogich kamieni i na nim wyryć: "Missimus ciconiis cum 
Arabiis donis"4, a ów bocian, obciążony bogactwami, wrócił do 
Polski i do owego pierwszego szlachcica, który owe dary odebrał. 

1 Ł. Gołębiowaki Gry i zabawy . . . s. 303 [tekst drugiego akapitu jest u Ł. G. 
przypisem]. 

1 [Tekst l z rkp. nieznanego autora, II- IV z zapisów O. K. prawdopodobnie 
z okolic Prużan.] 

8 [Ten bocian urodzony jest w Polsce.] 
' [Wysyłamy bociana z darami Al-abii.] 
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III. Bocianica za bocianem, którego pan złapawszy do pieca wsa­
dził, by się ugotował, rzuciła się nagle do otwartych drzwi chaty 
i na piec, gdzie się razem z bocianem spaliła. 

IV. Pastuchy zrobili sobie żart i podrzucili jaja łabędzie do bo­
cianiego gniazda. Bocianica je wysiedziała i wylęgły się młode ła­
będki. Bociany, myśląc, że ona do niewłaściwego udała się gniazda, 
zebrali się w walną radę, otoczyli ją kołem i jakoby na śmierć skazali, 
bo bocianica spośród nich nagłym lotem wzbiła się w górę do niebo­
tycznej wysokości i stamtąd, zwinąwszy skrzydła, upadła z góry jak 
kamień na ziemię, i zbiła sobie głowę, zostając na miejscu. 

Sówka1 

Na głos rdzawej sówki, śmiejąc . mu się człowiekowi podobny 
mówią Polcszuki ze strachem: "Czujecie, to czart śmieje dię, że nas 
obłąkał i z tego cieszy się teraz". Szepczą, żegnają się i plują na 
wszystkie strony2• 

Znachorzy3 

I. Poleszuki i Pińczuki wierzą w czarowników i czarownice (.zna­
chary i znacharki). Oni i one leczą wszystkie choroby zamawianiami, 
szeptaniem i magnetyczneroi passami, cho6 nie podejrzewają nawet 
nic (nie mają wyobrażenia) o magnetyzmie. Naród (lud) hoi się zna· 
charów, a osobliwie znacharek, żeby nie napuścili jakiego uroku, 
czyli czarów na ludzi lub bydło. 

O znacharuch rozpowiadają całe legendy, jak zamawiają krew, 
jak odbierają mleko u krów, jak nasyłają lub niszczą miłoś6 między 
ludźmi itd. 

1 Ł. Gołębiowaki Lud pobki ... [przypis na s. 149 i 164]. 
1 >Por. również K. W. Wójcickiego Podr6i w Podlasiu, .,Dziennik Wurszuweki" 

18[28] nr 34, oraz Jundzilla Zoologia, cz. II s. 64. < Ł. G. 
3 [Tekst I jest fragmentem wypisów O. K. z rkp. Ostoi Opia miasta Sl"cka ... , 

tekst II pochodzi z rkp. nieznanego autora.] 
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[Zarzecze] 

II. Znachor znaje. Coś w nim jest, że kiedy przyjdzie na niego 
godzina, to musi coś złego zrobić. Perepoj od znachorów robi się 

przy piciu wódki. 

Choroby 

Zaraza~ 

Zarzecze 

Zaraza jest to dziewica, czyli panna w bieli, chodząca od sioła 
do sioła i przerzucająca się niekiedy w charta białego. By ją odegnać, 
stawiają małe krzyże (na łokcie wysokie) z osiczyny na rogach ulic 
lub na polu, także kołki osikowe na bramach, płotach. 

Zamawiania' 

[Polesie, Bialoruś] 

Na ból zębów: "Jak się zejdzie oś z wozem, kamień z morzem, 
trzcina z błotem, tak ty, zębie, ze krwią boleć przestań", mówi się 
trzy razy, po czym trzy razy "Zdrowaś Maryja" odmówić. 

Na febrę mówić: "Szedł Pan Jezus przez Cedron, a Żydzi mu za­
dali gon" - trzy razy. 

Wierzenia demonologiczne 

Rusalki0 

Białoruś 

Ukazywały się niegdyś rusałki; popi je zaklęli. Nagie widywano; 
rozpuszczone długie włosy, a oczy ich czame. Mieszkały w gajach. 
Kołysały się na gałęziach drzew, gdy kogo postrzegły, przywoływały 

1 [Zapis O. K.] 
t [Zapis O. K., prawdopodobnie z okolic Prużan.) 
• [Fragment art.] M. Czarnowskiej [Zabytki mitologii słowiańskiej], "Dziennik 

Wileński" 1817 [s. 406, w streszczeniu O. K., dokonanym na podstawie prze­
druku artykułu w Ł. <rl>łębiowskiego Grach i zabawach ... , s. 279]. 
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do siebie tymi słowy: "Hal Hal Chadzicie k nam na aroli1 knłychać 

sie". Piękne i nagie, zwabiały czasem; lecz biada temu, kto się do 
nich zbliżył. Miasto umizgów wykrzywiały się i patrzący wnet był 
podobnie skrzywiony, i to na zawsze. Rusałki2 są to dzieci Białoru­
sinek poronione albo które bez chrztu pomarły; tak twierdzi gmin, 
szlachta okoliczna i popi; lecz pięknych Białorusinek mogą:i: Lyć 
tak złośliwe dzieci? 

Dobrochoczy3 

Jest wiara na Białorusi w jakiego~ bożka leśnego, którego nazy· 
wają Dobrochoczy. Widziano go przedtem chodzącego koło lasów; 
teraz już się nie pokazuje, nie opuścił wszakże Białorusi. Wzrost 
jego zależy od wysokości drz w, koło których przechodzi, widziano 
go bowiem zawsze równego z drzewem, przy którym stawał. Nie za 
ducha złego, ale za sprawiedliwego sędziego raczej go poczytywano. 
Opiekunem poczciwych, surowo karzącym niecnotliwych zawsze siQ 
okazuje. Kara jego wszakże samą tylko przewiniającego dotyka 
osobę, nie ~ciąga się do jego dobytku. Zsyła najdotkliwsze ohoroby 
na przestępcę i umierałby w najokropniejszych mękach, gdyby go 
nie przebłagano. Dość na to chleba okrajca i szczypty soli, w czysty 
szmatek zawiniętej. Kto się tego podejmie, idzie do lasu z osobą 
cierpiącą, odprawiwszy modły nad owym podarkiem, zostawia to 
w borze wraz z chorobą i słaby zdrowym powraca do domu. 

Wiedzieć jeszcze należy, iż kto pierwszy wstąpi w ślad bożka Dob­
rochoczego, zaraz się obłąka w lesie i wieczorom :~:aledwie powrócić 
może do domu. Pije chłop kilka dni w karczmie albo się wł6czy, 

powróciwszy do pana upewnia, że Dobroohoczy trzymał go w borze 
i dziwne opowiada zdarzenia. 

1 areli - kołyska, na której dla zabawy posp6lstwo się kołysze; M. Cz. 
1 Kajssarow i Aleksiejew [zob . .,Bibliogtltfia"] nauczają uns, że rusałki były 

to nimfy ruskie, czyli dnieprowe najady z zieJonymi włosami. Od nich w Kościele 
ruskim tydzień, w kt6rego dniu si6dmym przypada uroczystoś6 Św. Trójcy, 
nazywa się Rus,alakaja siedmnica. [Przyp. red. "Dziennika Wileńskiego".] 

8 Por. M. Czarnowaka op.cit. s. 407- 408, a wedle niej Ł. Gołębiowaki Lud 
polski ... s. 166- 167. (0. K. cytuje tekst za Ł. Golęhiowskim.) 



440 

Wilkołak' 

Polesie 

Wilkołak podług mniemania ludu jest to zwierzę: pół człeka, pół 
wilka. Gdy ludzie Złe się obchodzą z końmi, psami lub bydlętami, 
gdy ich głodem morzą lub nad siłę pędzą, podające z nędzy zwierzęta 
mają się zamieniać w wilkołaki, które potem napadają w nocy na 
swych ciemięzców i okrutnie ich dławią. 

Diabeł 

Diabeł jest to Niemiec w czarnym fraku, by z tyłu przykrył ogon, 
a z przodu kuso, na głowie trójgraniasty kapelusz, żeby rogi przykrył. 
Diabła (i Niemca) wystawiają sobie w postaci czarnego ptaka, np. 

gawrona lub kruka. Trza go trzymać za piecem i głaskać, i karmić 
jajecznicą, i nie wyrzucać tego, co nafajda, ale gromadzić wciąż 
i znosić to, bo to go do przyjaźni skłania i nieraz coś skradzionego 
przyniesie2• 

Kobryń (Lipowa) 

Jak kto księdza (popa) spotka, to, minąwszy go, dla ochronie­
nia się od złego splunie dwa razy lub dwa razy dotyka swoich jajec; 
gdyby trzeci raz splunął, to już na korzyść księdzu idzie. Wierzą 
bowiem, że koło popa zawsze diabeł jest najbliżej 3 • 

Kol buk' 

Polesie, Białoruś 

Wir wiatru kręcący się na polu nazywają kolbuk (kłębek). 

1 [Streszczenie fragm. powieści] Bernatowicza Pow6di, ,.Lwowianin" 1840 z. 2. 
(Tekst ten zachował się w rkp. O. K. oraz opublikowany jest w jego art. Zwyczaje 
i obrzędy ... s. 230, z wprowadzeniem:] Jak wszędzie u nas, tak i na Polesiu lud 
ma mnóstwo wierzeń i przesądów, których dotąd trzyma się uporczywie. Między 
innymi wierzą, iż: 

s [Zapiski O. K., prawdopodobnie z okolic Prużan.] 
8 [Zapiski O. K., tekst ten z niewielkimi zmianami opublikował Kolberg w art. 

Zwyczaje i obrzędy ... s. 231, tu podano tekst rkp.] 
' [Zapiski O. K., prawdopodobnie z okolic Prużan.] 
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Liczby magiczne1 

Takimi są: odin znaczy Boga samego, try Trojcę. Troje dziwy, przy­
słowie litewskie, wiarę w liczbę 3 dowodzi. Wedle poszukiwań Cho­
dakowskiego dochowały się jeszcze w śpiewach i powieściach gminu 
odwieczne podania o trzech księżycacl ,2 trzech zolZach dziewiczych, 
trzech rzekach dostarczających wody do weselnego korowaju, sied­
miu gwiazdach wozowych8• Sam siódmy jeździ narzeczony, jak wi­
dzimy z piosneczek gminu w Litwie. I mnożyć lubią nieparzyste 
liczby: try piat, trzy raz} pięć, dało nazwisko Trypiaty, czyli Prypeci 
rzece, od liczby <rzek> pomniejszych w nią wpadających. 3 razy 9, 
try dewiat, w wielkim równie u nich poszanowaniu; tyle węgli żarzą­
cych się rzucają w wodę na uroki, tyle pacierzy odmawiają w wiliją 
św. Andrzeja. Niepłodno <kobiety> z dziewięciu miedz po trzy bylice 
zbierają, gotują i piją. Na różę <chorobę> z pakuł lnianych 3 razy 
9 kulek małych robią, na nie skrobią kredę poświęconą na Trzech 
Króli, zasłaniają ciało zbolałe suknem czerwonym, kładą te gałki 
i palą z tym przekleństwem, ażoby jak one nikną i róża zniknęła. Kto 
ma jęczmień na oku, bierze trzykroć dziewięć ziarn jęczmienia, cieka 
w ogień i ucieka, żeby trzasku nie słyszał. Od uszkodzenia mleka 
przez czarownice powązkę, czyli cedziłko na mleko z trzema razy 
dziewięć szpilkami przy trzaskach po trzy z dziewięciu podwórz-y 
zebranych gotują. Skutek widzimy pod tytulem: .,Czarownice"'· 

1 L. Gołębiowaki Lud polski ... s. 167 168. 
2 W .,Kronice" (Wareznwa 1875 nr 3) podaje Z. Glop;cr opis ciekawego pa· 

miętnika Sasinów Kaleczyckich (Kaleczycc, dawniej w woj. podlns(kim], dzi! 
w gub. grodzieńskiej, blisko Wysokiego Litcwsk:[iego)). W pamiętniku tym jeat 
i spostrzeżenie meteorologiczne: .,R. 1606, d. 4 Aprilis, w dzień Bluhowcsncnin 
Panny Maryey w południe ukazało się txoye słońca i tęczn, chociaż pogoda była". 
[Rkp. O. K., jako przypis do tekstu L. G. umieszczone przez wydawcę.] 

a Por. W. Surowiceki [Zdania o piśmie Zoryana Chodakowakiego "0 Slawiarlu­
czyinie pn:edchrześcijariskiej". ,.Pamiętnik Warszawski" 1819 T. 14 s 351. L. G. 

'Zob. Rozprawa konkur&owa [Ł. G. odsyła do rozprawy K.W. Wójcickiego, 
która w większo~ci opublikowana jest w Ludzie pol&kirn Ł. Golębiowskiego, zob. 
tamże s. 162- 164.] 
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Przesądy 

Sprowadzenie śmierci ' 

Łysica 

"Skoro panoczka bawią te gusła nasze - rzekła w białoruskim 
narzeczu jedna z wieśniaczek, trzymająca małe dziecię na ręku -
może zechcecie posłyszeć, jakie to ze mną zły duch przez ręce złego 
człowieka sztuki wyprawiał. Oto będzie temu trzy roki, w jednym 
tygodniu Bóg zabrał mi troje dzieci. Pochowała ja ich i wypłakała 
gorzkimi łzami, bo oprócz męża i starej świekry nikogo nie zostało 
w chacie. Było to, panoczku, na wiosnę. Pod jesień, jak raz w święty 
dzień Spasa [6 VIII], przybiegła do chaty wieczorkiem jedna z po­
hanych sioła naszego sąsiadek, która już trzy czy cztery roki, jak 
przez próg ten nasz nie przestąpiła z zazdrości, że nam Pan Bóg 
i chleba, i dzieci daje, a im ni jednego, ni drugiego, i obcierając oczy 
fartuchem powiedziała, że człowiek jej (mąż) chory leży śmiertelnie, 
że przed odejściem na tamten świat chce mnie widzieć i sekret wielki 
odkryć. Ja, chrzczona kobieta, nie mogłam umierającemu odmówić 
i poszłam. Na wiązce słomy ogarnięty podartą świtą leżał żółty jak 
wosk Iwanko Nielub. Gdy żonka mu powiedziała, żem przyszła go 
nawiedzić, podniósł oczy i ścisnąwszy mnie za rękę, zawołał głośno: 
«Sąsiadko Martynicho, źle ze mną, rychło Panu Bogu przyjdzie 
zdać rachunek, więc i z ludźmi trzeba się tu takoż rozliczyć. Przyzna­
ję się ci, że ja to, niegodny grzesznik, chcąc przez złość dzieci twoje 
zmieść ze świata, czwarty rok temu, w dzień św. Sylwestra, poszed­
łem z porady znachora na mogiłki nasze i trzy tam krzyże pod pło­
tem przy bramie na tę intencję obaliłem. Życzenie spełniło się, kumo! 
Dzieci twoich nie ma, a dziś i mnie z ciężkości serca umierać się 
przychodzi. Nie chcąc tajonego grzechu nieść na tamten świat, ja, 
Martynowno, parochowi naszemu wczora ze wszystkiego się wyspo­
wiadałem, a on mi dla zbawienia obciążonej duszy nakazał krzyże 
te powalone nazad z nowego [drew ]na2 odstawić. Oto macie, kobieto, 
hroszy na te krzyże, weźcie i z miłosierdzia ludzkiego [postar ]ajcie2 się 

żeby były postawione. Żyjcio z Bogiem, Martynowno, i przebaczcie, 

1 E. Chiopieki op.cit. 
a [Rkp. uszkodzony.] 
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dusza moja ucieka!» W oczach naszych skończył, panoczku, grzesz· 
nik. Po pogrzebie Nieluha, kładąc mu krzyż, na kopcu przy wrotach 
pod płotem odstawiono zarazem i trzy złamanc krzyże, by tym spokój 
duszy skruszonemu grzesznikowi uczynić. Dla mnie, panoczku, 
słowa parocha w szczęśliwą wymówione były godzinę, po odstawie· 
niu trzech krzyży Bóg nas obdarzył pociechą, dając innym troje 
dziatek, z których ta oto moja wiesnuszka jest ostatnią". Uścisnęła 
śpiące przy piersi dziecię i ręką otarła pot z czoła a wiejska drużyna 
i my, nicznani jej przybysze, staliśmy rozrzewnieni i niemi. 
l Po długiej chwili milczenia, kiedy uderzając w wypróżniającą się 
drugą flaszę gorzałki gospodarz rozwiał melancholiczny nastrój ducha 
swych gości, jeden ze starszych współbiesiadników, wieśniak roz· 
tropny i z językiem po dworsku wygadanym, spełniając moje zdro· 
wie przyniesioną sobie czarką, odezwał się zamaszyście: "Wam, 
panoczku, harno i hładko żyć na świecie, więc jeżeli się człek wasz 
z jakąś biedą i zdybie, to zapomina szybko, nic myśląc o niej długo 
i nie szukając w głowie, jaki tam zły duch w złej godzinie nabroił. 
U nas, panoczku, inaczej się dzieje. Każde źdźbło z pola, każda 
trzaska ze śmietniska marnic zgubiona karę na dom zsyła i dlatego 
to chłop na wszystko ma baczne oko i ani jednego biesowego figla 
drzemiąc nie przepuści. Ażebyście panowie wiedzieli jak na każdym 
kroku chłop biesa się wystrzega i sidła nań zastR"wia, to na odjeździe 
opowiem wam w krótkości choć kilka z naszy h gusł6w". 

Zakładanie domu 

Z n rzecze 

Chłopi, gdy zakładają dom, to majstor zukłada zawsze na coś, 
i tak, gdy założy na kury, to kura musi zdechnąć, gdy do domu woj· 
dzie. Najlepiej, powiadają, gdy na pieniądze zakłada się. I to majster 
robi jakieś podszepty, jemu tylko wiadome. 

Powiadają, (że] gdy chcą wiedzieć, czy szczęśliwie będzie w no· 
wym domie [!] w ziemi kopią dół i wlewają kilka łyżek wody. Ma być 
szczęśliwym obrane miejsce, kiedy woda za noc przybędzie, a nio· 
szczęśliwym - kiedy uhędzie1• 

1 [Rkp. nieznanego autorn.] 
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Łysica 

Jeżeli przy zakładaniu domu mieszkalnego cieśla nieżyczliwy ma­
jącym w nim mieszkać ludziom podłoży pod węgieł trupią głowę, 
to gospodarze i czeladź muszą tam umrzeć. Za dostrzeżeniem tego 
podstępu cieśli jest u nas zwyczaj pierwsze bierwiono, czyli podwa­
linę odwrócić na drugą stronę, a śmierć wówczas kosi głowę nie gos­
podarzowi, lecz podstępnemu cieśli1 • 

Za witka 

Zarzecze 

Zawitka w życie, w sianie, w trawie zawija się, od tego ma być 
szkoda na człowieka albo na chudobę; najczęściej w wigilię św. Jana 
szkodnik to robi, rozbiera [się] do naga, idzie w to pole, gdzie to 
chce robić, i mówi: "Kruczu, wierczu po opaki, szob [szczob ?] u jego 
nie było ni semji, ni towaru, ni chleba, ni muki". Na opaki znaczy: 
przeciwnie, bo zakręca żyto, zboże, roślinę od zachodu na wschód. 

Jedna kobieta zrobiła zawitkę ojcu swemu, a ten uprosił dobrego 
znachora, który tak zrobił, że ta sama biegała po wsi i krzyczała 
wyskakując: "Zawiła ojcu zawitkę"2 • 

od Pińska, Polesie Wolyńskie 

Zawiązują zboże. Znachor często sam wśród zboża porobi węzły, 
to jest kilka lub kilkanaście kłosów powiąże lub skołtuni. Żeńcy, 
gdy rzną zboże sierpem i napotkają taki węzeł, to go omijają, po­
zostawiając wkoło niego zboża garstki, i idą żąć dalej. Do znachora 
zaś idą potem, by to złe odczynił, czyli usunął. Wtedy znachor pod­
chodzi z miną tajemniczą pod owe węzły, egzorcyzuje je, tj. gada 
nad nimi jakieś formułki zaklęć, po czym dotyka się węzła i poru­
sza go na wszystkie strony, udając jakoby się ze złym duchem sza­
motał, wreszcie, używszy całej swej niby to siły, wyrywa ów węzeł 
z ziemi cały zziajany i spocony, że niby go to wiele trudu kosztowało 
zwyciężyć swego przeciwnika8 • 

l E. Chłopielei op.cit. 
• [Rkp. nieznanego autora.] 
a [Zapiski O. K., nad tekstem notka: "Kraszewski", w pracach Kraszewskiego 

nie udało się odnaleź6 tego tekstu.] 
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Sielce 

W prużańskim poWiecie, wieś Sielce, dziedzic uchodził za cha­
rakternika. W czasie żniwa baby przy zżynaniu miejscami pozosta­
wiały na pniu kiście zboża, które kłosami u góry do siebie związywały. 
On im tego zakazywał. I raz o dwunastej godzinie w południc poz­
żynać kazał pozostawione owe kępki zboża na polu, a gdy mu je 
pozżęte przyniesiono, zapalił je i gdy się paliły, zajął się natychmiast 
i dom owej baby, która kłosy związywała do kupy, i sama tam 
w owym ogniu zgorzała. 

Chłopi nie kradli w jego majątku, bo byli przekonani, że on o każ· 
dej kradzieży wie i ukarze1• 

Łysic n 

Na końcu wsi <Łysicy, 2 mile od Nieświcża>, gdyśmy poza ostat­
nią jej chatę wjechać mieli na otwarte pole, nagle pod żytnim łanem 
spostrzegliśmy znów grupę wieśniaków, dopełniających jakiejś 

szczególnej ceremonii. Zaciekawieni, kazaliśmy furmanowi zatrzy· 
mać się przez chwilę i patrzyliśmy z drogi na nowe wiejskie wido· 
wisko. Orszak złożony z mężczyzn, kobiet i dzieci, z człowiekiem 
wywijającym sobie ponad głowę trzema sękatymi tykami na czele, 
kroczył poważnie miedzą ku środkowi łanu, a za nim, o kilka kroków 
dalej, kobieta przybrana w świąteczne szaty niosła flaszę z wódką 
i na talerzu zakąskę. Towarzysz mój, lepiej świadomy obyczajów 
miejscowych, wytłumaczył mi naprędce, że ten pochód uroczysty 
oznaczał rozplątywanie przez znachora złowieszcr~aj kukły. Na Rusi 
nazywają kukłami pokręcone i w różne poplątane węzły kłosy żytnie 
na polu, uważane zwykle jako psota czarownic. Ktokolwiek chciałby 
je na zżętym polu zostawić nietknięte lub, co gorsza, wyrwać czy 
zżąć, ulec musiałby śmierci lub kalectwu. Dla usunięcia niebczpiccz· 
nego węzła używają tu władzy tajemniczej znachora. Ten tylko ma 
prawo wyrwać z ziemi poplątane kłosy czyli kukły, wymawiając 
z cicha zaklęte wyrazy i zatykając na oczyszczonym z działań złego 
ducha miejscu trzy osikowe, z korzeniem wykopane drzewka w taki 
sposób, że się tyki te wbijają w grunt ostrym końcem, a rosochatymi 
korzeniami obracają do góry. 

1 [Zapiski O. K.] 
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Chcąc się przypatrzeć całemu obrządkowi z bliska, wysiedliśmy 
z bryczki i poszliśmy miedzą na miejsce, gdzie się skupiła pl•zesąd­
nych wieśniaków gromada. Ceremonia odbywała się z wolna i uro­
czyście. Gospodarz i gospodyni pola patrzyli z wiarą i przejęciem 
na działania znachora; ten zaś ze swojej strony wyrazem twarzy 
tajemniczym i natchnionym prawie starał się utwierdzić ich w prze­
konaniu o wyższości swej czarownej sztuki! Gdy się obrzęd zakoń­
czył i powiewane wiatrem osinowe tyki wiszących korzeni swych 
festony zakołysały w powietrzu, lud wysunął się na łąkę i rozłożyw­
szy ogień, spalił zaczarowane wiązki kłosów. Na zgliszczach. dogasa­
jącej słomy jako ostatni akt ceremonii urządzono libacyjną biesiadę. 
Usadowiwszy się wkoło ogniska przepito do znachora i razem z za­
winiętym w płótno pieniężnym datkiem podano mu na spodku 
świeżo napełnioną czarkę. Toasty powtórzyły się jeden za drugim, 
p~:zeplecione gęsto zakąsywaniem sera, chleba i pierników. 

O gościach surdutowych, przypadkiem jak z nieba im tu spadłych, 
nie zapomniano także. Wywzajemniając się podobnąż uprzejmością, 
obdarzyliśmy gospodarza łanu pieniężnym datkiem i tym sposobem 
otworzyliśmy soHe drogę do wydobycia z ust podchmielonych 
chłopków opisu kilku jeszcze iDnych okolicy tej zwyczajów. 

Nieorod.zaj1 

Łysica 

Jeżeli siejącemu w polu robotnikówi zły jego r.ąsiad, chcąc nieuro· 
dzaj na pole sprowadzić, idzie w tymże czasie siać swoje zboże, 
to tamten pierwszy wraca do domu, a plon tylko pozostałego w polu 
rolnika ulega zagubie. 

Przeciw wilkom• 

Łysica 

Jeżeli kto chce, żeby wilki psów gospodarskich z domu nie wyno· 
siły, to się stara dostać głowę psa zjedzonego przez wilków i zako· 
puje ją we wrotach domu, a wilk nie przychodzi już tam więcej. 

l E. Chlopicki op.cit. 
• E. Chlopicki op.cit. 
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Ptastwo domowe1 

Łyaicn 

Jeżcli się zdarz}, że ktoś z domowych ludzi w dzieciństwie po 
odłączeniu od piersi z przypadku po raz drugi był przez ma.tkę kar­
miony, to wzrok jego szkodzi potem hodowaniu się domowego ptast­
wa i d.Ja ratowania drobiu od tego wzroku wkłada się pod ptaki sio· 
dzące na jajach pierze od zabitej w pierwszy dzień marca sroki. 

Chmury• 

Łysica 

Na odpędzenie chmury szkodliwej biorą u nas liś6 ziela omanu 
[lu1ek], trzymają go przed chmurą <przeciw chmurze> obiema rę· 
karni, odmawiają modlitwy i rozdzierają liść na pół, z tym <Życzo­
niem>, żeby i chmury r6wnie się rozdarły. 

Łysica 

Jeżeli chcą pozna6 kto się czarami zajmuje, zapalają w izbic 
smrodzieniec (asafetydę), człowiek uciekający z komory uważany 
bywa za czarownika. 

Poiar' 

Pro lo 

W razie pożaru chłopi starają się gospodarza odprowadzi6 od 
miejsca palącego się, twierdzą bowiem, że ogień za gospodarzem 
pogoni. 

1 E. Chiopieki op.cit. 
1 E. Chiopieki op.cit. 
• E. Chiopieki op.cit. 
4 [Rkp. nicznanego autora, ręką O. K. dopisek: "Prele, pow. dyuabnrgaki".] 
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Różne 

Zarzecze 

Wierzą, że kto na tym ~wiecie odpokutuje, to już nie będzie na 
tamtym świecie pokutować. 

Jak kto zostanie zabity na drodze przez kogo, też już nie będzie 
męczony na tamtym świecie, ho ten, kto zabił, zabrał na siebie grze­
chy i swej ofiary. 
Także i żołnierz na wojnie, gdy zostanie zabity grzechów się poz­

hyw·a. Otóż piękny w naturze zarodek waleczności Judu polskiego, 
ho spodziewam się, że i wszędzie u Polaków takie zasady istnieją1• 

Na rogach płotów szkielety łbów kotiskich [zawieszają] przeciwko 
czarom2• 

Dowód dawności zwyczaju w Pmszczyźnie chowania przy drodze 
nie tylko nagle umarłych, ale i umyślnych samobójców jest w pieśni 
nr 3 Zienkiewicza3 : 

Napimo sa medu, wina, 
a na pośle otrutonki, 
pomremże my odnoje hodinońki, 
nie chowajcie nas pry dorozie4 ... 

t [Rkp. nieznanego autora.) 
1 [Zapis O. K. z terenu Zarzecza.] 
a [Zob. pieśń 597.) 
' [Rkp. nieznanego autora.] 



POWIEŚCI. BAJKI. PRZYSŁOWIA 

Opowieści Indowe 

l. Podania o króJowej Bonie i o S01wedaeh1 

Pińakie 

N as ze podania, mianowicie piuskich błot, czyli morza pińskiego 
jak pierwej nazywano, odnoszą [się] najwięcej do królowej Bony. 
Tu miała mieszkać, w pewnym jeziorze miała córkę jaką' utopić. 
Stąd jezioro to przeklęte nazywa się i tak lud w to wierzy, że ani 
jeden wody stamtąd nic weźmie, nigdy ryby nie łowią, nawet czół­
nem nie jeżdżą. 
Mówiąc o podaniach naszej okolicy, także wspomnę o jedn) m 

chłopie, którego potomkowie noszą nazwisko Szwed, a to z t go po­
wodu: gdy Szwedzi plądrow::ili po nieszczęśliwej Polsce, dziewięciu 
rajtarów przyjechało do wsi Bereznoj i koniecznie chcieli się dosta6 
do dworu, a które [?) były na tamtej stronie rzeki; chłop perswa­
dował, że dostać się nie można, ci nie słuchali, napierali się, tak iż 
ten musiał poprowadzić. I teraz można [obejrzeć] to miejsc , w któ· 
rym okropne, bagniste dno i dużo kęp w łozie. Kazał im tu puścić 
konie w galop, ci usłuchawszy z ałą siłą puścili się i całą siłq w bagno 
wleźli, tak iż chłop uzbrojony w dzidę każdego po osobno pozabijał. 
Z tego czasu przezwany "Szwed" i potomkom swym 'lady roztrop· 
ności zostawił. 

Szlachta piUska najwięcej liczy początek nobilitacji od czasów 
królowej Bony; nazywają ją Baboną. Część powiatu naszego za 
rzekami Piną, Strumieniom, Prypetką {początkiem Prypety), Styrem 
i Horyniem leżąca, Zarzeczem dlatego nazwana, ma podania do 

1 [Rkp. nieznanego autora, słabo czytelny, w połowie tekstu, przed akapitem 
"Szlachta pińsko ... " zanotowana data: "Rzeczyca Xhra 18 dnia".) 

29 - Białoruś - Polesle 
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królowej Bony panowania ściągające się. Tak w Olmianach jest 
jedna jakby wyspa, ho jeziorami i rzeczkami otoczona, na którym 
[!]był okop, a może i murowany zamek, ale [brak] śladu ostatniego, 
ho zdaje się, że w tak bezpiecznym miejscu niepotrzebne byłoby 
używanie murów, nawet i niełatwo o glinę. W tych to okopach mia­
ła się chować Bona od swego syna, co słyszałem z ust chłopów tu· 
tejszych. Przed tym miejscem jest wysoki, usypany w formie konusa 
kopiec, na którym miała się odbywać warta, pilnująca przyjścia 
syna Bony, Zygmunta Augusta. 

Lud musiał w okopach chować się po lasach. 

2. Topielcel 

Macocha wypędziła z domu piękną i dobrą Marysię, ta poszła 
bogato za mąż, zaprosiła macochę i córkę jej na chrzciny. Złośnice, 
p:rzejęte zazdrością, utopiły ją, a macocha czarnoksięskie posiadając 
sztuki, własną swą córkę przemieniła w żonę tego pana i mąż jej nie 
poznał, lecz poznało dziecię, cudzej nie chciało przyjmować piersi. 
Trzeba więc było chodzić z nim ponad wodą i śpiewać: 

Marysiu! Rysiu! 
Siliwon płacze 
piersi chocze. 

Wtenczas wychodziła matka <Z wody>, łzami zalana karmiła dzie­
cię. Dostrzeżono to; żelaznymi bronami rozszarpano występną matkę 
i córkę. "Pożałujecie tego" - ozwała się na męczarnie wiedziona. 
Jakoż lubo nad wodę noszono dziecię, mimo wszelkie przyzywania 
i płacz jego, nie okazywała się matka; nie udzieliła bowiem czarno· 
księżnica sposobów zaklęcia. Ojciec stroskany sam rzucił syna w wo· 
dę, odtąd <to> każdej północy płacz dzieciny, tkliwy śpiew matki 
słychać. 

S. Siedem pyta61 

Dziad, mający żonę i dzieci, z biedy, że nie miał co jeść, porzucił 
żonę i dzieci i poszedł w świat. Spotyka drugiego dziada z 12 wiop· 
rzami, który go się pyta, czego taki smutny. "Jak nie mam być 

t Ł. Gołębioweki Lud poliki . .. e. 170. 
• [Zapis terenowy O. K.] 
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smutny, gdy mi bieda dokucza". Oddaje mu wiepne i mówi: .,Idź 
z niemi do domu, a ja przyjdę po 7 miesiącach i zadam ci 7 zapylań, 
na które jeżeli mi nie odpowiesz, zabiorę twą duszę". Z upływem 
czasu biedził i turbował się coraz bardziej, co pocznie z odpowie­
dziami. Wówczas przyszła mu do chaty żebraczka-baba, która pyta 
go się, czego tak smutny. "Jak nie mam smutny być, gdy wkrótce 
diabeł przyjdzie i weźmie mą duszę, je~li nie odpowiem na zadane mi 
pytania". - "Nic troszcz się, ja tu prześpię się pod twoim progiem 
i będę, jak on przyjdzie, podpowiadać ci", za co on jej dał dwa wiep­
rze. Gdy przyszedł ów diabeł, zaczyna pytać: "Dwa?" Dostawszy 
ową mądrość od baby odpowie dziad: "We dwoch dobre mandro­
waty". "Tri?" - "We troch dobre mołotyty". - "Czetiri ?" - "Czc· 
tyry kołesa to-j wiz (wóz)". - .,Piat' ?" - "Piat' konij to-j płuh". -
"Szest ?" - "Szest woływ to-j pluh". - "Siem ?" - "Kto siem ko­
row maje, syr i masło maje''· - "Osm?" - "Kto wisim doczok maje 
to-j weczorynki sprawłaj e". 

4. O kslęcbm, co jc§ć sługona nie clawalt 

Pole ie 

Buło u batka try syny: odyn dureń, a dwa rozumnych. Poszoł 
sobi odyn rozumnyj na służbu; i szoł ón, i szoł sohi, i zajszoł do popa. 
"Pryjmy mene, batiuszka, na służbu" - każe wun do popa. A ba· 
tiuszka otzywajctsia do jeho: "Ja woźmu tobe, chocz' ty mi no potri· 
lmyj. Ałe jisty tobi no budu <lnwaty. Tcc (tojc, to), szczo hudtlSZ 
robyty, to tee hudesz i jisty"9• 

Posłał jeho pip po sino. Prywiz wun sina, n jemu jisty ue dały. 
Pojichał wun po drowa i prlwiz drowa, i c.how ue jił. 
Pojichał znów po hn6j; priwiz Jmoju i hnoju no jił. 
Taeli każe wun do popn, szczo n zdużaje roboty, bo hołoduyj. 

l [Teksty 4-9 opublikował O. K. pt. Baśni ll Polesia w ,.Zbiorze Winclomołd 
do Antropologii Krnjowcj" 1889 e. 200 - 207.] Ba~ni niniejszo w części nadc"łnuo 
nnm z Polesia, w ezęijci zaś dyktowala je osoba stamtqd przybyła w Krakowie 
[informator nJoznn·ny). Pochodzą z okolic Piftskn i Lul1icszowu, ze W8i Borowu, 
Pohost. 

1 Por. Kujawy cz. l [DWOK T. 3) nr 27 s. 165 166, nr 28 a. 166 167. 
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Tak pip szkuru zderz joho, nabył, nabył i prohnał johol. 
Pryszol wun do domu i każe bat'kowi: "Ja newysłużył i pip mene 

nabył i prohnał". "A ja tobi kazał: ne idy, synku, na służbu". 
Teper każe serednyj: "Ja pojdu i wybudu". I poszoł wun i zajszoł 

znowu do toho samoho popa. 
(Tu powtarzają się te same przygody co ze starszym bratem). 
Prychodyt' wun do bat'ka i każe: "Ja służył, służył i ne wysłużył; 

pip mcne nabył, nabył, szkuru zder i prohnał". 
Durnyj teper każe do bat'ka: "Bat'ko, ja teper pojdu służyty". 

I poszoł wun. Wun szoł, szoł i zajszoł do popa. "Pryjmy mene na 
służbu" - każe. A pip każe do joho: "Chocz' ty mni ne potribnyj, 
ale ja prijmu tebe; a tee, szczo budesz roboty, to i teje budesz jisty; 
ale koły hcto ty ne zrobysz, to jatobi szkuru zderu i prohoniu tebe". 
A dureń każe do popa: "Jak ja heto zrobliu, to ja i tobi heto samo 
zrobliu, szkuru zderu". 

Pojichał dureń po drowa, narubał drow i zawiz hospodarowi, pro· 
dał tyji drowa i najiłsia za tyji hroszy. Prijizżaje do popa. Pip py· 
tajetsia joho: "De twoji drowa ?" - "Zjił". Pojichał znowuj po sino. 
(Takim samym sposobem zjadł niby siano, a następnie i gnój.) 

Tak wziałsia za hołowu pip, szczo maje takoho chitroho paróbka. 
Todi poszoł dureń do chlewa i zakołoł dwa wepryki popowy. I buła 
u popa babunia. Wział toj dureń babuniu i wsadył do chlewa, i pry· 
szoł do popa, i każe do joho: "Szczo twoja babunia narobyła, wziała 
i pokołoła twoji wepryki". Pip każe do durnia: "Tak woźmy jeji 
i utopy". Todi dureń wział babuniu i wsadył w stożok sina. 

Poszoł dureń do chlewa i porizał woły, szczo buły u popa. I wział 
babuniu, postawył w chlewi i poszoł do popa, i każe do joho: "Szczo 
twoja babunia zrobyłat Porizała twoji woły". Pip każe "To woźmyj 
jeji i utopy". Todi dureń wział jeji i zamuczył. 

Późnij prychodyt' ta poria, szczo parobok wybuł rik. Pip zlakałsia 
i zaprahaje paru konćj, i utekaje, a dureń wział babuniu i zanis na 
sered' dorohi, i postawył. Jide pip i perewernuł, i zabył babuniu. 
Dureń perebehaje na dorohu i kryczyt': "Szezo ty zrobył, babuniu 
zabyłl" Pip skoczył z woza s popadjeju i do babuni; a dureń sił na 
bryczku, daj pojieehal. 

1 Por. Pokucie cz. IV [DWOK T. 32] nr 73 s. 271. 
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5. Pa8tuch i carówna l 

Polesie 

Buł sobi diad'ko i hodował neboże siestrzan (siostrzeniec). Ide 
diad'ko do mista. "Szczo tobi kupyty, neboże?" "Jak ty wjidysz 
ono w misto, to kupy to, szczo napered pohaczysz - ozy letiacze, 
czy chodiacze, czy stojucze". 

Wjizżaje wun w misto, kit (kot) biżyt'. Diad'ko wział, złowył kota 
i chodyt' po misti, i pytajetsia: "Czyj to kit?" Lude kużut', szczo 
to ne mój, to ne mój,. Aż później każut': "IIeto dykij, za joho ne 
budesz płatyty". 

Prijizżaje diad'ko i prywozyt' kota. "Ja tobi, nehożc, priwiz kota". 
W ział chłopeć toho kota i poszoł w swit. 

Szoł wun, szoł, aż zajszoł do jakejiś chatki. A w hctoj chatci baba 
i czołowik; pytajutsia joho: "Chłopcze, a kudy ty idesz ?" - "Buł 
ja u swoho diad'ka, a teper idu szukaty służby". "Idy tam dalej do 
cara i tam budesz zajcy pasty"2• 

Prychodyt wun do cara. Car pytajetsia: "Czoho ty ohoczesz ?" -
"Ja sobi szukaju służby". Todi car kaze jomu: "To ja tcLe woźmu 
za pastucha, budesz zajcy pasty. Ne odynpas wżc zajcy i szczo den 
zajca brakowało". 

Tak pohnał toj chłopeć zajcy i prychodyt' do joho jakajaś żinka 
w fartusi, w spodnyci i ono z wełykimi uszami i każe do chłop'ca: 
"Woźmy zajca najmenszoho i zjidź, i połyczy, czy budut' wsi". 
Chłopeć zajca wział, spik i zjił, i łyczyt' - i wsi zajcy, no brakuje 
żadnoho. Todi wział, pryhnał do cara. Car lyczyt1 

- i wsi zajcy. 
Zene wun na druhyj den tyji zajcy. I znowu wziuł najmcńszoho 

zajca, spik i zjił. I znowuj ne brakuje żadnoho. Pryhoniajo wun do 
cara; car łyczyt' - wsi zajcy. 
Aż car każe: "Wsi pasły i zajciw brakowało, a ty pas i żaduoho 

ne brakuje. Tepcr ja tobi sztuku odnu zadam: jak ty Luju sztuku 
zrohysz, to ja tohi pół carstwa dam i swoju doczku zamuż oddam. 
Peroskoczysz czerez dom szczo na try piatra". Tak ón wyjszol i za· 
żuryłsia: jak tut hude? Aż podchodyt' do joho jakijś sturyj czołowik 
s koniom etarym i s torboju i każe: "Woźmy toho pnskuduoho, sla· 

1 [Zob. przyp. l na s. 451) 
2 Por. Pohucie cz. IV [DWOK T. 32] nr 18 s. 92- 101. 
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roho konia, wliź najoho i skocz czerez hety tri piatra, a potom znowu 
na konia". Wun tak i zrobył. Jak wun skoczyt', tak od razu peresko­
czył i znowu stał na konia 1• 

Tak car wziałsia za hołowu i każe do joho: "Ja to b i ne dam po· 
łowyny mojoho carstwa any mojej doczki, bo ty pastuch". Adoczka 
carowa każe: "Ja pojdu, ja ne choczu za nykoho hohatoho, szczo 
priichały, ałe za pastucha, szczo pereskoczył". Todi wziały i zwen· 
czały jich. Buło hohate wessillie. 

U jeji buło dwi sestry. Tak każe odna: "Ja pojdu i druhuju po· 
proszu na wessillie". A car każe: "N e treba prosyty na wessillije, koły 
wuna za pastucha idei". 
Aż druhaja sestra ide za muż. Tak znowuj chocze prosyty molo­

dych kniaziów na wessillije. Aż car pryberajetsia na wessillije. 
A takij bidnyj zrobyłsia, szczo ne ma s czoho wessillija zrobyty. 

Posyłaje wun odnu doczku do molodych kniaziów poprosy, szczoby 
szoś dały, bo ne ma czym hostej pryjmaty. 

A mołodyji kniazi takie bohatye zrohyłysia, szczo i prystupu ne 
ma do nich. Jak priichała pastuchowa pod carakij dwir, tak nykto 
ne poznał jeji, takich bohatych. Wsioho wsiakoho ponawozyły i wyj· 
majut' wse z bryki i pryszły do domu. Aż tam wessillije, hulajut'. 
A pryszol tam i starec2 w chatu. Aż każut': "Podaryte joho". W ziała 
caricha i dała jomu jisty w kociubnyku (koło pieca na progu), ałe 
porcji ne dała. I teper ona w kociubnyku sama została. 

6. Córka i pasierbica8 

Polesie 

Buł sobi did i baba i pożenyłysia wuny. Buła u baby doczka i u di­
da doczka. Baba swoju welicze !ubyła, a did swojij ne mil czasu lu­
byty. 

Tak wuny chodyły na weczorki. Babyna doczka chytra buła. 
Didowa naprade (naprzędzie) i babina naprade, a didowa bulsz. 
Lizut' wuny czerez plut', aż popadajut' ruczajki; aż babina pocha-

1 Por. Poznańskio cz. VI [DWOK T. 14) nr l s. 3- 7 i Pokucie cz. IV [DWOK 
T. 32) nr 20 s. 108- 112. 

1 Starzec ten ma wyobrażać Pana Boga 
a [Zob. przyp. l na s. 451.] 
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paje puczynki i prynosyt' do domu. "Ja bulsz naprała jaJ didowa" 
każe do baby. Aż baba każe do dida: "Bacz', jaka moja mudra, 
a twoja durnaja". Aż did terpił, terpił i ne wyterpiłl. 

W ział swoju doczku na wiz i powiz w lis. Prywozyt' do lisa, aż tam 
stojit' chatka. A w hetoj chatce nikoho ne maje. "Idy, cloczko, do 
hctoji chaty i nawary mni jisty, a ja budu tut w lisi ruhaty". Priwia· 
zał wun do derewa polino i tee polino hupaje. 
Aż doczka nawariła jisty, wyszła s chaty i kłycze: "Bnt'ko, Lat'ko, 

chody weezeraty". A wołk odzywnetsia: "Idu, idu". Pryohodyl 
wołk do chaty i każe: "Peresady mene czerez poroh, diwczyno". 
Wuna peresadyla joho czcrez poroh. "Daj mni jisty" - wołk każe. 

Wuna wziała, nakłała jomu jisty. Aż myszka wyłetajo i każe do jeji: 
"Daj mni, diwczyno, kaszki". A diwczyna pytaetsia. wołka: "Czy 
daty ij kaszki?" - "Daj, diwczyno, po łbi myszci". Ale di vczyua 
dała myszci kaszki. A myszka podiakowała i każe: "Ja Ludu tohi 
w wełykoji wyhody". 
Wołk najiłsia i położyłsiana lawie. A mysz prybehaJe do diwezy· 

ny i każe: "Woźmy polino i trisnij joho po holowi". Wziała diwczyna 
polino i trisnuła wołka po holowi. Tak woł.k rozsypałsin i srybro i zo· 
łoto ostałosia po wołku. Diwczynu wzinła wsioho wsiakoho, ubrałasin 
i poszła do domu. 

Pryszła do chaty, a baha każe do dida: "Jaka twoja doczka ho· 
hata; treha moju bud zawesty tam; moja rozumuijsza, to szeze 
hulsz bude mity". 

Tak wział did i zawiz habinu dom~ku do lisa. I każe rlo jt•ji, jak 
wuny pryichały do lisa: "Wary (warz) w czcraty, n ja hudu drowu 
ru.baty". Diwczynn nawaryła i kłyczc dida: "Chody wt~CZtłrnty". 
Aż wołk każe: "Idn, itln". T prichodyt do chaty. "Pcresndy rocn •, 
diwczyno". Wuna wziała joho i kopnula joho nohojum. ,.Dawaj jisty" 
kryczyt'. Wttna jomu nałewajc jisty. a:i; myszka wył tajo: ,,Daj, 
diwczyno, mni kaszy". Wuna pytcj tsiu wołka: "Czy daty jt•ji ka· 
szy?" - "Trisnij jii po holowi". Wunn wziała polino i zabyłn myszku. 
A wołk wział tu diwczynH, rozder i zjił, a kosty porozkyduł po chnti. 

Prochodyt' deń, prochodyt dwa, a diwczyny ne ma. Todi hahu 
zaberaetsia szukaty diwczyny. Baba prychodyt' do lisa i rlo chatki, 

1 Por. Radom&kie cz. II [DWOK T. 21) nr 10 A. 190- 191. 
1 Por. Piclni ludu polakiego [DWOK T. l) ur 41 a. 295 - 298. 
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a w chatci ono kosty łeżat'. Baba pozberała kosty w koszy l i nese 
do domu, a suczka beżyt' za baboj i wse bresze: "Didowa po koczach 
izdyt', a babynaw koszcli breszczyt"'. 

7. Córka i pasierbica (odmiana)1 

Polesie 

Buł sobi did i baba. Buła u dida doczka i u baby doczka. U dida 
buła chorosza, a u baby ne chorosza. Tak baba swoju welme ne 
szkodowała (oszczędzała) i nyhde ne puskała, a tu didowu wsiudy 
popychała. 

U jich buła para wołów. Tak wse didowćj kazały woły pasty, a ba· 
ba swoju w mołoci kupaje, szczob buła chorosza. A didowa żcne woły 
i daje ji szcze maczócha robotu; szczob ona naprała bohato kudil 
i ssukała (z-sukała, natkała). Wuna żene woły i płacze. Aż wolik 
każe: "Czoho, diwczyn o, płaczesz? Chuchnij mni w li we uszko". 
Diwczyna chuchnuła i sama spaty położyłasia2• Aż zaraz koło jćji 
ptuszeczki (ptaszki) naczały spewaty i kudilki prasty i wsi poprały. 
Diwczyna obudyłasia, wolik najiłsia i kudilki ptuszki wsi poprały. 
Tak wuna zaraz pohnała towar do domu. 

Prihoniaje wuna towar, a maczócha daje ji jisty hcto mołoko, 
szczo swoju doczku wykupała. Tak na druhyj deń znów rano maczi­
cha każe do jii: "Pożenesz woły". Tak wuna prychodyt' do chlewa, 
a tut odyn zdoch, a druhyj stoit'. Znów maczócha ji daje robotu: 
i naprasty, i osnowaty, i wytkaty. Tak wuna żene wolika napaszu 
i płacze. Wolik pytajctsia diwczyny: "Czoho ty płaczesz?"- "Ja 
toho płaczu, szczo mni maczócha tulki roboty bohato zadała". "Ne 
płacz, diwczyno, chuchnij mni w liwe uszko". Diwczyna chuchnuła 
i sama spaty położyłasia. Ptuszeczki koło jii naczały spewaty i prasty, 
i snowaty, i tkaty, i wse porobyły. Jak diwczyna prcbudyłasia, koło 
jiji ptuszeczki spewajut', wsiu robotu zrobyły i wolik najiłsia. Żene 
wuna joho do domu. Prihoniaje joho i maczosi oddaje robotu, a ma· 
czócha każe: "Szczo ty tak mało zrobyła". 

Na druhyj deń rano maczocha każe: "Wże teper moja doczka 
pożene". Żene diwczyna taja wolika i maczicha ji dała ono odnu ku· 

1 [Zob. przyp. l na e. 451.] 
1 Por. Pokucie ez. IV [DWOK T. 32] nr 3 s. 17, nr 20 s. 110, nr 24 e. 135. 
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dilku prnsty. Wuna żenc i spewaje. Jak bryknuł wolik, tak i polctił. 
Diwczyna szukaje joho i bihaje ciłyj deń, i płacze, i znahodyt' joho 
w lisi, i prihoniaje do domu, a płacze. "Ne dał roni wolik nyszczo 
zrobyty; ciłyj deń za nim ja bihała". Maty każe: "Trcba joho zari­
zaty". 

Diwczyna didowa posłyszała, poszła do chłP-wa i każe do wolika: 
"Woliku, woliku, każut' tchc za:rizaty" - "Diwczyno, nc płacz, jak 
menc zariżut', tymoho roiasa ne jisz. Woźmy moji kostoczki, pozhe­
raj i zancsesz koło bramy, i zakopujesz". Diwczyna poshtchala, joho 
roiasa nc jiła, ono kosty zbcrała i koło bramy zakopała. Az wyrostuje 
na tym misci choroszaja jabłoń, a na tyji jabłoni choroszyje jahloka1• 

A król jide i baczyt', choroszcc jabłoko, staje kolo bramy i każe do 
swojoho lokaja: "Idy i wliź na jabłoń, i wyrwij jabłoko". Lokuj włu­
zyt i szczo chocze wyrwnty, wuno wse whoruskacze i ne może wy­
rwaty. 

Król posyłaje do chaty, szczo może je kto takij, szczoby zorwnł 
tec jabłoko. "Kto to jabłoko zorwe, toho ja za żinku woźmu". 

Baba swoju doczku wykupała w mołoci, ubrała i posłała na jab­
łoń. Diwczyna wse choczc rwaty, n ·wuno wse w horu skacze. 
Aż król każe: "Może kto druhij je takij, szczo może wyrwo". 

Aż did każe: "Tut jeszcze je druha diwczyna". Aż wYJmsknjut' jcji 
brudnu, czornu diwczynu z chaty. A wuna skoczyła na jabłoń i wy· 
rwała jabłoko. A król wział i powiz jeji, i zcnyłsia z joju. 

6. Mądry durciiQ 

Polcsie 

Buło u bat'ka try syuy: dwóch roZluunych, a odyu dureń. Posi­
jały wuny koło dorobi horoch. Kotoroho~ dnia pojszoł bat'ko na 
pole, aż baczyt', szczo je szkoda3• 

Posyłaje wun na nocz' atarazoho B)lla pylnownty. Poszoł wun 
pyłnowaty. Pyłuowal, pylnowal, ale na dnthyj deń znowuj j szkoda. 

1 Por. Pokucio cz. IV [DWOK T. 32) nr 16 s. 76- 82, nr 21 a. 112- 110, 
nr 26 s. 148. 

1 [Zob. przyp. l na s. 451.] 
8 Por. Po::nań&kie cz. VI [DWOK T. 14] llr l s. 3-7. 
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Na druhuju nocz' ide druhyj syn pyłnowaty. Pyłnował, pyłnował, 
ale także nc upyłnował. Znowu je szkoda. 

Na tretiu nocz' ide bat'ko sam pyłnowaty. Pyłnował, pyłnował, 
ale także ne upyłnował. 

Na czetwertll poszoł dureń pyłnowaty. Weczerom ide do joho 
maty i kłycze joho weczeraty. A on wział żerdynu i trysnuł joji po 
holowi, i zabył. 

Prybeżał bat'ko i k.ryczyt' do durnia: "Aj, szoty zrobył". A dureń 
każe: "Woźmy, założy kohyłu do woza". Bat'ko założył i podjichał. 
Wuny wziały habu i posadyły na wiz, i pojichały. Prijizżajut' wuny 
do popa. Dureń ide do popa i każe: "Batiuszka, wstawaj chuczij, 
maty umcraje, t1·eha ji wyspowedaty". A pip każe: "No choczu". 
Tak żdały wuny do rana. Pip wstaje i wychodyt' na dwir, a wuny 
każut' do joho: "Aj, batiuszka, szo ty zrobył, maty umerła". Pip 
zlakałsia, jak dowidałsia, szczo wuna umorła, i każe: "Ne kryczy, 
j_a tobi dam hroszy i darmo pochoro.niu"1• 

Wuny wzialy hroszi i pojichały do druhowo popa. Priichały wuny 
do cerkwi i poetawyły babu po aerodynie, i podperły kołkom. Ide 
pip i perewernuł babu, a wuny do joho: "Aj, batiuszka, szoty zro· 
był, materu zabył". A pip do ich każe: "Ja wam dam broszy, ono 
id'te sohi". Wuny wziały i pojichały. 

Jidut' wuny, jidut' i zajichały wuny do lisa, i zastanowyłysin 

koło wełykoj sosny. Dureń i bat'ko wlizły na sosnu i wtiahły babu 
na derewo. Aż jidut jakiiś pany z churmanom i z lokajem, i podji­
chały wuny pod hetu sosnu, i zastanowyłysin pod derewom popa· 
saty2• 

Nastawyły samowar i sidiat', i jidiat'. A dureń każe do swoho 
hat'ka: "Bat'ko, ho, bat'ko, ja skynu na panyw szyszku". A hat'ko 
każe: "Ne kidaj". Dureń newyderżal i skynuł. Pan pytaetsia lokaja: 
"Co tam upadło?" A lokaj każe: "Szyszka, proszę pana". Znowu 
dureń każe do bat'ka: "Ja ne wyderżu, skynu szyszku". A bat'ko 
każe do joho: "Cyt, derży, ne puskaj". Ale dureń nc wyderżal i pu· 
styl. A pan pytajetsia lokaja: "Co tam upadło?" A lokaj każe: 
"Szyszka, proszę pana". Dureń znowu każe do bat'ka: "Bat'ko, 
ho, bat'ko, ja puszc.zu, ne wyderżu". A bat'ko każe: "Cyt, derży, 

1 Por. Pokucie cz. IV [DWOK T. 32] nr 69 s. 258 - 261. 
1 Por. Kujawy cz. I [DWOK T. 3] nr 22 s. 159. 
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nc puskaj". Ale durc1i nc wyderżal i pusty} Lalm. Baha spala ?J Je­
rewa i upala sered' nich. Pany wclm złakałysin i naczały utckaty. 
Pan posyłaje swoho lokaja poLael6)'t, szo heto tnkcjc. Lokaj poszol; 
podhodyt' wun do toho misea, a dureń złowył joho i odrizał jomu 
jazyka. Lokaj pobeżał do panyw, a wuny jak pobaczyły joho, tak 
stały zno·u u utt>kaly i wse ostawyly. dureń sił do kocza, wzial 
s soboju Lat'ka i pojichał do scLc. I Lulo u joho 11 toj pori wt!ioho 
wsiakoho bohato. 

9. O aniele i limłju1 

l'ol sic 

Buł soLi czołowik odyn i po zol wun obi w wit. I znjszol wun 
do mista, i kupył solJi kadyla (kadzidła), i pryszol w\m nazad Jo 
dom. 
Aż prychodyt' do joho maleńkij w r:zcrwonych }lOńczuszkaeh 

panyc.z i każe do joho: "Prodaj mni hcto kndyło"-" o pro<lam, 
bo ne zuaju, zczo skazaty za heto. Ja pojdu, spytaju in czolowiku, 
szczo orc za horoj11". Pryszol wun tam i pytajot ia joho: " ulki 
runi za helo skaza ty?" A toj czołowik każe do joho: "licto do tt•ho 
prychodyl angeł; ty jomu skażi: ncchaj tobi dast' zdorowit', zor~Jns­

tie i dołu dobru"2• 

Tak wun poszoł znowu do schc. Tak prychodyt znowu do jClho 
panycz w cz rwonych poń czuszkach, a to hy ł angt•l hożij. Tnk vlm 
angcł każe jomu: "Prodaj mni h to kadylo" - "Prodam" -
"A szczoż ty choc2. sz za beto?" - "Daj mni zdorowit•, daj mni 
szcznsti i doJu dobn1" - "Ja tobi zdoro' ie dam, al zeznalin 
i doli dohroj tohi szczo n dam, a hroszi zapłaczu tohi". Dal jomu 
bohato hroszi. "Idy ty shlżyty do zmija. Jak lllld<~sz tam hy, to 
tam Jmdut' ryhu łowyty '~ ozeri. Tak ty kupy otlnich rylm i w k.i­
ncsz jeji naznd w ozero. A póznij znown jak h\Ult•Rz tum ity, tak 
budo tam obława na wołky. Tak. kupyt-~z toho wołka, tlzez" wu11y 
złowlat', i nmmd pustysz w lis. Jak. hud••f!z ity <lałt•j, tak hudo my­
szka hihty, tak ty iji n Lyj, n n•chaj soLi hożyt'. 1'nk idy w do­
robu, na slużhu do zmija"3• 

1 LZob. przyp. 1 nu s. 451.1 
1 Por. Pokucio cz. IV [DWOK T. 32J nr S s. 25 31. 
a Por. Polwcie cz. IV [DWOK T. 32] nr 18 a. 92 101. 
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Tak wun ide, ide, aż zajszoł do ozera. Aż tam ryhaki łowlat' 
ryhu. "Prodajtc mni, ryhaki, ryby" - "My tohi ne prodamo, 
ho pan kazał szczo sto łóz dast', jak ne złowymo ryby". Wuny 
tiahnut', aż wełyku ryhu zatiahły. "Prodajte mni hetu ryhu, 
ja wam wełyki hroszi dam". Tak wział, wyniał wun sto ruhliw, 
a wuny oddały jomu tuju ryhu. Wun wział jeju i nazad wkynuł 
w ozero. Parohki każut': "Jakij wun durnyj". 

Tak wun znowuj poszoł. Ide wun, ide, aż tam w lisi obława na 
wołki. "Prodajte mni wołka" - "Ne prodamo, ho pan kazał, szczo 
powyhaniaje wun nas, jak ne złowymo". Wun dał im hohato hroszi, 
a wuny jomu dały wołka. Wział wun toho wołka, daj pustył joho 
znowu w lis. 

Ide wun, ide dalej, aż jakajaś myszka heżyt', perehebaje dorohu 
i pytajetsia joho: "Kudy ty idesz" - "Ja idu na służhu do zmija". 

Poszoł wun dalej. Tak wun ide, ide, i zajszoł do zmija, i każe do 
joho: "Pryszoł ja do was służyty". A zmij każe do joho: "Jak ty 
wysłużysz try lita, to bude dobre i ja tohi zapłatiu". Na druhyj 
deń zmij każe do joho: "Budesz kony pasty". Pohnał wun kony, 
a zmij tymczasom napustył na joho son. Tak wun jak zasnuł, tak 
kony wsi poszły w o zero i potopyłysia. Jak wun prohudyłsia, tak 
wsi kony ryba powytiahała. Aż wun wstał i pohnał. 

Znów żene wun na druhyj deń kony, a zmij każe do joho: "Ty jak 
szcze wypasesz toj deń kony, to na swity zostanesz" - i son na 
joho napustył. Wun pohnał kony, a sam zasnuł. Aż kony zahihly 
w lis; aż ich i ne widno, a wołky zaczały ich shonywaty i zhonyJy 
w odno misce. Tak prut' (prą) hety kony, żenut', aż pryperły ich 
domu. Zmij każe do jich: "Kony, na szczo wy pryszły, jaż wam ka· 
zała utekaty". A wuny każut': "Jak nas zaczały wołky perty, to 
my musyły do domu i ty". Tak wuna wziałasia za hołowu i każe 
do sebe: "Szczo heto hude, koły wun na trctij deń zrobyt' heto, 
szczo ja jomu zadam". 

Na tretij deń wuna wziała szianok maku i rozsypała w pesok 
i każe to toho czołowika: "Woźmy i pozheraj mak, szczoby i odna 
ne ostała maczina, i prynesesz mni nazad". Ide wun i płacze : "Wże 

dwa dni presłużył a tretij ne można, wże zjist' mene zmij". Tak 
myszka wyhehaje i pytajetsia joho: "Czoho ty płaczesz, czołowi· 
cze? - "Ja płaczu, ho wziała zmiicha i szianok maku pomeszała 



461 

z peskom, i kazała mni po.zberaty mak". Aż myszka każt>: "Kła· 
dysia spaty, mytobi pozberajem". Wun polożyłsia spaty, a myszki 
wsi pozbehałysia i pozbcrały toj mak. Aż wun probudyłsia, wzinl 
toj mak i zanis. Zmiicha wziała toj mak, łyczyt', łyczyt' wuna, 
łyczyt', aż odnej brakuje maczyny. Aż naperła wuna toho czołowi· 
ka: "Idy zaraz, szukaj mni toji maczyny". 

Myszka wsi myszy pozhaniała; aż wsi szukajut' hetoj maczyny. 
Aż u staroho mysza za zubom najszły. Prinis wun hetu maczynu 
do zmiichy. Aż zmij każe: "Prosłużył ty dobre". Zapłatyla jomu 
wse i wun pos.zol sobi. I mil szczastie i dołu. 

10. O Toezygroszku1 

Brześ6 Litewski, Kobryń (Jamno) 

Wdowa jedna miała dwunastu synów i jedną córkę. Raz, idąc po 
wodę do studni, widzi że się toczy ziarko grochu po drodze. Ona to 
ziarnko złapała i połknęła, i zaszła od niego w ciążQ. Te synowic 
chodzili do boru rznąć deski i tarcicę (robili pilarkę, piłowanie), 
a córka zawsze im je~ć tam nosiła. A tam przechodziła raz czarow· 
nica, czyli widma. Czarownica widziała tQ dziewczynę i chciała ją 
porwać, i czatowała na nią, i gdy raz niosła jadło, przestąpiła ji 
drogQ, i porwała. Bracia czekają, tu południe nadchodzi, n tu siostry 
ni ma, je~ć im się chce, nareszcie wicczorl"m wrócili do domu i py· 
tają matki, czemu im jeść nic przysłała. A matka: "Ady ja wam moją 
córkę posłała z jedzeniem." A oni: "A my jej nic widzieli". Dopi<'ro 
jednemu z nich przyszło na my~L, że to może widma ją zabrała, 
a wszyscy przyświadczyli, że to zapewne betłzie prawda. Więc po· 
wiada: ,,Moja matko, trzeba nam tQ siostrę odebrać, pojclzicmy j<'j 
poszukać". Matka mówi: "Nie chodźcie, bo óna i was pozabija". 
A oni: "Nie, pójdziemy". I kazali matce, aby im upiekła siedem 
picczyw6w chleba na drogę, cepy sobie wyszykowali, chleb wzi li, 
z matką się pożegnali i poszli. I tak chodzili długi czas po świccil". 
I napotkali raz na polu pasące się stado bydła. I mówią do pastu· 
ża co one pasł: "Pomahaj, Biuhln {pomagaj, Bógt, a ón im odpo· 
wiada: "Spaei, Biuhl (szczę~ć, Bóg). A gdzie wy idziecie ?n A óni: 
"A my idziemy szukać widmy, co nam siostrę ukradła, siostrę 

odebrać i widmę zabić99 • (A de wy jdetc? A my idem o wid' my 

1 [Rkp. O. K.] 
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szukaty, szczo nam sestr'u ukrała, idemo ju zab1yty i sest1·'u wzia· 
ty). A pastucha powiada: "0, ho hol Jeść (jest) u menetakij men­
dak (byk), koły ·wy joh'o zabyjete, to i wid'mu zabyjete". A oni: 
"A pokażyl" A on wypuszcza tego byka z obory. Więc ten z wiel· 
kim pędem jak do nich przypadnie, jak zacznie ich dopiero rogami 
bóźdź, tak ich wszystkich porozpędzał. I poszli dalej. Potem na· 
potkali stado koni i pastuchę. I tu tak samo stało się jak pierwej. 
I ten miał takiego ogiera (stadnika), ktorcmu rady nie mogli dać. 
Potem poszli i chodzili długo, dopóki wreszcie nie zaszli do owej 
widmy, która w boru miała chałupkę i tam te siostry trzymała. 
Jak przyszli, tak pukają do drzwi, a siostra (bo czarownicy nie było) 
pyta się: "Kto tam?" - A oni: "To my, bracia, otwórz nam". 
I otworzyła, i przywitała ich, ale mówi: "Ej, jak ona tu przyleci, 
to was pozabija". A oni: "My się tam nie bojemy" - i prosili, żeby 
im dała jeść. A ona im dała siedem pieczywów chleba, co właśnie 
dla czarownicy napiekła, i óni wszystek ten chlćb zjedli. Tak ona 
musiała co tchu na to miejsce upiec drugie Piedem pieczywów chle· 
ba i przysposobić konew wody dla czarownicy. Aż tu niedługo 
widma leci, a ona czcm prędzej schowała braci za piecem. Widma, 
jak przyleciała do izby, wącha i mówi: "Szczoż tut tak pr1isnajie 
dusz1ia smyrdyt'" (co tu taka przaśna dusza śmierdzi). A ona: 
(siostra): "Ej, to nic, ej, nalatałaś się po boru, nawąchałaś się róż· 
nych korzeni, to ci się tak zdaje". Tak powiada widma: "Dawaj 
'isty!" (jeść) - a ona położyła ten chleb i postawiła wodę, a widma 
chleb zjadła, wodę wypiła i usiadła przy ogniu. Aż tu te dopiero 
bracia wyłażą zza pieca. A czarownica, jak to spostrzegła, to aż 
zbladła ze strachu i ze złości i powiada do nich: "A szczo wy tut 
ch'oczete?"- A oni odpowiadają: "Pryszlim po sestr1u". A ona, 
"A ja n e dam!" Tak się z nią spierali, aż przyszło do bicia z nią. 

Jak na plac:.u stanęli, ona powiada: "Chuchajte we pod menel" 
Jak óni na nią chuchnęli, to się pod nią zrobiła ziemia żelazna: 
a óna potem jak chuchnęła pod nich, tak pod niemi zrobiła się 
ziemia ołowiana. Jak się zaczęli bić i bić, i bić - tak się aż wkopali 
po kolana w swoją ołowianą ziemię, a pod nią ledwo znać było 
ślady nóg wydeptanych. I dopiero sobie odetchnęli. Jak drugi 
raz zaczęli się bić, tak óna ich po pas wbiła w ziemię, a óni ją ledwo 
po kolana. Potem znów odetchnęli. Po trzeci raz jak się zwarli, 
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to [o ]na ich zupełnie wbiła w ziemię z głowami i przyklepała, a oni 
ją ledwo po pas, toteż się wyJobyła i każdcmLL wytznęła język 
z gęby, i kamieniami te języki poprzykładała. 

Wracam się do matki. Jak się mad a tak sama została, rządziła się 
jak mogla, wtedy jej się ten syn trzynasty m·o.lzil (z tego ziarka 
grochu, co go połknęła) i przezwała go Toczygrosz k (Toczyho· 
roszok). Jak wyrosł z niego duży chłopczyk, przyszło mu na myśl, 
spytać się matki, czy to ón sam tylko j stu matki jedynak, czy ni 
było więcej dzieci? - Matka powiada: "Moje dziecko, było ich tu 
dwunastu i siostra, nle oni poszli szukać siostry, co ją widma ukra· 
dła, i pewnie ich widma pobiła". A on po·wiada: "To ja po nich pój· 
dę!" (To ja pójdu ich szukaty). A matka prosila,żchy nic chodził, bo 
i on zginie, a ona tylko tego jedn go już ma syna. Al' syn sic uparł 
i poszedł na dwór, i znalazł taki prątek druciany, czyli pręcial (pm· 
t 1ok) i }loszcdł z nim do kowala, żeby .nu z ni go ukuł taką buławę, co­
by siedempar konijej nie poradziło. A kowal powiada: "A gdzież lo 
z tego buława się ukuje?'' - A on: "No, no! Tylko kuj". Jak za· 
czął kuć, tak ta buława pod mlutetn Lak ro~ni , tak rośnie, taka 
duża, jaką on chciał ją mieć. Jak już była gotowa, tak ten Toczy· 
groszek mocno wziął ją do rąk i tak wysoko rzucił w górę, ż · uni 
jej dojrzał. Gdy spadała, podstawił swoj11 rękę, n bulnwn. uderzy· 
ws~ się o nią, roztrzaskała się na kilka kawu.ł6w, a 6n to zaniósł 
do kowala i znowu mu kazał do kupy kuć. Kowal ukuł mu na nowo, 
a on wtedy powtórnie ją, tak puścił w powieb'ze, a jak spadała, 
podstawił piętę swą,, a buława aż mu piętę prz krzY' iln, al nio 
rozbiła się. Dopi ro poszedł do matki, kazał sobie npi c si1 d m 
pieczywów chleba na drogę, tę kulę czy bulawę w ki szcń sohi 
włożył i posiiedł. I szedł tak długo, dop6ki ni doszedł. do tej sam j 
gromady bydła, co to ją bracia najprz6d ~:~potkali. Tak pastuch 
go sie pyta: "A de ty, człowioze, id1cs.z?" -A on: "Jdlu wyd'mu 
zah'yty, szczo moich hrati'u pobyła i sestr1u wział 1a". A t n pastu· 
cha: uA jeśt u men1e tak1ij mend'ak (byk); koły ty joh1o zahyj 1csz, 
toj wi1d'mu zahyje1szl"- A on: "A pokażly joh'o"!- Wtedy on 
wypuszcza byka z obory; byk się najeżył i leci 1111 niego, al 6u jak 
wyjąłz kieszeni te buławę, jak: pacni niąLyka, a tu byk fajt! o ziemię. 
Potem doszedł do tego, co konie pasł, i tam też tak samo stało się 
z tym ogrem. Zaś potem aż zaszed do tego boru i do mi jsca, gdzie 



ta siostra była, i puka: ,Otczyn'y, sestr1o!" (otwórz siostro), a siostra 
odpowiada: "Mene ne ma uże brata!" (już ni mam brata). A on po­
wiada: "Ja jestem brat najmłodszy,bo jużem się urodził po waszero 
odejściu" i opowiada jej, jak było. Więc ta siostra uwierzyła mu i drzwi 
otworzyła. Jak on tam wszedł, tak prosił, czy ona ni ma co jeść. Tak 
ona mu dała te siedem pieczywów chleba i konew wody-i zjadł to, 
i wypił. A potem znów napiekła na to miejsce dla czarownicy. Tak 
ona mówi: "0, schowaj się, bracie, za piec, ho ona już leci". I wlazł 
za piec. Potem ona wleciała i odzywa się: "Szczo tut p:ryjsn1a du­
szi1 a smyrdyt' !" A ona odpowiada: "Eh, tak ci się zdaje, boś po 
boru biegała i korzeni się nawąchała". Ono też usiadła koło okna. 
Aż tu ten wyłazi zza pieca. Jak go zobaczyła, zbladła i zapytuje się: 
"A szcz'o ty ch1oczysz?" - A on odpowie: "Pryszoii po sestr1u!" 
- A ona: "A ja toh1i ne d1am!" - "A ja woźm'u!" - Więc tedy 
oh.rali sobie znowu plac do bitwy i wyszli do tego boju. Kazała 
mu chuchać pod siebie (Chuchaj pód men'e). On chuchnął i zrobiła 
się ziemia ołowiana pod nią, a on: "A tyteper p6d menle" i gd) ona 
chuchnęła, zrobiła się pod nim żelazna ziemia. Jak się zaczęli bić, 
tak ón ją -wbił po kolana, a óna jego tak, że tylko śladów jego tro­
chę było znać. Tak się bili, aż on był po kolana, a ona po pas, wresz­
cie do trzna (cna) ją p;rzyklepał buławą i wbił do ziemi. Wtedy po­
szedł do siostry i pyta jej się, gdzie są bracia. Tak ona zaprowa­
dziła go tam, gdzie oni leżeli i niedaleko nich i te ich języki pod 
kamieniami. Więc 6n wziąn i każdemu język napowrot włożył do 
gęby, i chuchnął na każdego, i te języki poprzyrastali. I zerwali się 
ci bracia, i porwali się za cepy, i chcieli go zabić (ho myśleli, że 
to jeszcze óna wid'ma). Wtedy jak ón się zaczął im tłomaczyć i opo­
wiadać wszystko, ucieszyli się - i uwierzyli, gdy im cielsko tej za· 
bitej wid'my pokazał. Dopiero posłał ich wszystkich i z siostrą 

do matki, i dał im wszystko, co ta widma miała (i te trzody, i stada 
byków i koni, ho to widmy była własność). 

Potem on sam idzie po świecie. I napotyka takiego człowieka 
na drodze, i pyta go, co on za jeden?- "A ja taki jestem- odpo­
wie tenże - co dęby z kox-zeniami wyrywam", a zwał się Wyr-wi­
duh1 (Wyrwidąb). I wziął go z sobą. I napotkali drugiego, któ1y 

1 [w rkp. O. K.: Wyrmiduh] 
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powiedział, że rozwala góry, a zwał się Wel'ny-hora (Wywróeig6ra). 
I wzięli go z sobą.. I zaszli do boru do chatki, i tam nocowali. Na­
zajutr2. rano powiada ten Toczygroszek do Wyrwidęba: "Ty tu 
zostań, a my pójdziemy na polowanie." Wyrwidąb został w domu, 
nagotował jeść i czeka. A tu przychodzi staruszek do niego ~ brodą, 
która miała siedem sążni długości, i prosi go o posiłek lub jalmu· 
żnę. Tak ten mu kawał chleba ukrajał i podaje mu, a ón (ten stary) 
dziad jak się schylił, niby dziękować, schwycił tego Wyrwidęba 
za nogi, przewrócił go, związał włosem, który sobie wyrwał z brody, 
potem wszystko, co tam było nagotowane, powyjadał i poszedł. 

Wyrwidąb po długiem szamotaniu się ro2.wiązał się ze swych wię­
zów i czem prędzej nagotował jeść dla tamtych, co mi li przyjść, 
i czekał. Oni przyszli, najedli się i położyli spać. Nazajutrz został 
się Wywrócigóra, a tamci poszli w las na łowy. I znowu. ukazał się 
ów staruszek, i tak samo zwiódł Wywrócigórę, i związał go, i po 
najedzeniu się poszedł. Gdy ci dwaj wrócili, on ledwic zdążył na· 
gotować dla nich i mówił, że zbyt wczesnic wrócili, a nic chciał si 
przyznać. Na trzeci dzień ten Toczygroszek powiada: "No, teraz 
wy idźta, a ja się zostanę". Ci dwaj poszli i dopiero sobie wyjawili 
wszystko, co zaszło. Toczygrosz k nagotował dla nich i tak samo 
przyszedł do niego ten staruszek. I gdy m1.1 dal jeść, aLarusz k się 

nachylił, by dziękować, i chciał go zn nogi zacapić, ale ton to spo· 
strzegł, jak złapic dziada, tak go zacznic okładać tą huławą 
i jak go się już nabił, tak złapal go za brodę i do lasa wyciągnął, 
i tam ch6jkę ściął, rozłupał i rozczypał przy odziemku, i tę brodę 

w tę chójkę wszczćpił, i tam go zostawił, mówiąc: "Tcpcl' Meuly tuLI" 
(teraz tu siedź). Przyszedł do domu a ZQl'az po nim przyśli i ci dwaj 
i przy kolacji mowili, że pownie to tlt był ten starzec z brodą. Tak 
on powiada, że był. Oni: .,Ej to nieprawda.". A on: .,Co ni prawda? 
Chodźcie, pokażę wam". I wyprowadził ich do tej chójki, gdzie 
dziada za brodę wszczepił, patrzy, a tu ni ma ani dziada, ani ch6jki, 
tylko znak był od tej chójki, jak ją gdzieś wlókł ten dziad. Tak 6ni 
tym śladem zaczęni iść. I no. środku bont nab'afili no. wiolką jamę, 
w którą ten ślad schodził (wpadał), gdzie dziad ten .zapuśoil się 
pod ziemię. "Co tu robić? Trzeba się tam spuścić" - mówi Toczy· 
gl'Oszck. Więc poszli do boru, nadLI.l'li łyka lipowego, kosz z niego 
upletli i łańcuch :z tego łyka, taki długi na kilkadziesiqt sążni. I ża· 

ao - Białoruś - Polesle 
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den z nich nie chciał się tam pierwszy spuścić. "No, kiedy tak -
mówi Toczygroszek-to mnie tam spuszczajcie, a pilnujcie, a jak 
ja tym łańcuchem potargnę, to żybyśta co tchu do góry ciągnęli". 
I ón tam bardzo głęboko się spuścił, i znowu się widział na takim 
świecie, jakoby tu w górze między nami, ale tam tylko jeden dom 
zobaczył, jakby na łące. Idzie do tego domu i w trzecim pokoju, 
czyli sali wielkiej, zobaczył tego starego, jak leżał i spał na środku 
z tą chójką, a koło niego trzy jego córki, które go wiskały. Tak 
one dawały znaki po cichu, żeby się oddalił, ale on nie słuchał, 

że się nie boi. Wtem obudził się ten stary i zobaczył go, i pyta się: 
"A szczo ty tut choczesz ?" (czego chcesz?) - A on: "Przyszed 'ero 
za tobą". Wtedy tę buławę wyjął i jak go pęknął w łeb, tak go zabił. 
Potem zabrał ten skarb jego i te trzy córki i poszedł do tego kosza, 
i wsadził najprzód jedną córkę, i targnął, a tamci wyciągnęli, a po· 
tern drugą, WTeszcie trzecią córkę. A po niego kosza nie sp1: ścili 
i zostawili go w lochu. Ci dwaj pożenili się z temi dwiema pannami 
i mieszkali w chatkach w tym boru, a tę trzecią pannę mieli u siebie 
za służącą. A on, nieborak, w lochu tam pod tą ziemią siedział i me· 
dytował. Aż napotkał drzewo jedno i na tern drzewie gniazdo mło· 
dych ptasząt. Tak tedy nadeszła chmura i zaczął deszcz padać 
i grad, a jemu się żal zrobiło i wlazł na drzewo, i ptaki te poprzy· 
krywał swoją połą od sukni, żeby im się nic nie stało. A ten stary 
ptak przylatuje i zapędza się z góry, by uderzyć na śmiałka, co 
mu do . gniazda idzie, ale te pisklęta wysuwają dziobki i proszą 
ojca, żeby temu człowiekowi nic nie zrobił, bo on ich od śmierci 
obronił. A ten pyta się: "Co chcesz za to, coś mi moje dzieci obro· 
nił?" - A on powiada: "Ja chciałbym, ażebyś mnie wyniósł na 
tamten świat, skąd ja tu przyszedłem". A ptak powiada: "Będzie 
mi to ciężko, ho to wysoko i daleko i potrzeba dużo żywności, s2.eze· 
gólniej mięsa. Toczygroszek zaczął szukać tam po świecie i znalaL:ł 
ciołaki, i porąbał je, i mięso na siebie pobrał powykrawane. Ptak, 
któremu on z mięsem siadł na plecy, kazał, żeby mu po kawałku 
tego mięsa wtykał w dziób, za każdą razą, jak się ino obejrzy. On go 
potem niósł i to mięso mu podawał, aż też i mięsa zabrakło. Ptak się 
ogląda raz i drugi, a ten mu nic nie daje. "Dawaj (mówi ptak), bo cię 
puszczę". Ten w strachu wziął noża i urznął sobie kawał pośladka 
czy uda własnego, i wtykał po małym kawałku ptakowi. I tak też 
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szczę~liwie doniósł go ten ptak na świat górny. A ptak pyta się t11: 
"Co to było za mięso, coś mi dawał na ostatku, ho mi najlepiej 
smakowało A on się zląkł i nie chciał mu powiedzieć, a ptak powia· 
da: "Pokaż, gdzie?" Tak ten mu swoje udo pokazał. Wówczas ptak 
jak rzygnął, tak to mięso mu z pyska wyleciało i zaraz do uda To· 
czygroszkowi przyrosło. Ptak powrócił nazad, a on podziękował 
mu i poszedł sobie do tego boru, do tej puszczy, gdzie mieszkali jego 
towarzysze. A tu ich zastał i pytał, dlaczego po niego nie spu~cili 

kosza? Oni nie umieli odpowiedzieć; zmięszali się i zaczęli się go 
prosi6, by im darował winę. Ale on swoją buławą porozpędzał ich, 
a tę trzecią siostrę, co im ush1giwała, pojął zn żonę i osiadł tam. 

11. O koguclel 

Był dziad i baba, ubodzy, dziad miał koguta, baha suczkę. Nie 
mieli co jeść, więc kogut prosi dziada, hy go posłał w świat. Dziad: 
"Cóż ty będziesz tam robił?" Kogut: "Nie turbuj się, tyło lat mnie 
żywiłeś, teraz ja się chcę odwdzięczyć". Idzie, a tu idzie lis i pyta 
go się: "Kogutku, kogutku, gdzie ty idziesz?" "Idę w świat". 

"Weź mnie z sobą". "Wlez do dupki". Lis wlazł do dup] i koguta. 
Wilk to samo. Niedźwiedź to samo. 

Kogut zachodzi na nocleg do dworu, gdzie mieszkał szlachcic 
bogaty, że mu nic nie brakuje, ale zły i skąpy. Więc kogut w1att je 
na dach, uderzył skrzydłami i powiada: "Kakareku, i ty ni masz, 
co ja mam!" Pau się rozgniewał i woła na czeladź: "Złapcie tt~go 
koguta i wrzućcie go do gęsiego chlewa, niech go gęsi .zadziobią". 
Kogut przycupnął tam w kącie i w ciasnem miejscu si dział do nocy. 
W nocy woła po cichu po.za si bie: "Lis, lis, wy1iź z dupki" {trzy 
razy). Lis wyszedł, wszystkie gęsi podusił i dziurą z chlewu ucil'kł. 
Rano parobek otwiera chlew, kogut między nogi jogo szast! Uciekł, 
a gęsi zduszone. Leci do paun i opowiada o tom. Pan się zgniewał 
i pyta: "Gdzie kogut?" Parobek: "Nie wiem". Pnn wyhił parobka 
i sam wyleciał na dziedziniec ko~:,ruta szukać. 

1 [Zapis O. K., pod tekstem notki: .,Anezyc", "Od Mińska, z Pole1ia". Chodzi 
tu o Wl.L. Anczyca, nn co wskazuje również fakt, że Kolberg tekst ten znpleni 
na papierzefinnowym z nadrukiem: ,.Druknmin Wl.L. Anczycn i Sp. w Krakowie".] 
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Tymczasem kogut wleciał na dach i woła: "Kakaryku! Ty nie 
masz, co ja mam!" Pan kazał go porwać i wrzucić do stajni po­
między konie, żeby go stratowały. To samo z wilkiem. Wilk dusi 
konie i podkopawszy się, dziurą z stajni ucieka. N a trzeci dzień pan 
wstaje i znowu każe go wrzu.cić między woły ukraińskie. Ta sama 
historia. Niedźwiedź dusi woły, podkopuje się i dziurą ucieka, 
a kogut to samo. 

Pan każe go wrzucić do studni. W studni mówi kogut, mając 
teraz wolną dupę: "Pij, dupka, wodę" (trzy razy) - potem wy­
leciał z wodą w dupie na dach i znowu: "Kakaryku". 

Pan każe na środku dziedzińca słup postawić, stos ułożyć, ko­
guta przywiązać i podpalić. Jak się stos zajął, pan poszedł dukaty 
liczyć, otworzył skrzynię i rachował, a kogut tymczasem: "Lij, 
dupka, wodę" (trzy razy) - i zgasił ogień, i wyleciał na dach, i: 
"Kakaryku! Ty nie masz, co ja mam". Pan rozgniewany, roz­
jl.lSZony porywa strzelbę i biega po dziedzińcu, i szuka kogutka, żeby 
go zastrzelić, a tymczasem przez otwarte okno kogutek wleciał 

do pokoju, gdzie były dukaty. Wlazł do skrzyni i powiada: "Jedz, 
dupka, dukaty" (trzy razy) - a jak dupka wszystkie dukaty zja­
dła, wyleciał przez okno prościuteńko do d.dada. Wszedł do izby 
i mówi: "Dziadziusiu, nakryjcie stół obrusem". Dziad nakrył, 
kogut wleciał na. stoł i mówi: "Syp, dupka, dukaty" (trzy razy). 
D ... wysypała dukaty, a dziad do baby: "Widzisz, jaki to mój 
kogutek dobry, zrobił nas panami, a twoje suczysko nic niewarte". 
Baba obrażona powiada: "Moja suczka jeszcze więcej potr2fi" 
i wzięła, i kazała suczce iść w świat. Idzie ona, zaszła do tego same· 
go dworu i najadła się tego ścierwa z tych gęsi, koni i wołów, tak 
że ledwo wróciła do domu. Baba: "Jak się masz suczko? Cóżeś 
mi dobrego przyniosła?" Suczka: "Nakryjcie stół białym obrusem, 
to się dowiecie". Baba co tchu nakryła i czeka. A suczka wlazła 
i zerzygała się. 

12. O popie i diakul 

Był felczer .Zyd i pop, który mu dokuczył. Żyd mu tedy taką 
gadkę ludową powiedział: 

1 [Rkp. O. K.] 
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Był raz pop i diak, pop nic bardzo mądry, diak mędrszy. Widząc, 
że z dochodów parafii [ ... )L niewiele im napływa, cli ak począł na· 
mawiać księdza do wspólnej z nim kradzieży. Gdy się pop na tę 
propozycję oburzył, diak mu rzekł, że on (diak) już nic będzie knwł, 
tylko dopomoże do znalezienia kradzieży, a ksiądz t}lko prz chowa 
kradzież i duelić się będą zyskiem. Więc diak poszedł do miasta 
i tam na jarmarku ukradł pijanemu chłopu parę bydląt (krów), 
które wyprowadził do zagajnika i w pewnym, mu wiadomym miejscu 
do drzewa przywiązał. Po ozem "Wróci} do miasta, i widząc lam nt 
stratnego chłopa, rzekł mu, że jego pan (pop), mądra głowa, ma taką 
książkę od Pana Boga, z której wyczyta, kto krowy ukradł, bo 
z samym Bogiem rozmawia, ale mu trzeLa za to wynagrodzić. 
Chłop tedy poszedł do popa (a chłopa wyprzedził już diak) i rzekł 
mu: "Batk.u, proszuż was szohy wy mi naJeźli moje krowy". Pop 
wziął poważnie okulary na nos, rozłożył księgę i po pewnych niuy 
modłach rzekł, widząc że chłop 5 rubli kładzie na jego stole: ,.Oto 
idźcie tam a tam do zagajnika, a znajdziecie". Chło}J poszedł, zna­
lazł krowy i rozgadał zaraz całej wsi o mądrym popie. Więc po· 
szkodowani (najczę~ciej przez diaka) przychodzili do popa po radę 
i opłacali się. Po niejakim czasie jednak pop, bojąc się skompromi· 
tować swą naukę, gdyby przypadkiem zażądauo wiadomo~ci o wy­
nalezienie nie przez diaka shadzionych ;rzeczy, o których miejscu 
przechowania oczywi~cie wiedzieć nie mógł, naponmial tlia.l a, żchy 
już zaprzestał tych złodziejstw, ale na próżno. Aż tu nagle przychodzi 
wie~ć ze dworu, że tam skradziono srebra za l ilkanaścic tytJięcy 
warto~ci i poszukują złodzieja, a sama pani, dosyć przesądna, do· 
wiedziaw·szy się o mądro~ci i księdze popa, żąda jego pomocy. Pop 
się zafrasował, co tu robić, ale diak, nie tracąc miny, rzekltnu, a.hy 
z księgą poszedł do dworu i ponieważ to gt•nha Lyła hauzież, wymógł 
parę dni niby czytania w księdze, a on już (diak) oclpowie za wszystko 
i księdzu. dopomoże. Pos~edł t dy pop z diakiem do dworu, tll hojnie 
zostali poczęstowani, potem, ku wieczorowi, pop, kt6r mu dano 
osobny pokój, dziwkę i wygody, rozłożył wecllng rady diaka llWił 
księgę na pulpicie przed oknem (idącym na ogx6d) przy jarzącym 
świetle i począł w niej czytać i modlić się. Diak za~ wyszedł Jo ogro· 

1 [Słowo nieczytelne, może: priwity?] 
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du i ukrył się w bliskim krzaku; siedząc tam widzi, jak ktoś w ciem­
ności cicho podkrada się pod okno i zagląda ukradkiem do rzęsisto 
oświetlonego pokoju, więc chyłlciem podchodzi (diak) niewidzialny 
i rozpoznaje twarz lokaja dworskiego (jednego ze złodziei, który 
był ciekaw zaklęć popa z obawy), więc cofa się cicho, idzie potem do 
pokoju i głośno mówi do popa: "Wże (już) mamy odnohol" Usły­
szawszy to, ów lokaj zemknął i opowiedział towarzyszom kradzieży, 
którymi byli drugi lokaj i kucharz. Ta sama scena powtórzyła się 
i nazaJUtrz wieczorem z drugim złodziejem, i na trzecią noc z trze­
cim, a za każdym razem diak mówił do popa: "W że mamy druhoho", 
"tretioho". Przelękli złodzieje, będąc pewni, że pop w księdze ich 
imiona wyczytał, raptem (trzeciego wieczora) weszli do pokoju popa 
i padając do nóg błagali o miłosierdzie, i wyznali, gdzie przechowują 
srebro. A1c pop tyle tylko dał się ubłagać, że ich jako sprawców nie 
wymienił, a pani samej rzekł, że mu Bóg objawił jako srebro jest 
w lamusie pod dachem. Tam je też znaleziono i pop hojnie obdaro­
wanym od pani odszedł i odtąd kradzieży z diakiem zaniechał. 

13. Żyd i chłop1 

Folesie i Podlasie 

Żyd raz spotkał chłopa (Maćka) i kto mądrzejszy, mówili z sobą 
na migi. Żyd pokazał i wystawił jeden palec u swojej prawej ręki. 
Chłop mu na to trzy palce wystawił swojej ręki. Żyd potem ukazał 
mu płaską dłoń swoją. Chłop na to zwinął swą. rękę w pięść. Wówczas 
Żyd podniósł palec do góry wskazując na niebo, a chłop ręką swą 
wskazał też do góry, a potem ją na dół ku ziemi spuścił. 
Żyd poszedł do księdza (rabina)2 i po krótkiej z nim rozmowie 

uważał się za zwyciężonego. Ksiądz bowiem wytłomaczył mu, że: 
"Gdyś ty pokazał i wystawił palec, znaczyło to, że Bóg jest jeden, 
a chłop w trzech palcach pokazał, że jest w Trójcy. Gdyś ty całą 
dłoń mu ukazał, znaczyło to, że Bóg wszystko widzi, a chłop, gdy 
dłoń zwinął w pięść, znaczyło to, że Bóg i skryte rzeczy zna, że nie 
ma dlań tajemnicy. Gdyś ty wskazał palcem ku górze, że Bóg 

1 [Rkp. O. K.] 
1 ["rabina" w rkp. skreślone] 
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mieszka w niebie, chłop machnął ręką ku dołowi, że on jest i na 
ziemi, wi«;:c chłop mędrszy, zostań bratku chrześcijaninem''. 

Chłop zaś ów, mądry czy filut, wezwany do urzędu, w ten sposób 
się władzy tłómaczył: "Kiedy mi Żyd pokazał palce, że mnie chce 
przebić jak nożem, ja mu trzy palce pokazałem, że go wezmę na 
widły. Gdy mi dłoń ukazał, że mi da w pysk, ja mu się całą pięścią 
odgroziłem. A gdy wskazał, że mnie wyrzuci w górę, ja mu dał do 
ZTozumienia, że dźwignąwszy go, rzucę go potem jak psa o ziemię." 

U. Złodziejskie Cigle1 

Słyszałem także opowiadanie przeplatane wesołymi zwrotkami. 
Oto we wsi w niedzielę zebrali się włościanie w karczmie, piją 

wódkę i gawędzą. Tymczasem pod wieczór przyszła do wsi szajka 
złodziei. Naczelnik szajki w karczmie gra na skrzypcach i przyśpic· 
wuje, a złodzieje rozbiegli się po wsi na kradzież. Włościanie slu· 
chają gry i picśni skrzypaka (złodzieja), śmieją się, traktują go 
wódką. Tymczasem jeden ze złodziei przychodzi i powiada na ucho 
swemu naczelnikowi, że jest zboże, ale skąd wziąć miechy (worki)? 
Na to, grając i przyśpiewując herszt odpowiada: 

A soroczkn czy nie miech, 
czy nic miech? 
A pomoczy czy nie zawiazki? 

Złodziej odchodzi. Szajka napełnia koszule swojt~ zhożCJn, u włościa· 
nie się śmieją, niczego się nie domyślając. Drugi złodziej przycho· 
dzi i mówi na ucho hersztowi, że jest krowa, ale jak z nią poMLąpić? 
Na to odpowiada herszt: 

A korouJm ostrorożku 
wywiadzicie na dorożku, 
prowiedzicic za boru, zn horu, 
n ja was dohoniu, dohoniu. 

Włościanie 'mieją się do rozpuku. "Ot, to i hraje, i prypicwaj !'' 
Skrzypak kłania się, uchodzi suto utraktowany. A nazajutrz biedacy 
okradzeni wiedzą, że byli ofiarą sprytnych os.zust6w. 

1 Rkp. Ostoi op.cie. 
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Zdania i przysłowia 1 

Od Pińska 

l. Chytro, mudro, newełykim kosztom 
2. Hołod krade i mutyt'2. 
3. Rurko zjisty, żal pokynuty. 
4. Jak z Pro kopom, tak bez Prokopa. A z Prokopom kohy z po­

pom. 
5. Jak zyma moroziana, a wesna tepłeńka, to-j ozimyna i jaryna 

choroszeńka. 

6. Jak nurci aladamy na ozero pryletajut', ataryje lude pohody 
ne pamniatajut'. 

7. Jak starszyj hospodar jest w chaty, to o wse hude dobre 
dhaty, a druhyji hudut uholaty8• 

8. Jak hudesz dhaty o chudohu, tak hudesz maty i korowu. 
9. Koh szczo roku pan nowyj, nechaj hudc choć osowyj4• 

10. Koh' do pańskoho rozumu chitrost mużycka5, to mnżyk pro­
pavhy. Ale szczoh do chitrosti mużyckej rozum pańskij, to uże 
zowsim dobre by buło mużykowi. 

11. Koły~ ne p6p, ne odewajsia w ryzu8• 

12. Koły horyłku zażywajesz, to j hroszy ne zberajesz. 
13. Koły moje ne w ład, to ja z swoJim nazad. 
14. Krutnieju, mutnicju, swit perejdesz, a nazad ne werneszsia. 
15. Kruty, ne werty, treba umerty. 
16. Kto o chudohu ne dbaje, hospodarka propadajc. 
17. Kto sa ne chapaje7, te i ne maje. 
18. Lis lisom, his bisom. 
19. Mużyk chytryj jak łysyca, a durnyj jak worona. 
20. Nad serotoju Boh z kałetoju8 • 

1 [Teksty 1- 31 pochodzą z art. O. Kolberga: Zwyczaje i obrzędy ... w rozdziale 
.,Zdania i przysłowia" s. 244-245.] 

1 mutyt - kłamie 
1 ubolaty - zazdro,ci6 mu 
• osowyj - z osiki 
1 gdyby pan mial przebiegiośli chłopską 
• w ryzu - w komżę 
7 chapaje - spieszy 
s kaletoju - kaletą 
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21. Na! Tobi nebożel, szczo roni ne·hoże. 
22. Nema chatki bez zwadki. 
23. Ne rodysa krasnym, a szczasnym. 

Ożenysia, ne żurysia, dobre tobi bude. 24. 
25. 
26. 
27. 
28. 
29. 
30. 
31. 

Pan bobatyj - jomu dobre, sobaka koszlatyj 2 - jomu tepło. 
Pokyń strelhu i udu3, to ja u tebe budu4• 

Prybud' szczastje i rozum pryhude. 
Sławna chata ne uhlami, a pyrohami. 
Sotworyv Bóh duszu, ny w peń, ny w hruszu. 
Swoja sermiażka no ważka. 
Warwara noczy urwała. .. 

Białoruś 

32. Pokól h1'om nie zah.remić, mużyk nie perażegnaj óca5• 

Pińsk i Pi6szczy111na 
33. W tom Łtlcku wsc ne po ludźku, na okol woda, a w !IOTedyni 

bida6 • 

1 Na! Tobi, neboże - oto dajo ci 
1 koszłatyj - kudłaty 
8 udu- wędkę 

• Tak mówil chleb do myśliwego i do rybaka. 
1 [Zapis O. K.] 
• J.I. Kraszewski TJ'l&pomnior~ia Wołynia, Poluio i Littuy. T. l e. 87. 
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Koczalka (krążek)l 

W przejeździe przez tę wioskę <Łysicę> , zatrzymawszy się chwi­
lowo dla dania wypoczynku koniom, widzieliśmy na płaszczyźnie 
pod karczmą odbywającą się przy dniu świątecznym dziwną grę 
ludową, znaną pod nazwą lwczalki albo krążka. Młodzież wioskowa 
podzielona na dwie partie stała jedna od drugiej gromady o sążni 40. 
Każdy tam należący do gry chłopak uzbrojony był w dh.J.gą na parę 
łokci pałkę. Po uszykowaniu się w równej linii jedna ze stron wal­
czących popychała kijami rzucony przed nią na 3 cale szeroki 
a na l cal gruby krążek drewniany, zaś druga odbijała swymi ki­
jami tenże toczący się krążek w przeciwną stronę. Odbijanie to 
dopełniało się w różnych kierunkach, podobnie jak wystrzały z dział, 
to jest horyzontalnie, rykoszetem (ricochet) i przez elewancję, według 
praw uderzenia. Odbity w ten sposób krążek leciał w powietr2.u 
i często graczom zadawał mordercze razy po różnych częściach 

ciała, jeżeli wcześniej nie odbity nazad nie odskoczył. 
Ubawieni tą szczególną, świadczącą o energii i pewnej odwadze 

szermierzy, grą ludową, posunęliśmy się dalej itd. 

1 E. Chiopieki op.cił. 



JĘZYK.1 

<Na str. 622 wspomnianego dzieła wykazane tu są cechy j~zykowe. 
Autor powiada, że:> wedle mniemania Szafarzyka2 małorosyjskie 
narzecze idzie granicą rzeki Prypeci do Bugu i Włodawy, odtątl 

idzie granicą Btlgtl do ruczaju Prysieki, wpadającego do Bugu po­
niżej Drohiczyna. Białoruskie narzecze graniczy z litewskim od 
rzeki Wilii przez Olszany, Trahy, Iwie, Lidę do Grodna, skąd gra­
nica skręca na porudnio-zachód przez Knyszyn, Białystok, Boćki 
do Bugtl przy ujściu rzeki3 Prysieki i powraca na wschód, granicząc 
z narzeczem małorosyjskim. 

Wedrug wiadomości zebranych na miejscu od duchownych (nie· 
mniej wedle Szafarzyka, Jaroszewicza" i innych wiarogodnych) my 
rozdzielamy gubernię na 4 nicrówne części. Wiodąc granicę z Lidy 
na Jeziory do Hoży, oddzielimy narzecze białoruskic od litewskiego, 
tj. Slawian-Białon1s6w, potomków Krywiczau, od nie-Sławinn, Li­
twinów. Drugą granicą, poprowadzoną od Grodna rzeką łJosośną 
na Knyszyn, Choroszcz i Boćki do wsi Jakubowskiej, powyżej 
Drohiczyna, rozgraniczym osobne białoruskie narzecze od mazo­
wieckiego, oddzielim Czarnorusów, potomków Drcgowiczan, od 
Polaków·Mazowszan. N a wschód [od) tej granicy żyją Rusini, 

1 [Na treść tego rozdziału złożyły się: fragment rozprawy P. Bobrowskiego 
op.cit. s. 622- 650 i 298 w przekładzie O. Kolberga orttz drobne notatki Kolberga.] 

1 P. Szafarzyk [Geachichte der alavischcn Sprache un(l Litteratlłr. Ofen 1826. 
Bobrowski korzystał zapewno z wydania w językn rosyjskim: Slavjan&koe naro· 
dopisanie. Perevod B ce8s:kngo J. Bodjanskago, Moskva 1843, podstawą togo wy· 
dania, podobnie jak I>rzekludu polskiego (Slowiańaki naro(/opis. Wrocław 1843) 
było wydanie czeskie: Slovanskij ndrodopia. V Prnze 1843.1 

a > rzeczki < 
'J. Jaroszewicz [Obraz Litwy pod w~rględem cywilizacji, od cza:16w najdawniej· 

uych do końca wieku XVIII. T. 1- 3 Wilno 1844-1845]. 
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należący do dwóch głównych odrośli: Czarnorusów, podług geogra­
ficznego słownika Karpińskiego\ i Małorosjan. Na koniec, prowadząc 
linię po rzece Narwi na Prużany, Siclec i dalej rzeką Jasioidą do 
granicy guberni grodzieńskiej, rozdzielimy gubernię na dwie, prawie 
równe części: w północnej, tj. w powiatach: słonimskim, wołkowy­
skim i częściach białostockiego, sokolskiego i grodzieńskiego 

mieszkają Czarnorusini, mówiący z niewielkimi odmianami biało­
ruskim narzeczem, a w południowej, w powiatach prużańskim, ko­
bryńskim, brześćskim2 i bielskim żyją potomkowie Drewłan i Bużan, 
mówiący małorosyjskim językiem, w narzeczach pińskim i wołyń­
skim. W powiatach bielskim i białostockim, z powodu bliskości 

Polaków i częstych z nimi stosunków, język, miejscami białoruski, 
miejscami małorosyjski. uległ niektórym zmianom, z czego wyrobiło 
się kilka odcieni jednego i drugiego języka, którym mówią mie­
szkańcy ruskiego pochodzenia; przy tym wszystkim podrzecza te 
zachowują swój typ zasadniczy <korzeń>, wedle którego osiedleńcy 
ruscy wybitnie się od polskich różnią. I tak, opierając się na języku, 
w gub. grodzieńskiej odróżniamy dwie ruskie narodowości: Czarno­
rusów wraz z ich odmianą Białorusów! i Małorosjan, czyli lepiej 
Poleszuków, czyli Pińczuków i Bużan (Rusinów'). Do tych dwóch 
narodowości należy nam dołączyć i Podlasian ruskiego pochodzenia, 
rozdrobnionych wedle drobnych odmian języka na kilka grup. 
W następstwie zobaczymy, że z tym rozgraniczeniem zgadza się 

powierzchowny kształt6, charakter, przysłowia i także ubiór. Nic­
którzy etnografowie do tych narodowości doliczają J atwieżów 
<Jadźwingów> ; wedle nas jest to błąd. Jadźwingo·wie dawno wy· 
gaśli8 • 

1 H. Karpiński Lexykon geograficzny .. . Wilno 1766. 
• > hreetkom'< , [brzeskim] 
1 > Ćernornssov, lech że BeloruBSOV< 
'>Rulkov'< 
a >naruinyj vid< 
1 Cały ten wyw6d językowy jest więc samowolny, dążnościowy, brany z punktn 

widzenia moskiewskiego rządu. Tam bowiem za ognisko i ser~e Słowiańszczyzny 
uważa się koniecznie Petersburg czy też Moskwę (oba tniasta zbudowane na 
zielniach nieslowiańskicb, ale poczuchońskich, zesłowiańszczonych). Gdzie zało­
żenie jest fałszywe, tam i wszystkie z niego wywody muszą by~ kłamliwytni. 
Bo jak na krańcach Słowiańszczyzny nie można szuka~ jej serca, czyli ogniska, 
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Rusini 

Bialot'll8kie narzecze 

Językiem tym mówią wszyscy włościanie bez wyłączenia, tak 
prawosławni, jak i katolicy. Mieszczanie i ekonomowie, dzierżawcy 
i wielu szlachty potrzebują go w stosunkach z chłopami równic 
jak i Żydzi. Główne odróżniające cechy tego języka [są] następujące: 

l. Odmiana głosek: d na dz, t na c, w słowach: dzeii, dzeilka, 
budze, dzid, czyli dzied, ceper <teraz>, ciesto, ciela, cwerdyj <t war-

tak też wslliystko, dość naciągnne, w nnjfałszywszym okazać się musi świetle. 
Może ono być rosyjskim urzędowo, nie będzie słowiańskim, Lo samo nazwisko 
Rusi jest skandynawskie (jak Moskwy fińskie), a tym bnrdzicj jeszcze przez 
Piotra I utworzony [nad tym O. K. nadpisal: "? utworzony nic - "] nadęty, 
urzędowy wyraz: Rossija. Do propagnndy wszystkich tych wyrobów moskiewskie· 
go ducha przyłożyła się wielce dyplomacja carycyzmu i jego wojsko, mic zające 
się do wslllystkich spraw europejskich, którym ona narzuciła wyrazy: la Russie, 
Russland, dawniej jedynie do krajów polskiej Rusi zastosowywane. Więc też i Sza• 
farzyk, idąc za popędem z góry mu dnnym, utworzył przez korespondencje (bo 
nigdy sam z krajów austriackich nie wyjeżdżał) rozmaite Rusie (które jednakże 
nie były jeszcze Rosjami - w rkp. skreślone]. I tak podzielił on całą masę owej 
Rusi na trzy wielkie szczepy: Białoruski, Wielkoruski i Małorueki, wedle - jak 
powiada - używanych już w tamtych krajach denomina yj, naznaczając im 
granice idące mniej więcej podług administracyjnych, gubernialnych linij. Pro~ciej 
już było, wedle nas, podzielić ją na dwie części, tj. pólnocną i południową Ruś, 
czyli Wielkoruś (razem z Bio.lorusią) i Małoruś, czyli jak chce urzędowy moskiewski 
język: Wielkorosję i Małorosję. Jeślić jednakże zauważył w narzeczach p6Jnoc11ych 
tak ważne różnice, że je koniecznie od siebie oddzielić naJeżało robiąc Wielkorui 
i Białoruś, do którego to odróżnienia zresztą nakłania sama rozległość obszaru 
ziemi, nn którym się narody te rozsiadły, toć powini n by byl to samo zrohlć 
i z Rusią południową, dzieląc ją na Małoruś (kraj Kozak6w) i Czcrwonoruś, bo 
i tu (jak to łatwo każdy pojmuje) samo rozległość kraju wpływ·ać musi na odmiany 
i różnice, a język znad ujścia Donu lub Dniepru nie mo:i:e być tym samym, jakim 
mówią pode Lwowem lub Brzo~iem litewskim. Santa nawet Czerwonoruś, tj. Ruś 
południowa, z tej strony Dniepru na rozliczne rollpada się gwary prowincjonalne. 
Wyrażenie zatem: język małoruski, a tym bardziej: małorosyjaki, gdy się mówi 
o gub. grodzieńskiej, dla każdego nieuprzedzonego i bezstronnego czytelnika 
musi uderzać swoim dziwactwem, musi być śmiesznym, tendencyjnym. Sam to 
autor opisu tej guberni czuje, gdy niżej nieco powiada: "n lepiej się wyrdajqc: 
Poleszuków, czyli Pińczuków i Bużnn". 

Z tendencyjnego owego wywodu wyradza się też pełno dziwactw. I tak: autor 
m6wi, że Czarnorusini gadają białoruskim narzeczem (więc mogłoby być i nn 
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dy> itd.; o na a: tabie, agoń duh ahoń> , aśmina, paganyj duh pa­
hanyj>. 

2. W słowach trybu bezokolicznego przypadkowanie nic kończy 
się na t, ale na c albo ci: znać, znaci, stajać, stajaci, być, byci, po­
klaścisia, poboiycisia; w trybie bezoko1icznym w czasie teraźniej­
szym: bieżyćl, biehuć2, kryczyć8, kryczać, <l&ladzić luh> gładzić, gła­
dziać <oglądać> ; ale w słowach zakończonych na et t opuszcza się 
w liczbie pojedynczej: <hraje łuh> graje, a nie hrajeć', woje, czyli 
wyje, spiewaje, czytaje5, biegaje6 , maje, każe, a w mnogiej: ihrajuć? 

wojuć, spiewajuć itd.; nie mówią serditsia, ale serduje8• 

3. W czasie przeszłym i imiesło~ach jego l zamienia się w krótką 
głoskę u, złączoną z poprzedzającą głośną jak i: byu, :mau, stajau, 
czytau, sohrieusia, znauszy, byuszy. W wielu także innych słowach 
głoski U używają W miejsce l <}uh W>: praUda, autar, kautun (kołtun); 

odwrót, tj. że Białorusini mówią czarnoruską gwarą). Co za nonsens! Jcślió autor 
ów i jemu podobni naciągają nazwy ludów do wszelkich odcieni językowych, 
jakie spostrzegli, toż by im należało konsekwentnie utworzyó język czarnoruski. 
[0. K. dopisał w odnośniku: "z czego, naturalnym idąc trybem za danym już 
raz popędem barwowym, rozmachawszy się, można by potworzyó ludy Zie· 
lonorusów, Blękitnorusów, Żółtorusów, Tabaczkorusów z właściwymi im na· 
rzeczami, a brnąc w dalsze nonsensa, kazaó Ż6łtorusom gadaó językiem Zielono· 
rusów, Zielonorusom gadaó językiem Tabaczkorusów itp., itp.") 

Ależ autor wcale o tym nie wspomina, skąd się ta nazwa "czarny" tutaj bierze. 
Byłby uniknął niekonsekwencji wspominając, że owa nazwa może nie od języka 
pochodzi6, ale np. od cery, barwy włosów, ubrania łub innych jakich znaków 
szczególnych. Owszem, naprowadza to na domysł (gdy nazwa Czarnorusów istotnie 
tu jest w użyciu), że są oni zesłowiańszczonymi (Litwinami) Ja!Uwingami, bo 
wyraz judo5, juodo5 znaczy po litewsku: czarny, a użycie jego zdawałoby się 

wskazywaó na jakąś właściwość, na jakąś odrębną cechę, którą się lud ten przed 
innymi wyróżniał i którą w odległych już mógł nosió czasach. [Notatka O. K. 
bez tytułu, prawdopodobnie jest to komentarz do tej części rozprawy P. Bo· 
browskiego; jako przypis umieszczone przez wydawcę.) 

1 > beżi6< 
1 > beguó< [W rkp. O. K. nad h nadpisane g.] 
• >byaió< 
' > grae, a ne graeó< 
• >mtae< 
1 >begae< [W rkp. O. K. nad g nadpisane h.) 
7 >grajuó< 
• >serditsja, a serdue< 
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ale w zakończeniach czasu przeszłego rodzaju żeńskiego l nie wyłącza 
się: ja była, wona, czyli jona znała, wono stojalo. 

4. Zaimki on, ona, ono przyjmują na początku głoskę tv: won, 
tvona, wono, lub miękko: jon, jona, jono; won wymawiają jak wtton. 
Głoska w prawie zawsze przybywa do słów od o się poczynających, 
wokno, woseń, worhanl <okno, jesień, organ>. 

5. Głoska h <zamiast polskiego g, którego rzadzieJ używają2> : 

howoryć, hliadzić, hulaje, aharod <ogród>, husal,3
, luh (ług), torh 

(targ). 
6. Głoski c, k, z przed e lub jlJ używają się zamiast k, ch i g: 

na rucie (na ręce), k'tetcie (ku ciotc~}, na nozie (na nodze), tvo hriesie 
{w grzechu) itp. 

7. Zamiast e używają i, y: czyrwonyj, chochoczyc4, a i ja - często 
zamiast e: biarezina, wianoczik, wialikij, niahodnyjfi; je i e gdzie in· 
dziej przechodzi w i: nima, zlitajeć. 

8. W przymiotnikach zako{tczenie skrócone: biel), sini, miły, 

zamiast bielyj, sinyj, milyj< ?>. 
9. Przyimek w zamienia się na u: u chaci, u horodzi6, u rieci. 

Przyimek s często zamienia się w głoskę z: z panom, nic zaś s panom, 
z Bohom, nie s Bohom, z uszata, z salomy (ze słomy), z ludźmi7• 

10. Zamiast f używają ch i p: pilozop (filozof), ochwicer (oficer), 
Chrancuz (Francuz); taka zamiana napotyka się we wszystkich wy· 
razach z cudzoziemskich języków branych. 

11. Mówią: hctoj a nic to, stul (stąd, odtąd), skul (odkąd), lwlko 
(wiele? ile)8 itd. 

Oto próbki białoruskiego języka, używanego w pict!niach ludo· 
wych~: 

1 > vorgan< 
1 > hukva g vygovarivajetsja knk Crancnzskoe Ił nspirli< 
1 [P. B. w nawiasie dodał: gusak1

.] 

• >chocho~ic 1 < 
a >bjarezina, vjanoi!ik, vjalikij, njagodnyj < 
• >u gorodzi< 
'>z1 Bogom, a ne e1 Bogom, z1 ulata - s1 uhta, z1 salomy - s1 solomy, 

z1 Ijudz1mi - s1 ljud1mi< 
1 >hetoj, a ne etot, stul (ottuda), skul' (otkudo), kul1ko (skol1ko)< 
1 Te ustępy wypisane eą z pieśni udzielonych nam przez miejscowych ducho· 

wnych, częścią t:aś są spisone przez nos snmyoh lub p. Parczewskiego. P. B. 



W wollr.oweldm powiecie, w poblitu Zolwy 
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W eiomnom lesi, da, trawla zielen'a, 
Gbdziel ja wydu, wsije1 czużaja staran'n, 
a w sadoczku sołowiejld paju6. 
w ciomnom lesi ziuzi 'ulld1 1ruju6. 

Sołowi'ejko r1udnyj' bracik m'uj, 
a ziuzi'ulka r 'udna siostr'uńka• mnie. 
Czy nie b 1yli wy w moiej starani'e? 
Czy nie cz'uli nowinuszld oho mni'e? 
Czy nie t1uży61 moja m'atka po mni'e? Itd. 

Uwaga: Prawie zawsze wymawiać należy jakby w połączeniu o z U
0 

l > gdze< 
1 > vsijo < 
'kukułki 
'rodzony 
1 > sestra< 
't~skni 

684 

Hor'e, moje hor'e 7, nescz'astnaja d'ola, 
poor'ała dziewczin1oczka wolik'ami p1ole. 

685 

Cziem duh nie ziel 'enyj, czy tucza pob'iła, 
Kozak nie wiesełyj, lichoja hadzi'nn1• 

Oj, jako że mnie ż'yci i wes'ełomu b'yci, 
lubili' ja dzieliczynu, ne moh1u zab1yci. 

Lubii'i ja dzieliczinu, wzial1i jej 'e ludzi; 
lubili ja druhuju, wzi'ali ludzi i t 'uju. 

'>gor1e, moc gor1 e< 

około Wolpy 

1 godzina [U P. B. gadz1inn. W przypisie uwaga: "Ćas vygavorivaeteja hadzina; 
vo vaech słui!ajach pered głasnoj bukvu g sicduet vygovarivat hak h".] 

1 > ljubiu< 
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w parafil białowickleJ 

[Przysłowia] 

686 

Nesczastl 'iwa m'oja d'ola, 
szto ne b1yci mnije d1oma, 
m'ene bracia zapis'ali, 
w r'ekruty pod'ali, 
nazad ruczki zawiazali, 
a na n1ożeńki kajdany, 
posadzili na waz1oczku1, 

rekruczika w sered'oczku. 

687 

D'ola moja, d'ola, hdzież ty podzijełasia, 
czi w ohniju shori'eła, czi ty uton1ula, 
n cziż bo ty utopi'łnsia? 
Oddał ' a m 'nci d 1oczku na czuż 1uju staran'oczku, 
n jak oddaw'ala, to prikazyw'nła: 
sem rok 1 w host'ich ne byw1aci. 

Kruc'i, ne wierc'i, a tr'eha umerc1i. 
Na ht!romnicy3 połowina zimicy. 

około Ro01l 

Koli na ht!remnicy pietuch napjcćsia wodzicy, to na Jurija woUł' 
podijeść trawicy. 

w lonlmoklm, u JCoooowa 

688 

Cijap1er Kup'ala, n zaoU:tra Jan1, 

da, chodzi1om1, dziw1oczki, 6 zioli'on haj, 
da, nawijem', dzi'woczki, wianoczki 

1 wózku 
1 lnt 

i pojdziom, dz1iwoczki, U: tan'oczki, 
da, niechaj chłopcy paju6, 
da, na nas, dziwczat, pob11ijedzia6. 

1 święto [Matki Doskiej Gromnicznej, 2 lutego] 
'>voul< 
1 dzień św. Jana 
• p6jdziem 
'>na-ljom< 

31 - Białoruś - PolesJe 
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Oj, maci, par1adnica1 i1 chaci 
por1adź m.nije, mac1i, jak .lub1aho zw'aci. 
Siadź, doniu, za cies'owym stoł'om, 
nazawi l 'ubaho jasnym sakoł 1om; 
walu1 budu h 1ory kap 1ać 
neż• z lubym wiek karaszać. 

w grodzieńskim powiecie 

Płacz żony po zmarłym mężu: 
A, m 1uj haspodarniku! A, m 1uj ehoroszeńkij l A skul ja sposoh 

najdu? tTże ty ciapirika adnomu Bohu służ 1ysz i ja biednaj a sierota 
astałasia, niczaho ne maju, tolko adna sahoju i dzietok dwoje! 
A rozstupisia, sinieje ozero! A zalij menia z dzietkami maimil Ja 
ciaper hiednaja, niczaho ne maju, a ty hyu u mene dohryj haspo· 
darik! 

Po żniwie: 

Przysłowia 

powiatu6 

690 

U nnsz 1aho p 1ana 
k 'upa4 na dwarj 1e ihr1aje, 
eak'ola wyzyw1aje: 
Sak'olu, sakolu, pahulajem z tab'oju, 
sw1oho p 1ana rozwiesi1ellm 
i p 1anitt mołod 'uju, 
i czaladku wesioł 1 uju. 

gadki >baśni < w północnej części grod:;deuskiego 

Nad siratoju Buhg z kalitoju. 
Kali Bui' dasć dziletki, dasć i na dzictki. 
Ne i'Iadzi na pana, to ne twuja ruwnia. 

1 poradnica 
1 wolę, >valju < 
l niż 

'>kuna< 
6 Przysłowia i baśni dw6ch gł6wnych narzeczy >gwar< grodzieńskiej guberni: 

p6łnocnej i południowej, wyjęte ze zbioru p. Parczewskiego P. B. 
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Pany dziarucsia, mużikum czupriny triasucsia. 
Ne zwidauszy brodu, ne ła.Z u wodu. 
Wziauszysia za hguż, ne każly szto nedu. 
Ne słaiina chata uhlami, ale pirohami. 
Jazyk do Kijowa zawede. 
Chli.b jesz, a praudu riż1• 
Kali ne słuchajesz haćka, posłuchajesz sobaczej szkury. 
Bahinych hrusz ne rusz, swoi trasi i babi nesi. 
N e chwalisia, a B oh u molisia. 
Ne pluj w wodu, ho trea2 napićsia. 

Jak pijan, to kapitan; jak prospićsia, to swini hoićsia. 
Baba z kalios, kaliosam3 lehcze. 
U nieho z odnoi huhy4 cepło i zimno. 
Usie hahry dahry, adnaja wydra lichaja. 
Adnoj matki, ne odni dzietki. 
Czamu kazak hładek, ho podieuszly na bok. 
Wziau czort karaUku, nechaj herc i werouku. 
Myśl za horami, smert' za pleczami. 
W anuczcy hroszly wedućsia. 
Kali ne wyleniau do Jana, necbaj idzie do druhaho pana. 
Szto z woza wpało, to propn.ło. 
Za swuj hrusz wezdie horusz5• 

Przywiedzione próby gwary tutejszego ludu pokazują < Z punktu 
widzenia rosyjskich oficerów gei\eraJnego sztabu>, że język używany 
przez Czarnorusinów w północn j połowio guberni grodzi ńskiej 
prawie jednakowy jest z językiem używanym przez Białorusinów 
w sąsiedniej wileńskiej guberni i po prawym brzegu Ni :mna; tu 
jak i tam mnóstwo weszło wyrazów polskich, nn.niesionych wśr6d 
włościan przez szlachtę i ludzi dworskich. Wszelkie wyrazy oznaczają· 
cc przedmioty, które nie weszły jeszcze w użycie nż do czus6w pano· 

1 rmiesz 
1 trzeba 
1 kolasie 
'gęby 

' Zn sw6j gro z wszędzie chorosz. 
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wania po1skiego, mają polską nazwę: ksionże, ksiendzl, szkło, szklanka, 
pan. Liczba słów polskich umniejsza się w miarę oddalania się 

na wschód, a najhardziej zepsuty język spotyka się u włościan 

grodzieńskiej guherni2• Weszło wiele też słów m.ałorosyjskich, mia­
nowicie w przysłowiach, zawsze wyrażających bystrość i delikatność 
uczuć. Z polskim językiem białoruski język guberni grodzieńskiej 
schodzi się w zakończeniu słów na c i w zamianie d na dz. Od czysto 
białoruskiego języka odróżnia się opisane narzecze twardym wy­
mawianiem i rzadszym zmienianiem głoski o na a, i znaczną przy­
mieszką wyrazów polskich. Wielkorosjanie <oficerowie> nietrudno 
rozumieją to narzecze, <dlatego> że cała jego budowa jest ruską: 
korzeń wyrazów, zmiana przypadkowania, sprzężenia <spojność> 

słów itp. są jakby wyimkiem z ruskiej gramatyki3• 

Małorosyjskie narzecze 

Przestrzeń jego od północy ma jako granice rzeki Jasioidę i Na­
rew; odtąd granica idzie mimo Drohiczyna do gór karpackich. Jest 
mową prostego ludu, a między szlachtą, podobnie jak na Białorusi, 
uchodzi za język chłopski. 

l. Głoski j'e i je po t, w, i zawsze wymawiają się twardo jak e, 
nie jak je; np.: teper, mele4, twerdyj, deń, i bardzo często zamieniają 
się w głoskę i, np.: tisto, twij, did, ditina, przy czym i wymawia się 
jak y, np.: tysto, twyj, dytina5, tichaty, buty (byt', być). 

2. Słowa w trybie bezokolicznym kończą się na y, np.: jichaty, 
widaty (znać, <wiedzieĆ>), spiwaty, stojaty, prisiahnuty; w czasie 
teraźniejszym po i t na ć nie zmienia się, ale wymawia się lekko: 
biżit', kriczit'; w zakończeniach et t odrzuca się, np.: wede, klycze, 
hraje, maje, spiwaje itd. W słowach ł zamienia się na w, np.: buw, 

1 >ksjondz< 
2 >u krest'jan grodnenskago uezda< 
8 >korni słov', izmenenija pndezej, sprja.Zenija głagołov i prol!. aut kak by 

animok russkoj grammatiki< [0. K. dopisał tu komentarz: .,III głupie, czy nie 
Grecza ?"Mikołaj Grecz {ur. 1787), prof. gimnazja1ny literatury rosyjskiej, literat, 
dziennikarz, autor kilkunastu opracowań z zakresu grnmatyki języka rosyjskiego. l 

'>tele< 
a >dytyna< 
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stojaw, buwszi, stojawszi, i w ogóle głoska l często zamienia się w gło­
skę w, up.: wowk, pownyj, żewtyj lub żowtyjl. 

3. GłoskQ w wstawia się na początku wyrazu przed o i u, Ull.: wo­
wca, wiczi (oczy), wyn, wyna, 1vyno (on, ona, ono), wyt (od), t(}ttlycia 
(ulica). 

4. W często zamiast u, np.: wie (już), wmiraju (umieram); 
u w miejscu w, np.: u doma, uczora, u kanawi, u miscy. 

5. Po gardłowych h, k i ch zamiast o używa się i, podobnie za· 
miast je, np.: kin, lito, misiac, diwka, did, witer, hrich, otkil. 

6. W zakończeniu rodzaju żeńskiego na -ca używa się ·cia, 
np.: weczernicia, czarownicia, trojcia. 

7. W czasie przyszłym dodaje się -mo, np.: mohty-mo, chody-mo, 
hliadi-mo. 

8. Bardzo wiele wyrazów zdrobniałych i zgruuialych, np.: maty, 
matulka, matuleczka, matusieneczka, matula. 

9. Wyraz gdzie - de; ten - lzetyj; odkąd - >s-...kil; stąd- scitul; 
odtąd - odtil, odsitul. 

10. Głoska sz gdzieniegdzie zamienia się na ch. 

11. Nie mówią: co działają >robią < , lecz szczo diclajut'. 

ku p6lnocy od rzeki Muchuwcn, 

w prużnłl!lkim powiecie, w Szereszewie: 

Howoriw rnoj tlato, a żiw t~to lit, szczo koroliowa Bona znłożiła 
roisto Szereszewo i szczo wonlo nazywałoś prlożdie Szcreszeniowo; 
szczo na tum miści buw taki wl liki lis, że Jilud6 ne żili, tulko mi· 
dwidy, sirny, oliny i zubry. Podoblałoś toje miściye Dony pri riccly 
Ilśni i wona nadl ała prawo, 1 to schocze budowlatisia, żiti - czy to 
chlilachticz, ozy mużik - swohloduy b lude ot podlaczki (podatków) 
i wsich powinnostloj, i tuJko uazbyrałoś narodu, szczo zemH stu.l:o 
mało; naczali torhowat' chmieletn, zawodylj pasliki, wyJ oniali 
diiohot i etim zarobl'ali, i buli hohlaty. 

Pieśni >weselne< swadziebne. Na zaręczynach u tnioszozan. Szt~r· 

ezewa śpiewają: 

1 >żjovtyj< 
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Daj, Boże, daj! 
Boże, pomagaj! 
A na naszu rodinońku 
sczastliwuju hodinońku 
daj, Boże, daj l 
Boże, pornahaj l 

Przy odjeździe do cerkwi >śpiewają:< 

692 

Stal1asia polieja1, pod tyniju1 iduczy. 
KJaniajsia, Mar'yśko, poza-stuliju iduczy. 

Młoda kłania się ojcu: 
Błahosław' i, tatońku, zyczliwie, 
kob buł1o do w1iku sczastliwie. 

Młoda kłania się matce: 
Błahosław 1i, m 1amońko, zyczl 'iwie, 
kob buł ' o do w'iku sczastl1iwie. 

Ze akazki ludowej 

I 
w pobliżu miasta Sielca 

Sonce uże zaszło, naazi podorożnyje do pustaho doma pri dorozi 
zaszli, razłożyli ohoń; stali suszity mokruju odeżu. Utomni'iszich­
aia8 eon chutko (prędko) zmorii'i i led' (ledwo) oczi spluazczyli (za­
mknęli), szum i trisk nezwyczajny nahedno4 (nagle) ich prohudii'i. 
Schopii'iaia did, hlane - cieły dom ohniem pokrity; sam stoit na 
aeredini, a de tulko ohemetaia, i'isiody joho ohoń jak woda ohliwaje; 
nawet naczinaje wżenanem awitka horliti. Tohda stareńki czełowik, 
pered kotorym polomie na bok ustupało, podchodit do joho i pytaje: 

1 nasturcja, >poleja< 
1 drewnianym płotem - P. B. 
1 >utomiiUichsja< 
'>nagelno< 
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"Skażi, didu, czi ty zijiil (zjadł) podpołonok (rodzaj lcmieszki2 

>podpłomyk<)?" - "Ja ne zijii - każe did - jak mańe wżc pc· 
rencsuś do inszoho swita, powir mni, szczo ja etoho podpołońka ne 
zijii". - "Koli ty ne ziju8, Boh s toboju!" 
To skazauszy stareńki czołowik okriii dida połoju swoicj odeżi, 

wywioii bez szwanku z' ohniju i znou poszli dalej. 

II 

Skazau stary Matkodyj (Metodjusz): "Miłyi moi iinuczki! Pamia· 
tajte zausze sobi, szczo ridko koli czołowik um.ije sebe dobre po· 
znawaty; czerezwyczajna m.iłost' samoho sebe temu pereszkażajc, 
kob wyszły s serdcy czołowika ukrytyi wady jak oliwa na wcrch 
trea czerez druhije mucnliejszyje wady i prichoti neznaczno i jak 
by leetoczkami ich wywodity" itd. 

Narzecze to przedstawia mieszaninę małoruskiego z białoruskim 
i polskimi wyrażeniami. Tym sposobem kraj między Narwią, Ja· 
siołdą i Muchawcem we względzie języka przedstawia pe•wne różnice, 
ale rdzeń narodu tej części prużańskiego powiatu należy odnieść 
częścią do Czamorua6w, częścią do Poleszuków, czyli Pińczuków. 

1 >z'iu< 
1 >rod1 lepeiki< 
1 >z1iu< 
1 >k jugu< 
1 >zeml'yc'ju< 

ku. północy< od Muchnwca i Jnsioldy, w kohryńJikhn powiecie, bl!alr.o Kobryola 
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Pad1u ja łast1 owkoju 

per1ed swejn mati 'unkoju: 
Mati 'unko, d'uszko! 
Wyplyw'aj do nas ch'utko. 
Wże ja toho p'ana 
s kym na szlub 'ońku st'ala. 

694 

Nast 'ullka, zolote zern.i 'aezko, 
kl1an.iajsia h 1ateńku nyz'eńko, 
seb k1osky zeml 'yojiu 1 meł1 y, 
seh sl1ozky sł 1ydky załył 'y. 
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Nałen1uły pt' aszeńky iz baju, 
krut1uju h1orońku stoptaly, 
w1ydnuju j 'ahodku s zob 1 a.ły. 
Sł 1 awnyj, hoh1atyj test 1eńko 
na ok'oła śmj dim dył1uije, 
zel1izny wor1ota wstawłaje itd.1 

Ludowa powiastka 

696 

Tecz1e wod'a chołodnajn 
s pud 1 kornia d 'uha, 
ne m 1aju ja prijatn1ostia 
ot swojeho dr1uha; 
ne m 'aju ja prijatn1osti 
ot otca, od matki, 
wysusziły, wywjad 1yły 

mene nedost1atky. 
Wyszusziły', wywjadyły 

jak witior hyłynu, 
nikt()Ż mene ne prizome, 
hidnu sirotynu. 

blioko Motola 

blisko Bezdieżn 

"Piamiatyjl', ditiatko moj le, szczo w h letym samom miscu, koło 
hletoho dluba, szczo to bulla kołly~ za puszcza - mowllau moj 
did - a teplericzka wyrahllaetsia na pole, jakyj tam dlalej na za­
chód bułly ostupy - każe - szczo Hospodyl Zaczlaw win Bohu 
mollitysia, iduczli pod weczór do śwlij ch1aty, aż czluje (słyszy) 
welliki stlukot, aż lis razlahlajetsia. B laczyt' (patrzy), łetlyt' ło~, 
a za jim dwa medwlidi, a za medwlidiami sztyry wowkla. Aj, brlatc, 
aż czołowlika perejmlaja, jak prlploronisz sobli, szczo bywlało" -

1 >je vezde kak e, g kak h< 
1 pod 
1 pnyjemności, > uteienija< 
' >vysuliły< 
1 >pamiatuj< 
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razklazywaje. Kazlaw mnli szczo kołlyś bułly i zlu.bry, mlusyt' 
podchod lyły z' pluszczej. "Bu.ł ly kołlyś u nas - każe - i nawpy, 
dykuw, slarnuw, r lysiuw szczo ne mira (co niemiara). Bobrla - ka· 
że - bacz liw jak był l a wellikaja powod' (powódź)." 

Pieśń taneczna (czyli korowodna) 

697 

Oj, sad, sad zacwi1etaje1, 

wynohrad pospiewaje; 
Na joho taki swylki układa jut', 
jak sady zacwi'etajut'; 

a z' pud t 1oho wynohradu 
s1ynyj k 'onyk wybieh'aje. 
Ne sam un wybieh 1aje, 
mołodyj 1wyjezż1 aje. 

na jomu szapka kr'asna 
jak na neby z1oria j'asna, 
koło joho swaszka hoża 
jak czyrwona roża. 

698 

we wsi Sinatowic, bli1ko Janowu 

Da, wże wesu1a, da, wże krasn1a, da, wże z str'ichi k 1aple, 
małod1omu kozacz 'eńku doroż1eńka p 'achne. 
Czomu menj 'e, moja m 1aty, r 'ano ne bud'yła, 

oj, jak t 1aja kompanij a s seł a wychod1yła? 

Tomu tebi'e, moja d1oniu, r1ano ne hud 'yła 
sztob m1yły po per1edu, szczob ty ne tuż 'yła. 
Szumlat werby w koncy hrebli, szczo ja posadyła, 
ne m lasz moh'o miłeńk'oho, szczo ja wiek łuh 1 yla. 

699 

Otdała mene maty za lisy, za bory 
i mni nakazała, szczob ja w boadach ne bywała. 
A ja, mołodaja, dowho neterpiła: 
pożycziła krył ii zowziuli, zaraz połetyła. 

1 >je pravie jak e< 

we weii Czcruinny 
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Koz'ak, m 'amciu, hul'aje, 
briażczat'w joho hr'oszi, 
sam mot1ornyj, 
w'olos cz 1ornyj, 
na lici1e choroszyj. 
Czorny 'usy, 
żup 1an k 1usyj, 
pow'ytrieszczaw homi 'oty, 
sk'oczno hr1aje, 
szcz1e-j spiew1aje; 
daj, zad1aje och'oty itd. 

N'ute ż ' iwo, 

tieper żn1iwo; 
wd1arte, chł 'opcy, drapak'a. 
l w siesi 'udy, 
i w prisi1udy, 
d ' aj te, chł 1 opcy, hopak a. 

701 

w kozickicj parafii 

Uichaw że ja i z' snop 'ami, 
iszli d 1iwki i z' serp ' ami. 
Na d.iwcz'inu zadiw1iwsie, 
w1ouz że min 'e połom' iwsie. 

Choclll' ja rud'a i poh'una, 
da, mouj b 'at'ko boh'acz, 
sztyry woły na ob 'orie, 
szcze-j na szije duk1acz1• 

Ne żal że mni1e toho woza, 
szczob di1ewczina był 1 a h 1oża! 
A to rud1a i poh1ana ... , 
w1ouz że min1e połam 1 ału. 

Przysłowia 

Na Poduli1 pyrohi na kuli: 

Czort tebe poberi, 
s twoim bat'kom, bohaczem! 
Twoj woł'y pozdych1ajut, 
ty poh1ana z dukaczom. 

brzeaki powiat, Wiolka Rita 

jak my tam poszJY, toho ne nlll!zły. 

1 dukat na szyi - P. B. 
1 Podolu - P. B. 
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Na Podule hud'mo1 a w Polisi hud'mo. 
Spodywawsia did na mid, liuh1 spaty ne jiewszy. 
Jak komu wedet'sia, to piwen3 neset'sia. 
Do hotowej kolody ohoń dobre prikładaty. 
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we wlodawakim dekonauic ponad Bugiem, 
w pólnocno-zochodniej czt4oi powia~u brzeskiego' 

Padu ja łastooiik'oju 
pered sweju mationkoju: 
M1ationko moj 1a, 
wże ja ne twoj 1a, 
wże ja toh'o p 1ana, 
s kym do szlubu stała. 
Wże ja, bateńku, odsłuii.ła,• 
w komore sierpu położiła. 
Budet'1 bateńku, prijm'aty, 
po zołotomu7 n 'a deń daty, 
oj, budi na sonce pohlad1aty, 
ne bude wirno żaty. 

Urywek żałobnej pieśni w czasie Wielkiego Postu 

703 

Priszł 1 a hod'ynu za wsich jed1yna, 
tr1ieba sia umyr1aty i wse pokid1aty, 
smert' nado mn1oju sto 'it s kos1oju, 
a ne ma obor1ony. 
Czas upływ' aje, sud Bożij d 1aje, 
zaczne sud1yty, d ohrym płat 1yty, 
a złych odd1aje na m 1uku. 
S t 1 iłom, e dusz1jeju zh'yne swojeju 
bez wsi'aki pok1uty itd. 

1 zaszumiało - P. B. <odezwało się, może: chodźmy?> 
1 legł 
1 kogut- P. B. 
ł >V Vłodavskom bJagocinii, V jugo•zapadnoj CRSti brestskngo ujezdL\. < 
' >otsłuiiła< 
1 >budei'< 
' złotemu - P. B. 
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Pieśni <taneczne> ( chorowodne) 

704 

Teki' a r iczka chołodnaja z' pud k 'ornia d 'uba, 
ne m 1aju ja prijazn'osty od swoho nel'uba, 
ne m' iła ja prijazn1osty od b 'at'ka, od m 'atki, 
s1uszat m 'ene, ż 'urat m 1ene moi nedost'atki. 
Wyłom1yła róża i pust'yła po w'odi. 

Mat' priszła za wodoju, podniała rozu, wspomniła swoju docz' 
zapłakała: 

Oj, des' ty, moja doniu, tri lity leżała, 
oj, szczo twoja z' rożi kwitka na krynycy zwiała. 
Ne leżała, moja maty, ny dnia, ny hodyny, 
suszit mene, żurit mene bez mei rodyny. 

Zaprah1u ja k 1ony w sz1ory, kony woron 'yi, 
prijdu dohoni1aty lita mołodyi. 
Dohon ' yła l 'ita swoi w kałyn1owym m 'osty, 
wernit'esia ł 1 ita m 1oi, chot' do m 1ene w h 'osty. 
Oj, rad 'yb my wernut1ysia, ne m 'ajem do k 'oho, 
ne wm1iłyńte 1 szanow1aty zdo:rowieczka sw1oho. 

Pieśni Poleszuka urywkowe 

Na Woł'yni w 'itier wij 'e, 
a w Poł 1isi t 1icho; 
szczob ty w'idaw, pane br1aeje, 
szczo u n 1as za ł ' ycho. 

O, jak b1uly st'ary p 1any, 
d 1obre na rab 1oty2, 
ciłyj t 1 yżden sobi r 1ohyt18, 

p 1anszczyna w subb 'otu. 

1 nie umiałyście - P. B. 
1 >na rabotu< 
8 >sobi r'obyi'< 
• ekonomy- P. B. 
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Jak nast1aly molod'yje 
to źle na rob1otu, 
c ilyj t1yżdeń na panszczyny, 
szarw'arok w sub 1otu. 

Szczoh ne t 1yje owkom1ony', 
huwhy mużyk p 1anom 
czerez tebe, wr1ażyj s 'yne, 
szczo zowut Iwanom. 



U nasz'oho owkom'ona 
syni nahaw'ycP, 
wsi p 1arobki na Wołyni 
pujd1ut j mołod 'ycy. 

Gawęda na Polesiu 

493 

U nasz 'oho owkom'ona 
szołkow1 aja ch1ustka, 
ne odn1aja w n 1aszem s'eli 
stoit ch1ata pustka. 

Trofim: "Jak sie majesz Stepan, czy zdorow, czy dobre duż' ?" 
Stepan: "Ot jak baczysz, wsi stareńki i mall cńki hodlujemsia 

(żyjem)". 

Tr.: "Szczo wite smutny, brace ?" 
St.: "Jakże m.ni ne tużyty, ja sam odin u chaty, żunka chwora, 

dytki maleńki, ne ma komu robyty ni sobi, ni panowi. U zawtra 
wyżenuł na storożu do dwora, to i mucz'sia jak u pckły. Wam 
neszczo kaziennym, a nam to wicznaja muka i bida"2• 

Tr.: "Ne turhujsia no tak welmy, prosy Boha za zdorowie hosu­
dara, wun wsie8 wam poprawit". 

S.: "Każut', szczo dawnyj Pan Buh Żiduw wyprowadywiż newoli 
egipetskoj, a my wże des' na wiki hudem newulnikami. Jak duma­
jesz szczo ide lito i triha hude odhywaty tyi proklaty hwałty bez 
liku, to czołowik sam ne swuj". 

Tr.: "Nu, ne żurysia, ne trat' darmo zdorowia, ot, chodym na­
pyjmosia kroszku horilki .•. " 

S.: "Ni kumoczku, ja jeji pyty ne budu. Nechaj wona marne 
zhine. U nas dobryj niktone pjc. I u naszurn seli teper wsiakij maje 
chlih i hrosz na potrihy, a huwało wsi hoły jak hyzuny. Wybaczaj 
Trochimie, ne mohu hulsz hawity w misteczku, triha pospyhzaty do 
żynki; huwaj zdorow". 

Używane zdanie i przypowie~ci u Poleszuków czy1i Pińczuk6w: 
Bez Boha ni do poroha. >Bez Boga ani do proga nie dojdziesz.< 
Bohaczi jidiat kołoczii4, ale wony ne spiat w noczi. >Bogaci jedzą 

kołacze, ale oni nie ~pią w nocy.< 
Wziaw czort korowku, nechaj herc i telia. <Wziął czart krowę, 

niechaj bierze i cielę.> 

1 spodnie - P. B. 
1 >hyde< 
1 >vsjo< 
• >koloć1i< 
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Wyory miłko, a posij ridko, to roditsia didko. 
Howori Hryćko Bohorodyciu, a wun z kobyły w hołoto. 
Hrich ne w huhu, ale z' huhy. 
De jidiat tam pchajsia, de bjutsia utykaj. 
Do mista bez hrosza, do domu bez siły ne jdy. 
Dotul mutyil Lach, doki ne nenajiwsia. 
Dere koza łozu, a wolik kozu, a wolika mużik, a mużika pan, 

a pana jurista, a jurista czortuw trista. 
DoUh mutyt, a hołod krade. 
Za tym Boże, chto koho zmoże. 
Jist pes psa, koły nema barana. 
Koły kpysz, ne śmijsia. 
Chto korczmu minaje, toj sczast'ia ne znaje. 
Kłyń kłynom wyhoniajut'. 
Ludej sia rad', a swuj razuro maj. 
Mużykowi ne wir, bo zwir. 
Ne daj, Boże, z Iwana pana. 

Ne bud' sołodkij, bo tia rozłyżut, ne bud hor'kij, bo tia raz· 
plujut. 

Ne za toje byto, szczo chodyła w żyto, ale szczo ne noczewała 
do ma. 

Ne bujsia rano wstaty, mołodasia żenyty, kupyty chatu krytu 
i sukniu szytu. 

Ne ma seła bez mużyka bohatoho, psa kudłatoho i biłoj kobyły. 

Ożenysia- ne żurysia, wse pujde rukoju, żynka pujde za borszczem, 
a ty za mukoju. 

Płut na piutli jide i plutom pohaniaje. 

Stryina, wujna - bis, ne rodyna, ziat' i newistka - czort, ne 
dytyna. 

Sim bid, odin otwit. >Siedem bied, a jeden odwet.< 
Pyłozop >filozof<, a kobyły ne wmije w wuz zapriahczy. 
Chlib jiż, a prawdu riż. 
Czasom z' kwasom, poroju z' wodoju. 
Szynkar' pijanicu Juhit', a doczki za nioho1 ne oddast'. 

1 >n1ogo< 
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Szczo wony tam rahyły: tabak poniuchały, rady posłuchały, ta 
j do domu poszły. 

Jako derewo- takij kłyn, jakij hatiju- takij syn. 

Próby tu przywiedzione dostatecznie okazują różnice narodowe 
plemion Czarnorusów i Poleszuków >·sian<1 osiedlonych w guberni 
grodzieńskiej między Niemnem i Prypecią. W pieśniach, pogawędach 
i przysłowiach najlepiej uwydatnia się charakter ]udowy; w przy· 
słowiach i zdaniach jak w zwierciadle odbijają się właściwości 

i umysłowe zdolności. Widzimy przed sobą zakłopotanego, ale uczci· 
wego włościanina powiatu grodzieńskiego, Czamorusina: "Usio 
możno, tolko ostorożno", "Kali Buh daść dzietki, daść i na dzietki", 
"Ne uważaj na urożaj, a żyto siej", "Ne zwidauszi brodu, ne łaź 
u wodu", "Ne pluj w wodu, ho treba napićsia"; i deJikatnego, 
dowcipnego i przebiegłego PoJeszuka: "Bohaczy jidiat kałaczy, ale 
wony ne spiat' w noczi", "De jidjat' - tam pchajsia, de hijutsia ­
utykaj", "Kto ne ważyt', tot ne maje", "PoszJi durnia po raki, 
a jun' żab nałapaje", "Płut na płut'i jide, a plutom pohaniaje". 
Oba gościnni i serdeczni, ale Czarnorus mówi: "Czym chata hohata, 
tym rada", a Poleszuk gościa stara się wyprowadzić: "Daj koniewy 
owsa, da-j żeny ioho jak psa". Z początku ufając8 : "Dohryj czełowiek 
szto ukusić, to zjeść", a następnie8: "Mużikowi ne wir, ho zwir". 
Oba biorą sobie na rozum: "Ludej sia rad', a swuj rozum maj", 
"Kałi jem, to i hłuch, i niem". 

Włościanie niemeńscy mówią miękko i wiotko: chadzicy, siejaci; 
Poleszuki, czyli Pińczuki każde słowo wymawiają >wygłaszają< 

twardo, niestanowczo' i oderwanie: chodyty, sejaty. Szczo wony tam 
robyly: tabak poniuchaly, rady posłuchały, ta-j do domu poszly. Na 
Podule hud'mo, a w Polisi budmo; a Czamorus, podobnie jak Biało­
rus, rozciąga >przeciąga< , ledwie nie miauczy. U niemeńskiego 

włościanina o przemienia się w a, d w dz, t w c. U prypećskiego 
o zawsze wyraźnie się wymawia; >zaŚ < ije i je grubo jak e, i wyma­
wia się grubo jak y; tijesto, cijaper, ciela, tysto, teper, tela. 

1 > Polesjan< 
1 >pervyj doverciv'< [tj. Czamorusin] 
• >a paslednij< 
• >rellitel1no < 
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U jednych i drugich wiele jest wspólnego: przyimek s przemienia 
się na z (jak polskie z), f na p (pilozop), h >zamiast polskiego< g1• 

U jednych i drugich zaimek ijun i wun zmienia się bez różnicy, ale 
na północy częściej ijun, jana, jano, a na południu wun, wuna, 
wuno. W powiecie kobryńskim dla powagi żonatemu mężezyznie 
mówią >pytają<: wite: Szczo wite każete, a w grodzieńskim wasze: 
~zto wasze każecie; De wite buły, Hdzie wasze byli. W zepsutym i ci, 
i tamci używają waspan. Żona powiada o mężu w jego nieobecności: 
"Jak sam pridze; trea na samoho zażdać". Wiele wyrazów obu gwar 
zupełnie jest obcych tak językowi polskiemu, jak i rosyjskiemu; 
zamieściliśmy je w dodatku2 pod nr 58, gdzie przywiedzione są 

odpowiednie wyrazy Czamorusinów, Poleszuków i Podlasiaków. 
Ale prócz tych dwóch głównych narzeczy, wedle których uznajemy 
w Czarnorusinach i Pińczukach współplemienników wschodnich 
Słowian, w Podlasi, tj. w zachodniej części guberni, w byłej obłaści 
białostockiej, na niewielkiej przestrzeni trzech powiatów spotyka 
się kilka gwar, podchodzących to ku białoruskiemu językowi Czarno­
rusów, to ku małorosyjskiemu Poleszuków, Pińczuków i Bużan. 

Podlasiaki więcej od innych wschodnich Słowian ulegli wpływowi 
polskiemu i sama też okolica ich niedawno8 się zasiedliła - od XIV, 
czyli lepiej XV stulecia. Może tu byli osiedleni mnodzy ruscy jeńcy 
<plenny>, podobnie jak książęta haliccy koło Bielska osadzili Po­
łowców- według podania- w siedmiu wsiach;:ślady:ich już znikły, 
została się wieś Połowcy, w której nie można odróżnić żadnej od­
rębności w języku ni w charakterze; czyli jak Witołd osadzał w róż­
nych miejscach Tatarów nad rzeką Łosośnią, powiatów sokolskiego 
i grodzieńskiego, i nad rzeką W aką, w wileńskiej guberni. Przy­
najmniej po wytępieniu J adźwingów Podlasie całe stulecia leżało 
pustkami, a za Witolda i po nim szybko się osiedliło, jak Rusinami 
ze wschodu, tak i Mazurami z zachodu. Nie należy sądzić, aby 
Rusini sami z siebie tu przychodzili z bliższych siół, chociaż' okolica 
między Niemnem i Prypecią w owe czasy była jeszcze bardzo słabo 

1 >g kak łatinskoe h< 
1 [Zob. P. Bobrowski op.cil. ~. l. Prilozenija. Peteraburg 1863 s. 150-154 

tabl. 58. Por. s. 509 w tym tomie.) 
1 ["niedawno" w rkp. O. K. przekreślone, u P. B.: nedavno] 
'>iho< [ponieważ] 
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zaludniona; pozostawić swą rodzinę, odmienić rodzinne swe gniazdo 
na cudze, szukać szczęścia na obczyźnie - zaledwie mogło pobudzić 
Rusinów do dobrowolnego przesiedlenia. Sądzimy, że osiedleniu 
Podlasia pomagały ile nader wygodne przywileje, tyle że i przyjęty 
w XV stuleciu sposób kolonizacji przez jeńców, którym wydzielano 
ziemię z obowiązkiem odrobienia przywiązanych do nich powinności. 
Inaczej trudno wyjaśnić owo różnocharakterowe zestawienie ruskich 
<gwar> narzeczy, jakie się teraz spotyka w różnych częściach tej 
okolicy. Sokolski powiat- wedle plemiennego pochodzenia włoś­
cian - przypada do tych białoruskich plemion <raczej czarno­
ruskich>, które zajmują znaczniejszą część guberni grodzieńskiej 

po prawym brzegu Niemna. Też same pieśni, gawędy i baśni, taż 
sama zamiana głosek: d na dz, t na c, l na w, o na a, taż sama wiotkość 
i miękkość. Oto próbka pieśni, zebranej przez Parczewskiego: 
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Da, ciraz moj dwor, da, ciraz moj dwor, 
da, zozulka laciela1, 

da, ni dau mnie Bob, ni sudziu mnie Bob 
za kobo ja cbocieła, 
za kim stajała, razmaulała, 
da, podaroczki brała, 
a z' kaho kpiła, smijałasia, 
tomu sama dostałasial 

z dekanatu białostockiego 

Kaliś u nlas byłlo lepiej, bo byii adzin dwor (folwark}, a cicpicr 
nastiawili siem; treba to lisie abrabić; i za chmiel brlali diobryja 
hrloszy, to usio, bywało, pilli; arendar na morh dawau na dwieście 
złotych, a osicniu addawla]i chmielom, aho wlała Żyd wywiedzie 
s chlewa. 

1 >ljaceła< 

t >poguljaci< 

~2 - Białoruś - Polesie 
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Na ulicy Kozak braje, 
mene maci nie puszczaje, 
a ja pł 1 aczu, kryczu, 
pobul 1aci1 chaczu itd. 



Oj, wydu ja za worota 
ne bere mene ochwota, 
a mojemu mileńkomu 
ne nahajna rabota. 
Choć nahajna, ne nahnjnn, 
taki wuon ne hulaje. 

Zakładajcie koni w sanki, 
ja pojedu do kochanki, 
sw'ici miesiac, sw'ici jasny, 
hiży, koniu, hiży krasny; 
~w'ici miesiac, proswiczajsin, 
hiży, koniu, pospiszajcia. 

Ja prijechau pod worota, 
stoit miła, krasniej złota. 

Ja prijechau pod okence: 
Dobry weczer, moje serce. 
Ja prijechau pode dzwery, 
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blioko Nowej Woli 

Koło bystroj dunaj rieczki 
koniczeńka napojaje; 
koń wody ne pije 
bo dorożeńku czuje. 
Bouh wiedaje i znaje, 
hdzie moj mileltki noczuje. 

stoit miła na papery. 

'Oziała konia za powody, 
a miloho za ruczeńku; 
uziała miloho do switlicy 
a konika do stajnicy; 
dała koniu ousa, siena, 
a miłomu m'edu, wina, 
dała koniu sołom1iny 

a miłomu periny. 
Sama sieła u konca 1 stola: 
Czemu smutna, ne wesioła? 

W okolicy m[iasta] Zahłudowa 40 wiosek zaludnionych przez 
mieszkańców osiedlonych w XTV lub XV stuleciu wyraźnie odróżnia 
się od sąsiadów formami języka i wymawianiem; należą oni do parafii 
zabłudowskiej dwóch obrządków <kościołów>: katolickiego i wscho­
dniego. Obecnie nie daje się już spostrzega6 znaczne przejście 

jednego odcienia języka do drugiego. A między tym, na przestrzeni 
10 wiorst naokoło głównego punktu, Zabłudowa, podług twierdzenia 
p. Kuklińskiego2 istnieje osobny odcień języka, odróżniający się 

od przyległego mu od północy języka białoruskiego i włościan 

około Swisłoczy, Krynek, Jałowki, Grodka i dalej na północ ku 
Sokółce. Teraźniejszemu8 mieszkańcowi śmiesznym się zdaje użycie 

1 >u konce< 
• [Kukliński Zametki ab zachodnjaj łastcy Grodzenaka; guberni. "Etnogra­

meakij Sbornik" vyp. III. 1858 s. 47-114.] 
8 > zdesnemu < 



499 

zamiast idut, jedut, znajut, wyrazów: iduć, jedztć, znajuć. W za­
bludowskiej mowie nie ma ustawicznej zamiany głoski o na a. 
Około J ałowki, we wsiach powiatu sokolskiego oraz ku p6łnocy od 
Białegostoku mówią: paszou, haworiu, chaczu, maj, swaj, czaho, 
a wokoło Zabłudowa: poszou, howoriu, clwczlu, moj, swoj, czoho; 
tam: uon, jana, jano, a tu: wuon, wona, wono. 

Przytoczym kilka próbek z prozy i kilka pieśni dla porównania1 : 

Praudu j-klażesz', Jaśku. Moroz nechaj sobije budzie, choć i naj­
bulszy, ale koli nima wijetru, a jak szcze sounyczko hrylejc, tohuy 
useńk.o (lub: usieniuleńko, sieniutko <Wszystko>) bajki. Pla! To-ż ne 
darom pokazujut, szto dzijeś (gdzieś) jszou raz sobije odzion <je­
den> czołowijek i sudosiu9 (spotkawszy) na dorozi sounyczko, moroz 
i wijlecier <wiatr>. Oto-ż to spotkaiiszysijc z imi, skazau im: "Po­
chwalony"3. Komu wuon oddali pochwalony? Sounyczko sobije 
każe, szto "Mnije, kob ja jogo ne pilekło"; a morloz sobije każe, 
szto "Mnije, a ne tobije, bo wuon ciebie ne-tak boljce, jak mene". -
"Otoż bo łżecie! Neprlauda! - Każe nareści wijccier- Toj czoło­
wijek oddau ne wam, a mnije". Poczali miży soboju aż spicracisje, 
swaricisje j onoszto sokole, za czuby nc pohralisje ... ( Nu łży daliej, 
bo uże musit nie odzion kiliszok machnuu). "Nu koliż tak, Lo spy­
tajmosje joho, komu wuon oddau pochwalony - mnie, czy wam". 
Dohonili toho czełowijcka, spytali, aż wuou skazau: "Wijeterowi".­
"A szto bacz, nie kazau ja szto mnij e?" "Postuloj że ty! Ja ciebie 
rlakaru spieklut -każe sllouce- Pokijemisz ty mienie". Aż no 
wijecier każe: "Nie buoś, nie spijecze, ja budu wijejau i ochołożdaci 
budu joho". "Tak ja-ż ciebie, hyclu, zamorożu" - każe moroz. "Nic 

1 [Kukliński Zametki .. . ] .,Etnografi~eskij Sbornik" vyp. JII 1858 ~. 86, l 00. 
1 Por. Jpatievskaja letopis'. [W: Polno8 $obranie ru"kicl& Mtopisej. 'f. 2. Sankt 

Petersburg 1843]. 
8 Przywitanie przy spotkaniu, w użyciu u wszystkich Słowian. U Białorusów, 

Czarnorusów i tu na znak witania, poważania i szacunku mówią: "Niech bendzie, 
pochwolony Jesus Chrystus"; drugi winien odpowiedzieć: "Na wieki wiekou 
amen". Takież przywitanie u Polak6w. Na Poleaiu do przychodniego gościa 

starszy w domu mówi: "Witajteż do nas", gość odpowiada: "Dzienkuje za wy­
tanije". W Dirji nasi wsp6Ip1emieńcy przy spotkaniu witają się "Chwaljon bud, 
Jezu Krist't, odpowiadają mu: ,,Amen, na wijeczne czasy". Do pracujących 
w polu mówią: "Pomahaj, Boże", "Szczasty, Boże", a ci odpowiadają: "Dzien­
kujem za dobre słowo". P. B. 
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liekajsje, nieboże, tohdly ja nie budu wijejaci i wuon tobiju niczoho 
ne zrlobit, bez wij letru nie zam.orozit". Oto·ż to, dzijeciokli, tak 
i ciepier': choć moroz j·nie tak to wieliki, ono wijecier aż do kościej 
projmajc1• 

Pieśni 

U sosicda chata bijcła, 
u sosicda żuonka miła, 
nuożki bijeły, ne wicliczki, 
nosit żouty czerewiczki. 

Wona fistanie1 raniusieńko, 

pribiercce czupurnieńko, 
na anidanie pirożki, 
hałuszki, da-j pampuszki. 

A k obijedu borszcz z śmietanoj, 
jeszcze ii miscy poliwanuoj, 
harbuz buza, zubcy, kwasza, 
ze skwarkami jaczna kasza. 
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A u miene chata czorna, 
żuonka bridka, nicpozuorna, 
usie-no spit, da, leżycS 
i nie chocze nic robić. 

Skażesz ' : Hanko! Ustań raneńko, 
pribierysie czupurnieńko. 
Wona j-słuchać mnie nie chocze, 
obernice, da-j hurkocze. 

Jak hurkocze, tak hurkocze, 
haworyć zo mnoj nie chocze, 
obierniece do kutoczkn, 
da-j smijece, sucza doczkn. 

Tam bieży eS na wieczernicy, 
dzije zajhrajuć na skrypicy, 
skoczno, harno potancuje, 

Weselne 

z Moskalami pożartuje itd. 

711 

K.łaniajsie, Marysiu, kłaniajsic 
kłaniajsic staromu, j-małomu, 
staromu, j-małomu do ruczok, 
swoioj matońcy do nożok. 

1 Taż sama powiastka, rymowana przez Pługn ([Aleksandra] Pietkicwiczn), 
umieszczona jest w "Dzienniku Warszawskim". O. K. [Wobec niepełnego adresu 
bibliograficznego tcbtu Pługa ni.c udało się odszukacS.] 

• > ustanie < 
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Oto jeszcze próbka ludowej pieśni z okolicy Zabludowa: 

712 

Hodzi, kal 'lno, hodzi, mal 1ino, 
w ccmnom łuczi stojaci, 
cebe, kal 1ino, cebc, mal 1ino, 
pt 1 aczeńki obszczyp 1 ałi. 

Ne t 'ak ptaszeczki, ne la 'k ptaszeczki, 
jak tijo zozuleczki; 
na mzri1e sidzieli, na t 1obie kuwali, 
szcze i men1e obszczyp 1ali. 

Hodzi, dzew'ulku mołodzeńkaja, 
u m'amońki hul'aci, 
cebe, dzew'ulku mołodzeńkaja, 
sus ' edońki ohmuwili. 

Ne t 1ak sus1edzin, ne t 'nk sus'edzia, 
jak t 1yje podruż'e6ki, 
s tob1oju pil1i, s toh1oju jeli, 
szcze i teb1e1 obmuwili. 

Podrzecze >gwara< to trzyma jakoby środek między pińskiru 
i białoruskim, używanym wpośród Czamorusin6w. 

l. Głoska l przechodzi po samogłosce w głoskę rl na końcu i w środ­
ku wyrazów: byu, bywau, stojail2 , byczau, zahryllsie; storlt3, wouna, 
żouty, douho, żoi'tnier itd. W tal ąż głoskę przerui nia się i e po sa­
mogłosce: poszoi'tszy, prauda itd. 

2. Głoska t często przemienia się <jak w polskim> na c. W tryhio 
bezokolicznym: byci, ijechaci, stojaci, :maci; w liczbie mnogioj': 
stoujcie, znajcie, płyńcie , słuchajcie. W środku wyrafłlu: wijeci<•r', 
dzicia, baćko, maci; na początku wyrazu: ciepier, a nic ciaper, 
ciesto, ciela, cwierdy. 

3. Po głosce d stawia się <jak w polskim> z: dzicia, dzień, dzied, 
dziaćko, dzieuka, złodziej. 

1 > szcze i ech' e< 
2 > byvnu, etojau< 
3 > sto11p < 
' > V povelitel 'nom naklonewi< 
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4. Odrzuca się <jak w polskim> w słowach l-ej koniugacji w trze­
ciej osobie głoskę t: biehaje, maje, każe; również w wyrazach hnie­
wajece, sierduje <sierdzi się> , smijece. 

W przymiotnikach <ruskie> j: dobry, miły, sini, huorki >gorzki <. 
W środku wyrazów wyrzuca się t >ruskie< w: skło, sklanka, srohi. 
Gdzie wymawia się: dzie; wiele: kulko. 
5. Dodaje się w: wuon, wona, wono, wony; h: hetoj, heta, heto, 

hetyje, z hetul. <Głoska h nigdy jak g>1 zaś u i i zawsze krótko jak u i i. 
W e wszystki.ch tych przykładach zabłudowska gwara styka się 

z mową białoruską. Tylko że w czasie teraźniejszym głoska t nigdy 
nic zamienia się na c, jak w innych odcieniach tego narzecza; mówią 
>więc< : bieżyt, biehut, baczyt, baczat, kriczit, kriczat, stoit, sto jat, nie 
zaś: bieżyć, baczyć itd. Także głoska o nigdy nie wymawia się jak a. 
W tym odcieniu zabłudowska gwara spotyka się z pińską, od której 
odróżnia się większą miękkością. 

Na południu, za Narwią, zabhtdowska mowa przymyka się znów 
do innego odcienia języka ruskiego, który u tutejszego ludu nazywa 
się korolouskim2• 

Rozpościera się on po powiecie bielskim do Ciechanowca, Bocek 
i Suraża, tj. w powiecie bielskim, za wyłączeniem tej części, która 
jest w posiadaniu Mazowszan >Mazurów<. W królewskim języku 
po d nie ma wstawnej głoski z. Mówią: poi'ide, pojede, bude itd., jak 
Pińczuki, a nie zaś: po udzie, pojedzie, diwka, nic dzijeuka, did a nie 
dzied itd., oprócz słów z polskiego wziętych (ksiondz). Główna to 
różnica tego podrzecza. Odtąd lud po obu stronach Narwi nazywa 
jedni drugich przez pośmiewisko: dzickałami i dckalami. 

Oto próbka królewskiej gwary: 

w kleszczciskim dekunacie3 

Po ukończeniu żniwa śpiewają: 

713 

Oj, pojechau naez ok'onom po p 1olu, 
zbirajuczy drużinońku do domu; 
i lit'aje jaanyj s 'ok6ł u h 1oru, 
zahaniaje swoi ptaszki do h'oru. 

1 > Bukvn g vsegda kak lntinskoc h.< 
2 > korolioiiskim < 
8 Niżej przytoczone urywki pieśni zebrane są z każdego dekanatu. P. B. 
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Po wieńcu, kiedy powracają z cerkwi >weselna <: 

714 

Podiukujmo Bohu 
u naszemu popu 1, 

szto nam ditki zwincz1aii, 
nemnoho hroszy wziaii. 
Czet1iry zołot 1yi 
za naszy mołod'yi. 

Próbka języka w rozmowie: 
"Szto słychati, jak sie majcte kumie?" - "Bohu diakowati, usio 

diobre. A wasza ruczka czy zdorlowa ?''- "Diakuju, żiwiem po 
maleńku. Czy i wasz synok wernuiisia z wuojska ?" - "Priszou, 
Bohu diakowati, ale takij zahityj Moskalisko uzacz choć kudy". -
"A hyiiże do pri srażenii, peuwno mnoho wam pokazywau o swoiej 
służbi. Czy tak?" - "Nie. Kazau szto byi1 za morom i pod Prancu· 
zami, i pod Turkom; ale-ż moć (siła, wielu) hospoudnia, ni hdie 
ranili - a każe, szto Prancluzou i Tlu.rkou okrlutnu moć nakłali". -
"A nie wiledaje - Slidor' sztos nim poszlou, czy ne wo:rloczajo ?" -
"Kazau, szto ne słychati, bo ich zlaraz perszoho roku razwlieJi; 
nasz poszlou u hrinladiry, a toj do konnicy". - "Ehe! To i Boh że 
swatońkij wiedujc, może uże jemu i ne wernutisia". 

Pieśni 

Razwiwujsia, zeleuyj dube, 
w n 'oczi moroz b 'ude, 
wybierajsia, wdowin s1ynu, 
sejczns pochod budo. 
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w .UublClllyó•kiw drkao11olo 
od :2:uroblo' 

Ja morozu ne boju iu, 
w nocz'i rnzowijusiu, 
jn pochodu no bojuijifl, 
sejczas wyrużusiu, 

J o wyjecha w• za worota, 
niezi1enko sklon 1iwsiu, 
wyboczajte, wsin hromudn, 
może a kim brnn'iwsia itd. 

1 częściej: keiondz'u - P. B. 
1 [W rkp. O. K. mylnie: od Żytowie; u P. B.: u Zirobic.] 
1 >I vyjechav< 



Oj, po h 'orie, po dolinie 
hołubi letajut, 
szcze roskoszi ne zażiła, 
Uże lieta zajmajut. 

Szcze roskoszi ne zażiła, 
tuhi ne zabudu; 
po czemże ja swoi lieta 
pamiatati budu~ 
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Wyłomln ja z r6żi kwi'etku 
i puszczu na wodu; 
płyńże, płyńże, z rożi kwietka, 
do mojoho rodu. 

Płyła, płyła z rożi kwietka, 
na krynicy stała, 
prlszła mat1i wodu br1ati, 
po kwitcy poznała. 

Itd. w tym rodzaju, śpiewa się u Czarnorusów i Poleszuków. 

Liepsza żona pierszaja 
neżeli taja druhaja; 
piersza żona wienki wje, 
r:t druh'aja di1etki bje. 
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U pierszou ż 1onki diet1onki 
jak na nebie zoronki; 
a u druhoj dijet1iska 
jak na boru sowiska. 

na wsob6d od Klcszozcl, w Czyżach 

Zastukotieli woronye koni na dworje, 
oj, zazwinieli zolotyje kubki na stolje. 

Oj, poczuła krasna djeuczyna w komory, 
daj, upala swojemu ojczeńku pod nohi: 

Oj, ne daj, ne daj mene, ojczeńku, od sebie, 
nijechaj perchudu sieje lijeteczko u tebie. 

Oj, jakże mnie, moje dijetjatko, ne dati, 
koli prijechali tyje hosti, sztob wziati. 

Odin sidit daj za stolikom, szapku znjau, 
a druhi chodit po nowym sjeniam, sztob te wziau. 

Przywiedzione próbki mowy ludowej pokazują, że królewskie pod­
rzecze, w użyciu mieszkańców powiatu bielskiego będące, zupełnie 
jest takie same (z małymi jedynie odmianami) jak w pogranicznych 
powiatach: prużańskim i brzeskim, znacznic jednak odróżnia się od 



sos 

małorosyjskiego, a tym Lardziej od białoruskiego, lubo ma dużo 
wspólnego z jednym i drugim językiem. Głoska i, zastępująca je lub 
y, nie wymawia się tu jak na Polesiu <więc> : na dwori, nie za~ dwory; 
brati, a nie braty; d nie przemienia się w dz <ale opuszcza się> 1 ; 
Pińczuk mówi urodyłysa, tu zaś mówią: zrodzilisia. Wszystkie przej­
rzane tu gwary byłej obłaści białostockiej przyjęły nader wiele wy­
razów polskich, używając ich czysto lub zmienione wedle charakteru 
języka ruskiego. 

W rualeszowskicj i innych parafiach, pogranicznych Mazurom, 
używa się ruskiego języka, jakiśmy napotkali około Drobiczynu 
i Bielska, z tą różnicą, że tu głoska szcz i cz zamienia się na s luJJ c, 
ż na z. Też same tu pieśni, tylko z innym dźwiękiem: 

Tam na h 1ori, na dolini 
hoł 1uby litajut, 
sce roskosi ne uziła 1, 

wze lieta spinajut. 

Sce roskosi ne uziła, 
hora ne zahudu, 
po com de ja swoje ljeta 
wspominati budu? 

Oj, urwu ja z rozi kwietku 
i puscu na wodu: 
Płyni, płyni, z rozi kwielku, 
az do moho rodu. 

719 

Płyła, płyła i dopłyła, 

pri ber1ezi stała, 
w'ysła m 'ati w'ody br'ati, 
po kwytci pozn' ała. 

Oj, cize ty, moje ditia, 
w neduzi lezała, 
oj, stoz twoja z rozi kwietka 
na wodie zawiała. 

Ni lezala, moja m 1ati, 
ni dnia ni hodiuy, 
popaJasia w Jichi ruki 
newiernoj druzinie itd. 

Oto także pieśń płaczu nieszczęśliwej niewiasty3, która dostała się 
w "lichi ruki", w "niowiernu druzinu", około Drohiczyna - "w wc­
likoj drużlynu"', a która sterała zdrowie "za malu dit.inu". Ona do­
gania swe młodo lata "na lipowwn mostlu", czyli jak około Dro­
hiczyna "na kalinnom mosci", prosi ich, by się wróciły "choć do 
mene w hości". 

1 > no est ' ieklui!enijn< 
1 użyła - P. B. 
3 > Eto taże pesu' płac nescastnoj żensi!iny< 
4 > v vel.ikoj druzini < 



Ne wernemsia, ne wernemsia, 
bo nema do koho, 
było tobi sanowatil 
zdorowicka swoho. 

Pri dorobie ceres urodiłsin, 
deś moj miły 
w korcomciea znpiłsia; 
a pris ' ełsi do domu, 
swariłsia. 

M1ati, m 1ati, poradn1ica w ch 1ati, 
pora.d1 ze mni'e, jak miłu karati. 
Wozm'i, synu, syr1uju nah1ajku, 
spisi miłu jak cornuju hałku. 
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721 

Rady by my wiernutisin, 
to nema do koho, 
nie umiełaś sanowali 
zdorowiecka swoho. 

Do polnoczi miła howor' iła, 

na swituju miłaja zasnuła 
M'ati, m 'ati, poradnica w chati, 
porad' iłaś jak miłu skar 'ati, 
teraz porad', jak miłu zbud1iti. 

Majes, synu, małuju dit1inu, 
zbud1i, zbud'i cornobriwu: 
Ustnń, miła, ustań, cornobriwa, 
raspłakałasin małaja dit'ina. 

Ale nie mógł dobudzić się, żona umarła; syn radzi się, jak pocho­
wać żonę, ale matka radzi mu ujść. 

M1ati, m 1ati, jak mnie utikati, 
koli d' ałi wze do dwora znati, 
Na miłuju z duha d 1oseki t 1esut, 
mileńkaho rozońkami c'esut. 

Mileńkuju u hrob iikłndajut, 
roileńkomu hołowku spinnjut, 
Tak tyje chl 'opcy propadnjut, 
sto zeniat1sia, a matok słuchajut. 

Pieśni, gawędy, baśni, przysłowia, skazki ]udu gub[erni] gro· 
dzieńskiej mogłyby złożyć wielki zbiór, etnohrraficznie bardzo cie· 
kawy. Zdaje się, że dotąd nikt nie zajął się wydaniem ważnych tych 
pamiątek, stwierdzających fakta historyczne, a między tym w tych 
pamiątkach, pełnych poezji, utajonego smutku, głuchego narzeka­
nia, ukrywa się cała przeszłość. 

W ludzie prostym widzimy tegoż samego wschodniego Słowianina 
z piętnem smutku; Czarnorusin, Białorusin, Małorosjanin przebyli 
jedneż koleje, życie każdego przedstawia wiele wspólnego, odróż· 
niającego go od pogranicznego z nimi Polaka, wesołego, bezpiecz· 
nego, śmiałego. 

1 > sanovaci< 
• > v korcomce< 
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Polaki. Mazury 

Za >torem< linią prowadzonym od Domhrowa i Suchowoli na 
Knyszyn, Choroszcz, Suraż, Brańsk i Ciechauowiec mieszkają Ma· 
zury1 do polskiego należący plemienia i mówiący oddzielnym narze­
czem języka polskiego. W mazowieckim narzeczu zamiast cz, sz, 
ż, używa się c, s, z; s zamiast rz; o zamiast a; jo zamiast je: capka, 
salony, zur, tsy, pon, ponionka, zbiorali, choćma (chodźmy). 

722 

I ja Mazur, i ty Mazur, 
pozyc ze mnie garka na ~~:ur. 

Ja·ś ci gnrkn nie pozyce, 
jednego mam, na gorcyce. 

723 

Mazurowie nase 
po jaglanej kaso 
słone wąsy mają, 

piwem je zmywają. 
Skoro ee podpiją, 
wnet chłopa zabiją. 
Zstempuj mu z gościńca, 
zuci się do kijca 9, 

potem z harkabuza0 

wnet nanosf guza. 
Chocin w piusku hrodzo 
lec ośtróznie chodzo. 

Mazury, jakeśmy to wskazali, pojawili się na Podlasiu po wytę· 
pieniu Jadźwingów i zajęli tylko zachodnią ukrainę gubcnu gro· 
dzieńskiej; zresztą osiedlone przez W!lh miejsca napotykają się 

1 Zob. D. Szulc O :~nac:teniu Prun dawnych. Warsznwa 1846 s. 26 oraz J, Ju· 
roezewicz Obraz Litwy ... 1'. l s. 206, przyp. 13. Por6wnn.j granicę nakrcślouq 
przez nas we wstępie historycznym [Grodncmkaja Gubcrnija e. 7). P. D. 

722. [Pieśni 722 i 723 u P. B. drukowane aą czcionknmi łacińskimi.] 
1 pałki sękatej, okutej gwoź<lzinmi 
1 broń palna 
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i ku wschodowi od oznaczonej powyżej linii, wśród osad ruskich, 
zupełnie w ten sposób, jak i między nimi samymi napotykają się 
pojedyncze wsie ruskie. 

W zachodniej kończynie powiatu białostockiego, między Bugiem 
i Bobrem, blisko Wizny, żyją mężne Km·piki (Kurpie), zajmujący 
się rolnictwem i myślistwem. Nazwę ich wywodzą od obuwia z kory 
lipowej w rodzaju łapci, nadziewanego na nogi na wierzch onuc 
<czyli onuczek>, przewiązanego rzemieniem i sznurkami. Broń myś· 
liwska zastępuje u nich wszelkie narzędzia rolnicze. Za Zygmunta III 
Kurpie mieli osobne ustawy do sądzenia sporów o barcie i pszczoły. 
<W wojnie północnej wie~ce oni turbowali Szwedów (r. 1708-1715)>1• 

W r. 1714 około 6000 Kurpiów zebranych przez wdowę po Dzia­
lyńskim, wojewodzie chełmskim, mocno niepokoiło Szwedów2• 

1 [0. K. streszcza i częściowo pomija tekst P. Bobrowskiego dotyczący udziału 
Kurpiów w wojnie północnej.] 

1 [Por.] Dmochowski Dawne obyczaje ... P. B. 



Porównawczy &pis niektórych wyrazów, podług wymawiania w różnych stronach gub. grodzieńskiej1 

Czuaoruaiai Pińczulci, Poleu:ulci, 
BllŹallie 

w bialoruJJdm I1.UUCZ1l 

w pow. ~eńsldm, w malorusldm narzeczu 
wolkowyalrim, olonimolcim w pow. bruoldm, kobryńBJcim 

i p6łaoeuej e2:ęjci i południowej cz~<ci 
prużmiskiego pruiańkieogo i lłODimllciego 

Mię<by Mazurami 

l 

był byii bu w 
wiedział mali., wijedau widaw, mniw 
stal stojaU, staii staw 
śpiewał spijewaii spywaw 
czytał czitau czitaw 
przysięgał się pohożyiisia, pobożywsia., 

zahoiyilsia pyYSiahnuw 
ogrzał się sohrijeUsi.a., nah.rywsia 

nahrijeiisia 
nagiął się sohnoiisia sohnuwsia., 

shorbiwsia 

2 

będąc byiiszy bu wszy 
wiedząc wijedajuczy, maiiszy uroiwszy 
czytajliC czytaiiszy, czitajuczy czytawszy 

Na Podluiu, w pow. bialorto­
eldm i bieloldm 

byw, byii 
znaw, znau 
stojaw, -ujau 
spiewaw, -au 
czytaw, -aii 
pobożywsia, -iisia 

nahrijewsia, -lisia 

zobnuwsia., -lisia 

bywszy, buwszy 
wijedajuczy, znaiiszy 
czytawszy, -aiiszy 

Po moskiewsku 

był 

znał 

stojał 

pijeł 

czitał 

poklałsia 

sogrijełsia 

sohnułsia 

bywszy 
znawszy 
czitawszy 

1 {P. BobrowKi op.cił. C.. l Priloienija. Petersbnrg 1863 s. 150-154, tabl. 58. O. K. zmienił układ tabeli. U P. B. kolej­
noK rubryk jest naatępujęea: przykłady rotyj!!lie, eumoroH:ie, pińsko-poleskie, podlaskie i polskie.] 

tro 
o 
\Q 



zgiołsz:y się sohnuiiszyś, shorbiuszyś sohnuwszysia zahnuwszyś sognuwszyś 

zmordowawszy się zmordowaiiszyś, zmorywszysia pristaiiszy ustawszy 
umnijeiiszy, pristaiiszy 

prawda prauda prawda prawda prawda 

3 

jechać jechać, -ci ijchaty jechać, ijchati jechat' 
wiedzieć znać. -ci, wijedać widaty, umit' wijedać, widati mat' 
stać stojać, -ci, stawać, -ci stojaty stojać, stojat' stojat' 
być być, -ci buty być, byti byt' 
śpiewać spijewać, ·ci spywaty spijewać, spiewacy pije t' 
przysięgać po.Jcla6sia, poklacisia, pobożytysia, pobożicsije, pobożytisia poklast'sia 

pobożi6sia prysiahnuty 
tfl ... 
c::> 

4 

wiedcie majce widajte, majte znajcie, widajtie majtie 
stójcie stoiijce stijte stonce, stoujtie stojtie 
słuchajcie słuchajce słuchaj te słuchajcie. słuchajtle słuszajtie 

płyńcie płyńce, pływicie pływite pławajcie, pływitie, pływitie 

płyntie 

s 

biegnie bijeżyć byżyt' bijeżyć, biżyt' bieżit 

biegq bijehuć, bijeżać byhut' biehuć, bijehut' biehut 
krzyczy kriczyć kryczyt' kryczyć, kryczit' kriczat 
patrzy hladzić hladyt', dywit'sia hladzić, diwitsia smotńt 



bawi się. gra braje, zwawolić braje, brajut' hraje igraj et 
wyje wyje, woe wyje t' spijewaje woj et 
śpiewa spijewae spywaje, spywajut' spijewaje poje t 

6 

wiatr "ijecier, kodaca witer wiecier, witier wijetier 
dziecko dzicia. dzicijatko dytyna dzicie, ditia ditia 
ojciec baćko, tatuchno, ojciec, bat'ko, tato baćko, bat'ko, tatulko otiec 

tatko 
matka maci, macier, matuchna maty, mam.o maci, matulko mat' 
dziadzio, stryj dziaćko, dziaciuszko did'ko, died'ko dziaćko, diadko diadia 
dziad dzid, dzijed did dziad, dijed, didul died 

7 "' ..... ..... 
teraz ciepier, ciapier teper ciepier, tiepier tiepier 
ciasto cijesto tisto cijesto, tisto tiesto 
ciele cielia, clelatko telia, telatko ciele, tielia tielenok 
cięiko ciażko tijeżko ciażko, tiażko tiażeło 

twardy ćwierdyj, -dy twerdyj twiordyj, twierdy twierdyj 
twój twoj, twuoj twij twuj, twoj twoj 
tobie tabie, clebije tobi tobije, tobi tiebie 

8 

dzień dzień dseń dzień, deń dień 

niedziela niedziela, niedzila nedila, tyżdeń tydzień, neclila niediela 
dziewka dzieUka, dziiaka diwka, diwczyna dziewka. diUka diewka 
złodziej pohanyj, złodziej zlodyj złodziej, złodij złodiej, wor 



9 

czyta czitae, -eć czytaje czytaje czitajet 
wie znae, -eć znaje, widaje znaj e znaj et 
biega bijehaje, -eć byhaje bijehaje bijegaj et 
ma mae, -eć maje maje imijejet 
powiada każe,-ć każe każe skazywaj et 
gniewa się sierdue, złue, -ć złuje, serduje sierduje, złostuje sierditsia 

10 

krzyczy, wneszuy kryczić kryczyt' kriczyć kriczit 
chodsi chodzić chodyt' chodzić, chodit' chodit 
patrzy hJadzić hladyt' hladzić, hladit' gladit 
skrzypi skrypić skrypaje, skrypit' skripić, skrypaje skrypit 

Vt .... 
1>:> 

11 

dobry dobryj, -ry d obryj dobryj, dobry dobryj 
mały małyj, -ły małyj, maleńkij mały małyj 

biały bijełyj, -ły biłyj biełyj, bieły biełyj 

sini synij, sinij, -ni synyj sinij, sini sinij 
słodki solodkij, -ki sołodkij solodkij, -ki siadkij 
gorzki hur'kij, hourki hirkij hor'kij, hur'ki garkij 

12 

szkło szkło szkło szkło, sklo steklo 
sklanka skllmka, szklanka szklanka sklanka atakan 
arogi strohi lychij, serdytyj srohij, lichij strogij 



.. 
w 

l gdzie gdze 
!!! ile, ilie ko 'ulka • ... 
o kilka nijekoulko 2 ... on, ona, ono wun, wona, wono, juon, 

'11 
jana, jano 

~ ten bety 

;. skąd skoul 
stąd, stamtąd stoul 
stąd otsiul 
stół 

de hdzie, dze 
kilko skolko, kulko 
trochi krożJcy 
win, wona wono, won, wona, wono, jon, 

jona, jono 
Mtoj, toj hetoj, toj 
ski.l skoul 
odtil, odsitul stoul, stamtol 
scitul otsiul 
stil 

gdie 
skolko 
nieskolko 
on, ona, ono 

e to t 
odkuda 
ottuda 
otsiele 

"' ...... 
w 
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Niektóre prowincjonalizmy1 

<polskie> 

Pochwalony! 
dosy4S dawno 
mieszkanie 
gospodarski wóz 
bydło rogate 
patrz-no 
kropka w kropkę 
błyskawica 

łońskiego (zeszłego) roku 
latoś (tego) roku 
łoni, tak rok 

zaraza 

zmienia4S nazwy 
niepokojić 

ciekawy 

wstyd 

Szczęś~ Boże l 

bękart 

<podlasko-ruskie> 

Bałażejl 

hołomia 

pużnia, sternia 
snaś4S 

żywina, atatok 
bln, hlań 
distera 
me lanka 
łunskaho roku 
lit oś 
łani, tak ruk 
n - bul? 
poszest' 

meniuszyt'1 

ropi~ 

cikonnyj 
szto heto tak szczaka­
ci~ 

cielnin poszoii 
sorom 
ne spahodajesz na brata 
sia 

<moskiewskie> 

Sława Bobu 
dowolno, dawno 
żilie 

choziajskij woz 
skot, rogatyj 
smotri-ka 
tocz w tocz 
mołnia 

proszlaho goda 
proszedszaho lieta 
uże god tomu 
ncużeli 

epidemijn, zarnzitclnajn bo-
leźń 

dawat' raznyjn nazwauija 
bezpokoit' 
smietliw 
kakoj eto szoroch 

uże dawno poszoł 
sram, wstyd 
nie pozabotiszsia o rodnie 

"Spory Boże!" 
weliko-raści 

bastrok 

dziaku "Boh w pomoszcz" blago· 
dariu 

kosze! 
skaracz' 
kumst 
mytuś 

dzieln swiata 

nezakonnorożdeunyj 

tołstyj konec derewa 
chołst tolstyj 
ładoń, miera 
odin k drugomu zadom 
tolko k prazdniku 

1 > Nekotoryja slova v russkoro jazyke sover8enno naponjatny. < [P. B. wy· 
szczególnin te słowa i daje ich tłumaczenie na język rosyjski. O. K. wprowadził 
rubrykę, w której zestawił odpowiedniki polskie (nie wszystkie), a nad slowami 
przytoczonymi przez P. Bobrowskiego dał nagłówek: ,.podlasko-ruskie".] 

1 > menju§ót< 
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Zwroty i wyi'&Żenia 

Polesie [Pińszczyzna] 

Gdy mają o coś prosi6 to staroświeccy ludzie zwykle od tych słów 
prośbę swą rozpoczynają: "Pryszov ja do Boha, daj do pana, i pro· 
szu was pokorne, abyste ... " itd.1 

Pod Kobryniem 

Heto kurnatyj motużlok- to krótki sznurek, sznur.2 

Mohilewskie 

[W] "Pamiętniku Religijno-Moralnym" 1858 r. [opublikowany jest 
artykuł] Białoruś p. D.C. Chodźki8 i parę wierszyków; w nich, 
tj. w pisowni, pokazuje się używany dziś nad Dźwiną i górnym 
Dnieprem (gub. mobil[ewska]) sposób wymawiania: spocznienr~ie, 
uweselennie; jest także i nazbyt' zamiast nazbyt, wprość lub wpruść 
zam. wprost itp., doskonałoście, trzydzieście, zam. doskonałości, cho­
ciaj zam. chociaż. 4 

1 [Fragment art. O. K. Zwyc:r.aje i obr111@dy ••. s. 229.] 
1 [Notntka O. K. na koncu przekladu rozprawy Bobrowskiego; u P. B. tekatu 

tego nie ma.] 
1 D. C. Chodźko Notaty Jana C:rec:r.ota • .,Pamiętnik Religijno-Moralny" 1858 

[nr 8 s. 193.] 
'[Notatka O. K., umieszczona wśród zapisków bibliograficznych.] 
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"Dziennik Warszawski" 1853 nr 252. 

E.M. Obrzędy ludu wiejskiego z ponad brzeży Berezyny, obserwowane i zbierane 
w Pobereży i Skuplinie w 1846 r. W: Tyszkiewicz E. Opisanie powiatu borysow­
skiego ... Wilno 1847. 

E.S. Noc świętojańska. ,.Czas" 1883 nr 142. 
Eckermann P. Lchrbuch der Religion&-Geschichte und Mithologie der vorziiglichsten 

Volker des Alterthums. T. 4. Die Slaven. Halle 1849. 
Eichwald E. Naturhistoriache Skizze von Lithauen, Wolhynien und Podolien. 

Wilna 1830. 
F.R. Rolnictwo, handel i przemysZ w Polesiu. Obrazek . • ,Dziennik Warszawski•' 1852 

nr 198-300. 
Fisch Zenon zob. Padalica Tadeusz. 
Gebhardi L.A. Geschichte alter wendisch-slavischen Staaten. T. 1- 2 Hall e 1790-

1797. 
Gliński A.J. Bajarz pobki. Zbiór pieśni, powieści i gawęd ludowych. T. 1- 4. Wil­

no 1853. Wyd. II poprawione: Wilno 1862. Wyd. III: Wilno 1880. 
Gloger Z. Pamiętnik Sasinów Kaleczyckich. "Kronika Rodzinna" 1875 nr 3. 
Golenie glów na dawnym Pole&i" pr:&ed Wielkanocą. "Tygodnik Ilustrowany" 1867 

nr 394. 
Gołębioweki Ł. Gry i zabawy różnych stanów w kraju całym lub niektórych tylko 

prowincjach. Warszawa 1831. 
- Lud polllki, jego zwyczaje, zabobony. Warszawa 1830. 

Grabowski M. Ukraina dawna i teraźniejsza. T. l. O zabytkach najgłębszej staro­
żytności. Kijów 1850. 

Grzegorzeweki J. Pieśni, podania i zwyczaje ludu mało-ruskiego. "Biblioteka War­
szawska" 1863 T. 4 s. 148-160. 

Gwagnin A. Kronika Sarmacyey europskiey, w którey się zamyka Króleatwo Polskie, 
ze wszystkimi państwy, xięstwy y prowincyami swemi; tudzież też Wielkie Xię­
slwo Litew. i Ruskie, Żmudzkie, lnflantskie, Moskiewskie y część Tatarów ... 
A przez Marcina Paszkowekiego za staraniem autborowym z łacińskiego 
na polskie przełożono. W Krakowie ... 1611. 
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Hanus I. J. Bajeslvwnj kalendar slovanskj, ci! i pozustatlcy pohanslw-svatecnjch obra-
dliv slovanslcych. V Praze 1860. 

-Die Tł7issensc1raft der Slavischen Mythus. Lenherg 1842. 
Hartknoch K. De republica polonica. Jenae 1678. 
Helmold. Kronika slowiańska z XII w. Tłum. J, Puploński. W.u:szawa 1862. 
lpatievskaja Letopis. W: Polnoc sobranie msskich letopisej. T. 2 Sankt Peterlmrg 1843. 
Iwaszkiewicz J. Wspomnienia z podróży po Litwie. Kilka sl6w o farze nic.fwieżslciej. 

"Pamiętnik Religijno-Moralny" 1857 nr 12 s. 631 - 653. 
Jacenty K. Polesie. "Dziennik Warszawski" 1862 nr 7- 10,89. 
Jakowieki J. Postrzeżenia geognostyc:me o kraju rozciągającym się od brzegów morza 

Baltycltiego, między Polągą i Rygą w kierunku przechodzącym pr;;Jez Wilno, 
Zytomierz, Kamieniec Podolski, aż do brzegów Morza Gzamego migd:sy Cher· 
sonem i Odessą. "Dziennik Wileński"l830 T. 5 s. 65-92, 150- 183, 185-220, 
275-312, 313- 384. 

[Jankowski P.] Jolm of Dyca1p Powrót rabina. Zdarzenie prawd::iwe. "Athen~teum" 
1841 T. 5 s. 106-127. 

Jaroszewicz J. Obraz Litwy pod wzgl@dem cywilizacji, od czasów najdawniej&fllycll 
do końca wieku XVIII. T. 1-3 Wilno 1844-1845. 

Jasieńska M. Obrzędy weselne na Rusi (o dwie mile od Bugu). "Księga Swiata" 
1863 cz. II, s. 13-120. 

jed.en z parafian tegoż kościoła O l~ościele A'raslawskim lCI gul1erni Witebskiej w po· 
wiecie Dynaburgskim, .,Pamiętnik Religijuo-Moraluy" 1858 lll' 11 s. 481-509. 

Jezioro kwieciste w guberni grodzieńskiej. ,.TygodtJk Ilustrowany" 1864 w: 274. 
John of' Dycalp zob. Jankowski PJacyd 
Józef P. Moje notatki od 1843 roln,, "Athenaeum" 1847 z. 2 a. 156-198. 
Józefina O ... zob. Osipowska J6zefina 
Józef z Mazowsza Kr6l węi6w. "Tygodnik Ilustrownuy" 1863 ur 221. 
[Jucewicz L.A.] Ludwik z Pokiewin Litwa pod w=gl@dcm starożytnych =ubytków, 

obyczaj6w i zwyczajów. Wilno 1846. 
Jundziłł S.B. Opisanie roślin ·w protvincji W.K11. Litcwsl~iego naturalnie rotlllqcycll. 

WiJno 1791. 
- Opisanie roilin w Litwie, Wilno 1830. 
- Zoologia krótko zebrana. Cz. 1- 4. Wilno 1807. 

K. Nowogrodok w Litwie. "Przyjaciel Ludu" 1342 nr 39. 
Kajsnrov A.S. Vcrsucl• oiner Slavischen Mytlwlogie irl alphabctischcr Ordrmng. 1803. 
- Slavjanskaja i rossijsko,_ia mifologijo. Moskvn 1804. Wyd. II: Mo~kvu 1910. 

Kamiński M. Kilka 11l6w o fllwyczajach ludu w guberni mińskiej. "Tygodnik Ilu· 
strownny" 1867 nr 422. 

- O poetyc!llnych wyobrażeniach ludu litew11ko-krywilllciego zawartych to jrgo pi1•Ś· 
niach. "Tygodnik Ilustrowany" 1867 nr 414-4 L5. 
Wrażenia z podróży. "Tygodnik Ilustrowany" 1867 nr 389--391, 393. 

Wspomnienie Pifiszczy!llny. ,.Kalendarz Polski TluslfoWttny" J, Juwot·Mkiego 
1867 s. 37-44. 

Karadzie V.S. Scrbisch·dautsch-lateiniscl'cs rPortorbuch. Wien 1815. 
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Karamzin N.M. Historia pa1istwa rosyjskiego przełożona na j. polski przez Grze· 
gorza Buczyńskiego. Warszawa 1824. 

Karpiński H. Lexykon geograficzny dla gruntownego poil}cia gazet i historyi z różnych 
autorów zebrany, przetłumaczony i. napisany przez ... z wykładem na początku 
terrnin6w geograficznych i słownikiem nazwisk łacińskich ... Wilno 1766. 

Keppen P.J. Doojataja revizija. Issledovanie o łisle zitelej V Rossii V 1851 g. Sankt 
Peterhurg 1857. 

KiB"vskoj letopis. W: Synopsis kiooskij. Kiev 1823. 
Kiermasz w małem miasteczku w guberni Grodzieńskiej. "Kłosy" 1872 nr 360. 
Kilka notatek o wycieczce na Białą Ruś. "Tygodnik Literacki" 1843 nr 41. 
Kirkor A.H. Etnografiłeskij vzgljad •la vilenskuju guberniju. "Etuogrnficeskij 

Sbornik" Vyp. 3: 1858 s. 115-276. 
[Kirkor A.II.] Jan ze Sliwina Zarysy gubernij polnocno i poludniowo zachodnich, 

skreślil... "Opiekun Domowy" 1875 nr 1-25, 31-33, 35-36, 43-48. 
Kohla J.G. Dio deutsch·mss·ischen Ostsee-Provinzen. Dresden und Leipzig 1841 
Kolberg O. Baśni z Polesia. "Zbiór Wiadomości do Antropologii Krajowej" 1889 

s. 200-207. 
- Zwyczaje i obrztJdy weselne z Polesia. "Zbiór Wiadomości do Antropologii 

Krajowej" 1889 s. 208-245. 
Koloi:a . • , Kłosy'' 1873 nr 386. 
Konapacki Sz. Polesie. "Gazeta Codzienna" 1857 nr 219. 
Kontrakty pińskie. "Gazeta Warszawska" 1857 nr 290. 
Kontrym J. K. Podr6i: odbyta w r. 1829 po Polesiu. Poznań 1839. 
Kore&pondencja od Redakcji (Parm Suli.) "Wędrowiec" 1880 nr 168. 
Korespondencja z Polesio. (Aleksandryja). "Gazeta Codzienna" 1853 nr 250-251. 
Korespondencja z Wilna. "Dziennik Poznański" 1887 nr 187. 
Kości6l parafialny w Pobikrach. "Tygodnik Ilustrowany" 1866 nr 372. 
Krnszewski J.I. ]aTJnark pole.ski. Janówka. "Tygodnik Literacki" 1839 nr 4. 

Przedruk w: "Muzeum Domowe" 1839 T. 2 s. 262. 
- Jermola. Obrazki wiejskie. "Biblioteka Warszawskn" 1856 T. 2 z. 4- 6, T. 3 z. 7. 
- Karczmy i drogi na Polesiu . .,Tygodnik Literacki" 1839 nr 12. Przedruk w: 

"Muzeum Domowe" 1839 T. 2 s. 137. 
- Kodeń nad Bugiem . .,Athenaem:n" 184tl T. 6 s. 128-138. 
- Piń1k i Pińuczyzna. "Przyjaciel Ludu" 1838 nr 16, 18, 19. Przedruk z "Ty· 

godnika Petersbnrskiego" 1838 nr 8. 
S&yr i .Horyń. "Tygodnik Literacki" 1839 nr 3. 
Ubiory wiościan i mieuczan okolic Brzelcia, Kobrynia i Prużany. ,.Tygodnik 
Ilustrowany" 1860 nr 26. 
Wioska w Polesiu . .,Tygodnik Literacki"' 1839 nr 35. 

- Wspomnienia Wolynia, Polesia i Litwy. T. 1-2 Wilno 1840. Wyd. II: Paryż 
1860. Rec. "Tygodnik Literacki" 1840 nr 18-20; "Biblioteka Warszawska" 
l 861 T. 4 s. 465-467. 

Kukliński Zametki ab zaclwdnjaj cas&cy Grodzenskaj guberni. "Etnografićeskij 
Shornik" Vyp. 3: 1858 s. 47- 114. 
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Kunicki L. Poc::ciwa szlachta. Powio§ć . .,Bibliotekn WIU'szawsku" 1853 T. 3 z. 7 
s. 89- 123, z. 8 s. 225- 281. 

Llltopiaicc Litwy i Kronika rruka ::: ręl~opisu slawiamkiego; wypiaami ::: wromien­
nilca sofiyskiego pomnożone; przypisami i objaśnieniami dla c.:ytcbliMw pol· 
skicli potrzebnemi opatrzone; starauiom i pracą Ignacego Danilowicza ... rlaprzód 
w ,.Dzienniku Wileń&kim" rokrs 1824 c.:ęściotvo oglouone, a teraz w jedno :e­
brane, dokończone i pr::edrulcoruane. Wilno 1827. 

Latopis Nestora z doda1kiem Monomacha nauki i listu do Olega. W: A. Bielowaki 
Monumenta Poloniae Hiatorica. T. l Lwów 1864. 

List znad brzegu litewskiego Polesia. "Gazeta Codzienna" 1857 nr 182. 
Lubomirski J.T. Starostwo ratetilkie, wyjątek z l1istt~rii osad woloakich w Polsce 

prze:: ... "Biblioteka Warszawska" 1855 T. 2 z. 2, T. 4 z. l. 
Ludwik z Pokiewia zob. Jucewicz L.A. 
?!.f... . Korespondencja ,.Gazety Cod;;iennej ::pow. kotuelskiego. "Gazetn Codzienmt"lU57 

nr 311- 313, 314. 
Małyszewicz J. Wiadonw§ł kroniczna o kościele w mieścil! Wyso/,iom Litow11kiom. 

"Pamiętnik Religijno-Moralny" 1855 T. 28 nr(), 
M:lll'cinkiewicz W. Trzy powiastki. Mińsk 1856. 
Medal na pamiątk(l kanału Muchawieclciego. Wykład. "Pilllliętuik WIU'azawski" 1809 

T. 2 s. 337- 346. 
Mickiewicz A. Piorwue wieki historii polskiej. W: Pisma Adama Miclriewic::a, 

nowe wydanie zupelne. T. 6 Lip1k 1869. 
Missunn O. Listy. Z podLepelska (gub. witebslca), w sierpni11 • .,Gazeta Rolnicza" 

1855 nr 34-35. 
Mohilew nad Dnieprem . .,Magazyn Powszechny Użytecznych Wiadomości" 1840 

z. VI s. 129- 135. 
Moszyński A. O klas:torze pińskim XX Francis::kan6w . .,ALhenacum" 18-14 a,37-54. 

- Zabytek historycmy o Pimku. ,.Athenaet1m" IMl T. 6 s. 91- 102. 
Mosyr. ,.Tygodnik Dustrowauy" 1865 nr 284. 
Muchlińskij A. lzsledovanic o proiscl1oldenii litovskich Tatar. Sankt Peterbnrg 1857. 
- Pra::dniki, 11abavy, prcdrauudki i mcvemye obrjady prostogo narodav No­

vogrud•kom ue:~de litovsko-GrodrJenskaj gubemii. "Veatnik Evropy" 1830 nr 14 -
- 16. 

Narbutt T. Dzieje starosytne narodtł litewskil'go. T. l Mitologia litewsktl. Wilno 1835. 
Naruszewicz A. Hi11toria narodu polskiego. Wydanie nowe J, N. Dobrowicza. 

T. 2, 7 Lipsk 1836. 
O dawnych grobach i ldaro:iytno§ciach odkrytych w lnflarltacll pollkich. ,.Przyjllciel 

Ludu" 1845 nr 41-43. 
Orzeszkowa E. D:~iurd11iowie. "Ateneum" 1855 T. 2 s. 192- 211, 413-430, T. 3 

s. 47- 64, 193- 213, 421-442, T. 4 s. 1- 26, 220- 236. 
- Wspomnienia :: powiatu pińłkiego. ,.Tygodnik Ilustrowuny" 1867 nr 380. 

[Osipowska J.] J6zefina O ... Z!l)yr.zaje i obyc:~aje lud" w Zapua:::C'::ańslcicm • .,Ma· 
gazyn Powszechny" 1838 s. 178, 186, 194, 202, 213, 220. 

Ostaezewski S. PUt kopy ka:~ok, rwpyaatl ... Vi'lna 1850. 
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Ostoja Opis miasta Słucka przez ... 1885 [rkp. zaginiony]. 
Padalica 'f. [Zenon Fisch] Li!ty:: podróży. "Gazeta Warszawska" 1857 m 5, 8, 10. 
Palfas P.S. Reise durch verschiedene Provinzen des Rusisch.en Reichs in einem ausfu-

ehrlichen Aus::uge. T. 1-2 Frankfurt u. Leipzig 1876-1877. 
Parczewski Statystyka ... [rkp. zaginiony]. 
Paszkiewicz F. O gospodarstwie w S::c::orsach. List do redakcji "Dziennika Wileń­

skiego". "Dziennik Wileński" 1815 'f. l s. 366-378. 
Pauli Ż. Pieśni ludu polskiego te Galicji. Lwów 1838. 
- Pieśni ludu ruskiego w Galicji. 'f. 2 Lwów 1839. 

Pieski. "Kłosy" 1872 m 345. 

[Pietkiewicz A.] Listy Adama Pluga do Felixa Pietkicwicza. "Kronika Wiadomośc. 
Krajowych i Zagranicznych" 1858 m 234, 236, 265, 267, 269, 271, 273, 276, 

Pietkiewicz z. Lud Polesia Litewskiego. "Tygodnik Powszechny" 1884 nr 226 

Plater A. O starożytnych kamieniach z napisami znajdujących się w rzece Diwini 
(od XIII wieku) kolo Polocka i Dziesny. "Przyjaciel Ludu" 1843 m 34. 

Pociej J, O dziesięcinach kościelnych na Rusi. Warszawa 1846. Rec. F.Z. [Feliks 
Zieliński] "Biblioteka Warszawska" 1846 T. 2 z. 5, 1847 T. l z. l. 

Podlasiak Podlasie ruskie. "Gazeta Warszawska" 1854 m 242-246, 248-251, 
253-255. 

Podr6ż pr::llz część powiatu Wilkomirskiego, Kurlandyi i Inflant w miesiącu lipcu 
i sierpniu roku 1819. "Dziennik Wileński" 1819 T. 2 s. 257-271. 

Poezyja ludr1 slawiańskiego. Podania o Lazarze. Przygody Marka. "Wizerunki 
i Roztrząsania Naukowe" T. XII Wilno 1835. 

Pogobowicz J.F. Notaty z pobytu w Nowogrodzkim powiecie. "Kronika Windomości 
Krajowych i Zagranicznych" 1857 m 7-8. 

Potocki L. Pamiętniki Pana Kamertona. T. 1-3 Poznnń 1869. 
Powrót od ślubu. "Kłosy" 1872 m 357. 
Prużana. "Kłosy" 1870 m 276. 
R. Dworek w Zaluczu, mieukanie Władysława Syrokomli. "Kłosy" 1873 nr 404. 
- Kwarantanna wołów stepowych w 1'erespolu. "Kłosy" 1872 m 390. 
- Slonim. "Kłosy" 1874 m 472. 

Radunica albo Rada~~iec . .,Dziennik Warszawski" 1828 nr 41. 
Ravennalis Anonymi Coamographia el Guidonia Gcographica. Wyd. M. Pinder et 

G. Parthey. Berlin 1860. 
[Reiner J.) ks. J ózcf z Zacharyszek Mohylew na Białej Rusi. "Parniętnik Religijno· 

-Moralny" 1860 T. 5 s. 361. 
- Kościół arcl1ika~edralno-metropolitalny w Mohylewie. "Pamiętnik Religijno-

-Moralny" 1860 T. 5 nr 4 s. 382. 
Rodziewicz W. Pr;resądy Bialoruain6w. "Magazyn Powszechny" 1840 z. l s. 25-28. 
Rogalski L. Najn.owue wiadonwści statystyczne o guberni Mohiluwakioj. Przekład 

z rosyjskiego przez L. Rogalski.ego z "Sieviernyj Archiv" 1824 cz. XII m 19. 
"Dziennik Wileński" 1924. 

Rypinski A. Białoruś. Kilha słów o poe;rji proslego ludu lej naszej polskiej prowincji, 
o jego muzyce, śpiewie, tańcach etc. Paryż 1840. 
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Rys historyczny miasta Notvogr6dka. ,.Gazeta Codzienna" 1853 nr 181- 185. 
Rzączyński G. Historia naturalis curiosa Regni Poloniae Magni D11catus Lituarliae 

annexarumque provinziarum in traetalWI XX divisa. Sandomirino 1721. 
Sicmieński L. Podania i legendy polskie, ruskie i litewskie. Poz.nań 1845. 
Sniegirew J. Tydzień rusałek. "Dziennik Warszawski" 1828 nr 41. 
Starowolski Sz. Pisma ... T. 1-3 Kraków 1859. 
Staszic F. Wycieczka nad brzegi Berezyny. ,.Tygodnik Ilustrowany" 1863 nr 179. 
Steclei T.J. Obrazki poleskie. I Miasteczlco Mielnica na Wolytbkiem Polesiu; pa· 

miątki w kościele tutejszym. ,.Kłosy" 1872 nr 355. 
Stoglav. !zdanie P.E. Kozau~ikova. Sankt Peterburg 1863. 
Stryjkowski M. Kronika Polska, Litewska, Żm6dzka i w11zystkiej Rusi ... Wydanie 

nowe, będące dokladnem powtórzeniem wyd. pierwotnego królewicekiego 
z r. 1582 ... Poprzedzone Wiadomością o życiu i pismach Stryjkowskiego przez 
Mikołaja Malinowskiego oraz rozprawą O latopilcach ruskich przez Dnuilo· 
wicza. T. 1- 2 Warszawa 1846. 

Surowiceki W. Zdanie o pismie P.Z.D. Chodakowakiego umieszczorlem w Nrze S 
"Ćwiczeń Naukowych" r. 1818 pod tytułem: O slowiańszczyinie przcdc!Jrześci· 
iańskiey. ,.Pamiętnik Warszawski" 1819 T. 14 s. 35- 49. 

Suryn F. Listy z Białorusi przez ... .,Tygodnik Ilustrowany" 1872 nr 247- 248. 
Syrokomla W. [Ludwik Kondrntowicz) Kronilca miasta Mińska . .,Gazeta War· 

szawska" 1854 nr 127, 129- 130, 134, 137, 140, 142- 143, 146-147. 
- Krótkie studia o języku i charakterze poezyi Rusin6to 10 prowincyi Mińskillj • 

.,Gazeta Warszawska"1856 nr 137, 139, 142. 
- Wędr6wki po moich niegdyś okolicach. Wspomnienia, studya hi~toryczne i oby· 

czajowe przez .. . Wilno 1853. 
Szczery Z. [Ignacy Oniehimowski ?) Tydzień w Pińszczyinie. Znad Jaaioldy -

d. 27 stycznia 1856 (z leorespondenci i: drem Tripplinem) . .,Gazeta W~tl'&zaw&kll" 
1856 nr 130, 132, 135. 

Szumowaki A. Grot z runicznym napisem z Sruzyczna. ,. Wia<lomo8oi Archeolo· 
giczne" 1876 s. 49-61 

Szydłoweki I. ObrziJdy we11elne lullu wiejskiego w guberni Mirbki11j 111 powiecie bory• 
aow&kim, parafil Hajnefł11kiej (Hajna, Łol&ojak, Ziembin) obserwowane 111 la· 
tach 1800-1802, z niekt6rymi piosenkami i ich notą. ,.Tygodnik Wile(&eki" 
1819 T. 7 e. l, 81. 

Śafafik P.J. Slovanskij narodopi11. V Praze 1842. 
- Slavjanskoe narodopisanie. Porevod z l!c&Hkago J. Bodj1mskogo. Moskvn 1843. 
- Slowia.ński narodopis. Przeklad z czeskiego Piolr Dahbnann. Wrocław 1843. 

Śejn P.V. Materiały dlja izulenija byta i jazyka nmkogo nasclenija s~vcro-Zapad· 
nogo kraja. T. 1- 3. Sankt Peterburg 1887- 1902. 

Śpilevekij P. Belorunija v c1&arakteristiłeskich opisanijacl& i fanllłJitilukich fil 

skazkach . .,Panteon"1853 T. 8 kn. 4 e. 71- 96, t. 9 lm. 5 ~. 1- 20, kn. 6 s. 1- 34, 
t. 10 kn. 7 e. 15- 56, 1854 T. 15 kn. 5 e. 21-44, kn. 6 e. 47- 60, 1856 T. 25 
kn. l s. 1-30, t. 26 kn. 3 8. 1- 28. 

Śniadecki J. Poleai11. ,.Biblioteka Wnrszawska" 1845 T. 2 .z. 4 s. 1- 3. 
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~wieżawski E. Nadesłane. ,,Wędrowiec" 1880 nr 162. 
Tyszkiewicz E. Opisanie powiaeu Boryaowskiego pod tv:rględem lla&ys&ycmym., 

geognostycznym, historycznym, gospodarczym, przemysłowo-rolniczym i le­
karskim. Wilno 1847. Rcc. F.Z. [Feliks Zieliński] "Biblioteka Warszawska" 
1848 T. 4 s. 146-159. 

Eus. Hr. T ... [Eustachy Tyszkiewicz] Opisanie zabytków niektórych starożymolci 
odkrytych w zachodnich guberniach cesantwa rossyjskiego, przez... "Przyja· 
ciel Ludu" 1843 nr 3-5. 

- Rzut oka na źr:sódla archeologii krajowej, czyli opisanie zabytków niektórycl• 
starożytności, odkrytych w zachodnich guberniach cesantwo rosyjskiego. Przes ... 
Wilno 1842. Rec. "Biblioteka Warszawska" 1843 T. 2 z. 6. 

UJmann von Obeyrzenie geognostyczne guberni: Wileńskiej, Grod:tiefiskiej itd. 
Wyciąg z raportów królewsko polskiego Oherberghauptmana von Ulmana 
do p. Ministra Skarbu. Przekł. N.A. Kumeiskiego z "Gornyj Zurnał" 1827 
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teka Warszawska" 1851 T. 4 z. 11 s. 356-366. 

Z Mińska Litewskiego. "Wiek" 1885 nr 25. 
Żukowski L.J. Wyjątek :z pisma o pieśniach ludrł. "Mclitc1e" 1830 s. 86-104. 

II. LiteratUl'n uzupełniająca i nowsza 

Wybór 

Achrymcuka P.P. Belaruskaja literatura ifol1klor. Minsk 1962. 
- Belaruskija pesni i kazki. Minsk 1965. 
- Belaruskija :zagadki prykazlci, prymauki. Minek 1961. 

Mnnasev A.N. Poeliceskie vourenija tdavjan na prirod". 0J>Yt sravnitelnago i•u· 
cenija davjanskich predanij i verovanij, v zvjazi s mifologUPslcimi aka:anijami 
drugich rodstvennych narodov. T. 1- 3. Moskva 1665- 1869. 

Antonov A. O vracebnych rastenijach, dikorastuicich v Vilebskoj gubemii i upo• 
trebljaemych naseleniem eja v domalnej narodnoj mcdicine. W: Pamjatnaja 
kniżka Vitebskoj gubernii na 1888 god. Vitebsk 1888 s. 91- 138. 

Bandarcyk V.K. Gistoryja belaruskaj etnografii XIX 51. Minek 1964. 
Barag L.G. Ska:acnaja fanlastika i narodnye vcrovanija (Po materialam belorus· 

kogofolklora). "Sovetskajn Etnogrnfija"1966 nr 5 s. 15- 27. 
Barszc2.cwski J. Szkic p6lnocnej Biało-Rusi. "Rocznik Literacki" l 843 s. 194. 
Barylilii G.I., Sannikali A.K. Belaruski narodnyj teatr batlejka. Minek 1962. 
Bnudoin de Courtcnny J. Dodatek do pielni bialorusko-pobkich • powiatu Sok6l-

skiego guberni grodzieńskiej . .,Zbiór Wiadomości do Antropologii Krajowej" 
1895 s. 226- 231. 

- Pielni białorusko-polskie z powia11' Sok6l3kiego guberni grolhień•kil'j. ,,Zhi6r 
Wiadomo~ci do Antropologii Krajowej" 1892 s. 219- 238. 

Belaru1kae narodnae ma1tactva. T. l TkacttJa, kauradsclle, vylyvanno, vja.annl!, 
nabojka. Minsk 1951. 

Belaruskaja narodnaja vustna·paetyifnaja tvorcasc'. Gistoryka-uarytyl!ruHJ dalltJ· 
davanne. Minsk 1967. 

Belaruski ~patf, Minek 1959. 
Belaruaki iltTilłgraficny :rbornik. T. l Seryja ~tnagrafii ifal'klom. Minak 1958. 
Belaru•kifal'klor Vjalikaj Ajlynnaj vajny. Minsk 1961. 
Belaru"':ija caatuJki. Minsk 1960. 
Belaru1kija narodnyja ka:rki. Minek 1962. 
Beljaev V.M. Belorusskaja narodnaja muzyka. l..<-ningrnd 1941. 
Belorusy. W: Narody evropejakoj ltlSłi SSSR. T. l Moskva 1964. 
Bermnn I. Kalendar po narodnym predanijam v Volozinskorn prichodo Vilen1knj 

gubernii OI'mjanskogo uuda . .,Znpiski Rus kogo Geogrnfii:eskogo Obll!eatva'' 
1875 T. 5 s. 1-44. 



528 

- Poriadok narodnogo vremiaisCilenija i prazdnelnye obylai v Severo-Zapadnoj 
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Formozov A.A. Drevnie istoriko-cenografi~eske oblasti evropnjskoj lasti SSSR. 
"Sovetskajn Etnografija" 1858 T. 5 s. 17- 30. 

Frankowaki E. Poleszucy między Boryniem i Sluczą a Ubrocią i Noryniem (nkic 
antropologiczny). ,.Ziemia" 1922 s. 114- 120. 
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34 - Białoruś - Polesie 
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Językowej" Akademii Umiejętności T. 2 1907 s. 1- 282. 

Koreva A. Vilenskaja gubernija. Materialy dlja geografii i statistiki Rossii, sobran· 
nye oficerami generałnago Jtaba. Snnkt-Peterburg 1861. 

Korzeniowska J. Hafty poleskie i wolyfukie. Warszawa [1933]. 
Krackovsk.ij J.F. Byt zapadnorusskogo 11eljanina. Moskva 1874. 
- Ocerki byta zapadnomsskogo krest1jartina. "Vilenskij Sbornik" 1869 s. 160-

209. 
Kuz1min J.O. Bibliografija po etnografii, fol 1kloru i ja;syku zapadnych obla~tej 

Belonusii. "Soveteklljn Etnogrllfijn" 1941 T. 5. 
List np. d J. Sluclwe vjaselle (Etnografiłny narys). "Bclaruś" Mensk 1920 nr 108-

110. 
Ljnckij E.A. Bolezn i srned po prPdstavlenijam belorussov. ,.Etnogrnf'il!eskoe 

Ohozrenic" Moskva 1892 nr 2-3. 
- Materiały dlj!J izucmija tvorcest11a i byta beloruuov. I. Po1lovicy, pogovorki, 

zagadki. Moskva 1898. 
Ljuhnn I. Belaruskija narodnyja i revaljucyjnaja pcsni. MinRk 1938. 
Łastousk.i W. Prypieuki. (Pieśni-pie&iPft). WiJnin 1918. 
Łętowek.i A. Z życia ludu białoruskiego . .,Wisła" 1895 s. 514-521. 
Malcanova L.A. Belaruskaja narodnaja architekt!łrnaja rllJI1ba. Minsk 1958. 
- Cllaraktemyja asablivasci suilamaga sjaljanslcaga ad;senrtja tl Belarusi. ,,Vesci 

Akademii Navuk BSSR" 1965 nr 3 s. 118- 126. 
- K voprosu o razvitii beloruukogo hre~t1jan!kago iilil~a. W: Voprosy iltTłiceskoj 

i!torii narodov Pribaltiki. Mo kva l 959 s. 544-561. 
Spa&aby apracotlki zjamli i sPI 1 ska-gaspadarłaja technika bclamsf•oga ljalja­

nstva da Ka81ryi!r~ika . .,Vesci A.N. B.S.S.R." Seryjn grnmn1l~kich nt\VIlk 

Minsk 1959 nr 4. 
Malevil! S. Belomukie narodnye pcsni. .,Sbo:rnik Oldelenijn Russkago Jazyka 

i Slovesnosti lmperat. Akadt'mii Nauk" S1mkl-Peterburg 1907 1'. 82 Jll' 5 
ss. II, l 04. 

Malcwicz S . .,Bedcem" na BialP.j Rusi • .,Lud" 1923 s. 129- 137. 
Mejer A. Opi11anie Kricev1kago grafstva 1786 god11. ,.Mogllevskaja Sl rintl" vyp. 2. 

Mogilcv gub. 1901 s. 88-137. 
Mińko L.J. Z giatoryi vyvuccnnja belaru11kaj narod11aj mrdycy"Y· .,Vesci Akademii 

Navuk BSSR" 1965 nr l s. 105 112. 
Misko S. Belaru1ki Karagod (Da gistoryi u~uikncrmja brlarrukaga naradnaga 

teatra) • .,Vesci Akademii Navuk BSSR" 1962 JU' 2 s. 113 -121. 
Moszyńsk.i K. Nowogr6dzkio pod w~gledrm etnografic::nym. ,.Ziemia" 1925 a. 181-

187. 
- O badaniacli mtu:yc•no·ctnografic:mych na Polcsi!ł w r. 1932 • .,Lml Sluwiański" 

1932 T. 3 z. l. 

- O kr"tur:re ludo1uej polrJdniowo-śradkawego Poleaia . .,Ziemia" 1925 s. 120-131. 

Polesie w1cl&odnie. Materiały etnograficzne z tucl1odniej r.zQśd b. powiatu mo· 
zyr&kiego oraz powiatu rzecsyckiego. Warszawa 1928. 



532 

Uwagi o słowiańskiej terminologii topograficznej i fizjograficznej, oparte prze­
ważnie na materiale białorusko-poleskim. "Archiwum Nauk Antropologi­
cznych" Warszawa 1921 nr 5. 

NHciforovskij N.J. Belorusskie pesni- łastuski. Vil1na 1911. 
- Necistniki. Svod prostonarodnych v Vitebskoj Belorussi skazanij o nełistoj sile. 

Vil 1na 1907. 
Olerki prostonarodnogo iit1ja - byt1ja v Vitebskoj Belorussii i opisanie pred­
metov obichodnosti. Vitebsk 1895. 
Ocerki Vitebskoj Belorussii. .,Etnograficeskoe Obozrenie" 1892 nr 1-3, 
1893 nr 2, 1894 nr l, 1896 nr 4, 1897 nr 3, 1898 nr 2, 1899 nr 1-2. 

- Pohłposlovicy, polupogovorki, upotrebljaemye v Vitebskoj Belonusii. "Zapiski 
Addziela Gumanitarnych Navuk" kn. 4 Pracy kafedry ctnagrafii T. l Minsk 
1928. 

- Prostonarodnye primety i pover 1ja, suevernye obrjady i obylai, legendarnye 
slta::nnija o licach i mestach. Vitcbsk 1897. 

- Prostonarodnye zagadki. Vitcbsk 1898. 
Nikol'skij N.M. Proischoźdenie i istorija belorusskaj svadebnoj obrjadnosti. Minsk 

1956. 
- ŹytJiily u zvylajach i veravannjach Belarusslt1aga sjaljanstva, Minsk 1933. 

Nosovic 1.1. Belorusakije pesni. "Zapiski Russkogo Geografieeskogo Obi!cestva po 
Otdeleniju Etnografii" 1873 T. 5 s. 51-94. 

- Belorusskie poslovicy i zagadki. Sankt-Peterbnrg 1869. 
- Sbornilt belorusakich poslovic. Sankt-Peterburg 1874. 

Orzeszkowa E. Ludzie i kwiaty nad Niemnem . .,Wisła" 1888 s, 1-15, 675-707, 
1890 s. 1-31, 1891 s. 235- 250. 

Parecki J,I. Prenskaja Ju.I. Ljublcmski zbornik prykazak, sabrany i vydany S. Ry­
sinskim u 1618 goche. "Vesci Akad. Navuk BSSR" 1964 nr l s. 124-133. 

Pecjukevic M. Belaruskaja meliigrafija. Bibliografilny narys. "Knlosse" Vilnja 
1936 kn. 2 s. 123-126, kn. 3 s. 180-185. 

- Materyjalnaja kultura Sakolakaga paweta. "Navukowy Zbornik" Vyd. Gn­
lollnnga Praulennja Belarusknga Gramadeka-Kulturnaga Tnvarystva i1 
Polscy. Belastok 1964 s. 215-260. 

Pietkiewicz C. Kultura duchowa Polesia Rzect~yckiego. Warszawa 1938. 

- Polesie Rzeczyckie. Materialy etnogrqficzne. Cz. l Kultura materialna. Kraków 
1928. 

Plascynski J. Ab iniunych abradach i pesnjach. "Maladnjnk" Mensk 1925 nr 6 
s. 76-83. 

Pryvalai1 N. Narodnyja muzyłnyja instrumenty Belaruai. Mensk 1928. 

Pypin A.N. lstorija ruukoj etnografii. T. 4 Beloruuija i Sibir. Sankt Peterburg 
1892. 

Rndcenko Z. Sbornik maloruukich i belorusskich narodnych peselt Mogilevskoj 
gubernii, Gomelskago uezda, Djatlovilskoj volosti, 180 peseń. Zapisany na 3 go­
losa ... Sankt Peterburg 1911. 



533 

Ravinski M. Zbornik pcseń z notami. Mcnsk 1922. 
Romanov E.R. Belorusskie teksty vertepnago dejstva. Mogilev 1898. 
- Belorusakij sbornik. T. 1-9. Kiev, Vitebsk, Mogilev, Vil'na 1886- 1914. 
- Materiały po etnografii grodnenslcoj gubernii. T. 1-2. Vil'nn 1911- 1912. 
- Sbomik belorusakich zagovorov nai!ala XIX veka. "Mogilevskie Gubernskie 

Vedomosti" 1900 nr 19- 22, 24, 30. 
- Vnelnij byt byclaovakogo belorusa. "Zapiski Severo-Zapndnogo Otdela Rusakogo 

Geografieeskogo ObScestva" kn. 2 Vil'na 1911. 
Rudnev J.I. Belorussko-Litovskoe Polesse. Izd. 3-e. Moskva 1904. 
Sastakovil! A. V. Idei patryjatyzmu rl belaruskim falklory. "Vesci Akademii Navuk 

BSSR" 1966 nr l s. 84. 
SCakacichin M. Sposaby zbiranja matarjalarl z belaruskaga rnastaclva. "Nui kraj" 

1926 nr 2-3 s. 62-70. 
Sejn P.V. B6lorusskija narodnyja pesni. Sankt Peterhurg 1874. 
- Materiały dlja izui!enija byta i ja:~yka russkogo naselenija Sevcro-Zapadnogo 

kraja. T. 1-3 Sankt Peterburg 1887-1902. 
Sementovskij A.M. Etnografileskij obzor Vitebskoj gubernii. Sankt Peterburg 

1872. 
Serbov I.A. Ab belaruskaj naradnaj pe&ni. l. Agijad pesni. 2. Abrudavyja pvsni. 

3. Zimovyja svjaty. 4. }alcar. 5. Kaljada. 6. Kaljadny &kok. "Goman" Vilnja 
1918 nr 82, 83, 85, 86, 88, 89, 91, 92. 

- Belorussy-sakuny. Kratkij etnografii!eskij oi!erk. Petrograd 1915. 
- Poezdki po Polesju 1911 i 1912 gg. Vilna 1914. 

Serzputovskij A.K. Bortnii!estvo v Beloruuii s 25 risunkami. Sankt Poterburg 
1914. Materiały po etnografii Rossii T. 2. 

- Kazki i apaviadan'ni belarusail. z sluckaga pavetu. Mcnsk 1926. 

- Olerki Beloruui: I. Sjabryna, II. Bonda, V. KatLiun, VI. Zapasvalłic gaiłjada 
VII. Dobyvanie ognja. ,.:tivaja Starina" 1907 nr 3, 1908 nr l. 

- Primchi i zabobony belarusau-paljalukou. Monsk 1930. 

- Skazki i rasskazy belorusov-polelcukov. Samkt Peterhurg 1911. 

- Zemledeli!eskie orudija Belorusskogo Poles'ja. W: Materiały po iJtnografii Ho-
uii. T. l Sankt Peterburg 1910. 

Sirma G.R. Dvesti belorussl~ich narodnycl• pesefl. Moskva 1958. 

Sljubski A. KralanillB (nabivanka). Pad redakcyjaj M. Kaspjarovica. Vicebek 
1926. 

- RtłSalnica. "Maładnjak" Monsk 1926 nr 9 s. 87-102. 

Spilovskij P.M. Beloruukie poslovicy. Sbomik. "Izvcstija Akndomii Nauk po 
Otdel. Russk. Jazyka i Slovcsuosti" L853 T. 2. Prilo!onie. s. 172- 192. 

- Belamskija narodnyja paver"i. "Zurnal Ministerstvn Naroduago Prosvcs· 
cenija" 1846 kn. l 8. 4-25, kn. 4 8. 85-125, 1852 kn. 3 8. 1-32. 

- Putelestvie po Polesju i Belorusskom kraju. "Sovremennik" 1853 nr 6, 7, 8, 
1854 T. 48, 1855 T. 52. 



534 

Śyrma R.R. Belaruskija narodnyja pesni u catoroch tamach. T. 1-3 Minsk 1959-
1962. 

- Belaruskija narodnyja pesni, zagadki, prykazki. Minsk 1947. 
- Belaruskija pesni. Minsk 1955. 

Tarasikov N. Narodnaja derevjannaja skul'ptura Belorusskaj SSR (1945-1955 ggJ. 
W: Beloruukoe iskuutvo. Minek 1957. 

Terraiiski U. Belaruski speunik z notami na try galasy pavodle narodnycl1 meledyj. 
Mensk 1921. 

- Belaru11ki lirnik. Speunih na catyry galasy. Berlin 1922. 
Trudy iltnograficesko-statisticeslroj ekspedicii V Zapadno-Russkij kraj podgotovlennoj 

.Russkim Geograficeslcim Obsccstvom, Jugo·Zapadnyj otdel. Materil\ly i issle­
dovanija sohrannye dejstv. c~. P P. Cuhinskim. T. 1-3 Sankt Peterhurg 
1872- 1878. 

Tyszkiewicz K. Wilja i jej brzegi. Drezno 1871. 
Vaeilenok S.I. Folklor i literatura Belorussii epochifcodalizma (XIV- XVIII v). 

Moekva 1961. 
Vasilenok S.I., Gutrai'i I.V. Vusna-paetycnaja tvorcasc belaruskoga narada. Minsk 

1959. 
Voprosy etnografii belorussii. Minek 1964. 
Wereńko F. Przyczynek do lecznicewa ludowego {w gub. mińskiej). "Materiały 

Antropologiczno-Archeologiczne i Etnograficzne" 1896 s. 99-229. 
Weryha W. Dumki białoruskie ze wsi Głębokiego w powiecie lidzkim guberni wi· 

leńskiej w r. 1885 spisane. "Zbi6r Wiadomości do Antropologii Krajowej" 
1889 s. 84-103. 

- Podania białoruskie zebrane przez ... poprzedzone wstępem przez Jana Karlo· 
wicza. Lw6w 1889. 

Zaborski B. Typy wsi WiJchodniego Polesia. "Ziemia" 1925 nr 6-8. 
Zaleski A.J. Byt belaruskich 11jaljan v partizanskim krai. :Minsk 1960. 
Zaleski A.J., Ivanoli J.M. Novyja zvycai i abrady u nal by,. Minsk 1960. 
Zapolakij M. Belorusskaja svad'ba i svadebnyja pesni. Kiev 1890. 
- Pesni Pinl!ukau. Kiev 1895. 

Zelenin D. Ru/l/lische (oslirlavi•che) Volkskunde. Bcrlin·Leipzig 1927. 



WYKAZ ŹRÓDEŁ RĘKOPIŚMffiNNYCH 

Cyfry wytłuszczone oznaczaj11 numery tek i podtok, nie wytłuszczone - numery 
kart rękopisu; w nawiasach - nun1ory pieśni. 

Kraj: 

Teka ołt podteka 1132, karta l; 28: 1291 l, 3- 4; 29:1292 2, 8; 1294 .13, 28; 12971; 
31:130429, 36; 2183 39; 3206 71 - 72,74,92, 126- 128,137, 152, 158- 159; ,.Zbiór 
Windomości do Antropologii Krajowej" 1889 s. 229- 230; 

Lud: 

28:1290 13; 12911, 5- 6, 12; 29:1294 3, 6, 17, 27, 31; 2183 27- 31 (l) ; 3206 71. 
76, 126- 127, 136, 112; 

Zwyczaj e: 

28• 1290 l (29 - 37), 2 (38- 49), 3 (70 - 73), 5 (24- 211), 7 (IH 91), 9 (2 10), 
11 (11 - 15), 12 (16) ; 1290/II 4 (66); 29:1294 22, 39 (74- 79), 41 (80), 42 (62 64), 
43, 45 (65); 1295 2 (20- 21), 7 (22- 23), Sa (95), 6b (96); 3206 123; 3207103 (91); 
2183 34- 36 (67- 69); "Zbiór Wiadomości do Antropologii Krnjowej"l81l9 s. 231 -
232 (17 - 19), 238- 242 (50- 61), 243 {92- 93): 

Obrzędy : 

28: 1290 l (489), 13 (488), 14 (487); 1290 18- 25 (197 - 265); 29: 1292 4 (485), 
5 (486) ; 1294 21 (282 - 284), 27, 31. 38 (453- 473), 46- 49 (149 452), 50 63 
(298- 442), 64- 65; 1295 7b; 1296 3 (tJ.74- 404); 2183 32 - 34(266 281, 2B5 297); 
3206 126- 128; "Zbiór Windomości do AutropologU Krujowoj" lll89 s. 208 - 229 
{97- 196); 

P i e ś n i p o w s z e c h n e: 

15:1204 44 (623); 20: 1248 398 (540): 1251 475 (499), 529 (617); 251 1285 1 (619),• 
7 (505, 572), 11 (543), 12 (503), 13 (527), 14 (518), 15 (560- 561), 44 (S91), ti,B 
(539); 28: 1290 4 (630- 631), 6 (633 - 634), 13 (529, 534, 541, 602), 14 (493, 553, 



536 

624), 15 (558, 574, 578, 588), 16 (557, 575), 17 (549- 550, 554, 587), 26 (564, 567), 
27 (497, 547, 612), 28 (559), 29 (562, 566), 30 (605, 609), 31 (603- 604); 1290a 
l (520), 2 (556), 3 (583), 4 (551), 5 (632), 6 (629), 7 (628), 8 (542), 9 ( 496), lO (593), 
11 (523), 12 (608), 13 (524), 14 (510), 15 (513), 16 (576), 17 (589), 18 (544), 19 
(509), 20 (538), 21 (498), 22 (555), 23 (590), 24 (586), 25 (548), 26 (592), 27 (504), 
28 (507), 29 (528), 30 (568), 31 (563), 32 (585), 33 (601) 34 (600), 35 (521), 36 (494, 
573), 37 (596), 38 (606) 39, (607), 40 (598), 41 (594), 42 (620), 43 (597), 44 (584), 
45 (569), 46 (552, 595, 599), 47 (492), 48 (517, 545), 49 (577, 579- 581), 50 (508); 
1290b 3 (621); 291 1294 38 (533); 1295 2a (535), 3a (571, 582), Sa (531 - 532), 
7a (536), 9a (610), 1b (490- 491, 626), 4b (618); 1296 2 (625); 33: 1308/D 6 (627); 
351 1315 9 (570); 39: 1343) 7 (613, 622); 3206 48 (522), 65 (519); 3207 53 (506, 
530), 54 (495), 77 (500- 501), 83 (530), 101 (565), "Zbiór Wiadomości do Antropo­
logii Krajowej" 1889 s. 232 - 237 (502, 511 - 512, 514- 516, 525 - 526, 537, 546, 
614- 616), s. 243 - 244: (611); 

P i c ś n i s z l a c h e ck i e i m i e s z c z a u s k i e: 

131 1193 23 nr 1956 (641), 25 nr 2032 (646), 26 nr 2146 (642), 26 nr 2147 (643); 
85: 1204 3 (659), 36 (663); 29 z1292 5 (655, 657), 6 (652 - 653, 658); 1295 la (662), 
la (635); 36:1320 53 (651), 56 (638- 640, 645, 648), 72 (649- 650), 78 (636- 637), 
65 (654, 660- 661), 90 (644, 656); 3206 62 (647); 

Melodie bez tekstu: 

25: 1285 l (679, 682); 2811290b 2 (665); 2911295 lb (673, 680), 2b (666), 3b (677), 
4b (676, 681), Sb (671); 1296 la (674), 2a (666, 668, 675 - 677, 681); 33: 1305 
33 (667, 678); 3206 28 (669), 69 (664, 670); 3207 86 (672); 

W i er z e n i a: 

28:1291 6, 8, 11; 29;1292 la, 3; 1294 23, 34, 41 - 42; 2183 31, 40; 3206 128, 137; 

P o w i e ś c i. B aj ki . P r z y s l o w i a: 

111118 50; 28:1291 8- 9, 2911292 2a - 3a, 6; 1294 23, 33; 3111304 13; 3206 128, 
137; "Zbiór Wiadomości do Antropologii Krajowej" 1889 s. 200- 207, 244- 245; 

G r y i z a b a w y: 

2183 39; 

Język: 

31: 1304 20, 27; 2183 1- 28 (683- 723), 37; "Zbiór Wiadomości do Antropologii 
Krajowej" 1889 s. 229. 



INDEKS GEOGRAFICZNY* 

Alba, pow. Sluck XXIX, XXXV, 
28- 30 

Aleksandria, pow. Równe 18, 522 
Alzacja 37 
Anielska Dolina, Vallia Angelica, 

pow. Mozyrz 25 
Antonopol = Antopol, pow. Kohryń 

52 
Arabia 436 
Augustów 22 

Baltyckie Morze 21, 76, 190, 521 
Bałundyckic Jezioro, Kwieciste Je· 

zioro 24, 521 
Belomssja zob. Bialoruś 
Belorusskoe Polese zob. Poles.ie Biu-

loruskic 
helskie księstwo 6 
Berezna, pow. Kobryń (?) 449 
Berezyna, rzeka, doplyw DnieJ>m 

XXVI, ' Ill, 13, 22, 126, 287, 
520, 525 

Berlin, Niemcy XXI 
Bessarabia 519 
Betlejem, Wietlehem, Jordania XI , 

82, 94 
Bezdz.ież, pow. Kohryń XXIX, 52, 

488 
Bezodnia zob. Okno 
Biala Ruś zob. Bialoruś 
Biale Morze 7 

Białorossju zol>. Bialoru§ 
białoruska guLenilu VI 
Białoruska SRR, Beluru~knja SSR 

XXVII, 529- 530, 534 
Białoruś, Belom sju, Binln Ruś, Bin· 

Iorosejn V-VII, IX X, II XIII, 
XVI- XVII, XIX- XXXIV, 
XXXVII- X.XXVIll, XLI-XLII, 
36- 38, 64, 70, 101, 118 119, 
128, 241, 294, 304, 310, 388, 395, 
436, 438- 440, 473, 477, 484, 515, 
519- 520, 522, 524 525, 527, 
530- 534 

biulostockn oblnś6 zoL. białostocki 

obwód 
bia]ostocki dekanut 497 
białostocki obwód, l1inlostocku ohluś6 

VIII, 44, 54, 496, 505 
białostocki powiat xxvrn, 41, 43, 

53, 476, 508 509 
biulowi!'ka pRrufin (?) 481 
Bio łowiraka Puszczo 49, 185 
Białystok X l, 44, 102, 475, 499 
Bielak Podluski, Bielak 41, 496, 505 
hiclski powiat xvnr. 41, 53, ·~76, 

502, 509 
Biendiuga, pow. Wlodzimi!'rz 31 
Bilska Wodo Bielsko Woda, pow. 
Łuck 34 

Birże, pow. Ponicwie:G 33 
Bobrujak 23 
bobntjski powiat XXVII, XIX 

• Przynależność adminielracyjnq miejscowości podano wedlng lownikagoogra­
fic:mego Kr6lwwa Pol&kiego i innych kraj6w alotciaMkich, Warszawa 1880-1902. 



Boćki, Boclci, pow. Bielak Podlaski 
XXVIII, 475, 502 

Bohdanówka, Bohdanowka, pow. 
Pińsk XXVIII, 103- 104 

Bohoniki, pow. Sokólka 43 
Bołsuny, pow. Owrucz 63 
Borowa, pow. Pińsk XXVIII, 91, 

100, 111 - 112, 116, 133, 154, 
323 - 325, 331, 389, 451 

borysowaki powiat VIII, X, XVIII, 
XXIII- XXIV, XXIX, XXXII­
- XXXIII, 126, 272, 520, 525 - 526 

Bóbr = Biebrza, rzeka, dopływ 

Narwi 508 
Brańsk, pow. Bielak PodJaski 507 
brański povnat 102 
bresteki uezd zob. brzeski powiat 
Broniki, pow. Nowograd Wołyński 17 
Brystawica zob. Brzostowica 
bl'Zcskie województwo V, 6, 82 
brzeski powiat, brześćski powiat, 

brestski uezd XXVII- XXIX, 18, 
41, 43 - 44, 54, 476, 490 - 491, 509 

Brześć, Brześć Litewski XX, XXXVI, 
16, 19- 20, 70, 461, 477, 522 

Brzostowica, Bryatawica = Brzosto­
towica Wielka, pow. Grodno 404 

Brzostowica Mała, pow. Grodno 
XXVIII, 122 

Bug, rzeka, dopływ Wisły XXI, 
XXXVIII, 4- 5, 23, 31, 49, 53, 
72, 377, 475, 491, 508, 521 - 522, 
526 

Buła, po w. Slonim ( ?) 27 
Byczek, strumień koło Słucka 30 

Carawhorod = Carogród (?) 188 
Cedron, rzeka 438 
Chełmskie XXXV 
Cherson 521 
Chodaki, pow. Owrucz 63 
Chomsk, pow. Kobryń 24 
Choroszcza, pow. Białystok 44, 475, 

507 
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Chrywiatki, pow. Kowel 25 
Cicchanowiec, pow. Bielsk Podlaski 

XXVIII, 502, 507 
Ciemna Dolina zob. Kimharówka 
Cna, rzeka, dopływ Hajny XXVIII, 

XXX, 124, 139 
Czarne Morze 7, 21, 78, 521 
Czarnoruś, zob. Ruś Czarna 
Czerniaków, pow. Warszawa XXI 
Czerniany, pow. Brześć XXIX, 489 
Czerwone Morze 9 
Czerwonoruś zob. Ruś Czerwona 
czerykowski powiat XXIX, XXXII 
Częstochowa 28 
Czyże, pow. Bielsk Podlaski 504 

Dawydów = Davndgr6dek, pow. 
Mozyrz ( ?) 32 

Dereszewicze, pow. Mozyrz IX 
djatlovicskaja volost (?) 532 
Dniepr, Niepr, rzeka 4- 5,20, 27,117, 

180- 181, 477, 515, 523, 528 
Dnieprowo-Bużański Kanał, Królew­

ski KanaJ, Muchawiecki Kanał 13, 
16, 75, 523 

Dniestr, rzeka 20, 528 
Domaczewo, pow. Brześć 49 
Dombrowa, Dombrowo = Dąbrowa, 

pow. Sokólka 43, 507 
Don, rzeka 477 
Drohiczyn, pow. Bielak PodJaski 

XXVIII, 475, 484, 505 
drohiczyński dekanat 503 
Druskienniki = Druskieniki, pow. 

Grodno 41 
Drwęca, rzeka, dopływ Wisły 399 
Dryssa, Drysa XXXIII, 398 
Dubicnka, pow. Hrubieszów 31 
Duboje Duboja, pow. Pińsk 

XXVlii, 148 
Dubowiki, Dubowik, pow. Połock 

XXIX, XXXIII, XLII, 300 
Dydkawice = Dydkowce, pow. Ży· 

tomierz ( ?) 63 



dynaburski powiat, dynaburgski pow. 
XXIX, XXXIII, 447, 521 

Dywin, pow. Kobryń XIX, 82 
Dzieńciał = Zdzięcioł, Dzięcioł, pow. 

Slonim 41 
Dzisna, Dziesna, rzeka, dopływ Dź­

winy 294, 524 
dziśuieński powiat XXIX, 528 
Dźwina, rzeka JX, XXIX, XXXVIfi, 

17, 294, 304, 515, 524, 528 

Egipt 26, l 72 
Europa XXIII, 45 

Galicja XLIII, 295, 298, 341, 344, 523 
Gdańsk, Gdanie 6, 31, 268, 381 
Głębokie, pow. Lida 534 
Gniezno 4 
gomelskij uezd zob. homelski powiat 
Gopło, jezioro 4 
Grodek = Gr6dek, pow. Białystok 498 
groducnakaja guberuijn zob. gro-

dzieńska gubernia 
Grodno XXIV, XXVI, XXX, 

XXXII-XXXIII, XXXVJ, LII, 
39, 41, 43 - 44, 52, 361 - 362, 368, 
390, 396, 421, 475, 520 

grodzieńska guberuin, grodncnskajtt 
gubernija, grodzeńska gubernia 
XJII, XV - XVI, XXII, XXIV 
- XXV, XXVII- XV1JI, 
XXXlV, 18, 24,27- 28,35 . 39 ~2. 
44, 46 47, 58- 59, 61, 200, 404, 
441, 476, 482 - 484, 495, 497 498, 
507, 519, 521 - 522, 526- 528, 533 

Grodzieńska Puszcza 49 
Grodzieńskie XXXIII, XXXVlii, 

98, 200, 308, 388, 430 
grodzieński powiat XXVIII, 41, 43, 

122, 476, 482, 495 - 496, 509 
Grodzieńszczyzna XV 

hnjeńska parafin VIII, 272, 525 
Ilajewicze (?) 63 
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Hajua VII, XXIX, X.."XXIJ, 272, 525 
Holandia 9 
Homel XXI, XLIII 
homel~ki powiat, gomclski. uezd 

XXVII, 533 
Horodyszeze, pow. Pińsk 17 
Horwal, pow. Rzcczyca XXI , 287 
IIoryft, rzeka, dopływ Prypeci 3, 

16- 17, 34, 75, 449, 522, 529 
Hoża, pow. Groduo 4·1, 475 
Hrubieńllzczyznn, pow. Czeryków 

XXIX, XXXII, 101 
Huczwa, rzeka, dopływ Bugu 32 

ihumeński powiat IX, 72 
Ikwa, rzeka, dopływ• Styru 75 
Diria 499 
Ilm6w zob. Lwów 
Tiśnia = L~nin, Leśna, rzeka, dopływ 

Bugu 485 
Indie 172 
inflnuckie powiaty 95 
Inflanty, Wielkie K ięstwo Inflnnckie 

520, 523 524 
Jszkołdź, pow. owogrMek 26 
Iwie, }>OW. Oszmiuna 475 

JakimowMka Słobodo, pO\v. Uzeczycu 
XVIII, XXXIII, 287 

JakubowMkn Juluhow~kie, pow. 
Dielsk Podlnski 475 

Jolowku = Jał6wkn, pow. Sok6łkn 

xxvnr, 498 499 
Jamno, pow. Brześć 461 
Janiszcki Los, Jnnil ki J"us, może 

kuło wHi Juuiszczki, pow. PiltHk 16 
Janów, pow. Kohryl1 8 9, 489 
Junówkn, pow. Rzeczycu 3, 522 
Jasioldn, rzeka, dopływ Pryped 13, 

21, 25, 27, 75, 476, 481 485, 
487, 525 

JenieiejBk XI 
Jcrozolirnu, Izrael, Jordanilt 84, 88 
jeziorowaki powiat uowonlckaau· 

drowski powinl 35 



Jezory, pow. Grodno 475 
Jlmow zob. Lwów 
Jurcwicze, Jurowice,pow. Rzeczyca 27 

Kaleczyce, pow. Lida 441 
Kalinówka, pow. Owrucz XXVIII, 

342, 354 
Kamień, pow. Pińsk XXVIII, 103 
Kamieniec Podolski 521 
Karabiszcze, ostrów (?) 21 
Karolin, przedmieście Pińska 9, 14 
Karpaty, Karpackie góry 17, 484 
kercnski uczd = kcre{tski powiat 138 
Kieleckie 90, 162 
kijowski powiat 387 
Kijowskie Księstwo 25 
Kijów, Kijew XX, XXVI, XXXVI, 

4, 16, 19, 122- 124, 319, 362, 381, 
337, 483 

K.imbarówka, Ciemna Dolina, Sambor, 
Vallis Umbrosa, pow. Mozyrz 25 

K.isielin, pow. Włodzimierz 31 
Kiszyń, pow. Owrucz XXVIII, 373 
Kleck, po w. Słuck 43 
Kleszczele, pow. Bielak Podlaski 

XXVIII, 504 
kleszczeiski dekanat 502 
Kletno, błota koło Bielska Podlas-

kiego 44 
Klewań, pow. Równe 17 
Knyszyn, pow. Białystok 44, 475, 507 
Kobryń XIX, XXIX, XXXII, 

XXXV, XLII, 7, 23, 82, 424, 
426, 440, 461, 487, 515, 522 

kobryński powiat XXVII - XXIX, 
24, 41, 43, 476, 487, 496, 509 

Kobryńskie Wyniosłości 21 
Kodeń, pow. Biała Podlaska 522 
Kolki, pow. Łuck 142 
Kołoża, pow. Grodno 522 
Komarowicze, pow. Mozyrz 530 
Korona, zob. Polska 
Korzec, pow. Nowograd Wołyński 

17, 67 

540 

Kossowo, Kossów, pow. Slonim 
XXIX, 481 

Koweł XXII, XXXV, 18, 20, 135, 
313, 315 - 316, 319, 321, 327, 329, 
335, 339, 358, 406 - 418, 420- 421, 
425, 428 

kowelski pow. XXII, XXVII ­
- XXVIII, 18, 20, 24, 62, po s. 64, 
przed s. 65, 68, po s. 96, przed s. 97, 
po s. 128, przed s. 129, po s. 160, 523 

Kowelskie 18 
koweńska gubernia, kowieńska gu­

bernia 28, 35 
kozicka parafia 490 
Kraków XXIV, XXXII, 30, 410, 

422, 451, 467 
Kraleucy zob. Królewiec 
kricevskoe grafstvo = krzyczewskie 

starostwo, pow. Mohylew 531 
Krinki zob. Krynki 
Królewiec, Krolewiec, Kraleucy 76, 

136, 246 
Królewski Kanał zob. Dnieprowo-Bu-

żański Kanal 
Królestwo Połskie XVIII, XLIII 
Kruszyniany, pow. Grodno 43 
Krym 519 
Krynki, Krinki, pow. Grodno 43, 

498 
Krzemieniec 408 
Krzemieńczok = Kremieńczuk 78 
Krzywicze, pow. Wilejka 530 
Kujawy 4, 451, 458 
Kunkulka, pow. Wilno XLIII, 136, 

336 
Kurlandia 524 
Kwieciste Jezioro zob. Bałundyckie 

Jezioro 

Laponia 408 
Lepel, Lepelsk VIII, 64, 70, 300, 523 
Libawa, pow. Grobin 73 
Lida 337, 475 
Iidzki powiat XIII, XXIX, 528, 534 



Lipowa, pow. Kobryń XXVIII, 
XXXV, XLII, 424, 426, 440 

litewską gubernia VI 
Litewska Ruś zob. Ruś Litewska 
Litewskie Polesie zob. Polesie Litew· 

ski e 
Litewskie Wielkie Księstwo, Mogni 

Ducatus Lituania e V- VI, XI, 
XV -XVI, 33, 185, 519 - 521, 525 

litewsko-grodzieńska gubernia, Jitov· 
sko-groduenskaja guhernijn VII, 
IX, 523 

Litwa, Litva, Lithau en V- VII, IX, 
XVII, XXI, XXIII, XXVI, 
XXXI - XXXII, 3, 6, 13, 16, 18, 
21, 35 - 36, 41 - 42, 61, 65- 66, 
78, 96, 120, 127, 170, 184, 187, 205, 
306, 381, 441, 473, 475, 507, 
519- 523, 530 

Litwa Ruska 208, 309 
Liverpool, Wielka Brytallin 5 
Lmow zob. Lw6w 
Lotaryngia 37 
Lubnszewo zob. Luhieszew 
Lubelskie 32, 162 
Lubieszew, Lubeszew, Luhnszewo, 

Lubicsz6w, pow. Pińsk XXVIIJ, 
139, 154, przed s. 289, 309, 389, 
451 

Lubiszczyce, pow. Slonim 434 
Luhlin 406 
Lucyn 95 
Lucynka, pow. Mińak ( ?) 136, 426 
lucyński powiat, XXIX 
Lunin zob. Łunin 
Lw6w, Ilmow, Jlmow, Lmow XI, 88, 

174, 184, 249, 477 

Łęcznn, po w. Lubart6w l 6 
Łohojsk, pow. Borys6w XXIX, 

XXXII, 272, 525 
Łom, pow. Grodno 41 
Łosośnia, rzeka, dopływ Niemna 42, 

475, 496 
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Łuck, Łućk XXII, 17, 408, 473 
lucki powiat XXVII, lll, 33 34 
Luczosa, rzeka, dopływ Diwiny 294 
Łućk zob. Łuck 
Łuki = Wielkie Łuki VI 
Łuniu, Lunin, Łunino, pow. Pi.ńsk 

XXVIII, 131, 338 
Łysa G6ra, wzniesienie w okolicy 

Kijowa (?) 122, 431 
Łysico, pow. Nowogr6dek XXIX, 

XXXV, 26, 442, 444 447, 474 

Maciejów, pow. Kowel 20 
maleszowskn parafin, pow. Bielak 

Podlaski 505 
Molopolska XII 
Małorosjn, Małoruś 102, 477 
Mazowsze 116, 125, 160, 346 
Mazowsze Czerskie 63 
Mazowsze Podlaskie 63 
MnZl.l..r}' Pruskie 399 
Memcl = Kłnjpedn 76 
Michnl6w = Michnlowo, pow. Din· 

łystok 44 
Miehdco, pow. Kowel 25, 34, 525 526 
Miflsk, Mińsk Litewski, Miilsk gn­

beruinlny XXI, XXIII - XXIV, 
XXXI- XXXIII, XLIII, 50, 136, 
424, 426, 428, 467, 525 527 

miilsku gubernia, minakojo ~nhernlja 
VI, VIII, X - XI, X 'VII, IX, 
18, 35, 272, 521, 525 526, 
528- 529, 534 

Mińskie 426 
rniilskie województwo V 
miński powiat XXIX, 18 
Mińszczyzna XIV 
Mir, pow. Nowogr6dc>k XXIX, 26 
Mitowo XXI 
Modlnien, pow. Krok6w XXIV 
mogileviikaja gubernijn zob. mohy· 

lewskn gube.min 
Mohilew zob. MohyJew 
Mobilna = Mobilne, pow. Kohryi'1 9 



Mohylew, Mohilew XX, XXIX, 
XXXIII, 424- 426, 523- 524 

mchylewska gubernia, mohilewska 
gubernia, mogilevskaja gubernija 
VI, XXVII, XXIX, 35, 94, 515, 
524, 528, 532 

Mohylewskie, MohiJcwskic 94, 426, 
515 

Mohylewszczyzna VII, X 
Mokre = Mochre, pow. Piiisk 

XXVIII, 139, 331, 346, 391 - 392 
Mołdawia 519 
Moroczna, pow. Pmsk 26 
Moskwa, Rosja 6, 102, 422, 476 - 477 
Moskiewskie Wielkie Księstwo 520 
Motol, pow. Kobryń 52, 488 
Mozyrz, Mozyr XXVIII, XXXI, 6, 

21, 25, 27, 393, 424, 523 
w_oeyrski pow. IX, XXVII, XXIX, 

25, 530- 531 
Możary, pow. Owrucz 63 
mścisławskie województwo V- VI 
Muchawiec, rzeka, dopływ Bugu 485, 

487 
Muchawiecki Kanał zob. Dnieprowo­

Bużański Kanał 

Naddźwińskie okolice 528 
Narew, rzeka, dopływ Wisły 45, 476, 

484, 487. 502 
Narewka, pow. Prużann 43 
Nejdorf, pow. Brześ6 44 
Newel X 
Niednszki, pow. Owrucz 63 
Niemcy 6 
Niemen, rzeka IX, XV, 21, 27, 49, 

77,185,483,495- 497,520,528,532 
Niemirowo, pow. Lepel 300 
Niepr, zob. Dniepr 
Nieśwież, Nieświż, pow. Słuck XXIX, 

XXXIII, XXXV, 9, 23, 25, 30, 
339, 398, 445 

Niezabudka, pow. Białystok 44 
Nil, rzeka 5 
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Norcewiczy Norcewiczc, pow. 
pow. Slonim 41 

Noryń, rzeka, dopływ Uszy 529 
novagradski uezd, novagrudski uezd 

zob. nowogródzki powiat 
Nowa Wola, pow. Sokółka 498 
Nowogrodczyzna VIII 
Nowogród = Nowogród Wielki 6 
Nowogród Wołyński, Zwishel 17 
Nowogródek, Nowogrodek XXIV, 

XXIX, XXXIII, 26, 406, 419, 521, 
525 

nowogródzki powiat, novagradski u­
ezd, novagrudski uezd IX, XXIX, 
25- 26, 524, 529, 5'31 

nowogródzkie województwo V 

Odessa 521 
Ogmskiego Kanał 13, 16, 21, 27, 75 
Okno, Bezodnia, źródło w Okońsku, 

pow. Łuck 33- 34 
Okońsk, pow. Łuck 33- 34 
Olmiany, pow. Pmsk 450 
Olsznny, pow. Oazmiana 475 
Olyna zob. Ołyka 17 
Ołomuniec, Czechosłowacja VIII 
Ołyka, Olyna, pow. Dubno 17, 75 
Opoczka VI 
Osterode = Ostróda 399 
Ostrów, przedmieście Słucka 30 
oszmiański powiat, osimjanakij uezd 

XXIX, 526- 527, 530 
Owrntyńskie Góry = Awratyńskn 

Wyżyna 17 
owrucki powiat XXVII-XXVIII 
Owruekie XXXVI, 63, 319, 342, 354, 

362, 373, 429 
Owrucz XXXI, XXXV, 308, 333, 

393, 424, 426 

Palestyna 26 
Parycz = Parycze, pow. Bobrujak 

XXIX, 287 
penzeńska gubernia 138 
Petersburg XII, XIV, 476 



Pieski = Piaski, pow. Slonim 24, 31 
Pinu, rzeka, dopływ Prypeci XXVIIT, 

XXX, 10, 14, 16, 75, 124 125, 
139, 449 

pinskij uezd zob. piński powiat 
Pińsk, Pyńsk IX, XII, XXIII, 

XXVIII, XXXII, XXX IJl, 
3- 14, 16-17, 20 - 21, 25, 32, 52, 
63, 77-78, 116, 125, 129, 139, 
148, przed s. 289, 309, 389, 404, 
444, 451, 472 - 473, 519, 522 - 523, 
528 

Pińskie 78 - 79, 499 
piński powiat, piuskij uezd XXVII 

XXIX, XXXII, 8, 15- 16, 18, 26, 
31, 61, 131, 449, 523, 528 

Pińszczyzna XI, XXIII - XXIV, 
XXVII - XXVIII, XXX­
XXXII, XXXVI, XXXVIII, 
3- 7, 10 - 11, 13- 14, 65, 74, 77, 
81, 102, 120, 169, 197, 448, 473, 
515, 519, 521 522, 525 - 526 

Pobcreż, pow. Borysów XXI , 126, 
218, 520 

Pobikry, pow. Bielsk Podlaski 522 
Poczaj6w, pow. Krzemicnice 408 
Podbłoń, pow. Ihumeń 74 
Podlasie XXXV, 22- 23, 437, 470, 

496- 497, 507, 509, 526 
Pocllasic Ruskie 524 
podlaskie województwo 441 
Podole, Podolien, Podule 21, 97, 195, 

490- 491, 495, 520 
Pohost = Pohost Znrze('zny, pow. 

Pińsk XXVIII, 111, 115, 133, 154, 
325, 340, 392, 451 

Pojezierze = Pojezierzc Bnltyckie 4 
Pokucie 112, 452 454, 456 459 
Polesie, Polesje, Polisic V- VI, IX, 

XII, X I - XVII, XIX- XX, 
XXIII - XXXII, XXXV, 
XXXVII . XXXVIII, XLI-
XLIII, 3- 4, 13, 17- 19, 21, 
23- 24,31 - 34,49,62- 63,67- 70, 
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73, 75, 98, 123, 133, 196, 207, 
288 - 289, 293, 310, 321, 395, 413, 
422, 438, 440, 451, 453 454, 
456 - 457, 459, 467, 470, 473, 
491 493, 495, 499, 505, 515, 
519 - 520, 522 - 523, 525, 531, 533 

Polesio Białoruskie, Belorusskoe Po· 
lcse 529, 533 

homclskie 526 
ib:umeńskic 72, 526 
litewskie XII, 20, 523, 533 
piuskic V, XII, XXVII, 5 

-- - rzcczyckie 532 
wolyńskil' , XX, XXII, 

X IV, XVII - XX HI, 
XXXII, XXXV X VII, 6, 
17- 18, 25, 32, 34, 69, 329 330, 
444, 525- 526, 528 529 

wschodnie 531, 534 
Polesie-Zarzeczc :X.XIJ, VIII, 134, 

309 (zob. leż Zarzecze) 
Polisie zob. PoleijiC 
Polskn, Polonia, Połsku Rzeczpos· 

połila, Korona, Kr61rHtwo Polskir, 
Regui Poloniae V VII, II, 
XVIJI, XLIII, 16, lU, 33, 35, 37, 
45 - 46, 185, 436, 449, 519 520, 
523, 525 

Polqga, pow. Grobin 521 
Połock VI, XXJI, XIX, X III, 

LII, 8, 300, 422, 427, 524 
polorkic wojew6dzlwo V VT 
Połoncczkn, pow. Nowogród k IX, 

25- 26 
Polonkn, pow. Slonim XVIII, 27 
Pololu, rzeko, dopływ Dzwiuy XIX, 

294 
Poriecze Porzccz , pow. Grodno 41 
Poznnńskic 316, 454, 457 
Prl'lc, pow. Dynaburg XXIX, 

XXXIII, 447 
Pribałtika 531 
Prusy, pow. Bobrnjsk, Borysów lub 

Dziana 425 



Prusy 16, 381, 404, 507 
Prużana, Prużany XXVIII, 7, 436, 

438, 440, 476, 522, 524 
prużański powiat XXIX, XXXII, 

41, 43, 445, 476, 485, 487, 504, 509 
Prużańskie Wyniosłości 21 
Prypeć, Prypeta, rzeka, dopływ 

Dniepru VI, IX, XX, XXVIII, 
XXX, 10, 16, 20- 21, 25, 27, 
31 - 32, 75, 124, 139, 441, 449,475, 
495 - 496 

Prypeta = Prypintkn, odnoga Pry-
peci 449 

Prysieki , rzeka, dopływ Bugu ( ?) 475 
Przełom, pow. Grodno 41 
Przewałek = Prze wałka, pow. Grodno 

41 
Psk6w VI 
Pyłda, pow. Lucyn XXIX, 95 
Pyńsk zob. Pińsk 

Radomskie 90, 162, 455 
ra teńskie starostwo 522 
Ratno, pow. Kowel 20, 70 
Ren, rzeka 5 
rohaczewski powiat XXVII 
Ropnica= Rotnica, pow. Grodno (?)41 
Rosienie = Rossienie 185 
Rosja, Rossija XII, XV, XVIII, 

35 - 37, 39, 41, 61, 75, 477, 519, 
522, 530- 531, 533 

Rossie zob. Roś 
Rossija zob. Rosja 
rosyjskie cesarstwo, rossijskajn im­

peria VI, 525 
Roś, Rossic XXVIII, 481 
Rozal6wka, pow. Wasyłk6w XXVI, 

XXVIII, XXXVI, XLII - XLIII, 
317, 319, 326, 333, 341, 344, 
354- 355, 362, 394 

r6wneński pow. XXVII 
Rudawa = Rudau, pow. Fyszhuza 404 
Rudnia, pow. Sło:Jm 21 
Rudnia, pow. Wicliż XXXIII, 311 
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Rudzk, pow. Pińsk (?) 528 
Rudzka Puszcza = Rudnicka Pusz-

cza 49 
Rugia, wyspa 190 
Ruskie Wielkie Księstwo 520 
Ruś 45, 117,445, 477, 521, 524- 525, 

528 
Ruś Biała zob. Bialoruś 
Ruś Czarna, Czarnoruś V- VI, XVII, 

XXII, XXIV 
Ruś Czerwona, Czerwonoruś 119, 477 
Ruś Litewska V- VI, XVII, XXII, 

529 
Ryga XXI, 521 
Rzeczyca XXVIII, XXXVI, 27, po 

s. 320, 449 
rzeczycki powiat XXVII - XXIX, 

XXXIII, 27, 531, 
Rzym 16, 28 

Sambor, zob. Kimharówka 
sakolskij pawiet zob. sokólski powiat 
Sandomierskie 162 
Sądownictwo, przedmieście Słucka 30 
Serpatyszcze, pow. Kowel XXVIII, 

313 
Severo-Zapadnij Kraj 525, 529, 533 
Sihir = Syberia 532 
Sicbież X 
Sielce, Sielce, pow. Prużann XXIX, 

XXXII, 445, 476, 486, 527 
Sielce, pow. Włodzimierz 31 
Sinat6w, pow. Kobryń XXIX, 489 
Sioło, pow. Słuck 30 
Skidle = Skidel, pow. Grodno 43 
Skuplin, pow. Borys6w XXIX, 126, 

218, 520 
sluekij pavet zob. słucki powiat 
SluMyna zob. Siucezyzna 
Sławeczno, pow. Owrncz XXVIII, 373 
Slonim XXVIII, XXXIII, 27- 28, 

41, 43, 340, 368, 524 
slonimski powiat XXVII, XXIX, 

20-21, 27, 41, 434, 476, 509 



Słonimskie 20, 43, 481 
Słonimszczyzna XXVIII 
Slucczyzna, Sinecyna 26, 530 
Slucz, rzeka, dopływ Horynia 11, 16, 

75, 529 
Słucz, rzeka, dopływ Prypeci 30 
Słuck XXIX, XXXII, XXXV, 23, 

30, 96, 116, 305, 381, 437, 524 
słucki powiat, sluckij pl.wet XXVII, 

XXIX, 28, 533 
Smoleńsk XXXIII, 312 
smoleńska gubernia 35 
Snów, pow. Nowogródek XXIX, 26 
Sokólka 43, 498 
Sokołów, legendarny gród, pow. Wa-

sylków 387 
Sokolówka, pow. Wasylków 387 
sokólski powiat, sokolski po win t, 
sakolskij pawiet, sokolski powiat 
XXVIII, 41 - 43, 476, 496 - 497, 499, 

527. 530, 532 
Sokół, horodyszcze, pow. Wasylków 

387 
Sopo6kinie, pow. Augustów 397 
Stoh6d, rzeka, dopływ Prypeci 11 
Stolowicze, pow. Nowogródek XXIX, 

26 
Strumień, rzeka, odnoga Prypeci 11, 

16, 449 
Stubło, rzeka, dopływ Styru 10 
Styr, rzeka, dopływ Prypl'ci 3, 10, 

16, 75, 449, 522 
Suchowoła, pow. Sok6łka 43, 507 
Supraśl, pow. Białystok 44 
Suroż, pow. Białystok XXVIII, 502, 

507 
Suraż, pow. Witebsk XXXITI, 312 
Suszyczno, pow. Kowel 525 
suwalska gubernia XII 
Swisłocz, zob. Świslocz 
Swojatycze, pow. Nowogródek 

XXIX, 26 
Synhaje, pow. Owrucz 63 
Sytnica = Sietnica, pow. Łuck 165 

35 - Białoruś - Polesie 
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Szczera, rzeka, dopływ Nieruna 21, 
27, 49 

Szczorsy, pow. Nowogródek 524 
Szercszów, Szereszewo, Szcrcszcnicwo, 

pow. Prużann XXIX, 485 
Szląsk = Śląsk 6 

Święciańskie XI- XII, 530 
święciański powiat 530 
Święcickie Jezioro 21 
Świelocz, Swislocz, pow. Grodno IX, 

498 

Tatarka, pow. Grodno lub Sok6łkn 43 
Tatarowka = Tala.rówko, pow. Grod­

no 43 
Tattuowszczyzna, pow. Grodno lub 

Sokólka 43 
Tcrebezowka (Terebiszcze ?), pow. 

Pińsk 17 
Terespol, pow. Biała Podlnska 524 
Torczyn, pow. Łuck 17 
Traby, pow. Oazmiana 475 
trockie województwo V 
Tuczyn, pow. Równe 17 
Tuliczów, pow. Kowel XXXVII, po 

s. 64, przed s. 65, po s. 80, przed s. 
81, po s. 128, przed s. 129, po "'· 144 

Turia Turja, rzeka, dopływ Pry· 
peci 76 

Tmów, pow. Mozyrz 32, 89 

Ubro6, rzeka, dopływ Pryvcci 529 
Ucho Żn16w, jaskinio nncl Dniepr<'m 

117 
Ukraino, Ukr(dno{•ka X VJli, 14, 

62,67, 179,245,387,422,519 520 
UkroiT1sku SRR XXVII 
Uln, pow. Lepel XXIX, XXXliT, 

XLII, 300 
Ula, rzekn, dopływ D iwiny 294 
Uściług, pow. Włodzimierz 17, 31 
Urwinn, g6ru 385 



Vallis Angelica zob. Anielska Dolina 
Vallis Umbrosa zob. Kimharówka 
VicebScyna zob. Witebszczyzna 
vilePsknja gubernija zob. wileńska 

gubernia 
Vitebskaja Belorussja 532 
vitebskajn gubemija zob. witebska 

gubernia 
vlodavskij blagocin zob. włodawski 

dekanat 
voloil.inskij prichod = wolożyftska 

parafin, pow. Oszmiana 527 

Waka, rzeka, dopływ Wilii 42, 496 
Warszawa XXI, XXXIII-XXXVI, 

16, 422 
Waśkowice = Waśkowicze, pow. 

O"'TUCZ 63 
Wieliż XXXIII, 311 
Wielka Ryta, Wielka Rita , pow. 

Brześć XXIX, 490 
Wielkopolska 288 
Wielkoruś , Wielkorosja 477 
Wietlehem zob. Betlejem 
Wilanów, pow. Warszawa XXI 
wilejski powiat XIII, XXIX, 530 
wileńska gubernia, vilenskaja gu· 

bernija X, XIII, XXIX, 35, 42, 
46, 483, 496, 522, 526- 528, 
530 - 531, 534 

wileńskie wojew6dztwo V 
Wileńszczyzna IX, XII, XVIII, 
Wilia, rzeka, dopływ Niemna XII, 

XVII, 475, 534 
Wilno VII- IX, XIII - XIV, XVIII, 

XXI, XXIX, XXXIII, XLIII, 
6, 8, 35, 136, 251, 336, 521-522 

wilkomieraki powiat 524 
Wind = Wiodo, pow. Slonim 21 
Windnwa XXI 
Wisła, rzeka 16 
wisznieweka gmina, pow. Święciany 

530 
Witeba, rzeka, dopływ Dźwiny 294 
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Witebsk X, XXII- XXIII, XXIX, 
XXXIII, XXXVIII, XLII, 300, 
311, 424, 426- 427, 429, 526 

witebska gubernia, vitebskaja gu· 
bernija VI, IX, XXIX, XXXII ­
XXXIII, XLII, 35, 64, 94- 95, 
521, 523, 521, 533 

Witebskie 94 
witebskie województwo V-VI 
Witcbszczyzna, Viceb~l\yna X, XIII, 

529 
Wizna, pow. Łomża 508 
Włodawa 44, 475 
Włodawka, pow. Brześć XXIX 
włodawski dekanat, vlodavskij ' bla-

gocin 491 
Włodzimierz, Włodzimierz Wołyński 

XXII, 6, 17 
włodzimierski pow. XXVIII, 18- 19, 

31 
wołkowyski powiat, XXVIII, 31, 41, 

43, 404, 476, 480, 509 
Wołpa, pow. Grodno XXVIII, 480 
Wołyń, Wolhynien IX, XII, XXIII, 

3, 5, 14, 17- 18, 21, 33, 62- 64., 
67- 70, 75 - 76, 97, 142, 207, 316, 
339, 408 - 409, 412, 414-418, 473, 
492- 493, 519- 520, 522 

Wołyń wschodni XXIII 
Wołyń zachodni XXII 
wołyńska gubernia XXVII, 17- 18, 

75 
wołyńskie województwo 33 
Wronczyn, Woronczyn, pow. Wło­

dzimierz 31 
Wygodo, przedmieście Słucka 30 
Wysokie Litewskie, pow. Brześć 441, 

523 

Zabierz, pow. Kobryń 25 
Zabłud6w, pow. Białystok XXVIII, 

43, 498- 499, 501 
Zachodni Kraj, Zapodno-Russkij 

Kraj XV, 534 



Zahorodzie XXXII, 10, 13 
Zalucze, pow. Mińsk 524 
Zapadno-Rusakij Kraj zob. Zachodni 

Kraj 
Zapuszczańskie 523 
Zarzecze XXVII, XXXII, XXXVI, 

10- 11, 16, 26, przed s. 289, 435 -
436, 438, 443- 444, 448- 449, 
(zob. też Polesie-Zarzecze) 

Zasiecz = Zasiecze pow. Slonim 41 
zawilejski powiat VIII 
Zelwa, pow. Wołkowysk XXVIII, 480 
Zicmbin, pow. Borysów XXIX, 

XXXIII, 272, 525 

:i47 

Zirobice zob. Żurobiec 
Zlocz6w 344 
Złota Góra = Zlotu G6rku, cmentarz 

na przedmieściu Mińsko 526 
Zwinhel = Nowogród Wolyński 17 

żndziska parafia = żodziskn parafio, 
pow. Swięciany 530 

Żmudź 33, 185, 520 
Żurobice, Zirobice, pow. Bielak Pod­

laski 503 
Żyrowice, pow. Slonim XXVtiT, 

27- 28 
Żytomierz Vlii, XXII, 67, 521 



INDEKS INCIPITÓW PIESNI 

Ach, ja neszczasny, szczo maju dejaty 
Ach, kaliż ja u matulki była 
A d l eż taja hospodlyniu domowla 
Agacina mamka pierad Boham staić 
Agatka, siastryca maja 
Agatka za stoł idzieć 
Aj, Bożeż moj, Boże, my borom jechali 
Aj. żal szauca 
Albo jak kal'szun, co dzierc kurycu 
A moj brachnieńka, pa szto uwyszou 
A moj tataczka, za ruczku biaresz 
A szczo howoryła zoria 
A szczo menie po wołach 
A sztoż tabile" ziaziula 
A ty w domu nic nie robisz 
A u hardoho teścia 
Aus dem Griihe gestunden 
A w boru sosna kalywałasie 
A w hordoho testeńka 
A w Jerozolima rano zwonili 
A w niedilu po obid.i 
A wżeż meni dokuczyło 
A za pastuszkami kuluda biażyć 

Balić mianie hnłouka ad wienca 
Bateńku hołuheńku, błohosławy mni dorożeńku 
Biary, błaźniak, biary, da, umiej szanswaci 
Biary sabie heta, kupi sahi myła 
Biednaja, da, moja hołuwońka 
Bicłyje biarozki, da, nie rozwiwajciesie 
Bihła kuneńka sneżkom, a my za jeju słedkom 
Bity korowaju husto, pod bjeluchno chusto 
Błahasławicie, ludzi, blizkije susiedzi 
Błahasławicie, ludzie, hliskije susiedzi 

nr s. 

505 319 
671 426 
270 203 
369 244 
439 270 
376 246 
335 233 
626 398 
653 417 
336 233 
397 254 
281 207 
536 340 
465 297 
656 418 
ISO 157 
485 305 
582 368 
278 205 

14 88 
628 399 
519 327 

20 94 

409 258 
136 152 
403 256 
341 236 
606 385 
334 232 
181 166 
287 212 
378 247 
308 223 
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nr s. 

Bodaj tebe, bodaj menc, bodaj nas oboje 503 317 
Boh tabie dau, Janeczka, szto twaja Agatka bahata 389 251 
Borowynoju, borowynoju, ktoż to jide weczeryuoju 131 151 
Boże, co władasz losami ludzkimi 654 417 
Boże mój, Boże mój, da, szczo z toho budie 563 356 
Bóh-że wam, perezwiane, pohodyv 189 167 
Brat siastru ua pasad wiadzieć 337 234 
Byliśmy u pana, da, jeliśmy barana 284 210 
Bywaj, Zosiu, zdrowa, daj buzi na drogę 641 410 
Buch, buch, słomiany duch 65 120 
Bura schopyłasia, witior szumyt 514 324 

Caro Chryste, Panie miły, Baranku bardzo terpliwy 24 97 
Chodziła klozuńka pa Juhlu 457 295 
Chililas ~ nicy łozy, hłudiw kozak po dorozi 493 313 
Chmil tyczeńk.u łomyt 171 163 
Choć ja noczki nie spała 416 260 
Choć ty mianie tatka 408 258 
Chodiat diewki u try tanki 599 381 
Chodiła, bludiła swięta Olena 630 401 
Choditie, chłopcy, piti, da, hulati 573 363 
Chodiwże ja try lity po rynoczku 38 106 
Chodyt bobrońko po dworu 164 161 
Chodzić, pachodzić zaziulka 338 234 
Chto u poli pacichusieńku hukajeć 367 243 
Chwałaż Bohu, szto my dzieła zrabili 317 227 
Chwałaż tabie Boże, nadzieli Agatce czap.iec 402 256 
Chwałaż tabie, Boże, szto my dzieła zrnbili 309 224 
Chwałyłasia. beroza swojimy holkamy 18 92 
Ciapier ja sie)a miż szypszyniczku 398 254 
Ciepier Kupała, zawtra Iwan 71 125 
Cieraz horaczku try ścieżaczki, Boże nasz 78 127 
Cieścia ziacia żdala, kunami dwor słała 356 240 
Cijapler Kup'ała, a zaoiltra Jan 688 48l 
Cymbały zaihrali, ka1a akon zabrażdżali 322 229 
Czamu Agatka nie wiaczerełn 407 258 
Czamu ty, Aildotka, nia pilakola 458 295 
Czemu nie orzesz, Jasieńku SOl 317 
Czerez hnj dorożeńka leżała 139 154 
Czerez horu ścieżka bita, tudy iszla mołodica 578 366 
Czercz horu ścieżka bita, tudy iszła sierutońka 588 371 
Czerez moj dwór tetiurka Jetila SS 113 
Czerez mój dwor tietiorka letila 44 lOB 
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Czerez sad ścieżeczka 
Czerwonaja kalinońkn, oj, na wodu schiliłasa 

Cziem duh nie ziel1enyj 
Czoho swatojki sydyte 
Czomu, diewcze, pyszno chodisz 
Cztery lata wiernie slużyl 
Czy ja w poli ne trawyciu hula 
Czyje heto tołoczanie 
Czyje to koniki dla stajenki stajać 
Czyje to slozki z bor kacilisie 
Czyjiż to sestrycy pod korowajom skakały 
Czyjże to baciuchno po juloncy chodit 
Czy ne żal tobi, pane drużeczku 
Czy zroblat tobi bez mene 

Dn, hahat, Agatka, tatka twoj 
Da, horam, horam harami, jechali swaty radami 
Da, była udowa u koniec sieła 

Da, ciraz moj dwor 
Da, ciraz moj dwor 
Da, ezerez siło Bohdanowskieje 
Da, czyjaż swecza jaśniej horyt 
Da, czy rada ty, mateńka 
Da domu swaty, da domu 
Dnhadajciesia, dobryje ludzi 
Da, hulaj, hu1nj, szczuka rybaczka 
Da, hu1ajte, perezwiane, hu1ajte 
Da i U: nlaszaho swata dziU:nyje muzykota 
Da, ja hawaryła: sakały latuć 
Daj, Boże, daj! Boże pomagaj 
Daj, nia brat, tlia brat, da, Tatlar 
Daj nin płacz, Audotka 
Dnjte nam m'iez', razseczemo picz' 
Da, kolo kusta soczewiczeńka husta, a kolo duha dubrowa 
Da, koło kusta soczewiczeńka husta, ktoż tuju soczewiczeńku 
Daleko, Hannoczka, daleko 
Da, lelala zowzu1ka, da, po sinożnti 
Dali nam jeść i pić 
Da, litili husońki czerez sad 
Da, łuhowyje ptuszeczki, nie letajcie 
Da, maty syna nauczula 
Da, moj tateczka! Błahasławi mianie 
Da, moj tateczka, pakinausia mnoju 

nr s. 

568 359 
554 349 
685 480 
104 143 
590 372 
500 316 
560 354 

87 131 
327 230 
368 244 
125 149 
215 177 
117 147 
193 168 

314 225 
330 231 
597 378 
450 286 
706 497 

29 103 
244 190 
145 156 
471 299 
286 212 
406 257 
185 167 
470 299 
420 262 
691 486 
467 298 
473 300 
272 203 

31 103 
porwe 32 104 

228 183 
261 198 
431 266 
241 190 
496 314 
149 157 
381 248 
410 259 
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nr s. 

Da, moj tateczka - szczyra tabie rabiła 413 259 
Da, na mory soi1ce ihrało 551 348 
Da, ne byj, ziatu, doczky 191 168 
Da, ne stujtn, bojare 151 158 
Da, nia daj, nia daj maj la m lamuchna 454 294 
Da, nia lziaż, nia lzia, majla daczuszka 455 295 
Da, niedola moja 594 376 
Da, nie kuń kopytcom pozwoniw 221 180 
Da, nie ma ksiondza doma 208 174 
Da, nie sieczycie, dn, zielonoho haju 33 104 
Da, pered woroty dunaj cicheńki 219 178 
Da, prapoju, prapoju 452 287 
Da, pryjichnv do testeńku 148 157 
Da, stupyła newichna na poruh 170 163 
Da, sztoż ty, łosiu, ty niaboże 472 299 
Da, Tataryn, braciejko, Tataryn 245 191 
Da, u czystym polu prydanyje brudzili 427 265 
Da, u miesieca dwa rażki krotyje 324 230 
Da, umnaja, razumnaja dzieweczka 426 265 
Da, u nnszaho drużka 346 237 
Da, wesi6ł nasz pan, wesi61 90 123 
Da witmea Agatka, da wienca 387 250 
Da, w kałynowa stolca 159 160 
Da, wze swacha, swasy pokoryJasia 190 168 
Da, wże wesnla, da wże krasula 698 489 
Da, zaźu:ryusia Janeczka 333 232 
Da, z borku, z borku, nn kołku 331 232 
Da, zielun jawor, zielun 89 132 
De ty, moje ditiatko, chodyla 184 166 
Diakujmo popońkowy 99 141 
Din swatuioho dwara 332 237 
Dmietsa, swaciu, dmietan 361 242 
Dobrajn, Agatkll, twaja. dola 412 259 
Dobryje naszyje marozy 424 264. 
D 1oln moja, d 1ola 687 481 
Dorożki, dorożki, żoltyje pesoczki 583 368 
Do sadu, dzicwoczki, do sadu 205 173 
Drużeczko korowaj kraje i nn dćtok szosich pohladaje 188 167 
Drużeezko korowaj kraje, zolotyj nożyk maje 187 167 
Drużki żena dnsuża była 344 237 
Drużko, drużko, nie waroczoj minnie 343 236 
Drużko korowaja kraje 116 147 
Duh i berozu czoho pochiliwsn 521 328 
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nr s. 

Duhowa miecioleczka wsie pole pomięła 91 133 
Dwie siastrycy kupalisię 76 127 
Dym, dym pa dalinie 390 251 
Dziakujem tabie, Boże 288 213 
Dziakuju tabie, taśdanka 360 242 
Dzieszewa była majmu tateczku 306 221 
Dzieuki drużba bili 345 237 
Dzwie sestricy kupajetsia 68 122 

Ej, czehoż ty, batenku, poznysia 182 166 
Ej, daj, Boże, z weczera pohudoń.ku 541 342 
Ej-no, kochane chłopczyska 646 413 
Ej, pod wisznieju, pod czeresznieju 565 358 
Ej, pohnala diwczynoń.ka 535 339 
Ej, pojdu ja koło horodu 25 99 
Ej, porodziła moja ciocioteńka 662 421 

Gdyśmy byli w Poczajowie 638 408 
Gdy w czystym polu 647 413 

Hannoczka hoścień.ki prowodit 201 171 
Hannoczka za stoi lizie 237 188 
Harasza nasza dierewnia 618 393 
Hdież nasza hołuboczka 264 199 
Hdież to ewiekier dzieusie 434 268 
Hdzie słońca nachodzić 371 245 
Hej, diwczynu żyto rznie 635 406 
Hnisia, pohnisa, szwidowy moście 230 184 
Hodi, hodi pszenice 217 178 
Body korowaju, stojaty u żytu 120 148 
Hodzi, kal 1ino, hodzi, maJlino 712 501 
Ho ho ho, kozyńka 16 90 
Hor1e, moje hor1e 684 480 
Horoju sonyko jide 275 204 
Horyt ohoń u podolje 529 335 
Hości na dwor jeduć 463 297 
Howoryła diwońka 162 161 
Hulać, chlopcy, buJać 570 361 
Rusi syryje, a lebedi biełyje 609 387 
Dyla, hyla biły busi 576 365 

I ja Mazur, i ty Mazur 722 507 
I od siuJ hora 497 314 
lazła Agatka z pola 377 246 



!szła, paszła darażeczka pa niebu 
!szli diewcza tka meżeju 
I szli strełcy, iszli ułowcy 
Iszow 'Boh doroboju 
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l szumyt, i dude, drybny doszczyk ide 
lz kąd ty idziesz 
Iz za hory żenuć woły 

Ja Cyhanka moloda 
Jaj Kozak, jaj hulak 
Jaka to doroho z zapyczka 
Jak pojdu ja do brodu 
Jak pojdu ja doroboju 
Jak ta ryczka protekaje 
Jak ustaim ranieńko 
Jak wyjdu ja na horu 
J alineczka zim u i leta zielena 
Jam cię swą ręką sadziła 
Janeczka brachna pa hunmie chodzić 
Janeczka u obozie 
Ja nie na darom dumku dumaju 
Ja prawdziwa Krakowianka 
Jasion nrisiaczyk po niebu hrodit 
Ja za ciebie, taj, nie puojdę 
Jechała Agatka da wienca, sypała zoloto z ruknuca 
Jechała Agatka da wienca, złamola biarozku z wiercha 
Jechała Hannoczka do wieńca, da, zabuJa macioncy kłanialec 
Jechała Hannoczka do wieńca, sypnuta zoloto z rukowcu 
Jedźcie, swaty, da domu 
JeJ moja zialonoja 
Jeszcze sonce nie zachodit 
Jide Stepanko z' wyuczanieczka 
Już ty śpiewasz, skowroneczku 
Jzlenuło dwa janholi z nieba 

Kab ja wiedała. 

Koładn, kaładu, aj, pialejti 
Kałynońku lumlu 
Kamcom zwinieła 

Kapytane, kapytanoczku 
Karawaj u dzinży ihrajeć 
Korysia, Agntka, storomu 
Kazali nam ludzie: Chć jedźcie, nia jedźcie 

nr s. 

370 244 
72 125 

232 185 
85 130 

572 362 
632 404 
608 386 

621 395 
22 96 

110 145 
581 367 
577 365 
615 392 
569 360 
488 308 
365 243 
648 414 
323 229 
329 231 
5l3 324 
643 411 
222 180 
655 417 
384 249 
385 249 
206 173 
207 173 
404 256 
79 128 

629 400 
277 205 
650 415 
238 189 

301 219 
21 95 

522 329 
307 222 
495 313 
311 224 
382 248 
364 243 
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Kazali nam ludzi, szlo nasza Agatka 
Klanowy listoczok, kudyż ty kociszsin 
Kłaniajsie, Marysiu, kłaniajsic 
Koh nasz korowlaj czerwun huw 
Kohże mni szubka siwa 
Kocham ciebie, mój Wacławie 
Kolib ja sieje wiedała 
Koło toho, da, zielonoho kusta 
Kondratka bat'ko po dwory chodyt' 
Korowajnycia maje w picz zahladaje 
Korowajnycy pijane wse tisto pokrały 
Korowaju, nasz raju, ja tebe uberaju 
Korowaju raju, ja tebe uhyraju 
Kotilisa kolasa 
Kotyłysin wozy z hory 
Koz1ak, m1amciu, hul 1aje 
Któreż cię strony podziały 
J(u.ly wy-te, scstrycy, chodyly 
Kudyż ty, tytulka, taj zajszlou 
Kukowała ziaziula czerez sad 
Kupalnioj noczj wypiekli wiedźmie oczy 
Kupała na Iwana 
Kupało, Kupało 

Kupyv bateńko czobotky 
Kydaj, maty, w picz drowa 

Letiła halka, czużaja ziemlanka 
Liepszn żona pierszajn 

Łetict' hałojki, w try radojki 
Łetit oreł ponad morc 
Łomite rożeńku, stelite dorożeńku 
Łyst z derewa naczav opadaty 

Maci doczku karała 
Maja mameczka, prystup k stolaczku 
Maja mameczka, zastwajsia zdarowa 
Majoroim dicti, sława dieti 
Maksim stary, borodaty 
Mateńko, da, hołubeńko, błohosłowy dorożeńku 
Mati syna pytaje 
Matka doczku prapiła 
Matko, nie swarysia 

nr s, 

362 242 
326 230 
711 500 
271 203 
523 329 
640 409 
249 193 

66 121 
105 143 
122 149 
119 148 
123 149 
97 140 

246 191 
540 342 
700 490 
651 416 
124 149 
459 296 
464 297 

69 122 
80 128 
70 124 

614 391 
195 169 

542 343 
717 504 

101 142 
530 335 
126 149 
526 331 

534 338 
394 253 
415 260 
613 390 

4 82 
144 155 
257 196 
400 255 
211 175 
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nr s. 

Maty douiu wyciawala [ ... ] 489 308 
Mawiła hoczcczka w piwnicy stojuczy 302 220 
Mazurowie nase po jaglanej kase 723 507 
Menie mati domów klicze 517 326 
Milyje maje swatowie 423 263 
Miłyje zakośniki 436 269 
Miły moi toloczanki 86 131 
Miży nowych kletaczak <147 278 
Moho baciuchna to doliny 43 108 
Moja matko rodna 251 194 
Mołodaja diwońka kulyuońko uulnmala 161 160 
Mołodaja llandzeńka rano sieb na posadzie 291 214 
Moladajn Hannoczka nu poroh stupaje 252 194 
Molodajn Hannoczka, wyjdy za worocieczka 234 186 
Mołodaja mol6dońka! Stała tobi pryhodcńkn 83 130 
Molodajn na wóz siadaje 134 152 
Muzyka swoju chatu oswetłyv 616 392 
My bób pomolotym 153 158 
My byli u kaściele 391 251 
My chodyły pod haj zełcneńkij 51 111 
My wianeczki zawili 63 117 
My w kościele huwali 209 174 
Myż byli no knrawaju 321 229 

Na hyłynu witior wije 511 323 
Nad Nieprom i nad olchruni 223 180 
Na dware jawar siakuć 315 226 
Na dware śnia:.iok prypau 437 269 
Na dwory doszezy idut 199 170 
Na heta nie spadziewajcie 411 259 
Na hory, da, na uowój krcmenicy 30 103 
Na hory duhoczok 5•14 345 
Naj 1echalu hości z czużeja wałości 460 296 
ajichała Litwa bude z' nami bytwo 279 205 

Najichnły swachi z rnista 111 145 
a kozaku szolkowaja soroczl.a 46 109 

Nalncicli husi, dn, z Biclinkoj Ru i 358 241 
ałeululy ptlaszrńky iz baju 695 ·1118 

Na około holucieczka 550 348 
Nn pohihel pryjdie tomu 5411 347 
Na sinym aziory siadziela lebied:ika 399 255 
Nastluśko, zolote, zerniluszko 694 487 
Nasza picz'k.o na nożkach stojit' 121 148 



Nasza Tacianka nasza 
Nasz hub ne molotiony 
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Nasz byk, da, da waszaj ciałuszki prywyk 
Nasz swat saławiejka 
Na szto mnie czapice 
Naszyj drużeczka pjanycia 
Naszyj pan molodeńkij 
Naszy myły marszałoczky 
Na Trojcu my wianki wili 
Na ulicy Kozak hraje 
Na Woł'yni wlitier wijle 
Ne chody, Hryciu, na weczornyci 
Ne hniwajsia, swatu 
Ne lakujsin swatu 
Ne rubaj sosny, bo pochyłytsia 
Ne stuj, ziate, za płeczyma 
Neuczasliwa sicrotina dola 
NeszczastJiiwa m 1oja d 1ola 
Ne wernemsia, ne wernerosia 
Newichna z łóżka ide 
Newisto moja żadana 
Ne zażyhaj drużko łuczyny 
Nichto nie uhadaje 
Niech będzie Jezus Chrystus pochwalony 
Nie jedź, swatuchno, późno u dorohu 
Nie jeścimeż, moja matońka, jahodok 
Nie mam srebra ani złota 
Nie pajdu z karczomki horełki ne piwszy 
Nie skidaj wienca, nie kładzi czepca 
Nie szczebeczy solowejuszko 
Nietu, nietu Agatki domu 
Nie zabywajsia na menie mołoduju 
Nie zważ 1 aj, szto ja płaczu 
Ni siadzi Tacianka bokaro 
Nocz pa noczy, ciomnieńkaja noczka 
Nute, nute - radu, radujte, szczob' buło znaty 

Od wacpana do wacpana, wiwat, wiwat, dana dana 
Oj, Boh nam dau, dwom jatrowuczkam 
Oj, bracie mój, bracie, oddaj za muż menie 
Oj, ciomna, ciomna na dware 
Ojczeńku muj rudneńki, porejdzi dorożeńku 
Oj, czy ja w poli ne trawicin hula 

nr s. 

445 276 
152 158 
444 274 
363 242 
401 255 
112 146 

92 133 
163 161 
64 118 

707 497 
705 492 
591 373 
183 166 
115 147 

56 113 
155 158 
39 106 

686 481 
720 506 
176 164 
140 154 
107 144 
313 225 
486 306 
224 181 
198 170 
660 420 
571 362 
295 216 
580 367 
373 245 
297 216 
462 297 
449 284 
418 261 
147 156 

663 422 
77 127 

559 353 
446 277 
292 214 
561 355 
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nr 8, 

Oj, duhe mój, duhe, zielony karoracze 507 320 

Oj, harosiei Harosie! Sieili ciahie charaszo 299 219 

Oj, hoże, hoże, prynesy jeho, Boże 58 115 

Oj, huknuli żnrawli w czystym poli na rolje 586 370 
Oj, jak tużyt serce moje za toboju, myła 508 321 

Oj, ja sad posadiła 567 359 

Oj, ja teper tut, tut 499 315 

Oj, jel moja, dn, ?Jelonaja 553 349 
Oj, je n menie dwa hrateńki mołodyje 47 109 

Oj, je u menie dwa brntońki, dwa 40 107 

Oj, knzln~ diwczyniańka 27 99 
Oj, kołyś ja była kraśno i pryhoża 555 350 
Oj, knry, knry, dn, nie piejcie rano 258 196 
Oj, maci, parladnica u chnci 689 482 
Oj, matusin mię łaje 639 409 
Oj, matyż moja, mnty 518 326 
Oj, moj 1a m liJa rahlu]ko 26 99 

Oj, na bok, na bok, worohi 225 182 
Oj, na hory, na hory czabon wiwcy haniaje 524 330 
Oj, na mory, na okręcie 658 419 

Oj, na reci, da, na Sytnicy 180 165 

Oj, ne chody Hrycu, da, na weczornicy 592 374 

Oj, ne szumy, leszczynoftko 537 340 
Oj, Oleś Zosię lubi 645 412 
Oj, plawnli lebedl po cichomu dunaju 558 353 

Oj, pod gajem, pod zielonym 610 388 
Oj, pod lisom, pod wysokim 9 85 
Oj, podmanuły popa jak jacznoho snopa 127 150 
Oj, po hlorie, po dolinie 716 504 
Oj, pojdu ja, hdie mnie wesioleńko 45 108 
Oj, pojdu ja pod haj zieleniańki 34 104 
Oj, pojdu ja w c:~<yste pole 49 110 
Oj, pojduż ja do J>opowej Nnsli 36 105 
Oj, pojechnil nasz oklonom po p 1oln 713 502 
Oj, pojcellaw Jasienko na polowonie 598 379 
Oj, pojechaw Marko w pole wojowa6 596 377 
Oj, polola orłyca Jebcdu 60 116 

Oj, poszła ja, mołodaja, jahodki zbirati 584 369 

Oj, p6jdu ja pod hnj zełeneńkij 52 Ul 

Oj, pry jnanoj sweczy 504 318 

Oj, pryjoohnw mój mileńki z pola 562 356 

Oj, sad, sad zacwiletaje 697 489 

Oj, stujte, wozy, nn dorozy 165 162 
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nr s. 

Oj, szły woły z zelenej duhrowy 57 114 
Oj, tam na hory drewo leżało 631 402 
Oj, tonka, tonka sosonka 235 187 
Oj, ty diwczyno, oj, ty moloda 94 135 
Oj, ty jichav, a ja spała 515 325 
Oj, ty solowejko maleńki 509 321 
Oj, ty żywesz nad horoju, a ja pod horoju 543 344 
Oj, u boru sosna z werchu kudrawaja 564 357 
Oj, u łuzi nad wodoju, da, siejała diewka dołu 549 348 
Oj, u łuzi pry dorozi kalinuszka zaćwila 604 384 
Oj, u poli kurno, da, dymno <11685 370 
Oj, u ruci, u ruci, w zielenieńkoj mjaci 200 171 
Oj, u Słucku na rynoczku 600 381 
Oj, werba, werba werbista 487 307 
Oj, wiesna, wiesna jakżeż ty krasna 624 397 
Oj, w lesku, w lesku, da, na wereslru 262 198 
Oj, wojdzi, pochladzi 294 215 
Oj, wojdzi, pohładzi 296 216 
Oj, w ploły, ploły wieża stojaJa 280 206 
Oj, w Turowi na morawi 15 89 
Oj, wydu ja za worota 708 498 
Oj, zarży, zarży worony konik 546 346 
Oj, zasieli piti, da, hulati 494 313 
Oj, znati diwońku mołodeńkuju 220 179 
Oj, zza hory sońce sklije 506 319 
Oj, żypnuli Iebedi 229 183 
Orlik, orlik, orliczątko, jak wysoko latasz 652 416 
O święty Antonil O święty Urwianie 634 405 
Otoż tnbie, Wasilka, uwiadzionka. Agatka 298 219 
Otczynicie lecion! Niechaj wije wiecior 265 199 
Otdała mene maty za lisy, za bory 699 489 
Ot tabie, mamka, szyszki u piatkt 419 262 
Ozwij sie, rodzie bohaty 248 192 

Pa baru, pa wieresu 393 252 
Padu ja łnstoUkloju 702 491 
Pad1u ja łast 1owkoju 693 487 
Pahladzi, Tocionka, skros wiorsz6k 469 299 
Pajedziecie siastrycy damouki 440 271 
Pałażyli karawaj na stale 319 228 
Panowe swatowel Za szczo nas zahrabili 242 190 
Pasiarod chaty stai6 piecz 432 267 
Paszou Janeczka u kalinowy ług 433 267 



Pażali żyto, pażali jarku 
Pcred zapuskamy swaty znchodyłysia 
Perezwianko, matko 
Pierad drużkom saroka 
Pochiliłnsa suchnjn leszczynotika 
Podinkujmo Bobu i naszemu popu 
Podiakujmy molodusi 
Podiakujmy popollkowi 
Podiakujmy popowy i d.inkowy 
Pod porohom werha 
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Poduszoczki, poduszoczki, a wsie puchowyje 
Pohladajc drużko skosa 
Pohlndzi, m6ładn, ii·akońce 
Pohlcdi, matollko, w okience 
Pojdu do ryczellki, ohmoczusia 
Pojdu ja do brodu po wodu 
Pojichav mołodyj do mista 
Połynitc haletiki do mojej mateńky 
Popod bajem, hajem zieleniellkim 
Porad' mńi, diwczynollko 
Porodiłu mnti syna sokoła 
Porości krope powysziij horodu 
Po sadoczku chożu, harwinoczok snżu 
Po sadoczku pohożnla 
Po szczo swachy prijichały 
Poszły swaty dzieukuwaty 
Poznnlem dziewczynę z samego wsi końca 
Płyli lebi6dki tichoju wodoju 
Prapałtns zmogus kur pasidiesiu 
Preczytaja Mntil Chodi k nam do chaty 
Pri dorolue ceres urodiłsia 
Priszłly bodlana za wsich jedlyna 
Propył czołowik kopłona 

Prosilisia korowaj u pripeczij 
Pryhiernjciesia, l1rachny 
Prydnnyje nn dwor jedu6 
Pryjdy, prystupy nasza szwaneczkn 
Pryjechali pncinrehniczki, da, cinrebin6 
Pryjechali prydanki z Gdnnin 
Pryjechali swaty na dwo~ 
Pryjechali try kazaczetlki 
Pryjechnli znruczniki 
Pryłacicła snrokn, czyczy 

nr ~. 

95 136 
525 331 
263 199 
348 237 

37 106 
714 503 
174 164 
128 150 
194 169 
141 154 
137 153 
109 145 
468 298 
210 174 
589 372 
35 lOS 

118 148 
167 162 
566 358 
512 323 
605 385 
520 327 
498 315 
545 345 
132 151 
166 162 
642 411 
556 351 

l 42 
218 178 
721 506 
703 491 
617 393 
290 213 
417 261 
428 260 
158 159 
347 237 
435 268 
353 239 
352 239 
300 219 
351 239 
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n1' s. 

Pryłetyv sokoł z wysuk, z wysoka 156 159 
Prynudziła ryba k hatu 233 186 
Prystupy, bateńku, do woza błyzeńko 135 152 
Przyszli, przyletili prześliczni anieli 3 82 
Psicy bajarki, psicy, sicdziać jak lisicy 453 294 
Pujdu ja do Kołków 102 142 
Pytałasia Hannoczku starszoje swaszki 253 194 
Pytausie karawaj u pierapieczy 320 228 

Radowałysin i wesełyłysia wsi chrystyjanie 19 93 
Rajućże mni ludi, szczob sie powenczała 528 333 
Rajut lude, szczob sia winczaty 527 333 
Rano, ranieńko kukawała zaziuleńka 480 302 
Razcziniajecsia zieliczko w wodzie 285 212 
Rozwiwajsia, zelenyj dube 715 503 
Razkołołaś suchaja łeszczna 53 112 
Rozpuściu kosu 243 190 
Rusałaczki, ziemlanaczki na duh leźli 62 117 
Ryknuły woły w obory stoja 175 164 

Sabrausia rajoczek 328 231 
Sam Bih na peryd ide 98 140 
Sam Boh korowaj miesić 283 209 
Sam Buh korowaj misyt' 268 202 
Sastup, Boże, z nieba 312 225 
Schiliłasa bereza czerez horu 250 193 
Sedyt' jaszczur, sedyt' 623 397 
Siahodnia u nas Kupalin 75 126 
Siahodnia zaruczynki 304 220 
Siałem proso na zagonie 649 414 
Siedit sołowejko na klonu 240 189 
Siehodnia u nas Kupała 67 121 
Siery, bieły sokoliku 254 195 
Sinieje oziero na łuhach staić 325 230 
Skoczyła Agatka z łauki 380 248 
Skoro ja z jahodok pryszła 142 154 
Skupyj drużeczko, skupyj 108 144 
Sławnoje panin chwaliwsio koniem 10 86 
Sławsin barwynoczku, sławsin 133 151 
Sobralisia diewoczki nie ruty ezczypati 214 176 
Sołowejko pryłetaje 17 91 
Sońce hrejeć, kałoda prejeć 74 126 
Stał 1 osia policja, pod tyniju iduczy 692 486 
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nr s. 
Stanu ja dla pieczy 318 228 
Stojała panna pod Iaszkom 61 ll6 
Stojit' duhoczok bujnyj, zełenyj 129 ISO 
Stuk, stuk na dwor1y 269 202 
Swaty borom jedu6 i ihraju6 3SO 238 
Swekor perepiwaje, perchladaje 266 201 
Swiaty wieczor, swiat! A na siniurn mory 11 86 
Swiaty wieczor, swiatl Da, leciew sokol 12 87 
Swiaty wieczor, swiat, usie lubi, da, wyletala 6 84 
S'\\<iekier perepiwaje, perchladaje 282 208 
Szaukowaja niteczka k ścianie lhnie6 39S 253 
Szczedryk wedryk, podajte werenik 23 97 
Szczera miloś6 na świecie 659 416 
Szczerbaty, łupaty, zahniet zakładaje6 316 227 
Szczęśliwi mędrcy, a my prostacy 661 421 
Szczob ja tluju blidu znla}a 28 100 
Szczodry wieczor, dobry wieczor 2 81 
Szczo ja tobi, świkorku, zrobyła 179 165 
Szczomże to za sokoliczok 239 189 
Szczoż taja, da, udowońka dzieje 41 107 
Szto na kanilu siwym 461 296 
Szto to za zora 339 235 

Światy Pukrou, Pakrou 443 272 

Ta chatka w milej ustroni 636 406 
Tam na hlori, na dolini 719 sos 
Tam na ryneczku, tam na miasteczku 627 398 
Totkau kutoczek, Boży dumoczek 379 248 
Tatkawa uiulca, da, nie ulekujsio 421 263 
Tatkou k\ltoczek, Boży damoczek 414 260 
Teczle wo 1do chołodnaja 696 488 
Tekli ryki piwnyje, horyłczanyje 48 109 
Telella r liczko chołodnaja 704 492 
Tiecze woda chołodnaja 557 352 
Toj szczasływy, kto zrodyweia 619 394 
Tuman, tuman pry dalinie S33 338 
Tupy, tu}>y, koło diżeczky 177 164 
Ty bystraja ryczeńka 247 19l 
Tycho, tycho dunaj wody niesie S47 346 
Ty, klonowa liścinka 547 363 
Ty zowzułka rabaja 197 170 

38 - Białoruś - PolesJe 
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nr s. 

Uczora z wieczora pierapiołka zlacieła 425 265 
U c:rużyje ludzi, da, czużomu dziciaci 441 271 
U harodzie na czastakole 305 221 
U hordaho cieścia stoić ziać za worotami 293 215 
U hroznaho cieścia staić ziać za warotarni 354 240 
Uichaw że ja i z' snoplami 701 490 
U J anuśka na dwore 226 182 
Ulez druZko u chatu 340 236 
U lisie szumit chwojna 88 132 
Umarł Maciek ( ... ) 625 398 
U Marosi chata na pomości 593 375 
U misiaca dwa rożki 227 183 
U moho haćka sad za horeju 575 364 
U nas siahodnia pierazon 442 271 
U naszaho hospodara kudrawaja halawa 310 224 
U naazlaho piana kiupa na dwarj 1e ihriaje 690 482 
U naszej teścianki pirahi z kiaszeni kociucsa 359 241 
U nedileńku rano po zori 611 389 
U niadzie]eczku, paranienieczku 366 243 
U nidilińku ranieńko 256 196 
U niedileńku rano 204 173 
U pierewoza stoit heroza 8 85 
U poli krynicia 103 142 
U sadlu holije wlisyt' 267 202 
U sadu holje wisit 216 177 
U sosieda chata hijeła 710 500 
Ustała Agatka u hniadzielu rana 374 245 
Ustań niewichna 579 366 
Utoptana steżeńka 160 160 
U Wasilki na dware 375 246 
Uże hetoj mołodicy 260 197 
Uże sonce nizieńko 84 130 
Uże sonce nizieńko 93 133 
Użeż teper okwietyly 273 203 
Uzoz my paziahli u duhoj darozie 355 240 

W asilu, W asileńku, chorasza dietina 510 322 
Wasyl wyjichav konem sywym 516 325 
W ciomnom lesi, da, trawla zieleula 683 480 
W czystum polu kryż malowany s 83 
Wejdz, luba, do mojej chatki 637 407 
W elikaja woda wsie herehi pozajmała 42 108 
Weze (on) korohow jak ohoń 168 162 



563 

nr s. 
Wiejut witry, wiejut bujny 538 340 
Wierabiej, drużko, wierabiej 342 236 
Wijut witry, wijut w bory 539 341 
W Jerozolima rauo zwonili 7 84 
W kontusiku wymuskana 644 412 
W niedilu u rańcy 612 390 
W oborodcy rutka 106 143 
Woły moje, woły 531 336 
Woły moje, woły 532 337 
Wiotaż tabile, siastryca, za toje 466 298 
Wazwijasia błahodati 633 40·1 
Wstań, czemyszeńko 173 163 
Wstawaj, mi.łyj, body spaty 502 317 
Wstawajte, kniaziata 172 163 
Wstawajte, żoreuki 154 158 
Wetupiła niewichna w jurydzień 259 197 
W tiomnum lesie na jorysic 602 383 
Wybiehlo dwa koni z duhrowy 231 185 
Wyjdu ja, da, na ganaczak 451 286 
Wyjdu ja na seło 178 165 
Wyjdy, maty, w sinońku 169 163 
Wyjdy maty z kalaczem 100 141 
Wyjdy, pan (e), z pokoju 50 lll 
Wyjdzi, dzieuka, 11 ciomny las 657 418 
Wyrażnvsia kawaler 1'3 155 
Wyszła dziewaczka na ganak 429 266 
Wyszła Hannuchna za worocieczka 202 171 
Wyższej, wyżHzej misiaczyk nad nami 138 153 

Zahula maty rohoży daty 114 146 
Zadumaw raczok żeniciao 73 125 
Za dworom, da, za nowym 13 88 
Zahrybnj, maty, żar 113 146 
Zahrybaj, maty, żar 196 169 
Zakładajcie koni w sanki 709 498 
Zakładajcie sienca 383 249 
Zakośniki paniczy 438 270 
Zakowala zozulenka na kruczku 192 168 
Zamorskij sołowejko 552 349 
Zasiejano pole zolotym nosiujejkom 82 129 
Zastukotieli woronye koni na dworje 718 504 
Zaszumiło dierewo 603 383 
Zapali, matko, swieczku 2115 195 
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nr a. 

Zapytalisia korowaj u wiesilnoho kloła 289 213 
Za warotarni trawa, murawa 386 250 
Zazwiniło zoloto u szkatuli stojaczy 213 175 
Zażadała Hannoczka 236 188 
Zażuryłasia Agatka 388 250 
Zażuryvsia korowaj 186 167 
Zażurywsa jasnyj sokołońko 607 386 
Z cicha bajary chadzicie 430 266 
Z cicha bajary idzicie 357 241 
Zdrasti, miłaja, charaszaja maja 491 312 
Zdrasti, miłaj11, charoszaja maja 490 311 
Z duJloWoje kryniczeńki 620 394 
Zeloneńka dubrowońka, szczo peńków mnoho 130 150 
Zełenyj duhoczok na jar poehyłyvsia 59 115 
Z hary, z hary, z dali 392 252 
Ziallonaja r luteńka, żoutyj cwiet 456 295 
Zi~;lenaja oryszynka na pole wylehaje 492 312 
Zielonnja dubrowońka, ezoho rano zasznmiła 595 377 
Zlijte wodyci na chmielec 276 204 
Znać Agatka pa winsieli 372 245 
Z niadzieli na paniadzielek 405 257 
Z sobotońki na niedzileńku 203 172 
Zwiazali druiko, zwiazali 349 238 
Zwinczona Hannoczka 212 175 
Zwinieła kamora, zwinieła 448 279 
Zwojow'av devok tanok 146 156 
Zwonka dzierewa kalina 422 263 
Zwyvsia rojok z jarych pszezolok 157 159 
Zybnuła mora, zybnuła 303 220 
Zyjdzi, zyjdzi zyrońka weczernoja 587 371 
Zyszaw misiac i zora 601 382 
Zyszło, zyszło s l oneńko wysoko 274 203 
Zza hory tychyj witior wije 54 112 

Żaliła się popodia na swoju biedoju 622 396 
Żal nam, Agatka, na eiabie 396 254 
Żnijcie, żenczyki, żnijcie 81 129 
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L Rysunek terenowy O. Kolberga (strój kobiety z Tu1iczowa pow. Kowel wi­
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